












PRZEDMOWA.

CRZYPADEK zrządził, że zostałcTM spółwydawcą niniejszego dzieła. Pi’zed kilkunastu miesiącami Michał Grabowski i Aleksander Przez- dziecki przysłali Adamowi Zawadzkiemu pomniki historyczne umie­szczone w pierwszym jego tomie; nieobecność ich w W ilnie, a więc niemożność osobistego dopilnowania, aby zgromadzone zabytki należycie i dokładnie na jaw wyszły, zdawała się na samym wstę­pie tamować przedsięwzięcie, mogące z czasem przynieść rzetelne dla dziejów korzyści. Skorom się o tern dowiedział, kibo niezna­ny wydawcom, oświadczyłem gotowość wyręczenia icłi w lej pracy w miarę naukowej zdolności, długoletniego oswojenia się z ręko- pisnianii.i sposobu pojmowania jak podobnego rodzaju zbiory ogła­szane być powiuny. Znaczna część pierwszego tomu już była wy­drukowana; niemoglem ściśle zastosować tych prawideł,, którycłi zdaniem mojem trzymać się należało, wyjiadlo ograniczyć się krót- kiemi objaśnieniami służącemi ku lepszemu ZFOzumicniu tych szcząt­ków przeszłości, albo ku łatwiejszemu ich użyciu. Po wyjściu pierwszego tom u, Michał Grabowski, zapowiedziaAYSzy pomoc savo- ję w dostarczaniu źrzódeł, co zawsze zwinną a rzetelną wdzięczno­ścią przyjętem będzie, z nieAviadomych mi pobudek usuni\ł się od dalszego uczęslnictwa; Aleks. Przezdziecki, podczas bytności swo­jej w W ilnie, złożył iiakładzcy rękopism obejmujący niemal to AYSzystko, co w tym drugim tomie na jaw wycłiodzi. Ziszczając dane przyrzeczenie, zfijąłem się przygotOAvaniem go dodruku. Nie- iinikam odpowiedzialności, jaka za poprawność wydania i stosow’- ność przyłączonych objaśnień spadać na mnie musi, lecz mampra-



VIwo oczekiwać słusznego zdania i być sądzonym jedynie za wyko­nanie tego, czegoni się podjął.Rozmaitość źrzódel liislorycznych zostawia dowołny między niemi wybór; bo czy to jak iNakielski w Miecliovii a Szczygielski w Tynecji, wydawca zeclice zgromadzić dyplomata odnoszące się do jednego klasztoru, czy jak Raczyński w kodexie wielkopolskim, do jednej prowincji, czy jak Dogiel do całego kraju, czy jak na- koniec zbieracz Pamiętników o dawnej Polszczę do ogółu życia na­rodowego w’ rozlicznych jego stosunkach , niekrępując się ani cza­sem , ani miejscem, zawsze idzie o to : aby piśmienne zabytki rzadkie łub nieznane, zdolne rzucić światło nadzieje, oddać W'rę­ce czytających w takim stanie, aby natychmiast s korzyścią użyte- mi być mogły. Pierwszym zapewne obowiąskiem jest wierne po­wtórzenie pierwotnego pisma, ale gdy to i od wielu podrzędnych warunków zawisło i gdy często same autentyki, są albo niedostęp­ne , albo Aveale nieistnii^ją, byłoby nierozavaznem odrzucać to co s powodzi wieków ocalało, dla lej jednej przyczyny, iż naocznie przeświadczyć się o ich tożsamości niemożemy.Jedna jesĆ tylko niemylna droga w tym względzie. Otworzyli ją pierwsi Avskrzesicich' światła av Europie pod koniec X V . wieku, a uloroAvuli ni(‘zniordoAvani i uczeni ich następcy Avydając na juAv dzieła OrekÓAY i Rzymian. Tryb ich postępowania był rÓAvnie roz­sądny jak prosty. Oswojeni z językiem , z dziejami, praAvodaAV- stAvem i obyczajami obiidwóch ludów, zajęli się upoAASzechnieniem przez druk kodexów. Napi'zód przyznaAvali je hd) odsądzali [»isa- rzom , których imię na sohie nosiły. Że w tein mogły zachodzić i zachodziły hlędy, jużlo s podstępu uczonych oszustÓAv, już z nie­dostatku prac ])omocniczych Avynikające, to jest poAvszechnie wia­dome, że Av drobiazgOAvem roztrząsaniu, częstokroć za daleko po­sunięte ' badania, rÓAviiicż do lalszyAvych doproAvadziły AvnioskÓAV, tego i Av ŚAvieższych czasach Avidzieliśmy rażące przykłady, ale w’ 0- gólności la krytyka sprawiedliAvie Avyższą nazAvana, stanęła już na stopniu Avielkiej peAvm ści. Po uprzątnieniu tej pieiwszej pracy, potrzeba było sam text ustalić, ku czemu posłużyły rękopisma im starsze tym noszące na sołiie doAvodniejszc cechy peAvnosci. Z ich poróAAiiania między sobą, nadslarczajiic i ]»rostując jedne drugienii



VIIwynikła ta osnowa dzieł starożytnych , która jest zasadą wszystkich wydań ; ale ponieważ niektórzy zadaleko posuwali wolność popraw, znaleźli si(,> uczeni równie sumienni jak pracowici, którzy z chwa­lebną trosklmością spisali nawet lekkie różnice, i stądto powstały te zbiory variantôw, z nowo odkrywanych pargaminów albo (raf- niej odgadniętych pojedynczych głosek i skróceń , może już za nad­to mnożone. Niedostatek słowników wskazał potrzebę spisania wszystkich wyrazów w danej księdze natraconych, a odszukane w ułamkach, lub w (-ałości wykłady {scholia) nastręczyły myśl uzu­pełnień , lub dokładniejszych objaśnień nie tylko pod względem ję ­zyka ale i samego przedmiotu. Gdy często s tego powodu, wypa­dło jednego pisarza tłumaczyć drugim, bądź o tym samym przed­miocie piszącym, bądź używającym tychże obrotów mowy, gdy po­prawiając jednego, zdarzało się leczyć zepsute miejsca w innym i to , dla wygody czytelników, w osóbnćm zebraniu wskazywano. Tym porządkiem powstały wydania, w którycłi zwykłe znajdujemy na czele wiadomość o życiu pisarza, o kolejach jakiemi jego dzie­ło aż do naszych czasów przechodziło, text poprawny, nie podług pisowni pojedyńczych kodexow, ale podług tej, jaką na analogji oparli filologowie ; pod nim ciągłe objaśnienia i osób i rzeczy i wy­razów, a nakoniec zupełne indexa odnoszące się do słów, do miejsc i osób. Jeżeli gdzie załączone są ryciny napisów, budowli, posą­gów , grobowców, pieniędzy, m asek, ubiorów, narzędzi, sprzę­tów albo fac-simiUa dawnych kodexôw, są to tylko ozdoby wydań zbytkowycb do prawdziwego zrozumienia książki mniej istotne. Pierwiastkowe wydania były wiernćm powtórzeniem kodexôw, nie- tylko co do postaci głosek, co do skróceń, przestanków, ale nie­kiedy nawet co do ilości wierszy i liter, i jeżeli te iucunabula ma- ją swoję wartość pod względem nauki texlu, jeżeli są szacowne dla historji drukarstwa, jeżeli upędzają się za niemi miloi^.icy książek rzadkich, to przynajmniej wyznać należy, że ich uiklnieużywa bądź do potocznego czytania, bądź do dorywczych sprawdzeń.Urok otaczający arcydzieła Greków i Rzymian, nieogarnął swym blaskiem piśmiennych zabytków wieków śrzednich. Pierwsze, uwa­żane za powszechną puściznę rodu ludzkiego av każdym kraju mno­żono łub troskliwie })rzechowywano, tymczasem ostatnie nieprzc*



VIIIkroczyły granic tej ziemi, której dzieje opowiadały. Stad też w szczupłej liczbie rękopismów, w zapomnieniu na które były ska­zane , niewywołały tycli licznych i sumiennycłi prac nad sobą, ja ­kie po wszystkich narodach, gdzie tylko światło nauk si(*gało, po­święcono kodexom starożytnym , a jeżeli je przez druk upowszech­niano, działo się to niedbale, bo zajmowali się tern ludzie mniej w naukach biegli i do wyższych prac niezdatni. Rzecz dziwna! najdrobniejsze ułamki marmurów, blaszki wpół-startych pieniąż­ków, rzucone kilka wierszy na brzegu rękopisma Platona lub So- foklesa, chwytano skwapliwie aby je do potomnej przesłać pamię­ci , a bulle papiezkie, nadania książąt i królów, uchwały i przy­mierza ludów, ślady ostatniej woli spółczesnych znakomitych mę­żów zaniedbywano z obojętnością i łekcew-ażeniem; jeżeli się zda­rzyło, że je kto powtórzył, niezadał sobie .trudu przepisać av spo­sób dla dokładniejszego wyrozumienia dogodny, znając naiyet do­statecznie pisoAvnią już powszechnie przyjętą i za właściwą uzna­ną, AYolał ślepo szanoAvać wszelkie skrócenia, niedostatek głosek Avjedueni, zbytek niepofrzebnycb winnych miejscach, opuszczać przestanki, słowem stawał się dobroAvohiyni nieukiem chcąc nie­jako zostawić niestarte piętno Avieku, który barbarzyńskim nazy­wał. Zwyczaj ten wkorzenił się tak głęboko, że aż dotąd ludzie rozleglej nauki, gruntownie posiadający język łaciński, dla niezba­danej jakiejś przyczyny, jak nietykalną świętość szanują tę pisow­n ią , którejby żakom naw'et nieprzebaczyli. Próżno utrzymywać, że to czynią  ̂ dla zachowania sumiennej ścisłości. Cóż jest wyższe­go dla Avyznawcy prawej wiai'y jak księgi święte? co dokładniej wy- danein być powinno jak ustawy społeczne? a jednak Avidzimy, że Ewangielje, że Institucje Justinjana , lubo i w kodekach i av pier- AYotnych edycjach, -takąż ortogra^ą, takiemiż krotłami, jak kroni­ki i_ dyplomata pisane, drukują się teraz również dokładnie i po­prawnie , jak wszystkie dzieła, których się ręka prawdziwej nauki dotknęła. AVyznam, że daremnie szukałem zasady tego zwycza­ju , nieznalazłem żadnej przyczyny, klóraby mię przekonać mogła; niewidzę też dla czegobyin w' AvydaAvaniu pism łacińskich, albo polskich, mogąc zachować poprawność, miał koniecznie szpecić je ortogralicznemi błędami, bo jeżeliby kto chciał utrzymywać: - że



IXniewolnicze pi*ze[)isaiiie auler.lyku zamyka większą rękojmię do­kładności wydawcy, jakiż śrzodek przekonania s ię : że całycli wy­razów źle niewyczyUd, lub nieprzepisał? Zdaje się, że właściwiej polegać na przypuszczeniu: iż kto się zabiera do ogłaszania daw­nych zabytków, uzbrojony jest w potrzebną cierpliwość i naukę, nabył dostatecznej wprawy, w przypadku potrafi szukać rady bie- glejszycłi od siebie, a jeżeli mimo to wszystko znajdzie miejsca,0 które przenikliwość jego rostrącić się będzie musiała, wówczas powinien mieć dosyć szczerości i bez wstydu niewiadomość swoję wyznać. ^Wszakże com dotąd powiedział ściąga się do rzadkieb zdarzeń, w którycłi wydawca z autentykami ma do czynienia. W  tvm to­m ie, który właśnie pod sąd czytełników oddajemy, zaledw;; tylko w dwócb razach co do dyplomatów, a av kiik.aiastu co do aktów1 listów miało to init^jsce, bo wszystkie inne piiiiiiiiki, są wzięte z odpisów, których dokładność, zwłaszcza niemając ich pod ręką ocenić trudno; to atoli pewna: że z treści sw-ojej zasługiwały na rychłe ogłoszenie, że są rzetełnem wzbogaceniem dziejów', że na pełne znaczenia chwile narodowego życia jasne rzucają światło, że drobniejsze, naŵ et dorywcze listy nabrały pewnej wagi przez ści­sły związek s pisnianii obszerniejszej treści. Ale ponieważ są tro­jakiego rotizaju, jedne pisane pierwotnie głoskami cyrylliczr nii, drugie spólcześnie tłumaczone, trzecie nakonicc pisane po po'sln.1 , ałe (ło tego stopnia jirzeplatane łaciną, iż niożnałiy jp iiw<u:;;i, zp iiałeżące doobudwu języków', należy o każdym z nieb s kolei wspo- iiinieć.Ktokolwiek wczytał się, czy to w poselstwa, czy nadania, czy wyroki, czy listy z X V  i X V I wieku pisane głoskami cyrylliczne- n ń , w ie dostatecznie, że prócz zakończeń przy[)adkowania i od­mian czasowania, prócz niewielu wyrażeń językowi polskiemu ob­cych , wszystkie inne co do znaczenia i loku mowy zupełnie są z nim zgodne do tego stopnia, że jirzepisując lak ściśle naszemi głoskami, aby ani jednego słowa z miejsca nieruszyć, ujrz\my przed sobą szczćro[tolskic pismo zygmuntowskiego wieku, s tą samą przyciężką powagą, s tą słodyczą s prostoty płynącą i s tą obfitością, która się niekiedy aż w gadatliwość wyradza, jakie



znamionuje płody tamlycli nazawsze pamiętnych czasÓAv, Jeślibym zatem szedł za mojem wlasnem przekonaniem i mógł się otrząsnąć s przesądu niedozwałającego mi zmieniać pisma, które iJjeztego  jest zrozumiałem, wyznam, że wolałbym wszystkie podobne za­bytki po polsku wydaAvać i stąd też szczerze rad jestem skoro mi się nadarzy dawny odpis polski, gdzie już to uskutecznione, co- bym sam tak chętnie uczynił.Najdłużej A\ahałem się co począć s pismami połskiemi gwarem łacińskich przytoczeń aż do ckłiwości przepełnionemi. Któż nie- wie, że znajomość, że spoufałeiiie się s poetami, mówcami i hi­storykami dawnego Rzym u, że już o Grekach niewspoinnę^, bę­dzie zawsze świadectwem wyższego ukształcenia, i silną pomocą w nabytej zdolności wyrażania własnych myśli. Któż niewie, że przez szczęśliwe powtórzenie tych zdań głębokich i trafnych w któ­re starożytni pisarze obfitują, jest źrzódłem najpiękniejszych ozdób, tak sprawiedliwie światłami mowy nazAvanycłi. Ale nasi przodko­wie X V II. zwłaszcza wieku już av lycłi wiecznie czystych zdrojach iiierzeźwiłi SAV(j myśli. Ludzie zimnego serca i stępionego poję­cia świętokradzką ręką poobrywali świeże i Avonne zwoje bujnego kwiatu, zwarzyli je swem tclmieniein i tak bezbarwne i źwietrza- łe , porządkiem głosek pozszywali w wiązki, a nużąc niemi w swych szkołacli pamięć obalamucoiiycli ucznióir, AYinówili im nakoniec, że to jest najkrótsza droga oswojenia się s tern wszyslkiem co ro­zum ludzki najnadoliniejszcgo utworzył! Odtąd każdy wtloczyAvszy w głowę kilka secin ułamków, którychby sam wźrzódle odszukać nicpotraiil, pstrzył niemi swoje rozmowy i pisma i rozumiał, że im częściej to poAvtarzać będzie, tym świetniejszą sławę nauki osię- gnie, wkrótce do tego doszło, iż wstydem było inaczej się ode­zwać, nawet iheoswojeni z łaciną (1), i potoczne mowy i łisty swo­jo podobnym s])osobem kaziłi, a pisma czysto-połskie poczęły nałożyć do największycłi rzadkości owego wieku. Na tern nie- dosyć, najważniejsze podług mnie zabytki z owej epoki: Zda­
nia sprawy z poselstw i pamiętniki domowe, nicuniknęły tej za­razy; joszczeż pierwsze przeznaczone do odczytania w senacie.

(l) O b . w rejestrze na końcu łomu poil Oj^ińskini IMarcjaucm.



XItío rozsypania w licznycli odpisach po r^liii narodu, musiały być krzywione do zwichniętego powszechnie smaku, ale tak na­zwane »t/mrjwsze, ŵ których zapisywano dla potomków ważniej­sze osobiste wypadki, w których często wynurzano tajemnice prze­konania, które niemiały się wychylić za domowe ściany podobnież psuło to gorączkowe bredzenie. W iem , że każdy musi dźwigać ciężar swoich zboczeń, kto więc wziąwszy rozbrat ze zdrowym roz- sądkieńi, przygłusza jak szaleniec ohcerui dźwiękami czysty głos rodzinnty mowy, ten niepowinien w potomności uchodzić za czło­wieka nad swój czas w’yższego, ałe o niego wcale tu niechodzi, nie dla tego czytamy jego pism a, aby doznać tej umysłowej rosko- szy, jaką nas piękne twory rozumu łudzkiego napawają, jeżeli się niemi dręczymy, to jedynie dla rozwikłania osnowy zdarzeń i zba­dania ich jwzyczyn; żadne przekształcenie niezmyje głęboko nasię- kłej plamy, bo odstrychnąć się bezkarnie od prostych zasad myśle­nia i tłumaczenia swych myśli niepodobna; chociaż się więc te ob­ce przydatki odelną, czyli raczej polskićmi zastąpią, chociaż po­zornie sposób pisania się odmienił, zawsze zostanie jakaś odrębna i wstrętna cecha, która mn osobne miejsce wskazuje,-tak, iż każ­dy od razu zgadnie, jakiej nauki, jakiego towarzystwa to pismo jest znamieniem. Zwyczaj wtrącania łaciny jeszcze za Zygmuntów wkradać się począł, lecz wówczas rÓAYińe gruntownie znano pisa- rzów rzymskich, jak czysto mówiono i pisano po polsku; owoż rzadkim przykładem (rudno rozstrzygnąć av jakicyj mowie [)iękniej- sze są poezje Kochanowskiego i Symonowicza, bo jeżeli ostatnie­go polskie mianowicie sielanki mają więcej wdzięku , tedy jego ody znamionuje nieścigly })olot natchnionego wieszcza. Piszący mową wolną często używali pojedyiiczycli zdaii i wyrazów łacińskich i to psuło tę [trzyjimmość, jaką nam ich dzieła sprawują. Aby tę prze­szkodę usmnić, nieWahał się wielki znawca i sprawiedliwy nauko- Avy sędzia Józ. Max. Ossoliński strącać na dół kart wybornego swo­jego dzieła tych mniemanych ozdób, a kłaść na icłi miejscu do- słówne tłumaczenia (1). Nigdyby się na to nieodAAażył, jeśliby to miało zacierać, lub do niepoznania skazić właściwość historyczne-
(1) Tom u. 307. dd.



XIIgo pomniku, nicłiułzil się też myślą; aby p.oAvazna jego książka mogła być kiedy potoczną, niemiał więc na względzie czytelników dla których znajomość łaciny jest obcą, obrażała tylko jego ucho niesforna mieszanina dwóch języków, której ścierpieć iiiemogąc zrobił to , na coby nieAvątpliwic sam pisarz przyzwolił, gdyby mu to w swoim czasie doradzono. Swićżo poszedł za jego przykła­dem dostojny hrabia Edward Raczyński w wydaniu panowania Au­gusta I I . , dawszy przedsmak na piei’wszych stronicacli tej cierp- kości, jakićjby czytelnicy doświadczyli, gdyby w samym tcxcie uwaga ich ciągle przerywaną była brzmieniem obcego języka. Słusznie Avięc w dalszych łacinę zupełnie zastąpił tłumaczeniem, z Avielką dogodnością dla czytających, bez żadnej szkody dla dzie­ła , a jednak nikogo w błąd niewprowadził względem czasu, w któ­rym książka była pisana. Właściwiej jeszcze da się to zastosow^ać do pisowni. Mimo usiłowań Stanisł. Zaborowskiego już w 1515.r . , mimo rad Kochanowskiego i Górnickiego niemieliśmy stałych prawideł w tym w'zgiędzie. Węgierski Tomasz (1) w końcu X V II. trzymał się zupełnie takiej pisowaii, jaką Avprowadzd Feliiiski, tym­czasem każdy pisał, jak się mu podobało, a w'officynach również rozmaicie drukow^auo. Górnicki, który dziwaczną ortogralją uło­żył i nawet do własnych pism urzędowych’ ją prowadzał, niemiał lej pociechy aby za życia swoje Trojanki, lub Dworzanina podług niej wydrukoAvane widział (2). W  autografach podobnaż niesla- leczność, jeden i tenże sam człowiek, też sanie wyrazy rozlicznie pisze. Jakże ma sobie poradzić wydawca? skąd sjilyw’a na niego obowiązek aby z błądzącymi błądził? co na Ićm zyszcze literatu­ra? jaki osięgnie pożytek z niew’olniczego ich przepisywania? Wszak­że każdy z naukami lilologicznćmi oswojony Avie dobrze, że ani form grammatycznycb choćby cliAviejacycb się odmieniać, ani ar­chaizmów odŚAvieżać nienależy, ale żeby koniecznie słowa zbytecz- nemi głoskami nastrzępiać, żeby tam gdzie poAvinny być początko- Ave, obchodzić się matćnii, gdzie ziioavu małe wielkiemi', żeby przyimki i spójniki łączyć z Avyrazami, av tćm wszystkićm nicAvi- dzę nic tak głębokiego (3), a Avięc Avolnyrn się być sądzę od Avszel-
(1) O b . ü zicii. w ii. rok 1818. I I .  494. (2) Bibl. warsz. 1843. lipieer sir. 82.

(3) P . L . II . w  bibliotece warsz. ’1843. {jrmlzicii, sir. 718. thiiiiaczcuie la-



XIIIkiego zarzutu, żem i laciuę pod text polski odesłał i pisownią po- wszecliuie teraz używaną zachował; wyznam nawet co do łaciny, że cliętnieliym, mianowicie w pojedyńczy-cli Avyrazacli, całkowicie ją ojmścił, zachowując tylko zupełne zdania dla dowodu, że nale­życie przelłumaczone zoslały, co do ortögralji, tein wi^disze mia­łem prawo tak postąpić, że przyszło mi być wydawcą pomników historycznych nie z autograłÓw, ale z dostarczonych już kopji.Nikt ni(‘zaprzeczy, że hyłohy arcypożądanem mieć autograty^ jeżeli to są listy, a oryginały łub transsumpta, jeżełi dyplomata lub })isma rządowe; wówczas przepisawszy je starannie, poprawiw'szy ortograiją łaciiiską lub polską, zamieniwszy krotły na całe wyra­zy, oznaczywszy daty, potłumaczywszy przytoczenia z obcego języ­ka , wskazawszy gdzie i w jakim zewnętrznym kształcie są zacho­wane , należałoby jeszcze dodać stosowne objaśnienia, ściągające się i do języka i do osób i do rzeczy; ałe ponieważ autografy i ory­ginały, albo są nieźmiernie rzadkie, albo właściciele niełatwo icłi użyczają, nawet wówczas, gdy niebronią jirzepisania na miejscu, czyż dlatego już wyrzekać się całego pożytku, jaki z ogłoszenia pomników historycznych wypływa? Jedno z dzieł, które w X V III. wieku najwięcej zaszczytu Polszczę przyniosło, które z jej dawniej- szemi dziejami Europę oswoiło, klóre we wszystkich zagranicznych bibliotekach poważne zajmuje miejsce: Kodex dyplomatyczny Z)o- 
(jicla w wielkiej części nie z oryginałów, ałe s kopji został wyda­ny ,(I). Łatwoliy mi było wskazać liczne i na pierwszy rzut oka rażące omyłki, klóre tę AYspaiiiałą księgę szpecą, a jednak czyż nie- należy niewygasła wdzięczność Dogielowi, że mając na widoku główny cel swojej pracy, upowszechnienie źrzódeł łiistorycznych, niewahał się używać nawet omyłkowych odpisów, skoro miał prze­konanie , że w sweni nastaniu były prawdziwe, a w ciągu niesfał- szowane. Tak każdy postępować powinien, bo u])ędzając się za

ciiislilcL sentencji lub poje<lyńczych wyruzów i wprowadzenie popraw­
nej pisowni do dawniejszych za b yll.ó w ,: ma za pcwnejjo rodzaju //'««-  
dalizni mówiąc : przerabiiinic jahicijo pomnika w celu poprawności na 
formę wspólczesmi, tak w lilcraturze j a k  w  sztu kach, będzie to dow o­
dem fałs zyw eg o rzeczy pojmowan ia.  I to wszystho s powodu : D iarju- 
sza drojji do wojslia Zaporoslsiej^o ! gdzie się ta iniios'ć sztuki  nieoclmęla?

(1) M am  pod ręką część ręliopisnni, s którego tom pierwszy był drukowal­
ny, i widocznie przekonałem się o tćni co m ówię.



XIVzl)ylcczna, czoslokroć urojoną tlokladnością [lozwolimy alko w ku­rzawie spoczywać, albo kolejno ginąć iiajszacowiiiejszyni zabytkom, które niedbalstwo, czas i wielolicznc klęski codzień niemal wśrzód nas wytępiają. Lękać się nienalcży aby tą drogą wcisnęły się rze­czy Fałszywe, bo piśmiennictwo nasze od oszustwa, prócz jednego wyjątku z Dyamenlowskim, było zawsze wolne,  ̂ a jeżeli zdarzy się jaki przywilej wątjiliwy, lub podsunięty, to bynajmniej niezgmatwa osnowy dziejów krajowych, gdyż wylęgły przez pychę lub chciwość pojedviiczej osoby, obcym jest dla ogólnych spraw narodi*.Tak więc niegardźiny kopjami z^ l̂aszcza w pismach ogólniej­szej treści, nieczekajmy czy nam przypadek da odkryć większą ich liczbę, abyśmy s porównania kilku rękopisinów między sobą wiarogodiiiejszy text ustalili; często i rzecz niewarta zachodu i po- Irzebabv posiadać jakąś cudowną przenikliwość, aby zgadnąć że gdzieś znajduje się kopja lego samego pisma, które nam się wy­grzebać zdarzyło (1). U nas nieprzyszlo do lego, jak w śrzodkowej Europie, gdzie wszystkie biblioteki i zbiory manuskryptów skata­logowano , u nas każdy milczy, lub nieznając wartości tego co po­siada , hd) ceniąc nad miarę .rzecz z siebie często błahą, ale skoro się co na jaw ukaże, wnet wynurzają się z głębi kopje tych sa- mvch pomników i szerzy się odgłos że wcale nie są rzadkiemi.Jak tylko wątpić niemożna, że j>rzy miernej nawet znajomości dzi('jów, wydawca rzeczy lałszywych za prawdziwe niepoda, ^̂ •ięcej na leni zależy aby co najprędzej i najobfitsze źrzódła historyczne otworzyć, niż aby niezbitemi wywodami ich autentyczność okazać; rozumiem więc że za rzecz główną poczytanym być powinien spo­sób w jaki wydawca zgromadzone czy oryginały czy kopje dla u- żvlku czytelników przygotował. Porządek w którym jedne po dru­gich nastęjmją, jest rzeczą zupełnie obojętną, dobrze jest jeżeli
(l) l*. L . 11. i»a za zlc dla czcjfo w ydaw cy pierwszego lonui źrzódeł iiiepo- 

rówiiali swojego rcliopisiiui Olliieiiiclńej polyczlii z l>opjq p. Miehała 
B aliń skiego; odpowiedź bardzo łatw a, ze p. Baliński nigdzie nieogłosit, 
ze podolmij kopją posiada, i bez, wydrukowania lej rymowanej kroniki 
w  źrzódlach, inoie i dotąd niktliy o tćni niewiedział. Ciekawa rz.eez, co­
lty sic naczekaniu  zyskało, i w'czćin t\x pośpiech j e s t  nickoyzysintj. Snuć  
niebardzo się śpieszono, kiedy ledwo w 100. lat od napisania po tyczki  
iU kienickiej  pierwszy raz na ja w  w yszła. Mam listy (Iniiłiego Kory- 
lyńskiego, który ju z  w !75i- roku był szalonym i z roskazii ks. Hieronyina  
riorjana Badziw iłla trzymany w fortecy sluckiej, a więc musiał w cze­
śniej te wiersze pisać.



XVmożna trzymać się kolei czasu, {lo])rzc skupić jednorodne przed­mioty razem, ale ponieważ ani wydawca solne zamierzać, ani po­wszechność po nim wymagać niemoże, aby dany przedmiot w ca­łej rozległości ohj;}! lub wyczerpnąl, ponieważ w ci^gn nawet pracy zdarza się olrzymywać i‘zeczy ważne s poprzedzającemi w zwia ŝkn będące, czyż powinien je odrzucać, lękając się zepsuć mniemanej szykowności w budowie swojego zbioru. Słusznie w dawnii^jszrcb czasach te księgi w które wpisywano ważne pamiętniki, mowy, li­sty i t. p. zwano lasem. Wzrastały one s każdym rokiem, mnożyły się z mnożącą się liczl)ą wypadków, dodana na końcu abccadłowa skazówka, cały ten nieład wprawiała w pewny porządek, owoż i w niniejszym zbiorze, załączony cbronołogiczny poczet przedmio­tów a szczegółowy wykaz wspomnianych w nim osób zaradzi niedo- goiłności i ułatwi jego użycie. Było zamiarem moim tak całe to wy(łanic urządzić, aby tych którzy iiiem posługiwać się będą n- wolnić już od dalszych poszukiwań, dla tego starałem się wszędzie objaśnić lata, nznpełiiić nazwiska osób imionami-, gdzie zriiijdo- wały się tylko wzmianki urzędów dodać kto je piastował (1), a kie­dy w piśmie dotknięto jakiego szczegółowego zdarzenia, zwróci­łem uwagę na źrzódla w których obszerniej dowiedzieć się o nieni można, nakoniec, avdodanym rejestrze nietyłko umieściłemwszyst-
(1) P. L . R . sir. 7 2 5 ., gorszy .się ze do zebrania wiadoinos'cl o osol)acli ii- 

zyiem Niesiecliiego i A'oll. Leg'g'. utrzyiniij.ic , rzeez zapewne no-łrą, ze 
lîazdy to samo co j a ,  w yczytałby w' tych iisięgacli. Zwracam  jego  u- 
wagę , że ])ilnic czytać potrzciia, aby, zw łaszcza w zbiorze p r a w , do 
lilórego jali wiadomo niema zahjczoiicgo indexu o só b , odsziibać nazwi- 
sKo l.lórcgo polrzcbujcm y, jnl; n p . , biedy należało odgadn!)ć Ido liył 
łow czy clicłmsbi posłany razem ziSlazeppą do Teicry; ol> T . I. sir. 34 
i 212. A  ze o Mazeppie wzmiaiiba , nicmogę ]iominćtć lej szczegółniej- 
szej przestrogi, sir. 7 1 0 ., ze biotjrufje historpcznijch osob, í (¡ jeszcze u 
nas przedw czesne, bo dotąd nie są t»i/dane s>/stemalijcznie źrzódla.  A 
w ięc w lym przedmiocie lali potrzel)i)ym i w ażnym , Jepiej nic nierobie, 
nawet porządnie niczel)rać lego, co gdzie indziej, ałc rozpierzebłe istnie­
je  ,  bo łilo wie? znajdzie się niegdyś jalii dołiumenl s lilórego nieznany 
szczegół odbryć się m o że, ja b iż później wslytl dla jiiszącego, że o nim 
niewiedział ! Ña lej samej stronicy w nocie i*. L .  R . dał olijasnienie w y­
razu rozkuczeuili sia wojska tinszp proliw  wam P. Przczdzieebi w na­
wiasie p o ło żył, rozfjniewati/ się i bardzo w ła ściw ie, lylbo że w lexeie 
je st omylba , ł)0 iłyć pow inno: rozkruczenili sia.  Paniwo Berinda anior 
słowniba sloxviansbiego xv monaslćrzc liulcjnsbiin 11)53. drubowanrgo, 
następnie len wyraz tłumaczy: k ruczinia jnsia , badyniajnsia, dmusia, 
p uebn u, tjniew aj lisia. Słusznie xviçc P . L . R . u w a ża : ze w  ohja.hiia- 
nin wyrazów cudzoziemskich należy mieć się na osłroźnoóei,  ale byłoliy 
jeszcze słuszniej dodać co o oslróżnosdi xv elyniologji, zw łaszcza biedy się 
narzuca lab dziwne pochodzenie ja b  rozkuczenilsia  od rozbuć, rożkowa«.



XVIkie osol)V o Jilórycli liyla mowa w ohiidwii łomach, lecz nadlo je­żeli przyszło mi dołączyć jaką uwagę łuł) wiadomość, niewałiałem się wcisnąć weń tyełrpopraw. Przy ludziach zuakomitycłi zapisa­łem lala ich urodzenia i śmierci, ho i (o pomaga do łalwiejszego uszykowania zdarzeń. Zapewne sporządzenie takiego rejestru bę­dąc pracą mechaniczną, niewartałoby nawet wspomnienia, ale po­nieważ w największej liczbie pism łiistorycznycli, na podoł)nem u- łatwieniu zbywa, sądzę że czytelnicy wdzięczni będą za tę dogod­ność. Ze tak często ¡\icsieckiego przywodzę dziwić się nienależy, bo chciałem zwrócić baczność na te mianowicie miejsca, w których ten zacny i wielki miłośnik rzeczy polskich, albo obszerniej jaki szczegół, mający związek z opowiedzianym av niniejszym zbiorze, wyłożył, albo w takim ogromie rzeczy co opuścił, albo przez in- nycłi W' błąd wprowadzony, sam się omylił. Gdy Niesiecki jest dła nas Konradem Gessnerem, Piererem, Michaud’em, godna zaiste, ałjy mu więcej uw'agi w’vdawcy pism łiistorycznycłi byli poś\vięciłi i troskliwie w'yzbierali jego opuszczenie i usterki-. Często to miało miejsce, lecz ponieważ książki nasze w-ychodzą bez rejestrów, prze­to i te sprostowania tonąc w texcie, ąńemogły l)yć ani przez świe­żego wydawcę łierbarza, ani przez pracującego gdzie może av u - krveiu dopełnicieła użytemi. Komu jak mnie zdarza się mieć co­dziennie do czynienia z naszymi łiistorykami, ten zapewne nicpoczyta za rzecz blałią indexow, które słusznie kiedyś kluczami nazywano.iSakoniec pozwoliłem sol)ie włączyć do tego tomu oj)rócz krót- szvcli przypisów, trzy obszerniejsze biograticzne wiadomości, jednę wziętą z Ałhertrandego o Briildu, dwie zaś własne o Grzymułtow- skim i Fiłonic Kmicie, ^ '̂ienl żem wyrządził krzywdę nakładzcy, który niei>rzewidział że te dodatki podwoją niemal obfitość książki, ale sądziłem że i w zwiąsku z ogłoszoneini pomnikami tycłi dwóch znakomitycłi mężów i odrębnie wzięte, te wiadomości mogły być pożyteczne. Wszyscy czujemy niedostatek łństorycznego słownika, siły jednego człowieka na to nicwystarczą, potrzeba koniecznie przy danej zręczności takie monograłje ogłaszać, te nieliędą od razu ani dokładne, ani zupełne, ale gdy jest wrodzonem człowie­kowi rozstrząsać i poprawiać to co inni zrołiiłi, godzi się spodzie­wać, że wnet ukażą się sprostowania łub uzupełnienia i moich



XVIIżyciopisarskicli wiadomości. Nieprzyznaję sobie stąd zasługi; wy* zbierałem lylko to Avszyslko, co w szczupłym zapasie moicli ksią­żek ziiałeść mogłem, czego zaś rykopisma dostarczyły, wyraziłem z wdzięcznością dła tycłi co mi z nieb korzystać dozwolili.Jeżełi, jak sobie pocłdebiam, czytełiiicy znajdą, że nieszczę- dziłem pi-acy, aby złożone w ręku moim przez zacnego Avsj)ólwy- dawcę, materjaly ogłosić starannie i poprawnie, niech za całą'na­grodę raczą s pobłażaniem przyjąć tom następny, który przyszłej jesieni zamierzam oddać do druku. Może to wczesne za]»owie- dzenie posłuży, że posiadacze dawnycłi pomników udzielić mi ze- cłicą, ałbo zupełnie nieznanycłi, albo mającycłi związek s temi które już zgromadziłem i w trzecim tomie źrzódeł umieszczę. Nic podobna AYSzystko Avypisywać, wspomnę tylko o przedmiotach głó- wniejszycłi.Między pamiętnikami znaczne zajmie miejsce: Poselstwo do 
Turek Jana Gnińskiego w 1679. r . , z Aviadomością o jego życiu i sprawacłi. Poselstwo Adama Kisiela do Moskwy, które mam obiecane o d j. av. Konstantego Siridziiiskiego, poprzedzone biogra- łją tego znakomitego męża, ku czemu z rzadką uczynnością u- dziełił mi źrzódeł j .  av. Jan Modzelewski prezyd. izby cyiv. kijow­skiej. Między dy])łonialami: [»rzywileje na piastowane dostojeństwa jirzez StanislaAva Żółkiewskiego , nictyłko godne powszecłinej wia­domości, dła nieśmiertelnej sławy bołiatera, ale pamiętne jako Avzór złotej rzymskiej Avymowy, pod Avzgłędem myśli i języka, mo- ga.cych stanąć obok najpiękniejszycłi zabytków starożytności; wyżej zaś umieszczę przywileje w X IV . X V  i X V I. wieku Aviełkiemu ks. lit. i dncłiowieńslwu służące, a z niskąd jeszcze nieznane. Między listami, przeszło X X X . łistóAY do Zygmunta III , z Avłasnoręcznemi podpisami Rudolfa II . cesarza, dwa listy Krzysztofa Arciszewskie­go, niektóre Lwa Sapiełiy i t. p. W  oddziale rozmaitości, testamenta: z autentyków Andrzeja Wassilona })ierwszego ł)isku[)a AYileiłskiego, Stanisława Żółkiewskiego i jego małżonki Reginy Ilerburtówny, tu­dzież z Iranssuiujitu Ołbracłita Gasztołda i t. p. Ten oddział równie jak i inne da się wzbogacić pismami, klórycłi mi użyć dozwolił j .  Av. Adam Littawor CłireptoAYicz. Wszystko coł)ym powiedział o przycłiyłności dła nauk, o względach jakiemi pożytecznie pracu-



XYirijacycli w jakiejkolwiek gałęzi wiadomości liulzkicli, len dosiojiiy pan litewski otacza, byłoby slabem na godne uwielbienie jego niezrównanej uczynności. Milo mi po tak świetnem imieniu bez- pośrzednio AYspomnieć p. Ignacego Łopacińskiego, klóry otworzył dla muic piękny zbiór książek i rękopismów we wzorowym porząd­ku w Kojraiiacb blisko Wilna utrzymywany; niezaniedbam” umie­ścić AYażne pomniki, które stamtąd zaczerpnąłem. Co większa, może i to niebędzie obojętiićm, żc pisma które w następnym to­mie ogłoszę wszystkie praAYie wzięte są z oryginałów, autografów łiib urzędoYYycb kopji, a AYięc i pod tym względem stanie się za­dość, choćby za daleko posuniętym Avymaganiom. Tenues eona- 
miir grandia, aby właściciele zwłaszcza pamiętników domoAvych chcieli wesprzeć Avydawców udzieleniem ich do ogłoszenia. Znako­mitsze rodziny litewskie, jeszcze znaczną ich ilość i ważnych i szczegółowych av dziedzictwie ])o przodkach AYzięły i dochowały, między innemi trzy diarjusze ObucliowiczÓAY sam niedawno oglą­dałem , a Aviełeż ich jeszcze przysutycb pyłem po archiwach spo- czyAYa! Zapewnić mogę, że przysłane przez pośrzedniclwo księgar­ni Zawadzkich, z wdzięcznością przyjęte, troskliwie oszczędzane i rzetelnie wrócone będą.Może ci którym jest wiadomo , żc najlepsze łata życia spędzi­łem na dozorze archiwum i AYyprowadzeniu z zamętu Radziwiłlow- skicj fortuny, zda się dziwnem, dla czego nic prawie s tego boga­tego zdroju nieczerpam, winienem to Avyjaśnić. Mam zamiar, je­żeli życia i sil starczy, napisać historją xiążęcego Radziwillowskiego domu, lecz chociażby i do ziszczenia tego nieprzyszlo. Archiwum nieświskie AYieruic przechowa nieocenione skarby, które się av niem mieszczą; praAYa ordynacji zaręczają trwałość książęcej dzielnicy a światło i osobista zacność jej przedstawiciela jest rękojmią żc każ­demu Chcącemu korzystać i AYstęp i potrzebne do tego śrzodki u- łatAYioiie będą:

y i t  ( je n n s  i m m o r t a l e  m a n e t ,  m u l l o s f i u e  p e r  a n n o s ,
S i a t  f o r t u n a  d o m i i s , e t  a v i  n u m e r a n t u r  a v o r m n  ( 1)1

M i k o ł a j  M a l I iNo w s k i ,-
Dnia 10. czewca w  YY^iliile.

(1) Yirtiil. Geoi-fi-. IV . 208.



I
skw y, zaczętego w roku J 085. a skończonego dnia 
trzeciego maja 1080. przez K i r y s y S ! a t © f a  G r z y *  
m n i t o w s M e g o ,  wojewodę poznańskiego.

M ltÓukgo dawne pragnęły wlehi ( I ) ,  do czego wielu mo  ̂
narchów clirześcijańshicdi dążyły ])ł’ace (2) i gorące slarania, 
to na ten c/.as ííoska ws/.cclMnocność Avygtawiln dzieło (3)  ̂
gdy pod pi’zewodeai (4) w. 0i‘. in. p. in. in« tali wielLie na 
przełamanie ])isnrmańsliićj polęgi złączone są siły. Stara­
ły się o to piernszc LościoJa rz\nisł.iego glony j czego peł­
ne dziejów liościelnych lwslo?je, budowali tę f*al)ryl;ę cesa­
rze niemieccy (5), łnszpańshi i irancuski Łrólowie, i niela  
lisiążąt wiosliieb. Zaczynali lecz niedolionali (0). Snąć  
że tę chwałę (7) i u całego chrześcijaństwa zasługę (8) cho­
wały nieba , i przyli’zymywały, dla W'iellíiego imienia (9) w. 
Lr. m. p. m. ni. chcąc poliazać : że nie hażdym nielui 
rodzi się f énix,  i nie hażdemu hrólowi dany jest zniaslun 
głęł)ol;iej mądrości (10). Omylił się Gramundus (11), wielhi 
dziejów'francushich hislorUi, wyniosłem piórem (12) słłoję

(J) Saecuh). (2) Coii(,iiri'cl):int sluilla. (3) O p u s. (4) Su1> auspiciis. (5) fiii- 
perutores lloinani. (()) liiccpcrunt scil non pcifoceiun t. (7) H a n c |>io- 
riam . (8) M ciiiim i. (9) M agno noinini. (10) ¡Non onini aovo nascitur 
plioenix, iicc onini rogi daliis est niagiii Consilii ángelus. ( I I)  OiMininont 
lub Graiuoiul (Gabriel de BarUićlcini pan de) po laCaiie Giam niulus lion- 
(̂  nualor liisloi'ji prezvdenla de 'llioit, umarł w podcszłjin wieł.u r. 1054 j 
pisarz malej wartości. Obrliio(ji\ l'niversellc dc M idland T . W I U .  
s tf . !¿7i). (12) Siiperbo calanio.

T om ¡I .  J



opisujíjc ojczyznę: zo Turcy wszystlsiini Lez wyjąllui panii- 
jącYtoi jalio Irwozliwyuii gardzą5 jeno franciislsiego Itróla 
lęhają się i szanują, Ijo są od danna przcłionaui, ze olto- 
niańslia polęga J)yíal>y niecznle truałą, gdyby jej oręż 
francnslii bicdyś nieobalit (1), omylił się mówię, Lo inaczej 
te rzeczy niebo kieruje; l)o jeżeli w niebieskim prolokule, 
zapisana tamtego narodu zgubaj a przynajmniej duże na­
chylenie, nie pod íraneuzó^v (2) ale po<l hasłem wielkiego 
imienia (.3) w. kr. mości p. m. in. polskiej szabli (4) tę 
chrześcijaństwa niebo naznaczyło fortunę. Nie jesteś w. 
kr. in. p. rn. m. s tych monarchów kaJalogu, w którymto 
trwożliwych (5) pomieniony kładzie historyk, bo zaledwieś 
wziął na ramiona swoje barzo skołatane ojczyzny naszej do 
dźwigania brzemię (0); zaraz Avszystkie swoje do tego obró­
ciłeś myśli i starania, jakobyś był wydarte antecessorowi 
swemu , od pogaństwa odzyskawszy prowincije, nie tylko po­
wierzone sobie w opiekę od B oga państwa , jde też i całe 
chrześcijaństwo od dalszych napaści zaszczycił pogańskichj 
a pr/.ylćłn jęczące pod jarzmem bisurmańskióin oswobodziw­
szy narody, prawdziwą chwałę Bożą po łych narodach, któ­
re imienia Chrvs!us(uvego nicznają rozszerzył, i na ten ko­
niec posíatíow iłeś (7) trak̂ ô va€ lo święte (8) przeciwko nie­
przyjacielowi krzyża świętego przymierze (9), kiórc tak 
wiele j)t)syłając poselslw zacząłeś i dokonałeś (10) szczę­
śliwie i chwakdjnic (11). Alcé nicmogę dalej pozwolić peł­
ne sławy (12) w. k-r. in. przewagi (l.‘l) rachować językowi 
menui, którego znam niedoskonałość. Zostawuję to wy­
mowniejszym usłóm i szczęśliwszemu pióru (14), bo nie- 
zbędzie (15) pewnie na świetnych dowcipach (10), które

(1) Tiirca caeteros principes tnn^unin nllul aiisnros conteiunit, venerat et 
tiinet G a llu m , veleri opiiiione: futurum immortaic imperium oltlioinanl- 
cu m , iilsi Gallorum nrmis sulnertcrelur. (2) Gallorum . {{)) Sub auspiciis 
iiiagiii nominls. (4) Polonoruin armls. (5) Nihil ausuros. (6) Molem. 
(7) E t in bunc fiiiem ausus. (8) Sacrom . (9) Foedus. (10) Incepisti et per- 
fe«isti. (11) E t gloriose. (12) Gloriosissimas. (13) Actiuues. (14) Eaeun- 
diori linguae etcalaiua feliciori. (15) Non deerunt. (Ki) Decoi-a ingenla.



podaclzfj je  potomnej pamięci aby i przyszłość liołtl swój zło­żyła (1). wielliicinu w. i;r. m» j). ii)> m» iinieniow ił T o  ty l­ko króciusiońłio5 że najspraw iediiw iej (2) g^odzi nam się przemówić (3) do w. k r . m . p . in . m . historyka fia n c u “ skiego uwielbieniem  (ó)^ które wielkiem u swojego wieku wodzowi (5) p rzyzn ał, zowiąc g o : ojczyzny sw ojej opiekiiń- czćm bóstw em , przybytkiem  o ca len ia , biczem  ((>) pogań­stw a, prawej wiary obrońcą (7).A  [)o tern do relacji negocjacji naszej przystępuję sk ló * rą szerzyć się niebędę, bo w. kr. m . p . m . m. mie;valeś od nas obszerne rozbowory w d iarju szu j dla inform acji prze- cięż przytoinnego ^v. kr. m . p . ni. ni. senatu, l)arzo krótko zebrawszy treść (8) to co się na stolicy działo opiew am , gdyż nauczyłem się z doś^viadczeniu (9); że zawsze niem iłe są długie mowy (10).Wuszę {)rzecięż przede wszystkićm ( l l )  podziękować w. k r . m . p. I i i .  m. że wziąwszy na sejm ie przeszłym pod wła­sne staranie (12) tak potrzebnego wyprawę poselstw a, ża­dnego nicopuściłeś jiunktu , cokobaiek do poparcia Jego na­leżało ; wypra\\ileś na stolicę p , Zem bockiego (13) jeszcze pod s e jm , obwieściłeś n a s , których krolewskiem swojem zdaniem (14) do tej fu n k cji przeznaczałeś (1 5 ), przez listy , aiiyśmy byli gotowi do wyjazdu za pierwszem w. kr. m . p . m . m . obwieszczeniem . W ziąw szy tedy od p . Żcm bo- ckicgo wiadomość dałeś nam o tem wiedzieć przez listy , które ja  odebrałem dnia 28 września (1685), i zaraz tak po­śpieszałem , że lin ia 18 października wyjechałem  z domu id o  Żółkw i wyboczyłem , chcąc w m ądrości (16) w. kr. m . p . rn. m. wziąść naukę (17), jako  tam sobie postępować m iałbym .
(1) L t  suuni decus repenJat poslcritas. (2) jnstisslm e. (3) Com pellafe. (4) EIo- 

giis. (5) Magno sui saecnłi iniperatori. (0) Tutelarcm <Icuin, aram sa- 
lu lls, fiagellum, (7) O ilLodoxae fidci asserloreni. (8) Synopsim . (9) Ex- 
pericudo didici. (10) Odiosi suntlongi sermones. (11) Ante omnia. (12) Su; 
cuiam suam.^ (13) Ja n  ZenibocLi łow czy niscistavrslii później na sejniie 
1690. naznaczony sędzhj granicznym  m iędzy L itw ą  i M osliwą. ISies. 
T .  l y .  sir. 7 5 2 .  (14) llegio suo indicio. (15) Deslinayeras. (16) A pru- 
denlia. (17) Iiiformari.



Jałto), odohrołem harzo potrzebne przestrogi, a potem tali 
trosLliwe (1) około Avypra\vy naszej staranie (2) w. kr. m. 
znalazłem, ze nierloslalck (3) skarbu publicznego, z wła­
snej swojej zasł{)j)ić raezyłcś szkatuły, na wyprawę naszę. 
Będąc tedy od w, k. tn. p. ni. m. zeWszyslkiem expedio- 
watiy, 17 listopada, pożegnawszy i pańskie błogosławień­
stw (» w tak daleką i ciężką odebrawszy drogę, 19 listopada 
równo z świtem ruszyłem się z Żółkwi, i wielkiemi droga­
mi (ó) pośpieszałem ku granicy, i lubo w tak złe drogi 13 
grudnia stanąłeni w Mobilowie.. Skąd potem w Horkacb, 
dziesięć mil za Dnieprem a od granicy moskiewskiej barzo 
lekkie cztery, gdzie przez ostatek griuhna i cały styczeń 
(5) na przy bycie icb mość pp. kollegów' w. ks. lit. z j .  m. p. 
podslolini koronnym (ti) czekałem j ze szkodą (7) rzeczypo- 
si»olitej, bo gdybyśmy byli w grudniu (8), albo przynaj­
mniej pierwszycb dni stycznia (9) stanęli na stolicy, skoń­
czyłby si-ę traktat j)rzed marcem, bez odstąpienia granic 
(l Oj  n Dniepru, i znaczniejszy summę miałaby była rzeczpo­
spolita i ei którym Hałeżało wynagrodzenie ( H )  i wszyst­
kie siły moskiewskie juzby były Krym znosiły, niżeli poczęli 
z nimi Turcy ]>r/.ez Talarów' traktować, gdy) dopiero w po­
łowic marca (12j przybył na stolicę poseł tatarski. Co 
wszystko ¡)i/ewidywałem (13), i pisałem to waszej królewskiej 
mości panu ineinii miłościwemu w kilku listach z Mobilowa 
i z Horek, ale to precz 1 l)o co minęło łatwiej ganić ni) po­
prawić (ló).

Wyjechaliśmy nakoniec dnia .31̂  stycznia (15) z Radzy­
nia, posuwając się niezmiernie powoli (10), W  Smoleń-

( I j  Sołli-cilain. (?) Ciivain. (3) Kjj^statein. (4) Magnis jlineribus. (5) Per 
residuum Dcoeiubris cl inlcgruiu .Taiiunriuin. (0) A l e h s a n d e r  P r z y j e m -  
s k i  p o d s i o l i  k o r o n n y ,  s l a r o sla  o st rz yń sk i.  Porówn. ISicsieck ieiio  T .  I l i .  
sir .  7 7 0 .  (7) ¡Malo. (8) lu  Deeouihri. (9) Priiuis .lamiarii. (10) Ante 
Marłiuiu, sine recessu liiniluiu. (II)  l ‘7t pracleudeiiles, ztiyew ne s z la c h t a ,  
Ji tó rn  tracąc do br u w  o d st ą p io n y ch  p o w i a t a c h , d o p o m in a ła  się w y n a -  
y r a d z e n ia  u s t a n ó w .  (1?) Iii medio M arlii. (13) P r a o  idcham. (14) Prae- 
terita magis reprelieiidi, <{uani corrigi possunt. (Ifi) Tandem die 31. .ia- 
uuarii. (IG) Pd'og«'e4iel>auiur leutissimis passibus.



sku strawiliśmy dni dvva y w Wiaźmie daieńi, w j îoż/ijsku 
d/.ień czekając i>a pr/ybycie j., isi. pana uiiecznika w. ks. 
lit. (1 ) , GO być musiało, bo w  plenipotencji nie dołożono, 
ze nieobecność którego z. posłów' tamować czynności nie 
miała (2), czemu barzo dziwowałem się,, bo jjdjby był,z nas. 
który mnarł, nowa «rościłaby się była trudność (ój,

Stanęłiśmy li) lutejjo na stolicy,, gdzie nas przyjmo,wa- 
no nierównie z większą apparencją, niż wszyslidcb inszycli 
dawniejszych (4) posłów od monarchów , czemu się bołeu- 
derskl i szwedzki resideut dziwowali barzo , i gdy się Szwed 
pytał,, o przyczynę czemu z wdększą wystawą, (5 ) .przyjmo.*« 
w ano polskich niżeli szwedzkich posłów ? odpow iedziano: 
że to nie takie poselstwo, jakie bywały przedtem., Wiel^ 
kich bojarów i kniaziów synowie wprowadzali nas konnoj 
zgoła cokolwiek mogło być honorów, wszystlułi czyniono. 
1*0 wjeździe, zaraz nazajutrz, na drugi dzień naznaczo.no 
audiencją, i Lo wbrew zwyczajowi (6), ¿e tak prędko. 
raz po audiencji, bankiet <losyć wspaniały >vedług ¡ck.zwy-., 
czajii. l*olóm na trzeci, dzieanaznaczono rozlrowor,. Wszyst­
kie kaia*ssy i upr.zej.me wstępy (7j czyniły nadzieją* pomyśl­
nego powodzenia i szczęśliwego koń,ęa (8). Jam pizecież 
zawsze mówił: lękam się i darów daaajskicU (9) i miałem, 
przed oczyma wlosłde o zbytnich karessach przysłowie:.

2Łi. lutego przyjechali po nas przystawow ie, przyszły karę- 
ty dwie cai?skie i zwyczajna ze stolników' carskicli assistenejaj.. 
wszyscy na białych koniach y tak nas do lirymborodu {)rowa- 
dzonot, połykano zwyczajneml streczaiui (10) ,  za któremi 
przyszliśmy przed oblicze (II)  carów, dość z ozdobną, nia- 
gnillceBcją: na srebrnym truaie sicdzącycls, l*a. zwyczaj-

(1) Si.ikołftj kniaź Offińskt. O b .  Gó lik o w u  Dnieje  Piotra,. f V .  T .  i i  słi:. t()3 .  
rvydanie i 8 o 7 .  w  M o sliw ie ; '-¡lorówn. ISic.'tieckictjo T .  U L .  str. - i S l .  
(2) Abscalift: non nlistanlc. (3) DilllcuUas. (4) Anlcaclis saeculis.. (5) 
iori apparatii. (G) L llra  S4)lituni. (7) E t  lauta pnii.eipiu. (8; Spciii feli' 
cis ulturioris siiccessus ct„ conclnsioiiis., (D) Tiiueo Dañaos e,l dona iereiitcs., 
Vir(jilius ,/ieneidos lib. l i .  v. 4i),  (10) S l r i c e z e , zjtszczi/ine spotkanie.  
(11) In coiispccluin.



o
n\c]i cerem o 111 a oh , opowied/ieliśmy okazją pr/yjaxdii na­
szego, z winnym i należytym wielkiemu imieniowi (1 ) w. 
kr. m, p. m. m. honorem. Dzieła (2) w. kr. m. fatygi i 
koszty wspomniawszy, kltire dla dobra chrześcijańskiego po­
nosisz, łożysz, oddaliśmy tiramolę w. k, m, p. m, m,: szły 
za tern zwyczajne ceremonje w oddawaniu upontinków od 
Av. kr. m,, od nas posłów, od dworzan, jriaoslalkii dumny 
diak opowiedział, że nas czeka pożałowanie bankietowe ich 
carskich wicliczestw.

Nastąpił pierwszy rozhoivor, przed którym znowu nas 
przed oblicze (3) carów s takicmiż jako i do [iowitania pro- 
^vadzono ceremonjami. Spytał dumny diak imieniem ca­
rów , jako nam się powodzi, i jakie mamy wygody? Kil­
ką sló'v podziękowałem za pożałowanie bankietowe. Powie­
dział potem, że carowie miłe przyjęli hramotę w, kr, m,,  
ochotnie do traktatów przystąpić chcą i zaraz przeczytał 
deputowanych bojarów imiona do traktatu, i do osobnej na 
to naznaczonej inwilowano izby, Gdzie zaaiadłszy kniaź 
Galieyn naprzeciw (ó) mnie przed stołem, spytawszy o po­
wodzenie nas/e i insze odprawiwszy komplemenla , żądał 
wiedzieć (5) z jakiem przyjechaliśmy dziełem? Odpowie­
działem krótko ; doniosłem carom ich mościóm przy powi­
taniu w mowie mojej z jakiem, którą że dałem na piśmie 
powtarzać nie będę. Treść (0) rzeczy, że król jego mość 
carów ich niościów zaprasza do świątobliwego i wszystkie­
mu chr/.eścijaństwu pożądanego sojuszu , który aby tern zrę­
cznie] dojść mógł, i aby był szczery i skuteczny nie tak 
jako pierwszy, i o wieczny pokój mamy moc traktować. Spy­
tał zatem: którzy monarchowie weszU w: leu soju&z? O d­
powiedziałem: Najwyższa kościoła rzymskiego głowa ze 
wszystkimi kardynałami, cesarz jogo mość rzymski scalą  
rzeszą niemiecką, polski, hiszpański, szwedzki królowie, 
rzecz pospolita wenecka, maltańscy kawalerowie i książę-

(1) Mrsgno noniiiii. (2) Acliones. (3) ta conspectum. (i) Ę x  oppasila. (5) R c- 
(piirit. (ri) Summa.



ta włoskie. Ńa co oji : A  hi’ól francuski czy wszedł w ten 
sojusz?' Ka co ja: iliMa wczorajszego wzięliśmy list ad króla 
jego mości naszego, w którym, ozoajmuje, ¿e j .  m., p. kan­
clerz ( l) ,  który s paryskiego poselstwa p;Owraca,  ̂ vviezie list 
od krńla j .  m., francuskiego clo carów icU uiośció-w perswa­
dujący, aky z cluJześcijaaslwem przeciwko pogaństwu łą­
czyć- siły swoje chcieli, toć snae- i sam ma Ic intenejąj eo 
godzina spodziewamy się tego listu» Na eo Gidicyn: bar­
dzo dobrze. Tu-postrzegłem (2), ze kniaź Galicyn i syn 
je g a , mieli; na solne u kontuszów na lewym boku portre­
ty króla j..  in. francuskiego diamentami rzniętemi, ojciec 
dużemi , syn trochę drobniejśzcmi kameryzonane, ską.d i 
z wielu inszych rzeczy znać ze królu j .  m. francuskiego, 
wielkie jest u tamtego narodu mianowicie u pierwszych 
miuisliów uszanowaniG (ii), l^rodukawano tymczasem (ó) ple­
nipotencjo, które bez, żadnego zarzutu (5) akceptowano. 
Spytał ziiłćm Gjdicyn: Cóż za treść (6) pcselstwa waszego.  ̂
Odpowłe^lziałcmSi>j»sz i wieczny, pokój, co, o!)oje trzelja 
wraz trakiawać-, bo widzimy, ż© jako bez wiecznego pol;o- 
ju sojusz liiebytby szG/.ćry, tak pokój bez sojus/.ii. Stopień 
zaś do pokoju najpierwszy,, to co zajechano j>rzociwko wy­
raźnym paktom, powrócić, i tego wszylkiego w c/.em uie- 
dosyć się stało aiidruszowskiin pakłóm dopełnić» Na eo 
uśmiechnąwszy się Galieyn To o to idzie? Od[)Owiedziałem: 
tak jest j I niejesŁ to rzecz mała , bo tasn wielki trakt s kil- 
kąset wsi i miasteczek kilką wzięty piz<*z co prywatni wiu- 
tratacb,. rzeczpospolita w pmlatkach wielką poniosła szko- 
d-ę. Qn na to: To nas niczałrudui : snadno to pczywiecz- 
nyin uspokoimy pokoju, Itylcście ceremonie porzuciwszy 
szczerze przystąpili do traktatu. Na co ja :  Nieprzyjeeba- 
liśmy tu. dla cercmooji,  ale szczerze lŷ cczy, trakto^^ać,. dla

(1) J ą n ,  f  J ’̂ iclopolshi sawarficr królowej M f i r j i  lun im ir;/ . Oh'. iXie.^iechie^o 
y .  sir. łiOO. ,  Idórą o leni jiosclslwic przcniiteiiil. (2) jNatniidiini.
(3) Apud- primos uiinislros rcspeclus. (̂ 4) Inlcriiii. (,5) Sine ullo scru- 
pulo. (6) lissenlia.



8teijo ol)janiłlśiiiy wasz mościóm liość ( i)  inslrulicjl naszaj prosim y chciejcie  w. in. szczerze lahze i hez ccrcm onji przy- slç[)o^vać do Irahtalu i z nim pośpieszać, ho nam lii niel/.a Law ić jjdyż hról j .  tn, na wiosnę s pierwszą Irawą stawać będzie w oiiozie, jjdzie oncmu powinniśmy towarzyszyć (2), a co u ięK sza , trzeba hrólowi j .  m . w iedzieć prędho co tu się s ia n ie , ieliy  sl.ąd m iarkow ał, j^dio dalsze wojenne dyspono­wać operacje. Protestowawszy się żalem przed jBogiem ,  ze szczerze chcą traktow ać, tern zakończył, że to irszystko do­niesiem y ich carskim  w ieliczcstw óm . Zatem  zamknięte po­siedzenie (3),T cjjoż dnia expirowała ich maślnica , nazajutrz następo­wał nasz za p u st, a ich pierwszy tydzień {)OStu, który oni tak pobożnie (4) oliserw ują, że wszylhie na stronę położvw- szy p ra c e , dni i nocy (5) w cerkwiacli przepędzać (0) zwy­k li, najściślejszy (7) trzym ając post (8). W  milczeniu (9) te­dy zostawało wszytko przez zujielny ten czas.A ż 4 , marca na (lrii<|i zjacliawszy rozbmyor, zaczął !;niaź («alicyn i temi niemal zako ń czył, w jraźnem i oświadczenia­mi (10); że ich carskie ioiiczestwa deklarują przez nas, że Szczerze chcą traktować o pokój i o sojusz przeciwko bi- surnianóm , tak jednak aby dzieła te byty znośno i carskie­mu wieliczestwu pożyteczne. U cieszyła nas ta deklaracja stanowcza (1 1 ), że o sojusz elicą traktow ać, na którą w A n - druszow ie (12) nigdyśm y Ich w yciągnąć nie m ogli. Podzię­kowawszy tedy za u ię , mówmyż teraz o sposobach sojuszu i wiecznego pokoju rzekliśm y. T u  urosła długa barzo ro* sprawa ( I 3 y ,  kto m iał pierwszy podawać śrzodki (14) do
(I) Lsscnlinin. (2) Coinilaęi. (3) SoIhI,! sessio. (4) Religiose. (5) Negotia, 

dies noctesque. (6) Co ns u in eve. (7) Striclissim uni. (8) Jeiiiniiiin. (9) In  
silentio. (tO) F i siiialilius. (11) Rosiliva. (I2-) Andrussowski rozejin p o­
stanowiony w r. 1697. nalot 13. i 6. miesięcy pszez .laua Karola Chlelio- 
w icza później wojewodę witeńsliiego eslotnicgo ze swojego rodu i A ta ­
nazego Ław rcnljew ieza O r d y n —  iNaszczoliina. 01>. &obva7ije ijosiidar- 
stwieiniycli (jramot i dogowoiow T .  I I I .  sir.  186*. (13) Disceptatio. 
( l i )  Media.



tojvo oliojg-a, oz nalionlec rożslrzygnąlem lę sprzeczlsę tym 
sposobem (1). Wam należy na siecznym pohojii \nęccj, 
nam zaś i chrzęścijaństwii całemu na sojuszu3 podawajcież 
wy tedy sposoby do pokoju, a my do sojnszu podawać bę­
dziemy, s tym przecie dokladcrn: ze nim do łych sposobów 
przystąpimy, trzeba ten pień odwalić względem Zasoza i po­
wrócić naprzód co przeciwko doczesnym paklóm odebrano. 
Sposób len (2) zaraz z obiedwóch stron przyjęty (3) , kolo 
oddania zaś Zasoza długa dysputa. Naprzód walili wi­
nę (4) zajęcia Zasoza na w, kr. m. ześ niewysadził sędziów 
do rozgraniczenia, potem chcieli osobnej na to hommissji i 
tym podobnych (5) szukali wybiegów (6). Tu chcieli wy­
padać na morze dyskursów' przypominając różne minione 
rzeczy (7), bezcześci, przejęte listy, pojmanych na buntach 
czernców , alem im przerwał ten dyskurs, w który byli głę­
boko zabrnęli, temi słowy (8): Dajmy temu i)okój, naga­
daliśmy się o tern do uprzykrzenia na kommissjach andru- 
szowskich i na różnych poselstwach, gdzie na v\szystkie za­
rzuty dostatecznie odpowiedziano , a teraz do samej rzeczy 
[¡rzystępujmy raczej, Naostatek przyszło deklarować sta­
nowczo (9), ze bez powrócenia tego niemozemy dalej po­
stąpić, dołożywszy, ze przywrócenie tego, bez dysputy miał 
to być znak szczerego traktatu, teraz powątpiewamy, kie­
dy w tak jasnej rzeczy trudność czynicie (10) ,  która nam 
sprawiedliwie (Tl) należy, bo ten trakt przeciwko wyraź­
nym paktóm gwałtownie zajechany, poeL ten czas kiedy król 
j .  U l .  z bisurmany tak świętą prowadzi wojnę, co barzo 
pogorszyło wszytko chrześcijaństwo. Pójrzawszy tedy po 
wszylkich Galicyn rzekł: N u ,  nu, doniesiemy to caróm, 
rozumiem że to niezatrudni, a tymczasem pomyślmy o spo­
sobach, które i do pokoju i do sojuszu podawać sobie ma­
my. 1 na tern skończono posiedzenie (12),

(Ij Tandem Lanc litem ,diremi hoc nietlio. (2) Medium . (3) Ab utrlnquc ac- 
ceptalum . (4) Culpaiji. (3) E t  his simiiia. (6) Dilłiigia. (7) Practerita. 
(8) ilis  formalibus. (9) Positive. (10) D iCiliultujecic. (11) E x  iustitla. 
(12) Soluta sessio.
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5'̂ a”. Wzięliśmy listy ocl vc. lir. in. p. m. ni. trzy, je ­

den po drujjlin w godzinę. Pierwsze dwa s poczty, trzeci 
przez postanniha do Persji idącego, i list króla francus­
kiego do carów, oraz dołączone wiadoiności tajeninein pi­
smem (1) od w lir. in., w których wypisałeś nam dosko­
nale, w jidiim stanie (2) zostawały rzeczy wszystkie ojczy­
zny naszej, a państw w. kr. m. i z nich kazałeś brać mia­
rę, do czego kierować traktat, dołożywszy tych słów wy­
raźnych (3): Żadnej się od nas spodziewać niemoiecie re­
zolucji, chyba wtenczas, gdyby co osobliwego extraordy- 
naryjnego szczęście na naszę stronę (4) przynieść miało, to 
byśmy dopiero przestrzegli, zo rzeczy nasze dobre i t. d. 
i t. d.

Witał carów j.  ni. p. miecznik %v. hs. lit. polem 
poszliśmy na rozhowor. Zaczid tedy Galicyn względem od- 
daoiii Zasoża. Dosyć z siebie uczynili carowie ich mość, 
gdy ^vysadziii dworzan do rozgraniczenia według żądania p. 
Zembookiego. ^Pokazali pismo rozjezdne ręką jego podpi­
sane» Odpowiedziałem; p. Zcmbocki nicmiał plenipotencji 
żadnej, dziwuję się żeście w'. m. zasiadali z nim nn rozlio- 
wory j zaczem pismo rozjezdne niema żadnej wagi, bo on 
tylko miał pozwolenie uskarżać się na swywolą siewier­
skich łudzi, żądać powrócenia niesłusznie zajechanej wło­
ści i uczynienia sprawiedliwości i nagrody szkód, że tedy, 
więcej sobie pozwolił, będzie miał o to naganę na sejmicj 
nas ten błąd (5) jego niech nJebawi. Po kilkorgu zatem 
rnzmowacb (6j  deklaroAvał stanowczo (7).: będzie w tein do­
syć uczyniono, byleśeie do szczerego przystąpili traktatu. 
My na to : kontenciśmy s tej deklaracji a łist króla j .  m. 
francuskiego oddajemy obiecany, który odel)rawszy kniaź 
Galicyn upomniał się sposobów do sojuszu. My na to kró- 
ciusieńko; Takie niech będą jakie są w' andrnszowskich 
postanowieniach i w poselskich dohoworach opisane. On

(1) Annexa occultioii character«. (3) In <]uo statu. (3) Forinalia. (4,) Fata iu 
rem nostram. (3) Error. (6) latcrlucutoria. (7) Positive.
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na to: te sposoby i doliowory juz naruszone dawno. Chciał 
znowu rachować jako się to działo z naszej strony, ale mu 
przerwałem: jużeśmy się nasłuchali i z waszinościów stro­
ny, i waszmość z naszej tak wiele razy racji, porzuciwszy 
tedy dysputy podźmy do sposobu, niech będą takie jakie- 
śiny stanowić chcieli w Grodnie za poselstwa j .  m. pana 
Bulurlina albo tez za poselstwa j .  m. p. Zelahuskiego, 
s którym traktat niedoszedł dla tego, żeście z nami sojusz 
traktując s Turkami pokój zawarli 5 to je s t : wojujcie Krym, 
przez co będzie diversia, i pewną część wojska, osobliwie 
piechot dajcie nam przeciwko Turkóm. Odpowiedział kniaź 
Galicyn : Te poselstwa były podczas wielkiej naszej potrze­
by, teraz insza pora, mamy mir a ledwo nie wieczny zbi-  
surmany. Dawały się przekonywające odpowiedzi (1) ,  da­
liśmy przyczyny (2) ,  co dla czego się działo, żeśmy na ów 
czas nie mogli wojować z Turkami, bo niebyły takiej jako 
teraz konjunktury i kolligacje, Ale tern niezalrudniam, bo 
wiadomo (3) wszytko w. kr. m. z posłanydi od nas każde­
go rozhoworu diarjuszów: tego się przecie opuścić nicgo- 
dzi, że s tych dyskursów, podała się okazja powiedzieć im; 
że w, kr. m. masz wielkie do pokoju z bisurmany powaby 
i jako han ofiaruje medjacją. Ażebyście widzieli szczerą 
naszę do traktaki skłonność, prezentujemy wam nie kopje, 
ale same listów hańskich oryginały, wszak znacie znak ta­
tarski, przy tein list pana Proskiego (4) rezydenta króluj,  
m. w Stambule. Co oboje kazali sobie czytać, podzięko­
wali za konfidencją i o powierzenie tych listów na pokaza­
nie caróm prosili. Dołożyliśmy że król j .  m. tego nie ak­
ceptuje, bo woli z pogaństwem, niż z chrześcijaństwem wo­
jować. Tu się począł wynurzać (5), jako niechcieli wojną 
zaczepiać, kiedyś w. kr. m. był pod Wiedniem, lubo ich 
o to Tatarowie gorąca solicitowali (6). Wróciliśmy się po-

(1) Adaequata vesponsa. (2) RaHones. (3) Patuit. (i) '  Saimtel P raski kaw a­
ler maltański- O b .  ISiesieckiego T ,  I I I ,  słr. 7 5 1 .  (5) Sin eeriio w ae.
(6) Nam aw iali .
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ićni do zaczętej materjl, gdzie wszytko jedne powtarzali 
wniesienia (1): poliazcie nam pożytki s tej Mojny za tak 
Avielkie koszty, które na nlę łożyć musimy. Która tautolo­
gia (2) uprzykrzyła się, ai solwować sessją na niej przyszło.

7ti®, Słałem do Gaiicyna o pass (3) gońcoui do l’ersji; 
dano go, zaraz przy nim ukaz na podwody i proyiant az 
do granicy. Wszytko nam się to karzo podobało, Lośuiy 
to brali za znak , ze sobie zyczyli dobrze kończyć ten z na­
mi traktat. Jakoż, kiedy, a to za laską Bożą doszedł, mo­
żemy s tego co poprzedziło wnosić (4): że nam będą cbcieli 
szczerze do wojny i do dobrego dopomagać traktatu. I to 
byt znak niezły, że tak przyśpieszali j)ak,ta, kiedy trzy w je­
dnym tygodniu odprawiły się rozliowory, czego nigdy przed­
tem nie bywało.

Wzięliśmy list w., kr. m. dnia 21  ̂ lutego, w któ­
rym zagr7XMvać nas miłościwio raczyłeś do przyśpieszenia 
s traktatem j mieliśmy potem i innycli kilka pod różnemi da­
tami, s który cU wszytkich jaw na (5) nam była nieźmierna (G) 
w. kr. m., p. m. m., około tego traktatu troskliwość (7), 
gdyś nas obwieszczał, o wszytkich prawie konjunkturach i 
okkurencjach, s których braliśmy św iatło (8) jako sobie da­
lej postępować mieliśmy, ale osobliwie z ostatniego, który 
nas w największej ochocie (9) dokończenia traktatu doszedłj 
o którym niżej przy dokończeniu relacju128®. Rozbowor czwarty, na którym zaczął kniaź Galicyn; 
Donieśliśmy carom ich mościóm, cośmy z sobą mówilij 
przyjmują to: aby stanął wieczny pokój i sojusz, byle iin 
był pożyteczny. Zacząłem Icmi słowy (10):; I z natury 
to mam, że mało mówię i zdrowie moje słabe mówić siła 
nicpozwala, i rzecz ta którą traktujemy słów niewiele po­
trzebuje, , zaczćm tego tyiko ponawiam, ą krotko,, co się 
już nieraz obszerniej mówiło:, że jego kr. nu. p. iiu m. z ich

(1) l U a c j e .  (3) Powtar-auta fÿch samych w yrazów .  (3) T,oz .samo co pasz-  
■ port.  ̂ ( i)  E x  isiis praecedeutiLus aryumculow-ać,  (5) I‘ at,uit. (0) Ligens. 
(7) Sollicitudo. (8J Linncii. (9) In ipso lcrvore. (10) His forinalibus.



13carskiem wiellczestwem szczerze życzy sojuszu i u’iecznc(jo p o k o ju , woli Lowieui krew b lsurm ań ską, niżby strzeż Boże chrześcijańską m ice przed oczym a p rze la n ą , woli żeby pań­stwa t e , w kiórycb obrzydliwości płużą mahometańskiefyo zako n u , niż te , w których prawdziwa kw itnie hłahoczestja, obracały się w' p u styn ie; woli z chrzcścijany przeciwko po- jyaństwu, niż s pojjany przeciwko chrześcijaństw u wchodzić w ligi i w so ju sze , i dla tego spuściwszy nieco s powagi kró lew sk iej, że nieszukając pośrzredniego m ie js c a , tu o to w dom ich carskiego w ieliczestw a zesłał nas posłów swoich p ełn om ocn ycli,  i nicczekając mediatorów , nam samym tak w ielkie dzieło traktować zlecił i pozw olił; propozycji hań­s k ic h , nietylko nleakceptow ał, ale nawet wszylkie praw dzi­wie (cośmy ju ż  i uczynili) ich carskiem u wieliczestwu o b ja ­w ić roskazał. Niew iem tedy coby m ógł więcej uczynić nad t o ,  co dla chrześcijaństw a c z y n i, nieraczcież w. m . gardzić tą je g o  kr. m . p . «u. m . szczerością , której jeżeli przyjm o­wać niezechcecle ,  pewnie nie co inszego nastąpić m usi, ty l­ko opuściwszy w szystkie, które B óg podaje pojjody, pokój z bisurm any ])ostanowić p rzy szlo b y ; częścią , że nam tak długa wojna cię żk a , częścią , że na prędkie wyjście lat przy- m iernych (1 ) z ich carskiem wieliczestwem oglądać się trze­b a ; zwłaszcza kiedy lubo sześć lat jeszcze do w yjścia ic h , a K ozacy państwa je g o  kr. mości tak znacznie zaczepili. T o  pewna że Sollm an pasza, który teraz barzo świeżo kreo­wany wezyrem, z wielką potęgą gotuje się na przyszłą w io­snę w p o le , ale też i to pew na; że wszystkim kolligatóm , w jed nej ręce szablę a w drugiej gałązkę oliwną pokazować będ zle. Je że li tedy zjedziem y stąd bez so ju szu , a zatem bez wiecznego ])okoju , m usiałby król je g o  mość jako  teraz przeszkadza traktatóm s pogaństw em , radzić do nich wszyt- kim kolligalóiu , do czego gdyby j)rzyszło, na kogożby wo­łały od BoGA pomsty narody chrześcijańskie pod turecką nie­wolą jęczące? pewnieć nie na n a s , bo św ia t, a co większa
(1) L a l  )irzi/tnicnn/ch t. j .  Inl roz ojmu, czyl i  zawieszenia broni.



14B óg szczerość serc naszych widzi i z nich życzliw ość dohra chrześcijańsliieg^o j prosim y Icd y , niem czcie w. n i. przywo­dzić Isróla je^jo in . i z nim wszystkich kolli^alów  do tej de­speracji j nie opuszczajcie tak dobrej o k a z ji , którą B óg po- dajej pomóżcie oswobodzić narody waszego wyznania ( 1 ) s ia k  ciężkiego ja rz m a , um ocnijcie przez to państwa wasze od nas wiecznym p o k o je m , od pogaństwa zaś potężną kolll- g a c ją , pokażecie światu w ielkich monarchów w aszycli,  dla wiary ś w ., do w ojny ochotę i do sławy ch ciw o ść! T o  rzekłszy więcej mówić nie będęj proszę tylko niechciejcie nas w. m . b aw ić; m acie-li wolą stanowić dobre dzieło? sta­n ó w cie , my g o to w i; n icm acic-li?  powiedzcie w k la r , a nie- bawcie n as; nam nielza tu m ieszkać; pora wojenna nastę­p u je , niechcielibyśm y omieszkać okazji w o je n n y ch , oraz i rozwodź barzo b lisk o , któraby nas przytrzym ać m usiała. Prosił ktoś Ja n a  Austrjaka namiestnika króla biszpańskićgo W' Bclgium  o rzecz jakąś zn aczn ą, o d m ó w ił, a on mu za to barzo podziękow ał; J>yta za co dziękujesz? nic nicotrzym a- łe ś ; odpow iedział: za to żeś mię prędko expediow ał. T oż i my W', m . uczynim y. Je ś li co zechcecie stanowić dla do­bra ch rześcijań skiego , gotow iśm y; jeżeli n ie , podziękuje­my za prędką rezolucją i pojedziem . -Na co kniaź G a li- cyn : Jużeśm y na przeszłych zjazdach o tern zawsze m ów ili, że chcem y sojuszu i wiecznego pokoju tylko aby w samej rzeczy b y ł, nie na papierze; że zaś s T urkam i uczynić chce­cie pokój, ich  potęgą nam g ro ż ą c , nigdy nam niebyła stra­szna z bisurmany w o jn a , ani z żadnym nieprzyjacielem ; żeście zaś potrzebowali od nas : abyśm y Krym  utrzym ywa­li i ich potęgę na się w'zięli,  dobrze ,  tylko nam za to opo­wiedzcie nagrodę; że zaś chrześcijanie w niew oli będący, narzekać b ęd ą; nie my ale wy tego przyczyną i sam pan B óg widzi i sądzić b ęd zie , s kogo okazja. A  teraz odda­jem y listy bana i p . Proskiego od was nam powierzone. Respons : Ju ż  sojusz i pokój wieczny że wzajem traktować
(1) llilu s.



15będziem y, m iędzy sobą iim ów lH śm y, waszmość z.nś ze po­żytków chcecie z so ju szu , te wielkie bardzo. N ap rzód  sła­w a , potem wyswobodzenie narodów tak wielu chrześcijań­skich z niewoli p o gań sk iej, potrzecie dobro całego chrze- ścijaństvAa, poczwarte opanowanie K r y m u , Nohajów  i Czer- kasów , którzy waszych T alarów  do buntów przywodzą, aby się z waszej w ybili niew oli i ju ż  podobno zaczepili was w S i-  birzu^ popiąte w ieczny pokój. O dpow iedział kniaź G a li-  cyn : W ie m y  my t o , że bisiirm ani pod nami będący radzi by wyszli z n ie w o li,  ale wysoka ich carskiego wieliczestwa ręka utrzym a ich w tein 5 więc że pogani poganów' prze­ciwko nam buntują znośniejsza. Cięższa i barziej to dolega ich carskie w ieliczestw a, że jeg o  k r . m . niepisawszy do carów pisał do poddanych naszych aby na wojnę z wami p o s z li, i pom ogli nieprzyjaciół waszych w o jo w a ć, co je st przeciwko wszystkim p(vsianowienióm. I  tu produkow ali l i ­stów waszej królewskiej mości cztery, które przejrzaw szy, od­powiedziałem  : że w tych listach niemasz żadnego słow a, któreby miało poddanych ich carskiego wieliczestwa do b un­tu jakiego  p rzyw odzić, tylko żeby ze spólnym  wojowali nie­p rzy jacie lem , ale i tego nieczyniłby byl je g o  kr. m . g d y ­by zc strony ich carskiego wieliczestwa punktowi o sojuszu dosyć uczyniono b yło . Cóż jednak gorszego? czy prosić o pom oc przeciwko 1 'u rk óm , czy poddanych rebelłizujących w swoję p rzyjąć p rotekcją , jakoście wy kozaków przyjęli i  z nim i tak wielkie prow incje nam odeb rali. O dp ow ie­dział G a licy n  : Kozaków nie od was ale od Turków  m a­m y. B yły  koło tego dłuższe dyskursy, aż ja  : D a jm y  tym dysputom  p o k ó j, o którycheśm y się ju ż dosyć nam ów ili, raczej przystąpm y do samej rzeczy j w czem jeżeli nam pan 
B ó g  n iep obłogosław i, toć będziem o doczesnym  pokoju mu­sieli m ó w ić, ałe to w iedzcie: że pogodniejszego uiem ożecie m ieć z nami do traktatu czasu nad teraźniejszy, w którym m iedzy innemi pożytkam i pokój wasz za wielki pokładamy pożytek i tę waszmościów' iłla c y ą , śmiechem za cen io n ą , o \M tebsk i Połock , śmiechem także p rzyjm ujem y, gdyż m amy



ic>n a d z ie ję , ze waszmość dla lem Irualszcg^o poltojii wieczne­g o ,  tego co trzym acie n aszego , iisliipicie. N a co o ni: N ie- tyllio mówić ab jśm y tego co teraz trzym amy ustąpić m ieli, ale i inyślić o tem szhoda. R e sp o n ś: Niem ów im y o tćm je ­szcze , ale naprzód trzeba nam to w ró cić ,  coście tak siła traktatów oddać obiecalij to je st K ijó w . N a co o n i: Św iad­czym y się przed B o g i e m ,  ze szczerze ebeemy do traktatu i do sojuszu z wami przystępować i ju z  niby do samej rzeczy przystę[)ujem y, która ze dobrej potrzebuje u w a g i, prosimy o czas, w k ló rjm b jś m y  się między sobą znieść mogli , abyś­my ju z  waszmościóm rzetelną dali d eklaracją .— Cieszym y się ze siły swe z cbrześcijańslw em  calem przeciwko pogaństwu szczerze łączyć chcecie, i na to juześcle kilka razy brali na rc ilex ją , ale i  teraz niech tak będzie. — Prosim y przylem o- jiow icrzcnie tra k ta tu , i pakt z cesarzem jego  mością chrze­ścijańskim  , obiecaliśm y i rozwiązano posiedzenie (1 ).Piąty rozłiowor, na którym upom nieli się deklaracji naszych względem wiecznego pokoju . Przyszło tedy p rzy ­stąpić do pierwszego rozdziału 2̂ ) instru kcji. S ią d  zagai­wszy:^ ze ciężki o oderwane (3) prow incje tra k ta t, a m ia­nowicie z waszmościami , którzy zaraz bierzecie za załat­wione (4) gdy się cokolwiek nam ieni choć s kondycją , za- czem cokolwiek się teraz nam ieni : nlem lejcie tego za rzecz pozwoloną chyba wtenczas, kiedy gruntowny i pewny sojusz sta n ie j bo się wszysiko na tym  fundam encie b ud uje . T u  około przedmiotów instrukcji (5) były długie z obiedwóch stron rosprawy (C^, któremi niechcę zatrudniać w'. k r . m.' p . m . m . W" tych ta treść rzeczy (7) ty lk o : że nam to trze­ba sowito n agro d zić, że pokój który, ledwo nie w ieczny, mamy z bisurmany (tych słów (8 ) często zażywali) i tak w ielkiej wojny bierzem y na się ciężar, która może być d łu­ga , a zatem wielkie koszty i t. d . i t . d . N a to wszysiko
(1) h t  soluta sessio. (2) Ad pi-inmni graduin. (3) Avulsac. (4) Pro concesso. 

(3) (>irca grudiis. (()̂  Al) utriiujuc discursns. (7) Suinnta rei, (8) Hanc 
pltrasint.



17daw aliśm y, jako  nam się zdało,przelsonywające odpowiedzi ( 1 ) , w yw odząc; ja k ie  pozylld m ieć mogą z zawojowania Krym u i Czerkiesów , do czego przy tak w ielkicli konjuokturaeli sna­dno przyjść m oglib y 5 znowu ze się spodziewać trzeba pręd­kiego p okoju , bo T u rcy  po tak w ielkich , które odnieśli [>od Cb ocim em , pod W ie d n ie m , pod Strygo n ią , pod Budą i na iu- szycli sita m iejscach klęskach, w ojnie wytrwać niezdolni (2); cbrześcjaństnu tez pokój potrzebny, zaczćni i pozyleezne i nie tak bardzo cię żk ie , jako  sobie im a g in u ją , biorą n asię  wojny brzem ię M iędzy rozino\vami (4) rzekłem doG alicyna , z um ysłu ich dotykając (5 ) , gdyby był len zwyczaj u w aszmościów',  który je st u wszytkich narodów , ze z posłami konwersują ludzie c i , którzy do rady należą, po­kazałbym  waszej książęcej mości listy je g o  kr. m . pryw atne, s któryclibyś widział , jako się stara o dobro chrześcjań- stwa , dla którego życzy ziehearsk iem  wieliczcs!w’em lub w i,i wieczneeo chce [) o k oj u . Ubodła ta invaga (6 ) G a lic y n a , i zaraz na to odpowiedział: i nam tego z łaski swej ich car­skie wieliczestwo aiebroni ; ja  proszę do siebie i u waszino- śeiów będę byw ał. W z ię li potem dla doniesienia (7) do carów i posiedzenie rozwiązano (8 )< A le  w lej sessji sta­nowczo (9) deklarow ali, że Kijow a nieiistąpią i wojska dać niem ogą, co wszystko doskonale donieśliśm y w. kr. m . p . in. m . i to że po tym rozhoworze, zaraz oilicicróm  przypowiedzieli służbę i na rękę żołd dali tym , których tam l^lko na okazją trzym ają; kontribucje znaczne na wojnę nakazali i tym podo­bnie: zgoła ( 1 0 ) wszytko to do dobrego zakończenia były ap- p are neje.158°. T kn ięty  moją przymówką b niaź G allcy n  posłał do nas przystaw a, inw itując na dzień jutrzejszy do wsi Bobo- ro d icy , mil dwie za stolicą a pół miłe za pałacem  carskim , w którym , lecie ze wszystkim dworem i carównaaii mieszka-
(1) Adacqiiata responsa. (2) Iinpar<is. (3) Belli inoleni. (-4) Interlocutorie. 

(5) Cousullo exprobrando. (0) I’ upiijpt baec cxprobvalio- (7) Ad re- 
ferenduin. (8̂  Solula sessio. (9) d*osilivc. (10) lit his siniilia, alias.

T om I I .  2



18ją  carow ie. Korzystając sliwapllwle s tej zręczności (1), zjechaliśm y tedy do niego sanitarni po dwóch wziąwszy po- Itojowych. O  przyjccioości tego m iejsca (2 ) , o apparencjt j e g o ,  o b an kiecie , bylol)y wiele ciekaw ych rzeczy do do­niesienia (3) w. ki\ in .j ale ze to obce je st sprawom rządo- \tym (4J, inszego czasu nieom ieszkam  (5) donieść w . kr. m . p . in. m . , teraz tylko oam ieniam  , ze wszystka stolica wy­trzeszczyła na to zdarzenie (6 ) oczyj ho jako  stolica stanęła i państwo m oskiew skie ,  nikt lego n ie w id zia ł, zehy który bojarzyn [)rywatnie s cudzoziem cam i (7) a osobliwie s po­słami konwersował. Po tćm wszyslkićm pauzowaliśmy kilka d n i , lyłko przez Ław rcckiego  znosili się z nam i. T ym cza­sem (8 ) wzięli wdadomość, ze poseł tatarski stanął na ich g ra n icy , kiórego uczciwie (9) przyjąć kazali i prowadzić ze wszylkiemi wygodami az do s to lic e , ogłosiwszy aby nas to doszło , ¿e poseł hański id zie.
2 0 s". Nastąj)ił szósty rozhow'or ju z  bardzo tw ardy, bo za tą wiadomością bardzo Moskwa zhardziała i srozyć się ( 1 0 ) po­częła. lladbym  ten rozhowor z e b r a ł, w jako  najm niejszą treść ( 1 1 ) ; ale ze należy niektóre szczegóły ( 1 2 ) wiedzieć rze- c/.y[)ospo!itej, proszę pokornie niecłj niebędzie tęskno (13) w. kr. m . przesłuchać g o . Zaczęli go od zwyczajnej dekla­ra c ji, ze golowi przyjąć sojusz, pokój s T urczynem  złam ać, wojnę z a czą ć, tylko nam ukazać pożytki ja k ie  s tego m ieć będziemy- N astąpiły zatem długie około tych pożytków d y­skursy, wszystkie na przeszłych rozhoworach powtarzali roz­mowy (1 4 ), przyszło i nam to czyn ić , az ku ostatkowi nako- niec (1.5) przywiedli mię do tych słów (16) n iem al: przez wszystkie przeszłe rozhowory m ieliśmy nadzieję szczęśliwe­go dzieła dokończenia,  teraz gd y tę od waszmościów sły-

(1) Airipuiimis liane oceasionom. (2) De ainoenitate loci. (3) MuUa curiosa 
ad reterendiun. (-i) Non perllnct ad negoiia status. (5) Non gravabor. 
(6) Huiic casiini. (7) Iiî  jH'ivato cum exteris.. (8) Interim. (9) Honori- 
lice. (10) Fervei'e. ( I J )  Sinopsim. (̂ 13) Particularitates. (13) Non sit 
daediosum. (14) Repetebant dicta. (15) Tandem. (10) Ad baec for-



19szym y tlc lila ra cją , po^vąłJ)Iew3.my c a le , i w idzim y, że co- liolwieli było a p p a rcu cji, Idórąście wasziiiość pokazywali w ochocie do sojuszu , była tylko napozór, nie w samej rze­czy , abyście nas wyciąg^nęli na takie d eklaracje , jakieśm y o b jaw ili, nad kióre ju żin szy cli waszmość nieuslyszycie, b o ­śmy pozwolili sobie dla dobra cbrześcjaństw a więcej niż mamy w instrukcji , wiedząc intencją króla j .  m . jako  teg-o sojuszu życzyć ale kiedy waszmość nieakceptujecie le g o , toć nam przyjdzie szukać inszych sposobów i o pokoju s T u r ­kami pom yślić 5 co nie dla tego mówię abym m iał ŵ  m . straszyć , bo wiem ,  że tak wielcy m onarchowie i waszmość tak wielcy lu d z ie , nic dacie się uslraszyć ,  i nie dla tego a- byśmy m ieli grozić w o jn ą , bo my lat przybłiernycb dotrzy­mamy pew nie, nie tak jako  nam u czyn ion o, kiedy zabaw­nym wojną turecką tak w ielkie grunty po Soż zajęto , ale rzecz sarnę pow iadam y, wszakeśmy waszmościóm powierzyli oryginału listu bańskiego, teraz zaś co mam w liście od kol- legi mego kanclerza królowej je jm o ści ( I j  ,  który odebra­łem przed samym rozboworem , czytam Avaszmościóm 5 te te­dy słowa (2) czytałem  z listu j .  m . księdza biskupa kijow ­skiego : Czekaliśm y przeszłego tygodnia na pocztę >vłoską i wiedeńską od sprzymierzeńców (3) , która dla złych dróg uwięzia l)yła , onegda nadeszła. T ak  WcnetOAvie ja k o  t cesarscy zbyć się nie mogą naslannikow  i napaści turec­kiej ,  o pokój niegdyś odrzucony, którego teraz tak pra­gną (4). Cesarza przez książęcia siedm igrodzkiego ,  W e n e ­tów przez um yślnych skłaniać (5] do pokoju nieprzestają, lubo im ju ż  nieraz odpow iedziano. A le ć  i do nas znoAvu per­swazje przez m ultanskiego i wołoskiego hospodarów la ta ją , a co większa ban m edjatorem  się być deklaruje, obiecu jąc prędko Avyraźnego swego posła. Prosił kniaź G a licy ii o ten Ust. Odpow iedziałem : są w nim insze pry w aty, ale ten punkt
(!) Andrzej Z.iluski bisliiip k ljow slii, kanclerz Itrólowcj. (Ji) Forinalla. 

(3) A collijjalis. (4) H anc ąuain sempcr rcspiicLaut nunc eupiiintpacenj. 
(5) Soll ic itow a ć.



20kaię  wy term inow ać, 1  wnet ( i)  u osobncg^o stoliŁa wypisem (2 ) i oddany. T u  znowu nastąpiło powtarzanie (3) wszyslliłeg’0  tego, co się jtiz m ów iło, aby oddali zajęte od wo­jew ództw a witebskiego g r u n ty , które jeszcze trzym ają (4), i tak szliśm y stopniam i (5 ) , na ostatek najm ocniej (0) za­cięliśm y się przy województwie kijo w skiem , a d opierozprzy samym K ijo w ie , około którego długa była koncertacja. N ao- stalck deklarował kniaź G a licy n  stanowczo (7 ) , źe ani pię­dzi ziem i, którą posiadają (8 ) , nieustąpią carow ie, dołożyw­szy: choćbyśm y wam (ezego nieuczynim y) odstąpili K ijo w a , nieutrzym alibyścio Kozaków , byłoby i w am i nam ciężej, byłby z nich lirym  d ru gi, gdyby aię udali do T urków , Odpow iedziało 
sią {9 ): Ja k o  przedtem snadnobyśm y ich byli utrzym ali, g d y ­by ich carska niezaszczycała potęga ,  tak i  teraz utrzym ali­byśm y. T u  znowu nastąj)iła długa dysputa, po której zniósł­szy się z sobą , a w idząc że inaczej być niem ogło ,  deklaro­waliśmy Kijow a u s tą p ić , byleśm y w id z ie li, że sojusz będzie szczery i że rzeczy wiście (10) Krym  wojować będziecie i nam w nagrodę straconych prow incji do nabycia inszych od nie­przyjaciela pom ogą. Deklarował j .  m . p . kanclerz (1 1 ) i j .  m . p , pedsloli ( 1 2 ) ,  żo swoicli pretensji względem dóbr zawojowanych dla całości cbrześcjaństwa ustąpią. N a  co kniaź G a licy n  : jakom  deklarow ał, tak d eklaru ję, że więcej carskie wieliczestwa uczynić nie m ogą nad t o ,  że K rym  na się b io r ą , czem je śli się n iek on ten tu jecie , m ów m yi o roz- jezdnćm  piśm ie. N a co m y: więc ted y, kiedy do rozjezdne- go pisma przystępujem y, potrzebujem y naprzód zajechanych po Soż gnjniów '5 p o w ló re , oddania Kijow a tak siłą trakta­tów' nam należącego-, potrzecie arm at re sty tu cji,  więźniów uwolnienia ,  i w inszych siła niedopełnionych punktach sa- tis fa k c ji. T u  skoczyli do zw yczajnych ra c ji, względem K i-

(1) In in«(auli. (2) Per ciificrplum. (3) Tlepetilio. (5) Possulenl. (5) Per 
gradus. (fi) Fortisslme. (7) Posiliw. (8) Possident\ (9) Replicatuni. 
(10) Realiter. (H )  M arcjan  kniaź O g iń sk i kanclerz iv . lit . (1'2) .A le­
ksander P r z y j emski y o d sto li koronny.



2 1jowa : żebyście go hieiitrzyGiłali,  Z)»sożc do liom lssji odło­żyć ,  w niedopełnionych punlttuclt, jużeśiny dosyć uczynili i mamy to w ostatnich rozhoworach na sto licy . N a wszystko- śmy od|M)wie(l/iei1 ,  tem zakończywszy; niewidzimy. abyście wasztność szczerze do sojuszu przystępować chcieli j p isali­śmy do króla j .  m . oznajm ując o wielkiej apparencji ,  kló- rąście wasztność pokazowałi do dobrego dzieła,, prosząc oraz aby njeprzyjinow al, wołoskiego i m idtańskiego hospodarÓAv p rop o zycji, ani hańskiej m edjacji 5 ale teraz m usimy o zn aj­m ić , ż e się  to odm ieniło i co inszego rad zić. U dali się za­tem tlo skarg (t)  na ukrzywdzenia ró ż n e , wielką kupę pre­zentowali supplik m ieszczan sm oleńskich i in n y ch . W e to ­wał (2 ) j .  m . p, kanclerz takąż drugą kupą, m ieszczan mo- bylew skich i inn ycli. Zgod zon o się (3) zatem reassumować punkt o sędziach p(»granicznych, i na tern rozwiązane posie­dzenie j tymczasem (4) stanął ną sto licy  poseł; tatarski.‘idt®. Siódm y rozhow or, który bardzo hardo zaczął kniaź G a licy ii leiui niem al słowy (5): Je że li waszmość macie co nam powiedzieć sposobów inszych niż przeszłe, d eklaru jcie , slucham yj jeżeli n ic , ju ż  ijam, czas o rozjczdnćm  piśmie mó­w ić. Zatćm .n asiąp iły  z ohiedwóch stron,(0) prolcstacje , żc nic z nas okazja ,  że się to dzieło tak potrzebne chrześci­jaństwu, rozwodzi 5 potem nastąpiły dyskursy, leż co w prze­szłym rozhoworze i d aw n iejszym , tylko że innemi słowa- iiii ^7)., Po długich, dyskursach tła ostatek [8 ) deklar<nvali przecięż : że na tę kam panją uczyiłiwszy z wami sojusz, hie- rzemy na się ciężar zalężenla passów (9) , żeity do w’as/| a- tarowię iść nic m o g li,  ale wojsk żadoych i pieniędzy dać nlcm yśllm y i przez Oońców  tlyłvcrsją czynić będziem y; na przyszłą zaś kam panją wszyslkiemi siłaini {tajdziemy znosić Krym ,, col)y i na tę wiosnę b y ło , gdybyście wcześniej przy-
(I)  Ali quacretas. (2) IielnlÍQXinil, o d 'W ifia n i: talio, oduiel. (3) Canclusum. 

( i )  Soluta sessio. Interin;. (5) l<\)i'in:ilil>us. (6) Al) utrinijuc. (7) Aüi» 
verbis. (8) Pro ilnali. (D) Z u li¡ío iiít  fxusst'nxi, l . j .  ¡>iinós\- j>o stlu kaeh  i 
przepraw ach, aby T u larzy do P o lsk i xvlarijnqé nicinoijli.



22jcc lijill 5 ale leraz niemasz czasu łvojsl; zaciiijyać 3 atoli co możemy na len rok uczynim y, chociaż ju ż  tak późno. INa com ja pilpow ieclzial: Jużeśm y doznali tych posiłków waszmo- ściów przeszłych la t ,  przy których lak nas przycisnęli T u r ­c y , żeśmy nuisiell z nimi lak niesłuszncini strakto^vać kondy­cjam i , które jeślib y  takie hyc m iały , nielylko prowincjam i tak obszernemi ,  ale arszynem ziem ie niecbcielibyśm y ich tak kupow ać. N a co G a licy n : A  toż tedy postawimy wojska nasze w' S ic z y , ski\d inszych przepraw wszystkich do was I>ronić, i fortece na D n iep rze, które T u rcy  postaw ili, altako- wać tego roku będziemy* Potrzebne i te rzeczy zdały nam sięj chcieliśm y przecięż summę jaką  w ytargow ać, bo W 'in­strukcji położono tę kondycją za konieczną ( 1 ) 3  na co żadną m iarą pociągnąć się nieduii, ani najm niejszego kawałka gru n ­tu , który trzym ają, ustąpić ch cie li. Ihzecięż deklarow ał, że mogą dać carowie ich mość łyle , co wam dał cesarz rzym ­sk i. Przyszło tedy rezolwować się, czytać pismo rozjcziłne, klóre z ebu stron (2 ) było gotow c3 a że w naszćui ¡}ismie by­ła wzmianka oddania tMjowa i powrócenia Z a s o ż a , dekla­rowali Zasoże pow rócić, i [)ismo na to dać osob ne, niekła- dąc tego w rozjezdne, Kijów  zaś i insze niedopełnione pun- kta ,  do przyszłej odłożyć koinm issji. Oskarżyłem  się potem na Sam ojłow icza (3 } , który posłańca je g o  mość pana woje­wody ruskiego (4) z.abić kazał; obiecali inkw izycją , uczyniw­szy wszelaką satysfakcją, o której przez osobliwą hram otęm a- 
h  ‘i ać znać je g o  mość panu wojewodzie.27u“ . Na ósmy zjechaliśm y się rozhowor, Z asiad łszy hniaź G alicy n  bez żadnej wzmianki o piśm ie rozjezdnćm  żądał, a- byśmy deklarowali insze sposoby mimo przeszłe do tak do­brego dzieła dokończenia. O dp ow iedziałem :, zdaliście nam się wasziność dotąd skłonni do dobrego dzieła dokończeuiaj

(1) Sine qua non. (2) A.U ufrinque. (3) Samojło>yicz Iwan wybrany hetma­
nem kozackim dnia 12 lipca 1(572, stracił dowództwo dnia 22 lipca 1687 
i skazany na wygnanie na Syberją. O b .  H is ło r ja  Małoross ji  B antysza  
Hnmieńskicfjo— T .  //. str. i 5 8 —iiOO. (4) Stanisław Jabłonowski wojewo­
da ruski.



23chcąc je tedy postano,\vić, jiiieam y naszę instrulicją tak »vy- s n o n a li , ze więcej nad to do pozwolenia w niej nieinainy. N a co kniaź G alicy n ;. N a przesziynj zjeździć jnźeście wasz- iność ustąpili tego co jevSt w dzierżeniu carskiego wieli- czestwa ,  teraz deklarujcie jaką  się summą konlentoAvae bę­dziecie? Na coin, j a :  N iecli tego nikt nierozaim ie, abyśm y m ieli dla tego ustępować p ro w in cji, abyśm y od waszmo- ściów pieniądze za ule wzięli, bo tego nigdy nie!)ylo w in- teucjl naszej, aleśm y ich ustąpili temi kondycjam i: naprzód, abyśm y m ieli szczery sojusz przeciwko |M)gaiishvu i dla te­g o  z listu króla je g o  mości powierzyłem punktów panu Ł a -  w reckiem u,, w których pisze : abyśm y obwarowali dobrze |icwność s o ju s z u , bo je ż e lib y  by 1 luki , jako  przedtem na papiecze,. ledyby go nieapprobow al,j powlóre: ukontento­wanie exułantówj j)otrzccie: abyście nam waszuiość w na- grorlę ustąpionych p ro n in cji , puiuogU wojskami swend do pozyskimia przyległych nam od państw tureckich, krajów i z ie m , czego że waszmość na teraźniejszą uczynić nlemoże- cie kanipaiiją, trzeba abyście nąm waszmość na zaciąg ludzi pieniędzy d ali. M im o t o ,  przez Kozaków i iiisze \'nj-j.si;a, tak utrzym ali Tatarów', żeby nam szkodzić n icm ogli, jako - ście waszmość ob iecali. O n  na to: Cośm y raẑ  na teraź­niejsze ‘h przyszłe deklarowali lalo , toż i tej-az trzym am yj có. się zaś. tknie sum m y, możemy Cokolwiek nad wczorajszą postąpić 5 byleście w’asztnpść ustąpili też. Na co ja  ; Ikekla- racją wasziności ja k o  wczoraj tak i dziś bierzemy sobie za żart je d en ,, i z żalem przyjm ujem y i wulęlibyśmy gdyby to można raczej nic n ie b ra ć , niżeli na Avstyd lak małą kou- lentow’ać się su m m ą,, bo jego  kr., mość p , tn. m-, szlacbci- ęowi jednem u więcej z łaski swojej d aje , niżeli waszmość całej rzeęzyj ospoliej oiKurujeeie j aini-e jed nem u dał król j:., m., starostwa ta k ie , za którie wziąłem 4 0 0 , 0 0 0 , a jeszcze jedno mam< Je st w diaijuszii koło tego więcej, (lyskursów, ale niem i niezatrudiuam . N a oslatck (I) dcidai;o«ał im ie-
(1) Pro fiiiay.



2 Vniem carslilem: dwa kroć sio tysięcy talarów b ily ck . Z n ió sł­szy się ledy między sobą j stanęliśmy na dwóch m ilion ach , mimo to, warując wyna|>rodzcnie ( I j  ty m , którzy dobra swo­je  p o tra c ili, osobliwie kościoł kijowski j j ,  m . p. rc|ł'enta sukccssoi óm , j .  m , p . Gosicwskiej^o ,  j .  m . p, kanclerza. I koło Icyo dłu[j’ie dyskursy za i [)vzeeiw (2j opuszczam . Po których kniaź G allcy n ; Ponieważ i my więcej deklarować niemożemy i waszmość kontenlować się Ićm niechcą , więc czytać pismo ruzjezdne jako  poprawione. Przeczytano i kon­frontow ano. G dym  wziął pióro do podpisu, wziął mię za rękę kniaź G alicy n  dołożywszy:. M ożem y tego jeszcze nie- [)odpisywać ,  snadno podpiszemy i pieczęci przyłożym y, gdy się przy pożegnaniu carów pom ieniać będziemy pism am i. U czyniła się ż tego nadzieja (3) niemała , żc przyszła sessja m iała być szczęśliwsza. Jako ż byłaby I)yła j)ewnie , gdyby nie[)rzeszkodzilo (ó) nieclięlnc jakieś rzeczypospoiilej prze­znaczenie (5).Przez 28 i 2i)’̂ y częścią przez Ław reckiegc^ częścią przez przystawa dawali si<? nafu w y ro zu m ić, że półtora m iljona pozw olić m ieli, co snąć jego m. p . kanclerzowi wyraźnie deklarował Ław recki ,  czego się potem z a p a r ł , gdy mu to je g o  ro, p . kanclerz w sessji wymawiał przy nas w szystkich, i mnie nam ieniał ; że na sto i drugie tysięcy daliby się po- siągnąć na ukontentow anie kościoła kijow 'skiego,  sukcesso- rów j .  m , p . G o sie w sk ie g o , j .  m . {). kanclerza za Poru- b lan kę, j .  m . p . regenta, bo tych tylko trzymałem interesa, lubo nikogo s tych ich mościów nie było specifikowanego w lej in s tru k c ji, tylko szerokie okienko na pretendentów , o których że niebyło wzmianki na dep utacji, u byłby ich był niem ały re g e str , dla tego instrukcji niepodpisałem . Znam  się do tego żem chciał Ićin się kontentować , toż (0 ) ze mną rozum ieU (7) ich mośt; ¡lanowie kollegowic ko ro n n i, bośmy widzieli potrzebę (8 j tego traktatu, i dałem zdanie moje w lej
(!) Salva recompensa. (‘¿) Pro et contra. (3) Spes. (4) Non impedivisset. 

(5) Fatum . (6) Idem. (7) Sentiebant. (8) INecessitafem.



mierze na piśmie (1 ) ,  klóre i clo tlworn w. l;r. mości na ręce j .  m . księdza podkanclerzego (2 ) p o słałe m , i kopją je g o  trzYinam w ręku między papieram i (3) teraźniejszej ne­g o c ja c ji. N a samym K ijo w ie , jako  hył w p ossesji, stanęło Lez llzyszczow a, Stajek i W asilko w a.SOii»- N astąpił dziew iąty rozłio^vor, ju z  tylko do pod­pisania pisma rozjezdnego i przyłożenia pieczęci i pożeg­nania carów , przecięż G a licy n  zagaił Lez >vstępu (4) temi słowy; Ż ebyśm y pokazali, że carowie szczerze chcą to dzieło p o stan o w ić, my postąpim y, wy u stąp cie , to napom yka­ją c  (5), co przez Ław reckiego i przystawa traktow ał. Z a ­milczałem na to , bom się obawiał żeby na mnie nie padła nagana (G),, i życzyłem  też, widząc ubóstwo kraju (7), jako  największą na rzeczpospolitą wytargować sum m ę; ale po­strzegłszy, że nad te sum m y, które pryw atnie (8 ) pozwo­lono , wytargować więcej niebyło podobna (9 ) , chciałem  koniecznie ( 1 0 ) zakończyć natenczas traktat i prosiłem  j .  m . pana podstolego i j .  m . p . kasztelanica (1 1 ) , aby perswadowali ich mość panom kollegóm  w'. ks. l i t .  Je g o  mość pan p o d sto li,  n iechciał, jeg o  mość pan kasztelanie perswadował ale bezskutecznie ( 1 2 ) , bo chwalebna o dobro pospolite gorliw ość (13) ich mość panów kollegów w . ks. l i t . trzym ała ichmościów' w tóm rozum ieniu , że lepiej (14) s pismem odjechać niż dwóch m iljonów  na skarb (15) niew ytargowaw szy. Podpisaliśm y tedy pismo rozjezdne. Poszli panowie kommisarze moskiewscy s tern do carów^, nas z przystawami zostawiwszy. Pokazali natenczas wielką chęć (16) tego traktatu dokoń czenia, bo Ław recki kilka razy chodził do je g o  mość pana podstolego koronnego, do m nie zaś przystaw znaczny w tam tym  narodzie stolnik
(1) In scriplo. (2) t fe r z y  D ö n l i o f  b isk u p  p rz ę m y śls Jii. (3) Inie? acta. (4) S ia ć  

proemio. (3) Iiiiuiendo. (6) Invidia. (7) Egestateni publicam. (8) Privatim. 
(9) PossiUile. (10) Oinniiio. (1J ) Alelisander ./«u PoíocA-i’pór-iu'cy w o je w o d a  
sm o le ń sk i. O b .  N ie s ie c k ie g o . T .  I I I .  str . 7 0 4 . (12) Irrito conatu.

. (13) Laudahilis circa iitilitatcm publicaiu z.clus. (14) Satius., (15) lu
publicum. (IG) Ingens desiderium.



26l)li ższy i postrzemiennt*j>’o carsliicjoo półliownik reg^Imcntu, perswadując abyśm y posiali do b o ja rzy n a , że ustąpimy co ko lw iek , oni też niech postąpią. Perswadował znowu im  pan hasztelanic. T aż chwalebna (1) trzymała ich mo- ściów [jorliwość (2 ), czekano dłużej niż pdłtory godziny na reflexją naszę ,  naostatek (3) wezwano do ręki carskiej. Poszliśm y, oddano hramotę do w. kr. ni. i pożegnaliśm y carów .T u  wyznać {A) muszę wielki m ój błąd (5), żem pi­smo rozjezdne podpisał, nicodebrawszy pisma na S o ż ,  o klórem  wzmianki w piśmie rozjezdnćm  n ie b y ło , ale to tein się stało, żem był bardzo pomieszany zerwaniem tak p o trzeb n ego , j« k o  mi się z d a ło , tra k ta tu , a do tego m niejszą m iałem reiłexją na iuteresa księstwa litew skiego, luboć powinienem był m ieć żarów uą, gdyż (6 ) to jest jed n o  rzeczypospolilej (7) s koroną ciało ( 8   ̂ 1 to mię­dzy inuemi było powodem (9 ), że na nąs tak siła wy­targow ano, że zawsze gdyśm y im czego pozwolić niechcieli przy czem się zasadzili, tćm grozili: I pisma na oddanie Zaso.ża niedam y, i s Turkam i na was straklujcm y.T o  sprawiwszy (10) oftiarawali nam przys.tawowie na dzień jutrzejszy (1 1 ) bankiet c a r s k i, którego chcieliśm y wszystkiemi silam i uniknąć j ale nam p o w ied zian o , że­by to była wielka bczeześć carska ; roflektowawszy się przytem , że pisma na oddanie Zasoża nicmamy i  na insze okoliczności (12), przyszło akceptować bankiet. Przysłali nam polem  p ożałow anie, i za upom inki dary (13; lada- ja k ie , i potem niepopraw ili,  chociaż traktat sta n ą ł, mimo osobne podarki (14), które jakie  nam dano, szczerze, pod słowem senatorskieni (15) powiem przy konkluzji, żeby zaś kto nicrozum iał, że s tego traktatu co skorzystałem (16),
(1) Idem laudabilis. (2) Zelus. (3) Tandem. (4) Fíiíeri. (5) Errot. (6) E x  

quo. (7) Eniun reipubjicae. (8) Corpus. (9) Inter eaetera eau,savit. 
(10) H is peractis. (11), Eró. erasliao. (12) Circuujstantiae. (13) Hoaojcarium. 
(14) Honorarium . (15) Genuine, sub Tide senatoria. (10) Lucratus sum.



27gflyz nieiim ialem  nlgtly osoblsteg^o zyslui p llnonae zanie­chawszy dobro powszechne (1 ).Ju z  tedy cale byliśm y leg^o rozum ienia, ze tern nie- szczęślłuem  rozwiązaniem (2 ) skończona negocjacja nasza, rzeźwie zabieraliśm y się w d rogę, wozy zataczać kazaliśm y, i szczerze, choć w sarnę rozclecz, w yjechać cbcielisury, bo się nam zdało nieprzyzwoicie (3) siedzieć tam w oczach tatarskich posłów. Posyłaliśm y prosząc o podw ody, ohie- cow alij wszahze przez trzy pierwsze dni kwietnia m ilczeli (4) cale i podwód niedaw ali, az w ostatku (5) powiedział m i przystaw , jakb y (6 ) sam od siebie (7), zęby to było nie­ludzko (8 ) puścić was w tak złe. drogi j życzyłbym  p o ­czekać tu az podesebną, N akoniec przez posłańców (9) pokazał kniaź G a licy n  apparencją do reassumowania trak­tatu j my tez wzajemnie niecbcąc skwapliwie nie poczy­nać ( 1 0 ), spodziew ając się przy tern tymczasem (1 1 ) j a ­kiejkolw iek od w. k r , m , o dobrych dla rzeczy pospoli­tej (1 2 ) honjunkturach w iad om ości, s tein niedroźyliśm y się^ przez tych tedy postanowiono (13) reassumować trak­ta t, ale niezjeźdać się do Krym horodu pokądby wszystko gruntownie na m iejscu pośrzedniem (14) umówiono nie­b yło , I w tern był podstęp (15) ich , bo tymczasem  (16) u tatarskiego posła macali pulsów , ja k o  im udać się m ógł­by traktat, powiadając: źe lubo posłowie polscy pożegnali carów , przecię z nami traktują i  siła obiecują za sojusz przeciwko wam . A le  i my niepróźnow aliśm y, coraz pod prelextem  kupowania b urek, łu k ó w ,  strz a ł, posyłaliśm y do posła tatarskiego, chcąc wyczerpnąć cokolw iek, a m ie­liśm y p . Podolskiego (17), i ze mną był T u rczyn  urodzo-
(t) Prívalas res agitare siae publica cura. (2) H oc infelicí exítu. (3) Indecorum.

(4) Nibllominus per priinnin, secnndam ct tertiam Aprilis silucrunt.
(5) Tandem. (G) Quasi. (7) Proprio motu. (8) Inlmmanum. (9) Tandem  
per interuuntios. (10) Praecipitare negotium.. (11) Interim. (U )In r e m p u -. 
biieam. (13) Conclusum . (14) In loco intermedio. (15) Ars. (16) In ­
terim. (17) P o d o ls k i  herb.ii N a łę c z , moze- ^ d a m , o k tó r y m  lu spom in d  
k o n s ty t u c ja  i S 8 o ,  N ie s ie c k i  xuym ienia A le k s a n d r a , k tó r y  j e ź d z i ł



28  :n y , człowiek rozum ny, sługa pana starosty U jsk ie g o , którzy zm ów ić się z nim i m ogli. Bardzo przed nim i lżył naród m oskiew ski, com ja  wszystko potćrn, upatrzywszy porę ( l ) ,  Oiiym pow iadał, aky wiedzieli z jakim i to swymi traktują p rzyjacio ty. M iędzy innemi (2) gdy się o pom ienionych pytali tow arach, rzekł T atar: gdybym  był do was posłem , przywiózłbym tego s iła , boście żołnierze, ałe tym ludziom  na co? I to panu Podolskiem u [)owicdział: Moskwa po- syłają do m nie, ze się wasz król z państwami wszystkie- iiii poddaje ca ró m , tak jako  Kozacy z hetm anem ; po­tem śm iejąc się z tego dołożył: ¿le ikuu król polski ad- tłaje nasze p rzyjaźni, które uznał pod Chocim ein i pod W ie d n ie m .Tym czasenr (3) przecięz znosiliśm y się przez [mśrzc- dników ^4) do czego oni Ław rcckiego  tlinnacza zawsze zażywali : ale nam ju ż  po pożegnaniu carów , {>o w'zięićj zupełnie (5) odprawie wszystko szło ja k  z ciężarciu pod górę , oporem , coraz to ciężej, a prawic nieznośne poda­wali nam k o n d y cje , o których najm niejszćj przedtem wzmianki nie b yło . Między inszem i, ta najcięższa, abyśmy żm, począwszy od rzeki Irp cn i, której ujście {)ół mile za Kijow em  pow yż, brzeg D niepru zo wszystklemi nad nim miastam i i Czebrynem  puścili z gruntam i wszerz na m il cztery od Dniepru aż do Czarnego morza., I*rzerazitiśmy się (6 ) na tę propozycję i bez wszelkiej deliberaeji de­klarow aliśm y z góry bez ogró<lki (7), że s tego niebędzie n ic , dołożywszy żeście się kontentowali Kijo^ve^n s tą cii^mm- le rcn cją  jako jest w possessji waszej. G d y  o tćm luówi- m y, oddają mi listy s poczty, między klórcm i w liście j .  in . księdza biskupa kijow skiego były te słowa (8 ):
i T fz e b ie ń sk iin  tou jem  sw oim  ja k o  sekreta rz jfo sclstw n  do -¡torty o lto - 
tiia ń s k iij;  m o y la  zn a jo m ość ję z y k ó w  w se h o d n ich  b yć d z ie d zic zn ą  w  tym  
ilo m u , jn k  to się iu w ie lu  in nych , ¡lo .strzcyuć d a je . O b .  iSies.. 'p. I I I .  
s t r . 6 2i>. (1) Avrepla occasionc. (2) liitcv caetera. (3) Intereą. (i) Per 
intcjfiiunlios. (5) hi tote. (6) Exhorruhm is. (7) Iii iiislanlł catejjorice. 
(8) Form alia.



29W id z ą c  cesarz jeg'O m ość, że się iep ićj n ad aje , Łiedy się wojslia nasze z je g o  łą c z ą , Iralstuje ( 1 ) z Łrólem je g o  moscią o zbrój nem przym ierzu (2 ) i bez mała nicda się sblonić lirół j .  m ., zostan iu szy  znaczną część wojsłsa dla obrony granic (3) ])ójść z Mojsliami do W ę g ie r , i tam spróbowawszy losu wojny (4), poliój zawrzeć się m oże, Idórcgo T u rcy  u wszyslldcb liolligalów  szuhają. Prosił aby to m ógł m ie ć , dałem mu ocbolnie przebopjowany tego piinlUii excerpt.N ast;ipił zatem wielki tydzień (5), który razem przy­padł (0 ) icb z naszym  ̂ s powodu nabożeństwa (7) su- spendowali wszystką negocjacją aż po św iętach. T y m cza ­sem (8 ) też przysłał na ręce ¡noje jeg o  mość pan kan ­clerz list eleldora j .  m . brandcburskiego do carów ostróż- n ie , rostropnie i ozdobnie (9) napisany, jako  widzieć (10) z ko p ji, którą mans przetłum aczoną, który zaraz odesłałem  na ręce kniazia G a lic y n a , kazawszy n a d m ie n ić , żeby­śmy sobie życzyli w m iejscu pośrzedniem ( l i )  z nim rozmówić się. T ak  skuteczny (12) był ten l is t ,  który bardzo wesołą twarzą (13) ])rzyjął, że zaraz i reassum p- cją traktatu deklaimwał i o m iejscu pośrzedniem  (14) do kon feren cji, carów się dołożywszy, pom yślić obiecał. W e  wtorek św iąteczny m iałem  n siebie ich mość panów kol- Icgów i przystawów w szystkich, gdy zbierać miano ostatki ze stołu , przyjechał kniaź G a licy n  s kilką bojarzynów do bojarzyna Szejna , którego dworu wrota naprzeciw (15) poselskiego, posłał po jed nego z przystawów, który obie­cawszy powrócić poszedł j powróciwszy n am ien ił, żebym posłał prosić g o , bez m ałaby nic wslą[)ił. Z e  spólnej narady" znaleźliśm y, że ludzkością nikt niegrzeszy ( łb ) .
(1) A yit. (2) De conim icüonc arinorinn. (3) Ad defendendos limites.

(4) Alcam l)elli. (5) Helidoinada sancta. (6) Coueiderat. (7) Sub prae- 
textu i'clijjionis. (8) luterea. (9) Circumspeete, prudenler ct elc(¡aii- 
1er. (lü) I’atel. (11) Iii loco inleriiiedio. (12) Taiitac cflicaeiac. (13) Hilari 
l'roiilo. ( l í )  l)c loco iiilermcdio. (15) lí diámetro. (IG) E x  comnumi 
coosilio éeiielusinn Inmianilatc ncmincm peccare.



30P o sła łe m , p rzyjął to bardzo wdzięcznie i najgrzecz­niej (1) odpow iedział: U czyniłbym  to ch ę tn ie , ale bez w iadom ości carów być to nie może j wpadłbym  w suspi- c ją , inszego czasu sowicie nagrodzić to obiecu jąc, i zaraz przez tegoż przystawa prosił (2), żebyśmy nazajutrz (3) po południu pod pretextera hulania w yjechali w p ole, mało ludzi z sobą wziąwszy. Uatw ośiny się na to zgo­dzili (4).
17g° hwiclnia , sprowadził nas jprzystaAV w pole na 

miejsce uprzednio (5) umówione, gdzie hillta godzin na 
Łonferencji strawiwszy, umówiliśmy wszyslltie punhta traU- 
talu, między klórćmi był ten, że się honlentowali Kijo­
wem s przydaniem tylko Wasilkowa, o który usilnie (G) 
prosił, gdyż (7) to monasteru pieczarskiego dobra y dali­
śmy sobie ręce: że nic do umówionych punktów tak my, 
jako i oni dodawać (8 ) ani ujmować (9) nie mieliśmy. 
Tak mile to zakończenie przyjęli, że na tern miejscu cer- 
kicAV posła wić ohiecowali. Nastąpiły braterskie uściśnic- 
nlu ( 1 0 ) 11 asz kilka wypiwszy wina, które z sobą mieliśmy, 
i odebrawszy słowo, że dumny diak miał zjechać naza­
jutrz (1 1 ) do poselskiego dworu dla skorrygowania przy 
nas wszystkich punktów traktatu, których umówionych 
uczyniłem rekapitulacją w obecności (1 2 ) dumnego diaka, 
i rozjechaliśmy się. Zaczęli tej nocy zaraz dumę, którą 
zrana skończywszy, przed połifdniem (13) posłali do nas, 
odkładając wszystką negociacją do sóboty, upewniając prze- 
cięż, że się wszystko co się umówiło ostoi (14). Nie bez 
ressentimentu przecięż, bo ta zwłoka była nam podejrza­
na (13), i wróżyliśmy że miała wyrodzlć nowy (16) jakiś 
potwór (17). l^rzyszła sóbota, znowu odłożyli do ponie­
działku j pokazaliśmy większy ressentimentj w poniedziałek

(1) Clvllisslnie. (2) Requisivit. (3) In crastlnmn. (4) F acill negotio praeLuL- 
nius assensum. (5) In antcccssuin. (6) Solliclle . (7) E x  quo. (8) Aildere. 
(9) Diiniiiuere. (10) Fratcrni amplexiis. (11) In craslino. (12) In praesenlia. 
( 13) In craslino. (14) Sulisistct. (15) Suspecta. (16) Parluriic noYiun. 
(̂ 17) ¡Monslnun.



31znowu ilo środy. Ju z  tez lii pokazaliśm y wielki nasz zal i wzięliśmy fę illiizją  za wielką b ezcze ść , prosiliśm y o podw ody, deklarowawszy ze s łein odjedzlem y co stanęło, prosiliśm y o pismo na oddanie Z a so za j obiecowali jako  zaw sze, a przecięż niedaw ali, i {jdyby traktat nie stanął, pewnleby byli ani pisma ani Zasoza nieoddałi, co kilka razy przede mną Ław recki deklarował.Przyszła środ a, która była nazajutrz (1) po W o jc ie -  ebu św. patronie korony polskiej, a 24. kw ietnia, w którą zesłali ju z  nie dum nego d iaka, ale dwóch inszych diaków , ludzi przecięż zn a czn y ch , którzy między deputatam i (2 ) zasiadali z nam i. C i przynieśli z sobą ju ż  skoneypowane punkta traktatu wprost (.3) przeciwne tym , któreśmy umó< wili j włożyli te wszystkie zabory (4), których przedtem pretendow ali, a w polu ich ustąpili. N ap ełnili cały trak­tat takicm i p u n k tam i, które były przeciwko wszelkiej słuszności ,  przeciwko honorowi w'. kr. m . p . m . m . i wieczną na naród nasz zaciąjjaly hańbę, nakładli wyra­zów (5) tak dwóznacznych ((i), że ledwo nie każde słowo m ogli tłum aczyć według^ swego widzim isię. Z dum ieliśm y się (7) na te rzeczy i rzekliśm y: N ie  takeśmy mówili z księciem  j .  m . O n i na to: Co W' polu stanęło, n ie w ie ­rny; ale tak stanęło w radzie przy carach, inaczej niebę- d zie . Poruszony gniewem (8 ) na to przyznam się i rzek­łem : G d yłły  cesarz turecki stanął z wojskam i międzyL ub lin em  a W a rsza w ą , takich paktów' niestanow ilibyśm y z wam i.A  najpierwszy kamień obrazy (9) był tyłuł. Swoim caróm  kazali pisać: przcs'ivietlejszych i  (lzierzaivniejszychj czego przedtem ( 1 0 ) niepisyw ano, tylko yjtelkieh hospodarów^ a w. kr. m . tylko najjaśniejszeyo, niekładąc: najpotężniejszego,  utrzym ując (H )?  że to wyższy nad dzierzaiuniejszy ty tu ł.
(1) Craslinum . (2) Iiilo.r cleputalos. (3) E  diámetro. (4) Avulsiones.

(5) l’ lii-íises. (0) Auil>i(>u.is. (7) ültshijniiiims. (8) Excandui. (9) Lapis  
olVetisioitis. (lü) Anleliac. ( I I)  Potenlissimum pvaetendendo.



32Poliazowallśm y im paleta z cesarzem , z Szw edam i i inszych siła drukow anych, w których zawsze dawano Łrólóm p o l­skim najpotężniejszy  ( 1 )  ̂ żadnego to u tego narodu (2 ) «ieznalazło resp eklu: az po długich kontrowersjach na- leźliśujy ten śrzodek (3), zęby i waszej lirólewshiej mości i onyin pisać po rusku dzierzawniejszemu, i na lem sta­nęło . K ied y polem przyszło do inszych punłitów, w któ- rych zacięcie (4) staw ali, zawsze tern łionkludując: je ś li ca­rów ich mość nic ałiccptujecie p rzy ja ź n i, niem iejcie za z łe , źe inszych szukać b ę d ą , dając do zrozum ienia (.")) tatarskiego posła, i ledwo tego niem ów ili: iz traktujein s Tataram i na was, a wiedzieliśm y przytćm , źc czyli p o ­sła , czyli rezydenta m ieli swego w Stam bule. Koło trzccli punlitów największa była trudność (Oj: kolo tytułów , rozgrani­czenia za Dtłieprem  i o artykuł dwónasty (7), tak dalece, źe Ic trzy punkta um aw iając, strawiliśm y dni całe d/iesięć. Po trz\kiM)ć zrywały się układy (8 ), w' czem takie mialcin obrzydzenie (9), źc niem ogąc znieść lej niestatcczności (10), radziłem  ju ź s Ićmu odjech ać, z czemeśłuy carów pożegnali; koło czego dałem na piśm ie (T l) zdanie m oje icłi mość panom koiłegóm , które potem na ręce, p . regenta posłałem tym końcem (1 2 ) aby je  był doniósł w . kr. mości p . m ., ale przy tern zdaniu niestawałem upornie (13), bo mię przekonywały (14) te do\vody (15), które _W' liście od całe­go pose^st^va naszego (16) w. kr. m . wyraziłem .INaprzód (17), żeśmy uw'aźałi pełne znaczenia przestro­gi (18) AV7 ględem k o n ju n k lu r, któreś nam tajemnem k lu ­czem (19) wypisać rozkazał. Powtóre: negocjacją j .  ni. p. kanclerza 1 ’a ry ź u ,  p otrzecie , w B e rlin ie , poczwarte, obecność (2 0 ) tam tatarskiego posła, a zatem obawa (2 1 ),
(!) I’ oleiitisslini. (2) Apud islam g'culem. (3) H oc medium. (4) Perti- 

iiacissHuc. (5) liidlgiUuido. (G) DiiicuUas. (7) lit circa arllculum  duo- 
dccimuni. (8) A!)rumpeljatiir Iractatus. (9) Ahoiniiialionem. (10) Ferre liaiic 
ineoiislaiiliam, (II)  lu  scriplo. (12) Hoe fine- (13) Perliiiacitcr. (14) Con- 
viceruiit. (I j) Ralioiies. (IG) A collcgio nostro. (17) Prime. (18) Ponde- 
r<jj'issima.s consideralioucs. (19) O ccultiori cbaraclerc. (20) Pracscnlia. (2 1 ) iMc,tus.



33zęby z nim na nas nieuczynili Itonjunhcji, bo nam wy­raźnie (1 ) delilarowali temi słowy (2 ): N ie  m iejcie nam za złe , ze s Tataram i będziemy szufcoć przyjaźni. A  przed­tem w ciąjju (3) traktatu pow iedzieli, ze nas ban tern częstow ał, abyśm y zażyli okazji na g^ianrów, kiedy z bl- surm any m ają w ojnę5 poj)iąte, że nam  pog^rozili nieod­daniem  Z a so źa , co olioje ju z  byto nieom ylnym  znakiem (4), źe m yśleli na przypadek (5) nicdójścia tego traktatu przedśięwziąść (6 ) coś nieprzyjacielskiego (7) z n a m i, a zażyć wyżej m ianowanej okazji^ poszóste, ’ze nam się przecięż zdała być pożyteczną (8j ta dla cbrześcjań- stwa (9) dyw ersja, która ju ż  odtąd (10; będzie przez D oóców  i przez zalężenie przepraw Tatarom  krymskim i czerka- skim , aby clirześcjaństwu szkodzić (T l) niem oglij snadnie zatem l)ędzie utrzymać budziaekie i biłoborodzkie ordyj po- siódine, że ten traktat uicprzeszkodzi (12j traktatu , je ślib y  się widzhiło (13j w. k f . m . s 1'urkanii, bo lubo bez nich być nie p ow in ien , przecięż nic bardziej ( 1 ^) u tam tego narodu pożądanego (15), ja k o  prędko wojnę skończyć z do­brem  swojćm i naszem . O d głos (16) o tej konjunkcji zdał nam się przy tem straszny, być Turkom  i ordzie.T rzeciego tedy maja w sam dzień znalezienia najświęt­szego krzyża (17) znaleźliśm y te śrz(f(flii (18), kłórerni trak­tat zakończony, jakośm y kopją posłali w . k r . m . p . m . ro. Jeszcześm y przecięż nic m ieli tego za rzecz pewną (10), pokąd nie nastąpiła ra ty fik a cja , która dnia Cs® m aja z wielkiemi uroczystościam i (20) doszła. M y wprzód kom- missarze i posłowie podpisawszy pakta, na świętą E w ange­lią  one poprzysięgliśm y w tej gdzie się odprawował trak­tat izb ie , potem w obce (2 1 ) całego m oskiewskiego senatu
(1) Expresse. (3) H is fornialibus. (3) In cursu. (4) Signum . (5) In casum.

(6) Tentare. (7) H ostilc. (8) Proficua. (9) CLristianitati. (10) E x  nunc. 
( I I )  Cbristianilati noeere. (12) Iinpediet. (13) In quantum videbilur. 
(14) ¡Nibil magis. (13) Volivuin. (16) Fam a. (17) Invenlionis Sanclissi- 
mac crucis. (18) M edia. (19) Pro ccrlo. (»0) Cuín inagnis solennila- 
tibns. (21) lu  conspeelu.

T om I I . 3



34i cara imeretyńsliief^^o, w przytomności ( 1 ) siła bardzo co najprzetliiiejs/ych fam lłjl tam tego narodu lu d z i, w ysłucha­liśm y (powinszowawszy lirótkicm i słowy chwały z dokonanej czynności (2 ) i szczęśliwych na przyszłą Avojnę sukcessow) ohudwu carów ich mość przysięgi, którą, ze wspaniałym m a­jestatem  (3) izw ie lk ie m  nabożeństwem złozywszy z głów k o ­ro ny, w ykonali. Pakta originalue i hramotę do w , k r . m . z rąk swoich o d d a li,  co ol)oje kiedy przed karetami w iezio­n o , znać było w pospólstwie nleźrnicrną radość (4) , co i w senacie w idzieliśm y, bo gdyśiny w ychodzili, rzucali się do uściśnień naszych (5) bojarow ie.Posłali polein do nas carowie ich mość dostateczne przyczyny (6 ) dla czego nas niem ogli bankietem żałow ać, które akeeptowaó p rzyszło , ale nam to sowitą nagrodzili lu d zk o ścią , kiedy na« ŵ swoich przyjm ow ali j)okojach. T a ­kąż ludzkość pokazała nam carówna je j mość Z o f ja ,  której przyznać m uszę, ze je st mądra niet^iasta ( 7 ) , co znać było z mowy j e j ,  kiedy w yw odziła, jako to wielkie stanęło dzie­ł o ,  jako  wielkie złączyły się mocarstwa (8 ) ,  które jeśli bę­dą stateczne i trw ale, nigdy nie przełomie icb nieprzyja- citd. Prosiła zatem , pijąc za zdrówie w. kr. m . do nas, aby­śmy donieśli w. kr. m . je j koło tego traktatu troskliwość (9) i abyśm y promowowitll : żeby to w szystko, co się tu posta­now iło, było trwałe i nienaruszone. Króciusieńko obiecałem  to donieść w. kr. m . ,  upew niłem , że to będzie trwale i nie­naruszenie dotrzym ano, byle tylko w' samej rzeczy lak się d ziało , jako  w paktach względem sojuszu opisano j prosiłem  prz ytein, aby to  carowna je j m ość prom ow ow ała, żeby ja k  najprędsze i najskuteczniejsze były dywersje T a ta r ó m , że­by prędki s tego naszego traktatu całe cbrzcścljaństw o od­nosiło ])OŻytek.T o  wszystko dokonawszy (1 0 ) ,  urodziła się nowa tru-
(1) In praespnlia. (2) Paucisshnis Tei-his cle pei’aclo ne^otio {jloiuam. (3) Cnin  

ingenti m aieslale. (4) In populo ingens solaliuin. (5) Ruebaiit iii ain 
plcxus iioslfos. (6) Adaeipiatas rationes. (7) Pruclens riego. (8) Polen- 
łiae. (9) Sollicituilłnein. (10) Ilis  oinnibus pei-aclls.
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(Iność (1) około wyliczenia smnmyy której zaónij miarą na 
stolicy liczyć nicckcioli, tyllso w Smoleńslui 5 l>yla kolo te­
go kill»a dni dysputii j bardzo temu byli przeciwni (2 ) ich 
mość panowie litewscy, jako ^viadomi spraw lamlego naro­
du 5 jam wyperswadował, a!)y pozwolić naliczenie w Ssno- 
leńsku, czogorn [)olein serdecznie (3) żałował, bo w Smo­
leńsku kilkanaście tysięcy zjadłem, >vłasnym swoim ko­
sztem na doliczenie lej summy czekając, ŷ czein spodziewam 
się W', kr. m. i rzeczy[)ospoli!ej rcspeklu.

Przysłano nam po tej wszystkiej transakcji upominki (4),
0 które B óg świadkiem (5) nielargowalem się, i [)odobno 
też ta zaszkodziła dyskrecja ((5), po dwunastu set i pięciu- 
dziesiąt czerwonych złotych senatorom i po c/Jery sor()ki 
soboli, posłom ze stanu rycerskiego (7) po (łzicsięeiu tysię­
cy i trzy Soroki sobolij pod [)rzysięgą senatorską (8 ) powia- 
dajn , że minso to nic w ięcej nie w ziąłem.

Doniósłszy to wszystko w. kr. jn. p. m. m. pokornie 
supplikuję, ai)^ś tę pracowilą i kosztowną, szczerą przytem
1 życzliwą usługę naszę miłościwie do ojcowskiego (9) przy­
garnąć raczył serca (iOj. A  my modły (11) do Boskiego za­
nosimy (1 2 ) niajesh(li!, abyś w . kr. in. i całe z nim ebrze- 
ścjaństwo s tej siejby naszej zbierał najobfitsze żniwo (13).

(1) Difficultas. (2) Contrarii. (3) E x  corde. (i) Hoiiorarhim. (5) Deum te­
star. (G) O h fu it discretio. (7) E x  eqiiestrl ordinc. (8) SuJ) iiirainciiio Se ­
natorio. (9) lu palernuin. (10) Siiium . (11) Vota. (12) Fiindim us. (13) Ul)cr-
rniiaiu inesscm.

Tę ciel.awą relacją przcjiisałem z clomowc{jo. ręliopisuui fam lljl Iladzi- 
szcwsldcli w L itw ie . A .  P .
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I I .
Mowa Krzysztofa Grzymiiłtowskiego wojewody poznań­

skiego, m arszałka królowej jej m ości, starosty ko­
ściańskiego przy powitaniu carów moskiewskich na 
stolicy r. 1()8(),, lutego 21 dnia.

I  R7.YNASTY to JUZ Tolt nle 1)0 Jasl.aw c toczyć p o cz y n a , jaho na w arszanshlcli polacli , najjaśnl<*jszy Ja n  I I I . ,  wprzód ła- s 1j{} Iio z;|, a polem nolnenii glosam i wielu narodów , które daleko od sieliie niebieskie rozdzieliły obroty , wielkim lio- spoda rem i królem obrany i wspaniałym na cały  świat: 
niech ztjje k r ó li niech ztjje k ró l!  ogłoszony okrzykiem . Przez ten wszystek cz a s , te szczególnie były j .  k . m . p ier­wsze m y ś li, te najusilniejsze sta ran ia , zęby od n a jja śn ie j­szego nad m ajestatami m ajestatu , powierzone sobie państwa, a W' nieb całe chrześcijaństw o, nletylko berbowną domu swe­go ta rczą , ale tez i własnemi od bisurmańskiej potęgi za­szczycał piersiami^ zęby obszerne pod bisurmańskiem tyrań- stweni jęczące narody, s tak ciężkiego wyswobodził jarzma^ a p rzy tćm , zęby nietylko po tych częściach E u ro p y , które sobie ich przywłaszczyła potęga ,  ale też i po A z ji i d a le j, a osobliwie przecięż po tych królestwach i państw ach, któ­re Zbaw iciela naszego poświęciły stopy, łacińskie i słowiań­sk ie : Tehe lio h a  chwalim  ̂ tebe Hospoda ispowedttjem^



37i przeczystej malhi je g o  m ile pozilron ienie  ̂ nie poszeptem jako  teraz  ̂ a le  ogroinnem i w s>viątnieach pańskieli brzmią« lo głosam i. A  ze tak je st azaz nie dowód ?' że po szczęśli- wćni zaraz obraniu swojem ,  wolał wprzód źeliizny nosić na głowie szyszak 5 niż złotą, zdobić shronie koroną j. wołał sza­blę dla obrony cbrześcijaństw a w ręku królewskieh piasto­wać^ w e krwi bisuriuańskiej umoezon:|^ niż zloty wiołkicgo znak wiełiczeństwa 5 wolał letnie u p ały , jesienn e p lu sk i, z i­mowe cierpieć p rzy k ro ści, niżeli w ygód i wczasó»v w ozdo- bnycłi królcw sklcU  zażyw ać pokojach. Azaż. nic dow ód? że po szczęśliwej; k o ro n a c ji,  nic wprzód do rządów posunął się krółcw^skicb, aż wszystkich panów cUrzościjaóskicb do sił bisurm ańskich przełamania ,  przez różne wzywał, i zapraszał poselstwa j sam zaś przeeiwko n im , n irp ytając jak  w ielkie, je n o  kędy są , odważidc poszedł i pewnieby l)ył żadnego pod Ż óraw n cm  nieslanow ił pokoju Ĵŷ ' wiedział, lo , któ­re teraz wszcclimocna i sercam i M ouarebów władiijąca óo- 
spodnia  sprawiła desnica , panów cłiiz ,’śc ija iisk ie b , zjedn o­czenie. Azaż nic dow ód? że za powodem najjaśniejszej ko­ścioła rzyiusliiego głowy i  do chwalebnego z cesarzem j. m . rzym skim  ocliolnic poszedł przymierza i do niego rzeczpo­sp o litą , królewską przyp row ad ził, powage- .̂ Azaż nie do­w ód? że na pierwszy zaraz odgłos ścieśnienia W ie d n ia , nie- czekając ażby b y ł wszystkie koronne i w. ks, lit . zgrom a­dził s iły , bieżał tłum ić zajm ujące się [)ożary i ugasił szczę­śliw iej kiedy przy zb)czonycb polskich z, wojskami rzeszy niem ieckiej s ila c h , je d y n ą  chrześcijaństwa od tam tej strony zasłon ę, s  ia k  ciężkiego , na kłtwe cala drżała Jkuropa, wy­rwał i wyswoł)odził n ie b cś p ie c z e ń stw a » v y ila r ią  nieprzyja­cie lo w i, na potomne wieki u m o c n ił, a sam lam  pysznemu i na zgubę cKr/.eścijańslwa. zjawzięlcmu, kark przydeptał, we­zyrowi p odbieżanem i w okopach id o  stroju Id o  boju ozdo- b u e m i, wojska chrześcijańskie nap)ołnił,. zdobyczam i. S lry - go-nium kilkadziesiąt nad sto lat ,  w ręku bisurmańskich zo­s ta ją c e , s. tak potężnej wyrwał, szpony i wbisRemii odd.d dziedzicowi j a co większa ,  inahom etańskic obrzydliw ości,



38z líoskicli świi^tnic, od fjiu ż  lat obróconych w m eczety, u y - rz u ciu sz y , krzy/e święte i j>rzeczyslej matki obrazy, i pra­wdziwą chwałę Boską do nich w prow adził. A zaz nie dowód? że po ł\ch v̂s7 ysllacll p raca ch , mało co strudzonem u wy- począwszy w o jsk u , osol>ą swoją liczne ordy tatarskie przy tureckim  oijniu wsparł o d w ażn ie , i dalszych w'państwa swo­je  niedopuścił zab iegó w , potężne zaś do W ę g ie r idące ordy dzielnością wojsk swoich od państw chrześcijańskich odw rócił.A leć na tein wszystkićm coui wyrachował nie ma dosyć mężne i odw ażne, sławy ch ciw e , i pomnożenia chwały B o ­żej pragnące je g o  króle\vskiej mości serce. W id z i, że inho siły otomańskie wiełkiemi kłęskaaii zm niejszone i obarczo­n e , [irzecięż jeszcze nie tak ohaione , żeby chrześcijaństwu ciężiiie l)yć i chwale Boskiej przeszkadzać niem ogły , życzy usilnie l e j ,  którą Bóg wszechmocny p o d a je , zażyć pogody, pragnie oraz za H erkulesow ych słu[)ów gran ice , [mtęgi chrze­śc ija ń sk ie j, i prawdziwej czci B o s k ie j, przenieś») i przepro­wadzić chwałę. D la czego nicprzestawa wszystkich panów ch rześcijań skich , którzy jeszcze w tak chwalebne nieiveszli o how iąski, przez wielkie poselstwa do tak pięknej zagrzc- Avać roboty.A  że waszego carskiego w ieliczestw a,  w ielkich Bożą m i­łością monarchów', hospodarów , carów i kniaziów' sława, m ą d r o ś ć , przezorność, ku chwale Bożej i przeczystej matki je g o  gorli^vość, mnogieli Iios[)odarstw tvostocztiychi zapadwjcit pol»;ga , w wielkićm je st u całego chrześcijań­stwa pow ażeniu, przeto abyście tego wszystkiego na obro­nę chrześcijaństwa , na zgubę bisurmańską ,  i na przyczynie­nie sobie i narodom swoim sławy zażyć c h c ie li , usilnie i bratersko, waszego carskiego , przez nas posłów sw oich, za­prasza w iełiczeństw a 3 u fa ją c ; że jako niegdy Iwan W a s ile ­w icz , S łb iry , A ślra ch a n y , iiaim uki i K azan y , tak wasze carskie w ieliczestw o, K rym y , Czerkiesy i N obaje pod swo- ję  jiodbijecie moc i w ła d zą, obiicie icli krwią zafarbo- Avawszy dziczyzny, Do czego ,  lóm snadniej p rzyjdzie, kie­dy do tak mocnego zw iąsku, litóry, pierwszej kościoła rzym -



3i)slucgo (jłowy, s przGŚwietnein harilynalskiena zgrom adże- nioiu, cesarza jego  maści rzymslsiogo, z najjaśniejszym i rze­szy niem ieckiej książętam i, polskiego,,h iszpańskiego, szw edz­kiego k ró ló w , najjaśniejszej rzeczypospolitej w eneckiej, wszystkich książąt wioskieh i kawalerów m altańskich skrę­powała i duszami zakreplitą z g o d a , swoje tez wasze car­skie wieliczestwo przyłączycie siły i p o tę g i,  i niezechcecie na tak w ielu, około spólnego zdrowia rzeczyposj)olitcj cbrze- śeijaiiskiej ,  p racujących m onarchów , próznująciSiu poglądać o k ie m , ale raczej tak pięknego dzieła będziecie współrohot- n ik a m i,  czem całe «w eselicie chrześcijaństwo i przykładem  swoim in szy ch , osobliw ie króła je g o  mości liruacuskiego, który się na waszego carskiego wieliczestwa zapatruje ocho­t ę , nieom ylnie do tak świętej pociągniecie społeczności. O dzyskacie chrześcijaństw u aleksan drijską, antiocheńską, hierozolim ską, konstantynopolitańską, cztery-  ̂ wschodnich pa­tria rch ó w , w których się beśpieczy i rospościera hisurina- nin , stolice j przydacie , do zrzucenia tak ciężkiego jarzm a, ochoty, wszystkiia greckiej re lig ji la d z ió m , których już wielka część z wojskami rzeczypospolitej wcneeliioj łączy s ię , przychęcicie książęciu sied m igro d zk iego , który nicm o- gąc cierpieć lak ciężkiego kaw ęczenia, łączy siły swoje s ce- sarzein j .  m . rzymskiią i dziesięć tysięcy wojska je g o , przy­ją ł na zimowanie sw ojej zaś szeroko rospostrzenicie hospo- d arslw o, gdy za liożą wolą i p o m o cą, dzikie te narody,s. tych koczowisk s których ustawicznie B ożej przeszkadza­ją c  chwale i lud chrzcścijańslń w cięż!;ą zahicrając, iiiewo- hą, hisurmaństwo spędziwszy a ludźm i w hlahopzeslji,  któ­re je st w ielikoje taiństw o, zoslające.mi osadziw szy, w' dłu­gie wieki w swoim utrzym acie ręku i dzierżeniu, a utrzym a­cie przy łasce Bożej i przy ty n i ,  m ocniejszym  niż ów był G ord iu szo w , który kiedyś wielkiego Aleksandra rosparała sza b la , zw iąskuj m ocniejszym  m ów ię, bo go Bóo wszech­mocny codziennie wziiKicnia i utwierdza tak. znacznie ehrze- ścijańslde pomnażając j a pogańskie zm niejszając sily j co jest nieom ylnym  znakiem że przychodzi czas w klórym  ten ła-



40slihwy ojciec róiigą tłzlallsi su oje  iiKarnwszy, jnfeo niogrlyś A łiliu w  i T am erlan ów , Łtórzy się biczem Jio iy m  m izyw ali, w ojjicń wrzucie ma wolą.N icciize lecly te cne i przesławne sławiańshie narody, tej tak sp o so bn ej, którą B óg p o d a je , zazyją poj»ody, niech za powodem wielkich swoich m onarchów przy odwadze i dziel­ności pokażą św iatu , że lubo w niskich m ieszkają chatach, wysokie i górne myśli w sercach i ostre na zaszczyt chrze­ścijaństwa ,  a na zgubę Bisurm anów noszą przy bokach sza­ble j w osobach zaś wielkiego Ja n a  I I I .  króla Polski i w. ks. l it . i wielkich Jo a n n a  i Plota Aleksiejew iczów  hospodarów, carów i k n ia zió w , niech się odnawia H erakliuszów  i A lm e- ryków pobożna stawa i dzielność. N iech zeszłe łaskawe niebo na M ahom eta, przez waleczne ręce ich , niew innej krwi Pa- leologów , zemstę J  ukaranie , niech liczne wojska pomienio- nych hospodarów i narodów Dnieprem  i D unajem  Czarne na­pełniają morze i krzyże święte na brzegach ich staw iają! ( 1 )
(1) W ypisałem  tę mowę Grzymultowsliicßo z ręłiopisinu pod lit. U . n. 23. 

należącego do hihiiotelii gyimiazjalnej grodzlefisliiej. .Testto zbiór roz­
maitych m ów, listów iw iiT szy politycznych od r. 168.3 a-i do 1766., shła- 
da się ze 328 stron in folio  i zamyha wiele szczegółów w ażnych do 
dziejów  owego czasu. W  i>. 1765. hyl ten rękopisin własnością Marcina  
Ignacego Czcrniew icza horodiiiczego i sędziego grodzkiego kowieńskie­
g o ,  później posiadał go Krzywobło.cki i pomnożywszy pismami śwież­
szych czasów , darował O O . Uoininikanóm grodzieńskim. D ziw ić się nie- 
nalezy, zc w wieku niakaronizmów Grzym ultowski tę mowę tak czysto 
po polsku napisał, ho sam na początku ostrzega; ,,* e  ad  genium gentis 
, ,accom odow ana, bez ża dnych derivativ i ła c i n y ."  M ów iąc przed ca- 
równą Z o fją , o której jeden autor spółczcsiiy (*) uwiadam ia, że: , ,K się -  
^,gi żyw otó w św. f o  jtohhn c z y t a ,  co Ba ranowicz wierszem w y d a l ,”  
przed bojaram i, s których znakomitsi ję *y k  sąsiedzkiego narodu znali, 
ale dla których łacina i zn.ajomość autorów klassycznych hyly obce, mu­
siał się stosować do swoich słuchaczów i mimowolnie być rozsądnym  
i zrozumiałym. Szkoda zc ówcześni pisarze czytelników własnego kra­
ju  uiemieli za podul>nych nieuków', dzieła ich niehyłyhy oszpecone tą 
arłekińską pstrocizną,  która ich czytan ie, tak ckUwem i nużąećm cz y ­
ni. ił/, ił/.

(*) B i ja r ju s z  w yp adków  zaszłych  m Moskw ie  w  r , 1 6 8 8 .  Ciekaw'y ten za­
bytek wlirótcc ogłosi drukiem , zacny i uczony młodzieniec Stanisław' 
A u g . Lachowicz,.
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I I I .
Wjazd jaśnie wielinoźiiycli: Krzysztofa Grzynmłtowskiego woje­

wody poznańskiego, marszałka królowej j .  m ., starosty ko­
ściańskiego; Marcjana Aleksandra s Kozielska Ogińskiego kan­
clerza w . ks. lit. hrabi na Dąbrównie, mścibowsklego, rado- 
szkowskiego, dorsiińskiego, niemonojskiego starosty; Ale­
ksandra Przyjemskiego podstolego koronnego, starosty ostryń- 
skiego; Jana na Potoku Potockiego kasztelanica kamieniec­
kiego, pułkowo ik aj. kr. m ., posłów pełnomocnych do Moskwy do 
J  a i t a  A l e k s i e j  e w i c z a  i P i o t r a  A l c k s i e -  
J - e w i e ż a  braci rodzonych, carówrossyjskich, roku 1086. 
d. 19 lutego (1).

I c h  m ość panowie posłowie w jed n ej karćcie j .  in . p . wo­jew ody poznańsliie^^o hu stolicy ruszyli się tym porządkiem : znaczek litew sk i, czeladzi nizszej karmazynowej pod ośni- dziesiąt liczącej się , prowadził j .  p . Bohdziew icz m łodzian j .  p . kanclerza w. ks. l it . ; driifji znaczek koronnych ich m o- ściów czeladzi w tuzinek pomarańczowy odzianej j za nim sa­nie ubrane sześcią wilczatem i ko ń m i, także karety dwie ozdo­bne , w nich po sześciu skarogniadych szło dzianetów j szo- ry z ło ciste , bogate frę z le ,  kutasy ze srebrem i złotem je ­dwabno karm azynow ej trzydzieście janczarów  po tureckii
(ł) Nie bez interesu będzie porównać z relacją posła Grzymułtowskiego 

opisanie tegoż poselstwa przez jednego s towarzyszących mu dworzan.
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w l<;u-ina/yn przybranycli, po bol;acli z swym biryśnym po- 
riicznlluem 5 pojazdy s kapelanami 5 za niemi j .  p. Fejjeder 
rotmistrz j ,  kr. rn., sto koni drabantów w kolety łosie, 
>v płaszcze niebieskie z francuskiego sukna przybranycli, 
mundurowanie jako należy z chorągwią rozpostartą i pod­
jętą, z rapierami dobytemi przez oflicjerów, prowadził.. Tuż  
w tropy za j:. p. Ignacym, Tołokońsinm koniuszym, w Zawo­
ju  s kołczanem, z sabajdakiem w jłancerzu dwmcb góralów 
W' karmazynie, atlasie przy koniu tureckim mającym ,, lo­
kaje w karmazyn, niebieski .atłas, srebrne kity u czapek 
tureckich, baranek z wierzchem tykający się ,  w łańcuchy 
srebrne, na nich tesaki oprawne suto , przez, pieca wiszące 
przybrani, dwanaście strojne i główne prowadzili rumaki 
j.. m. p. kanclerza w. ks. lit. pieszo liczbą ( 1 ) dziesięć j, rń- 
żoych koni koronnych i litewskich było 80. Za kalwakalą 
trębaczów 4  geałi, potem kareta z ich in.. pp. posła ¡ni czter- 
nia Q)iątego litewskiego posła niemasz) następowała ,  mają­
ca ŵ sobie siedząceg^o po prawej ręce j .  p. wiijcwodę po­
znańskiego, bez pokojowych barwianych, po le^vej ręce j .  p. 
kanclerza w. ks. lit. w' purpurze, sobolami podszytej sza­
cie , pas tabinowy bogato z;łoty, z dwunastą pokojowych 
w adamaszku , guzy, w pomarańczowych kontiiszacli popieli­
cami podszytych, ogonkami s tbolemi, braniowanychj u skrzy­
dła za karetą draga nów szło 30 j ,  p, wojewody poznań­
skiego.

Takowym porządkiem ćw ierć mili całkiem po śniegu z la­
sów po bokach będących wylnmąwszy, straże to jest wojsko 
moskiewskie s proporcami zamiast chorągwi z mieczykami, 
kotłami, trąbami, Surmaczami, od stolicy na milę jazdy,  
po prawej nam ręce koń przy koniu w jeden rząd uszyko­
waną, zastaliśmy.Starszyna strojno , konno przejeżdżała się, muzyka woj­skowa przy każdym proporcu gęsto i grom adiiie stojąca nie­ustannie grała . I*ostąpiwszy naszej ćwierć mili d ob rej, do-

(ł) Nuiuero.



43pićro po lewej piechota z artyierją dzlulumi w liczbie siedin- set na różne strony wyrychtowanemi ,  a jazda po pranej nam ręce az do stolicy sta li. Uszedłszy trzy ćw ierci m ili j)od m ia sto , trzymano nas .az do późnego w ieczo ra, nim zadnie assystenćje pominęły i w mieście nszybow aly się.Potem carów poszóstne dwie karety, jed n a większa kar­mazynowym aksam item , konie w ron ę, frezy niezgrabne, ch u d e , nogi ko sm ate, woźnicy b ro d a c i, w szkarłatnym  a- ksamici-e, szory srebrne, łańcuchy brząkliwe b o g a te j druga m niejsza szkarłatnym  wybita aksamitem , konie szpakowate, kibicią i proporcją piénvszym  p o d o b n e , woźnicy w kar- mazynie a w nich siedzący Rom an Siergiejew icz Jefim ów  p u iko w ik , Iwan Jakow icz W o łyń sk i sto lnikow ie, a drudzy dwaj diakowle carscy w' szatach m aterji b ogatej, im ieniem  carów ich mośeiów spotkali, mówiąc: llo ż ie ju  m iłostiju wie- 
tiliije hosudary cary i  wie lik ijc  kniaź j a  Jo a n n  A le k sie ] cwicz<) 
P ie lr  A leksiejew icz w sieją ivielikija  irnalyja i  hietyja R o ss ji 
snmodierzcy i  mnoyieh hosiidarstw i z iem iel,  wostoeznych, 
zapadnyeh i  siewicrnych otezycy, diediezy  ̂ n a sledn ik i,  ho- 
sudary i  ob ła d a lieli, Ę o z ie ju  m iłostiju wielikoho Jiosnda- 
i’a Ja n a  ireliaho korola p olska h o ,  wielikako kniazja titoiu- 
skaho  ̂ ruskaho i  innych^ brata sw ojeko , ivas w ielikiehpot- 
nomocuych posloiu wozom swoim zatujut. Po cerem onji starsi dwaj posłowie do w ielkiej, m łodsi do m niejszej ka­ret w sie d li, m szyli się ku sto licyj koniuszy ich brodaty przed karetą carską je ch a ł. T am  dumy prykazow' pułkow nik, po naszemu kawaler m altański, poprzedzał kalwakatę z dwu- ma dobytemi , do! góry podniósłszy, m ieczam i. T u z przy niieścio o zm roku w yjechali i s kalwakatą z nami m ieszać się poczęli carscy dworzanie m ło d s i, o z d o b n ie , stro jn o , perłow o, drogo-kam ienno , na koniach głów nych tureckich zjiuUych , zły ch , w aśliw ych , b ijących  na wszystkie strony, najświetnioj przybranych , jako  to: kniaziowie dum ni: Cho- ^vańscy, Dołhornko^sie ,  O d o jew scy, Rom adanow scy, G a li- cyn kniaź A leksiej W a sile w icz, syn kanclerski, na szyi swej imający perły urjanskie, i inni j w łiczbie ich było osob 15j



44panlęta w lumacb złocistych. Z a  tćmi paniętainl pieszo szło chłopców z batozlsami ciąć bonie pod panaini do sbaba- nia suhordynowanemi po dziesiąlbu. C h cieli nas odełrzeć od fcarely carskiej, jednakeśniy lubo na koniach podróżnych na dzień drogi po mil szesnastu uh ieglycb ,, pierwszeństwo ivzię- li  ,  az do ich mośó panów posłów perswadujących nam zgo- dliwe ustąpienicj a w arujących im wet zaw et, w W arszaw ie, oddanie.Ju z  bez sporu postępowaliśmy w ciem ną noc » licam i, ludem  rycerskim  osadzonem i,  cz e rn ią , gm inem  po oknach, d a c h a c h , w rotach , p a lisa d a ch , w tłum ie napełnionem i, pracz *horod ziem lany, Biełyhorod ,  twerską ulicą  do K ita j- h o ro d a , ,dw ie baszty wspaniale m urowano, dwie bram y ma- jąeegoj; mimo Krym horod carów rezydencją do poselskiego dworu na Kitajhorodzie murowanego w ysiedli wszyscy, weszli na górę ukłoniwszy się j .  ni. panu wojewotlzie poztiańskie- in u . N azad wrócił się j .  m . p . kanclerz do mouastci u swej s ta n c ji ,  niedaleko od poselskiego dworu b ęd ącego , stąd owi bojarow ie przystawieni od carów rozjechali się .D n ia 2 1 . lutego. Dawszy zrejesferowane podarki do od­niesienia w Krym horod przy przystaw acb, piechocie car­skiej około godziny 12 zrana , ruszyli się z dworu poselskie­go ich  m ość panowie posłowie s K ila j do. K rym lutroda, W carskich dwóch zawczorajszych karetach , do ucałowania ręki carów ich  m ościów. Szły karety wprzód s kapelanam i, za niemi] j .  ni. p . F eged er rotmistrz, drabaiicki j .  k r . m . ze stem drabantów na koniach z fuzjam i i broniam i, szpadami przez oflłcjerów ju ż  a ie d o b y tn em i, ja k  w czoraj, kalwakata polska mieszana z M oskw ą. Przed samą karetą poselską j . m .  p . Bogusław O gińsJii ( I j  wojewodzie luśeisłuwski ua koniu w rękach niósł expedycją je g o  k r . m . albo liram otę. Assy- stencji piechot carskich wszędy m o c , patrzących lu d z i, po d a ch a c h , d om ach , u licach  niem iara.
(1) Syn Jana. później wojewody p olocliicgo, beliiKuia polnego, w . bs. l i t . ,  po­

prawić należy Niesieebiego w T . I I I . na str. tó.O ., który tego. Bogusława 
opuścił.



45Przed carów rezydencją i stolicą sądową zsiedliśmy s ko n i,  każdy z nas szablą przy koniu zostawiwszy bez oręża w ręku i u boku, tak posłowie^ jako i my szliśmy na górę. T am  idą­cych ich mość panów posłów trzykroć bojarowie carscy ale nie Galicyn wielki minister s t a n u ,  potykali. W  samych drzwiach ze czterma mieczami gołcm i, a potem przez akt (1 ) ,  przy tronie carów trzyinająceini ,  zatem pokojowy carski kniaź G a licy n  syn kanclerski bogato i drogo strojący się, przyjął z innym i. W eszliśm y dwóma wschodami na galerją bez dachu, sienią, alabartnikaini w aksamitach z obu stron opatrzoną, do izby (2). Piec po lewej stronie wielki,  w po­środku kolumna s p o ra , suknem szkarłalnem dokoła obita, posadzka dywanami wzorzystemi a przed majestatem dokoła ozdobnie w yniosłym , senatoram i,  pokojowymi carskimi obstą[)ionym , karmazynowym aksam item , srebrem, złotem haftowanym szeroko, tak, iź nam wszystkim stać dostało się na n i m ,  zasłany. Carów dwóch b r a c i ,  starszego ośmnastu lat J a n a , na oczy niskiego , s pod kołpaka sobolego niepo­zornie wyglądającego, ku ziemi patrzącego, młodszego Piotra A leksiejew icza, miłe bardzo na widok w dzięcznego, okiem czarnem, brwi czarne, twarzą białą , postawą pokorną, wła­śnie jak magnesem do serca ciągnącego ,  gładkiego , urodą wyniosłego, piętnastoletniego wieku, z scep tram i, w koro­nach zło ty ch , obojczykach kamieni drogich , krzyże na pier­siach wiszące; na jednym  tro n ie ,  nie we środku izby dla kolumny ćm iącej, ale w bok prawej ręki pomknionym , wspól­nie i zgodnie rządzących. Senatorów sędziwych ,  brodatych w złotogłowach w szatach materji bogatych przy ścianach dokoła izby tak sporej s iedzących, w sobie m ającej,  gdzie poddiaczy jako u nas minister stanu (.3j do stania pokazywał nam miejsca.Stanęli ich mość panowie posłowie przed majestatem z ukłonem niedalej na dwa sążnie od carów. Zaczął diak
(l) Przez cale posłuchanie, t. j .  przez cały ten alit audiencji. (2) Była to 

(tranowilu Pałała  M o sliic , pałac z jednej sali zlozony. A .  P .  (3) M i- 
nisłer status.



46dumny E inlljan  lliiiatowicz Ukraińców z woli kniazia G a ­licy na kanclerza rzecz w te słowa: B o zie ju  rnilostiju wieli- 
liije hosudanj, carij i ivielikije kniazja Jo a n n  Aleksiejewicz^  
P ictr  A leksiejew icz rosieją w icUkija matijja t bietyja llo s s ji  
samodzierzcy i mnoyich Iiosudarstiu i  ziemiel luostocznych, 
zaradnych i siew icniych otczycy^ diediczy, naśledniki hosu- 
dary i obladatcli, B o zieju  rnilostiju najjaśiiiejszoho w icli-  
koho hosudcira Ja n a  Irielioho horola polskaho ,  ruielikoho 
kniazja lilowskoho , ruskoho i  inych beatu swojelio^ wam 
Bn/sztofu Grzym ullow skom u loojewodie pozuańskomu, mar­
szałku je ja  rvie/iczcstwa koralow ej je ja  milosti  ̂ staroslie  
kostiańskomu ,  M  ar ej anu A leksa n dr u s Kozielska Ogińsko- 
mu hrabi na B o m b ro w ie ,  kancleru w ielikom u, wieliknho 
kniazstwa litoivskoho, mściboiuskomu, radoszkowskomn, dor- 
suniskontn-, niemonojckomu, siedryczynskomu starośtic-, A l e ­
ksandrii Pryjeinskoinu podstolemu koronnomu., starostic o- 
slryńskomu., Ja n u  Aleksandrii na Poloku  Polockoinu kaszla- 
lanicti kainiejiieckomu pułkowniku korolewskoho rviclicze- 
slw a, rvielikim polnom om ym  posłom za ln ju l i yow oryt' zmo- 
lat. Zaczął tedy jogo ni. p. wojewoda poznański w le sło­wa : JMajjaśniejszy Ja n  I I I  z B o ż e j laski król polski, luicl- 
hi książę litew ski, ruski i innych , wam rvielikim hospoda­
rom i  carom, rviclkim kniaziom, Ja n u  A leksie jew iczu ,  P io-  
łru Aleksiejew iczu rosiej roiclikoj, m aloj i biełoj Ilu s i saino- 
dcrzcom , i miwyich hospodarstw i zemel looslocznych, za­
padnij cli, sieioicrnych olczycom ,  diediczom , naślcdnikom, 
hospodarom i obladelelam , przez nas swych i  rzeczypospo- 
litej p o słó w , braterskie oddaje pozdrowienie. Tenże jogo ni.  p. wojewoda poznański wziąwszy z rąk jogo m. p. ^voje- Avodzica poznańskiego ( 1 ) liromolę albo expedycją jego kr. in. oddal carom Icli inościóm. Odpowiedź uasląpiła przez diaka po wyliczonych tyliiłach królewskich i carskich: Za -  
lu ju t was wielikich połnoinocnych poAow  i na żądanie jch o

(1) Ja n  Grzym iiltowski syn j)osła, urodzony z B.ixrLary Ossow skiej. INlcsiccki 
T . 11. sir. 338.
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korolewskoho wieliczcstwa do rozgoiooru z wami blizny j e  
hojare ich carskich wicliczestw naznaczonyje biidut. Także ten sam diak po tytułach : zatnjut was pytaniem ja k  powo~ 
dziło się w państwach ich carskich w teliczcslicl Oń])Qyi\eA7\e~ 11 ich mość panowie posłowie: dobrześmy się m ieli. M ów ił obszernie (1 ) je(ro mość pan wojewoda poznański na pochwałę j .  kr. m . z monarchami poslronnemi i całćm chrześcjań- slwem na bisurmanina nieprzyjaciela krzyża św iętego , pod Chocimem j W i e d n i e m ,  S lr y g o n ie m , Kamieńcem ,  a teraz niedawno za Dniestrem, Bukowiną bijącym i razem złączo­nym . D o  tej przeto chwalebnej intencji was, przez swych posłó^v stanowienia wiecznejjo moc m ających, do pokoju bra­tersko wzywa. Mówił też j .  m. p .  kanclerz w. ks. l i t . ,  wy­wodził naród roxołański w państwa rozległe sybirskie, wo- sto czne , zapadnę i i n n e ,  przez zgody z chrześcjany roz- krzewione , was wielkich hospodarów, carów ich naśiedni- ków i monarchów bracią swoją , je g o  kr. m. pan nasz miłościwy przez nas posłów' swych pełnomocnych do podo­bnego pociągając dzieła j doma ; pokoju, zdrow ia, w zamy­słach szczęścia , w polu : nad nieprzyjacioly krzyża święte­go z sobą bratersko spólnego, życzy zwycięstwa. N a  tak obszerne mowy polskie z a m ilc z eli ,  tylko diak po fy- tułach wyraził: zalnjut was i  do rnk całowania i i i  zw o­
łał. Całowali ich mość panowie posłowie starsi, a młodsi j .  p .  podstoli koronny z j .  p .  Potockim nic niemów iw szy tylko jako posłowie stali. Tenże diak po tytułach dworza­nom j .  kr. m. obwieścił przystąpić j całowaliśmy ręce ca­rów ich mościów bez przywoływania z rejestru j po tytu­łach tenże diak : zatnjut wielikich polnom ocnych posłow  i  
siedict’ Siedzieli ich mość panowie posłowie do skoń­czenia carskich rąk całowania, S  koronnej assystencji j .  p. Iladomickl kasztelanie kaliski (2 ) ,  miał bardzo gęsto na

(1) Ta mowa luiiicszczona w yżej iia str. 30.
(2) Syn Kazhnierza W ładysław a Radomicliiego Isasztelana lialisliiego szwa- 

}>ier CrzymuUowsliieyo , {¡tlyz miał za sob.i siostrę jego zony Zoij.') O s-  
sowsLij. Ol). JSiesiechi. T . l i i .  sir. 7‘JO.



48C2 ole i na sltroniacli t r ą d , az po same uszy od czupryny łirólkiej, wyniosłej, wierzch głowy tylko okrywającejj s przy­czyny tego trądu diak przyszedł do niego z perswiizją aby się nie ważył do ręki carskiej, dla bojaźni jakiego wstydu, i musiał odstąpić z hańbą publiczną. A z  dopiero s tronu powstali carowie ich mość z nakrytemi głowami. Mówił te­dy nic starszy Ja n  ale młodszy P io tr  car do poslówj nie- słychać było subtelnego i niskiego głosu , az kanclerz kniaź G alicyn powtarzał m ów iąc: C arsk oje  ivieliczcshvo o zdoro- 
tviu jeh o  korolewskoho wieliczcstwa hrala swojeho pytaje^ opowiedziano: zdrów dobrze chwała parni B o y u . T enże diak po tytułach: Z a lu je t was luielikich hospodarów jeh o  
korolew skoje wieliczcstwo podarkom . Tenże diak po tytu­łach : D w oranie jeh o  korolewskoho ivieliczestwa wam wie- 
likim hospodarom bijtit czołom i  od siebie dajut podarki. Onże sam czytał re je s tr ,  a tu s tr z e lc y ,  najmniejszą sztukę srebrną w ostatku skrzydło jakiegoś dawnego ptaka z głów­ką przyprawioną od j .  p. Ejśmonta Kazimierza podczaszego orszańskiego caróm ofiarowane, a przez diaka z rejestru pti- cą ogłoszone, we dwóch nieśli w bok mimo carów ich m o- ściów. M j  śmy dworzanie j .  kr. m. i towarzystwo ussarskie, to je s t :  ich mość panowie Teofil Szyrw iński ( 1 ) ,  Stefan 
liostrow ski ( 2 ) ,  J a n  lirzyw kow ski (3) ,  Piotr R yp iń sk i (4), W ła d y sła w  B ilew icz  (3) dali fontannę złocistą od półtora tysiąca zł.  polskich, a diak czytając nazwał wodnicą^ rząd, uzdaj po oddanych p o darkach , tenże diak po tytułach: Z a -  
liiju t ivas posłow w ielikije hostidary swoim kuszaniem, obie- 
dom i prócz iti zw olat. O djechaliśm y do dworu poselskie­go ,  a przystawowie każdemu posłowi po jednym  bojarzy­nie przydani. U  j .  p .  kanclerza przystaw zowie się Roman Siergiejew’ Jefim ow  stolnik i pułkownik carski. Tamże nad stancją j .  p. wojewody poznańskiego sala wielka wszerz

(1) Ten dom opuszczony w JSicsieclderfo. (2) ISiesiecki T .  I I .  str. 670. (3) iYic- 
siecki  T . I I .  sir. 731. ale tc{jo Ja n a  niewym icnił. (4) ISiesiecki T . I I I .  sir. 
925. podobnież Piotra Rypińskiego opuścił. (5j JSitsiecki.  T  I. sW. 93.



49kl•ol ó̂ v̂ 3 0 ,  a wztlłuz mająca kroków 1 2 0 ;  zasłane stoły i ławy suknem szkarłatnóm. Skoro weszli ich mość panowie ])osłowie do tej palącej ciepłej s a l i ,  zaraz kniaź Iwan l u a -  nowicz D olffOi'uki  ̂ do trakiamenlii od carów naznaczony, mó>'ić zaczął po tytułach zujielnych obydwu monarchów; 
¿ałujut ivas iviefikijc hosmlary skuszeniem iviúca  ̂ jak tylko krzyknie : dajcie wińca ,  harmider w ie lk i ,  krzyk , hałas ¡>o- wstał od noszących srebra ,  dzbany, konwie , roztrucbany, misy, talerze, n o ż e , ł y ż k i ,  każdemu wraz na suknie stoły obrusami pozaściełano ; siedliśujy bez rejestru, tedy od n a j­wyższych do najniższych osób. Trahczy  czyli podczaszy dzbanem złocistym półtorag-arncowym s czarą złocistą pół- kwalerkową chodząc do spełnienia pod karą wino podawał. Przynoszono na misach srebrnych postne, zimne od ryb na- kształt tłuczeńcow formą gijsi , ind yków , leszczów, karpiów robione potrawy, i zaraz za zdrowie monarchów w kolej pi­t o , u nich romaniją  po naszemu petersymenlem . Mato się niekażdemu ten trunek podobał; {)olóm dali napój podobny do soku malinowejjo kwaśny, po u¡ílciu krzepieniu się zgo­dny, polem })iwo czarne szwarzbir niezgorszy, polem ndód wszelec/.iiy, sylę, do grochu kucyjnego zgodny z gorzałi;ą prosłą mieszany, śmierdzący; wołaliśmy na Irabczyeh o ro­maniją, bądź piwo cz a rn e , odpowiedzieli: tot czas ivsioho 
potno budcj miodem odbywali. Potrawy po owych zimnych g o ią c e ,  bez s o l i ,  bez sm a k u , słodkie , zrzadka missami na stół stawiano ; tak godzin dwie do ciemnego wieczora prze­siedziawszy, odeszliśmy i wstaliśmy ze czczemi żołądkami.

D nia  2 2  luteyo (1) ich mość panowie posłowie w ka­retach carskich z kalwalą jechali do Krym -H oroda wspania­łością zawczorajszą. Carowie siedzieli na tronie, bojarowie z a ś ,  ju ż  nie w złotych m aterjach , ale wszyscy w różnych a- ksamitach, tenże diak po tytułach powiedział; fV^am ivicli~ 
kim hosudaram jeito koroleivskoho ivieliczestwa posty bijiti 
czołom z dworanami za ohied. Tenże od carów naznaczo-

(ł) W edle relacji Grzymułtowsliiego było to 23 lutego.Tost 11.



60nycli do tralitowania z ich mość panami posłami bojarów o- g ło s i ł : kniaź W a s i l  W asiljew icz  Galicijn  kanclerz , bliźni b o ja ry n ,  Borys Piotrowicz Szercmietjew^ Iwan W asiljew icz  
H uturlin  y okolniczy i namiestnik s z a c k i , Iw an Iwanowicz 
Czaadajew  okolniczyj E m il ja n  Ibnatowicz Ukraincoiu, diak dumny i inni. W y s z li  od carów zwykłym sposobem , i od wsćbodków W' prawą galerję udaliśmy się do izby kongreso­wi służącej, ciepłej, malowanej, w końcu stała dziurawa ścia­na dla patrzania i słuchania ubladania i rozmowy poselskiej carów nie ( 1 ) ,  płótnem szczeliny podliigow alo wyrżnięte ma­lowanym zabryte, mająca. Zasiedli ich mość panowie posło- Avie nasi za stół dywanem złotym nakrytyj z owych szczelin p łó tn ian y ch , rączek subtelnych palce wąskości szczelin ro- spośeierające, ukazały się. Przyszli moskiewscy bojarowie, nasi ich mość powstali z za stola. Nie otworzył żaden ust, aż ów diak dum ny, po tytułach wyrazib Z a ltiju l honudnrij^ 
i  nazunczouijch do roz(joivoru z luami postam i, hojurijnoio 
bliźnich swoich posytajut. W y ra ż a ł  od pierwszego do osta­tniego sieł)ie bojar carskich , a oni każdy z nich witali się rąk sobie podawaniem s  każdym jmsłcm naszym. Zasiedli miejsca swoje nasi za stołem, Moskwa przed stołem, (aa- licyna kanclerza Moshwa obsiadła z obu-stron ,  a na przyblad ich ,  j .  m. p. kanclerz w. Ls. l it .  przesiadł się na prawą rębę i obsiedli j .  m. p. wojewodę poznańskiego, jako starszego kollegę- Kazali ustąpić wszystkim arbitrom i prezentow ali p le­nipotencją ich mość panowie posłowie od króla je g o  mości i  rzcczypospolitej sobie daną j nieco podyskurowawszy wstali i rozjechali się.

D nia 4il‘> marca. Rozgowor z Moskwą ich mość pano­wie posłowie mieli. Naprzód nasi dopominali się o i’zekę Soż zabranej przez kozaków moskiewskich granicy , odpowie­dziano od M oskwy, że to rzecz mała, partykularna, mieścić je j  nie m o g ą ,  aż po odprawionych główniejszych wieczne­go pokoju materjach. Ustanowili podać na piśmie wszyst-
(1) Carów na Z o fja , siostra carów Joann a i Piotra. A .  P .



51fcie punlita do ułożenia wiecznep;o polioju a pozwolenia przez MoskwQj po tej umowie rozjechali się ich mość panowie po­słowie.
Dnia 6il° marca. Rozg^owor z MosłiWfj, która zapytała: czego wy chcecie panowie Polacy? Jeśli pokoju wiecznego i traktatu, to powinniście z nami traktować delikatnie, kon­dycje aby się nam podobały, bo my s Turkiem  mamy po­kój,  zrywać go nicmożemyj jeśli wam Polacy , potrzeba na­szej przyjaźni i sił przeciw k o m u ,  zapłaćcież nam t a k ,  ja k  wam płaci cesarz Leoj)old, papież i inni, a jeśli żądacie, że­byśmy byli j)rzeciwni Tatarom  krymskim, to ustąpcie nam Połocka , Mścisławia , W ite b sk a  i O rszyj ale panowie posłowie polscy dobrze odpowiadali Moskwie, która zal)rała przeciwko paktom Smoleńsk, S tarod ub , Siewierz i U krainę. Moskwa też mówi: Czemuście wy panowie Polacy sprzeci­wili się p akto m , gdy na rozgraniczenie komissarzów niewy- słali 5 posłowie Polscy na to o d p o w iad ają , że waszych niel)yło, a nasi byli komissarze na gran icy . W i e m  odezwał się G alicyn mówiąc: na co czas t r a c i ć ,  my więcej ani po­wiemy, ani uczynim y, cośmy pićrwiej wyrazili j i odłożyli sessją do innego dnia.

D nia 120^ marca. Z jechali  się wszyscy na sessją i za­czął kniaź G a lic y n :  żeśmy donieśli naszym wielikim hosu- daróm waszą pretensją w otrzymaniu pokoju i traktatuj cóż wy Polacy dacie nam za nagrodę? bo traktat z wami uczy­niwszy, z wami wojować nic możemy, ale będziemy musieli wojować s T u r k ie m , teraz nam przyjaznym , do nas jako i my do niego nic niernającym ; ustąpić prowincji, wiełikie hosudary, daw niej zawojowanycli wam nie m y ś lą ,  bo my trzymamy łat więcej jak dwadzieścia, a wy Polacy straciliście we dwóch łcciech , jakoście zwykli niedotrzymywać granic. Odpowiedział na to j .  m. p. wojewoda poznański,  okazywał środki im nagrody, że s tego traktatu z calem chrześcjań- stwem chwała będzie wieczna narodowi waszemuj powtóre, zwycięstwo i tryum f nad bisurmaninem i odebranie od niego kościołów, cerkwi Bożych i dusz chrześcijańskich



52w niewoli pogańskiej jęczącycli,  potrzecie, zabranie pań­stwa turcciiiegoj naostatck wnętrzny i zewnętrzny wiecz- nemi czasy pokój w domach swoich mieć będziemy. O d ­powiedziała na to 3Ioskwa; D ob ro , charaszo, sztoz bolej (ja- 
waryte  ,  sojitz z luami i  p o k o j nie nadobny. C o  do Z a -  soza, to wolność tamecznych kozaków w in n a ,  i tę spra­wę pograniczni mają rozsądzić sędziow ie, i ze carowie większą mają pretensją do króla j .  m . jako król j .  m. do carówj na dowód tego macie Polacy dokument. I wyjął G alicy n  z zanadrza uniwersał j .  k .  m . z pieczę­cią do kozaków dońskicłi,  zachęcając ich iść w pole pod K a m ie n ie c ,  jako tych, którzy odezwali się wojować na stronę króla j .  m . W te m  ich mość panowie posłowie protesto­wa wszy się przed B ogiem,  i wywiódłszy króla j .  m . przy­jaźń Z 'M o skw ą a nie s T u r k ie m , G alicyn  odpowiada: 
B o d a j wy zdorow i b y li, m iryle się z Turkam i, my o to 

niedbamy', a koli niet dieta, jed źcież iv zdorowiu.
D nia 13 marca. N a tej sessji wniósł jegomość pan wojewoda poznański s kollegaini swymi o Sm oleńsk, zo- wiąc go kamieniem we krwi chrześcjańskiej zatopionym z okazji monarchów^ zg<idźmv się Icdy obustronnie na zniesienie onego z g r u n tu ,  rozwalenie i wykorzenienie, na przystąpienie do rozdzielenia ziemi smoleńskiej, wszerz na mil sześćdziesiąt, wzdłuż na sto i dalej mil rozleglej a do W', ks. lit . i korony polskiej, od kilkuset la t ,  należ­n e j .  N a  to krzyknie Galicyn  s swemi kollegami wielkim g ło s e m , do włosów się mając ręk am i, wyraża że wielka niesława przez to spotkała carów od Avas, którzyście mieli traktować ze wszelką skromnością i na ten koniec zasia­damy z wami. Naszyje hosudary m urow ali , budowali, a teraz rozwalić cboczeciej gdybyśmy o teni wiedzieli,  anibyśmy przystępowali z wami do traktowania. O d p o ­wiedział na to j .  p .  Przyjemski poseł: że większą król j .  m . nasz odbiera od was krzyw dę,  kiedy przeciwko sprawiedliwości potrzebowaliście Połocka, W ite b s k a ,  JMści- sław ia , O rszy , aż po Berezynę, trzymając dotąd i nie



53zwracając K ijo w a. Perswadowali nasi jeszcze na mil czlery pod Smoleash po rzeltę Jasionówkę nazw aną, g ra ­nice [)ostanowić. Moskwa odezwała się iz m̂ y najm niej­szej bryłki ziemi nieusląpimy, zawojowanej nami.
Diiifi 14 marca. L u b o  była sessja, na której wzglę­dem ustąpienia Smoleńska w m u r a c k ,  a  ziemi po rzekę Jasionówkę dzielić ,  tę materją o Kijów do carów wzięli.
D n ia  2 0  m arca. G a licy n  minister wniósł o woJi ca­rów, aby prędko kończyli traktat i pokój, bo ju z  nastę­puje wiosna i wojenne wyprawy, oraz deklarują carowie nic nieustąpić ani Sm oleńska, ani kawałka ziemi. O d e ­zwali się panowie p osłow ie: ponieważ widzimy waszą za­twardziałość,  dajcie nam listy rozjezdne, pojedziemy do siebie. 1 napróżno skończyła się sessja,.
D nia 21 marca. Przystawowie moskiewscy donieśli imieniem kniazia Giłlicyna ich mość pauóm posłóm naszym, że więcej rozgoworow nie będzie i  do gotowania się w drogę ostrzegli.
D nia  2 3  marca. Kniaź G alicyn proponow ał, ze po tak długim czasie spędzonym nic dobrego nie uczynili ,  gdy ani traktatu ani wiecznego pokoju nie liłożyl« i nie zaw arli ,  bo z obu stron są kondycje trudne, lepiej odłożyć do lat kończących się w 1091., i aby komissja jcnerałna na ten czas b y ł a ,  po której za nieuspokojeniem się monarchów, przez lut dwie do i»oku 1693. tak z na­szej, jako i ich strony, zaczepka najmniejsza być niema, ale tylko w czasie lat dwócli traktować i arniować się nale­ży. Nasi ich mość panowie posłowie nakłaniali ich do 

2^łączenia się z calem chrześcjaństwem, przeciwko pogani­nowi p ow stać, potem prosili ośm milionów na wojska polskie za K ijó w , zaś Zasoże ustąpić, szlaków ord krymskich ku Polsce w'sl:rzymywać. Odpowied.zieit na to, ze z was samych Polaków wina poźno z nami trał;- tujących o pokój i traktat wieczny, a u nas i w naszvrj> ręku i  zawojowaniu, będących krajów, na u.sląpienie wiecz­ne niezga-dzających s ię ,  a tę macie jedmik łatwość od ca-



54rów, ze wszyslliie interesów ultładanie do koiica lat za- Avieszonyeh odłożone na koimnissjąj szlaki ord krymskich z,isti}{)imy, zasożskie dobra dla braterskiej przyjaźni wró­cim y, ale zawojowanych krajów najmniejszej cząstki, aż do krwi i głów położenia na placu nieusląpimy. J e d ­nak panowie posłowie nasi podziękowali za zasożskie do­bra przywróconej a na pieniądze niedali rezolucji.
Dr/ia 2 7  marca. G d y  zasiedli panowie posłowie na­s i ,  książę Gałicyn odezwał się: Czego chcecie osudarg 

po carach naszych^ prócz ziem zaïvojow anych, s których  
a n i je d n e j niwy carowie wam nieusląpią i niemyślą^ 
chyba co dadzą. Nasi panowie posłowie protestowali się o taki upór i o taką ug^odę, naijlili tedy o listy w dro­gę. Traktat bez wiecznego p o k o ju ,  Krym  i ordę na się bierzemy, ziemię waszę od Turków odebrać pomożemy, a nadto na wojska i piechoty polskie pieniądze a nie ludzie damy, wicleż tedy panowie Polacy od nas potrze­bujecie? Nasi ze wstydem o swoję rzecz własną umawia­ją c  się odpowiedzieli: że od trzech milionów' nie ustą­pim y. Moskwa na to postąpił« 2 0 0 , 0 0 0  talarów bitychj nasi uskarżali się na ich niedyskretny traktat, już  się za­wzięli do rozjezdnych listów', z naszej strony gotowych, popieczętowanych, jeszcze niepodpisanych. Moskwa swo­j e  pieczęcie w sześciu chłopów przyniosła, i gdy podpisać ju ż  chcieli nasi,  dopiero G ałicyn perswadował wstrzymać się., i donieść o Ićm carom deklarowali.

D nia 30  marca. Z jech a li  się ich mość panowie po­słowie do Krymhorodu na miejsce traktowania intéressa. Zaczął kniaź G ałicyn: Czto nam skazete?— ^Nic nowego nie powiemy, tylko to cośmy dawniej m ów ili .—  Krzyknie głosem wielkim na swoich: Totczas picczatajcie listy i 
rozjeżdżajcie się w sw oja storona. I  posłał do carów z uwiadomieniem, ich  mość carowie na majestacie zasiedli z bojarami w bogatych sukniach ubranym i, i ową na po­czątku wspaniałością. Tymczasem panowie posłowie listy rozjezdne popieczętowali ,  podpisali i między sobą ro-



xtijiiui .  i-iasi widząc ich upoi« wieí^i!, oświatlczjli się s tein: Nieuiiejcież wy za krzywdę, kiedy u nas waszych posłów, ja k  wy nas, przyjmować b ędą,,  G alicy n  na to odpowiedział; Żad nego monarchy posłów niezwykli carowiie ich mość przez swych stolników, albo pokojowych przyjmować, a W'am oświadczyli takowy honor. N asi inó- wiii: Z e  stąd mamy za krzywdę, kiedy nas posłów peł­nomocnych nigdy w karetach carskich nicwozili^ d ruga, carowie ich mość bez zdjęcia kołpaków', jako król je g o  mość nasz czapką c z y n i ,  pozdrawiają naszego monarehę> G a ­licy n mi to: Ż e  to od wieków zachowanego zwyczaju ła ­mać uie można, l>o tych koron carowie ich mość w naj­większą solenizaeją, albo w największej publice nigdy po­ru sz a ć ,  a tern bardziej zdejmować niezwykli. D um nych bojar w karetach posyłać niepowinni.Nasi mówią: Dobra zasożskie um ocn ić , oprócz listu do kozakow', ukaz wrócenia tych dóbr. I  dali dokument jego  kr. ni.  i rzcczypospolilćj z zabespieczeniem. Na to Moskwa odpnwiada: Dajcież nam wzajemny dobument na milcZiCnie, wiecznego nieupominauia się szhód w tych dobrach, jeśli jak ie  sąj nasi tego wzbraniali się, liiiszyü się tedy <ło carów na inajestacie sied zą cy ch , tam diak dumny Ukraińców w te słowa zapytał: Za ltijiił ivas tvie- 
iihieh postoiv poInom ocm jch, je ś li zdrow i jesteście . N a ­si odpowiedzieli: że zdrowi jesteśm y. G d y  siedli posło­wie ,  i po przeczytaniu przez tegoż diaka p rzy cz y n , dla których traktat i pokój wieczny nie mógł przyjść do swego skutku przez pujiliczne poselstwo, G a licy  a listy oddal carom, carowie ich mość z rąk swych oddali j .  in, p. wojewodzie pozuańsliieinu, królowi j .  in. służące, a j .  m. p. wojewoda poznański oddał j .  m . panu wojćwodzicow i mścisławskiemu. Carowie tedy wstali s tronu z głowąnakrytą i zlecili ich mość panóm posłom naszyi ihyoświadczyli pozdrowienie królowi j ,  m . jako bratu swemu.D iak dumny po oddanych listach oświadezył, iż przy-



50nii(M'y.e jc.i mOi.c euro«.o do plrc u lal u lrzyoiynać bę- d.), ja!i najm ocniej, i do pocafowania rąk carshich zo- sfali przYpiiszczcni.  Nazajutrz na obiad icli mość pano­wie poslouie byli zaproszeni, ale nasi kondyej<| zakładali, aby caronie ich mość u tejjo stołu siedzieli,  inaczej nie- przyjmiemy tego i tak odjechali do stancji,  a j . m. p. m>je>vo- dzic mścisławski list carski w ręku na koniu siedząc Irz j-  niał. Z e  niedoszedł traktat i pokój,  z rady patriarchy (1) stało się.Potem G a licy n  przysyłał duchem Z o f j i  carówny, aby się ich mość panowie posłowie brali do pokoju s per­swazją, oiiarując przymierze na lat dziesięć i milion na wojsko w. ks. l i t .  wzięli i za obiad carski niegniewali się: za to j .  m. p . kanclerz w. ks. lit .  dał czerwonych zło­tych .500 temu bojarowi, który przybył z doniesieniem.
D n ia  31 marca. Ich mość j)anowie posloArie jedli  obiad u Carów w poselskim d w orze , ale laki był obiad jako i przeszły, niedobry.
D nia  ii kw ieluia. Ju ż  drew, wody, zwoszezykom do­dawać zabronili do kuchni poselskiej (̂2 ).

(1) Sieiłział wówczas na stolicy patriarszej .lo.acliim.
(2) Na tćm przesiał dworzaniu, lul)o we dni kilka rozpoczęły się nanowo 

układy, które skończyły się traktatem zawartym w  dzień 3 m aja, ja k e ­
śmy z relacji Grzym iiltouskicgo w idzieli.

Ten driijji rękopism udzielony został przez p.. M iczysław a Św ięto- 
rzeckiego. yi.  P .
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Wiadoraojść o Krzysztofie «Grzyimiltowskim.

Jt.ozEJM Andruszowstii (1) na lat 13 i sześć miesięcy za­warły, (lał powód do częstych iiŁładów między JRos- sją i Połslią. W  aryliiilę X I I .  tej umowy wyraźnie zaslrz.czono: źe w eiąg^u rozejmu z obiedwóch stron mieli L j ć  wyprawieni wielcy posłowie z dostateczną mocą do postanowienia wiecznego pokoju . Pierwszy zjitzd zapowie­dziany w czerwcu roku 1669, gd yb y zszedł bezskutecznie powinien był być odnowiony po upływie łat pięciu, lecz jeśliby nad wszelkie spodziewanie i te powtórne układy do końca niedoprowadziły, wtedy obadwaj wielcy monarcho­wie udadzą się do pośrzedniclwa którego s książąt elirze- ścijańskich i b ą d ź ,z a  spólną zg od ą , bądź według zdania pośrzednika naznaczą trzeci zjazd w r. 1678. W s z a k ż e ,  jeśliby , czego B o ż e  uchow aj, i wówczas do ustalenia po­koju nieprzyszło, niewszczynając w ojny, ani tracąc nadziei sąsiedzkiego pojednania, po dwóch latach t. j .  w r .  1680, albo raz jeszcze wznowią układy o pokój przez własnych postów, albo rozejm do dalszych lat przedłużą.K iedy czas pierwszego zjazdu nastąpił Polska była za-
(1) O b . Chwałkowslficfjo M ikołaja:  J u s  p u b l i c u m  r e g n i  P o ł o n i n ę ,  

gdzie len cały rozejm obejm ujący X X X I . artybulów, 30 stycznia 16G7 
roku zaw arty, jest w ydrukow any, str. 354— 384.



58jęta Avyborem uroia po zlozoniu berła przez Ja n a  lia zt-  
mierza i wł.iśoie 19. czerwca 1669 wyniesiony był na tron M ich a ł fV iszniow iecki. Przeszkoda tak sprawiedliwa, nieinogła być poczytaną za nadwerężenie umowy, tym bar­dziej: że wnet rzeczpospolita wyznaczyła posłdw Ja n a  Gniń~ 
skieyo wojewodę ebełniińskiego i Cypriana Paw ia  P rz o -  
stowskieyo referendarza w. ks. lit .  którzy zjeclu^^vszy się s pełnomoenikaini moskiewskimi w Kadzyniu niedaleko A n - druszowra,. gdy niernogli wszystkich trudności ostatecznie załatwić podpisidi na dniu 17. marca 1670 r.  umowę tym­czasową (1 ), zaręczając sobie wzajemną pomoc do odzyska­nia z rąk tureckich Ukrainy i do poskromienia zbuntowa­nych Kozaków. Po zerwaniu, 27 marca tegoż roku, sejmu przez 
Mleksandra Zabokrzyckieyo  cześnika braoławskiego  ̂ Ja n  
Gniński na radzie senatu zdawał sprawę s poruczonej so­bie czynności (2). Potrzeby kraju nagliły , król powtórny sejm w tymże 1670 roku na dzień 9. września złożył, a mając zamiar tychże samych posłów do Moskwy wypra­w ić , poruczył stanom wyznaczenie deputatów do przepisa­nia stosownej instrukcji. Jakoż pod przewodnictwem pry­masa M ikoła ja  Prazmowskieyo dziesięciu senatorów i dzie­więciu posłów ziemskich otrzymali moc zu p ełn ą , natych­miast po skończeniu sejmu , instrukcją S p is a ć , zawady które uprzednią kommissją trudniły uprzątnąć i nakład na wydatki poselstwa ze skarbu obojga narodów^, według zwy­czaju , obmyślić (3). Pod koniec następnego roku, udał się 
Gniński do Moskwy i na dniu 9. kwietnia 1672 podpisał traktat, mocą którego rozejm 1667 i umowa 1670. utrzy­mane w nienadwerężoiiej mocyj nadto zobowiązano się py­tania sporne przez osobnych posłó^r w' r .  1674 załatwić, K ijów  wrócić j w razie wojny s T u r c j ą ,  car potężną dy-

(1) Chw alkow siii.  Púnela approliatae pacificalionis Áinrrussovieiisis ínter Rej;- 
num Poloniae et Imperium ÍMoscliovitieum ex polonieo iulalinum  transíala 
in Aelu Kadziui die 17. M arlii Anno 167,0., od sir. 384— 389. (9) 7. a l a ­
s k i  Andr. CLrysosl. E v is lo lu c  hislorieo-familiares.  T . L  sU‘. 239.
(3) O b . V o ll. L e g g . T . V . sir. 54.



wersją przez Kałm uków , Tatarów N oLajskicb i Kozaków Dońskich uczynić^ oraz 2 0 ,0 0 0  wojska posiłkowego rzeczy- pospolitej dostarczyć, przyrzekał (1). W o jn a  która w tym­że samym roku mi<idzy 1’ olską a T u r c ją  wybuchoęła dała powód do wzajemnych zażaleń. ł ’ olacy obwiniali sprzy- inierzcńea o niedanie wojsk posiłkowych, ten znowu skar­żył się, że zawierając pokój z T u r c ją  pod Z óraw n em , zu­pełnie o nim w traktacie przemilczeli.  D ła  uniknienia za­targów , naznaczono nowe poselstwo do M oskwy, sejm zaś poruezył deputacji pod sprawą A n d rze ja  Trzebiektego b i ­skupa krakowskiego ułożenie instrukcji (2),. O pisanie  tego poselstwa na którego czele znajdował się M ich a ł  książę 
C zartoryski wojewoda wołyński zostawił dworzanin je g o  
Franciszek Tanner (3), treść samego traktatu podpisanego 17 sierpnia 1678 r .  ogłosił  Chw atkow ski (ó),. Przedłu­żono rozejui mający trwać do czerwca 1680 r o k u ,  jesz cze na lat trzynaście t. j .  do 1693. N eieely Siehiez  
JF ie l iz  Litwie oddano, a za zezwolenie rozejmu obowiąza no się zaliczyć skarbowi polskiemu milion z ło ty ch ,  czyli według ówczesnej cwaluacji 200 ,0 00  rubli* W k r ó tce  atoli wojna rospoczęta s T u rc ją  ku obronie cesarza Leopolda wskazywała rzeczypospolitej potrzebę ściślejszego zjedno­czenia się s Rossją . M yśl obalenia potęgi ottomańskiej i powiększenia, zdobytemi na niej k r a ja m i , Polski uszczu­plonej stratą Siewierza i Ukrainy zadnieprskiej, skłoniła króla Ja n a  I I I .  do zawarcia sojuszu s carami Jan em  i Piotrem Aleksiejewiczami^ na sejmie więc rospoczętym 27

(1) D u m o n t  (Corpus diploraalieum. Tern IV . c^ęsć I . str. 105.) ogłosił 
tcu Iralilat w zupełności. Z a ł u s k i ,  E p ist. łiist. fam ił. T . I . str. 356. 
podaje o nim wiadomość ■ \v skróceniu, a razem opisuje spra-vvozdanie 
Gnińsidefjo które z ■ wybornego stylu uwielbia. Dotąd to. pismo Gniń- 
skiego zostaje w ukryciu. (3) V olt. L e g g . T . V .  sir. 424. (3) Legatio
Polono-LilLuanica iu JMoscoviam etc. a Bernardo, Leopoldo, Francisca  
T a n n e r .  Norimbcrgac 1689. -4. (Bzadliie to. dzieło znajduje się av b i­
bliotece hrabiego Konstantego. Platera w D au gieliszkaćh , dokładny w y- 
ciąg TT. ZbloKze Pamiętników o dawnej Polszczę  ,1. U . N . T . V . str. 113 
do 161). (4) W  dziele Avyzej prz.ywiedzionćin od str. 389 do 393.



00stycznia 1083. roku wyznaczono kominlssarzow do trak­towania o wieczny pokój. Pierwsze między nimi miejsce zajął K rzy sz to f Grzym ullow shi (1). N a  schyłku dopiero roku , koimnisarze polscy przybyli do Kadzynia , rossijscy do Andruszowa i na pograniczu rospoczęli układy. W s z a k ­że dla zaburzeń wewnętrznych które wówczas Moskwą mio­tały wszystko szło oporem i listy pisane do króla s Ka- dzynia 5 stycznia i 10 lute|jo 1084 r .  (2) zaledwo zosta­wiały nadzieję pomyślne|jo k o ń c a K n i a ź  J V a s i l  flT asi' 
leiuicz G o licyn  powiernik carówny Z o Q i ,  troskliwy o utrzy­manie rządów w je j ręku, albo ciągle do stolicy z A n d r u ­szowa odjeżdżał, albo widział się być zmuszonym zapo­wiadane dni przybycia swojeg^o, do pog^odniejszych chwil odkładać. W ld oczn em  b y ł o ,  że jeżeli przymierze miało dojść do sk u tku , należało |>osłótn polskim udać się do Moskwy. Na sejmie więc 1085. zapowiedział król K rzy sz­
tofow i GrzymułtoiuskiemUf udteksamlrowi kmaziowi O giń­
skiemu tudzież ich towarzyszom, że wnet po ułożeniu dla nich instrukcji ,  przystąpić mieli do spełnienia iej ważnej posługi (3). Grzym ułtoioski za powrotem zdał sprawę kró­lowi s całego poselstwa,  złożył w jego  ręce podpisany tra k ta t ,  który przeclęż dla niedochodzących sejmów do­piero pod panowaniem Augusta I I .  do księgi praw wnie­siono (4).N ie  tu miejsce rostrząsania tego tra k tatu , ale niemo- żemy pominąć lej mvagl: że pracujący nad nim bojarowie 
Galicyn, Szeremietjew^ Buiurlin^ SkurataWj Czaadajew

(1) V o ll. L e g g . T . V . str. C07. (2) Z a ł u s k i  E p ist. Iilst. fam . T . I .  sir.
830 i 869. (3) V o ll. L c g g . T . V ,  str. 721. (4) V o ll. L o gg . T . V I .  str-
146— 104, przetlriikowauy w  książce: T r a k t a t y  m i ę d z y  m o ca r st w a m i  
E i i r o p c j s k i e m i  o d  r.  i G 4 i i  z asz łe , p a d ł u y  la t  p o r z q d k u  s p r z y łą c z o n ą  
p o t r z e b n e j  h i s ł o r j i  w ia d o m o ś c ią . W  W arszaw ie 1773. w Tomie I . otl 
sir. 224 ilo 263. M yli się zatem K rzysztof W ilhelm  Koch (w dziele: 
Abrégé de 1'histoire des traités de paix. T . I. sir. 146, w yd. 1797) u- 
trzyimijąc ze leii tr:»kt:it uigdy w  zupełności drukow'anym uiebyl. Koch  
zrobił swój w yciąg s koj>ji udzielonej sobie przez Mullera dozorcę ar­
chiwum cesarskiego w Moskwie.



C li dumny diak E m ilia n  Ukraińców  z niesłychaną szczo- droLliwością wynagrodzeni hyli przez carównę Z o f ją j  wszyscy używani przy rokowaniach s posłami polskimi tak hojnie hyli obdarzeni, że roskazano w drukarni carskiej przygoto­wać 600 przywilejów na rozmaite nagrody ( l ) .Sądzę że niemoże być obojętną wiadomość o życiu człowieka którego pracą stanęło dzieło takiego wpływu na późniejsze losy Polski, g d yż d o ląd  znajdujemy o nim krót­kie tylko i niedostateczne wzmianki. Kiełudzę się bynaj­mniej abym mógł opisać je g o  żywot, bo posługujące ku temu źrzódła znajdują się zapewne w W ielkiej-Polszcze w ręku jego  potomków, między papierami rodowemi do których jeszcze pod względem ważności dla dziejów nie- zajrzano. N iejed en Grzyrnutlowski doznaje tej krzywdy od swoich spadkobierców^ tysiące zasłużonych imion osła­nia pomrok zapom nienia , bo wszystkie niemal znamienit­sze rodziny nasze dopuszczają się nieprzebaczonego występ­ku niewdzięczności względem swoich przodków'. • Chlubne imieniem które n o szą , korzystając z dostatków zasługą ojców n a b y ty c h , przodkują między równemi , wymagają dla siebie pierwszeństwa a niepomną że cięży na nich dług usprawiedliwienia tych roszczeń. G d y b y  choć raz poznać chciały swoję pow inność, ileżby na tein historja zyskała? Czy tając jakikolwiek okres dziejów W ł o c h ,  F r a n ­c j i ,  A n g li i  lub Niem iec natrafiamy na łudzi htórycli wystąpienie na jirzód silniej nas uderza, osobistość przy­wiązuje lub odstręcza, stateczność postępowania szacun­kiem , albo płochość pogardą n a p e łn ia , często chwiejemy się w z d a n iu ,  tęsknimy za dokładniejszą znajomością łych l u d z i ,  pragnęlibyśmy przeniknąć pobudki ich dzia­łań i znaleźć słowo zagadki trzymającej sąd nasz w zawie­szeniu, udajemy się więc do słowników historycznych, do biografji szczegółowych i tym sposobem dopełniamy dane
(!) Sobrauje (josudarsiwicnnych gramol  i  dogoworow,  ■ wydanie kanclerza 

Ruiiiiancowa. Częsc l Y . słr. 519— 530.



62na Ittórycli nam schodziło a bez których wyobrażenia nasze o rzeczach i ludziach muszą być cząstkow e, jednostronne a prawie zawsze fałszywe. L ecz  czyz uczeni byliby w sta­nie zg:romadzić na użytek powszechny te ogromne zbiory b iograficzne,  g'^ Ĵ'by wdzięczność i dziccimia pobożność dostojnych rodzin włoskich, francuskich, angielskich i t. d . ,  nieokazała się tak troskliwą o sławę swoich przodków? D la  nas jedynem dotąd źrzódłem je st ,  n igdy dosyć nieu- wielbiony, N iesiccki, ale kiedy pomyślimy ze, mimo olbrzy­mią p racę , objąć AVSzyslko było niepodobieństwem, źe, mimo gorącą miłość prawdy, nieslarczyło mu odwagi wejść AV zapasy z najdrażliwszą szlachtą pod słońcem, ze mimo przemilczeń i pobłażania ostatnie łata życia przełjolał Av frasunku i prześladowaniu, nieśmiemy powstawać na jego niedostatki i opuszczenia. Często zdarza się słyszeć u(y- skiwauia , ze czytanie historyków^ naszych jest nużące, same dzieje bezbarwne, opisy bitew i sejmów martwe, że na kilku tylko im ionach, jak na wrzeciądzach obraca­ją  się całe okresy narodowego życia! Uwolnić historją od tego zarzutu , nawet najszczęśliwsze zdolności pisarskie niepoirafią. Potrzeba koniecznie poruszyć arcbiwa domo- Avc, wynieść na jaw przywileje i nadania króló\v, bo nich są opisane przewagi pojedyńczych rycerzy i te cuda męstw'a, które blaskiem swoim uświetniają całe woj- nyj potrzeba wydobyć instrukcje posłów wyjeżdżających na sejmy i relacje wracających do domu bo w nich się zawiera niekłamany obraz rzeczypospolitej 5 potrzeba otrzą­snąć s pyłu mowy sejmowe i mowy powracających po­słóŵ  od dworów o b c y c h ,  bo to tylko poda klucz do otworzenia skarbu praw naszych będących teraz podw ój­nie literą martwąj potrzeba nakoniec zerwać pieczęć z listów prywatnych, bo i w nich żyją jeszcze iskry, które umie­jętną ręką rozniecone, błysną jasnem światłem nad niejed­ną tajemnicą przeszłości! Dopóki to nienastąpi próżne na­dzieje czekających na historje szczególnych panowań, mo­żemy mieć mniej więcej dokładne ro czn iki, ale historji.



G3jak ją  starożytni pojmowali, ja k  nad nią za dni naszych pracować poczęto, nigdy]
K rz y sz to f  na Grzymułtowlcach Grzym iittowshi herbu N ieczuja , urodził się w W ielld ej-P olsce  z ojca Stanislaiva  starosty srzodzldc(jo i K/darzyny LeszczyńsJiicj podkan- clerzanki koronnej ( 1  j  po rołai 1 0 2 0 * N auki odbywa!doznaniu i w r .  IGoO (>dy A n d rz e j Szoh lrski z bisku­piej stolicy przemyślskiej przenosił się na poznańską, mło­dy Grzynintlow ski powitał j>o drukowanym paneg'yrikiein łacińskim (2). W e  dwanaście lat później w r .  1048 dnia 17 listopada znajdujemy imię jcjjo , bez żadnego jeszcze urzędu, na sejmie elekcyjnym Ja n a  Kazimierza, pod])isane w suiTragjacb województwa poznańskiego (3). W  nastę­pnym roku jako poseł zasiadał w kommissji między wo­jewództwami wielko-polskiemi a Szląskiem do załatwienia sporów a granice i dla wejrzenia we wzajemne zatargi między mieszkańcami obudwóch krajów (4) j akta tych pogranicznych kommissji byłyby ważnym dla dziejów na- ł)ytkiem i ł)ez wąt[)ienia nie w jadnem  archiwum odszu- kać!)y się jeszcze dały. Musiał Grzym ultów ski zalecić się 

Sj)ółobywatclółii i na posłudze poselskiej i w tym obowiąz­ku kommissarza, bo we trzy lata później juz  ukazuje się w liczbie posłow na sejmie 1052. r .  w urzęilzie podko­morzego kaliskiego. G d y  właśnie wtenczas zagajone ukła­dy W' Lubece speizły^ na niczem, król ze stanami wyzna­czył deputatów do traktowania o wieczny pokój ze Szwe­cją a w ich liczbie z izby poselskiej i G r  zy multów skie~ i/o (5), lecz praca je g o  w tym razie niemogła być pożyteczną krajow i, bo Karol Gustaw podżegany do wojny j)rzez zdrajcę Radziejow skiego  odrzucał wszelkie sposoby pojed-
(I) INlcsicelii T . I[ . str. 338. (2) E cL o  viftntum  ^ n d r e n e  S z old rsh i  epi-

scopi Posnaiiiensis per Chrisloph orum Grzym ułlowshi.  Posnauiac in 
oilieina Alherli Regiiil 1G3Ö. iu 4. Z  przytoczenia Bandthie yo  J .  S .  
■ \v liisloiji ilruliarn T . i i .  sir. 75. (3) V o ll. .Leg{*’. Tom I V . sir. 200.
(4) Tam ie  sir. 24)5. (5) Tam ie  sir. 302.



64nawcze. N a  sejmie następnym 1654. Grzym ultow ski pia­stował laslię marszałkowską^ był to rok najnieszczęśliw­szy dla Polski,  Chm ielnicki s Kozactwem poddaje się ca­rowi A łexem u 3Iichajłowiczowi, Smoleńsk wpada w ręce zwycięzców, dwa potężne wojska pod Gliowańskim i Bu- turlinem wkraczają do L itw y  i na U krainę, Szwedzi przy­brawszy do l ig i  Siedmiogrodzian i Brandeburczyków g r o ­zą pochłonieniem ostatka. Niewiadomo czy , kiedy woje­wództwa poznańskie i kaliskie dnia 25 lipca 1655 roku pod Ujściem  poddawały się Szwedóm (1), Gzym uttowski razem z innymi odstąpił Ja n a  Kazim ierza, zdaje się wszak­że ze musiał wytrwać w wierności bo ju z  w r .  1656 wi­dzimy go kasztelanem poznańskim. G d y  Karol Gustaw' ze Szw e­dami posunął się w głąb kraju a wszystkie twierdze wiel- ko-polskie osadzili Brandeburczycyj konfederacja tyszo- wiccka (29 grudnia 1655) obudziła umysły z odrętwienia, wówczas P i o i r  O/m/mA’/«'wojewoda podlaski i Grzym ultow ski kasztelan poznański stam^Ji na czele pospolitego ruszenia wiel- ko-polanów, lecz aby nieniszczyć własnego kraju, ju ż  tylu klęskami ol)arczonego , postanowili wtargnąć do Miircliji brandeburskiej i wojując ziemię nieprzyjacielską wywal­czyć oswobodzenie własnej. Napadłszy więc niegotowych do obrony, zmusili hrabiego Sa in -fP iltg cn stein  wielkorządzcę murgrabstwa do zawarcia umowy następnej treści:1) W o js k a  elektorsko-brandeburskie ustąpią w przysz­ły  czwartek z Międzyrzecza, a w przyszły wtorek ze Z b ą ­szyna. Przeprowadzi je  aż do granic M arcbji  straż pol­ska, broń i własność zabrać m ogą, nawet jeżeli w tych twierdzach znajdą się działa brandeburskie wolno je  bę­dzie wywieźć.2) W o js k o  wielko-polskie,  które gdziekolwiek wtar­gnęło w granice M arcbji  wystąpi co najrychlej spokojnie, nieczyaiąc żadnych krzywd mieszkańcóm.3) D o  dalszych wojsk polskich stojących nad granica-
(l) I’ ufeiidoif Sam . Rerum a Carolo Gustavo {jcslarum H istoria, str. f>4.



mi N ow p J-M arcbji  wydane Lędą rosbazy a]>y się do tej umowy zastosowały.
4 ) Co się ściąga do innycłi twierdz wielkopolslsicii przez wojska hrandelmrskie zajęlyeh a mianowicie Poznania i Kościan, niżej podpisani kommis.sarze obowiązują się n a j­pokorniej wyjednać u najjaśii. Elektora: €'»by w przeciągu dwóch miesięcy załogi były sjłrowadzonc, zostawując w całości księgi spraw p u bliczn ych , sprzęty kościelne, sldiidy obywatelskie, towary liuj)ieckie i działa miejscowe. Broń i j)rochy eleklorskic wolno l)ędzie zabrać.5) !’ rz\rzckają kommissarze: że j)rzez ten dwumiesięcz­ny rozejm, żadne wycieczki s twierdz czynione niebędą, ^vz;^jemnie l^oiacy, po przyjacielsku potrzebną żywność dostarczą.(5) W  rzeczotiycb dwóclł miesiącacli wojsko wielko-pol- skie lycis twierdz oni oblegać ani zdobywać niepowinno.7j Żadne wojsko brandeburskie' odtąd niewejdzie do krajów polskich, jak równie i ’olacy szanować mają gra­nice M archji .  Obos[i'onne n:tjazdy wnet ustaną.
8 ) Naiifo, l;sięHt\\o krosneńskie i obwód sternbergski, iMii^rcrscibiUsi najjaśn. .Jana Kazimierza króla polsldego i S/.\Ne<izl;icgo, pana naszego najniilościwszego, i w ieIiifiożnvcIi senatorów koronnych uznane za neutralne, wolne być mają od wszelkich ciężarów, najazdów i zniszczeń wojennych, pod tym wszakże warunkiem, że również ze wspomniane­go księstwa i obwodu żadne kroki niaprzyjacielskie ani najazdy na W ielko-Polskę czynione niebędą.0) Dobra szlacheckie duchowne i świecide, oraz miesz­kańców polskich czy to w depozyt złożone, czy wywiezio­ne, jakie tylko się w M arcliji  znajdują , prawdziwym wła- ścicielóm powrócono będą.10) W  długach chustronna sprawiedliwość ma być domierzona.11) Poddani z dóbr królew skich, s/.łachcckich i d u­chownych zbiegli s Polski do M archji i z M archji do Polski wzajemnie wydani będą.

T om I L  5



66P o ny is/a  «mowa we wszysililcli szczegółach i zastrzeże­niach , ma 1 )YĆ w całej rozciągłości dochowana, gdyż obie strony pewne są je j  ratiilliacji tak przez najjaśn. Ja n a  K a ­zimierza pana naszego najm iłościwszego, jako tez najjaśn. W ilh elm a margrabię i elektora brandeburskiego. D la  więk­szej wiary, my niżej wymienieni kommissarze obecni, nmo- Avę niniejszą własnoręcznie podpisujemy i przyłożeniem pie­częci stwierdzamy. Działo się AvZełentkach dnia roku 1(556 (1)« x 2 &i’«‘łnia

l i r z y s z t o f  s C r z y m u ł l o w i c  G r z y m u ll o w s Ji - i  li'a szlflrtn  ])o/,n:iński. 
iJ yslaw  l i l o d z i ń s k i .

t fn n  F r y d e r y k  łiaron de 
L o h e n .

J F o l f i j a n y  E r a s m  de B o r n -  
stet.Rudawski s którego wzięliśmy powyższą umowę sprawie­dliwie uważa : że gdyl)y Ojmlińslu  rzucił się był w' głąb Mar- cbji i zagroził Berliiiowi , !)ez wątpienia byłby natyebmiast otrzymał rozkaz wrócenia Poznania^ tymczasem skoro s pierw­szej trwogi Brandeburczycy ochłonęli ,  wnet pod różnemi pozorami poczęli z^vlekać ^vykonanie ugody, tak że w sześć miesięcy później Opalińsldi Grzyniulloiuskij musieli oblegać Poznań i po krwawej o b ro n ie ,  po zburzeniu części miasta, ledwo na d. 28 sierpnia 1C57 zmusili Brandeburczyków u- stąpić s lej twierdzy. Kurnik i Kościany trochę wcześniej odzyskano (2 ).Skoro nieco kraj odetchnął wnet zwołano sejm w 1658 r .  i Gi'zymnUowsJiie(jo wyznaczono do komaiissji dla uspo­kojenia wzajemnych skarg województw wielkopolskich oraz inieszkańców Szląska i margrabstwa brandeburskiego (3). W  następnym 1659 r. peruczono mu rewizją skarbu koron­n e g o ,  rozstrząśnienie czynności różnjch  kommissji sejmo-

(1) Ih tdaw sh i  (Laurent. Jo a n .)  ilistoriaTuin Poloniac al> excossu\laclislai 1̂  . 
ad jiacłnn ()liviei>scin us/[ue libri l.V. A arsaviae 1755 lo l. p . 2S5— 2S7. 
Lfojcic .hi  (Kaź. W ł.) w  Bil)l!otece starożylmrj j)i.savzy polsl;i<;h T . I. słr. 
188 do 240. umieścił l)ezimicniiy ailyliiil : S z w e d z i  do l*oisl;i za króla 
Giista-wa;  w J;Uł.rym na sir. 221. czytam y, że, Opaliń.<iki ^^taronąwszy do 
Marciiji pisał do maiki lilclilora [E lzbiety- lia roliny)  aby syna skłoniła 
do pojjodzenia się s Po!sl;ri, co leź za jej radą później nastąpiło. 
(2) Łuka.izcwicz J ó z .  Obraz historyczno-.slatyst. miasla Poznania. T . II . 
sir. 335, (3) \'olI. L e gg . T . I\ ’ . sir. 540.



67wycli, i ponieważ teść je g o  Docpislaw Leszczyński pofllianc- lerzy koronny i jenerał wielkopolski,  z urzędu pieczętarskie- g'0 , nieodstępnie przy Loku królewskim zo sta ją c ,  niemógł osobiście sądzić spraw do jnryzdykcji  starościńskiej należ­n y c h ,  przeto mocą uchwały s<*jmowej ¡>oruczono zastępstwo w woje wódy tn ie  poznańskiein Grzymnltowskieinu  (1). Z d a je  się że niepokonane trudności musiały zachodzić w załatwie­niu pogranicznych sporów, bo znowu na sejtnie IG O l  pono­wiono kommissje do Szląska , M archji i Pomorza pod prze­wodnictwem Grzym iiltow skicyo. N a tytnże sejmie wezwany b }ł  do zasiadania w' radzie królewskiej (2 ) ,  i wchodził do deputacji kióra ratiilkowała traktat Oliwski (3).Rok 1GG5 ])ył dla Grzyinulioiuskieyo  nieszczęśliwy. Rzeczpospolita zawichrzona rokoszem Lubom irskiego  rospa- dła się na stronictwa. W o js k a  królewskie niszczyły bez w/.jjlędu dobra ziem skie , szlachta gwałt gw'ałtem odc[)rzeć postiiuowiła i Grzym tillotuski stanął na czele pospolitego ru­szenia swojego województwa. Później przyłączył się zupeł­nie do strony (4), lecz ugoda palczyńska poło­żyła koniec zaburzenióm i Grzym uUow ski do powinności wrócił. B yć m o ż e , że pragnąc w umyśle królewskim za­trzeć pamięć winy, zmienił dawniejsze przekonarue i  przeszedł na stronę dworu usiłującego zapewnić koronę dla książęcia dc C on d e. Na sejmie 1GG7. jako  dowód względów królewskich otrzymał przywileje na założenie miasteczek 
Freiszlalu  i Łaskótoki (5 ) ,  tudzież mianowany kommissa- rzem do uspoliojenia pogranicznych trudności ze Szląśkiemj na czele tej nowej kommissji zasiadał wielki obywatel S la -  
nisluw fV a rszy ck i  kasztelan krakowski (Gj. O koło tego czasu musiał Grzym uiloiuski mieć sobie nadane starostwo U jskie , bo na konfederacji po złożeniu korony przez Ja n a  K azim ie­rza podpisał się s tym nowym urzędem (7).

(1) V o ll. LcPff. T . IV . s(r. 507. (2) Tamże.  T . IV . sir. 7121714. (3) T a m ­
że. T . IV . sir. 700. (i) M i lz lc r  (L.aurent ) Addilaincnta .ad Illsloriam
Rudaw scii. p. 512. (5) V o ll, T . I \ .  str. 937. (6) Tamże  T .
IV . sir. 911. (7) Tamże.  T . IV . sir. 1059. 5*



68Zg^romaclzona szLiclita na elclscją k r ó la , jątrzona pocloj- rzcniuiui ze senatorowie chcą jej narzucić ksiązęcia fran­cuski e j jo ,  puściła wodze najwyuzdańszej g^wallowności. W szy stk ich  zaszczycanych w ostatnich czasach wzgl(*dami Ja n a  Kazimierza okrzyknęła za jawnych zdriijcówj dopom i­nała się ahy każdy z senatorów listy otrzymywane od ksią­żąt zagranicznych składał w kole dla wiadomości powszech- nej^ wymozono na podkanclerzym Olszowskim  oddanie p i­sanego doń listu przez ksiązęcia Nejburskiego, posłano do prymasa po podobnyż list ksiązęcia lotaryngskiego ,  a gdy niektórzy stronnicy senatu upatrywali w tern ujmę jego po­wagi i ni(Mlopuszczali marszałkowi koła rycerskiego głośne­go tych łlstów czytania, l)liżej stojące chorągwie podniósł­szy straszliwą wrzawę, poczęły strzelać z rusznic grożąc śmiercią każdemu przeciwnikowi woli szlacheckiej. JNaj)ró- żno cnotliwy biskup kujawski F lo r ja n  Czartoryski starał się łagodzić wzburzone umysły, ledwo sam uniknął święlo- kradzkiej rękij w jednej chwili kilka tysięcy w ystrzałów roz­legło się na elckcijnem p o lu ,  śrzodek j e g o ,  zajęty przez se­nat i posłów, zewsząd otoczono, wściekła szlachta z orężem w ręku wdzierać się za wały [)OCzęia. Biskup płocki G ębicki, wojewodowie: łęczycki Leszczyń ski, kujawski Zeyocki i kasztelan poznański Grzym nllow shi dopadłszy w ucieczce liramy, powaleni o z iem ię, zdejilani, obelgami okryci, przy­kładaniem rusznic do piersi straszeni, wparci nazad gwał­townie na swoje miejsca (1). T a k  uniknąwszy oczywistej śmierci Grzym nllow ski dał się unieść powodzi i choć nie bez oporu , [irzyzwolił na nieszczęśliwy wybór fL iszn iow icckicyo . W id z im y  jego  podpisy na przysiędze wykonanej przez kró­la* dnia 7. lipca 1(369. i na potwierdzeniu praw i swobód rzeezypospolitej (2). N im  jednak do tego przyszło rozumiał że wrzuciwszy niezgodę między najmożniejsze wówczas do­my litewskie,  jeszcze odwróci od kraju klęskę którą w'e-
(1) Za w n d z lu  (Casimirl) Historia a rcaiia , seu nnnaliuin polonlcoriim libri 

\ I ' «‘ ic. o , 35. s<iq. f'2)  ̂ oll. T . A', sir. 30 i 40.



09lolicji M ichała « [ « f r y w a ł ,  osl;ar/,ył więc pofl!iaTi«icrze{jo li- leusl;icj>;^o Ila d z iw illa , ze zu{)ełuic umysłem hrólewshiin o- w ładnął, ze mu wsliazuje co s pzi/itóm-Aonmc/i/óit? przyjąć, co odrzucić należało, ze iietmana w. lit. Michała hrzyw-dzi i znieważa, ze oderwawszy część dóbr, do urzędu woje­wody wiłeiisiuego .przywiązanych, wracać ich niechce. Z d a ­wało się że dokonanie elekcji spękać się musi , ju ż  Litwini zabierali się do oddzielnych narad , gdy szczęściem biskup kujawski Czartoryski, łipływem swoiin na umysły panów l i­tewskich, potrafił pojednać Radziwiłła z Paccm i  zajmujący się j)ożar w samym początku ugasił  ( 1 ),Lecz Grzynm łtow ski chlipie niechętny M ichałow i, n ie h y ł  obcym zerwaniu sejmu w marcu 1070 roku. Za łu ski na­rzeka: że ten który tak panować nad sobą um iał,  w tym ra­zie stał się niewolnikiem zapędnej nienaAviści , że nieehciał się zgodzie na wysłanie do Zubokrzyckieffo  deputatów z se­natu, których prośby niezawodnieby go skłoniły do przy- wroceiiia Izbie czy nn ości ,  że uporowi jego  wszyscy uledz musieli , że zamknąwszy wstęp do serca wszelkim względóm na do!)ro powszechne cieszył się z ogólnego nieszczęścia (2 j .  Jakiekolwiek miał [)o!>udki Grzym itllow ski, ciężko je  wkrót­ce przv{)łacił, bo glos powszccliny, który go oskarżał o trzy­manie się stronnictwa francuskiego tak silnie oburzył prze­ciw niemu szlachtę , że na sejmiku szrzodzkim w czerwcu tegoż roku o d b y ty m , gdy wsrzód sporów do dobycia sza­bel przyszło ,  Grzym uUow ski okruliue porąbany, za um ar­łego s tumultu wyniesiony, ledwo po długiej chorobie z sze­snastu ran zadanych , życie ocalić zdidal (3). iNieprzestali na tern polityczni je g o  nieprzyjaciele, na zjeździć woje- wó<l/.tw poznaiiskiego. i kaliskiego uchwalono:, dopraszać się u  króla, ahy go ja k  zdrajcę kraju pozwać przed sąd sejmo- 'vy. Podkanclerzy koronny Olszow ski w liście pisanym do
(1) Z a w a d z k i  stp. oi). (2) Epistt>lac liistoi’-. f;on. T . I'. &tr. 237. [W] Letifjiueh 

(Gotirried) Gesckicbtc der l’rcussisclien Lau d c ro ln iscL tn  Aiiłlicils. T , 
V I I I .  str. 34.
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yiiiilrzcja Morszli/na podslinrbipgro w. dnia 18 lipca 1G70. usprawiedliwia się ; że nieinój»! odmówńć przyciśnienia p ie ­częci do pozAvii, bo i senat na lo zezwolił i brewiij Grzy- inuttowsl;ie|>'o się niesprzeeiwiali ,  i sam oskarżony l i ­stownie o to jirosił, sprawiedliwie trwożąc się aby w razie odmówienia pozw u, szlachta oburzy wszy się na senat, nie- pomyśliła o nowym kształcie sejmików i sądow', że iiakoniec póki jawnie nieoczyśei się z zarzutów, stan jcg:o je st  nie­znośny i pełen niebespieczeństw^a (1 ). Ołazowski dla lego w tej rzeczy pisał do l^Iorszbjna ,  że Gi'zym ultówski był podejrzewany o znoszenie się z nim przez cyfry i o spólne dążenie do strącenia króla s tr o m i,  aby osatlzić na n\m K o n -  
dciisza. Kilka dni przedtem ( H -  lipca) pisał podkanclerzy i do Grzymuttowshieyo j nietaił przed n im , że lubo obra­żony, lubo nieraz przezeń na sławie dotknięty, bo!(‘j e  nad jego  nieszczęściem ,  że długo zwlekał pieczętowanie pozwu, który właściwie przez marszałka koronnego powinienby być wyniesiony, że i nieobecność iasiygatora służyła mu za wŷ - inówkę do uchylenia się od lego przykrego obowiązku , że W' ostatniej tylko potrzebie nżyje pieczęci,  którą wolałby ]>rzy łożyć na wzrost zaszczytów takiego męża (2). G d y  ten pozew obejmuje czynione Grzymułtowskiemu zarzuty i na sjirawę, mniej z siebie jasn ą, rzuca pewne światło, przyta­czam go tu w skróceniu:

,,, K rzysztofow i Grzymułtowskiemu  kasztelanowi poznań­sk iem u , staroście ujskiemu z urzęd u , osoby i dóbr ogólnie wszystkich roskazujemy: abyś wierność twoja przed nami i l)Iisko przyszłym walnym sejmem królestwa Av W arszaw ie odbyć się mającym, stawił się osobiście i zawito, na powódz­two ur . instygatora koronnego i jego  delatora w . M a cieja  
Zahozynskieyo, uchwalą, województw poznańskiego i kaliskie­go obranego , aby imieniem tychże województw z wierno­ścią twoją prawem czynił . G d y  więc ten, z mocy prawa po­spolitego ustaw i konstytucji koronnych, pozywa Avierność

(1) Z a łu s k i .  E jiist. liist. fam. T . i . itr . 247. (2) T am ie  sir. 248.
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twoję: iż aiepomny wyli(>n̂ nn<'j przysięgęij ^fyiior nas/, na 
liróła {)olskie#jo wolncmi .»lo.sajni ws/yslkich stanów, zuchwale 
i swawolnie burzyć i lajemnenii praktykami obalaćj swobody 
wywracać i na majestat nasz króleAvsfel nastawać ośmieli­
łeś. się, że listy nowym pisania trybem i znakami nikomu 
nicśw-iadoipcmi od podskarbiego koronnego odbierałeś, co 
wierność twoję przed nami i całfv rzccząposj)oIitij o wiado­
mość i uczestnictwo w zbrodniczych zamachach w' podejrzenie 
wprawiło, ze pieniądze z zagranicy dla zawiehrzenia ojczj'- 
zny, dla zburzenia jej pomyślności niegodzi\vym umysłem 
przyjmowałeś , a tym sposobem niejednokrotnie kraj zdra­
dzałeś, że po odkryciu nakoniec na sejmiku osobliwy^cb two­
ich knowań, ujechałeś do Gdańska dla tern swol)odriiejśzc- 
go zamiarów swoich uskutecznienia, s tych więc i innych 
powodów, które szerzej na żałobie dowiedzione hędą, 
imisz stanąwszy osobiście bronić się s tych W'szystkich za­
rzutów ściągających za sobą karę odsądzenia czci i urzędów', 
utraty życia i koniisskaty majątku. i)ao w Warszawie 15. 
li[)ca i{)70‘  ̂ ( i j .

Zapewne choroba, albo obawa oslatniego nic!)eśpic- 
czeństwa niepozwoliła G )‘zijm\diowskiemii stanąć na sł‘jujie 
rospoczętym w tymże 1070 r. dnia 9. września. Zresztą 
termin pozwu, od diiia jego* doręczenia, jeszcze upłynąć uie- 
m ó gł, gdy zaś sejm nowy zebrał się w Warszawie dojnero 
1073 dnia 4 stycznia, przybył nań Grzijnmltowski^ smić ro­
zumiejąc , że zawziętość szlachty samą (łługością czasu u- 
koić się musiała. A lić  zaledwo z wyboru braci Slaniślaru 
Gubounrski [)odstołi koronny objął laskę mar.szałkowską  ̂ i 
króla powitał, wmet {)osłowie wróciwszy <lo l/.by z niesły­
chanym wrzaskiem po^vstaw'ać [)rAeci v̂ nieoiu i j)o<lskar!)ie- 
inu 3Iorsztijiiot>jt poczęli, (lomagając się rozj)OCzęcia spra­
wy (2). Długo się senat naB>a!izał łiad złożeniem sąduj za­
bierali w tej mierze głosy: bis!;up krakowski yin drzej Trze- 
b icki, poelkanclerzy koronny Oiszoiuski j. kaszlelait kraknw-

(l) ZułtisUi  E[)ist. liiśt. fani. T . I. p. 372. (2) Tam ie  sir. 32<K



72s!;i ^fuirszífchi^ nalíonipc l)is!nip líiijawski Czartonjshi rnaz, ¡alí auMł i Za łu ski (1) najcnolíiw szy ze wszystJdch ja c y  są, 
łub b yli, rozróżnione zdania {)ojednał i sprawił: że senat do j>ri)iia suojeei) przjb ral 1 2 . posłów dla zasiadania na sądzie o zdradę stanu.W  hilk anaście dni późtiiej, 15. paźilziernlka, w obecno- ścl króla, senahi, de[)utowanych z rycerstwa i ledwo nie ca­łej izby poselskiej, zabrał Instygator głos przeciw 
toivskiemu. Oskarżał go o wzięcie 60,000 złotych od mini­stra francuskiego hrabiego Ilvyo n a  de Ł io n n e ,  twierdził, że ziemianin województwa poznańskiego nr. Kaczkowski jawnie go o tę zdrodnię pomawiał na powszechnym zjezdzie wiel­kopolskim , powziąwszy pierwszą o tern wiadomość s przeję­tego listu wojewody kujawskiego Zygm unta Działyńshiego’, że D obrogost Madaliński pisarz skarbu koronnego w jmufa- łej rozmowie toż zeznaniem swojćm stw ierdził, że gdy 
Kuczkoiuski w obec wszystkich czaf u bezkrólewia na sejmiku sizodzkiin o to go o b w in ił ,  Grzym utlow ski clxoc'uxz s j)OCzą- tku manifest o [iotwarz w grodzie radziejowskim zaniósł, później jednak nielyłko sj>rawy niepopierał, lecz zagodziw- szy stronę sam ją  przytłumić usiło w ał, że po okazaniu mu przejętych listów od podskarbiego koronego, usprawiedliwić ich treści niezdołał, że niel)0  samo ju ż  winowajcę osądziło zapaliwszy serca spółbraci taką zawziętością, że na życie je ­go jawnie nastaw ając , tak go nielltościwie zrąbali. A  gdy oczywiście winnym jest przekupstwa, obrazy majestatu i zdrady kraju, spraw iedliw ie zatem kary, za podobne zbrodnie przez ustawy przepisane, rosciągnąć na niego należy.Stanął w" obronie Grzym nlloioskiego Sebastian G ilh a -  
szewski, później instygator koronny. Z b i ja ł  kolejno wszystkie zarzuty, jako niczćm dowodnćm niewsparte. O bw iniony je s t ,  mó^vił, kasztelan poznański o wzięcie pieniędzy od ministra francuskiego, ale gdzież są świadkowie tej zbrodni? O dw o ­łano się do słów M adalińskiego  ,  ale ten w liście pisanym

(I) Tumie  str. 328. Exim ius inter Loininc«, ąui sunt atenué fuere.



73do kaszielana, Idóry ofo sliladam^ błaga {jo o przel)aczenie, że nierozważnie powtórzywszy wieść bezzasadną dał powód do tali krzywdzącej potworzy, że gd yb y s podobnych pogłosek o sła w ię  wyrokować przyszło, któżby mógł być pewnym poczciwego imienia? Manifestu przeciw K aczkoiuskiem n, 
Zbijewskiem u  i Cikowskiem n  zaniesionego^ do akt kapturo­wych, niepoparł? bo uczynił to na usilne prośby pierwszyeh im;żów' w rzeczypospolitej, aby niewszczynał sprawy mogącej rzucić ohydę na najznakomitsze imiona w kraju. L ist  bez­imienny przez podskarbiego pisany, cóż ołkejmuje za coby ol)adwa rumienić się m ieli?  Był on prostą odpowiedzią na uprzednie pismo Grzymułloiuskiego w którem go prosił aby przez przyjaźń jaką ma z hetmanem av. kor. wyjednał uw ol­nienie dóbr od postojów żołnierskich , podskarbi zaś od­pisując, zapytywał {jo o zdanie o małżeństwie królewski ćsn 
{M ichała ff'iszniow icckiego zE leo n o rą  austriacką], i innych ówczesnych sprawach rządoAvych, że niecłicąc aby to wszyst­kim l)yło wiadomem , użył w kilku miejscach listu cyferj że 
Iladoliński wkradłszy się av ufność Grzymiillowkicijo^ ha niebniej go z d ra d z ił ,  bo zgwałciwszy nietykalność c u ­dzego p is m a , i list podskarbiego s poczty przejąwszy wniósł go na sejmik śrzodzki,  gdzie jed ne wyrazy opusz­czając , inne przekręcając oburzył przeciw niemu uprzedzo­ne u m y sły , naraził na szwank zdrowia i niebeśpieczeństwo życia ; a g d y  porąbany i prawie bez duszy do Gdańska dla pomocy lekarskiej zawieziony został,  nowa stąd potwarz urosła, jakoby dla zamachów s postronnemi tę podróż przed­sięwziął. K u  zamknięciu obrony, Gilhaszeiuskt odczytał 
asprawiedUwietiie własną ręką Grzym ułtowskicgo  pisane w którem dostateczniej jeszcze niewinność swoję wy­wodził ( l̂). Pocz em usilnie nalegał aby dla błahości zarzu­tów i niedostatku do vodów', sąd wyrokiem sw’oim G rzy-  
muttoiuskieyo nawet od wszelkiego podejrzenia uwolnił. A le  Inslygator z delatorem niczćm niezrażeni,  zawzięcie doma-

(IJ Z a łu s k i  E p ist. hist. fam . T . I .  str. 329— 331.





75gdy postrzegł ze deputowani litewscy, pamiętni niechęci htóre między nimi na sejmie elekcijnym był z a s ia ł , zawzię­tością swoją sprawili; iz obwiniony ledwo trzema kreskami głowę ocalił,  w żalu i gniewie zaw o łał: L itw in i tu tym są­
dzie sumienia się zgoła w yrzekli! W szczętą stąd wrzawę le­dwo sarn król przez podkanclerzego uśm ierzył ,  a później naradziwszy się z sądem przez usta marszałka nadwornego, w-yrok w następnej treści ogłosił; *feyo królewska m ość, w o- 
becnej sprawie nieznajdując jaw n ych  i  przekonyw ających  
dotuodóiu, bliższym przysięgi kasztelana poznańskiego być 
uznaje i  dta tego: w  przeciągu trzech tygodni, z sześciu św iad­
kami urodzeniem i  majątkiem sobie równem i, w obec depu­
tatów z senatu i  kola poselskiego ku temu wyznaczonych, 
przed sądem ziemskim warszaw skim ,  według roty m ającej 
się przepisać, odprzysiądź się mu doziuala ( 1 ).T a k  się zakończyła ta ciężka sprawa dla Grzym ułlow skie- 
go, popierana znajwiększem wysileniem przez je g o  nieprzy­jaciół ,  mających po sobie znaczną liczbę sędziów a miano­wicie na ich czele, może i słusznie, zagniewanego króla!Zrażony dozna nem prześladowaniem Grzym ułtow ski nie- musiał znajdować się na sejmie 1673, bo w czynnościach j e ­go żadnej o nim wzmianki niewidzimyj może jużby nazawsze zawód publiczny opuścił gdyby panowanie Michała dłużej potrwało, ale gd y  pod koniec tegoż roku 1 0  listopada, król zstąpił do g r o b u ,  nadzieja ujrzenia na tronie życzliwego mu 
Jana Sobieskiego, znowu go powołała do stolicy. W  r .  1674 podpisał porządek elekcji (2) ,  dnia 5 czerwca był świad­kiem wykonanej przysięgi przez króla Jan a  I i i  (3), tak jak już  pierwej położył imię swoje w sulFragiach województwa po­znańskiego wy mieniając urzędy które p iastow ał: kasztelana poznańskiego, storosty ujskiego, p ilsk ie go , oraz półkownika królewskiego. D o . tych zaszczytów przybył wkrótce nowy: marszałka królowej M a rji-K a zim iry ,  który wymienił podpi-

(1) Z a h is h i  E p ist. List. f.ini. T . I . sir. 270. (2) V o ll. L e g g . T . V .  str.
276. (3) Tam ie  sir. 280.



76siiji|c akt potwierdzenia praw i swobód rzcczypospolitej na sejmie 1676 (1). Z e  z doświadczenia 1 zdolności jejjo chciał hról Ja n  112. korzystać, okazuje to: iz na tymże sejmie po­mieszczony byl w liczbie kommissarzów'do zapłaty wojsku tudzież wezwany do rezydowania jako senator przy boku kró­lewskim (3). Prace je g o  nagrodzone starostw'em sztumskiemu lecz gdy to starostwo znajdowało się w Prussacli królew'- s k ic l i , a według przywilejów służących tej prowincji tylko rodowici Prussacy, lub zaszczyceni imiygienatem urzędy, do­bra i krolewszczysny posiadać m o g l i , w'ojewodowie więc; ch ełm iński, Ja n  Gniński i pomorski Ja n  Ignacy Makowski, w obecności samego Grzym utlowskieyo  żalili się przed kró­lem na nadwerężenie praw swoich. Król łagodząc umysły oświadczył: że tchnąc szczególną życzliwością dla zacnej pro­wincji pruskiej i chowając we >vdzięcznej paiiiięci iż go niegdyś do grona sw^ego przyjęła, dalekim był od tej myśli a- i ‘'j {'i-erogalywy uszczuplał i owszem pragnie j e  pomna­żać i rozszerzać j wszakże gdy wszystko, co wminionYcli la­tach s karbów wyszło, od razu napraw ić się niedn, musi w tem uważnie i stopniami postępować. Co do starostwa sztunjskie- g o , dawszy je  raz Grzym ultowskiem u, już  mu go odjąć nie- n io ż e ,  ale zachowuje sobie opatrzyć go innem z najpierwej wakujących w Polszczę, po nim zaś żąda aby tej zamianie w swoim czasie, nieopicrał s ię ,  dla zaspokojenia zaś stanów pruskich na piśmie do lego się zohowiązab(4). Skłonił się do woli królewskiej G rzym u ltow ski, przyrzeczenie podpisał, lecz wnet na zjeździe prowincionalnym pruskim dnia 28 czerwca 16/7. rospoczętym, prosił o indygienat, czego jednak dla niewiadomych przyczyn nicotrzymał (5).W  następnym roku na sejmie 1677 hardzo hył czyn- nym Grzym ultów ski, nielylko bowiem naznaczono go z se­natu do roztrząśnienla konstytucji sejmowych (6), nielyl-
(1) \ o ll . L e g g . T . sir. 33'5. (2) Tamże  str. 3i5.. (3) 2'«mse str. 352,

(4) Lengn ic li  w  dziele w yżej przywledzioiwim. Tom V I U . sir. 130. 
(5) Tamże  str. 159. (6) V o ll. L e g g . T . V . sir. 346.



77ko wnet po zamknięciu sejmu (27 kwietnia) powinien byt udać się do Sim Jom ierza na kommissją mającą o{)łacić za­ległość wojsku ( 1 ) a później na uspokojenie krzywd mieszkań­ców pogranicza szląśldego (2 ), ale nadto poruczył mu król razem z Janem  Szomowskim  podskarbim nadwornym ko ­ronnym (3) oprzysiądz jego  imieniem traktat welauski i bydgoski s kurfirsztem brandeburskim. Umowa ta wzięła początek dnia 19. grudnia 1057. wówczas, kiedy za po- śrzednictwem Franciszka  de L iso la  posła cesarskiego ele­ktor Fryderyk W ilh e lm ,  odstąpiwszy Karola Gustawa za­warł był z Janem  Kazimierzem przymierze zaczepne i od­porne (4), a lubo na sejmie warszawskim 1658. (5) sta­ny koronne potwierdziły tę umowę i akt potwierdze­nia wydany został elektorowi 1600 r. dnia 26 czerw­ca, s podpisami senatorów' w których liczbie był i G rzy-  
miillowski^ tudzież delegowanych sokoła rycerskiego, wszakże do oprzysiężenia ratifikacji z różnych przyczyn nieprzy- szlo, aż do dnia 17 maja 1677 roku (6 ). Nieiiprzątnęlo to wszystkich trudiiości które umowa welaiiska na rzecz­pospolitą zaciągnęła, Za łu ski obszernie i dokładnie wyło­żył je  w liście do kardynała B arharhircyo  (13 lisloj)ada 1698 r .)  (7), lecz ten przediiiiot tii uionalcży. Na naslęjMiym sejmie widziiny Grzym uliow skieyo  j('dnoslajnie czynnym, nowe dostojeństwo wojewody' poznańskiego klórem go po śmierci A n d iz e ja  K arola  Grudzińskicyo  kroi zaszczycił, jest świadectwem że zasługi jego wysoko były cenione. W  r .  1678, s pierwszego sejmu grodzieńskiego, był deputowanym z senatu na trybunał skarbowy (8 ), objęty w liczbie se­natorów' mających rezydować przy boku królewskim (9)
1 nakonicc przewodniczyć miał w kommissji z m argrab- stwem brandeburskiem (lOj* Sejm  warszawski 1681. pod

(1) Taiuzc sir. iTjO. (2) Tamże sir. -iGG(3) Ob . N icsie c liic fjo T . IV. sir. 283. 
( i )  Ob. D oijicla  Codex tlijtloiualicus Tom IV. ocl sir . 492— .G20. (3) A oll. 
Cej;{>'. T. I \  . sir. .GIG. (G) Lenejnid i j a b  wyżej, T. \ I I I .  sir. 15 i. 
(7) ZahisI;! Epislojac bist, lamii. T. I i .  sir. Gi2— 675. (8) Aoll. Lejjg'.
T. V. si r . 5 48. (9) Tamże sir. 551. (10) Tamże sir . 539.



78laslią Hierom jm a  Liibomirslsiego cliorązeg-o bor. zerwał z biahe{jo powodu A n d rz e j Przyjem ski (1), dopiero więc w r. 1683. ukazuje się znowu G r z y m u l l o w s k i potwier­dzony nadal prezydującyni w kommlssjl z inargrabslwem (2 ), naznaczony do zasiadania w radzie królewskiej (3) i we­zwany do składu k o m m lssjl ,  która imle je g o  w blstorji państw europejskicli nazawsze zachować m ia ła ,  t .  j .  do traktatów moskiewskicb. U dał się w jesieni r . 1683 do I\adzvnla razem z senatorami litewskimi M arcinem  knia­ziem Ogińskim  trockim i Janem  Antonim  Chrapowickim  witebskim wojewodami ,  oraz dalszymi towarzyszami wy­mienionymi w konstytucji (4). W  pierwszych dniach roku 1684. 5 . stycznia uwiadomił króla, ze odgłos zwycięstwa wiedoiiskiego odwrócił nieuchronną klęskę od rzeczypo- sp oliic j ,  bo ju z  zgromadzano nad granicą znaczne siły z roskazem wtargnienia do Lit^vy, skoroljy Polaków na przedsięwziętej wyprawie szczęście zdradziło. Nicm am y dokładnych wiadomości o rokowaniu w Kadzynlu. W y ­sianemu przez Grzym iillowskieyo  do obozu iie u to w i, po­lecono ustnie o w'szystkie'm króla uwiadomić, krótkie zaś pism o, które mu wręczono, niedaje jasnego wyobrażenia o układach (5). W  późniejszym liście do kanclerza koron­nego Ja n a  JV iclopolskiego  pisanym dnia 16. lutego (6 ) ])rzez wracającego do stolicy Ja n a  StanisUm a K o rz e ­
niewskiego regenta kancelarji ko ro nn ej,  pisze Grzym uł- 
touski: że posyła mu relacją o postępie prac swoichj dopóki więc ta relacja odszukaną niebędzie, niejesteśmy w stanie osądzić ani zasługi Grzym nłlow skicgo, ani mo­żemy wiedzieć co skłoniło umawiające się strony do przyzwolenia na wysłanie wielkiego poselstwa do Moskwy końcem zawarcia wiecznego pokoju, jak  utrzymuje autor historji traktatów między mocarstwami europejskiemi (7).

(ł) Zuluski  Ep ist. List. fam. T . I .  sir. 710. (3) V o ll. L e g g . T . V . sir. 669. 
(3) Tamże  sir. C74. (i) Tamże  sir. 687. (5) Z a łu s k i  Epislolac List. 
fauiil. T . I .  sir. 85G. (6) Tamże sir. 809. (7) H o ch  Abrégé de l'L i-
sloire des Irailés de paix. ï .  I I I .  sir. 143.



79Z ila jc  się wszaŁźe zc wówczas, jes/cze się na to ostatecznie niezj^otlzono^ sejmie 1085. r .  Lról wyraźnie za­powiedział; %e ponieiuaż hommissje publiczne s pnńshmj 
potjranicznemi niedoszły, tedy one wszystkie iv sw o jej mo­
cy zntrzymywamyy instnimenta s kan ccllarji naszej loydać 
roskahcmy i na miejscu pomartych kommissarzów, ilehy  
teyo potrzeba była, inszych naznaczymy (1). D o  roku 1600 sejmu niebyło j zw o ła n e , raz do G r o d n a ,  drugi raz do W arszaw y zerw ano,  dla togo tez Grzym ultoiuski który w tym przeciijgu czasu poselstwo odbył powróciwszy do kraju nie na se jm ie ,  ale przed królem i rezydującymi przy boku jego senatorami uczynił to piękno, ważne i do­kładne zdanie spraw'y któreśmy tu w zupełności umieścili.Nadzieja opanowania Krym u przez Rossjan a księstw naddunajskicli przez Polskę spełzła na niczem, przez Avinę Galicyna (2 ). Skutki zawartego pokoju nicodpowiedzlały oczckiw'anióm, dobre imię Grzym ułtowskicyo  ucierpialf), a król potwierdzając na radzie senatu we Lwowie dnia 19. grudnia 1686. roku je g o  trakta-t, (3) av obec wszystkich zalał się łzami (4). Kieprzeżył Grzym uttow ski ciężkiego zmartwienia i chociaż czas jego  zgonu dokładnie niejest nam Aviadomy, musiał umrzeć na początku 1 6 8 7 .,  bo ju ż  Av tym roku na krześle województw'a poznańskiego zasia­dał lla fa t  Leszczyński. Dwa razy Grzym uttowski pona­wiał śluby małżeńskie, naprzód z Barbarą Ossowską  s którą miał syna Ja n a , powtóre s C e c y lją  Lcszczczyńską  krewną swoją, podkanclerzanką koronną. Córki jego; liatarzyna  pierwej za JŹndrzejem  Gębickim  podkomorzym poznańskim, [)oźniej za Adam em  Naramowskim  kasztelanem szremskim,

(I) \ o ll. Łcijfy. T . V . sir. 721. (2) B ta iłysz  U am ińshi S ło w a /  Joslop a-
miatoych liiidioj roslioj ziciaii. T . II . sir. C5. (\i) Dtilcrac- Les Anec- 
clolcs (h; Polojjne ou Mémoires sccrels du regiie dc Jea n  Sobieski T . I I .  
sir. 20i). W ybiło jednak s le<;o zdarzenia medal: na slronlc głów nej, po­
piersie liana l i i .  w koronie, we zbroi i płaszczu gronoslajowym , w oko­
ło napis. «/o. H i .  Dacicii.i. 2'ufc. 'J'ai'1- 1'oluu. I tcx .  d/n.v., na odwro­
cie: król l*oiski i  wielki ksią/.e lîossvjski trzymając sit; za ręce, nogami 
depcij j>óll;siężyc napis około; P ax j)aidiila  ciiin IH(>schi.i. W  odcinku: 
D cvcm inlui .iiiuj. Albertraudi w ręko|)ismic: des m ćduilles
}wlomn.s(:s, ( i j  Z a lu xh i  Lp ist. łiisl. fam. T . 1. sir. 1135.



80druga niewiadomego imienia za TVtadyslawem  Czarnków - 
skini. Niesieehi zapew nia , ze dzieło jego pod tytułem 
M o w y na sejm ie miañe, wyszło 1685 r .  z druku in 4to, żaden z bibliografów ich niew ym ienił ,  a jednak byłoby rzeczą arcypożądaną odszukać pracę tego męża stan u , którego życie upływało na polu bitew, w izbie posel­skiej ,  na obradach senatu i w rokowaniach s państwa­mi ościcnneini.  N iem ając bliższych wiadomości, nieumie- my położyć zdania o jego  charakterze. Załuski w listach swoich nieraz go drasnął, ale to mogło być skutkiem tej nieprzyjaźni która go różniła z wujem je g o  A nd rzejem  
Olszowskim . Oskarża go głównie o zbyt wygórowaną miłość własną, o nieprzebaczanie cudzej sławie, p skłon-  ̂ność poniżania w’szystkiego do czego sam niewpłjwvał ( I ) .  W szakże naznaczony po śmierci Grzym nltovjskieyo  do przejrzenia rachunków summ przywiezionych z Moskwy, w obszernćm zdaniu sprawy przed królem domierza zupełną sprawiedliwość jego zasłudze i uczciwości w zawiadywaniu groszem publicznym (2 ). N iesieehi przywodzi tegoż Za -  
iushietjo odzywającego się chlubnie o duóch je g o  słr>jach, 
s hiónjch jed en  poleyt w pierw szej w ojnie chocim shiej, 
drnyi siła fortuny łożył na ratunek ojczyzny podczas 
szwedzkiej burzy i cytuje jego  rnoiuy ró ż n e , dzieło zna­j o m e ,  ale którego w tej chwili niemam pod ręką. O to wszystko co z rozpierzchłych wiadomości zgromadzić o 
Grzymułtowskim  potrafiłem , powtarzam atoli, że na po­tomków j e g o ,  którzy jeszcze w W ielk ie j-P olsce  znaj­dować się m uszą, spada nieodzowny obowiązek opisania jego życia tak obiitego w zasługi i miotanego tylu prze­ciwnościami. j/ .

(l)  Grzymultowshi cum sit cx illis , qulLus niliil prius aut antlquius esse 
videlur, quam alloruiii Tliyaestco more, quacsito colorc, actioncs Iradiicere, 
innoxios lacdere, ct vexare et qui, nisi quod ipsi faciunt nihil recluni 
putaut. Epislolae liist. fain. T . I .  p. OUi. (2) ZuhishietjO Andrzeja  
Chrijzostoma M oivy sejmowe, w Kaliszu 1718. 8. str. 200— 210.
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Diiirjusz tego co si§ działo wW arszaw ic podczas sejmu 
roku 1T(>2 za króla Augusta Ili.

D n i a  października. Dziś uojpwôdzhvo Kileńsliie jest o d d a n e j ,  o. {;si(,‘citi iîaroiowi Iladzlivittow i nńe'27.mlio\\i lit. z nieznośnóin l;sia?.;}l: Czarlonjskich  umartwieniem. Książe jpg'O mość iuircznil: starosl^^o IwowsLie ustąpił j .  m. p'. /*o- iocA/ewm Eustaeli(*mn jenerałowi artylerji u'. łis. lit .Miał wprawdzie przyrzeczenie tego wakansu j .  m . p. O g  ilisld I^liclial pisarz j)<)Inv 'v. Iss. l i t . ,  atoli między l;sią- żęciem j .  m. hanclcrzem lit .  i grafem lł/7 </iiem (Henrykiem) minisirem saskim wznieciła się odkazanka , i s tego impetu uczynił g r a f  Brühl w L it n ie  rozdwojenie sił ("1) , przez pod­pisanie natychmiast (2 ) przywileju na województwo ksiązę- ciu j .  m . miecznikowi. Z god n ie  powiadają wszyscy, że za wyliczeniem gotowizną (3) miliona złotych i ustąpieniem ekonomji szawelskiej to wysokie osiadł krzesło książę j .  m. miecznik 3 po części zaś tw ierdzą, iż tylko grafowi iiriih ło- 
ivi przyrzekł rękojmią (4 ) h o n o ru , fo r t u n ,  i osób samychj tego bowiem dnia zaczęto szemrzeć i przemawiać o rugowa­niu j .  m . p. llr iih la  (Aloizego Fryderyka) cześnika koron­nego starosty warszawskiego z izl)y poselskiej. W  takowym razie użyto siły zbrojnej [5) książęcia j .  m. m iecznika, w któ-

(1) Divisum imperium. {%) Jnslauec. (3) Parato asse. (i)  M aniitenenliam. 
(5) Forte ]>racliiuin.

T om I I .  6



82rego protclicją udali się Jir iih low ic. Jalioz to poznano z u- jęcia samego i zagajenia sejmu pod starą lasŁą; gdy albouiem  j .  in. p. Matachowslii Łrajczy lioronny, marszaleli ł;oła po­selskiego dawny, głos krakowskiemu województwu d ał,  do obrania marszałka nowego, j .  m. p. Poniatowski (Stanisław August) stolnik w. ks. lit .  p o seł , przed głosowaniem s ko­lei (1 ) dopominał się g ł o s u ,  któremu przeszkadzał książę j .  m. Stanisław jRrti/zity/// podkomorzy w , ks. lit . poseł, ale sam się domagał, o któren tez dopraszali s ię j .  m. p. hnhouiir- iAt (Stanisław ) strażnik w. koronny sandomirski,  Pociej (L e o ­nard) strażnik lit .  i innyeii bai'dzo wielu posłów, lecz nasfa- wał (2 ) przed wszystkimi książę podkomorzy lit .  i onemu ule pozwolili ,  ale to rzecz była umyślnie (3) namówiona kiedy przewidzieli co miał wymówić stolnik lit . poseł pod­laski ,  i inni toż popierać, którzy sobie głosy zastrzegali (4', i dla tego niepozwałali na głos księciu j .  m. podkomorzemu lit .  ,  ażeby gdy im pozwolony nie ł)ędzie, ju ż  i drugim , to j e s t j .  p .  stolnikowi l i t , ,  i innym jedno z nim rozumieją­cym głosy pozwolone nie b yły. Gdzie koniecznie usiłowała parłja^ Czartoryskich, aby wymówili swoje zażalenia (5), na co dworscy niepozwolili,  i na tein spełzła sessja, którą d o ju -  tra solwowano. Obserwowano nocne potem bieganie karet faworytów dworskich po panach i p o słach , a w tym razie nieodmienna zaszła deklaracja i nominacja j .  o .  książęcia j .  in. miecznika lit .  na województwo wileńskie. Je g o  ra. p. A l e ­ksander Sapieha  wojewoda połocki, acz nieco zw ątpił o buła­wie polnej 1 za przepadło miał 13000 czerw. zł. dworowi o- ofiarowanych, jednakże j ,  m. p. D ranicki (Jan Klemens) ka­sztelan krakowski, hetman w'. kor. swoją mocą i staraniem przemógł j .  m. p. Potockiego  jenerała artylerji w. ks. l i t . ,  oświadczywszy wprzód zaliczyć (0) 4 ,0 0 0  czerw, złotych.
D nia 59** października. O  samej ledwie dwunastej z je­chano si^ do izby poselskiej, j .  m. p. D riih l  starosta war-

(1) Antę lurnum. (2) Urgebat. (3) Consulto. (i) PraecusfoJiebant. (5) Suas 
sensibilUates. (ó) Praevia declarata exsolutione.



83Szawślii główny przedmiot (1) nienawiścią w Iiomj)anji Iiar- (Izo licznej lisięcia j .  m. miecznilia lit .  otaczającycl» fawo- ryfów j przybył do i/by, osadzi\vszy się poufałymi sw ym i, jal.o to [2)i  j .  m. p. P a ca n  j)od.stolim lilewshim , Jerzym  
yibrnmowiczeiti podwojewodzym wileńsb. ,  i Janem  Sijlw e- 
strowiczcm  obecnymi na sejmie (.3) Bohuszem (Ignacym) mie­cznikiem wileńsk., Brzostowskiiu (Micłiaieiu) starosl;j byslrzy- ckim i i;slą/.ęciem podkomorzym lit. posłami, wielu iebmo- śeiom na uebo szeptał, [)ros/ijc 6  ralunek w czasie j)r/eciwno- ści. Po zagajeniu sessji j)rzez marszałka sta reg o , ksiiiżę j .  m. miecznik ze swymi stronnikami (ó) nie pozwidił na głosy ani za koleją wotoAvania (5j , ^vtem j .  m. p. stolnik lit . po- m iarkowal, że mu nie[)Ozwolą długo mó>nć.; i wszystkiego jak się nag<)lo\vał wymówić, odezwał się z ostatłdą śmiało­ścią i to powiedział: że i głosu pretendowanego odstępuje, i na wołanie porządkiem (i); d(t elekcji marszałka [)rzystąpić gotów', aby tylko j . m .  [). li/jf/i/starosta warszawski i |)oscł tejże zie­mi nieznajdo^^ał się między p osłam i, i do wołania przypu­szczony nic b y ł ,  jako cudzozicuiicc, równością (7) z nami zaszczycać się niem ogący. Na co zaraz podkomorzy koronny (K  azimierz) Ponialoiunki brat je g o ,  książę Lubomirski^  (Stani­sław), strażnik koronny i pisarz k o r o n . ,  j .  ni. p. Leonard Pociej strażnik łit.j  książę (Adam) jenerał ziempodolskie!) ,  Branicki kasztelanie bracławski i innycłi wielu posłów odezwało s i ę ,  idąc za zdaniem (S) j .  m. p. stolniiia w. lis. lit. W te m  przeciwko j .  m. p. Poniatowskiemu, do- był najpićrwszy, jak mówią, ze strony księcia miecznika lit .  szabli przyjaciel. Niewiele wytrzym:»wszy książę Adam  s Po- tlickimi ,  Lubomirskimi i innymi przyjaciółmi więcej kilka­dziesiąt szabel dobyli w' sposobie obrony (^) j .  m* {>• P o ­niatowskiego, i osfatnierni słowami (10) łajali Brubla. K sią­żę miecznik niedobywając s z a b li ,  miał się na pogotowiuj gdzie za wpadnięciem marszałka z laską i jenerała (Andj-zeja)

(!) Ohiccluni immedialuiti. ('2) tdque. (3) Arhilris. (4) Cum siiis asseclis. 
(5) Pro ttiriio. (6) In ordiiie. (7) K\lr;uiciis, acqualitalc. (8) la sen- 
sum. (9) Modo deleusivo. (10_) lit eslrcmis ■ \erbis.

6 *
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M okronm vskiefjô,  tiîijbarclziej poclobno za daniem znabu od ty cb , otl Itlóryoli była subordynacja, pochowano szable, <;o i z drugiej strony wzajemnie uczyniono , a tah się uspohoil ten balas. Jenerałił/oAro»o?usA’i jednając ( 1 ), od kogoś nie­szkodliwie dostał w rękę, a j .  m. p . Pociej strażnik ocala­ją c  (2 ) j .  p. Rzew uskieyo  posła w tumulcie upadającego, tylko co zaciśnionym niezostał. Brühl niebespieczeństwo swoje postrzegłszy uciekać zau jy ślał , az go Opacki poseł i podstoli Pa€ utrzymalij najwięcej łajania dostał p. Ja n  S y l-  
westrowicz po kole z szablą uwijający się. Z a  dobyciem sza­bel i szpa<l wielu pokaleczonych, zostało łu d z i ,  z drugiego piąlra na bruk przez okno uciekających , bo we drzwiach tłum łudzi {)asś w olny zatamow ał. T o  gdy się dzieje w'izbie j)0 sclskicj książę (Fryderyk 3iichał^ kanclerz lit .i g ra f  Brühl stary, w przytomności wszystkich minlstró\v cudzoziemskich u i.  m. j). Braui(rklego hetmana w. kor. o- biadiijc ,  i o wszystkićm się dowiaduje, zmieniwszy cerę rzekł po francusku: biorą mi h o n o r , niech i życie odljierają, wska­zując tia księcia kanclerza 5 w tym punkcie księżna Ł a h o -  
mli'sha owa p a n i ,  co [)OCzlę trzyma u j .  m. p. hetmana w'. kor. wspierając rzekła: W s z a k ,  mości książę, dekretem try­bunalskim koronnym za szlachtę ich mość panowie R n iłtlo-  
ivie  są poczytani z promocji saraegoż waszej ks. mości do­brodzieja. Odebrała na lo krótką odpowiedź : iż książę kan­clerz z famiłją swoją, żeby chciał uczynić szlachcicem/irn/t/rt, niemoże, chyba cała rzeczpospolita. Nakoniec (3) pani het­manowa w. koronna oburzyła się na Briihla za nierozumne wakansow rozdanie i dysponowanie , i do reszty go zdysfa- mowawszy w’ oczach ministrów cudzoziemskich , s pokojów przepędzili hetmańskich.Nacisnął się tłum ludzi ja k  do wstępnego boju z obu stron J i a  sejm , każdy swoich przyjaciół broniąc (\). C zarto­ryskich przyjaciele oddzieleni zostawszy od d\v(jrskich, wo­łali: V4)zsiekać R riih la . 1  ledwo trzecia część dworskich mo-

(1) M ediando. (2) Salvando. (3) Ac tandem, (i)  Siiain salvando partem.



85{>łii się znaj(lo^vać liczba przyjaciół., lak /.moonioiia zo- b u slro n (l)  j)a,Fl^a iloiuaniajj^Csię, pjwoił Eospoczęcieui, czyiir ności Sl^jInu (2 ) ,  o sipl in ó « ić  poczęli ,  z pierwszego db sza­bli poLywajijcćgo się. W i e l u  posłów było lego z(łunin ,  a- żehj.^ oddaliwszy świadliów, w zamknięłej izbie (3) 1’oz.sadzili się saioi posłowie , lub ulecbby wiuuogo wydali blkłso sie­dzący.. Podał ŚRodek j.. p. (Mikołaj) PiaskoiiKskt poseł wo- łyń slil ,  gdyby j . ,  in. p. sloluik w. ks., l i i .  powłóczył swój glos,, a kio się pierwszy przeciw nie odezwie, tcii luusial być powodem wypadku (4) , i sam się przez lo wychu Lecz dworscy icb mość a mianowicie (5) książę j .  ui. mieczuih lii;, żadną miarą niepbzwalali na sąd bez obecności świadków (0 ), bo miał za sobą, ze 0 0  szabel, zważywszy kresek większość, dworowi przeciwnych, nleeliciał sądu przez usięp arbilrów'. Wszyscy, głoszą, że od ksią/ęeia j .  in.., miecznika subordy- nowaui do szal)el porwali się.. W id z ie ć  lo b y ł o , ,  że j .  p. Moiszeeli marszałek nadworny korołiny w izł)ie senatorskiej na[)rzyl;r.'.ał się (7), wielu., o ocalenie {jrala ISrilhla^ usta- w łcziiośeią, różnych orderow yeb sial do izby poselskiej, kló- rzy na szczęk (8 ) szabel , p.okilkakrotnie z. poeliew' dobywa­nych \na łeb uciekali. Stanęło na Ićm , po długim certa- meneie,, a!)y j .  p..marszałek cbeial.iidać się (lo króla (0 ), i o sąd jMOsić surowy z arł)ilr.ami lęii tunuilt wszezynającymi. Sol- wowana została.sessja do ju t r a ,  a j . ,  p. Mniszccłi marszałek, j .  |). liriijila posła z sobą do kaiety wziąłvs7,y,, zawiózł do pałacu. Po której solwowancj sessji do jutra j .  p, Szym a- iiowski poseł ziemi cioebaiiowskiej do k.siiig' ( 1 0 ) grodu w,ar- szaw.slaego o południu jawnie ( I ł )  zaniósł w'tynże grodzie m atuiest ,  gdzie sam wraz wyjęcbał z W a is z a w y , wykłada­ją c  w maniłeście l)czprawue sejm ow a n ie ,  gwałt wolności,' porywanie się (ło szabel przeciwko woliicuiw gło.sowi. b o l-  laeją walną dawał ksitążę bi<sl;up krak(ji,wski,  przeciwny ze
( l) ,A b  ulr,iiH;[uc. (2) In.terjocii.torie ct in passlytlale- (3) Sewolis arhilris 

¡11 oedusu stulia. (4) Causa causali. (5) Crac(M|>uc. (0) Sciiiolis ar- 
liitris. (7) IMolesliis. (8) Ad. suiiilujii. (̂ 0.) Adlrt; M aicslatciu. (10) Ad  
acta. (11) y idendc.



cSGlor.r/, Iiędijc^ n nnjhardziej B ru h low i w rozdyspo- ii()\^aniu «iil;ans{Słv. M si;|żęj .  in. mlecznih lit. we Irz^sta lioui wizyly odl)yw’al w nocy różnym panom i posłom.
D . O. /Kfżilzirrnilifi. Po zajjajctiiu olioło pierwszej ( I j  z po­łudnia sessji , doniósł izhie poselskiej j .  p. marszalełi starej lasłii , ze hról j .  m. w sądach marszalliowsldch hez kolei (2 ) sądzić hazat arl)ilrów' ten zgiełk wzniecających, a s posłami pod nową laską posłom samym pozwolił (3). N a  ł(j sessją daleko większa kupa do izhy [)oselskiej zebrała się z ohn stron z potajemną bronią, a osobliwie z ludzi księcia miecznika l it .  Tymczasem lirół j .  m. konwoko- Avał do siebie ksiązęcia prymasa ( W ła d y s ł ,  A le k s .  TiU- bieńskiejjo), hetmanów, księcia wojewodę ruskiejjo i in­nych ])anów, radząc o środkach iiSj)okojenia tumultu (»we- ^o , klóre}»'o się jeszcze bardziej obaw iano, {jdyż wszyst­kie górne ławki osadzili posłowie swoją assyslencją, ale ta spokojnie zeszła ses*sja. J .  p. marszałek zaraz uczynił re la c ją ,  że ju ż  jest maniłest przeciwko sejinow i, który mając u siebie przez estrakl,  dał j ,  p. s»diretarzow i do prze­czytania, i po przeczytaniu dełegowawszy po jcMlnemu z pro­wincji szukać i j>rosić o po>\iót j .  p. Szymanowskiego posła ciechanowskiego, aby przywrótcił czynność (4jl izbie . D o  tychczas dworscy przyjaciele i książę j .  m. miecznik, co karetami [)^rzyjeżdżali na s e jm ,  dziś ju ż  ko n n o, zbrojno i W' pancerzach sami przybyli posłowie do izby poselskiej. Książę j .  in, inieezaik we 300 koni i j .  p ,  lir iih la  po­sła w kompauji z sobą przyprowadził, w:czorajszą osadziw­szy strażą, na swojćm usiadł miejscu. Czasu sessji j .  p. (Stanl-ła\ł) Itzewusfd  cliorąży l it ,  w dyskursie z starostą oszmiańskim (Andrzejem) Ofjińskim  za Mruhląmi się u- n ia w ia ł ,  i cóś ilotkliwego lia j .  p ,  stolnika lit .  powie­dział j j ,  p, Honikier jetierał, poseł koronny, obok sie­dzący i to słyszący, ująwszy się za j ,  p,. stalnika Ut. szel'

(1) Circa primain. {Tj Termino tacta. {'i) I*crmisit. (4) Restituat a cli- 
Tifalcin.
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mą j .  [). chorąicjj^o lit. n.izw.iJ i o parol uprasza} na pi- slolely liib szpadvj I:lćiie poiłauaus/.y sobie^. czasu i miej­sca nictia/.naczjli j: w selaindę j._ p. Itonikierow i j .  p. 
Oijiński Micbał pisarz ppl'iy lisiązę Adam wojewo­dzie n iski, P om nlow scy, Potoccy^ Lubomirscyy. a j .  p. Rzewuskiemu eborążemu. lit . ksiąię j , .  m,. miecznik l it .,  j .  p. jenerał artylerji w. ks. lit. (Eustachy Potocki,) j .  p. Prtc [lod&tołi l i t . ,  j .  p. Brzostow ski starosta bystrzycki, j .  p. 

P a c  starosta ziołowski i imii ich mość dworscy.J ,  p.. Mniszech marszałek nadworny koronny, przybył do, zamku w kalwakacie do 50 i więcej kon i, j . .  p  ̂ g ra f Briild stary z j .  j>. Sapiehą wojewodą połockim , belma- iiem polnym lilewskiin również (1) gromadnie do izby jeneralskiéj przybyli. Stoły w zamku otw arte, kosztem j .  p. Rriibla mluislra dla jtosłów i arbitrów,, kto tylko chciał siadał, i wino dobre da w ab.Czasu sessji poczynającej się> książę j .  niv prymas i j .  p._ Braoicki hetman w\. koronny lulali się do-kró'la (2 ) s przełożeniem mogącego na przyszłość wyniknąć nieszczę­ścia (3) z oddania województwa Wileńskiego księciu j .  m. miecznikowi ł i t . ,  klóaogo fauwijc znieść nie l)ędą m ogły, a zatem przymuszona Litwa musi wsiadać na koń przeciw­ko mu w tym razie, i po sessji zjecbarlL Złożona rada u dworu z najbliższych (ó) króla powierników (.5), z któ­rej sla.nęło postanowienie (6 ),,  jakoby województwo wileń­skie (dać) j .  p .  Oyińskieum  (31iebatow i) piíjarzowi polnemu l i t . ,  księcia zaś miecznika liaławą. kondentować polną, a j .  p. hetman w., koronny przedsięwziął ubłgodzić i wyperswado­wać j . .  p. Sapiezie wojewodzie połockiemu, gdyliy dla mi­łości dolira powszechnego (7 ) ustąpiły co go na polem nie m inie , a do lego zaliczeniem z jjóry (8 ) 4 ,00 0  czerwonych zlot., za buławę, dóbr swoich nieobciążał,, i na Ićj robocie zanocawano^.
(1) Pai'iter. (2) Maieslateai. (3) ifiifuri mali emei'gciilás. (4) E x

iiiliinis. (5) Coiisillariis. (0) llesullaluin. (7) Aiiiorc boni jMiblici. 
(8) Praevia cxsolulíoue.
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D nia  7,7® ¡m iih ien ñ k a . N ic  nie zrobiono caiij noc praciijije. tí. p. «>raf loinister D rU hl I immj (1) w zjnv'/.ięlości na dom i familj;i cafą ksiiiŻHt C z a r lo r js l i ic h , i shjd przy- xvllój na \voje\^ództwo z ])odpl.seni wydany^ ma bsiązę miecz- nib 5 tylko jest trudność onemu przystąpić do j)ieczęci, Lo książę kanclerz dał się s ły sz e ć : niepieczętoiunć. I*o dMÓnastćj zjechano na sessją i iłum arkiIrów największy za wszystkie inne dni nacisnął s ię ,  osobliwie parlje po- sprowadzały ludzi i przyjaciół swoich jak  do uderzenia się. J .  p .  Marszałek sejmowy nieczek.-ijąc między rozróżnionymi jakiej tranzakcji ,  po uczynionej r e la c j i ,  że nicmasz ju ż  w arszawie j .  p .  Szym an ow skiego , pożegnał izbę po­selską, i wraz ruszyli się wszyscy partjami do siebie.Je s t  odgłos, że książę kanclerz lit .  jeżeli (2) picczęto- Avać niczechee na województwo wileńskie p rzy w ile ju , na radzie senatu (3) zapieczętują , pieczęć zaś koronną i litewską rozdadząj jakoż ^vkrótce listy wyjaśni.tjące po­wód do zgromadzenia rady senatu (4) uprzedzające wy- nidą.T o  uważać (5), że na druu Avtorkowym pierwsi (6 ) j .  p. Damniioivicz z grodzieńskiego i drugi p. Splw esh'o- 
ivicz J a u ,  do szaljel porwali się. O  tém wiedzą doskona­łe, i cliociaż król j ,  m. w' sądacb marszałkówskieb na­kazał sądzić, j .  p. g r a f  D ru id  minister w to potrafią, że się śmiało na pokojach prezentują i chwałę w mieście ])rzypisują sobie. Szymanowski p o s e ł , co sejm zerwał, d^vorski a raczej Brüliloivski jest przyjaciel j  niecbciano słuchać jiięknćj rzeczy posłów, wiciu się na niego gotu­j ą c y c h ,  nierównie w większej części (7) skonfederowa- nycb.

D n ia  S .  października. Zerwany sejm dnia wczorajsze­go dozwolił książęciu j .  m . kanclerzowi zasieść sądy as-
(1) Pers«vcrat. (^) In (jiiaivhiiii.. (3) Pe» seiv.itus consilium . (4) D clibc- 

ratoriac in sciiulus consilium. (5) IVotandum. (6) Piúmi. (7) l a  po- 
tiori parte.



89sessorsl?ie, i Łillia spraw rano przewolać. Około dzlcslą- Irj j .  j). /ioAifiz (Ignacy) miecznik wileński 1 poseł przysłany z przywlłejcm do ksi;|Z(icia kanclerza. Książę j .  m. sądy sądzący, kazał wncl ( 1 ) j .  m . p .  Dołębie sekretarzowi zapieczętować , mówiąc to wyraźłiie (2 ) miecznikowi wi- leń.: ażeby hanccUanj&toniie b yli nkontentoivnni,  a sarn 
ja  nic od pieczęci nie pretenduję^ choćby dawano i  nic 
praynę. Ledw ie ze sześć spraw tylko odwołał książę j .  m. kan clerz , alić przyjezdza książę j .  m . miecznik, a teraz wojewóda ^vlleński, z w izjtą  do księcia kanclerza, bez żadnej kałwakaty, tylko z nim książę podkomorzy l i t . ,  j .  p. P a c  podstoli l i t . ,  j .  p .  P a c  starosta ziołowski i j .  p .  Pohusz  miecznik waleń.; złożył podziękę za zapie­czętowanie pizyw ilcju , a w samym dyskursie z umiarko­waniem (3) obeszli się. Książę j .  m. kanclerz deklarował rewizytować w' Kiatiij księcia wojewodę wileńskiego. I’o nim miecznikowstwo lit .  je st  oddane j .  p. Ogińskiemu (Andrzejowi); staroście oszmiańskiemii.Na poeząlku trybunału piotrkowskiego wy^maszerowało wczoraj Sassów' około tysiąca ja z d y ,  któren marsz przed pożegnaniem izby poselskiej n astąp ił; av całej W arszaw ie gadania siła pomnożyło się, iż na sukurs j .  p. Brubiowi cześnikowi koronnemu dla spadnienia s poselstwa (4) krzyw­dę m .łjącem u, wymaszero^vali w p o le . Sam j .  p .  cze- śnik koronny w' osobie wielu przyjaciół otoczony tam dzisiaj wyjeżdża, dokąd książę miecznik lit .  teraz ju ż  (5) wojewoda wileński swoję oliarował usługę z liczną nader gromadą i bussarów dziś wysłał.J .  p. Szymanowskiemu posłowi, co sejm zerwał, wój­tostwo dano od 50 chłopa i 1000 czerwonych zł. od j .  [). grata M ruhla. W szystkich nas w W arszaw ie na to palrzącycb pojęcie przechodzi (0), że j .  p .  Ogonowski oboźny wileński nienawistny (7) j .  p .  Poliiiszow i dotych-

(I)  E o  ¡nstanti., {%) Iliłcc ioł-malLi. (3) M ediociiter. (i)  0.b casum. (5) Ad  
praesens. (6) Capluin excedit. (7) laim iclssim us.



yocxas, w respekt wpadł, bo Itapilulacj;} roczną 2 0 0 0ma podpisaną od księcia wojewody wileii. J .  p. fVi}sso~ 
gierd  podobnież (I)  odciągniony na stronę (2 ) książąt ich mość itadziw ittów .

D nia 9 października.* J .  p .  chorążego lit .  z Jlonikierem  pojfoilzonoj król zadny n sposobem pojedynkować nie po­zwolił. Książę teraźniejszy wojewoda wileński Uył wpraw­dzie W' chęci (3) jechać do Piotrkowa na ufundowanie trybu* nału, ale zaniechał zraehowawszy łiczbę [»rzyjaciół Czar- 
łorgskieh więcej 40 przewyższających a dworskich siedmiu tylko. W ą lp ię  gdyby i j .  p. D riih l  pojechał, ,  ponieważ j .  m. Siem iński referendarz koronny, do laski konku­rent uieodbily z tysiąc poprowadził za s.obą szlachty nie­odstępnej.Czasu jioobiedaich sądów j.  ̂ w., j .  m. p.. wojewoda poloeki {Sapielui) teraźniejszy hettnan polny lit. wizytował księcia j .  m. kanclerza lit .  i przywib‘j  łlat dio zapieczę- lowasiia, milej (4) nierównie był przyjęty niżeli wczoraj książę j .  ni., wojewoda wileński j kazał książę wnet (.5) zapieczętować. Z  nim W' kalwakaeie więcej 6 0 ,  j .  p .  Dac pisarz w. ks. lit .  towarzysz njcoddzielny wizyt i stał się domowym przyjacielem.Książę j .  m . wojewoda wileiiski z oJ)iecanych sekreta­rzowi pieczęci,^ 15,00 czerw, zł., ledwie tylko 1 0 0  wyliczył, j .  p.. hetman polny lit .  1 2 0  oddał.

D n ia  1 0  października. O b ia d  solenny na przepych dawał książę wojewoda wileński dla dworskich przyjaciół i faworytów', na którym żaden s książąt Czartoryskich  nic znajdował się ani s przyjaciół i d uD o  Piotrkowa księcia Adam a jenerała i  ich mość pa­nów Poniatowskich  wyprawiono w a&systencji najmniej (6 ) 
1 0 0 0  ludzi.D o  podpisania manifestu nikogo nieprzypuszczano, ale

(̂ 1) Sim iliter. (2) Pro jiarle. (3) Inlcnlus. (4) Gratins. (5) E o  instanti. 
(G) Ad luiiiimuiu.



91jfdy j .  p. stolnili w. l«s. I ii .  przeczytał w przytomności posłów, natenczas przy ksiązęciu j .  m . kanclerzu lit .  (rzekł): je ż e li  iv iv . mm. panowie eznjecie krzyw dę publicz­
ną i Jiprmuicdliwc tego manifestu napisanie uznaioajecic, 
czyja wola raczcie yo podpisać^ nie będzie luola j a  i sam 
z n iojcj osoby (1 ) yotowem uczynić to. Gdzie zaraz wszyscy oclij)tnie zezwolili na t o ,  niektórzy jednak od pod{)isu cofiK^ll się dla promocji i faworów dworskich. Ja k  tedy doniesiono (2 ) drujjiej stronie o tym manifeście, dopieroż udawali się na rady (3) co s łem rohićj częste przez kil­ki» dni po klasztorach i pałacach bywały konferencje j)ro- szono, obligowano posłów, którzy ten manifest podpisali,  i nic dziwować się ze ich więcej było, ho się w to wda­wali j .  p ,  g r a f  Mridkti j .  p ,  marszałek nadworny koronny, książę So ltyk  biskup krakowski, j .  p'. (Teodor) lV e s s e l  {»od- ski»rbi koronny, ksiądz (Adam) biskup kamieniecki,książę wojewoda wileński, ich mość pp. M raiiieki i (\Vac- ław, [tzcw uski helmani wielki i polny koronni, j .  p .  Sapieha  polny lit, h e tm a n , prócz innych partykularnych osób, mających swoich przyjaciół. Zam ówili byli miejsce w księ­gach (4) w grodzie do podania tego rem anifestu, trzeciego dnia po sejmie zcrwatiym, bo w só b o tę ,  ale ciężko było ludzi pozbierać do p o d p is u ,  osobliwie razem trudno ich było zgrom adzić, az po pałacach i stancjach dniem i no­cą jeżdżono, gdzie kogo złapać m ogli ,  i dio tego w ty­dzień po skończonym sejmie podali go do metryki ko­ronnej, i Jylko przez trzech po-słów' do wniesienia (3) dany do metryki koronnej, że ściągnąć wszystkich nie mogli do osobistego stawienia się (6 ), jako  się stało przy pierw­szym m a n ife ś c ie ,  że wszyscy osobiście stanęli w dzień skoTiezonego sejmu pod księgami metryk (7) w. ks. lit .W  remanifeście bez porządku (8 ) podpisywali się po­słow ie, i podolski nad oświęcimskiego ,  sandomirscy i in-

(1) E x  persanali,. (2) Innotuit- (3) A«ł consllia. (i) Spatium . (5) Ad obla­
tam. (6) A d personalem co.inpariliou,em. (7) Coram actis inelricis. (8) Dis- 
ordiuc.



dZllantscy iitad uileńsiile|jo i innych tal; wiciu. Dziwne pod- ])isy księcia j .  ni. Hadzhoilta  miecznika w\ ks. lit . i i .  p. 
Jlohtłsza  posła wileńskiego^ ten podpisał się ju ż  pisarzem grodzkim wileńskinij toć tego dnia samego książę j .  m. m ieczn ik ,  musiał już hyc w ojew odą, toć j .  p., Bohusz nie mógł się podpisać j)isarzcm.J .  panowie posłowie Z ieliń ski i CiemuiemsM  cześnik różański, są podpisani na tym remanifeście, a sam  j .  p. 
Ciem niewski w Różanie imzynił manifest o nieważność ( l)  obrania poslńw' tejże ziemi. Ciiły remanifest na pięciu punktach zawisł 1“  ̂ że przeciwko prawu I6i)0 i 1736 o obieraniu marszałka napisanemu, dopominano się głosów. 2*'®- Z e  ccssją starostwa warszawskiego uczynił książę wo­jewoda ruski,^ a jurnm enlu słucbał ś. p.. j . .  p. Poiiiatoiu- 
skt wojewoda maznwiecki natenczas, a polĆMU kasztelan krakowski. 3®'®- Co do dekrelu Irybnnału 1749.. 4̂ ®- Z e  w izbie poselskiej porwano się do szabli. 5 ‘®' Z e  ten tu- nnilt był powodem j .  p,. Szvmanowskiemu do zepsucia sejmu. Nastąpił pedlem i manifest od j .  p. starosty war­szawskiego uczyniony swojem i ojca swojego iiiiieniem. Konsens wyszedł j .  p .  Szymanowskiemu, l;ló.ry len sejm zeiwrał, na osoby (2 ) Mzcczkowskich małżonkó-w na wój- towstwo. T en konsens dnia 9 października , a 7 tegoż miesiąca sejm j)OŻegnany.

D n ia  2 5  października. W e  trzecli zaiste puiikt;vcb rada senatu naznaczona dziś o dziewiątej się zrana zaczęła. W sz y scy  duebowni na dniu pierw szyn» wota sw oje zakoń­czyli. Książę j .  m. Sotbjk  biskup krakowski, zapobiega­ją c  następnemu (3)̂  izby poselskiej beśpieczeństwu (4), osobliwą do izby [»oseiskiej sądził kondygnaeją aby wy­stawiono dla arbitrów, dawniejsze miejsce zostawiwszy (5) dla posłów samycli, a s tego powodu (0 ) j .  m. p .  A n to ­
niego arcbilekta względóm polecił królew skim , na co się

(1) D e (2) In personas. (3) Praeyiilende l’üturain. (4) Sccurita-
teui. (o) Auti<j[uiori loco relicto. (0) E t  co rcspectu.



03wszyscy diicliowni z g o d z il i ,  jed en tylko ksiądz (Antoni) 
Ostroiuski biskup inilanlskl we wszysikiein przeczył ( I j  i dworowi jawnie (2) wystawiał takież (3) sejinów skutki (4), jakie miał dotychczas, kiedy nie zabieży scyssjom wzra­stającym niiędzy domami wielkiemi a onyeh niepogodzi, i stąd wnosił niepoirzebny sejm extraordynarijny bez pojednania domów zaklóconycb. J .  m . ks. Łiopaciński (Jan Jó zef)  biskup żmudzki niepośpieszył na radę sena­tu (5), aż jutro w ciągu (ti) wetowania św ieckieb, dla tego też przeciw^ kolei (7) zasiadać krzesła niemógł i po­dziękowania w senacie nicuczy n ił ,  chyba partykularnie. Ich mość panowie J ó z e f  ottodkowicz j)ulkownik m iń­ski i Snarski starosla, listy żelazne wyprawili dla siebie u dworu, ale nic śmieją w kanccllarji z onemi się poka­zywać bo-by odebrano i nic zapieczętowali. J .  m . p. S ie ­miński refereadarz koronny, marszałek nowo (8 ) ufundo­wanego trybunału koronnego piotrkowskiego z prezyden­tem swoim książęcicm Cżartoryskim  deputatem i drugimi kollegami, zabawiwszy trzy dni w W arszaw ie, do Pio tr­kowa po^vrócił, bo i to uważać (9), że za rozdaniem 3 0,0 0 0  tynfów na trybunał, zrobiono większość (1 0 ) dworu i grafa I h i ih la y  nie\vlem jeśli dokaże ( 1 1 ) co za swojem przybyciem do Piotrkowa j .  m. marszałek.

D nia  2 6  października. Z a  województwo wileńskie ksią­żę j .  m. ila d ziw ilt  wojewoda wileński dziękując, dotlinął (roebę pariji  Czartoryskich.) powiedział niezłą mowę. N a -  koniec (12) j .  ^ .'Z a m o jsk i  (Andrzej) wojewoda inowro­cławski bez wszelkiego względu i respektu exorlowal rzą­dzenie się cudzoziemców w narodzie wolnym i wnosił nie pojednokrotnie, że póty składanie sejmów napróżno (13) używane będzie, póki usunięty (14) g r a f  llr iilil  nie bę­dzie, \\dający się wbrew prawom ojczystym (15) w in-
(1) Contrariabaliir. (2) Pałam . (3) Eosclem. (4) Eventus. (5) Senaius consi­

lium. (()) lu Iraclu. (7) Extra ordinem. (SjINeo. (9) Notantlum. (10)l*lu- 
ralilas. ( I J)  lilliciet. (12) Tandem. (13) Incussum. (Ti) l\elcj’,alus. 
(l.i) Contra iiira patriae.



94teresa wolnego n arod u , poty będą musieli cudzych uży­wać bogów za wolnością gorliwi ( 1 ) p atrjotow ie, i abso­lutne władanie jednego zagranicznego minisira obmierziw­szy, o lepsze starać się (2) zechcą. Zdumiewali się z obu­rzeniem (3) dworscy partyzanci, na tak śmiałą jednego senatora adłiorlacją i wymiatanie publicznego nierządu; j .  p. g ra f  B r ü h l  minister przy tronie stojąc (4) jak łu ­giem zmyty gryzł paznogcie ii pałców', sam król twarz zasępioną ukazał; s tych tedy miar zawczasu sułwowano sessją do jutra (5), póki odpowiedź nagotowaną ł)yć mia­ła przez senatorów na to namówionych; jakoż tym koń­cem (6 ) zaprosiwszy senatorów ś. p. Mniszech marszałek nadworny koronny i książę j .  m. kanclerz lit .  do sielde nieklórycb , hojnie (7) częstowali jeden drugicnłu na p rzekór.
D n ia  2 7  października. Z a  polną buławę dzięki czy- niąc j .  p. Sapieha Avojewoda połocki, dyskrcinie j)rzecież jHzeciwiiej stronie niejako przyn»ówił, zbijając (8 ) glos j .  p. Zumojakieyo wczorajszy w' terminach i słowach obo­jętnych.J .  m. p . (Kazimierz) Granow ski wojewoda rawski, sejm konny radził z ło ż y ć ,  dła większego Ijeśpieczeństwa lak wewnętrznego jak zewnętrznego (9). Zdała się rada jego  na stronę (lO) dworu obmyślani^ (1 1 ), w istocie sa­mej jednak przeciwna. J .  m . p. (Ignacy) Twardowski.) kasztelan poznański , (Roch) Zh ijew ski kasztelan gnieź­nieński dworu przyjaciele od ich mość panów' M niszeha  njarszałka i grafa B riih la  snąć namówieni,  zbijali (12) glos (13) j .  p. Zam ojskiego  wojewody. W yw od zili  starożyt­ność familji Briihlóiu  i w wielkiej Polszczę znakomitą, po obszernych pochwałach, łasce królewskiej i protekcji ich mość panów' Briihlóiu  polecili; cudze zaś bogi w mowie

(1) Z clan lcs. (2) In melius cluctari. (3) Cum  iudiguatione. (4) Adslaus 
(5) Ad eras. (()) Eo fine. (7) L au le. (8) lltlorijueiido. (9) I’ro iii.'iiori 
securilate lam ab inlra, ij[uani ab extra. (10) Pro parte. (11) l)c- 
prompta. (12) Uelor<|ucbaBt. (13) ^'otum.



95j .  p. Zamojslíie[yo p o w if id / ia n e z a  obrazę [; raj u (1) ¡ maje­statu sądzili, ofiarowali życie i fortuny na szańc ponieść, nie szubając bogów cudzycb. Cera ju z  lepsza ukazała się na twarzy jak wczoraj u grafía D riih la .J .  p. Hilzen wojewoda miński chcąc dla przypodobania (2) dworowi wetować, dawał radę nlewczas (3) , zachęcając do obrony rzeczpos{)olilej i księstwa kiirlandzkiego j co się i marszałkowi nadwornemu nieupodobało, ze nienależytą do senatu wniósł materją. W sz y sc y  niemal jednomyślnie zgo­dzili się (4) senatorowie, aby Toruń i E lb lą g ,  mając prawo bicia pieniędzy (5j , dobrą mogły bić monetę za wiadomo­ścią i dozorem podskarbich obojga narodów i pojedn ym  se­natorze s każdej prow incji, z rycerskiego (6 ) zaś stanu (7) po je d nem u, podobnież j)ilność (8 ) nad mennicą mieć powin­ni [)od odpowiedzlalnoścą z własnego majątku (9) rzeczypo- spolitej, na przypadek ( 1 0 ) złej monety stamtąd wychodzić mogącej. Przeciwni temu z duchówieństwa j .  m. ksiądz O -  
slrowshi biskup iniłantski , ze świeckich zaś ( 1 1 ) kasztelan krakowski S ra m e k i, j .  p. il/rovso/.v/rt hetman w. l i t . ,  j .  }). wo­jewoda inowrocławski Zam ojski^  j .  p. Granow ski wojewoda rawski i książę j .  m . kanclerz lit .

D nia  ÍÍ8 października. J .  w. kslądz> biskup żmudzki, ma­ją c  u króla j .  m . prywatną a u d je n c ją ,  podziękował za b i­skupstwo sobie konferowane, dla lego (1 2 ) ,  że nieprzybył na dzień wetowania d uchow nych , i wykonał przysięgę se- natorstą. Na kilka stołów traktowani senatorów i e , jedni od j .  p. M niszcha  marszałka, drudzy o d j .  p . D riihla  cześni- ka koronn ego, mało zaś znajdowało się u księcia j .  in. kan­clerza, bo dwór całą obrócił forsę przeciw adherentom je g o .
D nia ^ 9  października. J .  P./i«rs?/ń.s7ii (Tomasz) kasztelan smoleński, za stroną (13) książąt Czarlonjskich  wotowałj na

Í1) Pro crimine Stains. (2) Placeiitine. (3) Extra rem. (4) Uno labio con- 
srntinnt. (,j) Ju s  cudenclae monetae. (G) E x  equestri. (7) O n lin e. (8) S i ­
militer inspectionem. (9) Cum  responsioiic <le proprio. (10) O b easiiin. 
(1!) A ero. (12) E x  quo. (13)Pro parte.



96

wstępie (1) wywodził potrzebę a bezsluiteczność (2) sej­
mów dopólii zatarjji uieul»oją się (3) między famiijami, po­
mnożenie zaś onych na samych składał senatorów, blisbo 
majestatu i łask pańskich zostających, którzy zamiast u- 
jjłaskania rozniecają, chcąc ojjniem zatłuinić i uśmierzyć; 
dość to zręcznie (4) wywodził; konkludował próznem być (5) 
składanie sejmów jeśli niepoprzedzi (6) familji pojednanie. 
Ciekawie słuchał senat jeg^o zdania dworowi przeciwnego, 
W' terminach oi)ojQtnych i niedotkliiyych z obowiązku (7) se­
natora wymówionego. 5 . l Apshi  (Tadeusz) kasztelan br/.e 
ziński, z największą slronnością (8) rcfulował zdania prze­
ciwne dw'orowi i najdotkliwiej za wszystkich ksiązęlóin C za r­
toryskim  mówił; dzwonił na to minister królewski (9); dum 
Jirnitlow ski wychwalał i ganił książąt Czartoryskich, na wzór 
pijawki dokncziijącej ; znosił av głosie swoim wolność (19), 
zigrzcwając króla, ażeby av uniwersałach przedsejmowych 
większość (11) stanom przełożył, aby na sejmikach przysię­
gą posłów ohowlązały ziemie i powiaty do kończenia sejmów 
w iększością (12); ŵ tym w’zględzic książkę ks. (Stanisław'a) K o ­
narskiego pijara w tej malerji napisaną zalecał i królowi do 
pamięci i łask jego księdza pomienionego rekomendował i 
długo dobrze mówił, tylko republikantóm szkodliwie, j.  p. 
gratowi B ruh loioi przyjemnie (13), dworowi nienżyleez- 
nie. J .  p. Sottyk  (Maciej) kasztelan warszawski mówił'w jego 
mvśl (14), przecież uważnie ,(15) w dotknieniu. Tego dnia 
wszyscy zakończyli senatoroAvie SAVoje AvotoAvania.

D nia  30 października. Mnóstwo ludu napłynęło (16) 
do senatorskiej i^hy, że senatoróm samym późniącym się 
na sessją trudno było Avejść do senatu, a to zdjęci ciekawo­
ścią wetowania książęcia j .  m. kanclerza, i zgromadzotjych 
arbitrów tłum z natężonymi uszami (17) w uciszeniu słuchali

(1) I ii prologo. (2) E t  millitatcin. (3) Donee scissiones soplentur. (4) Plau- 
sibililcr. (5) lu  iruslra. (6) N isi praccedet. (7) E.\ debito. (8) Partia- 
lissiiuc. (9) Subsonaute ministro r e g i o (10) Liliertalein. (11) Pluraiila- 
Icm. (12) Pluralitate. (13) Plaeentiiu. ( I ł)  Seiisum. (15) Discrete. 
(15) Coullu,\it. (17) Arrcctis auiibus.



97niówiącejjo lisli|żęcla j .  m. kanclerza^ jjorliwie za wolnością, jawnie ( l)  dw^orowi, pod ojfródKą (2 ) iir iih lo w i. Nieprzepo- snniał w swojej tnowie vvespr/,eć j . p. Zam ojskiego  wojewodę inowrociawshieg^o. Który ijdos i zdanie, narobiło wrzawy nie­mało W' iz!)ie i refutacji: dziwnjiic się iż lat 40 minęło jak  w senacie z a sia d a , a nijjdy jeszcze niesłyszał, ażeby sena­tora o głos wolny drudzy poniżej mówiący strofować mieli: zadziwiwszy się nad nowością i zdarzeniem (̂ 3) , zakończył mowę równając refutiijącycb do 1; iznodziei o grzecliy stro­fującego l u d ,  a samego w też same gi-zeci y wpadającego, (ianił zdanie książęcia j .  m. biskupa krakowskiego o oso­bności izby poselskiej od arbitrów, wmosząc (4) przez to nie­dopuszczenie na rugi protestantów z zarzutami ( 5 ) ,  przez warty stojące około drzwi izby poselskiej, azatóm głosu wol­nego, a przez to złotej wolności sądził nadwerężenie. N a otwarcie mennicy w Toruniu żadnym niezgadzał się termi­nem , gdyż ta matęrja do trzecli stanów należąca przez se­nat być rozstrzygnioną (6 ) niem oże, i tylko w tem  książę kanclerz za sobą miał naśladowców j .  m . ks. Ostvoivskiego biskupa inflantskiego , j .  p. Hranickiego  kasztelana krakow­skiego, j .  ^.Zam ojskiego  wojewodę inowrocławskiego ,  ksią­żęcia j .  m. wojewodę ruskiego Czartoryskiego., j .  p. G ron o w ­
skiego wojewodę raw skiego , j .  p. Burzyńskiego kasztelana smoleńskiego, j . m. ks. fCodzickiego  (Micbała) podkanclerze­go koronnego biskupa przemyślskiego. I wraz pn jego mówie­niu przestronniej stanęło w izbie: bo wychodzić poczęli pod koniec (7) rekomendacji księcia j .  m. kanclerza , że książę j .  m. kanclerz od j .  p .  marszałka laskę wziąwszy bić zaczął o podłogę ńa uciszenie. J .  p. 3Iniszecb marszałek nadworny koronny zbijający (8 ) głos miał około kwadransu lecz nie­trafnie (9), bo teścia swego j .  p. grafa iiWi/i/n ministra chwa­lił i  utrzymywał, objekcją zaś onemu sądził być zbrodnią

(I) Pałam. (2) Aenijjmalice. (3) Novitatein ac casum. (4) Inferentlo. (5) Cum  
contradictioiłc. (fi] Decidí. (7) Ad liiiein. (8) Ilcfutatlve. (9) Non ad cu- 
sum.

T om 11. 7



98stanu (1). Czasu mówenia kanclerslueg^o z oburzeniem się (2) majestat p a trza ł ,  j .  p .  jjraff jal; pryskiem osypany,a gdy j .  p. Mniszech marszałek zaezijł, twarz w królu (3) ła­skawsza, u j . p .  grafa ministra piękniejsza znalazła się, prze­cież j .  p .  marszałek nadworny chociaż zięć ,  jednak nie tak ostro przymawiał książętom ich mościóm Czartoryskim.Rekomendowani majestatowi ich mość panowie Mała- 
choioscy^ kanclerzycowie koronni, podczaszy koronny i kraj- czy tegoż nazwiska (ó) ,  j .  p .  Mokronowski je n e r a ł ,  j .  p. 
Siemiński referendarz koronny i Itogaliński^ księdza zaś K o ­
narskiego p i ja r a ,  co książkę wydał o stanowieniu większo­ścią (5) na sejmach i sejmikach, sami dworscy zalecali przy­jaciele , ho druga strona potępia (6 ) książkę pomienioną, wolności przeciw ną, dworowi pożyteczną.J .  m. p . marszałek litewski (Ignacy) nie sam wo­tum swoje c z y ta ł ,  ale plenipotent je g o  j .  p. Slankieiuicz 
2  cichością g ło s u ,  a j .  p. marszałkowi w. koronnemu Jiie- 
lińskiemn (Franciszkowi) synowiec je g o .  W ie ś ć  jest  pewna, ze wojsko obce wejdzie w kraj polski przez książąt ich mo- ściów Czartoryskich ,  i to pewna, ze król j .  m . pruski ofia­ruje pomoc ksiązęlóm Czartoryskim  w każdym czasie, jeśli będą potrzebowali. O  ukaranie dobywających oręża w izbie poselskiej wszyscy senatorowie odesłali do obojga narodu marszałków', aby poścignąwszy sądzili (7).

(1) Pro crimine status. (2) C u m . Indignatlone. (3) In régnante. (4) JNomi- 
nis eiusdem. (5) De pluralitate. (6) Condemnat.
Udaielono przez P . M ieczysław a Sw ięłorzeckiego.

gge«
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Wiadomość o llcflpyku hrabi Brühl.-  «»»» —■
H enryh\\Yüh\i\ JiH ih l  byl najmłodszym i  synów Ja n a  M ati- 
rijcego von ßrülil  , radzcy tajnejjo i marszałka dworu, lisiążęeia Saslto-wejssenfelsltipgo nialka jp{J0  E rd inu lh- Z ofja  pocliodziła ze znalîomifcg’o w M isnji  domu von der 
H eid e , nie sięp,ające{jo jednak wyżej nad wiiek X V I .  Fo mieczu, przodkowie wsławili się w dziejach swojeg:o kra­ju ;  odwieczne g^niazdo rodowe Ganglo/fSo m m ern  w T u -  ryn gji ,  znajdowało się ciqgle w ich ręku aź dopóki o j ­ciec In-abiego Henrgka  podupadłszy na majątku nie został zmuszonym przedać lego zamku ostalniemu książęciu S a -  slso-weissenfclskiemu; ale gdy posiadłości lej dzielnicy w r. 1746, przc^szły na dziedzictwo łinji eleklorskiej, s j n  nic- lylko olrzymał od króla Augusta 111. w darze puściznę przodków, Icćz potrafił jeszcze ją  pom nożjć państwem 
JVeiasensee  i innemi dobrami znacznej obszerności, lak ze liczono go w' rzędzie najmożniejszych właścicieli ziem­skich w Sax o n ji .  H enrgk B r ü h l  urodził się 13 sierpnia 1700 r. w Gangloff-Som m enr, wychowanie je g o  było za­niedbane, w wieku młodzieńczym nieprzykladał się ani do umiejętności, ani do sztuk pięknych, ani do polityki, ani do prawa publicznego, zgoła nie oswojono go z zad ną z tych nauk, które są nieodbicie potrzebne dla męża stanu; uczył się tylko tego , czego niegodzi się nieumieć bez hańby. INien>iał czasu nagrodzić później pierwotnego

7*



100zaniedbania, bo oddany pacholęciem za pazia do lisiążęcia wejssenfelslsiego, n ó n cz a s ,  biedy nibt się nietroszczy 1 o naubę paziów, przeszedł w tym samym obowi.-jzbu na dwór .Augusta I I .  Odznaczał się tu szczególnie najwiębszą do- bładnością w służbie, i niesłychaną szybbością w wybony- waniu olrzymywanycił rosbazów. Król umieścił go w rzę­dzie paziów pobojowycb co go zbliżyło do osoby paiuiją- cegotj od tej chwili począł używać jego  względów i zacho­wał je  Iciiiiż ŚTzodbami biórycb się Ir/yrnał w ciągu ca ­łego życia, to jest: starając się w bażdej chwili być go­towym na bażde zawołanie. Czuwał nad tćm s tubą bacz­n o śc ią ,  że dość było brólowi go z ażąd ać , aby się wnet stawił, dane poruczenia spełniał z zadziwiającą bystrością; ścisłym aż do drol)lazgów w obowiąsbacb swojego m iej­sca , ochoczy do wyręczania drugich w ich powinności sboro bról na to zezw olił ,  dla tronu obazywał cześć niemal bosbą, co było dlań tćm łatwmjszćm że wszyst- bim ,  nawet niższym od siebie przy wy bł był obazywać najwyższą grzeczność. T ą  drogą, w niewielu latach prze­biegł wszystkie szczeble dostojeństw, które inni zaledw'o usiłowaniem całego życia przejść mogą. Z e  stopnia pazia, został dworzaninem pokojowym, wkrótce potem szainbela- nein ; a przy śmierci Augusta I I .  ^1733 lutego l . j  jak wielbi podkomorzy, pełen powagi w gabinecie, używany w ważnych sprawach, zaszczycony osobistą życzliwością panującego, posiadał stopień i władzę ministra. Oswojeni s lajeinnicami d w o ru , sądzili że nieutrzyina się av tćm samem położeniu przy jego  następcy, uważali bowiem że wyłącznie zajęty służbą przy królu, niemiał czasu zjednać sobie względów brólewica. Zdawało się też że przystęp do jego  osoby zamknięty inu był przez Sułkoiuskiego 
{A le x . Józefa)^ wówczas dopiero kapitana i szainbelana, ale który z dzieciństwa dodany za pazia do królewicza będącego w' równym z nim wieku, razem wychowany, po­siadał całą jego przychylność, gdy tymczasem powtarzano że królowie liriih ła  uielubił. Znajdował się on w 1 ‘ołsce,



101kiedy Ang^iist I Î .  z jć  pvzestal^ jakkolwiek tü nieszczęście było wiclkićmj n.ieziipomnial, jednak dla niego, o widokacU OsübislyclK W szakże iaiszem jest co w oivym czasie po­wtarzano, ze B r ü h l  dla juzyslużenia się królewicovłi, klói-y przez zgon ojca został elektcirein, uwiózł z Polski koro­nę i dalsze znaki dostojności królewskiej ,  do Sax o n ji ,  1 owszem te k b jn o ty  niezoajdowaly się wtenczas av W a r ­szawie, lecz w K rakow ie , A u gu st H I .  nigdy ich nieu- żywal, niemiał nawet zręczności o^glfidania, gdyż na ki)ro- nacją swoję roskazal robić umyślnie ozdoby królewskiej. bçdî'j.ce zaś własnością rzeczyposjiolitej, podskarbi wv ko­ronny B ra n e . M a x im . Ossoliński, |)rzy.vviózłszy s Krako- do W arszaw y dał był do przechowania księży Missj^na- rzótu, co po trafiono, ukryć przcil w’iadomośclą;powszecłmą..(l), U cbj łając więc tę błędną, powieś»'; sądzić należy, ze B rü h l  niepoirzebow ał innej zasługi, przed no.wym elektorem, |)rócz dokładnej znajomości wszystkich, tajemnic zmarłego króla i mniemania: że będąc złęczony przyjaźnią s pierw­szymi, możnowładzcami polskimi, potrafi ich j)ociągnąć na stronę saską pczy blisko nastąpić mającej elekcji.  szal.że 
B riilil  z wlaściw.ą s»;bie jirzenikliwośeią v^idział, iż póły zostanie na d w o r z e d o p ó k i  bęilzie potrzebnym, ż*e S a l-  
koivski posiadał całą życzliwość clekiora, że jeśli , «nu nie- uda się pozyskać jego przyjaźni, niewyjdzie s położenia wątpliwego i p ręd z e j ,  łub później będzie musiał ustąpić ze dworu.. D la  tego właśnie starał się najusilniej zbliżyć z SidliQivskim y zdarzenie , klore sam zręcznie nakierował szczególnie ,mu w tćm usłużyło. Sulkoivski znał dobrze że droga do ministerium w Saxonji była dlań zanduiięta s powodu Aviaryj bo A u g u st  II.„ wyrzekając się wyznania panującego w swoim k r a ju ,  dał uroczyste zapewnienie stanom saskim ze wszystkie urzęda tylko protestantami osadzać będzie. L ubo Sułkow ski posiadał, nieograniczoną

(1) W iUżieć: M anifest Teodora i tferzerjo f^ubjpiitiri<hi.ch kffikovfskieÿo i 
sa_ndoihirskie^o, tudziei Józtjufa. Oijińskietjii ho&kiefjo wajewodói»,  i 
Iteiiianifcst 3. lipca J735. I 'r . M u x .  Ós.iolińskieffu podsUarbieyo i 
f r  uclnwa Il ic r o n .  Sicraliowsliicfjo liuslo.sza hor.



l O iiifijość I p rzy u iqzanie m[oflo{|o eîelîtora j witl/.'ial atoli,  i c  iii(Miióyl zająć ża<liłPijo s pierwszych stopni ,  hlóryhy wpływ je|jo na dworze (Irezdeńshlm wyLącznie ustalił. W  tym iiłopocie nieproszony oświadcza: ze /rze­cze się dła nie^o miejsca wicłldeijo podhomorzejjo, ł»yłeł)y go wynagrodzono innym urzędem. Sutkoivski skwapliwie skorzystał s tej powolności tym milszej, im mniej spo­dziewanej , j)rzyjąl ją j^ko dowód rzetelnej przyjaźni i wyjednał mu w zamian prezydecją izhy najwyższej docho­dów państwa. T yju  sposobem B r ü h l  utrwalił położenie swoje na nowym dworze, nietylko niełękając się zawiści Sułkowskiego, lecz przeciwnie, pewien czynnej je g o  po­m ocy. Ja k o ż  wkrótce król chcąc mu. dać dowod swej przychylności,  wyjednał dlań u cesarza Karola V I .  do­stojność hrabiego św\ pańslw%a rzymskiego (27 maja 1737) udzieloną nietylko dla potomków, lecz i dla trzech jegi» ]>raci, F ryderyka  f  l  ilhclm a, Jatm  u4doÎfa i  Ja n a  M a u ­
rycego, których umiał opatrzyć korzystnemi godnościam i.O d  tego czasu zdawało się że Sulkow ski podzielał
7. Briihlem  względy elektora, który już został królem pol- sk i m ,  do tego stopnia, iż powszechnie rozumiano że A u ­gust I I I .  żadnej między nimi nieczyni różnicy, ale ci który bliżej znali obudwóch, sądzili że jeden był H cfesti-  
onem drugi K raterem , len przyjacielem panującego, tam­ten ulubieńcem A leksandra, przenikliwsi zaś wiedzieli że 
Siilkoivski miał nieskończoną wyższość w przywiązaniu i ufności królewskiej, że wpływ jego  był nierównie pew'- niejszy , że wszystkie je g o  przyrzeczenia zavfsze się ziszczały, gdy tymczasem B r ü h l  i sam często mylił się w nadziejach i zawodził tych co polegali na je g o  obietnicy. W  rzeczy samej gdyby Sulkow skieyo  niekrępowała wrodzona wspa­niałość umysłu i rzadka między dworakami prawość, nieraz mógłby wyzuć BtHihla z całego znaczenia i nazawr- sze oddalić od osoby królewskiej; nigdy jednak niestarał się mu szkodzić, wyjąwszy tylko, gdy g o  jawnie pochwy­cił w knowaniach dążących ku swojej zgubie. B rü h l  któ-



103
1‘pgo przebiegłość i zręczność przeuyzszala najcliytrzejsze obróly dworshic, Klórego dmna iiiezdohia była znieść róuiiejjo a dopicroż wyższcg^o od siebie, dawno ju z  pra­cował nad sposobauii zwalenia Sulbowsbiego, Jedneni s pierwszych jego starań i<ylo pozyslîaé osoby najbliżej otaezajtjce bróla, brólową i sansegoż Sutkówskierjo^ potra- iił lego dokazać nadzwyczajną hojnością, ze b j t  wiernie UWiaduiniuny o wszyslkićm, nawet o zdarzeniach na po­zór zupełnie błahych. S  lego żrzóilła dowiedział się że królowa kochana i szanowana przez swojego małżonka, żaliła się niekiedy iż Su lko w sk i, sam oszczędny i lubią­cy porządek , a przytóni niezachwiany w zdaniu często opierał się je j  życzeniom 5 że otwarcie odkrywając przed królem stan Polski i Saxonji  powściągał zbytnią powol­ność na je j  prośby; że s łych przyczyn królowa była niechęlna Sulkow skiem u, lie iih l  niezaniedbał żadnej spo­sobności jeszcze więcej jątrzyć j e j  u m y s ł ,  dając do zro­zumienia przez upatrzone osoby , że gdyby to za­leżało od n ie g o ,  byłby daleko uległ ej sz/ym, jakoż ile razy przypadek dozwolił mu okazać jaką. usługę, spełniał ją  z największą skwapliwością. Prócz tego, udało urn się wejść w przyjaźń z ojcem Guarinim  jezuitą , spowiednikiem królewskim, którego rady chętnie A u gu st H i .  słuchał, zwłaszcza w rzeczach tyczących się kościoła.. Król był mu podwójnie obowiązanym , razt że  skłonił teologoAV rzym­skich ogłosić zdanie: iż Polacy mogą bez ujm y sumienia odstąpić od przysięgi wykonanej na sejmie konwokaeyjnym, powlórc:. że pierwszy podał myśl wydania króJewny pol- skiij  M a rji-A m e lji  za króla O hojg: ■^Sycylji Karola, V H .  (1738;. S  tym to człowiekiem posiadającym więcej zręczności 

1 znajomości świata niż n au ki,  wszedł B r ü h l  w najściślej­sze zwiąski;^ pozyskał go zupełnie dla siebie zwierzając się swoich zamiarów rozszerzenia religji katolickiej,, może na­wet przyrzekł sam.ją przyjąć, z resztą jirzez śrzodki i oJiietniee mniej wiadome, polradł go ująć i omamić do leg;o stop­n i a ,  że G u a rini niemiał słów na uwiełhienlc B rüh la



104j>r/c(l hrólem 1 Lrolową, wynosił pod oljłohl, jof^o posfęjtlil, oś\via(lc/.:ił ze lo I)̂  ł człowiel» jedyny, wybrany przez O palrz-  ność do przjMvróecnin prawdziwej Miary w S a x o n ji .  O koło te^oż czasu StiIkoiVfihi sam podał nieprzyjaciołom swoim ort,>zku własnemu uj)adhowi. N ap rzód, począł sobie bardzo nie przezornie przyjmując donodzlwo wWtjp^rzech nad oddzia- łfun wojska jtoslłkowe<jo, kłóre Saxonja wyprawiła w po­moc Cesarzo^vi przeci>v Turkom  w 1737, r . ,  {jdyz od<la- lając się na czas ułuzszy od dworu, przyzwyczaił króla do swojej nieobecności , oswoił s tą m y ś lą , ze nichył imi nicodbicie polrzc!)nym , ze bieg: spraw rządowycli nic na tein niecierpiał,  że znajdzie się dosyć ludzi zda­lnych do sjiełniania zajmowanych przezeń obowią/diów. Nadto oskarżano go i nie bez przyczyny, żc starał się zerwać ułożone ju ż  małżeństwo między królewną Am eł- ją i krplcni O l)ojga-Syc>łji .  B ył to krok zajiorywczy, ale zgodny s prawym sjiosobem myślenia Sulkoivshie(jQ, rozumiejącego być krzywdzącćm wydanie królewny za ksią- żęcia co wydarł dwie kwitnące korony cesarzowi Karolo­wi V f .  któremu August I l i ,  winien łiył że został królem polskim . \Viadonio bowiem iż przez traktat wiedeński (16 marca 1731) F iłip p  V .  król hiszpański zrzekł się był na dóm austriacki wszystkicłi krajów włoskich, lecz gdy ce­sarz zawarł przymierze z Augustem  I H .  (d. 16. lipca 1733 r.) i roskazał Avojskóm swoim wystąpić przeciw
Lcszczijńskicmu^ wówczas Ludwik X V ,  wszedłszy w po- dobnyż związek z Iliszpanją i Sap d ynją(26 . września 1733 r.) wyjiowiedział Cesarzowi w o jnę , której skutkiem było za­jęcie Ironu neajiołitańskiego przez D on Karlosa -syna F i ­lipa V ,  i nlepowrótna utrata tyi li królestw dla austry- ackiego dom u, I.ecz wracając do Sulkow skia jo , utrzymy­wano jeszcze, że nic mogąc otwarć c zerwać małżeństwa, szukał śrzodkow ubocznych aby zrazić królewnę od tego związku i na ton koniec skłonił malarzów do wystawienia D on Karlosa w’ portretach, jeszcze szpetniejszym niż był w istocie i do nadania mu rysów śmiesznych3 nadto około



105lojjoi czasu nowa pory\vczość S n łli0wskicf/0f mocno wpływ jej>o zaclnviała ; przynylsły tłumaczyć się z otwartościii wrodzoną Pol.ikóm , niewiadomo pJ’zy jahićm  zdarzeniu, ciężlio upokorzył córkę Augusta 1!. podsk'arł)inę W’ . kor. 
Moazffńshą (1), która zalana Izami rzuciła się ze skargą do nóg króla, tego króla , klóry wymagał nieograniczone­go uszanowania dla wszystkich co jakąkolwiek drogą do krwi jego należeli. A le  ostateczny cios zadała królowa, gorzko żaląc się na Sułkoiuskicfjo, że nietylko sprzeciwiał się je j  woli w urządzeniu zabaw', mających się odbyć z po­wodu zaślubin je j  córki, lecz wychodząc s pokoju królowej zatrzasnął drzwi s taką gwałtownością, że szyba z okna wyleciała. T y le  wstrząśnień w skłonnościacli króla, tyle skarg ńa Sulkoiuskiega, tyle pochwał d l i  wznie­cających podziwienie je g o  talentów', niechybiło swego skut­ku na sercu Augusta I i i .  łatwem , do najwyższego stop­nia łagodnem, czule do królowej przywiązanem, i niczego się tak nielękaj'ącem ja k  niesnasek d o m o w y ch , któreby mogły zachmurzyć wewnętrzną je g o  spokojność. Sądził więc iż winien był nłedz krółowej i choć z żalem rozstać się z Sulkowskim^ który także opuszczał Augusta z nie^ wymówną boleścią. Powszechnie mniemano że jednym  z warunków które JSriihl wówczas przyjął za oddalenie 
Sulkow skiego, była uroczysta obietnica pojednania się z ko­ściołem , i że wiernie dotrzymał s ło w a ,  lubo do końca życia nawrócenie swoje taił. Niejesteśmy w stanie ani utrzymywać, ani zaprzeczyć tego szczegółu, ale to pewna że aż do ostatniego tchnienia Jir u h l  statecznie wykonywał

(I) Malka je j E l ż b ie ta  yoh  Broctisdorf,  w  zaiiięsciu za ministrem tlworn 
saskie}}-» von Hoi/uib,  była jedną z iiiijuluhicńszyeli kochanek Au}fusta 
I I . ,  na które}}0 ]H'os'bę, cesarz nadał je j doslojnos'c hrabiny s'w. pań­
stwa rzyin.sk. pod nazwiskiem de Cosel;  zbyteczna zazdrość pozbawiła 
ją  miłości królewskiej, a -wyrzeczone w  (jniewie przechwałki na je (>'0 
życie, dały powód do osadzenia w  zamku Stoliicw,  }>dzic po 45cioIct- 
nićm więzieniu niuarła roku 1759. w SOtym roku życia. Miała s kró­
lem syna i dwie córki s którycli ta wlas'nic o której mowa wydana  
za Ja n a  Kante}j;o Moszyńskie}}© zmarł«}}0 w  1737.
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obouiąf.lii wyznania w liłorćni się wycliował i zc eorolt 
święcił wielki piątek wedłn{j zwyczaju protestanckicjjo.

Ifr iih l  oddaliwszy swojego spółzawodnika, zupełnie dwoc opan;.wał. S  począł ku przypuszczał Guarintego do ucze- slniclwa w rzą d a ch , w' razie różnicy zdań poddawano je  rozstrzygnieniu królowej, lecz to niedługo trwało; zgon Gtiari- 
niego rozwiązał tę sp ółkę , a przebiegłość B riihla  potra­fiła zupełnie zobojętnić znaczenie królowej; lir iih l  stanął u celu swych zabiegów osiągnąwszy urząd pierwszego m i­nistra. A ugust I I I .  okazał jawnie tym postę|>kiem, że władzę najwyższą w Saxonji puścił w ręce służebne i że sam chciał zupełnie uwolnić się od trudów’ rządowycli.Doszedłszy kresu swych życzeń, użył B r ü h l  wszelkich sposobów do utrwalenia swojego w pływ u, do otoczenia go dostateczną powagą i bespieczeństwem, przeciv\ko wszel­kim usiłowanióm nieprzyjaciół ,  i podstępóin zawistnych. Dowiódł na nowo prawdy lego zd ania , że mierność naj­więcej na dworach popłaca. Pierwszćm jego  staraniem było urządzić dórn królewski w taki sposól), aby od pierwsze­go do ostatniego, wszyscy bezwarunkowo od niego zale­ż e l i ,  aby król bez jego  pozwolenia nic ani widzieć ani słyszeć n ien iógł; stąd w y n ikło ,  że gdy otaczający króla, albo najściślej byli z Briihlcm  złączen i, albo zostawali w zupełnej od niego zawisłości, tak że za najmniejszćm zboczeniem ze wskazane] d r o g i , mógł im zamknąć przy­stęp do dworu, ile więc razy czy s przypadku, czy z umy­słu wszczęła się O nim rozm ow a, wynoszono pod niebo jego  mądrość, zdolności,  wierność, niezrównane przywią­zanie do osoby królewskiej, czułość o dobro kraju , prze­zorność, umiarkowanie, nakoniec porządek i oszczędność zaprowadzone w skarbie państwa. Taka jednom yślność, albo raczej taki spisek chwalców był w przekonaniu kró­l a ,  oczywistym dowodem wysokich zasług tego, na któ­rego przelał niemal całą swoję Avładzę.W ia d o m e  klęski które len stan rzeczy sprowadził na Saxo nją . Przypominano sobie z dawniejszych czasów Flem~
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uiituf a, i  Vitzthum’a, IVackerhartli a, ministrów Augusta I I .  litórych glos powszechny oshnrzal o wzbogacenie się znisz­czeniem h r a ju ,  chociaż byli to ludzie po więhszej części znani z miłości o jczyzn y, rozległego rozumu i słusznie nał)ylej sławy uczciwości. Uważano jali rzecz gorszącą że 
Vlemming, po śm ierci, zostawił w gotowiźnie milion dwa- hroć, sto tysięcy talarówj zarzucano Sułkoiuskiemu że przez pięć łat tak z pensji przywiązanej do urzędów', jako  też z docłiodów przypadkowych, mógł nabyć majątki wartują­ce dwa miliony talarów, chociaż wiele był winien wła­snej oszczędności, a najwięcej szczodrobliwości króla, któ­ry nabywszy dobra dziedziczne Stanisława Leszczyńskiego, znaczną ich część darował swojemu polubieńcowi. A le  wkrót­ce umiarkowanie poprzedników Briihla  stało się przedmio­tem uwielbień pow szechnych , ich nadużycia wydały się dobrodziejstwami w porównaniu zdzierstw obecnych. D o ­chody państwa trwoniono tak n ieb acznie , że ci którzy powierzyli skarbowi pieniądze nietyłko doznali zawodu w połńcraniu procentów, lecz musieli się lękać o iściznę. Dla odwrócenia tej klęski pomnożono podatki gruntowe i o sob iste , tak że zwiększyły się w dwójnasób w miarę wnoszonych za Augusta I I . ,  luboć i wówczas Saxonja  j ę ­czała pod ciężarem opłat rządowych^ wojsko króre za prze­szłego panowania na stopie pokoju , liczyło 3 0 ,0 0 0  żoł­nierza, zwinięto do połowy, a jed nak trzeba było chwytać się nadzwyczajnych śrzodków dla zaradzenia niedostatkowi wycieńczonego skarbuj narzucano, pod różnemi nazwiska­m i ,  opłaty ch w ilo w e , które później zmieniły się w po­datki s ta łe ,  obarczono kraj długami wewnętrznemi, pq- życzki zaciągnięte u obcych były jeszcze daleko większe, oparto j e  na dobrach rządowych i na poborach najpew­niejszych. Z a  Augusta I I .  dochody wynosiły 6  milionów talarów, utrzymywano s tego jed en z najwspanialszych dworów E u ro p y ,  i s pozostałości zaspakajano procenta od długów wynoszących 2 0  milionów, za rządów ßrühla  do­chody zwyczajne doszły do 8  m ilionów , ale długi wzro-



108sły do ogromnej ilości 100 milionów talarów. Tymc/-ascm ten niesłychany ucisk liidn, to nielitościwe zdzierstwo nic- iniało innej przyczyny, prócz nienasyconej chciwości wzbo­gacenia się i marnotrawstwa bez granic, l ir iik l  zagarnął dla siebie wszystkie znakomitsze urzęda, do których była przywiązana wysoka opłata. Dobra je g o  nieruchome w Sa- xonji i Polszczę ceniono na 30 miliondw talarów', prócz tego niezmierne pieniądze leżały na bankach weneckim, hambnfskim i amszterdamskim, jak pewny ratunek w' razie nieprzew idzianej zmiany szczęścia^ ulrzymywano, lubo to [)vzc- chodzi wszelkie podobieństwo do prawdy, ze w gotowiźnie posiadał około 90 milionów' tałaró>v. Cząstka tych zdu­miewających bogactw użytą była na wzbogacenia braci, ale głó^vnie obracał je  na bezprzykładny przepych. Dwór je g o  przecliodził 2 0 0  osóbj stopniowanie obowiąziiów było w nim toż same jak na dworacli książąt panujących, trzy­dziestu kuch:nistrzów, (yliiż cukierników i kredencerzy, stu lokajów, laufrów, hajduków, stangretów i l . p., stół co- dzicii zastawiony z najwyszukańszą wykwintnośeią, jakiej niejeden z monarchów nieżyczylby nawet dorównać. D o d a j­m y do tego ogrom n y' zbiór najbogatszych sprzętów tak w pałacu jego  drezdeńskim , ja k  i w tych . mieszkaniach w których przypadkiem tylko i chwilowie przebywał, pyvSzna biblioteka złożona z dzieł najdroższych i najrządszych, zbiory malowideł, ryclnj rzadkości sztuk i przyrodzenia nie­zliczone. B yłoby śmiesznością powtarzać te gorszące opisy je g o  sukien i klejnotów które Prusacy po wzięciu Drezna w gazetach umieścili,  dosyć będzie powtórzyć słowa F r y ­deryka w. że; Jir u h l  był człowiekiem X V I H .  wieku któ­ry miał najwięcej sukień, zegarków, koronek, butów, trze­wików i pantoili.  W szakże nie na jeden tylko zbytek oso­bisty marnotrawił docliody państwa,^ obracał je  w znacz­nej części na wzbogacenie tych co mu byli pomocą w utrzy­maniu się na m ie js cu ,  lub t y c h ,  co znajdując się przy nim w tein samem położeniu, jakie zajmował przy królu, pra­cowali z największym pośpiechem nad własnym majątkiem.



T alîim î byli H en m cke, G lo h ig , Stu m m er, JEssenius i S a u l,  cliociaz ten ostalni przez rzetelne zalety , stanowi w yjątel:. Ludzie nawet używani przezeń do najniższych posłuje, po u- j)lywie pewnych l a t ,  ió\vnie ja k  shidzy obcych domów bę­dący z ramienia je g o  szpiegam i, mogli m ieć nadzieję dostą­pienia wysokich urzędów, tak np. widziano jak  jed en  z je g o  laufrów został głównym dozorcą aktów w'sądzie najwyższym z pensją 1500 talarów na rok, a pisarz kuchenny zajął m iej­sce prezydenta w I/.lue j)odatl;ów państwa w D reźn ie. T a  chęć uszczęśliwiania swoich służalców , złączona z nadzw y­czajną liojnością s[)ra'wiła , iż niebyło prawie n ik o g o , coby niew ola! być sługą JBriihla niż królew skim .T ak A u gu st I l i .  otoczony ludźm i wylanym i d la / în i/ ira , niew idział przepaści otw ierającej się pod swemi nogam i. Niew iadom ość zasad zdrowej p o lity k i, nieum iejętność rzą­d zen ia , brak przenikania związków najwłaściwszych dla kra­j u ,  wtrąciła Saxonją we wszystkie okropności siedm iolet­niej wojny» ,̂ a jed nak niebyło prawie nikogo coby śmiał kró­lowi otworzyć oczy na to co się działo. W praw dzie królowa kilk akro tn ie , bądź w p rost, bądź ubocznie starała się oświe­cić swego małżonka ,  lecz znalazła go tak uprzedzonym , tak trwałym w' postanowieniu utrzym ania Ih iih la  przy w ładzy, że lękając się zachm urzyć spokojności.dom ow ej, odstąpiła od swego przedsięwzięcia. Toźniej n ie c o , IT^ackerharih nau­czyciel następcy tronu (Fryd eryka'Ch rystiana , ojca F ry d e ­ryka Augusta książęcia warszawskiego), znany równie s pra­w ości, ja k  z głęl)okiej nauki, postanowił osirzedz k ró la , lecz U riih l włąściwemi sobie sposobam i potrafił odw rócić burzę. INajniebcś|)ieczniejszą dla niego liyła królewicowa arcyksiężniczka M arja A n to n in a , która śmiało wyjawiła przeil królem i nieszczęśliwy stan Saxonji i nadużycia iSrtihla, ale własna je j skłonność do rozrzutn ości, nieumiarkowana żądza zabaw , przewaga nad umysłem małżonka ,  a więcej niż to w szystko, natrącona zręcznie uw aga, iż niecierpliwa chwili W' klórejby sama rządzić m o g ła , ju ż  teraz pragnie w'szYstkiiMn zaw ładaćj zwątliła całą skuteczność je j oskarżeń.
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B r ü h l  ostał się przy swoim wpływie j m yłiłby się wszaliże łitoby ro z u m ia ł, ze Aug^ust 111. m iał go zupełnie za nie­w in n e g o ; i owszem nietajne mu I)jły  je g o  błędy i wykro­czenia , niebrakło królowi ani światła ,  ani przenikliw ości, ałe wpadłszy w niewymówną o ciężało ść,  lękał się n ajlże j­szej pracy, tęsknił do zupełnego sp o czy n k u , unikał wszel­kich powodów do zm artw ien ia, tak iż ta zbyteczna żqdza sp o ko jn o ści, przytłum iała w nim najzacniejsze przynuoty duszy.Dotąd uważałiśmy B rü h la  ja k  m inistra sa s k ie g o , czas zastanowić się nad je g o  położeniem w K o ro n ie . O d  chwili ustałenia swojej władzy w Deźnie było najgorętszćm  je g o  życzeniem  dostąpić podobnejże przewagi w Połsce, lecz pra­wa tego kraju oddalające cudzoziemców od uczestnictwa w rz ą d z ić , stawiły dlań nieprzełamaną tam ę. Ustaw y okre­śliły  granicę władzy wskazując za czyjćra pośrzednictwem m ógł je j król używ ać; nic mu więc niepozostaw ało, tylko korzystać z osobistej wziętości króla , czuwać nad szafun- kiem  łask o które dobijano się s taką zap am iętałością, i o- b iacać je  na własną korzyść. O n  to upowszechnił jto hanie­bne przeku[)stwo, którego ślady w idzim y, w ogłoszonym  wy­żej iliarjuszii, dwór stał się targowiskiem  p u b liczn ćm ,  za­sługa poszła w poniew ierkę, złoto o wszystkióm stanow iło. N iekiedy wśrzód ścierania się stronnictw , odważał się wy­stępować ja w n ie j, ałe wneL niechęć ogólna strącała go do pierwszego położenia. D ługo  łudziła go n a d zie ja , że podo­bnie jak  otrzymawszy indyglenat wedrze się dopierwszych w kraju urzędów, ałe gily  sejm y ciągle zrywano, rzucił się na dziwny śrzodek osiągnienia, czego tak namiętnie pragnął. W r .  1748. nasadził jakiegoś Gronowskiego sxXaûi- cica podupadłego na m ajątku i mało komu znanego, który go pozwał na trybunał piotrkow ski; iż s krzywdą narodu i pogardą klejnotu szłaclieckiego, wyrzeka się urodzenia i na­zwiska przodków, gdy tymczasem z dowodów okaże się naj­jaw niej że w prostej linji pochodził od Jan a  B rüh la  podko­morzego poznańskiego, dziedzica dóbr Sow iny, T urów , O -



111cieszy n o , K uczyny i in n ych , ze syn je[yo Ja n  dworzanin B a r­bary Jag^lcllonl;! poślubionej w r . 1496. Jerzem u Itsiązęciu S a sk ie m u , udał się z nią do Saxo n ji i olrzym awszy lenno- ścią dobra G a n yloff-Som in ern , rozrodził się tam w j)otoin- kacb ,  brat zaś je jjo  U rlel otrzymawszy z działu po ojcu ma­jętność O cieszyn i począwszy się zwać Ociesktin dał począ­tek temu zacnem u dom owi, którejjo później był ozdobą Ja n  kanclerz w. k o r .;  nlemó}»ł o (ćm wszyslkićm hrabia H en ryk  
B r ü h l ,  niewieclzleć , gdy jednak urągając się narodowi pol­skiemu i wynosząc nad równość braterską, nieużywa żadnych prerogatyw stanowi szlacheckiem u służących, wyrokiem prze­to sądowym zm uszonym  być pow inien, aby do tejże brater­skiej równości pow rócił. Z n aleźli się wnet uczeni fałszerze 
Dyam entowski \ D uńczew ski, którzy ten wymysł Gronow skie­
go wsparli mniemanemi bistorycznem i wywodam i. Dom  C za r­
toryskich przychylny wówczas B r ü h lo iv i, u jął sędziów skła­dających tryb unał, a ci tóm m niej wahali się zamknąć oczy na błabość d ow odów , im m ocniej byli przekonani, że przy­znanie B riih lo w i szlachectwa nikomu najm niejszej szkody nleprzyniesie. Z ap ad ł więc wyrok w Piotrkowie r . 1749. lu­tego 2 0 . podlaską Kazim ierza Rudzieńskieyo  kasztelana czer­sk ie g o , marszałka trybunału koronnegb. N iebaczni sędzio­wie skazując B riihla  być szlachcicem  p o lsk im , uczynili go zdolnym do posiadania dóbr i piastowania urzędów. Poddał się ich  wyrokowi bez szemrania i aby dowiódł ja k  go szano* w a ł, wnet wziął dla siebie urząd jenerała artylerji koron­n e j, starostwa P ia ck ie , Bolim ow skie, L ip n ic k ie , a dla dwó- nastoletniego wówczas syna swojego A lo izeyo  F ryd eryka  
Jo zefa  ważne starostwo warszawskie a później cześnikowstwo koronne. O dtąd  ju ż  począł wdawać się jaw nie w rządy kró­lestw a, doiirał sobie ku temu dwóch pom ocników, jed n ego  w osobie Jerzego ÏF a n d a lin a  M niszcha  marszałka nadwor­nego koronnego który poślubił je g o  córkę M a rją -yim elją  
F r y d e r y k ę , «Iroglego w osobie K ajetana Sottyka  biskupa krakowskiego. Pierwszy z nich liczył ogromną liczbę przy­jació ł , klórycb zjednał sobie wzorową rzetelnością, drugi u-



112posazony ogrom ném i dobram i Łościelnom i,  rozrzutny bez Jaranie ,  popędliny bez bnm iilca, m iał wielki szeregi stronni­ków, gotowych na każde skinienie j w jednym  więc znalazł 
J ir iih l  tarczę którą się osłaniał od pocisków , w drugim  oręż zaczepny, do riastawania na nieprzyjaciół. Jeszcze wówczas Sołtyk niejaśriiał tym błaskiem świętości i obywatelstwa kló- rym go późnie] doznane nieszczęścia okryłyj sarkano na jeg o  dum ę, dziwiono się nieiinoszonoj gwałtowności i ju ż  zdawano się dostrzegać śłady tego obłąkania w którćm tak smutnie życie zakończył. O n  to przyczynił się najw ięcej do poją- trzenia umysłów przeciw lir iih lu w i, do lego stopnia^ że nawet najszczerzej przywiązani do króla m ożnow ładzcy, od- stryebnąć się od dworu m usieli. Niew spom inając o Czar- 
toryskich  ̂ których rozłegłejsze widoki poprawy rz ą d u ,  do otwartej walki w ywołały, znajdujem y s tego czasu ważny m emoriał tfana Klem ensa liranickieyo  hetmana w. kor. ,  j)odany Augustow i I Ï Î .  w którym B riih la  o kłócenie rzeczy- p osp o lile j, o przedajność wszystkich urzędów duchownych i św ieckich , o czernienie najcnotliw szych o byw ateli, o za- garnienie dla swoich stronników wszysilueh łask tronu, oskarża. Krok ten któremu głośna a sprawiedłiwic nabyta sława wielkości (Uisz^ liranickieyo^  nadawała potężne zna­czenie, rozwiązał usta wszystkim przeciwniłsóm liriihla^  po­siedzenia senatu napełnione były żałobam i triijącem i je g o  spokojność. iliarjuszu  wyżej umieszczonym w idzieliśm y, jak  nawet obecność króla niemogła powściągnąć powszechne­go o b u rzen ia , ale ostatni cios zadali mu Poniatoivscy  na tymże sejm ie 1702 r. ,  nieprzeżył tak dotkliwej zniew agij powróciwszy do Drezna zapadł na zdrowiu skołatanem tylu zm artw ieniam i, niechciał wszakże mimo sił widocznie nikną­cych , ani na chwilę zaniechać nużącej służby j>rzy kró­lu  j to wpędziło go W' nieułcezoną chorobę, która poło­żyła koniec jego  życiu , w rok właśnie po burzliwym  sejmie Avarszawskim , dnia 23 października 1703. K riih l  był wzro­stu więcej ńiżm iernegoj rysy twarzy w starości jeszcze świad­czyły że musiał być nadzwyczaj pięknym . W  całym układzie



113tak był zręczn ym , zachowywał g^rzeczność tak iijm ującą, ze zniewalał tych naw et, którzy najm ocniej naci sobą czuw ali. W  ubiorze posuwał wykwinfn^ość niedarowaną i niew ieście, Szukając między współczesnymi s kim by go porów nać, znaj­dziemy uderzające podobieństwo m iędzy nim  a kardynałem  
M ikołajem  Coscin^ (nr. 1682 -j- 1755) ja k  równie trudno wy­stawić sobie większe nad t o , które zachodziło m iędzy papie­żem Benedyktem  X I I I .  a Augustem  I I I .  , prócz tej jed n ej chyba różnicy: że Benedykt X I I I .  oczarowany przez swego polubieńca kochał go i sza co w a ł, przeciwnie A u gu st I I I .  więcej p rzyw ykł, niż przywiązał się do lir iih la  i zdaje się być pewnćm że go lekcew ażył. VViadom o że mówiąc z nim używał zawsze wyrazu f^ , którego sobie niepozw alał, wyjąw'- szy do najniższych służalców j i nieraz kazał mu czekać na roskazy w przedpokoju, w którym zwykle przebyw ali błazny. Starszy syn B riih la  {Frijderyk A lo iz ij Jó z ef)   ̂ którem u s i a ­kim uporem Stanisław A n yu st Poniatow ski wzbraniał wstę­pu do Izby p o se lsk ie j, urodził się 31 lipca 1739 r . w D r e ­źnie z M arji^ Anmj^ Teressy  hrabianki lio llow ra th ^  staraniem otrzym ał najtroskliwsze wychowanie naukowe w L ip sku i L e jd z ie . l*o śm ierci A u gu sta  I I I .  stracił wszyst­kie urzędy w Polszczę i S a x o n ji ,  lecz później przez Szczę- 
sneyo Potockieyo ,  który m iał za sobą je g o  siesirzenicę J ó ­
zefę Mniszchównę^ i s którego siostrą M a rją  sam był żo­naty, pojednany s królem Stanisław em  A u gu ste m , otrzym ał p o w ró t, nadanych sobie za życia ojca , starostw . Szczęśli­we zdolności w rodzone, obszerna n a u k a , okazane na polu bitew męztwo i znajom ość życia spraw iły, iż słusznie uchodził za najwyższy wzór światowego iikształccniaj rozmowa je g o  tchnęła niezrównanym w dziękiem , głów niejszeini językam i curopejskiem i mówił i pisał z łatw ością, dzieła je g o  teatral­ne z upodobaniem  widywano na scenie niem ieckiejj um arł w B erlin ie 1793. roku . T o  co się z nim  w W arszaw ie dzia­ło , je st uderzającym , dowodem zaślepienia i niespraw iedli­wości stronnictw'. M łodzien iec takich z a le t , takiego świa­t ł a , takich zasobów m ajątkow ych^ stał się ofiarą zemsty i 

T o m  I I .  8



114niíMiawisoi ,  im isial nazawsze opuścrc PolsIiÇj Itíórej mozo iislujji l*yíyí>y [«’zydatne! ( 1 )
M . M .

(l) Wiíuloniosé ta wyjęta jest z ïçliopisTnn Ja n a  jdlbertrandeÿo  hlslîiipa Ze- 
nop'olitaúsliieg'o pod tytnłein : 'E xp lica tio n  historiqne des m édailles p o lo ­
naises, ol)ejnuijące{;o historyczny wyfcjad medalów polshich począw szy  
od Z y g m u n t j V A u g u s t a  az d o r . 1771. A lh e rtra n d y  naprzód Tvyniieui.i 
niiinizinata na czcsé p an ujących , opisuje hrótho ich żyw ot i tłumaczy  
powód w yliicia m edalu , po czćm następują medale ludzi znahomitych  
pod łiazdćin panowaniem z przyłączeniem ich h iografji. Z  czasów Z y - 
GjiurvTA A u g u s t a  ■ wymienionyJeficn tylko medal teg-o k ró la , ijerZew Ja n a  
G d ańszczanina  hisk. w an n. . ale hez wiadomości o jejfo życiu . S t e f a n a  
lÍAioiíF.Go cztery  m edale, z ohszernćm opisaniem zdaiv,eń które dały im 
]>oczątck, i jeden  na czcs'é Zam ojskiego s królkvą o nim wiadomos'cią. 
Z y g iiu m a  111, jedi/naście m edalów, o każdym ohjas'nienie historyczne 
z\ipe!nc; z ludzi którzy to jtanowanic wsławili wymienił A lh e rtra n d y  me­
dale M ikołaja E i r l e j a , M ikołaja Zchrzydow shiccjo  wojcw’odów krakow­
skich, i Krzysztofa R a d z iw iłła  (syna) hetm. poln. lit. W ł a b y s ł a w a  IV .  
siedmnaśeie m edalów, dla osóh prywatnycli żadnego. . I a n a  K a z i m i e u z a  
dziewiętnaście-, i dw a  medale hrata królewskiego Karola Ferdynanda  
hiskupa wrocławskiego i płockiego, z dokładną o nim wiadomos'cią. M i ­
c h a ł a  l\oí-.\ni’T\ jc d y n a ś c ic , i żyjącego pod jego panowaniem Ilogusława  
R a d ziw iłła , cztery. J a n a  I I I . trzy medale przed ■ «'stąpieniem na tro n , i 
dw adzieścia sicdni kiedy j u ’z hyl królem z ohszernćm opisaniem zdarzeń 
które dały do nich powód. Henryka kardynała de la G ra n ye déÂ rcjuien  
ojea królowej j e d e n ,  Andrzeja Erzch iekicyo  hislmpa krakowskiego j e ­
d en , Micłiała Kazimierza R a d z iw iłła ' królewskiego je d e n . L u ­
dwiki Karoliny Radz-iw iłłinony  m argrabiny hrandehurskiej d w a , Ja n a  
Andrzej,') J/or.viíc/nn podslíarbiego w . kor., j ‘cden, Ja n a  IIevełiu sa  astro­
noma je d e n . A u g u s t a  11. czterdzieści dw a, Liviu.sa O descJialci preten­
denta <lo Ironu polskiego j ’cd eu , Michała książęcia Luboniirsldego  pod- 
slolego kor. jed e n  , Ja n a  Kognchwała Roesnera  s'ciętego 1724i dw a  
Stan isław a  L e s z c z y ń s k i e g o  dziennęć- A u g u s t a  II I . dw adzieścia je d e n , S.ii- 
drzęja 'Za łnsU ieyo, hiskupa kral;. dw a, Ja n a  M ałachow skieyo  kanclerza  
w. hor. je d e n . Henryka Iir. B rü liV n  je d e u  [Popiersie, gío«'a okryta pe­
ruką slarannie trelioną, na zbroi ozdobionej gwiazdam i s'w. Andrzeja  
i orła b iałego , Avrzneony ])laszcz podszyły futrem, w  około napis: H en- 
rieiis a lîHilil S . 15. J .  L oin . H eg. Pol. et lilcct. S ax . M in .^ P rim ., na 
odivrocie : Klio albo Kalliopc siedząca, w prawym ręku trzyma trąlię, 
w lewym księgę, za nią na sł;ale Inidowa okrągła z w ysta w ą , w  pro­
mieniach , zdaje się oznaczać świątynią chw ały. Na górze napis M a n -  
sura Cła rita s , pod spodem M D C C X L I'X . , i nazwisko rzeźbiarza C . S .  
n  'erniuth F .)  Adama Slani-ślawa Grabow skiego  ł»isk. warm , je d e n . 
S t a n i s ł a w a  A u g u s t a  P o n í  \ i o i y s k i e g o  dziesięć. Stanisław a Konarskiego  

je d e n ,  Stanisław a Lubom irskiego  marsz. w . kor. je d e n ,  Adama ISaru- 
szew icza  i M acieja Sarbiew skiego je d e n , Marcina Poczobuta je d e n , A u ­
gusta hr. M oszyńskiego je d e n . Opisanie tych 205. medalów w  języku  
francuskim, odznacza się znajoino.seią sztuki, i obszernćini ■ wiadomością-
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mi d zie jó w  krajow ych. Szk od a, ze dostojny i nigd y dosyć niewysławiony  
hr. Ed w ard  Jta czg ń sk i nlCuzył lego rękopismu przy wydaniu swojego  
pysznego Zbioru M edalóio P o ls k ich . W  tłumaczeniu biografji Brülila 
starałem się ją  uzupełnić. Niewieiu czy  znajome były .dflbertrandemit 
następne d zieła: S .  V .  J u s t i  Leben u. Cliarakter des Premierministers 
Grafen v. l i r ü h l ,  3 tomy od 176Ö— 04. C  uriosa Saxoniae. 1703. Zuver­
lässige Lcbensbescbreibungcii des verstorbenen ersten Ministers Grafen  
von B r ü h l ,  und des verstorbenen Cabiiictsmiiiistcrs A .  .1. Fürsten v. 
S u łk o w s k i. Frankfurt i Lipsk 1700.; wartoby aby kto m ający je  pod rę­
k ą , w yciągnął z nich to co się Polski tyczy.









l i i )

Zdanie s[irawy królowi Zygmuntowi l  o zamku kijowskim  
i ziemi kijowskiej, około roku 1 5 2 0 ,

A  pośle poselstw a te w yp isy podaliśm y hospodaru ode 
w &zystkiey aiemiea.

K tó rzy hos*o.dniG.zy hospodarsey b y li , k ied y.zam ek  K ijó w  
robili i oprawiali,^

pana iw ana Chodkiew icza  wojewody hijowslsicjfo (I)  łiospodar Kazim ierz król przysełał w szylkie włości swoje [)odr duieprskie zamek Kijów  opraw iać, a horodniczym  Gospodar­skim nad lyaii ludźm i był dworzanin Gospodarski nu im ic 
Szepicl.A  gd y pod panem \wnncm Chodkiewiczem  car JM cnkucj (M en g li-G ie rej)  perekopski liijo w  zźegł i pośle pana Iw a­na Chodkicioicza  liospedar Kazim ierz król, przysłał pana 
Bohdana yindrzcjew icza  wojcwoilę trockiego (g) tiiaiszałka

(1) .luz Niesieclii wspomniał, ze Iwan Gliodkicwiez (wedle jjencalojjii tego 
doiuii) kył w ojew oJą kijowskim . Musiał nim hyc przyd Marcinem Gasto.l<lćiu 
i 1471 rokiem. (2) Niewiadomo z jakiego domu byl ten pan liokdan Aii- 
dczejewicz, Niesiccki nieumies'cił go w spisie wojęwodó%v Ir.oekieh. W  przy­
w ileju króla Kazimierza .Jagielońęzyka, klóryin fundował iiuniwcr.sar/. za 
duszę syn-a swojego później .świętego, w H 8 4 . wymieniony między s'wlad- 
kami len Bogdan Audrzejew icz jako marszałek ziemski w. l;s. lit. i s ta ­
rosta połocki.



120wiclhieijo xe wszythiein wielkiem księstwem litew sk iem , te­dy i z |»an('in Jiohiłanem  w Kijow ie b y li, kniaź M stialaiuski a kniaź Odojcwski^ a kniazi fV o ro ty tisk i  ̂ a kniazi 
zicinsld  kniazi T n ib iecki a kniazi K ozielski a kniazi D rttcki, a wszytka ziemia sm oleńska, a wszytka ziemia w itebska, a wszytka ziemia polocka ,  i wszyscy Now'ogrudey z L itw y , i wszyscy B ialanie i wszyscy D orobyczanie i wszyscy Brzcścia- nie i kniaź K o b ciyn sk i i wszytka ziemia wołyńska i Podo­łan ie , kniaź M o za jsk i kniaź Oszematycz^ tedy byli ze wszyt­ką siewierską ziemią w' K ijo w ie . W sz y lk ie g o  tego yvojska k o n n e g o , tedy z panem Bohdanem  w K ijow ie było więcej czterdzieści tysięcy. A  na robotę k ijo w sk ą , tedy przycho­dziło więcej dwadzieścia tysięcy toporów poddnieprskicli wło­śc i, i zadwinskicli w łości, i toropeckich włości, i z wielkich L u k ,  i ze Rźawy w ielkiej. Van Bohdan  tedy tymi ludźm i tak dobrze Kijow a niezarobił i na mierze jeg o  niepostawił lak , jako b y miało być j a horodniczym  tedy nad wszylkiemi te- mi wołośćmi był pan B ohdan  j .  n i. wojewoda trocki. A  za pana Ju r ja  Paczemica  ( l)  wojewody kijow skiego, pośle pana Bohdanow ej ro b oty , hospodar Kazim ierz król leiniź wo­łośćm i K ijów  wyżej podnosił i dobrze zarobił i na mierze je g o  postaw ił, a horodniczym  tedy był nad tymi ludźm i dwo­rzanin hospodarski pan Bohdan Szcpielew icz. A  za kniazia 
D m itrow eyo  dzierżenia wojewody kijow skiego, (2 ) hospodar 
A l e k s a n d e r  król po tem u ż, wszytkiemi włośćmi poddniepr- skiemi zamek K ijó w  oprawiały a horodniczym  tedy byłiS/e«- 
ko K oziński. A  za waszego, hospodara naszeho, panowa­nia ,  za kniazia Ju r ja  Alcksandroivicza  wojewody kijow ­skiego (3) dzierżenia, wasza m iłość hospodar nasz , wszyt- kiemt wlośemt poddnieprskiem i zamek K ijów  opraw ił. H o ­rodniczym  ted y, od waszej miłości hospodara naszeh o, był wasz hospodarski dw orzanin na im ię M ilko  Postknebtało

(1) Je rz y  Pae w ojew oda liijowsisi przy liońcu X V . wieku ; lat nic'W’ymieniał 
Niesiccki. (2) Dyiuitr ksi. t̂z.i; Puciatycz wojewoda kijow ski; umarł 1503 r. 
(3) Tell sam zapewne co Jur^ji M oiilow tow icz w  Niesicckiiu.



121Sm olnianin . A  za waszej miłości hospodara naszego pano­wania ,  za pana J i ir ja  j .  m . M ikołajow icza  (1) dzierżenia, wasza m iłość hospodar nasz, po temuż wszyłkiemi włośćmi poddniej)rslsiemi zamek K ijów  opraw iał, a horodnlczym  tedy hył pan M ich a ł Chalecki^  a posłał był wasza m iłość hos­podar nasz, pana N iem icrę Grzym alica  starostę m ielnickie­go i przykazał byt wasza m iłość hospodar n a s z , temi wo- łośćiiii K ij ow zamek znowu zarobić a horodniczym  tedy nad łyini ludźm i taki m iał być pan M ich a ł C h a lccki.

Inszy ziemski członek kijowskieyo poiciatu.W a sz  hospodarskl nieprzyjaciel m oskiewski posiadł Pu- tyw l, kijowskie dzierżenie (2) a k’ Putyw lu było czternaście włości waszych hospodarskich^ te włości od waszych hospodar- skich przodków, słudzy waszej m iłości kniazi i panowie i ziemianie ziemie kijow skiej po roku d zlerżyw ali,  i z tych Avłości sługi waszej m iłości przodkowie i ojcowie naszy ko­ni ..............jeżdziw ali i szuby ciepłe kuny dziewali , i z rokuna rok terai włośćm i wszytkiemi waszej m iłości słudzy od przodków i od ojca waszej naiłości, hospodara naszego, zawżdy odziani i obuci b y l i ,  my sami i słudzy nasi j a kute­mu w Putywluż biskupi i kniazkie i pańskie włości tenże wasz hospodarskl nieprzyjaciel moskiewski ku swej ręce po­siadł.
T r z e c i  c z ł o n e k .Kto w kijow skiej ziemi im ienia dzierży? K u iaź K onstan­

tyn (3) j .  m . kijow skich trzy zamki dzierży: Cudnow  a Z w ia- h e la W in n ic ę j apan Gastołt ] .  m . w K ijow ie im ien ie  dzier­ży; pan Iwan Sapieha  w K ijow ie im ienie dzierży; pana P io ­trowo kuchm istrzow e dzieci w K ijow ie im ienia d zierżą; a panowie Łod zia ty  w K ijow ie im ienia d zierżą; a pan R a -  
tornski w Kijow ie im ienia dzierży; pan C h a lccki w K ijow ie im ienia dzierży; knichiuia /iorecA« w K ijo w ie im ienia dzier-

(1) Je rz y  Radziw iłł wojewoda łsijowslti. (3) W  r . 1500. (3) Książę K on­
stanty Iw anow iez Ostrogski.



z y , kiiieliinia Kapiiścina w Kijow ie imienia dzierży; pan Piolr 
Epim achowicz  w K ijow ie imienia dzierży; pana EwowiiY/AC- ci Tijszkiewicza w Kijow ie im ienia d zierżą ; pan Iw an M or­
ski w Kijow ie im ienie dzierży; pan Tysko M ozinski w K i­jow ie imienia dzierży; pan Tomko Habitiski w K ijow ie im ie­nia dzierży; M rycko  a brat jeg^o Jiohdan  w Kijow ie im ie­nia d zierżą; M ierd cj Czyzew icz  w ,K ijo w ie  ¡m ienie dzier­ży; Sttprunowicz w K ijow ie im ienia dzierży; iV a śk o  P c lry -  
czyc w Kijow ie im ienia dzierży; Skohejko Mordeszoimcz w K ijow ie im ienia dzierży;, Chnrsowa w Kijow ie im ienia dzierży; fW dsileioski W’ K ijow ie im ienia dzierży, Iwaszkowa  
Ttirowa  im ienia w K ijow ie dzierży; Szalow icz  w K ijow ie im ienia dzierży; K rzyw on oy  w K ijow ie im ienia dzierży; M a­twiej Skuibiiula  w Kijow ie im ienia dzierży; W osczanka  w Kijow ie im ienia dzierży. C i hospodaru w:szysey w' tym re­gestrze wyżej pisani w ziemi kijowshiej z nami społem wa­szej liospodarsliiej służby ziemskiej nigdy niesłużą ( l ) .

( t )  Ciekawy len akt udzielił uczony kibUo^raf Konstanty Sw iJziński.
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Rew izja zamku kijowskiego za króla Zygm unta I. miedzy 
i^okicm 1543 a 1 5 4 8  uczyniona (1).

iV yitis s ksiąg grodzkich ivojeivództwu kijoxvskiego.
JLata B ożego narodzenia 16.16. miesiąca stycznia 2 t . dnia.

IN A  rokaeti sądowych grodzkich kijow skich od dnia 13 miesiąca stycznia w roku zwyz m ienionym  przyp ad łych, i są­downie odprawowanych przed M ichałem  M yszką C  kolo- 
nieicksiem  podw ojew odzim ,  a Łukaszem  TJ^itowskim sędziąj urzędnikami sądowemi grodzkim i k ijo w sk ie m i, stawszy o- czywisto u sądu ślachetny Ja ti z K ozuchom a Pokosczew ski imieniem ja śn ie  wielmożnego j .  n i. pana wojewody kijow ­skiego , hetmana polnego koronnego (2 ) podał per oblatam  dla wpisania do ksiąg niniejszych grodzkich kijow skich re­wizją zamku kr. j .  m . kijow skiego, opisania w niej różnych majętności w tutecznem  województwie kijowskiem lezących.

(1) Za czasów  kniazia F r y d e ry lia  Prońsiiieyo  wojewotly kijow skiego, kto-- 
ry wstąpił na wojew ództw o r. 1543,. a za życia Ja n a  Hornostaja w oje­
wody naw ogródzkiego, który lunarł 1549. A  więc rew izja ta miała 
miejsce przy końcu panowania Zygm unta I , albo w  pierwszym roku  
panowania Zygm unta Augusta. (2) Stanisław a Żółkiewskiego..



124a osobliw ie co do zambu króla j .  lu. kijowskieg'o należało, z pieczęcią większą wielkiego księstwa litewskiego ,  s pod­pisem  ręki wielmożnego j .  m . p . L w a  Sa pich i kanclerza wielkiego księstwa litew skiegoj prosząc aby była przyjęta i do ksiąg grodzkich województwa kijow skiego w p isana; któ­rą rew izją : my sąd dla wpisania do ksiąg przyjm ując c z y ­tać ją  k a z a li, która słowo w słowo tak się w sobie ma.
Z y g m u n t  Trzeci B o ż ą  m iłością król p o lsk i, wielki kniaź lite w s k i, ru sk i, p ru sk i, m azow iecki, żm udzki in llan tski, szw cck i, g o c k i, wandalski dziedziczny król. O zn ajm u jem  tym  naszym listem : Ż ą d ał nas wielmożny j .  m . pan Sta n i­

sław Żółkiew ski wojewoda kijow ski ,  hetman polny koron­n y , barski i t . d . starosta j abyśm y z metryk kancelarjej naszej wielkiego księstwa litewskiego vidimus z rew izji o p i­sania zamku ultrainnego K ijo w a , wydać k a z a li; która sło­wo do słowa tak się w sobie ma: K ijó w  za dzierżenia knia­
zia F rid n jch a  Prońskiego  ( i) .Z am ek kijowski znowu wszytek od dziesiąci lat, sprawą Lorodniczego tam ecznego pana Iw ana Słuszki z drzewa so­snowego ciosanego urobion ; grodzień 133 w zdłuż, niektóre z nich po cztery s ą ż n i, insze m n ie jsz e , wsi (wszystkie) z błankowaniem dobrem i dranicam i nie cienkicm i pobity, s pom osty, s p o b ic ie m , z drzwiami a stołbam i gdzie ich p o trzeb a; wieź 15 ru b io n y ch , wieże z sowitemi ścianam i i na sześć węgłów o k rą g ło ; niższa jedna z nich na 4 węgły; wszytkie wieże s podwsiebiciem  a pobiciem  dobrem , s pomo­sty , z stołbam i, z strzelbam i ziem nem i, śrzedniem i, wierzch- niem i i wywiedzioneini nad dachy; ściany powyższone, ściany z nadworza polepione wszytkie gliną aż do blankowania tylko na dwie piędzi, a od ziemie miąższego budow ania. W  zamku w ścienie zamkowej od m iasta, na podrubach sieni i świetlica i k o m o ra , po trzy sążn ie; z komory tej św ietlica, druga po- b o lsza , przeciw tej świetlicy sien i, a podle sieni tej św iellica

(1) Frydryk książę Proiiski, wojewoda kijowski od r. 1543 do 1335.



125pólpięta sążnia, sieni przed nią; tnkowaz podle sieni tej Iso- mora pom niejsza ; jeszcze przy ziemi św ietlica i sieni po pięć sążeń, także podle św ietlicyjeszcze komora ; szplchlerz gadzie prochy a saletry chow ają trzech sążeń ,  w sieredinie ohle- pion {jliną w szytek; szopa gadzie działa stoją wzdłuz 1 0  są­ż e ń , wpoprzek cztery, nakryta, d o b ra , nizli nachyliły  się ściany na str o n ę , podeprzeć brusem m o cn y m ; kleci spi- zarnych cztery d o b ry ch , piąta wiotcha ; k u ź n ia , łaźnia. Cerkwi w zam ku 3 ru skich , czwarta łacińska ; zeg^ar w zam ­ku na wieży z koły i ze wszystkiemi przyprawami w ybija 2 4 . (godzin). Zegarm istrz który poprawia zegara ,  Ja k u b  Pusz- bierze od zegara osobno z skarbu hospodarskiego pięć kop, a sukna lunskiego pięć lok iet'. Kołodeź (studnia) w zam ­ku głębiny 30 sążni ro b io n ,  s kołowrotem na krest i zam- c z y s t , wody w nim z sążeń. D om y cerkiewne w zamku: m o- nasterza pieczarskiego dom , a pustyński dom ; dom y ziem iań­skie : dom w zamku panów Jlornostajów  zdawna, a teraz pana Iwana Hornostajow a  wojewody nowogródzkiego (1 ); dom rotm istrzów , a dziesiątniczych domów trzydzieście. N a dole pod zamkiem zamkowegoż budowania stajnia a browar z świetlicą ; brony do zamku dwie z basztam i pod wieżam i, jed na w m ocy w ojew odzinej, a druga w rotm istrzowej ,  za kluczam i i c h ; fórtka ku miastu za kluczem horodniczego, a zamkuiona zawżdy tak w dzień jako  i w' nocy. M łyn pod zamkiem na rzecce Kudraw ce, stawek i młyn m iele na zamek ty lk o ; most przed bram ą drabską dobry z zwodem na ł a ń - ’ cuehach dwóch ,  a robią most ten lud m etropolitski i spas- kie z picczarskim i po p o ło w in ie ; góra zamkowa wysoka do­syć i przykra niżli przeległe blisko insze góry także wyso­kie od północnej strony; za bram ą wojewodziną przyległa g ó ­ra na imię Sczykow ica  z której widno wszytko pośród zam ­ku przez śc ia n ę , bó góra zamkowa z tej strony pochyła na d ó ł , a w sieredinie wyższa niżli po krajem ; a tak potrzeba- by tam wpoprzek zamku ta ra su ,  któryby szczycił od góry
(1) Ja n  HornosCaj wojewoda nowogródzki umarł 1549 r.



126onej Sczykowicy^ a z drugiej strony od południa ,  za drab- sbą bram ą, tylko przez rów gdzie może człowiek kam ieniem z ręki dokinąć po koniec m o s tu , przyległa góra na im ię 
K lin ie c  równa z zamkową, a druga tamże podalej większa na im ię f  Vzdychalna j ale ta ostra może być zwieziona kopa- niem^ a jeszcze s trzeciej strony od zachodu słońca od cerkwi św. Spasa góra wysoka także jako  zam kow a. A  poczęła góra zamkowa rysować się na trzech m ie jscach , a zwłaszcza na jednem  m iejscu od pola ,  jam a nie mała wyryta plynieniem  piasku z wodą dżd zow ą, a tak potrzebuje tam góra ham o­wania bez m ieszkania. Po górze tej zamkowej trawę s tej strony co od m iasta , skoszyw ają, i drogę od m iasta do bra­my wojewodzinej zim ie, stąpienie wyrąbywając , naprawują m ieszczanie. B ro ń  zamkowa: działo spizanc wzdłuz jed n a- ścic piędzi ,  kula około na piędź i na trzy p a lc e ,  łoża 1 ko­ła pod niem okowane j dobre działo spiżane wzdłuż pół- czternaście piędzi , kula do niego tako waż ja k o  i do pierw­szego , herby na nićm pogonią a orzeł , cisło (liczba) na niem  po łacinie 1 5 0 6 ., łoża , koła okowane dobrej działo spiżane wzdłuż półdziesięty p ięd zi, kula do niego około pół- trzeci piędzi, herb na niem orzeł, cisło 1 5 0 6 ., łoża, koła o- kowane j doijre działo spiżane wzdłuż trzynaście piędzi, kula do niego około na piędź, herby na niem j ogonia i orzeł, cisło po łacinie 1 5 2 0 ., łoża i koła okowane d o b re j działo spiża­ne takoweż wzdłuż trzynaście piędzi, kula około piędzi, her- by pogonią a orzeł, cisło po łacinie 1 5 2 9 ., łoża , koła okowa­ne d o b re j działo spiżane wzdłuż dwanaście piędzi, kula do niego z gęsie ja je , herb orzeł, cisło łacinąż 1 5 2 5 ., łoża , ko­ła okowane dobrej działo spiżane wzdłuż półlrzynaście pię­d z i, kula z gęsie ja je , herb orzeł, cisło łaciną 1 5 2 4 ., łoża i kola okowanej działo spiżane wzdłuż trzynaście piędzi, ku­la do niego większa gęsiego ja ja , herb pogonią a orzeł, c i­sło łacinąż 1521)., łoża i koła okowane j dolire działo śpi- żane w zdłuż półtrzynaścic piędzi, kula do niego większa gę­siego jaji» 5 herb orzeł, cisło łaciną 1 5 2 5 ., łoża , koła oko­wane j dobre działo śpiżane półdwanaście piędzi wzdłuż, ku-



127la wwjlssza jjęsiejjo ja ja , lierb orzeł, cisło łacinij 1 5 2 5 ,, łoza, koła okowanej dobre działo takowez jako wyżej jednej fo r­my półdwanaście p ię d zi, kuła większa gfęsiego j a j a , herb orzeł, cisłó łaciną 1 5 2 5 ., łoza i koła okowanej dobre dzia­ło śpizane półsiódiny p ię d z i, kuła około na dwie piędzi i na trzy p a lc e , pod niern łoza okow ane, na kołach nieko- wanych j działo śpizane wzdłuz półtrzynasty p ię d z i, kula z ja jc  jyęsie, herb orzeł, cisło łaciną 1 5 2 4 ., ło z a , koła o- kowanej dobre działo śpiżane wzdłuz trzynaście piędzi, ku­ła z (jęsie j a j e ,  herby po|jonia i orzeł, cisło  łaciną 1 5 2 9 ., ło za , koła okowanej dobre działa dwoje śpizanych starych , wzdłuz oboje po siedmi piędzi, kuła do obuch jed n ej m iary około na dwie piędzi i  na trzy pałce j dział dwoje śpiza- n y c łi, oboje je d n e j form y wzdłuz po półtrzynaście piędzi, kula z ja je  gęsie , herb orzeł, cisło  łaciną 1 5 2 4 ., łoza, ko­ła okowane dobre j dział żelaznych serpentlnów jed yn aście , długich po półdziewięci p ię d z i, krom fo rm , kuła do nich z k u ła k , łoża okow ane, na kołach p ro sty ch , a insze na stolbiecłi, a jeden z tych serpentlnów opnszczon, form y do niego niet j kijów żelaznych z których strzelają ośm , hako- wnic ośm dziesiąt d w ie j prochu działnego, abo puszenaego trzy beczki i pięć fasek j prochu hakowniczego trzy beczki i półtrzeci faski j prochu rusznicznego półpięty faski : sale­try dwie beczki p e łn y ch , a trzeciej trzecia część niepełnaj siarki dwie beczki p e łn y ch , a trzeciej beczki trzecia część. Do dział wyżej pisanych, kuł żelaznych ołowiem oblanych 0 8 0 , a nieoblanych 2 0 , kam iennych kul sto bez je d n e j, kuł serpentinowych kam iennych 17, kul hakow nicznych że­laznych swińcern (ołowiem) oblanych 2 4 0 . Śrzotu żelaznego na kule, nieoblcwanego pułtorasta. (Siyż/icTi półczwarta świń- c a ,  a każda z nich czterem mołodcoin w zdym ek, a m ałych sztuk półswinków trzy; żełaz szyn 240 , globy dwa, przesie­ki cztery zołobkowatycb j p iły  d w ie , świdrów pięć, dłóto je d n o , żelaza o d d z ia ł  sześć sz tu k , r a f sześć, serdeczniki 
(•stuorzitie) cztery, kolec p ię ć , kruków p ię ć , goździ gonto­wych trzy zaso ck i,  łańcuch do kołodzieża sążeń trzydzieści



128dwa ,  mozdzerzy śpizanych cztery, tołkacze do nich zelaznc trzy kam ienie na blankach , a kłodziny ku obronie na b lan ­kach i wieżach i wodę dzierzeć tam pow inni mieszczanie wszyscy jako  hospotlarscy tak cerkiewni i ziem iańskie. Pusz- karze : Stanisław Slosarczyk, puszkarz bierze na rok 12 kop g r . sukna lunskiego pięć lo k iet’ ,  a osobno dla oprawowania ryn albo łotoków zamkowych bierał ten Stanisław puszkarz na rok po trzy kopy g r . gd y  pilnow ał łotoków tychj Ja ku b  
Zegarmistrz i puszkarz bierze na puszkarstwo 15 kop g r . a sukna lunskiego pięć łokiet’ ,  a na zegar jako  wyżej napisa­nej fJ^alentg  bierze 15 k o p g r ., sukna lunskiego pięć łokiet^j hakow nice oprawne zelazem zamkowem j Paivet R u sin  bie­rze 15 kop g r . ,  sukna lunskiego siedm ło k c i , daje na rok 15 kam ieni prochu z saletry i siarki zamkowej j P a w e ł N ie ­
miec bierze 15 kop g r . na rok sukna lunskiego siedm  łokci strzelby tylko p ilnu je .

Żyw ność IV śiu irnie: Z yta  beczek solanek 2 0 4 , mięsa świniego gniłego co i sobaki n iejed zą, pokruszyło się, w gro - m adzielezy z wóz na jed en koń. C egły  na potrzebę zamkową zgotowanej ,  wypalonej przed m iastem , podle ostrowa b li­sko D n iep ra , nakładziona szopa p e łn a , wzdłuż szopa ta 19 sążeń, a wszerz półczwarta sążnia, a wzwyż człowieka stojące­go i dwóch piędzi j a w drugiem  m iejscu tamże podle tej szopy? w cegielniej nakładzionej cegły niew ypalonejże wzdłuż cegelnice 14 sążeń, a wszerz cegielnica taż 8  sążeń, a wzwyż dwóch sążeń ,  a to i z tą cegłą su m m u jąc, która w piecu wypalona ju ż a niewybrana j a niepalonej cegły suchej je - dynaście g ro m a d , abo stert pod dachem tamże w cegielni.
Stróża zamkowa: U  wrót zamkowych w ojew odzinych strzegą stróże dw a, najm ują ich m ieszczanie, dają im na rok sześć kop g r . j a u drugich wrót zamkowych rolm istrzo- w y c h , strzegą drabi po 1 0  człowieków ustaw icznie, w dzień w kramie s to ją c , a w nocy po blankach chodząc i krzycząc. Stróża m iejska u wrót ostrowowych, najm ują stróżów m iesz­czanie z dochodów m iejskichj stróż.i p o ln a , stróża od pola na wale u wrót złotych^ powinni dzierżeć m ieszczanie, a tc-
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raz tej Stróże u wrót ziotycli nict , a (laj<\ mieszczanie stró- 
żowszczyzny tej na rok wojewodzie po 15 kop gr.

Przijsąd m iejski. Sprawujj^ się m ieszczanie prawem nie- inicckićm , m ajdeburskiem , przed urzędem su oim  m iejskim .
Stuzba i powinność m iejska: Po^v¡n^^ mieszczanie na służbę wojenną jeźd zić zbrojno [)rzy w ojew odzie, 1 jako wy­żej pisano je s t ,  straż zamkowa u wrót w ojew odzin ycli,  a miejska u wrót ostrogowycb , a od pola na wału u złotych w rót; a kładzie i kam ienie v/ zainLn na blan!;acli kn obro­nie, i wodę dla potrzeby zamkowej dzierżeć, i drogę z m ia­sta do zamku do wrót wojewodzinycb , po górze siąpienie powinni rąbiąc, naprawować, i trawę, po górze lej przeciw swo­ich oblamków' gdzie osiadają, kosić , oslrog koło miasta ro- i)ić. A  dochoily m iejskie biorą m ieszczanie na ratu sz: od szynkowania gorzałk i, od'w oskobojnic i od wiaderka którem miód przaśny m ierzą , zawsze to na rok po 0 0  kop g r . ; je ­szcze przychodzi im na rok po 3 kop g r . ,  a czasem więcej z rzadow nic; a kto na iiiiejski('j ziemi czy człowiek podda­ny siedzi daje każdy na ralusz po 4 abo po 5 groszy, to u- czyni czasem i 2 ko[)ie g r . W y d a ją  m ieszczanie docliody te na stra ż , na klikuna , i na m istrza, i^omiernc od zboża idzie na klasztor tam eczny kościoła ś^^ięlej T r ó jc y .
A  dochoihj wojewodzinę: M y to , kupcy przyjezni w K i ­jowie dają wojewodzie myto główne od kopy po dwa g r . ,  a którzy na W y szg ro d  chodzą ziemią abo wodą, dają od kopy po 4 g r . Karaw an, gdy kupcy cudzoziem cy idą w karawa- niech z T u re k , z H ordy abo z M oskw y, dają wojewodzie my­to główne od kopy po 2  g r . ,  a k' tem.ii pokłonu, po dobrej woli, dają z Turków  id ąc, rzeczami jad w abn em i, a z M oskwy sobołmi i inszcm l towary tam ecznem i. M yto od rzeźnikówj rzeźnicy dają na zamek od każdej jałowice po groszu; myto rybne uchodniki m ozyrscy, m ohilow scy, rohaczew scy, R e- czycanie i insi cudzow ołoscy, którą rybę łowią niżej K ijow a, ci wsi idąc nazad w w ierzch dają w Kijow ie wojew odzie m y­ta dziesiątą r y b ę ,  abo niechcąc przeliczywania i przykido- T om I I .  9



130waiiia rylj jeno  dają z Łomiejji ( l)  każdej za to po G, po 7 . ,  abo po ósmi a insi po 1 0 . kop {jroszy, abo jako  
w jedno bywa konii^g o killsadziesiąt jed nej jesieni^ a na tarjjii od ryb świeżych i  w szelaliicb ,  m yto na wojewodę także dziesiąta ry b a : a od solonycli ryb od l)cczki po 3 . jyrosze, od jesiotrów dziesiąty je s io tr , a g-dy dziesięć! 
j e s i o t r ó w  niebędzie tedy śpina kożdego, od beczki jesietrzy- ny po groszy, a biehiba na wojewodę id zie w sią.

P 4)(ltiinc i ohwiestka i  poiuieUzcziua: G d y  którzy cu- dzow ioscy T. Z a p o la , abo odhądkolwiek przywoLą na targ m ąk ę, só l, iy t o , abo jakiekolw iek z b o ż e , dają na zamek podużm ’go od woza po półtora gr<»sza, a obw ieslki po gro- szuj o<l m iodu od kadzi każdej od wieka powleslniey po groszu, myto solne g d y  sól idzie z N iżu , dają z każ­dego czółna myła na zamek po kam ieniu s^olij a białej so li, która przy Padole przychodzi^ z woza wielkiego i ma­łego po 3 0 0 . lo łp y .
ObtviesfJia-odKozahóiv: liozak albo jaki ozłowiek gość do Kijow a z wierzebu^, z JNizn, abo z Zap ola [n zy je d zlc , powinien dać każdy obwiestki nam ieslniku wojewodzinemu grosz.

'liob ro iu c Jjontj: Którekolwiek ncliodniki chodzą na Imbrowe gony po D n iep ru , a po R osi i po U den i po innych rze czk a ch , dzielą bobry ułowu swego z w oje­wodą na poły.
Podaczki i  służba od rzemieślników: Rzem iesłniki w' m ie­ście dają wojewodzie każdy z nich na rok o BoŻEM-Naro- dzeniu koladki po 2  g ro s z e , a Irtem u łucznik! po łuku dol)remu5 czobotarze po parze bótówj kowale po siekie­rze 5 slrzelaiki po dziesiąci strzałj ry m a rze , kusznierze, kraw cy robią wojewodzie darem co roskaże.
iiapszczyzua. Z  karczem idzie płat na wojewodę^ W' której karczmie szynkują piwo jed n o  abo m iód, abo oboje piwo i m iód, z każdej jednako po dwie kopie g ro -

( l)  liomieffn st.itek cy.w«roj>Taiilasly.



131szy i po 40 Jaroszy, i po dwa pieniądza 3 osobliwie od waru bazdego po groszuj tego roku było liarczcni 58 a tych ośm w olnych.
Micszcznnie którzy podm iejskieni prawem  siedzą domy 

swojemi: Salon  Stepanow icz, Jask o  Czcrew czyjew icz, Z a n - ko Ja cz y n ic z , W a śk o  Czerew czyjew icz, Fed ko A i temow icz, Iwan Bezkow icz, Jaśk o  C yw u licz , Fedko Czerew czyjew icz, Stefan Fi w o w, Serhiej Stepanow icz Czubinoj ,  Bohdan T o lk a cz , D ym itr Fanahranow icz, Barp Zoln irow icz jMen- szy, Jo sk in icz  Jerm ak W o.skolm jn ik, F io n  C h ro n n y , Iwan Czorny, O panas Jen p ow icz , W a śk o  Chodkiew icz, 3laUisz Balacznik ,  Kasprowe) Jakow' M ileszkow icz Slarcinow ny, O lexiej Czch vertn yk, A ndrzej K rzyw y, Iwan K u rn ik , S o p ­ranowa Stróżów', Stefan  R aczu ln ik , G astu lt lla w ry lo  Sczoh- ły , M iśko C h ry p k o w ic z , Fanko Iwanowic/., Iwan Kowe- rzenek, W a s il  T o łsty , Chom a S iu m in , N ahum  Czerniho- wicz, San kin cj Bohdan Fanasukawicz O  w d o d a , Iwan S ta d ­n ik , Fedko Synonosowicz Skahow , A ndrzej Turc/ynow icz M alan ia , W a s il K rzyw y, Fed ko Sapo\val, Ulasz K«)t, INicy- por H aw rylo Ostaszkowie/., Ja ck o  B utow icz, Iwan B iejow , W’ asilissa K u lo w a , F io fie k  L ils in , M iśko 1’olocko, Stepaii Fozniakow icz, M ojsej B rażnik, Charłan Bohdan Lew ejc/.yk, 31aly Chodkiew icz, M ilko U łasow icz, Iwan S/u ku l, W 'asil Krzyw y, Z u lca  M iśkow icz, Ilryszko M ieleszkow icz, Iwan K ru lin o w icz ,  M alian  O staszkow ie/, Naw isko Katłiew iec, Siem ion M ieleszkow icz P o p le sin ie ja ,  Maria W oron co w aja  pisarza m iejskiego , Sem ico Bobrykow icz D aszk o w a, M a- laszko Kulaw y C e r k a s , Ja ck o  Kozkol D e je n k o , Kalenik Fleszkanow', Slepan M ieleszkow icz, Jaśk o  S y iy ly k , Atnlrzej M ozyran in , F ed o r D o rm a le j, T>szko K iip re n e k , Siem ień Sw irżkowicz Koźm in D o ll i i ,  Siem ień Ib n a lo w icz , Chm is M ik u licz , Bohdan Folopow icz, Je\vchym U łasow icz, O no - prej U ła so w icz , Cb\vica K o b y z o w icz , K aletnik Fłotniko- wiez, N ow icka, O le x ie j O p a ły c b in , M axim  Kobakow nik, Iwan L itiin e j, D an ił Św id er, Fedko K u szn ierz, Chodyk Kobyzewicz Czornow ik, U iikian B ukiew icz, U las C o b o la r ,
0 *



132Paweł M acocliyn , Iw an Biu’J?  iwań. T urczyn ow icz, O nop - rej Łop liow iez, Jaśl;o  ]>ïatnszlîOwlcz, W aślio  Jew tuchow icz, M ilko  Zyłow in ,  W aśko  S try le w ic z , Siem ień N aw ryko, iwan lïo r b o lity , iw an T histonow icz, Rom an Ilo rb o lity n , Iwan M aco cliyn , O iexie j M ałiicj Poleszko Sym onow a, Ja ś ­ko Poluszkm vicz, H aw rylo îlim nen, Prokop R y z n ik , Iwan Koszkodaw , Pielrok K n ie b in in , Iwan Krzyw y, Jaśk o  K u l Sobakiri, Fedko Fiłalow ’ Z ie im e n ic c , Sysoja Chotlorow a, J-csko N iem ierk in , Iwasko Sysojenkow iez, Siem ion Konasz- kowiez, Doroszko K ro śn ik , D ym itr Paszko Ł a n ik ij , W a -  sil K lim ow icz, D aw id Perskow icz, M avim  W ó j t ,  .Turko K lim ow icz, M ilko S o k til, liry ck o  Packiew icz, Sem en Bo- jarcew iez, M ryszko R eslenow icz, Bołiilan M ielikow icz, Sy- snj C h ro m y , T erccbno Borysow icz, Rydko Parosin , Ż a n - ko W orob iew icz W aśko  Szczurów', Bohdan T o u p ik ij, H aw rylo R o w , T rych on  Paszkowny O w sianiez, Kondrat T o - p ik in , Ch rul M alysieriek, Kobyt!;o U lio h i, Paszko W e rto - hlow', O nisko Prosilkow' AJaj!;m vny, Fedko Kaloczen, M il­ko ïw asiej, Jem yn iej Malejkowicza-, M ilka  Piîcckiej^^o, Cho- dor W ń in ik  , Bohdan Paszkiew icz, T aras Czarny Prosca M alfiej ew icz, \^aeor Po p ow icz, Ilja  O rm ia n in , K irkor O d y rk o w icz , Fedko Siek izcc, O lb ie j O rm ia n in , M orodej 
Ormianin.

Mieszcziime Zamkowe: Jaków  Kuśnierz P ilip  Co b o tar, W a s il W iin ie w ie c , D aniło  Kortaw y, M axim  M iłoszczenek, j^Iisica Kuśnierzy dom pana T js z y n , dom S tru szk i,  Ja -kow’ Z a mocznik Kraw iec« M alina Barzak« M iskoK o zieł W o r o n a , Jesko  Postrzyjjacz, M ¡locha W d o w a , O le - xiej C z o b o la r , Biełicz Scikoln ik , Iwan K ołacznik, M akar Borysionek M icd clcw aja , M aliiej łkisłucli Ł u sio n o w a , M a- r ja , Iłarasiin Siepolcnek, D enis Pasn y , Kuźnia Zacharcze- nek Tyszkowa , Suprcnko L ic o w sk i,  O nisko B ondarz, O panas M oskol, M ilroszko Pasiej!;o Ł u c z n ik , H ryszynej dom , Ja n  Pankow icz, Paweł S ied eln ik , M alian Maśko M a- z n ty c z , Iwan P ło tn ik , Jaśk o  Krywopust O w sie ta , Iwan Moska] Sieczyło, ihnat rybolow', W a s il krawiec. Iwan Sy-



133(lor Col)olai*5 Ż iijko  C o b o la r,. 'Fjs/.l;o Wai'Ooli(j'\^icz^ Clio- (lor W arochowit;/,, Nasałiajów doiiij jesc/ .cd om  jo s l , Osla[) Z> 'vlej, Sapron JM ielecbow  To>vslocliouaja, tuiźuia i’>ljo- łow, Su lliin oj dom , Siem ień N ald islii, IJii^i-szlio- lia jk icw icz , Fłotniekaja^ O an ilo  Po m ięło , Meyszlitł K o le ś o ili, M lebko R tidnik, M ojsiejec T yszko , tloblio O m elian ryboloły, Dob- dan M osklan, U bis Co bo tar, M arko Z a s k o o ie j, N astia Siiryp- laczyna, W a śk o  Cb ro m y, O slaśko u  dOm, Kalenik Sew riik , O strojeyczenka rybołow , O d o tia  Chrypko vviez rybolow ,Cbomiea Sew ruk,, Miedwiedo>vicza d o m , l;o»va K lep-

M iki , Je ś-

c o u a , Zdai> G o lio la r, P io lr C o b o la r , Donis S łe d o lb ik , Sko- bow dom , Fed ko ry m arz, R om aniec k r a n ie « , (M)yszko |ddhłik, Siem ień K o n s lk o , Ilryszko  RuźioicH*, Im»n N o s , Jcśko  Szostak poslrsyjjaczi, Bohdan C h m ielen ie/, Iłryd ko  b obrow nik . Piotr T o k sto g lo n , Ibiiatonnieii; dom , S a n u - licz dom,_ C^ rkasow dom , Stepan Poslrzyjjacz, popadia O p a- nasonska, Opaiicbyriej doni, F ed o r Pieezuk, Ja k u b  W ładyszow  dom , Jac'ko Kozaczoiiek, P an el B alyka, Oebem ia JLiicznik, K irylo  T ry b u sza ik , W asirej 'Łnoziiik , i^liśko Cue/mk," cifie] dom , Czyzo\((“j d o m , iwan, i^lifczifiko B rain ik , ko Choroszenko, E^niitrek [i'nzaicow, M isko Arestenek, F a - nas F.acz(jik , Piotr L en ko,niez Ł u czn ik  ,  Łenoszka bob­ro w n ik , Jerm o lin  Kuznieow dom , Tyszko Ł u cz n ik , S ie ­mień Zdanow icz Ł u c z n ik , Fedko lwano^vicz Ł u c z n ik , Pasictdio Ł u czn ik , Piłip O p la ln ik , Ilryszko- Strzelec, T o - miło Sew ruk, O cbm al Sc iw u l;, O nania S ta js!;i,. Liska S e n ­n ik , O chryin S e n ro k , Iw an M oiyn ic S e n rn k , S/.!eda Sew- r u k , Iwan Sebesllanow icz S e w ru k , N aroj Sełvruk i  T o - niilo Sew ruk, Iwan Dem idkon' dom , Podskarbiego karcz­ma, M ilidaj Dobotow ka, Jew siej K r/yw opusi, Szczasinego i ’ieszczikadom , I^ozłotarz, Ilrys/.kó kifsziiierz, Jcśk o  k ra n ie c , Mryn knsznierz, Ijewa Tom aszków dom , Siciiiion C b y licz , Iwanisa Anneninow  dom , O lific jo n 'd o m , Bohdan Toinojlow ny zu d , A nncriin  LHbi('jow dojii, Kirluira dom , SUicbow dom , Basprow O rm ianin liryszkonoso>v dofu, Boiidano\\ ej T o l-  kaczow('j d o m , M a k a ro re j Tolkaczow ej dwa dom y, O r-



134miiińsliirjyo pop.i flom , Hryszliow M ielników  O rinlaninow  d om , Piiilniea Cucliyslynej m uz.
M leszcu m ic bisimpskie: Stepan W o s k o h o jn ik , Paszko M ie ln ik o n ic z , H ryszko O Iexiejow icz w ornlny, M isko Per- k o w ic z , M alyszko W o sk o b o jn ik  S ie m ie n ie c , K ary Lapie- cliow brat Konopczew ski, Iwan Korobniewski Korniejec ry- bolow , Czepkatow aja, Stepan B u lijn e k , H aw rylow a, N i­kon rybołow , O leszko H ap ro m ,
M ieszczam e manastyrskie a safijskie. D om  św. Nifco- ły  P u slyńskiego , dom pieczarskieyo mmiastera^ W a s iP H a w - ry to , >Yasi! C liilk o , D esko Stepan U sudko, H ry n  U ła sik , Otiisko 01o\viakaj Sofijsldeyoi Siem ień W a s il rybolow , A - temko C h ro m ie j, CUoma N ikolski C o p k a ,  M isko Sewruk K u zm in a.
M ieszczanie ziemiańskie: Pantcj Kataszowej d om , czło­wieka jej O leksieja dom , .laków M axidonow ej m uz, K o n ­drat Dankow icz Siem ion Karionienek j pfzy paniej K a ta ­szowej p.ana horodniczego krawców dom , tez kniazia Sień- sk iego , I l r j ć  Sień s!;iego , Łoeb w in Sień skiego , M ilko  Sku- renekj bojarskie; .lewcbym T yszyn człow iek, Kuźma Cze- tw e rla p , O m eliau 'Ł,oj)siej O le x ie j pana T yszyn , Supron b ojarski, O trobim  bojarski, H ry u  R u d y j D ublańskiej dóm j Lew on pana H ornost.ij(nv, W a s il H reczennik b o jarski, dóm A n d rzejó w , człowieka l)ojarskiegoj dóm namiesniku teraź­niejszego kijów sliicjjo Sem lenow , Paszko M ozyran ln , M is­ko pana T yszy , Ł u k ija n ie c  TiOchwinow syn j patia Iwana 

W  iisilewieza d o m , Stepaniec K uc S u ry n o w icza ,  Iw an Czarny Su rynow ięza,  pana T ym ocliin  d ó m , paniej Pro- skur/.ynej dóm , Tereszkow a wdowa Pawszycza Jarm en ika Pi li po w ieza..
ZoJiuecskie dwny w  mieście: Laelia Stasiów  d ó m , Ja n a  L acka d óm , Dzicsiętniko\v Przybyślanskiego dóm , K lo p o- ckiego  d ó m , Antoniew icza d ó m , Tchorzew skiego dóm , rotmistrzów d o m , organistów d ó m , karczm a przeorowa, Lacha Smarzów dóm , Lżtcba Terlikow skiego d ó m . Noska krawca d ó m , dziesiutnika Law ryna domy d w a , Lucow



135ilóiiij Zulia M ulryn y clóin, Szuszliow d o m , M arąina, S ia ­dów d ó iii, Krysia d d m , Szym lia Laelia <Ioin, Kaspra rotmistrzów strz^dee  ̂ Jlliarła Swiosezenniea dóm ,, .lianów Sluczaniliow' dóm , Jaroszów  dóm , Sprafena d ón i, J^rŁuljow zegarmistrzów d ó m ,. BaiMosz L a c h , Ja n  s to la rz , W a le n ­tego dóm , Kam ińskiego dóm , M aćko Nosakow nik,, Ju rk o  L itw in . Ju rk o  W ilkow ny,^ Jaku b a Cirzym aly. dóm ,. A n drzeja Zaborow skiego dóm , L u ku sza d ó m , Jaku b a Pidorna dóm , Piekowskiego dziesiąluika dóm , Krezinskiego porucznego dóm . Płatnerz K ry s z k o , rotmistrzów d ó m , Staszowskmgo dóm , Zarzeckiego dóm .
Popow skie domif mieście: Preczysleńsklego, d óm , N i-  kotskiogo d ó m , Demidow skiego w oskresieńskiego, A ik o!- skiegoN abereskiego^. Spaskiego K()ryso!debskiego, B ielickie- go roźestw ienskicgo, O panasiew inskiego dónuVw w mieśićie krom cerkw ie,, a spltalów raskich , lackick i om iiańskicli półpitjtnasfa i w innic dw ie, jed na przed zamkiem na g ó ­rze Sciijkfiwicy^  <lruga na górze W y ig ro u z ie  j opraw uje te, na W^yżgrudzie winogradnik z sioła Piotrow lec L e- woii Miłosz^ ale pożytku z tych winnic m ało, niew yciska- ją  wina, jag o d y  tam byw ają,.
Sioła  zamkowe: S ieło  D eniidow cy, cztery miłe od zam ­ku, ludzi 16 człow iekow , Siem ion Mitkowicz- powinien na zamek dawać każdego iMjku kolasę siam», a orać trzy d n i, ChwedoF Choroszkow icz a Iw.nn Konczakowlez ci służą k o n n o , jeżdżą na wojnę i na w.szełaką drogę pr/.y woje­wodzie i przy urzędniku jegoj- Jaków  ClioFosz,kowicz orze na zamek na lato trzy d n i , a., daje na cerkiew tamecznąpół stoga sianaj W a siie j Iwanowicz d^je na zamek wiadro m iod u , a orze trzy d nif. A łex y  Siem icn ow icz, orze na za­mek trzy -dni, a daje na cerkiew tameczną trzy w-iadercy m io d u , Stepanowa Konczakow ica orze trzy dni a daje miodu kadźf, Kalenik M iechedow icz orze trzy d n i, a daje pół stoga siana to je s t  5 w.ozówj M icU al Cbocoszkowiez orze trzy d n i, a na cerkiew tameczną »łaje dwa wicdercy m iodu, a tych wiaderec piętnaście w kadź; M ichalec M i-
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Itltycz orze trzy tlni a daje stóg“ siana, to jest 10 wozów 
daje na zmnel;, a na ccrldew tameczną kadź miodu. 
Sioło Piotrowce na Dnieju’ze od zamku w wierzch dwie 
mile; Ataman Mikila Weremij daje na zamek miodu j)ół- 
trzccia wiadcrca których w kadź 15. wchodzi, a groszml 
j)o 4. grosze, stdg siana to jest 10. wozów, a. wo­
zów drzew a cztery dni orze a 10. kop żyta aho jarzy- 
cc na zamek źnie a na cerkiew Wozdwiźenie czesnego 
chresla 12 wladerce miodu, lód na zamek praczet; Misko 
31oruszkiewicz <laje i służy po temuż jako i atamanj Opa-  
nas Sieniel)okowicz daje na zamek 5. wiaderec miodu, 
40 groszy, stóg siana, 5. wozow’ drew, a cztery dni orze 
a 10. kop żyta aho jarzyce na zamek żnie, lo.d prząta 
a na cerkiew Wozdwiżenia czesnego chresta 10. wiaderec 
miodu a tia ś v̂, Mikołę Miedzyorskiego w Piotrowcach
4. wiadcrca miodu daje,* Milko Niekrasow i oz daje na za- 
mc!: pól kadzi miodu a dwa grosze na jałowice , a pół 
trzecia WOZÓW' drzew, dwa dni na zamek orze, lód przą­
ta a 5. kop żyta aho jarzyce na zamek żnie, siana pół 
sloga 5 IIa>\r^ło Malyszkiewicz daje na zamek pół stoga 
siana to jest 5. wozów, w' łowy idzie ze wszystkimi ty­
mi ludźmi co w wicrzcliu napisano gdzie wojewoda poje- 
dzie, a na pieczarskl manasterz daje 3. Aviaderca miodu,
50., groszy, a tywonu pieczarskiemu który dań wybiera 
dwa Aviederca miodu a na Mikołę śav. Miedżyhorskiego 
Av i*iolroweacłi dwa Aviaderca m iod u, a na śav. Michała 
W Ą (luhickicgo dwa Aviederca miodu; Chodor daje na za- 
nudi stóg siana, 5 .  avoz drew, a 4. dni orze a 10. kop 
żyła aho jarzyce na zamek żnie, lo.d prząta, 5.. groszy 
na jałowicę , a na manasterz śś. Borysa i illeha daje kadź 
miodu. Omelianowsczyzna pustoAvszczyzna: z tej po temuż 
¡¡rzyohodziwało jak i od Chodora; W asil ChodoroAvicz 
Avziął pustoAAszczyznę na imię OuipejoAAsczyznę a ma sie­
dzieć na słohodzie jeszcze rok, a gdy Avynidzie słoboda 
ma duAAać na zamek po 12 groszy aho póitrzecia Aviaderca 
miodu, aho póitrzecia grosza na jaloAvIcę, a po trzy avo-
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7.y (Irow, a po pot stog-a sian a, a po 2 . dni orze, a 5 . liop żyta zqć , lód przi}lać, a na św. M iholę IMiedzyor- skiejjo w l^iotrowoacli 4 . wiaderca m iodu, a na manasterz cz(‘sncj| 0  eliresla 4 . wiaderca inlodii j M ilko  D ejcenck na woli siedzi i jeszcze do roku siedzieć m a, i j^dy wysie­dzi ma dawać n.a zamek po pół kadzi m iodu, po póltrze- cia Avozów drew i po pól stojja siana a na jałow icę po póltrzecla jjrosza ,  lód na zamek p rzą ta ć , dwa dni orać a żyta 5 . kop zboża. Lew on M ilan wino(jradnik zawiuda uinojjrad w Piotrow cach na zam ek , a daje w Piotrow - cach na cerkiew św. Spasa 5 . wiaderec m iodu, na łowy chodzi j Przychodzy: Iwan U ła s , H ryszko Bohdanow icz, Kościttk O m e lia n , Karp M ila n o w icz , *Siemien O len iew icz, Chodor: ci nic n ie d a ją . C i  w wierzchu pisani ludzie win­ni niewód wojewodzie ci.ignąć na jeziorze zamkowćm w Pio- trowcach, na które łowy w swojej ojczyźnie w Piotrow cach i yko- jewodzinskie tamże i pohrebem za D e sn ą w lo w yż {xrz,y woje­wodzie i przy j f g o  nam ieśniku dochodzić pow inni, też pod- wodę konną i wod/ianą daw ać, a wojewoda ustaw ił im nową.: każe im m łócić zboże, płacąc im popółg^roszku od kopy, a przy­gnania ich żąć i orać boisz niż icli powinność,, i za to iclig^rahi, bydło swoje i świnie każe im paść i karmić sianem  ic h , a nadto począł, tak trzeci rok, brać od nieb z dym u po kurycy i po 1 0 . j a je c , czcg;o przedtem niebyw ało. Sieło  Lutaw a w dziesiąci m ilach od K ijo w a, a od O strza z w erstę, na rzece D eśnie domów 12. na im ię: U łas K a czm e n e k ,  Lew  Dikoivicz, M oisiej R y d k o w icz , Siem ion D e n iso w icz ,  K a- lenik S y zo n o w icz , M ichał K u z m in in , M ikila  M isczenek, Ostapko Sup ran ow icz, M ikita Sabestianow icz, O stap O li-  siejowiez, Fedko Iwanowicz dają na zamek kijow ski m io­du półplęly kadzi, klinice dw ie, po półósma groszaj bobrowe na wojewodę, ozero w' stępie z D esny włóczą oni wojewodzież niewodem jego  i rybę je m u , z jeziora tego ułowiwszy, odwożą do K ijo w a , ja z  tam na D esnie kto zabije , daje na zamek biełubę każdą, jesiotra dziesiątego, a biała ryba wszytka temu kto jaz  b ije j powiuni też na



138roi; (Izien jeden z,lmą cłuid/.ić na ariach w łowy wojewo- tl/-ie. Sioła na Dniepr/.e N iexw odyczy, pogi^zelty M iloslaw - c y , w O o fu c h ie j włości za Uszam i a za Dnieprem  na trzebieży Barszezo\vey, Iwanbowcy z O slre j-litlii.
Sio ła  manasterza pieczarskicijo: S io ło  Ni»woz człow ie- liów 44: (lani z nich 11. liop groszy i 13. groszy, miodu wiaderec 13(U Sio ło  Mniewo czł()wiels(Sw G; dani 4.. kopy i G. groszy. S io ło  G d an  człowiekiiw 3r dani 3 6 . groszy. Sioło  Sorohowice człowiehów 10: dani 2 .  kopie 5 2 . grosze, m iodu 2 0 . wiaderec i półdziewiąla w iaderca. Sioło  Hłu- Lewo człowieków 1 1 : dani 5 . kop groszy i G. groszy, m iodu 2 0 . i półpięta w iaderca. S io ło  O stepkow ice czło­wieków 7 : dani 3 . kopy groszy i 6 . groszy i G . p ie­nięd zy, m iodu 3 5. w iaderec. S io ło  N ow osiolkl: człow ie­ków 2 : dani póllory kop^y gro szy: półirzecia grosza, miodu 1 5 . w iaderec. Sioło  Tarasów iee człowieków 6 : dani 3 . kopy groszy i 4 0 . groszy, miodu wiaderec 14. Sioło  Sw a- rem le człowieków 4 : dani 2 . kopie groszy 2 4 . g r . ,  m io­du wiaderec 2 2 . Sioło  D eraznice człowieków 8 . dani m io­dowej 16. w iaderec. Sioło  Serki człowieków 2 : dani m io­dowej 6 . w iaderec. S ioło  O sorycy człowieków' 2 : m io­du dają 8 . w iaderec. S io ła  po Teterow i W y sze w icy , im ie- nie S z y b ie n n e , Z a b u d czy , zprosowane tych czasów od T a ta r . Sioło  Słobodka na Deśnie człowieków' 14: dani miodowej 7 9 . w iederec. Sioło  D ubiecna człowieków 7: dani miodowej 4 9 . w iederec. Sioło  i*ogrzeł)y człowickow 4: dają klinice 2 7 . groszy i M obilow skiej włości dwa wiederca na im ię pieczarskiej a Barsukowice^ tam ogrodników  1 0 . robią pasznią ogrodnikam i tymi a n ajm itam i. Bodło ma- nasterza 1 8 . człow ieków , którzy na kunicy s ie d z ą , dają na rok wszyscy 30 kunie za każdą kunicę po dwanaście gro szy , a na tłokę ełtodzą po dobrej woli na manaster- skicj straw ie. Tam że podle manasterza ludzi służebnych 1 4 . człow iek, którzy dają drwa , barszcz, ły k a . Jeszcze tam że podle manasterza dziesięć s ł u g , którzy na wojnę przy wojewodzie jeżdżą.



131)D ochody m otropolitowo: miodu j)rzychodzi 19. fcnd/i Ijroszy 9 . hop i piętn;iścic g r . Zti!)in sioło hospodar- shie na Deśnie na m etropolita 6 . w iader, miodu z niego cliodziW ilio, ale teraz przywrócono hu O strzu . Sioło  m ilro- polfłhie, sioło Bahrynow w tern siele było 15. slużeb, teraz pusto le ży . Sioła  z Których wychodziwało sług [>an- ceroych na sltizlię hospodjirsKą. Sj^iło Kułanow , sioło JanKow ice, sioło i*opa.(lyce, sioło Ja riew icze , sioło R uto- w ice , sioło N iew esiołow o, Niem iła ,  sioło IwanKowice: 
2  łych siół wychodziwało ludu pancernego na słuzl)ę ho- spodarsKą 2 4 6 . a teraz te sioła puste w sie. Z  siół p o l­nych, z Krzyw ego z ChodorKow a Istolcy dani chodziw a- ło trzy Kadzi m iodu nikli zapuścieli od dawnych la t . C o  na manasterzu jeziora i sianozęci byw ały, nizti od T a ta r za­puścieli, a gony bobrow e. Z  tej pustołini wyjeżdża słu ­ga pancerny jednokoń na służbę hospodarsKą. M anasterz sływie zarubski św. P rze czy ste j, k ’ temii manasterzu by­wała taKże pasznia bartna, ziemia jezioro  i bobrowe g o ­ny, teraz wsi p u s to , tylko jed en  czerniec strzeże dla pożaru. M anasterz sływie W y d u b ic k i św. M ichała co się trocha pożytku czerń có m ,  a m itropolitow i n iet. W  K i­jow ie horodyszczu starem którzy ludzie m etropoliczy sie­dzą, ci służbę ziem ską hospodarską j .  in . służą jako  któ­ry m o ż e , bo od T a ta r zw o jo w an i, a w grodzie z tymi sługam i cerkiewnym i którzy w starem horodyszczu siedzą, powinowactyyo ich  na Avartę bprodców swoich w zamku dla obron y, kłody> k o le , kam ienie na horodniach m ieć i wodę staw ić a krutą górę okoszywać około horodeńw sw oichj tychże ludzi powinowactwo zamkowy most m o ścić , po poło winie i z archim andrytow ym i lud źm i. Siediscza i Stcbeckiego pustocinę Kachow ską W asilow i Pankiew iczo­wi na służbę m etropołit d a l. Sioło  M ich a lczy cy , służba jedna dana słudze cerkiewnem u M atfieju M iłków icu z da- nią w ZavTCOchacb,  w temże siele człowiek przychodzy dan temuż M atfieju  na służbę, iże był pusty na posłuszeń­stwo urzędnikow e.



l/iOA  (1 oslitfoczne popisanie m iasla i powiatu fcijowsl.iejjo a majętności ziciniańshich, i cerfeiewnycL, t tłochodów wo­je  w oilzinjch nie m ojjlo być natenczas^, b a niedopuszc/o- no lego w niebytności w ojew odzinej, nainieśnih bazal. Trzynaście ludzi nieposłuszni je g o , ani pod j<’go mocą ale pod horodoiczego jatso sprawcy natenczas wo­lej liospodarsfeiej lifetawionego, a horodniczy'^ odhazal po- tenuiz iz ludzie nieposłuszni je g o , ale namieśnift wojewo­dzin iini sprawuje» A  tak cośmy sami sobą wywletłzieć się iiio gli, tośmy tego po[)isałi tak jako  wyżej»Po którem wpisaniu tej rewiziej len li^t nasz nazwa­ny vidimus^ pomieuiotiem u j .  m» panu wojewodzie kijow ­skiemu z pieczęcią naszą wielkiego księstwa litewskiego wydaciośmy kazali. Pisan w W arszaw ie łata EożcGiO na­rodzenia IG 0 9 . miesiąca kwietnia 12. d n ia . U  tej rewi­ziej zamku kijowskiego  ̂ pieczęć w iększa w ielkiegat księ­stwa lilew skiego je st przyczepiona^ a podpis ręki j .  m . p. kanclerza litewskiego w tc słowa; Ł c w  Sapieha Canelcrz  
TVielkieejo X ię sh v a  LilewskicffO  ̂ a [todpis ręki pisarskiej w te słowa; Ja n  Itadijcz Sccretarz. lilo raż  to iHiwizja, za podaniem  [»omienionego pana Pokosczew skiego, a za przyjęciem  naszćm sądowem , wszystka słowo w słowo do ksiąg grodzkich kijowskich jest w pisana, z których i ten wypis pod ])ieczęciami urzędu teraźniejszego w roku n i­niejszym  1628. miesiąca slycznia i), dnia je st wydań. Pisan W' K ijow ie (1).

(1) Utlzicloiio |)i‘zez j). Konstantego Świ(Iziń,sl;i'igo- .Jalio (lopelnioiiie do 
liistorji K ijow a slnzyć inozo przywili^j nadany miastu przez 'Zygmun­
ta I. a potwierdzony przez nast(,‘pnye!i lii-ólów aż do Zygnmiita I I I . ,  
lUóry iinueściłismy w  oddziale: Dt/jilontaLa.
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P f ls c ls iw o  m o s k ie w sk ie ,  po śm ie r c i  
S t e l a n a B a t o r e g o w l S S ?  r . (1 ).

Lisi hiia^ia tvielhiego mos1(ieivsJiiecfo  ̂ przez posła jeqo, tlworza- 
nina i namieśnika moiajskieifo E  l i z a r a L e o n  o w i e ż a  
llz e iv  skiecj o i diaka Z a c h a r a  l i r y  ho raiv eg o syna S w i-  
z a j e w a  przyniesionym na którym napis na toierzehu tego listu:

Panom  R a d a m  k o r o n y  p o ls k ie j i w ie lk ie g o  k s ię s tw a  lite w s k ie ­
go ś w ie c k im , d u c h o w n y m , a r c y b is k u p o m , i b is k u p o m , w o jc -  
w o d a m , k a s z te la n o m , staro sto m  i w s z y t k ic j  r a d z ie  p o sp o li­

tej k o r o n y  p o ls k e j , i w . k s . lit .

A  T O  S A M Y  L I S T :

T n ó j c A .  najświętsza i przenajsławniejsza clirześcijanóm da- Jfica m ądrość, postaw nas na sprawiedliwość twą, i naucz nas woli twej ,  abyśmy mówili o ludziach twych po- l<ój i postanowienie. Tegoż tedy w T ró jc y  mianującego 
1 chwabicego bóstwa O jc a  i Syna i Ducha świętego teraz zawsze i na wiehi wieków amen, miłosierdzie chowając i władzą, trzymając sceptrum chrześciaiislaego carstwa: my wielki hospodar panóm Radam  korony polskiej i wiełkie-

(I)  Al:l<'» Ic nnpisanc były na oblailkacli ręliopisiim S t n l t i t u  L i t e w s k i e g o  
zwanejj'0  d r u g im  lub w o h j ń s k in i za Z y g m u n t a  A u g u s t a  (156-4 v.) , a 
pi‘zepisaae{*o 1595 r., w posiadaniu p. Konstaiilcjjo S w i d z i ń s k i e g o .



142go lislęstwa lit.  świecliim i ducll0 ^vny^n arcybiskłipótn i bisku p óm , wojeAYodam, kasztelanom , starostom i wszyst­kiej radzie pospolitej polskiej, i wielkiego księstwa litew­skiego:Doszła nas wiadomość iz hospodara waszego S tefana króla polskiego i wielkiego ksiązęcia litewskiego niestało, a v̂y bez pana zostali: a tak my będąc hospodarem chrze­ścijańskim , starając się o chrześcijaństwie waszem, a wam miłosierdzie swe i łaskę o k a zu ją c ,  posłaliśmy do wszyt- kich panów Rad korony p o lsk ie j , i wielkiego ks. lit . posłańców- swych, dworzanina naszego, namieśnika możaj- skiego E lizara  Leonoiuicza ltkcivskiego  ,  i diaka swego 
Zacharja  Sw izajew a  w waszych niezgodach was nawiedzić, i nasze miłosierdzie i łaskę wam objawić: ze my będąc prawie hospodarem chrześcijańskim , krwi rozłlcia cbr/.c- ścijańsklej niezyczymy, obojego państwa, jako  swemu pań­stw u , tak tez i waszemu wszytkiego dobrego chcem y, zc*by chrześcijaństwo zawsze w zgodzie i w pokoju było i byćby mogło oboim hospodarstwom,  pod jedną naszą ręką carską 5 i przeciw- wszytkich waszych nieprzyjaciół stać zawsze za je d en . A  wy panowie R ad y duchowne i świeckie wszylcy sj)ólnle, korony polskiej i w. ks. l i t . ,  namówiwszy się z sobą, wszytką ziemią o dobrem chrze- ścijańskićm radzili ,  naszego miłosierdzia i sobie nas za hospodara na królestwo p o lsk ie , i w. ks. l it .  wziąść chcieli, zęby tym oboim państwóm być pod naszą car­ską ręką w społeczności i w miłości zawsze, w zjedno­czeniu ode wszytkich ^nieprzyjaciół za jed en . A  namby wielikomu hospodaru waszą dobrą radą do tych państw przysporzenia szukać przystało za jedno ku klóremuby pań­stwu gdzie co przynależało, a my waszych państw i wszyt­kiego rycerstwa, i wszylkiej ziemi korony polskiej i wielkiego księstwa litew skiego, praw a, AYolności niwczem ruszać niechcemy, i jeszcze więcej waszego pierwszego, co za wami leriiz je st ,  we wszelakich prawach i w ojczy­znach przybawiać, i z swej łaski przymnażać chcemy. W y -



l / i3hy o tein dobrze radzili ,  i nasze staranie lui wszemu do­bremu chrześcijańskiemu, i  nasze miłosierdzie i łaskę do siebie w id ząc, rozsądzili ,  że my będąc chrześcijańskim hospodarem, nie dla c z e g o , jedno dla chrześcijańskiego pokoju i dla hospodarstwa tak naszeg^o, ja k  korony pol­skiej, i w, ks, l i t .  przybawienia i rozszerzenia, u was ho­spodarem b j ć  chcem y, i żeby naszem hospodarskićm ob­myślaniem i waszemi panów Rad i wszytkiego rycerstwa dohremi radam i, chrześcijaństwo i‘Ozszerzyło się i zawsze w cichości i w pokoju b y ł o , a bisurmańska ręka nad chrześcijaństwem nic rościijgałaj i naradziwszy się w tera jednostajnie wszyscy spoinie , słalibyjeście do nas od sie­bie o wszytkieb tych sp raw ach ,  o dobrem chr/eścijań- skiem, posłów sw-ycb, oboicb R a d  korony polskiej i wiel­kiego księstwa litewskiego, umyśliwszy tak ze wszystką zie- mi.ł ,  jako którym sprawóm b j c  przystoi. Pisań w pań­stwie naszem, w borodzie zamku M oskw y, Roku od stwo­rzenia świata: 7095. (1587) stycznia.
II,

List od bojar dumnycli iiioskiewskicli; do icli miłości panów Rad 
przez tychże posłańców pisany, na którym napis tytułu tym 
sposobem: Panom Radom braci naszej korony polskiej, wiel­
kiego księstwa litewskiego, świeckim i duchownym i U d.

A  TO L I S T  S A M Y .

B ożą miłością wielkiego hospodara cara i wielkiego kniazia 
Fiedora Iivanoivicza, od bojarzyna i namiestnika włodymir- 
skiego, od kniazia FindoraIwanowiczaM ścislawskieyo-y  od bo­
jarzyna i namiestnika pskowskiego, odkniazia F ied o ra M ich a j-  
loiuicza Trubeckiego^ od bojarzyna i namiestnika nowogródz­
kiego od Dijm ilra Iwauowicza llo d w iow a yod  bojarzyna i ko­
niuszego i namiestnika kazańskiego, oi\ Borysa Fiedorow ieza
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Jíodw iow a', 0(1 bojarzyna ¡ namiestnílía líostromskiego, 0(\ S te ­
fana iV a silew icza  Ilo d n n o w a : Iranom í la d o m , braci naszej korony polskiej wiclkieijo księstwa lif ewskiejjo ,  św ieckim i tlucbownym: księdzu Stanisławowi liVírnAotn^Aícmíí arcybisku­powi ijnieźnieńskiemu, pierwszej R adzie korony polskiej; księdzu Albrycbfow i Baranowskiem u  biskupowi przemyśl- skieinu , podkanclerzemu korony polskiej i t .  d .  Krysztoio- wl lladziw ifow i: ksii\zęciu na Birzacb i D ub inkacli ,  wojewo­dzie wileńskiemu, hetmanowi wielkiego księstwa lit . ,staroście so leckiem u, borysowskicmu i urzędowskiemu ; Ostafiejowi 
JV o lo iv ic z u :  W p rz ó d  te g o , niedawno przysyłał do wielkie­go kniazia , naszego cara i wielkiego kniazia Fied ora  Iw a -  
nowicza i wsieją R u si ,  ^vielk¡ hospodar wasz S t e f a n  król, po­sła swego M ichała lia ra b n rd ę : aby panowde Rada bracia naszy s tymże posłem M ichałem  przysłali do was wszytkich bojar Rady bosj)odarskicj l is t ;  a W' liście swoim [)isał, i rze­czą od was [)anów Rad M ich a jto  nam mówił: ze hos{)odar wasz, z hospodarem naszym w zgodzie i w miłości zyć chce, wszytkim ziemiom naszym, jako i swym państwom wszytkie- go dobra chce ; a namby bojarom , wszytkim dumnym lu ­dziom i dziełem hospodara swego, i mądrą radą ze wszytką ziemią, do tego przywodzili żeby hospodar nasz, z hospoda­rem waszym >v zjednoczenie złączył s ię ,  1 państwu z pań­stwem być W' miłości i d okoń czeniu ,  av zjednoczeniu prze­ciw Avszytklm nieprzyjaciołom za je d n e g o ,  a toby nam roz­sądzić jakoweby wielkie 1 dobre pożycie z tego wam i nam być m o g ło , gdyby za miłosierdziem Bożćm te państw a w wie­czną i nierozdzielną przyjaźń i w zjednoczenie przyszły i złą­czyły s i ę ,  żeby wam z nami nietylko na jeden czas w bra­terskiej miłości 1 w dobrej przyjaźni b y ć ,  ale w zjednocze­niu wiecznie z sobą b ęd ąc, w wiełkiejby radości i sławie, hospodary naszy i hospodawstwa naszy na obie stronie uży­w ali; i którażby siła nieprzyjacielska przeciw takim wielkim hospodarst’.vam stać mogła? A  o Inszych wielkich sprawach ])oruczyliścle posłowi M ich a łow i ustn ie ,  i poseł Michajło 
llarahurda^  nam bojarom htórzy byli  z responsem : boja-



145rzynu i namiestniku rezaiískienni Iw am i Jf^asiljew iczu l ío -  
dtmoivi, bojarzynu i namiestniku rzewskomu k n ia z iu /ivz/mí 
JJ^asiljew iczu  iSzii/sAo«»«, jarosiawskiemu iclziakom bliźnim , 
A n d rzeju  fV a s ilju  Szczołkalmutt, E llzaru: mówił zęby bo- spodary miedzy sobą byli w dokończeniu j hospodarstwaby: konina polska, i wielkie księstwo litewskie z hospodarstwem inoskiewskićm także byli w doliończeniu i w z jedn oczen iu , na wieki, nie~poniszono. A  Pan Bóc. po duszę poszle {po -̂ 
slaivszy) hospodara waszego SrErAWA k r ó la ,  ze go w zyv/o- cie niestało: tedy ivam panom R a d a m , według swych praw obierać na te hospodarstwa na koninę polską i wielkie księ­stwo litewskie hospodara naszego, wielkiego hospodara, ca­ra i W'i elki ego kniazia I^iedora Iw nnow icza  wszylkicj R u si .  I byćby tym oboim państwom pod jed nego hospodara ręką za jednego , i staćby tym wszylkim państwom, na wszelakie­go nieprzyjaciela za jedno. A  praw i wolności hospodaro­wi naszemu u was panów R ad korony polskiej i wielkiego księstwa litewskiego, niwczćm nicnaruszać. M y  i na on czas lę naszę myśl i radzenie do wszystkiego cbrześcijańkiego przy­bytku pochwalili, ze wy bracia nasza o chrześcijaństwie sta­racie się i do nas swoję myśl i radzenie o wszytkiein do­brem obmawiacie i nas namawiacie. I  my wszyscy b o ja ry ,  i  wszyscy dumni ludzie i d z ia k i , wszystką Radę pospolitą, także hospodara na szeg o ,  wielkiego hospodara , cara i wiel­kiego kniazia F ied ora  Iw anow icza  wszystkiej R u s i  mówili i na to hospodara naw odzili; żeby hospodar nasz z bratem swoim S tefanem królem chciał być w brackiej miłości i w zje­dnoczeniu przeciw wszystkich nieprzyjaciół społecznie. I  hospodar nasz , wielki h o sp o d a r ,  car i wielki kniaź F ie d o r  
Iwanowicz wszytkiej R u s i ,  według swego miłosiernego chrześcijańskiego obyczaju , starając się o chrześcijaństwie, za prośbą nas bojar wszystkich, z bratem swym S tefanem kró­lem w braterskiej miłości i w zjednoczeniu być chciałby, j a ­ko przystoi. A  teraz Bożym sądem hospodara waszego S te­
fana króla w żywocie n iestało , a potomków po nim niezo- stało, a wy bez pana ostaliście , i my to s ły sząc, serdecznie 

T om I I .  10
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tefyo żałowali, ze hospodar wasz S tefan hról Bożym sądem 
z tego świata zszedł, a potoniha po sobie niezostawił, a wy,  
w taliieli wielhieli hospodarstwacli bez pana ostaliście. 1 zmó­
wiwszy się my wszyscy spoinie bojarzy i wszyscy dumni lu­
dzie i działu biliśmy czołem bospodaro\vi naszemu, wiellue- 
mu bospoflarowi, caru wielkiemu kniaziu F ied o ru  Iw anoioi- 
ezii wszystkiej Rusi, żeby hospodar nasz, według swego ho- 
spodaiskiego miłosierdzia, na wasze niezgody nieuważył, i 
wasl)y panów Rad korony polskiej , wielkiego ks. lit. w wa­
szych niezgodach nawiedzić posłał, i ze swego miłosierdzia, 
złączy w szyby te obie państwa w dokończeniu chciałby ho­
spodarem u was być, hospodarem na tycli oboich państwach 
za waszem obraniem, jako u was z prawa Ave wszyslkiem 
zwykło bywać. I hospodar nasz, wielki hospodar, car i 
wielki kniaź F ied o r łw aiiow icz  wszystkiej R u si,  prawie 
chrześcijański hospodar, za prośbą nas bojar swych, stara­
nie czyniąc o chrześcijaństwie i na wasze niezgody nie go­
n ią c ,  jako godzi się czynić hospodarom chrześcijańskim, i 
wam miłosierdzie i łaskę swą objawiając, posłał do was po­
słów swych: dworzanina swego , i namiestnika mozajskiego 
F liz o ru  Łconow icza  Rżewskiego , i dziaka swego Zacharja  
Sw izajonni y w as panóŵ  Rad i w szystko rycerstw'0 wszyst­
kiej ziemi pospolitej korony polskiej i wielkiego ks. lit. 
Av frasiinka cli \vaszycłi was pocieszyć, swoje miłosierdzie i 
łaskę wam objawić: ze on hospodar nasz, prawie hospodar 
chrześcijański, krwie rozlania chrześcijańskiej niepragnie, 
i  oboim [)aństwam, jako swemu hospodarstwu, tak i waszym 
wszystkim ziemianom wszystkiego dobra chce i przysporze- 
iiiaj żeby chrześcijaństwo zawsze w cichości i w pokoju było, 
i u twierdziłoby się według zastanowienia w dokończenie, bę­
dąc pod jednym hospodarem ,  żeby wam i n am , obum ho- 
spodirrstwom przybytków sobie szukać, a samym żyć w wielkiej 
łasce i w miłości, żeby (było) wszystkiemu chrześcijaństwu ku 
przysporzeniu, a bisurmańska ręka aby się nie podnosiła. 
W y b y  panowie Rada bracia naszy rozsądzili to sobie sta­
tecznie, hospodara naszego , wielkiego hospodara, cara, i



147\vlelkie{jo kniazia Fied ora  Iioanowicza  wszystkiej R u s i , do wszyslkic{»o dobre(»’0  chrześcijańskiego, staranie i ku wam wszystkim, jego hospodarskie nułosierdzie i łaskę j ze w wa­szych nie zg o d a ch , takićm swem miłosierdziem hospodar- skiem i taką łaską was p o ciesza , i na wasze niezgody nie- goniąc, raczy wszelakiemu chrześcijaństwu dol)rze wam swem miłosierdziem czynić. W y h y  panowie radzili statecznie o wszystkiem dobrem chrześcijańskiern , z żałością serdeczną, o tych wielkich spra^vach zęby dał Bńo z obu stron , z na­szej i z waszej, naszćin i waszćm obmyślaniem , takie wiel­kie sprawy stwierdzić ,  zęby były te wielkie oba hospodar- stwa pod hospodara naszego carską rę k ą , a złączeniu tako­wym wielkim sprawom w wielu lat uiebędzic. W y  panowie Rady sami mądrzy indzie , swoją mądrą radą obmyśliwszy ze wszystką ziemią j)ospołitą, sami o tych łvielkieh sprawach możecie rozsądzić , jakowy ten przybytek między wszystkie chrześcijaństwo teraz nałeżyj wspomnielibyście swoje po­selstwo do nas bojar i do wszystkich dumnych łudzi, przez posła M ich a ła  Marahnrdę  chcąc ku sol)ie hospodara nasze­go miłosierdzia ; i na hospodarslAva swe: korony polskiej i W', ks. l i t . ,  hospodara naszego, ^rielkiego hos[)odara, caî â i wielkiego k n ia z ia ,  F ied ora  Iiua n ow ieza , wszystkiej R usi chcieli,  żehy dał B óg naszĆMui i waszemi dohremi radami, tym oboim pańsŁwam być pod jed nego hospodara naszego carską rę k ą , w takiej nieporuszne] rzeczy za je d n o .  A  ho­spodar n asz , wielki hospodar c a r ,  i wieliki kniaź waszych pańskich i wszego rycerstwa, wszystkiej ziemie korony pol­skiej i wielkiego ks. l i t . ,  praw'i wolności narnszywać niwczem nlechce, jeszcze wzwyż waszego pierw szego, co za wami teraz j e s t ,  wam panom R adom  we wszelakich wolnościach i prawach przysparzać i swą łaską nadawać chce. I wamhy braci naszej rozrządzić t o , jahoście sami do nas w swym liście przez M ichała ilarahardę  Jakow ehy radości isławy W' takich hospodarstwach b yły, gd\by Rożen miłosier­dziem , takie wielkie łiospodarstwa w wieczną a nierozdzicl- ną przyjaźń i zjednoczenie zeszły i złączyły się, pod jednego
10*



148l)«spo(lf<ra na.szeijo carsŁą ręlią, ^vediug' waszycli praw i wol­ności.  I litócazhy nieprzyjaciolsha silą przeciw takiego wiel­kiego hospodara naszego i przeciw tak wielkich hospodarslw stać mogła. I naradziwszy się o tćin jed n o sta jn ie ,  słali- l)VŚcie do hospodara naszego , wielkiego hospodara  ̂ cara i w. kniazia Fied ora  Iwanmutcza wszystkiej R u s i ,  od siebie wszystkich tych paiistw', o dobrem chrześcijaiiskiem, posłów sw jch  wielkich od oboich Rad korony polskiej i w. ks. l i t . ,  a namyśli wszy się statecznie ze wszystką ziemią jako  którym sprawom być przystoi, a sł¿dibyście do hospodara naszego posłów swoicłi w rychle tej zimy, zęby dal Bór. o tych wiel­kich sprawach w rychle zastanowienie uczynić. Pisań na IBoskwie Roku 709.5, stycznia.

D o s zla c h ty  w io lk ie g o  k się s tw a  lite w s k ie g o .T ró jco  Bóstwa przenajświętszego, dawczyni chrześcijań­skiej mądrości naucz nas prawdy Twojej i naucz nas roska- zów 'rwoich , a ogłosimy między ludźmi Tw oim i pokój i prawo po całym świecie wielbionego Bóstwa, O jc a  i Syna i Ducha św. teraz i zawsze i na wieki wieków A m e n . M iłością, życzliwością i własnością dzierżonego berła carskiego ( 1 ), 
]\ iy w ielki h o sp o d a r, car i  w ielki kniaź F iedor I wanowicz 
wszystkiej R u s i ,  w todzim irski, rnoskieiuski, nowyorodzki^

( n  Pisma nrzęilowe rossljskie, zwykle poczynały się od wczw.ania T rójcy  
śs'., w tłumaczcniaelk p olskicli, tak zawsze te m odlitwy przekręcano, ze 
niepodobna dójs'ć icli zn aczenia; w  kopji listu , który tu umieszczamy, 
początek był następujący: , ,  Trójco przenaswięlsza i prebozestwienna 
,,cbrzes'cijanom dacielu mądros'ci, uastaw nas na prawdę twą, in a -  
,,u c z  nas na powielenje tw o je , da wozbłaliolem w  ludziach twoich mir 
, , i  zakon wsiebo nbo przcczislennolio sławimobo Bozestwa O jca  i Syna  
, , i  s'\v. Ducha ninie i polem i na wiek wieków amen. Miłos'cią, ebee- 
,,n icm  i własnością w  dzierząeem skilie (.iktpfrie?) carstw a.”  W yra zy ros- 
sijskie uważając za m akaronizm y, ])ollumaczylis'mj' po polsku, w  notach 
umieszczając je  w tym kształcie, w jakim  znajdują się w rękopiśmie.



149

car kazmiski^ car astorochańnki^ hospodar pskowski i  w ielki 
kniaź smoleński-, twerski^ juhorski^ perm ski, u iatski, bołhar- 
ski i innych^ hospodar i w ielki kniaź Now ahorodaynizo wskiej 
ziemi y czernichowski y rezański,  rostowskiy jarosław ski y 
hielozierski y udorski y obdorskiy kondinski i całej sybirskiej 
ziemi i północnej strony rozkazodawca i innych mnogich hospo- 
darstw hospodar i samodzierźec. Naszego carskiego roska- zii ( l]  słowo: koiazatom, panięloin i s^lachclcanl i wszystkie­mu rycerstwu wielkiego ksii^stwa litewskiego: Stiick nas do­szedł żcj. B ożxm ąądein , lM)S()odara waszego S tefana króla polskiego i wielkiego kniazia lilc>vskiego w żywocie niestało, a wy bez hospodara zostali s ię ,  i m y, będąc hospodarem chrześcijańskim, żałujemy o chrześcijaństwie,, a wam m iło­sierdzie i łaskę swą objaw iając,,  posłali ich mość panam Iladum w., ks. l i t . ,  posłańców swoich:- dworzanina swojego i namiestnika możajskiego JElizara Łeonow icza llzew skieyo  i diaka swego Zachara Hrehoroioego. syna Sw iznjew ay  w wa­szych niezgodach was nawiedzić i nasze miłosierdzie i żało­wanie wam o b ja w ić ,  że my jako będąc (2 ) własny cluześci- jariski hosp od ar, na rozlicie krwie chrz-eścijańskiej nie godzimy (3), i obudwóm hospodarstwom ,  jako swemu ho- s[>odarstw u , tak i waszym ziemiom (4 ) dobra wszelakiego chcemy, żeby chrześcijaństwie wszystko zawsze w cichości i pokoju b y ł o ,  i byćby tym ohoini clirześcijańskim hospodar- st,wam w trwałej zgodzie (5) zawsze,  pod naszą carską ręką i j)rzcciw wszystkich nieprzyjaciół stać za je d n o . Ł wyby książęta , panięhc, szlachta i wszystko rycerstwo pospolite,, wszyscy nrzędaicy (6 ) w. ks. lit .  zmówiwszy się między so3)ą: o dobro chrześcijańskie poradzili i panów R a d  w. ks. lit,, namawdidi;, cohy oni i wy, wszystkie rycerstw o, szlachta,, wszyscy urzętlnicy (do) naszego wyboru (7 ) k’ sobie hospodą- rem nas na koronę polską i wielkie księstwo litewskie (przy­
chylili sif) ’y: żeby tym oboim Ijospodarstwam być pod naszą

(l) Po-\viclciiia. (2) Szto iny jako jesm . (3) ¡Niezeł.aj‘ ”̂ 'y ‘ ■
(5) W  Iwicrtlosli. (6) Siu'zale lu Jie . (7) Żałow ania.



150carsltą ręlią w szczodrobliwej d atnoścl,  lubości i \v zjedno­czeniu i w przymierzu (1 ) ,  na wszystkich nieprzyjaciół za je d n o .  A  uiy panów Rad i waszych rycershicli , szlachty wszystkiej ziemie korony polskiej i wielkiego księstwa l i ­tewskiego, praw i wolności naruszywać niwczem niechcem y, i jeszcze i nad wasze, prócz tego co za w a m i,je s t ,  we wsze­lakich prawMch i w ojczyznach przybawiać i naddawać chce­my ze swojej hojności (2 ) ,  i wyby widząc takie nasze sta­ranie (3) ku wszelakiemu dobremu chrześcijańskiem u, i u siebie nasze miłosierdzie i łaskę rozsądzili statecznie; k’ temu też jesteśmy chrześcijańskim hospodarem, ani też dla czego inszego, jedno dla chrześcijańskiego ])okoju i dla rozszerze­nia i pomnożenia (ń) tych bosp.odarstw, tak waszemu koronie polskie] i w ielkiemu księstwu litewskiemu, u was hospodarem być chcemy, żeby naszem hospodarskiem opatrzeniem, panów Rad i was wszysikiego rycerstwa dobremi ra d a m i,  chrześci­jaństwo rozszerzyło się i zawsze w cichości i ¡)okoju b y ł o ,  a bisurmańska ręka niewy\vyższała się. Ihsan w hospodarstwde naszego d w o ru , miasta (5) Moskwy, od stworzenia świata (G) 7 0 D 6 , miesiąca stycznia (7).

A  to ustne mówienie poselstwa t^^ch posłańców .

Pierwszy poseł móxvih.

B oga av T ró jc y  sławionego miłością wielki hospodar, car i wielki kniaź F ied o r Iw anoivicz  wszystkiej Rusi i t. d. (8 ), od święto-carskiej wiełmożności wam panom Radom  korony polskiej i wielkiego księstwa litewskiego świeckim i duchow­nym wszystkim w spólnie , roskazal się p o k ło n ić ,  i roskazał was panów R ad  o zdrowie spytać.’
(1)\V (loliończciiiu. (2)'ża}owania. (3) Pryzrenje (1) PrzybawJenia. (3) Ilratla. 

(0) O t sozdaiija mira. (7) Ileiiwara. (8) Powtórzenie calc¡;o tytułu jak  
w  liseie poprzednim.
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A  toi druyi pQslmiiec mótviU

B o ż ą  miłością wielki hospoilar, car i  wielki kniaź jP/er/or 
Iwmioiutcz wszjstkiej R u s i , roskazal wam panom Radom  m ów ić; BnŹYM sądem ( 1 ) brata naszeg^o, hospodara wasze­go S t l f a n ą  króla niestało i my słysząc (2) brata swego zej­ście ( 3 j ,  serdecznie tego żałujejny, źe brat nasz S tk fain  król 
D o z ą  wolą s tego świata zszed ł, a potomka po sobie niezo- slawit,. a wy w tak wielkieli iiospodarstuacb bez pana ostali sie. Co wszystko stawa sie za grzechy ebrześcijańskie, ¿e łą­kowo niezgody w chrześcijaństwie wszczynają s i c ,  a bisnr- mańska ręka w te czasy podwyższa ai(‘ . i  cliociaście nam do tych czasów o brata naszego zejściu wiadomości n.iedali:,. ale my wedle swego carskiego, miłosiernego oliycz-aju o Avas sta­rając s ię ,  na wasze niezgody nieskwapiając s ię ,  jako  się g o ­dzi czynió hospodarom chrześcijańskiin, staranie czyniąc o chrześcijaństwie i wam miłosierdzie i iaskę swoję objaw ia­j ą c ,  posialiśmy do was posłańców' sw o ich ,  dworzanina swe­go, i t ,  d , ,  was panów Rad i wszyslkę ziemię pospolitą ko­rony polskiej i wielkiego księstwu litewskiego, w smutku wa­szym pocieszyć i nasze miłosierdzie i l.a.skę wam objaw ić .  Co my, jako hospodar chrześcijański, na knvie rozlanie chrze­ścijańskie niepritgniem , obojenni państw u ,  jako  swojemu hospodarstwu ,  tak koronie polskiej,, wielkiego lisięstwa l i­tewskiego dobra wszelakiego ebemy, żeby cbrześcijańshvo za­wsze w cłcbości i pokoju b y ł o ,  a bisurmańska i’ęka idewy,- wyzszała się, A  o innych niektórych sprawach roskazaliśiny posłańcom swoim z. wami pany Radam i ustne n»ó^vienic ,  C0 :>. by poŁrzebnein (4j [było) wszemu clirześeijaństwu, ją k a  uasze-  ̂mu hospodarstwu , tak waszemu hospodarstw u , W y b y  pano­wie R a d y , o<l naszych posłańców rzeczy naszej wysłuchali i o cbrześcijaństwiebyście (5) radzili i naszego miłosierdzia sobie clieąc, wszelakiego sobie przyiunożeuia pragnąc, słali­byście do nas od s ie b ie ,  o wszystkich sprawach , n dobre!u

(1) Siulom . (2) Słyszaczy. (3) Z ajstc. (4' Sztol>y polrel>no. (ó) tiy je slic .
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clirześdjańskiem posłów swycb wielkich od ohoich państw, 
wskazawszy przez nich o wszystkietn dostatecznie, jako któ­
rym sprawam być przystoi, a słalibyście do nas, wszyst­
kich swoich posłów niemieszkając, zęby dał B óg o tych wszyst­
kich sprawach w rychle postanowienie uczynić.

U stn e po selstw o od b o ja r  dum nyoh do toh  m ito lc i  
p a n ó w  B ad.

B oga w T ró jcy  sł awionc[jo miłością, wielkieg'o hospodara, cara i wlełkiejjo kniazia F ied a ra  Iw anow icza  wszystkiej R u ­s i ,  włodymirskieijo ,  moskiewskiego, nowogrodzkiego i in­nych mnogich ziem hospodara 5 jego  hospódarskiej, carskiej pospolitej rady: bojary i diaki bliscy ( l ) ,  roskazali wam b ra ­ci swej panom Radom  korony polskiej i wielkiego księstwa litewskiego wszystkim spoinie pokłonić się i zdrowia pytać.
R o z ą  miłością >vlelkiego hospodara, cara i wielkiego knia­zia F ied ora  Iwanowicza  wszystkiej R u s i ,  bojarze i wszyst­ka rada hospodarska roskazali wam braci swej panom R a ­dom mówić: R o z y m  sądem hospodara waszego S t e f a n a  króla n ie stało ,  a wy bez pana zostaliście, i my to słysząc serde­cznie tego żałowali, ze wy w takich wielkich hospodarstwach bez pana ostali się , i zmówiwszy się wszyscy wspólnie bo­jarze i wszyscy dumniki i diaki b liscy , biliśmy czołem ho­spodara naszemu, wielkiemu hospodara , caru F ied o ru  Iwa^ 

nowiczn wszystkiej Rusi: zęby hospodar nasz, w waszych niezgodach nawiedzić posłał swojem miłosierdziem, I hospo­dar nasz, wielki hospodar car i wielki kniaź F ied o r Iw ano- 
wieź wszystkiej R u s i ,  na {¡rośbę nas bojar swych, i starając się o chrześcijaństwie, a wam miłosierdzie swe i łaskę o bja­w iając, posłał do was posłańców swych dworzanina i t ,  d . ,  Avas panów R a d  w smutkach waszych pocieszyć i swe miło-

(I) B lizn ije.



153sierdzie i łaslię ohjawlć wamj a IłOS[)od.ir nasz pranie clirzc- ścijashi na l im ie  rozlicie chrześcijańsliiej nleprag^nacj oboj^ju państwu, jalio swemu hospodarslwu tal; i waszym ziemiom ( 1 ) AYSzystliie^o dobra przysporzenia ebee ,  żeby ciirześcijaństwo zawsze w cichości i w pokoju było i stwierdzone zastanowie­niem (2) było, pod jednym  (3) hospodarem naszym iv spo- łeczno^śc¡, w miłości i zjednoczeniu. W y b y  panowie iAady, hospodara naszejjo przychylność liii ws/.yslkiem» dobremu chrześcijańskiemu, i do was jejj-o hospodarskie miłosierdzie i laskę sobie rozsądzili, i radzili o tćm stalecznie, o wszyst- kiem dobrem chrześcijańskićm, zęby dał B ó g  takie wielkie sprawy st\\ierdzić, i byłyby teobadwa wielkie hospodarstwa utwierdzone w przymierzu (4j pod hospodara nasze^jo carską ręką. A  statecznie o wszystkiem do was braci swej, pisali bojarze w sw:oim liście (5).
(1) Zicinli;iin. (-) Um ow am i. (3) 0<lnyni. (41 Dol;onczanju.. (5) /»’«- 

ramzyn yr liislorjl Państwa HossijsU. Tom X . wyd. 1831 na sir. 
76. opisuje to poselstwo-; ■ według niego Itzcw.ski wyjechał z Mo.shwy 
20 stycznia 1587. a powrócił w  maju; wiadomość o zamiarze osiągnie- 
nia Ironu polshiego przez cara U ied ora  Iw aiiow iczu  po ■ svit;hszi'j częs'ei 
W'yjął linrnm zyn  z, dzieła U letchern  (Gilles) -j- 1610, hlóry ohoło tego 
czasu był posłem do Moskwy królo'Wcj angiełshiei liczBiErY i j)owróelw'- 
szy do kraju -ŵ ydał opisanie swojej podróży, j)od tytułem: O f  ihe Jtusse  
common w ca llJi etc. w Londynie 1590. 8vo. Wszakze ponlew'az cudzo­
ziemcy zwykle hłcduic sądzą o tein co się ściąga do dziejów’ Rossji i 
PoUki, dla tego, zgronyadzanie źrzódeł iniejsco-wycb jest koniecznie po- 
Irzekuem. Myśl połączenia oliiedwócli koron urodziła się jeszcze za 
]>anowauia ojca cara Ueodora t. j. potł Iw anem  Wasilewiczem Groźnym, 
■W’net po śmierci Zygmunta Augusta; ciekawy w tym względzie zabytek 
Ogłosiła kom-.inissja ą.rcbeograiiezna w T. I. zbioru : J lis lo r ic n  Jltissiae  
monimenta str. 229. a iniauow’iGle-: Słow a  wieUucijo księdza moskirAO- 
skiego jn-zy odprawie F ed o ra  Z ienkow icza fU o ro p a ja  , w których •wy­
raźnie sblauia panów polskich i litewskich aby go sobie za króla wzięli. 
Ze oiebtórzy Litwini byli wówczas i później skłonni do tego zjednoczenia, 
pokazuje się z wierszów  puszczonych między ludzie ciągu trwania sejmu 
clekcijuego 1587. ę. Więysze te przez .^ilhertrandego zachowane są następne;

Mądrzy da-wni Polacy w to. zawsze wglądali,
Od północnych, by p.ana , kr.ajów, 'Dbierali.
Słyszałem i Zygmunta tęź radę starego,, 
iirólą wielce mądrego senatorom jego.
W''ydauą.; gdy jto-tomslwą jegoby nieslalo.
Izby z inąd im szukać pana nicprzyslaJo.
Czas poką-zał, nuźcź poń ! azaźby to mało- 
Złączyć tak wielkie państwo , a zaezliy dostało?’,
•ląglella tez dla tego ■w’szak byli obrali,
ISasi starszy by Litw y ze Żmudzią do.sta.K.
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mnui Ii Jiuiiii  ̂ ii)

ln:stniki‘j a  w ojew ód ztw a w o ły ń s k ie g o , 
na seji)] 1 5 9 5 .

in s t r u k c ja , icli mliosti panom posłom wojcwodslwa wo- łyńslioho na sejm blisko priszły na dcń szosły IW r a la  W roku teperłszoim dowettlesiut piatom w Krakowie zło­żony, z sejmiku, kotoryj, za listy jeho koroiewskoje miło- s t i , pripadajet u wojeuodstwe wolyńskom w Ł u ck u  na deń desiatyj miesiąca Iienwaria, d a na: ich miłosli panu 
J n r ju  kniazati Z  ba ras komu starostę pinskomu, panu Ja n ii  
Charlinskoim i łu ck o n u i,  a panu Ł u w n jm i Pcsoczifuskomu brasławskomu ])odkomoriu, panu Iw am i Chrepnickonui podsudku łuckoinn, panu ^ileksandra Zuhorowskomu  a pa­nu A n d rc je w i M uiew iczow i.IcU iniłost panowe [)Oslo’.ve prijeebawszi na sejm uni- zonyje służby i podaustwa naszi,  je b o  korolcwskoje mi- łosti za lecjt  m ajut, toszytyse z dobroho zdorowia i for- tunnoiio prijecliania jebo korolcwskoje miłosli do korony. M ajut też panowe posłowe uczynili podlakowanie jebo korolcwskoje miłosli: iż jebo korołewskaja miiost pilnoje a miłosliwoje staranie k dobrom i spokojnom rcczi naszo-



155je pospolltoje czlniti raczll .  Szło se tez dotyczet poda­nia jelio liorolcMsliojc miłosli na sejinih ninesznyj k’ my- szlewania, k"cielosti wse rcczi naszoje pospolifoje, l;’zahc- hanin ncbezpecznosti je je ,  koloraja se s pripadkow inszych państw chrestianskich Idneprijateiiu hasucinann zacliodit^ tolidy k’ toiiui dajein moc zubopoliHsjn icii miłosli panom posłom: żeby z inszymy posły koronrsymy k̂  toinu spidno namawiali, i wszelakim nebezpeczenst«am zakcliali, szlo- łiy było kil dobromu i pozyloeznomu rcczi pospoliloje ’ z osirożenicm praw i swobod naszici!. A  z stiiiony ne- bespeczensiwa i sivowolenshra nkrainnohi) to dosiaioczne prełozyli,  i k^senus zabebaty, karali i do HSj.tokojenia na polotnnyje czasy p riw od iti ,  takiijnż moc znbopninuju ich miiosti panom posłom dajenj. Tum ultom  kbdanskim, ko- torym k’sobi jebo horolewskoje miiosli jako i wsią recz- posj)o]iiaja jest obrażona, dajem też moc znbopoliinju panom posłom, pospołu z inszymy pany posły koronny- iny o tom oijmyszdiwat: żeł)y so to j<dso koroleuslioje iniłosti i rcczipospolitojc jako  nałe[)i wso naborodlt rno- Id o . . .  iui olroczeoii semn, widem na tot czas, ja k y c  nie- bespiecznosti reczpospolitujii zacb od iat,  kolorii oŁwoIoky neterpiat, i w tom pori^jszyły jeśmo panom posłom, z in- n^jiny posły koronnymy namawiaty, o lło ż a ly . . . A  iż pri sem sprawowaniu polreb reczipospolitoje i swoje wlasno- j e , prawo pospoliloje pozwoliło na sejm donosili j preto zalecyli jeśmo panom p o sło m : żeby tyje rcczi nu sejm donesły. Khdyż za żodanicm jeSio korolewskoje m iłosli,  i też s cbuti n a szo je ,  naczeło ńa lot czas byty nebespe- czenstwo reczip osołitoje , ruszylysia jeśmo byli w roku proszłyrn, dewetdesiat czetwcrlom, na wojnu^ majiit tobo ieb miłost panowe posłowe naszi , na tom teperisznem sejmie , postcreczy ja k b y  to nam warowane łiyfo : żeby to nam na potom u zwyczaj nc poszło, zliotujuczyse z dru- liimi posły. JMajut też panowe posłowe n a szi , u jebo korolewskoje miłosli starali , jakb y pozwy zadwornyje zneseny i m yty, protiwko prawu z kancleryje wydannyje,



150danyny i prawa zaczałyje i slionczonyje aby Lasowany byli ,  poriarlliom Lonsfyliicji koronacji jebo  korolewskoje iniłosti, wojewoclstwu podlaszskoinii uczinenoje (1). A  szto se cloty- czet myt starych wolynskycb, o to inajut panowe posłowe staraty: jakby onyje myta Arodluh prywilejii  wołynskoho (2 ) zneseny, a iżby na opatrenie zamkoAv łuckich , wołodimcr- skoho i kremlaneckoho sbereny byli do ósma le i ,  to jest: na Łucko let czetyry, na W o ło d im ir  let dwie, a na Kre- mianec let dwiej a potom wobiost iz tych myt na weki. Na szto majut |)rosyt jeho korolewskoje miłosli o złoże­nie zjezdu w Ł u c k u  zaraz po se jm ie ,  na kotoryj zjc- chawszi, na to osob pewnych mezi sobe obraty i to im w szafunok porucziti m ajut. A  j)rikomorki z majetnostej szlachelskich al>y zaraz zneseny byli .Komisarom w' konstytucji , sojmu blisko proszło- h o , na rozhraniczenie mcżi wojewodslwy: ru sl;ym , wo­łyńskim , bcizskim i podolskim naznaczennym (5), aby czas pewnyj, to jest po świętom jMarllne w perwyj po- iiedcłok, w roku tepeiesznem deweidesiat piatom zlużo- nyj j 'na koloryi : aby pod winpju dwemasti hriwen, zjechali i toje rozhraniczenje w kożdom powetie, u hrani- cach sobie prełchlycli,  uczynili , tak zhodnych, kopcami i znakami u lw erd ili ,  jako  i t y c h ,  hdcby zhody nebyło, prawne meżi storonami skonczilij czomu dawnost zadnoja pereskażali ne m a j e t ,  odnakżc z welkoju apelacyeju na trebunały.
(1) Ob. Voll. Lejj'j>'. T. I I . str. 1233. Na sejmie liorouacijnym Zygnuinta II I .  

w ł'. 158S. uchwalorte dwie lioiistyliiejc; Mf/ł ¡¡odlrishich zniesienie i 
P odniesienie pozwów o nuijęlnoś'ei ziemskie w ojew ództw a podlaskicffo.
(2) Tamże na sir. 735. w r. 1569 . Zyfjm iin t ^ iK jn st  w przywileju 
przywrócenia ziemie wołyńskiej do l;rólestw'a polsblego zaslrz.egl: Oby- 
watide tej ziemie od w'szyslUieli podatków w których przedtem i teraz 
byli, także od płacy wszełakicłi poborów ,̂ myt abo cel, także roł)ie- 
iria i poprawow’ania zamków i moslów' naszycli — ■ wołneini czynimy.
(3) Tamże sir. Ii09. Naznaczona na sejmie r. 1593. koinmissarzów' do 
rozgraniczenia powyzszyeli województw.



157A  iż wodlc lionstjtncyl rolui osmtlesiat ilewiatobo ( l ) ,  clitoby se nienii sdacblyczom  nebmiuczym , osełyj : poło- >vycu inajetnosti tlo sluirbn borola jebo niiłosti, a pplo- >vycu ilo delatora Ir a l i t ,  a neosełyj : u połroka sc-dicti m ajetj a sprawa i zwyczaju pospolitobo, tomu do- wod sbazywan bywajet bomuby to z a d an o , Ididyż zatym lionsivtucyja wyszcpomenennaja do sluitku swojebo ne- p r icb o d y t ,  proło majut icb milost panówe posłowe o to se słaraty, jako])y ne tolko odnoimi wywód szlacbetstwa ale też i protiwko nemu dowod delatorow był nakazywan, czobo uznanie na sejmie byt majet, kbdyż jebo korolew- skaja m ilo s t ,  sam jest sudeju uczliw osti ,  ne ubbżajuczi odnak tym szlacbtyczom starożytnym , i też wodle toje konslytiicyi ty m : kotoryjcsa ot prodkow korola jebo mi- łostl,  pered tym i tepcr kreowany. Prozby tle sudow kbrod- skicb, Av roku proszłom dev^etdesiat czctwertom, miesiąca aprila czetwertobonadcat dnia ,  su żo n ycb , czerez pańiat 
j4ndreja UhlowachoJio  s pomocznlkami towarystwa swojebo żołnerow i otpowed uczynenuju, nepraAvnuju panu podsud- hu luckomu staratlse majut panowc posłowe jakb y na lim sejme sprawiedliwost z nebo uczlnena, i taja odpowed czerez paniat hetmanów znesenaja i zaaprobowana. A  iz roczki kbrodskije łuckije i wołodimerskije pod czasom izjecbania protiwko tobo neprijatcla ,  w roku proszlem dewetdesiat czetwertom, miesiąca dekabra dwadcat wtorobo dnia , su- żeny b y li ,  staratse m ajut panowe posłowe aby zneseny b y li .  K u  tomu iż sud kbrodskij łucki,  sprawy sudowyje z roczkow odnych do drubycli nesudenycb, nad prawo, obyczajem nowym limitowati ważyłse i za toju łimltacje- ju  sudił i  mnohich ludej otdaw^ał i  otsudił aby to było skasowano. Także aby sud żaden uplsowania akcji po trecb d n c j ,  do rejestru i stryżenia woznycb, też obyczajem no w ym , nad prawo, neważyłse. O t  lobo czasu aby mambiany i listy riicznyje na dołby dawany n e b y li ,  ale zap jsy  ura

(1) Tam że, str. 137?. konstytucja pod tytułem: O  Szla ch ectw ie .



158tlowyje, tym sposobom: aby był list s trema swiedkami osełymi s p r a u l c n , a na uriacle zcmskom^ abo kbrodskom oczewislo soznan, a tyje zapisy kołoryje cbto majet rucz- nvje na dołby, inajel najdalej do r o k u ,  ot daty konsty­tu c j i ,  do knili zcmskich abo kbrodskicb dawaty zapysaty. T o  też panoue poslone na sejmie warowati inajut: aby po sejmie w szest nedel na mestcu w Ł u c k u ,  pano\vc posłowe brali dali sprawu iz poselstwa s^vojebo, ij sam poseł żadnyj aby poboreem ne był ,  ale na tom zjezdie łuckom poborca tak na pobor łanów jako i o powest obrany (byt) m ajet.
P r  O Z  b  y .

O  potrebacb kniażat ieli miłosli fJ^iszncw cckich. Z a -  cnyje zaślubi z starodawnobo weku ieb miłosti kniażat 
lV iszncw eckich  toj reczi pospolitej sut dobre, znacz- nyje a zwłaszcza świeżo neboszczika pana kijewskobo (l)^ kniazia Aleksandra  starosty ezerkaskobo, mimo to że krów swoja rozliwałi, majetnost utraczali , ale jeszcze ku po- żilku reczipospolstojc, a zasłonę na U kra in ę , kosztoin swo­im zamki pobudowali jako K orsu u , Czihirut^ Ilejew u -k o ru , a wsi wrady, znaki zasłub domu ich miłosti ,  skoro po smerli brata icb miłosti, pana starosty ezerkaskobo, olo- brany, ani nakładów^ neotłożeno wodlc obetnicy jebo ko- rolewskoje miłostij pro to majut jebo korolevvskoje m i­łosti i rcczipospolitoje {prosili) żeby tot koszt icb m i­łosli był o lło ż o n , a na zacnyjc zasłubi prodkow icb mi­łosli i icb samycb baczenie b yło ,  kbdyż to uże i oni 
v̂ mołodosti swojej dobre reczipospołitoj zasłubujut.Z a  panom podkomorim brasławskim (2) majut pricziniti se do jebo korolewskoje miłosti i rcczipospolitoje j kotoryj

(1) MicUal ks. AVisuiovvicdii kaszt, kijowski, (2) Lawrynom Piascczyńskiin.



159z nvolodycli l i e t ,  poczaAvszy wd liorola A w liu sla ,  po wsi czasy az do selro Isorola ,  icli niilosli i reczipospolitoj siuziti w reczach ryccrsldch i u dworu jc L o  łiorolewshoje uiiłosti , a opałrenia zaduolio n e m ajet ,  aby jeimi dobra za Kijewom pod ostrowom W y p ołzow   ̂ szto teper do ży­wota, jem u derżat wecznosliu byli dany, na znalt zasłuli jeho, iiJidyż i teper na majetnosti swojej jest ne pomaíu zubożon. O  potrebc jclio  milostl pana starosty Itamenec- liolio, z storony opatrenie lia iucnca, także nahorody za­słuli ,  kosztow i nakíadoiv na zabudowanie zamku L e l i -  czewskolio, onże i za bratom jelio miłostiu panom Ja k u -  ])om ( I )  kotoryj na majetnosti swojej ot Tatar jest  znisz­czony] , majut icli niiłost paiiowe posłowe do jelio koro- lewskoje miłosti i reczypospolitoje prozbu ucziniti.  Z a  panom Tirihorem H ulanicko m , z storony iialiorody za służ­by jebo reczipospolitoj pokazywanyje majut też ich ini- łost panowe posłowe do jebo korolewskoje miłosti i reczi- pospolitoje prozbu donesti , aby se polrcbam ludzkim tim neomeszkiwało. M a ju t  sc icb miłost panowe posłowe to­bo domowiti: aby leżenie knili w powcteeb tobo woje- wodstwa, na czas rokow naznaczony], cbotialiy koli i roki nedocliodili,  bvlo tyj deń ca ly j ,  pri czem sudia abo pod- sudok s pisarem byt majut. O  sprawach poborowycli,  tak o czopow oje , jako  i o łauowyj p o iior , aby pozAvy rokom słusznym, to jest: nabliże dw'e ne<lcli pered reka­mi kładeny byli j także też pozwy wszelakije u dworach szlachetskicli, kotoryje sut pri zam kach, albo w mestech jeho korolewskoje miłosti aby kładeny n e h y l i ,  a te na majetnostiach zemskich inszych, s kotorych se krywda de- je t  o to se panowe posłowe starati m ajut. O  potrebie pana Tomasza Zorawnickoho  ̂ o prewernenie ucztiwosti je h o ,  majut panowe posłowe do jeho korolewskoje m iło­sti i rcczipospołitoje prcczynity i prosit: aby to zneseno
(1) J.n n  i  Ja l ió l)  P o to C c y  p ó ź n ie j  -w o je w o d o w ie  L r a c ła w s c y  je d e n  p o  « Iriigira .
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P ism a  ty c z ą c e  s i e  p o s e ls tw a  W a w r z y ń ­
c a  P ia s c c z y ń s k ie g o  do K rym u  

od  r . 1 6 0 1  do 1 6 3 0 .
———<2>-̂

^ ^ s z E M  wobec bomu to wiedzieć należy wiadomo czynię: Iż Dżum  A chm et C ie le b ie j, poseł wielki cara hrymskie- {jo, idąc w poselstwie do króla j .  i n . ,  poseła przed sobą gońca swego B e j  Tym ira Pietyhoszcza  ̂ P**zy którym i śłachetny W a c ła w  P iesczyń ski,  więc i K o sz a j  tłumacz jadą. Proszę ww\ mm . w?zech: aby ten goniec i s tymi którzy przy nim są, wolno był przepuszczony, podwodami i stacjami wedle zwyczaju i powinności opatrowany, i j a ­ko poseł cudzoziemski godnie był szanowany. N a  co ten list w nicbytności j .  m . pana starosty kamienieckiego s podpisem ręki mojej dawam. D a n  w Kamieńcu P o ­dolskim, dnia dwudziestego czwartego miesiąca paździer­nika, roku Pańskiego tysiąc sześćsetnego pierwszego.
Piotr Borzisza z Miełkowicz Podslaro. Kamienieczki.

T o m  I I . 11



1 0 2

Zygmunt lii. z Bożej łaski król polski, wielkie ksii^ze 
litewskie, niskie, pruskie, mazowieckie, żmiidzkie, inllaiit- 

skie, i szwedzki golski, waudalski, dziedziczny król.w  szom AYoliec, i każdemu zosobtia^ komu to 'wiedzieć iialc/.y, a osoliliuie slaroslom i dzierżawcom dóbr na­szy ch , także w ó jtom , Ijurmistrzom w m iastach, mia­steczkach, dzierżawach, i wsiach, na wszelakich miejscach, w ])aństwach naszych, g'dziekolwiek niniejszy list nasz oka- zan hędzicj a w n iehytności, ich namiestnikom, uprzej­mie i Avlernic nam miłym: łaskę naszę królewską. U p rzej­mie i wiernie nam mili. Oznajm ujem y uprzejmościom i Aviernosciom Avaszym, iż odprawiwszy od nas posła cara przekopskiego D zian A chm et C tc le h ic ja , do tegoż cara znowu posyłamy uvodiMne^o ia w r y n n  Piascczytiskiego pod­komorzego hracław skiego,  sekretarza naszego , posłem Avielkim, w' wielkich a ważnych naszych i rzeczypospolitej spraw.ach przezeń zaczętych, dla dokończenia ich , i z upo­minkami. Którego s towarzystwem roskazujemy, aby u- przejmości i wierności Avasze wszędzie Ave wszelakich do­brach , w królesl\vle naszem przyjmowali, podwody, stacje, i straży dzienne i n ocne, według potrzeby zwykłego oby­czaju onemu dawali j także gdzie tego potrzeba ukaże, na rzekach, przewozie, i wszędzie na miejscach niehespiecz- nych i na pograniczu przeprowadzać, i wodzów' dawać, we­dle starodawnej zwykłej powinności roskazali,  tak do O r ­dy teraz jadącemu jako i nazad do nas wracającemu się. Co uczynią uprzejmości i Avierności wasze, z wiary i po­winności swej i dla łaski naszej królewskiej. D a n  z W i l ­n a , dnia wlórego miesiąca marca, roku Pańskiego M D C I i ,  (1G02), panowania królestw naszych: polskiego X V ,  szwedz­kiego roku ósmego.
Słgism u n d u s R e x .

Alhertus Kochleivshi.
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nr.
Zygmunt 111. z Bożej łaski król polski w . ks. lit. i t. d. i t. d.Urodzony wiernie nam miły (1)  ̂ A cz  rozumiemy ze juz do tego czasu oddane s.j od wierności waszej upomin- Isi posłowi cara tatarsliiego, według zlecenia i informacjej naszej, jednak na to o coś się nas przez list swój z stro­ny /«luióu» d o k ład ał,  tak wierności waszej odpisujem y. Dawno się już ta sprawa wlecze, a jeszcze dlużejhy wle­czona hyć musiała, gdyby do cara dla kwitów, łam gdzie jest na ten czas , posyłać przyszło j przeto za zleceniem które ma poseł je g o  a kwitami tegoż posła dostatecznemi, rozumiemy że te upominki mogą być o d d a n e , i abyś W’ tern jako  najrządniej, według zlecenia naszego, wier­ność wasza postąpił, napominamy wierność waszę. D a n s  K ra­kowa d n i a X i l !  (13) miesiąca lutego, roku Pańskiego M D C I I I  (1603), panowania królestw naszych; p o l s k i e g o X V I ,  szwedz­kiego roku I X .

Sigismundus R e s .

Zygmunt III. as łaski Bożej król polski w . ks. lit. i t. d. i t. d.S ław etn y m , ff^alentem ii Tkaczow i burmistrzowi i tez ra jc ó m , ławuikóm i wszytkiemu urzędowi miasteczka nasze­go Bochnie^  wiernym nam m iłym , łaskę naszą królewską: Sławetni w ierni-nam  m i l i ,  doniesiona jest nam skarga od urodzonego Ław ryrm  IHaseczyńskieyo podkomorzego bra- cławskiego, sekretarza naszego; iż temi czasy, gdy on jad ąc od cara przekopskiego, i z W o ło c h  posłów wołoskich i mul- tanskich, także pewną summę pieniędzy l insze rzeczy do nas
(1) Do Ławryna Piaseczyńskiego podkomorzego liracławskiego.

11*



164p r o u a ilz i l ,  a tam w Bochnią  dnia dwudziestego szóstego, miesiąca lu te g o ,  w niniejszym roku nocował, w domu «/mm 
lloprka  malarza , gdzie jem u  od was panie burmistrzu g o ­spodę z urzędu było dano sp o ko jn ą , a dla lepszego bespie- czeństwa tych rzeczy na szych , i s trażą, według listów na­s z y c h ,  opatrzono j ale ten gospodarz Jzn* malarz,w nocy swawolnie ważył s ię ,  bez wiadomości tego sekreta­rza i posła naszego, i sług j e g o ,  dóm odemknąć, a fu rm a­n ó w , hajduków i inszych gości p ełn o , których on sam lepiej wie i zna , w gospodę pokojem obwarowaną napuścić, i roz­ruch uczynić^ zaczem niemało samego Piaseczyiiskiego i sług je g o  rzeczy poginęło t a m , czego na pięćdziesiąt talerówsza- cuje^ i do])rze, że pieniądze i insze rzeczy nasze, w cale , za jego samego wielką trndnością i pilną strażą, zostały. Coby się tak swavvolnie od p od d a n ych , przeciwko posłom naszym dziać nie miało. A  tak napominamy i roskazujemy wam, ko­niecznie to m ieć clicąc: abyście podkomorzemu bracławskie- inu i sługom je g o  o ten exces i  o poginienie mianowanych rzeczy, s przerzeczonego Ja n a  /fo^rkrt malarza, i straży wa­szej,  albo komn w tern wina będzie dana ,  sprawiedliwość skuteczną prawem gościnnym bez wszelakich zwłok i odkła­dów u c z y n il i ,  i zarazem, jako  w pilnych sprawach naszych jadącego odprawili, inaczej n ieczyn iąc , dla łaski naszej kró­lewskiej, i s  powinności sw e j,  koniecznie. D a n  w Krakowie dnia X X  (20) miesiąca marca. R ok u B ożego M D C I I I  (1 603), a panowania królestw naszych; polskiego X V I j  a szwedzkie­go i  X  ro k u .

Sigismundus Reac.
Johannes Jełowicki secr.Mandat o uczynieniu sprawiedliwości panu Piaseczyńskiemu.
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Zygmunt 111. z łaski Bożej król polski w . ks. lit. it . d. it . d.S tarosto!», podstapościom, i wszystkich dóbr naszych dzieFzawconi ,  albo ich nainieśnikom, bupmistrzona ,  rajcom , w ojtoin , ławnikom, w miastach i miasteczkach n a s z y c h , do których wiadomości ten l is t  nasz p rzyjd zie , ,  wiernie nam m iłym ,łaskę naszę królewską.. W ie r n ie  nam m i l i ,  roska- zujemy wam , koniecznie to chcąc m i e ć : aby zaraz u j ­rzawszy ten l ist  n asz , urodzonemu ia w r y n o w i Piaseczyń- 
ifkiemn podkomorzemu bracław sk icm iisekretarzow i'  nasze­mu ,  i posłowi wielkiemu do T a la r ,  w pilnych sprawach na­szych ,  i rzeczypospolitej ja d ą e c im i, albo temu posłańcowi, który len list pokaże , lam jadącem u k zaś̂  nazad wracające­mu się ,  końmi podwodnemi ile mu będzie potrzeba opatrzy­l i ,  i  one bez wszelakiej zapłaty,, lak, w. nocy, jako  we dnie u yd aw ali ,  i. inszym którzy są, p ow inni, ,  wydawać roskazali, dla, łaski naszej: i s powinności sw.ej, żebyście inaczej nieu- czynili. D a n  w Krakowie dnia X X V  (25) miesiąca m a ja ,  ro­ku Pańskiey^o M D C I I I  (I603j,. ,  panowania;królestw naszych; polskiejjo- X V I  ,  szwedżkiego V I  U L

Sigismundus BcsCi..
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Pism a ściąga jące  się do uśm ierże- 
n ia  K osaliów  po k lę sce  kuru - 

kow skiej w  r- 1625 (1).

I.
Deklaracja wolej jego królewskiej mości pana naszego 

miłościwego i rzeczypospolitej, wojsku zaporo­
skiemu, przez ich mość pany kommissarze (2).

I\iETVLKo panowie mołojcy zaporoscy przyznać to muszą, ale wszytka korona tego wiatloma  ̂ jako za wierne woj­ska zaporoskiego przeciwko rzeczypospolitej posługi, trak­towani od królów ich mość i od jego królewskiej mości szczi^śliwie nam panującego zawsze Lyli j jako  lubo więk­sza ich część ludźmi niehędąc stanu szlacheckiego, nie-
(1) Kozacy swawolaein wdawaniem się w wewnętrzne zaUurzenia Krymu, 
'  nieraz scią^fali na siebie jjniew rzeczypospolitej, 1 ) 0  narażali j ą  na 

zalar(>'i s Turcją i na talarsbie najazdy. Właśnie i w r. 16‘»4. gdy 
M u ra d  IV. strącił z chaństwa M ohutnm edtjirnja, brat jego Szahiurfiraj 
postanowiwszy orężem utrzymać go przy władzy, uzbroił na prędce 
t)rdę 1 wezwał pomocy bozaekicj dła odparcia liapudanapaszy R cdźeb'a  
łitory z rosliazu sułtana prowadzi! na cłiaństwo D zanibehtjiraja. Przy­
szło do walnej l)itwy, Talarzy s Kozahaml polionali Turków na głowę 
i zmusili liedteb/iaszę  do uznania cłianem Mohainutodgiraja. Kozacy 
zapłaceni wrócili do domów, lecz nowy car krymski począwszy ms'cić 
się nad swoimi przeciwnikami, dał początok biintowd, dla którego



1G7tyllio wolnością życia i używaniem majętności swoich, s tym najprzedniejszym rzcczypospolitej stanem p(»równani byli. W szystek świat na to patrzał i dziwował się jako się im w zawzięciach ich dIu(jo folgowało^ często przeha-
przylłinnieni<T powtóre (w 16?5) Koz.ików uzyt. Przybyli niezwlócz 
nie, ale wnet postrzegli, ze slioro minęła potrzelia icli usług', chan 
poczuł gotlzie na ieb zgubę, bo jeden z icb półków w wąwozach od 
przeinagającycli sił oskoczoiiy, po iij>artym boju, w którym poległ jego 
dowódzca Doroszcnko,  z iiiesłyrliaiią truduos'Gią, ws'rzod ustawicznego 
ścierania się w odwrocie s tatarską,- pogonią, utrzymawszy szyki i obo­
zowe ciężary, mało niedoliczywszy się swoich, do kraju się przebił. 
Zapaleni Kozacy zemstą przeciw Tatarom, zgromadzili w końcu paź­
dziernika i 6'25 r. okołio 30,000. dołirze u-zlirojonego wojska pod liri/-  
toweiti, końcem wlargnienia do Krymu; ale tymczasem iiades/.Iy do 
króla s Carogrodu skargi na. Kozaków,, o ziumame piw.cz nieb świeżo 
zawartego pokoju, wraz z domaganiem się przykładnego ieb ukarania. 
Gdy niepodobna było odmówić lak słusznemu żądaniu; porneził Zy­
gmunt II I .  Stanisławowi Itonicapol-ikicmu belmanowi poi. kor. ałiy tę 
steaw.olą sliarcit, oraz dawniejsze wvs(ępl;i kozackie, rozboje po miastach 
kiólewskicb, podżeganie chłopstwa" do buntu, powiększanie wojska nad 
wszelką polrzelię i t. p., poskromił. Hclm;in z wojsiclem kwarciannein 
i ściągnąwszy ku pomocy chorągwie nadworne znaczuiejszych właścicieli 
dól)r ukrainnycb, stanął pod Krylontem  i nakazał bron zlozyć, po barilej 
ze strony Kozaków odpo'wiedzi, wnet z nimi bitwę stoczył i zadaną 
kłęslią. tak icb przeraził, ze juz drugi raz z laliorów wywał)ić się niedałi. 
dli i ■większego nawet beśpieczeństwa obóz przenieśli w łasy na iiso- 
czysko zwane ¡Siedżwiedzie-Łozy  nad jezioro Knrukoivo.  Ilelman i lani 
icli poścignął i po często odnawiaiiycjh krwaivych, sztiirmoeb, w Idóryeh 
od dział kozackieli wiele piechoty niemieckiej poległo, a jazda w koniacłi 
niemałą stratę poniosła; w których T o m a s i  Z am ojsk i  i Marcin Kazanowski  
dali dowody ś.wielnej odwagi, zmusił ieb nakoniec do pokory i przyjęcia 
przepisanych sobie warunłiów.— O powyższych wypadkach ISteinccwicz 
w dziejach Zygmunta I ł l .  i Stani.sła-Vł' Przy lęck i  w  l’amiętniłiacłi o Ko- 
niccpolskicb, zamiłczcli; Iianfi/sz:Ii(iiiiieński  w łiislorji Małejrossji, po- 
ilobniez. ani jednem słowem ieli njedolknął, ostaui dziejopls Ukrainy 
i^liliołaj Markiewicz.Aidio  w T. Il i .  swojego dzieła od str. 2.1 do 30 
umieścił (w błędnym przekładzie) Ordynacją  liozakóiu- przez koinmis- 
sarzów kiólewskicb uczynioną, wszakie prawdziwej przyczyny lego 
nowego urządzenia nieivskazal. Pisma, więc które teraz ogłaszamy są 
ważnym, łto prawic nieznanym dodatkiem do dziejów liozackicb; wia­
domość o -icli uezęstniclwie w wojnie M ohanimcdyiraja  z. Sułtanem, 
wyjęta z dzieła: Geschichte des Osmrenischen Iteiches durch Joseph  
von Ham m er  T. III . od sir. 36—-iO wyd. 183.6.,, późniejsze zaś szcze­
góły s kroniki  Paw ła  Piaseckiego  str, 45,”>. wyd. 1616. ]N'a sejnwe 
1626. rv osoliną konslytitcją pod, napisem: ^pproba.cja  Ordyna-cji ho-  
żaków Zaporoskich,  król ze stanami czynność hetmana i kouuuiss.irzów 
potwicnlził. Ol). Puli . hc(](j. T. MI. str. 493.



168czało to 5 o co i największej godności i starożytności lu ­d zi ,  prawo pospolite karałoby było. Świadkiem tego jest tak wiele kommissiej bez wszelakiej przykrości i krwie przelania odpraw ionych, tak wiele razy tyle ładzi znacz­nych do nich zesłanycl), tym koncern: aby raczej powagn ic h ,  i rozsądkiem, niz ostrością, to które się pokazowało nieposłuszeństwo, ujęte bywało. D o  których śpzodków^ i teraz przywiodło jego  królewską mość kilka postępków prze­ciwko wolej jego  kr. ni. i rzeczypospoiitej popełnionych:1. Chodzenie na morze tak częste, które i wojnę tu­recką na nas obaliło , i ieb nieposłuszeństwo przeciwko rzeczypospoiitej, właśnie podtenczas, gdy człowiek wielki pan koniuszy koronny ( l)  za pokój od nich cesarzowi tureckiemu ślubował, jawnie odkryło.2 .  Iż stanów ienia pokoju i w ojny hez stanów koronnych sam jego  królewska mość z nikim nieczy ni,  obchodzi to wszytkę rzecz­pospolitą: że zsyłania rozmaite z Moskwą, (s którą pewnego przymierza niemasz, jedno rozejrn (2 ) do czasu krótkiego, a co większa z przyznaniem tytułu carstwa moskiewskiego), czyni wojskozaporosUie, (3) takżcziSzrt/łm</fVi»jem nad wszelkąrzeczy- pos[)olitej wiadomość, ligę i przymierze postanowili, s czćm się sami chwalili, i ludzi na posługę je g o  posyłali.3 .  Uważać to je g o  królewska mość musi : że ludzie rozimótc duchow ne, (jako on był co się zwał patrjarchą jerozolimskim) (4) jako  i rozmaite impostory, którzy się ca-
(̂ 1) Z!)iił-asUi Kvzyszto,l" lisi^zę. (2) tnctuciae. f3) Zc taT, I>yto swiacTczy pismo 

pochwalne J/ic/i«/'« Fiedor owicia do Sahajdacznego Piotra lionnszewicza, 
\y hlórem car dzięliuje Kozalidin za najazdy^ na Tatarów Krymsfcieh, po­
syła im 300 rubli nagrody, i zapowiada, aby na Icu czas względem Tata­
rów spol.ojnie się zachowali , gdvz ci teraz żadnych krzywd nicczynią. 
Dala pisma z Mosk-wy r. 7128' (1 r)2&) kwietnia 21- Oh. Historja MaJo- 
rossji Marhiewiczn T. [H. sir. 21. (4) Theophanes patriarcha jerozolimski, 
o którym dostateczną wiadomos'ć mieć mo.zna z, dzielą Melecjusza S m o t -  
ri^ckieffO: ^  eryfikaeja niewinności. Teoian tern mianowicie pamiętny ze 
kiedy biskupi ruscy z mciropolit.ą kijowskim Michałem Rahozą ogłosili 
nnj.ą, wyziawcy koseioł.a wschodniego pozostali bez pasterzy, owoz Teo- 
łaii niiiiio wiedzy kró!ewsl;iej, bawiąc jak gość w Kijowie, wyświęcił na 
metropolitę dowa Boreckiego. Oh. Opisaiijc Kijewosoftjskoho Sohora. 
Kijów 182,5. i .  sir. 154.



169ryliaini rozmaitymi tnrocliiral, moslsiewslim i, liospodarczy- liami nazyw ają, przyjmują i ludzie rozm aite , a może być ze rzeczypospolitej szliodliwe, tajemnie przez g ra n ice ,  nie- mając do tego żadnego prawa, przemylsają.4 .  I to że przeciwko wladzej jogo królewskiej mości i podawaniu za żywota t y c h ,  którzy w dawnem używaniu prawa swego l>yłi, drugie metropolity i władyki nasadzają^ ponieważ je g o  królewska mość tego n le cz y n i ,  co i teraz świeżo po zmarciu arcbim andryty , drugiego z tegoż wła­śnie tam monasteru podawszy, oświadczyć raczył.5 .  Porusza jego  królewską mość ustawiczna skarga ludzi stanu szlacheckiego i dzierżawców o to: że poddani ich z po­słuszeństwa ich wyłamawszy się, potęgą wojska, nad nimi do­kazują, najeżdżają i na zdrowie następują, sromotnie jako na złoczyricej grunty jako sobie chcą zajeżdżają, przywłaczcza- j ą ,  pożytki i prowenta ludziom zasłużonym o d e jm u ją ; co czynią nie jako poddani szlacheccy dzierżawców panów swoich, ale prawie wbrew prawom rzeczypospolitej.6 . Boli  niemniej je g o  królewską mość, zniewaga wła­sna je g o  k r .  ra. i rzeczypospolitej,  w osobach tak pana wojewody kijowskiego (1), jako  inszych panów starostów ukraiunych, mianowicie ten świeży w Kijowie exces: g d y ,  częstokroć to przedtem czyniąc, niedawnego czasu miasto jego kr. m. Kijów  n a je ch a li , wójta człowieka dobrego i popa swej religiej niewinnie i katowsko zam ordow ali ,  i inszych w więzienie i za poręki pobrali ,  zbór p ołupili ,  klasztor kijowski nieprzyjacielskie naszli i kapłana zbyli, grunta odjąwszy, futor na nim osadzili, namiestnika pod- wojewodzego znieważyli ,  i nań samego się przechwalali,  na miasta ciężary, stacje , składki narzucają; gwałty, mor* dy c z y n ią ,  jurisdikcjaini (2) nierząd i swąwołą mnożą, pożytki miastom odejm ują; toż i Inszym różnych stanów ludzióm duchownym, świeckim, m iejskim , i żydom z nie- słychanem okrucieństwem i zbytecznem poczynili.  D o  cze-
(I) Tomasz Zam ojski. (2) W lasncm i są Ja m i.



170go jaliie prawo, jalią zwier/.choość, ja ką  przyc/.ynę m ieli,  
i jeśli się im to gotl/Jlo? pytają ich mość panowie kom- missarze.L ubo tedy każdy z tych punislów i wedle pana Boga 
i prawa pospolitego wyciąga iia jego  królewskiej mości i rzeczypospolitej słuszny zal i po tylu napominaiiiacb ostre na nich nastąpienie, jednali chcąc sprói>ować dobrych wszelakiidi ivprzó<l śrzodkówy a wzgląd na dawne i l;rwa- we zasługi ¡)rzodhów’ ich i ich samych m a ją c ,  wolą tak sol)ie postąpić: a!>y jaho namnicj icli j)Owinne karanie, a wszyscy wiernie łaslię j i ‘g<> mości uznali. D o  czego te śrzodki ich mość z woli jego  ł;r. mości podają:1 . iNapiv.ód że!»y hersztów wszysildeh btórzy po cho- cimskiej wojnie, i poselstwie książęciii pana lioniuszego koronnego, na morzu regimentów ali, także i tych którzy byli autorami mordów tych bijowskich ,  bohuslawskłch, korsuńskich i inszych w ie le ,  także najazdów' na domy szlacheckie, na słuszne karanie wydali. Czeg o , l)y była stateczna w nicli przeciwko rzeczyjiospolilej wiara, i słusz­ny między nimi p"'i‘z ąd ek , dopuszczać niemieli i takicli karać między sobą powinni b yli .2 .  A b y  tycb którzy w legacjacb do Moskwy jeździli (1) stawili , aby pod przysięgą zeznali : z jakiemi poselstwy tam posyłani ł)yli i listy które mieli od moskiewskiego aby do rąk ich mości panów kommissarzów oddali.3 . Caryka Izaja gdzie podzieli? aby się sprawilij g ‘ ŷ̂ -? albo przyjmować go niemieli, albo pr/.yjąwszy dotrzymać byli powinni.4 . Czółny przy tycb, których ich mość panowie kom- missarze zeszłą, aby popalili.5 .  T ego  nadewszyslko icb tność potrzebują: oby, od tego czasu, żaden z bozaków zaporoskieb ani D nieprem , ani Donem  ua morze niecbodzili.

(1) Nazwislio- jednego z nicIi P io t r a  O d ijń ca  ■wiadome z '^vyzej przyw ie­dzionego pisma eara Mieliuła Fiedorow icza.



1716 . A  iz dla swejwoU samej, eoeaz to ich większa licz­ba p rzyb yw a, poddani od panów sw oieli , rzemieślnicy od rzemiosła do nieb u c ie k a ją ,  którzy i sławę ich dawną m ażą , zasług^i ich starożytne - w rzeczypospolitej tłumią i takich zbrodni i swej woli przyczyną są, tedy chce lego jego kr. mość: aby liczba ich umniejszona zuaeznie b yła , wedle dawnej woli i określenia rzeczypospolitej , i żeby ich więcej niewpisywano, i jeśliby się kto znalazł, któryby, nad wolą jego  kr. mości i hetmanów, na ochotnika wolał, aby tego bronili j a tych co na służbie rzeczypospolitej zostaną, żołd pod Chocimem umówiony dochodzić co rok będzie, z taką kondicją: aby w posłuszeństwie i w rządzie dobrym b y l i ,  i zwyczajem daw nych przodków sMoich, na tej U krain ie , wiernie przeciwko każdemu nieprzyjacie­lowi rzeczypospolitej s łu ż y li , przepraw nieprzyjacielowi, jako m o g ą ,  b r o n il i ,  wiadomości potrzebne z Dnie[)ru o n iep rzyjacielu , według zwykłej powinności s w e j ,  jego mości panu hetmanowi dawali, i miejsca tego: Znporoha^ na klórem rzeczypospolitej siła należy, dotrzymali. T a  tedy ich liczba którą rzeczpospolita mieć c h c e ,  będzie zażywała dawnych praw i wolności i przywilejów swoich i jurisdykciej swej w miastach mianowicie jego k r .  mości, gdyż dobra szlacheckie i duchowne podlegać temu niem ają, ani mogą. Imiona także wszystkich i domy, gdzie w którćni miejscu m ieszkają, na jed nym  regestrze spisane, i ręką starszego ich podpisane, a potem do skarbu jego  kr. mości odesłane być m a ją ,  a stamtąd do ukrainnych grodów i do samych panów starostów będą ich rozsyłać, i w i n ­wentarzach starostom kolejno (1) podawać.7. Iż w każdym rządzie najwięcej na zwierzchności należy, potrzebujem tego ])o nich : abŷ  starszego tego, kló rego im z pośrzodka ichże s a m y c h , z ramienia jego  kr. m . podamy, przyjęli i onemu pOslusznl b y l i ,  i na- potem jedno tych starszych miewali,  których hetman jego
(1) Successive.



172Itr. mości według^ >voli jog^o kr. mości z nich poda, a j e ­śliby się któr/y starszym swym niekontenlowali, (prosić 
pow innij o postanowienie inszego; toż maj;j c z y n ić ,  gdy który s tych starszych umrze.8 . Starszy ich asawułowie i pułkownicy, taką przysięgę oddać m a j ą ,  jaka niżej przepisana (1); także kilka star­szych oni sami wybiorą którzy imieniem wojska wszystkie­go przysięgną; a insze wojsko zwyczajnym sp osobem : że dotrzymają kondiciej tych, od nas podanych, królowi j .  in. i rzcczypos[)olitej , którym starszym , względem urzę­dów ich , jurgielty  osobne mrznaczymy.9. A  iż ichmość panowie starostowie o ujmę gruntów, które według woli s.obie przywłaszczają, uskarżają się, i zażywając ich jakoljy się gdziekolwiek komu podobało, wyciskają i poddanych jego  kr. mości z n ic h ,  tedy aby to powracali, na coby niemiał kto utwierdzenia od prze­szłych starostów, i dalej nieważ^di się więcej tego czynić, ale aby tak w mieszkaniu swćrn w dobracłi jego kr. m. zacliowali się, żeby się w żadne rządy i przeszkody ju -  risdikciej starostów, namnlejszein podobieństwem niewda- wałi,  samą wolnością, w narodzie swoim z łaski jego  kr. m . 
i  rzeczypospołitej otrzymaną, niech się konlentują.1 0 . Na Niżu pewna łiczł)a strażej ocerklowana będzie, do czego pewna liczba także statków się im naznaczy, żeby tak wiele żywności sobie spuszczali, jakoby się licz­ba naznaczona wychować m ogła, a żadna okazja do spu­szczenia statków wojennych im się niepodała; ostatek zaś ich ,  aby za włością, według czasu i potrzeby, stał i za o zn a j­mieniem panów hetmanów do w ojska k warciannego, albo gdzie potrzeba pokaże na służbę rzeczypospołitej przybywali.11 . Ktoby z łu d z i  duchownego, świeckiego i szlache­ckiego stanu o krzywdy, gwałty, zbrodnie i morderstwa skargę swą wniósł, z takich obwinionych słuszna i skutecz­na sprawiedliwość, nieodwłocznle uczyniona być ma.

(1) Ut in forma.
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1 2 . Iz  w otlnoszeniii sprawiedliwości wiclLą, różnych stanów ludzie , od wojska zaporosIilc(jo krzywdę mieć się skarżą, tedy takiego w tern porządku przestrzegać mają; aby o wszelakie krzyw dy, gruntowe, cielesne, gw ałty, zhrod- nie, gdy sprawę poddany je g o  kr. m. i szlacheckiej kon- diciej, przeciwko nim podnosić będzie, od setników^ bytności podstarościego był sądzonym a jeśliby który z woj­ska zaporoskiego po poddanym jego  kr. mości sprawie­dliwości ż ą d a ł ,  taki od samego podstarościego ma być sądzon 5 a sami między sobą, przed sobą się sądzić mają.13. Anadew szytko jest  ta jego kr. mości i rzeczypospo- litcj wszytkiej woła: aby oni z żadneini postronnemi paiistwy i pauy przymierza stanowić, przez poselstwa się znosić , bez roz­kazania rzcczypospolitej, nieważyli ani śmieli, ani na służby panów obcych się niezaeiągali, ani posłów żadnych do siebie nicprzypuszczali 5 inaczej musiałaby ich rzeczpospolita nie za wierne swe poddane, ale za nleprzyjacioły m i e ć ,  którzy- by sobie coś osobnego przeciwko poddaństwu i wierze panu sw em u, nad insze rzcczypospolitej cz ło n k i ,  przywłaszczali,  i nie kom m lssjam i, ponieważ tej łaski jego  kr, mości i prą­cej ludzi wielkich, niewdzięczni,  ale jawną i ostrą surowo­ścią bez znoszenia się z nimi dalszego, musieliby być ka­rani.

Forma przysięgi.

J a  N .  przysięgam panu B o g u  w T ró jc y  jedynem u: is  
najuśniejszetmi królow i polskiemu Zygm untow i Trzeciemu i  
jego potomkom i  rzcczypospolitej koronie polskiej  ̂ na lym  
urzędzie moim  ̂ do w o li i  łaski jeyo k r , m o śc i, będąc, we  
wszystkiem całą wiarę i  posłuszeństioo' zachowyioać będę, 
przestrzegając we wszystkiem rozkazania je y o  k r . mości i  po~ 
stanowienia tego teraźniejszego , hamując wszelaką sivątvo~ 
lą i nieposłuszeństwo , a m ianow icie: źe ani sam , ani przez 
insze ja k ie  osoby, przeciwko cesarzowi tureckiemu ziemią, 
ani morzem , oprócz i'oskazatiia jeg o  króletuskiej mości i  rze- 
ezypospolitej ch odzić ,  ani w ojow ać niemam, owszem je ś lib y
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to kto chciał z loojsha mnie ziuieczonego uczynić, a ja -  
hijni o tern wiedział, jeg o  kr . mość i hetmanów przestrzegać 
mam, i sam się przeciwko takim zastawiać hędę powinien', na 
żadne tez kupy, ani ochotnika luołać, ani kupić bez toołej 
jeg o  kr. mości niebędę, i owszem takich karać według pow in ­
ności m ojej powinien będę.INa takowąż formę mają przyslądz pullio\vnicy, a wojsko wszytka, pospolitym sp osobem , jako zwyczaj.

Respons na d e k la ra cją , je g o  królewzskicj m oźci, pana na­
szego m iłościw ego przez ich mość pany kommissarzo 
roku 1625, w  kole w ojska w szytkiego zaporoskiego, nam 
podaną.

P rzyziN,vw'Amy to i 0(1 przodków swoich wzięliśmy: ze za wierne poshi^ji wojska nasze^jo, k tó re ,  w odwadze zdro­wia i chudob, nieojjjądając się na nagrody jakieżkolnick , na wielu miejscach [)rzeciwko każdego nieprzyjaciela koronne­go cz y n iło ,  nic inszego to niesprawowalo ,  tylko łaskę kró­lów ich mościów, świętej p am ięci,  i jego  kr. in. p. n. m. szczęśliwie nam j)anującego, jed n a ją c .  Z a  co też przodko­wie nasi i my sami , jako od przodków je g o  kr. m . tak i od jego  kr. m . p. n. m. wolnością życia , w używaniu majijtno- ści sw ych, w sądziech rycerskim ludziom należnych, sąśmy opatrzeni i używając tych ś w ie h o d , o tern staranie nasze zawżdy, ahy: jakośmy od przodków' swych w zięli ,  też prawa 
i w olności,  po nas b ęd ącym , cale i nienaruszenie * z przy- mnożeniem sławy zosta w ili ,  żeby też o n i ,  takowymże spo­so b e m , jeden po drugim b io r ą c ,  w potomne czasy, jako wiernym poddanym przeciwko królom ich mościom panom naszym miłościwym należy p o daw ali ,  a na niełaskę jego  kr. m . p. n. m . ,  i jakieżkolwiek za nieposłuszeństwo karanie, gdyż w wiernem poddaństwie trwamy i trwać jesteśmy po-



175w in n i,  «¡«■(ly niezarahiali i niezaraliiamy. Co się iŁnie prze­stępstw nam podanych:
1 . N ap rzód , o chodzenie na morzej todyśmy tych hersz­tów , litórzy podczas hycia Lsiijzęcia j .  iru p . lioninszego lio- ronneg^o, u cesarza lnrecl;ie<yo na morze c h o d z i l i ,  czego j .  m. p. podwojewodzy hijowshi dobrze \\ladom , do grodu wydali i są do jego hr. m. p. n . m. na poliaranie na sejm odesłani, a potem iż nam według umowy na przeszłydi hom- rnissjach obiecany żołd od jego  lu\ m. p. n. m. niedoclio- d z i l , musieliśmy zgiiła o solne przemyślawać.2 .  S lrony zaś posetania do Moskwy^ tedy nie w spo­sób jaki stanowienia przymierza czyniło się t o ,  ale zwycza­ju  dawnego postrzegając ahy w przesyłaniu hazny nieiista- wał. A  z Szahim jirajem  przymierze stąd się stało : T o w a ­rzyszów n a s z y c h ,  jako wiadomość od nicljże wzięliśmy, wy­szedłszy z domu dla zdobyczy, podtenczas gdy z Gałgą Sza- 

htngiraj zajście mieli ,  w Krym  do brzegu ich fala przy­niosła. T y c h  jako nędznych ludzi i głodnych, czemu snadź na on czas i radzi b y l i , Szahiugtraj na swą służbę zacią­g n ą ł ,  a że mu cnotliwie usłużyli w je g o  potrzebie, odesław­szy ich do nas ze wszytkićm chrześcijaństwem,  ile ich na on czas odgrom ili, pokazując miłość przeciw ko koronie polskiej. Z a  temi snadź zasługami towarzystwa naszego, w osobie swej posłańców za porobi ¡)rzysłał, żądajejc po nas: abyśmy żadnych w Krym  utarczek n ie czy n ili ,  czegośmy się wpraw­dzie zbraniali czynić bez wolej jego  kr. m . p. n .  m. , lecz 
ie  Szahm girnj obligow ał się pokój poprzysiądz, od wszyt- kiej ordy państwom je g o  lir. m . ,  zdało się nam za słuszną bez odw ło ki,  bo czas odkładania wiele m o ż e , przysięgami pokój taki zawrzeć.3 i 4. A  o patriarchę najświętszego i innych duchownych, 
O tern je g o  kr. rn. pan n. m. dawno wiedzieć raczy, i oczy­wiście przed jego  królewską inością p . n . m . my i duchowni nasi sprawili się. Caryków' tureckich , m oskiewskich, wo­łoskich hospodarczyków jakobyśm y przyjmować mieli i in­szych ludzi nieznajomych przez g4*anice przesyłać, w tem się



17(iwinnymi być niecziijem ,  g^dyż z wlelsów >volny je s t ,  jaM m - bolwick ludziom rozmaicie tytułującym się, za porobi przy­jazd i odjazd.
5 . Najazdy l:lórel)y się dziać miały stanu szlaclieclsiego ludziom , o gruntów przywłaszczanie, kto się winnym być po­każe , sprawiedliwość z obżałowanycli winniśmy czynić .
6 . W  sprawie kijowskiej, strony popa i wójta i inszych, widząc co się w księstwie litewskiem, na Białej R u s i ,  na W o ł y n iu  i Podgórzu dzieją oppressje cerkwiom B ożym staro­żytnej fc lig lje j  naszej greckiej, duchownym naszym wolnego nabożeństwa w' nich odprawować niedopiiszczają,  owych od parafiej o d g a n ia ją c ,  unitom w moc podają j za czem się chrześcijanom bracie] n a sz ej ,  wielkie w sumieniach bez­prawie dziejej przestrzegając aby się nam toż niestało, ba­cząc że za powodem lego popa wójt mianowany, obok nas, w Kijowie niefylko cerkwie pieczętować, dochody do parafiej należące, zdawna nadane, odejmować, ale i słowy uszczypli- Avemi na Metropolita naszego kijowskiego, i na nas samych, sławie dobrej szkodzącemi,  targać się ważył, czemu nie tak inv ale i nanmiej>zej kondiciej człowiek wytrwałliby, gdy mu o sumienie i zmazę sławy dobrej idzie? na mądry rozsądek samych waszych miłości naszych mościwych panów puszczamy. O  najście na klasztor, zbicie mnicha i zniewagę namiestnika j .  m . p. podwojewodzego kijow skiego, o tern w wojsku słychać n ie b y ło ,  aż teraz 5 pewnie żeby tacy swa­wolni karanie słuszne odnieśłi byli 5 ale o grunt który, że­by od klasztoru odjęty miał być ,  tedy zdawna nie do klasz­toru , ale do cerkwie św. W a siła  n a le ża ł ,  o czem panowie obywatele kijowscy dostateczniej sprawę dadzą ich mościom jeśliby tego potrzeba ukazow'ała ( 1 ).
1 . Ż e b y  hersztów w'szytkich którzy po chocimskiej woj­nie podczas poselstwa książęcia jego  mości pana koniuszego koronnego na morze chodzili,  c i ,  jako się wyżej wspomniało.

(1) Te 0. punktów są odpowiedzią na deklaracją w o l i  królewskiej,  nastę­
puje usprawiedliwienie się z zarzutów czynionych przez kouimissarzów.



177ja z  są wydani, n autorów liorsuńslticli bohusławsliich spraw, gdzie szło o clirześcijańsliiej, tyrańsiso fcrwle rozlanie pomstę, ten ieli postępek sam dokonał. O  najazdy domów szlaclicc- kicli kto się winnym polsazał, w teraźniejszym rolsu na gardle kilku k a ra n o , a inszych do killsunastu instigatorom na ka­ranie wydano.2. Poselstwo moskiewskie, iź zwyczaj z wieku ten był kniaziom moskiewskim wojsku naszemu dary s ł a ć ,  gubić tego u ie c b c ą c , co nam przodkowie podali , posyłaliśmy w prawdzie swego się upominajijc, ale żeby co miało być z ob ­razą majestatu jego  kr . m. p. n. m. abo przeciwko rzeczy- pospolitej, o tern w myśli naszej nie jest  i panie B oże tego niedaj.3. Caryka Iz a ja , jako przyszedł niewierny skąd, odszedł niewierny łez dokąd.4 . 5 . A  iż nadewszylko icli mościom idzie; abyśmy eba- dzek na morze tak D n ie p r e m , jako i Donem poniechali^ gdy będziem doznawać miłościwej łaski je g o  kr. m . p .  n . m. w opatrowaniu nas obiecanym żołdem doroeznym z podwyż­szeniem , o czembyśfiiy mogli mieć słuszne \vycbowanie, po­niechać takich ebadzek na morze u Dniepra obieenjem i czółny, skoro nam nagroda za nie słuszna będzie, przy tych kogo tam ich mość zesłać ra c z ą ,  popalić kazać gotowi.
6. W ypisu znacznego którego po nas ich mość potrze­

bują , acz nie my tak dalece poddanych rzeczypospołitej ja ­
ko duchownych i szlacheckich do siebie zaciągali, ale pa­
nowie urzędowie biorąc od niektórych podarki towarzystwa 
nam pomagać pozwalali, zaczem też i inszych rzemiosł do 
nas siła przybyłoj jednak ugadzając woli i roskazaniu jego  
kr. m . p. n. nk. , chcąc słuszny porządek między sobą u- 
czynić, z pilnością tego dójrzyrn: oby niepotrzebni i do 
W’ojny niesposobni od nas odłączeni byli.7. Starszy któryby zawsze miał być z ramienia jego kr . ni. p. n. m. albo ich mościów' j>anów hetmanów koronnychj iż człowiek każdy rozmaitym przypadkom, a osobliwie cza­sów wojennych śmiertelnym, jest podległy, niźliby do jego

T om I I .  12



178Isr. m . lub do pana lietmann za przypadkiem śmierci pierw- szeg'o , o inneg^o starszego posłano, nierządby się w ie lk i ' !  rozruch w wojsku wscząć m ógł, s tych przyczyn przy stnro> dawnym z w y czaju , w obieraniu samym sobie starszego eliceiny zostawać.
8 . Przysięgi której ich mość po starszych naszych po- tr/.ebuji|. Dawnośmy wszyscy przysięgli i poddaństwo wier­ne jego kr. ra. p . n . m. oświadczyli,  i póki wieku i nas sta­wać będzie, nieodmiennie się W' wiernem poddaństwie je g o  kr. mości panu naszemu miłościwemu i potomkom j .  kr. m. zachować ślubujem y.9 . O  uskarżanie się jako by niektórzy z naszych mieli są­siadów swych poddanych ich mość panów dzierżawców u- krainnych z gruntu wyciskać a sobie przywłaszczać j tego niewierny, jeśliby s takich sprawiedliwość żądana b yła ,  sku­teczna i nieodwłoczha każdemu ukrzywdzonemu z winnego uczyniona będzie.10. Na Niżu aby pewna liczba przemieszkiwała. Ileby ich tam miało być trudno nam postanowip, orszak mały poganinowi niewytrzyma, wielki żeby się niemiał na nieprzy­jaciela dla samej żywności targnąć nieścierpi, ehybaby do­statecznie w ży w n o ść ,  odzieżą i jurgie lt  opatrzony b y ł .11. Sprawiedliwość wszelakiego stanu lu d z io m , według zasług z obwinionych zawsze bywała i je s t  gotowa.12. W  sprawach mieszczanów s towarzystwem naszem o g ru n ty ,  m ordy, gwałty: aby starsi z ich mościami pany podstarościm i, albo urzędnikami, gdzieby się exces stał, za­równo sądzili^ zdawna to na Ukrainie j e s t ,  i tak się na da-zachować chcem y.33, W o la  jego  kr. m . p , n . m . ,  iż na tern je st;  abyśmy z żadnymi pany i państwy pakt jakichkolwiek stanowić sami ¡wzez się albo przez poselstwa ja k ie  się znosić nieważyli, ani się na posługi obcym niezaciągali ,  i  posłów do siebie ża­dnych nieprzypuszczali.  Ja k o  tego król j .  m . pan n .  m . i rzeczpospolita po nas niepoznali ,  tak i do końca, jako wier­ni poddani króla j .  in. pana n. m. przestrzegać chcemy i



179będziemy, w ostatku na miłościwą łaskę i baczny rozsądek ich mość panów kommissarzów panów n . in. podkładamy, a uniżenie i pokornie ich inościów prosini: aby przy zdawna przez przodki nasze i nas samych zagarłowanych prawach ł wolnościach zachowawszy, o poprawę ich do je g o  kr. m . pana naszego miłościwego i rzeczypospolitej przyczynić i na­grodę t y m ,  którym się szkoda stała w’ krwawic nabytych u- bóstwach, pod czas nastąpienia ich mościów z wojski, skąd- by mieć m ogli ,  obmyślić raczyli.14. T y c h  klórzyby od n a s ,  za podaniem w artykule od ich mość panów kommissarzów, i z rzemioślfiików, i z i n ­szych loźnycli ludzi ,  odłączeni byli , niełaski żadnej za to od ich mość panów urzędów ukrainnycb, ani kary aby nie- ponosili.15. Z y c ie  nasze tak w dobrach króla j .  rn. p. n . i n . ,  j a ­ko w duchownych i szlacheckich wolne żeby b y ł o ,  a je żeli­by który do miast króla j .  m . przenieść się chciał,  iżby wol­no dóm i rozrobek sw ój, gdzieby m ia ł ,  wprzód spieniężyć i przedać.16. A  nadto o uspokojenie religicj starożytnej naszej greckiejj który pokój i k r ó l j . m .  p. n. m . poprzysiągł wcale zachować. A b y  za cho wana do końca była, o [»rzyczynę po- wlóre pilnie prosim, jakobyśm y uznawszy m iłościwąłaskęj. kr .  m. p. n. m. ochotniej i mężniej przeciw nieprzyjacielowi koronnemu, za całość ojczyzny, skądby tego potrzeba uka- zowała , stawali.17. Żołdem  dorocznym według zastanowienia ich mość panów kommissarzów na Ilossawie i pod Chocim em  : pięć­
dziesiąt tysięcy złotych^ wojsku naszemu pomienionemu nie- tylko w ychow ania, kto swego niema o b e jśc ia ,  jako takich siła między nami j e s t ,  albo oręża z czeinby ku służbom j .  kr. m. p .  n .  m. sposobniejszy b y ł ,  m ie ć ,  ale prochu i o- łowiu na cały rok ledwie wystarczy. ’ Prosić pokornie ich mościów' panów kommissarzów panowie posłowie nasi mają iżby ich mość do j .  kr. m. pana u. m. i rzeczypospolitej w to się włożywszy przyczynić raczyli : o podwyższenie tego żoł-

12*



180
d l i ,  jaliobyśmy tern dostateczniej i sposobni«] Im służbom 
jego kr. in. zejść się moglk18. Z o n y , dziatki, bydło i insze ch ud ob y , które teraz za nastąpieniem icb mościów z Mojski na U krainę, pobrane są, i/by pilne staran ie , o przywrócenie onycb czynione było, gdyż tego cierpieć niezasłużyliśmy, prosim.19. A r m a t a ,  bez której wojsko nasze na żadną służbę jego  kr. m. pana n . m . i rzeczypospolitej chodzić niezwykło^ ponieważ za obrazę jakąś ich m o ś ć ,  (gdy potrzeb do niej z miast u k ra in n y ch , j a k o :  p ro ch u , o ło w iu , k o n i ,  szorów na służbę jego kr. m. idąc zasięgamy, jako  i dla wożnic odzie­ży ¡obuw ia^, poczytują, o opatrzenie {akienii potrzebami pil­nie prosim , jako też i o żywność i słuszne obeście tym, któ­rzy na Zaporożu  mieszkając, strażą odprawować i przepraw nieprzyjaeielowi do państw koronnych bronić b ę d ą ,  skąd zasięga«, iżby‘śmy wiedzieli.

-_*■■■ S r  ♦ W C »' ' "

IIL
In str u k c ja  panom  posłom  n a szy m  na umo^irę do ich  m ość  

panów  k o m m issa rzó w  , od je g o  k ró le w sk ie j m ości pana  
n . m . z e s ł a n y c h , w y p ra w io n ym  roku i625.

1 . Naprzód iż j .  kr . m . p . n .  m . ,  w deklaraciej swej, po nas polrzeimwać raczy: abyśmy"  ̂ hersztów wszytkich , którzy po cliocimskiej wojnie na morzu regimentowałi,  na karanie w ydali ,  tedy ponieważ król j .  m . p . n. m . występek chodze­nia na morze, wszytkiemu wojsku, gdy się od tego pohamują przebaczać i mimo się puszczać raczyj o przyczynę do j .  kr. m. p. n . m .  ich mośoiów panów kommissarzów posłowie na­si prosić m a ją : iżby król j .  m. p ,  n . m. onyni przebaczyć r a c z y ł ,  a strony autorów mordów kijow skich , korsuńskich i boliusławskich, za co i jakim się sposobem stały, w pierw- szein pisaniu naszóm icb mość panom kornmissarzom oznaj­mił iś my.



1812 .  O  cifcodzenle na morze z Dniepi^a, jalio i w pierwszych kommisjacli olszańsliiej, uzienskiej i chocimskiej,, zastanowi­ło się, łubo się co nad to, z pewnych przyczyn, wykroczyło, jednak teraz posłowie n a s i ,  imieniem wszytkiego wojska, przyrzec m ają: ze od tego c z a s u ,  niepójdziemy na morze i ezułny przy posłach ich mości, , kogo tam zesłać raczą po­palimy.
3., O  umniejszenie się nas , tedy aczby tego mało już po 

nas ich mość potrzebować raczyli, gdyż pod czas nasląj)icnia 
ich mości na Ukrainę z wojski, jednych wybiło ,  drod/y też 
sami obawiając się tego wypisu, od nas odstąpiwszy, dobro­
wolnie się panom urzędom ukrainnym poddali^ jednak dojga- 
dzając rozkazaniu ich mość panuw kommissarzów i uezynie- 
niu porządku miedzy sol)ą, gdy nas pan D óg ku domom przy­
wrócić raczy, żeby się nienależny człowiek dziełem rycer- 
skićm niesczycił..4. O  starszego naszego aby z ramienia je g o  królewskiej mości, albo ich mość panów hetmanów koronnych nam hyl podawany. G d y ż  na Ukrainie albo za porohami mieszkając, wszelakim przypadkom zwłascza śmiertelnynr, ile od ’nieprzy- jaciela ,  człowiek podległy, za ustąpieniem, jednego, dałcki- hy przejazd- o drugiego prosić króla j .  m. albo j .  m., p. het­mana,. i mógłby się podienczas w w ojsku ja ki rozruch stać, jednak ,  na  wolą ich  mość panów kommissarzów puszczając, prosić panowie posłowie nasi mają L abyśmy przy starodaw­nym zwyczaju zachowani byli .5. O  przysięgę starszych naszych i nas sam ych. Dawno- śmy królowi j .  in. panu n. m. i pzeczypospoliej wszyscy przy­s i ę g l i p r z y  czem i teraz nieodmiennie-stoim, jed n ak jeśli­by po nas usilnie ich mość panowie koinmissarze potrzebo- 'vali , tedy przysięgi ,  acz niepotrzebnej zhraniać się, niebę- dziemy,.

6 . O  stanowieniu przymierza z postronnymi" pany. A c z  tego Avprawdzie n nas niebyło i król j .  m. po nas niedozn;)! byśmy mieli takowe rzeczy ku szkodzie p z e c z y p u s p o f i l e j  i z obrazą majestatu j .  kr. m. cz y n ić ;  od tego czasti-już- wię-



182cej znosić się nieważymy i niebędziemy z zailiiym poslron- nym panem.C o  wszytko, jako sie wyżej wspomniało, imieniem wszyt- kiego wojska naszego posłowie nasi ich mościom panom kom- missarzom wypełnić przyrzekłszy, prosić będą iżby ich mość wejrzawszy na powolność naszę, a chcąc nas ochotniejszymi do usługowania rzeczypospolitej m ie ć ,  do j .  kr. m. pana na­szego miłościwego przyczynę zanieść: aby król j .  ni. p. n. m . starożytną religją naszę grecką uspokoiwszy, nas przy wolnościach naszych od przodków ich mość królów naszych polskich św. pamięci zeszłych i teraźniejszego króla j .  m. p . n . m . ,  za wierne posługi nasze, n a d a n ych , z poprawą o- nycłi cale i nienaruszenie zachować raczył. '■W  inszych petitach panowie posłowie nasi ich mościów panów kommissarzów' żądać m a ją ,  ja k o :  o jurgiełt na star­s z y c h ,  krom żołdu wojsku Avszytkiemu n a le żą ce g o , o poży­wienie się jako czerń kto umie w łowieniu zwierza ,  ryb i handlami poczciwemi, o wolne pomieszkanie w dobrach szlacheckich i insze rzeczy, jako się w pierwszych kommis- siach zastanawiało, panowie posłowie nasi starać się mają.
Scnva B uczewski  Pisarz ivojsIca Zaporoskiecjo.

—— ------

O r d y n a c ja  K o z a k ó w  l^aporoskioh.

M y S t a n i s ł a w  na Koniecpolu Koniecpolski sandomirski, hetman polny koroirny, wiełuń.ski, barski,  kowelskij Tomasz 
z Zam ojścia Zatnojskif kijowski knyszyński; Tati z Żurow a  
D anilow icz  ziem ru sk ich ,  buski korsuński,  wojewodowie; 
Jla w ryto  i/o-scAr kijowski, M a c ie j Leśniow olsJii helski  ̂ ka­niowski, raciborski: M arcin  Kazanow shi halicki, bohusław- s k i , kasztelanowie; Stanisław z Poloka Potocki podolski, 
Stefa n  N icm irycz  kijowski,  podkomorzowie; Jakóh Sobieski



183Łrasnoslawsldj A leksander Batahan  trembowelski,  roliatyń- ski: A dam  K alin o w ski bracławski,  W\xixi\e\i\’y Konstanty K o - 
rybut JKiszniowiecki^ Je r z y  z Ostroya Zasłatuski książęta; 
Janusz Tyszkiew icz, M ik o ła j z Potoka Po to cki wojewodzie bracłav^ski, Tomasz Szktinski żygwalski, T eodor Je le c  cho­
rąży, P ilo n  S try h il  cześnik kijowscy; Ja n  B ie le c k i, staro- stouie od jego kr. mości i rzeczypospoliej do wprawienia w przystojny por/ądek wojska zaporoskiego i do opowiedze­nia im woli jego  królewskiej mości i rzeczypospolitej ,  kom- inissarze naznaczeni.

O/.najmiijemy iż czyniąc dosyć poruczeniu rzeczypospo- 
lilej i powinności klórąśiuy na się wzięli, szukaliśmy wszyst­
kich sposobów kióre nam czas i okazja podawała , aby się 
było intenciej i wolej jego królewskiej mości,, i rz©czy[»ospo- 
litej [lotrzebie,. jako nabardziej dogodzić luoglo, z jak namniej- 
szyin rzeczypospolitej zawodem i krwie przelaniem. Do cze­
go z miłości naszej i wiary, powinnej ku rzeczypospolitej nie- 
ł^lko prace, ale i odwagi zdrowia nieżalowuliśmy i za B ożą 
[iomocą i zgodą. nas. wszylkieb , do takiego rządu i posłu­
szeństwa wojsko jego króle^wskiej mości zaporoskie pi’/y* 
wiedliśmy.

Naprzód ,  iż nabardziej rzeczpospolitą obchodziło i ob­
chodzić ^usznie miało chodzenie ich z jiaństw rzeczypospo- 

na morze nad wyraźny rzeczypo.społjtej, zakaz także 
zbrodnie w'. miastach jego królewskiej mości pewnych popeł­
nione, te iż przez szable , za nastąpieniem wojska koiRonue- 
go znacznie są pokarane, tym kló;rych szczęście L wola Bo ż a , 
od tej kaanie zasłoniła , ostatek kr.vv,ie swojej przy której 
rzecz{)ospoUta ich ostavviła na odwagi i usługi, rzeczypospo­
litej ofia rują l obowiązują,. cale imieniem jego królewskiej 
mości i rzeczypospolittij odpuszezamy;; tak że ani tym,,, któ­
rzy w służl»ie jego królewskiej mości zostaną, ani tym któ­
rzy do obejścia swego według woli jego królewsltiej) mości 
wrócą się spokojnie , szkodzić to na potem niemu ,. byle je ­
dno staroslóm i urzędom sw ym , napotćur, powinne poszano­
wanie i posłuszeństwo oddawali i w żadne jurisdikcje ,  po-



184iytlii i rządy się nicudaw ali .  W idz.ąc przylem rzecz przy słojną: zęby wojsbo zaporoskie z po(!danycli j . kr. m. zebrane L ę d ą c , (jłowę, albo starszego sw ego, jako dawnych czasów b yw a ło , z ramienia j .  kr. in. albo ich mość panów hetma­nów koronnych za wiadomością jego  królewskiej mości miewało, tedy mając moc od j .  kr. m. i rzeczypóspołitcj so­bie zleconą j .  vv. j .  m . pan wojewoda sandom irski,  hetman polny koronny, wieluński, b arsk i,  kowelski starosta, za wia­domością nas wszytkich, za obraniem ich z pośrzodka ichze samych , ¡)odal im za starszego {)ana M ichała Dorosżcnka^ i napotem : temu tylko starszemu którego jego  królewska mość i następujący królowie polscy panowie nasi, przez het­manów koronnych z pośrzodka iehże samych obranego poda­wać b ę d ą , posłuszni być mają; a jeżeliby powinności swej dosyć nieczyulł, tedy skargę nań przed je g o  królewską mością i hetmany koronnymi przełożyć, i o inszego z pośrzodka ich podanie pokornie prosić moją; toż i po zejściu każdego uczynić będą powinni. Je ś lib y  jednak w wielkiej odległości uojsko było od jego kr. m. i od helmanów koronn ych, tedy mogą obrać po śmierci między sobą starszego, dla zatrzymania rządu wojskowego do tego czasu , aż im król j .  m . przez hetmana koronnego z pośrzodka ich obranego poda. Frzy- sięgę jaką ten teraźniejszy starszy j .  m . panu hetmanoyti przy bytności ich mm. pp. kommissarzów o d d a ł ,  i insi na potem będący takowąż przed zesłanymi od panów hetmanów koronnych osobam i, wykonać mają:
J a  M ich a ł Doroszenko przijsię(jam parni R ogu w  T ró jcy  

jedynem u: iż najaflnieji^emn królow i polskiemu  ZyoMUiNTOWi 
Trzeciemu i je y o  następcom i rzeczy pospolitej koronie p o l­
skiej na tym urzędzie m oim ,  do w oli i łaski je y o  kr. mości 
b ęd ą c, ivc wszytkiem taką tuiarę i posłuszeństwo zachowy­
wać będę , przestrzeyać we wszytkićrn rozkazania jeyo  kr. 
mości i rzeczypospolitej, hamując wszelaką swą wolą i niepo­
słuszeństw o, a mianowicie: za ani sa m , ani przez insze j a ­
kie osoby przeciioko cesarzoiui tureckiemu ziem ią, ani mo-
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rzcm oprócz roskazania jc^ o  królew skiej mości i  rzeczypo- 
spolitej chodzić , ani icojow ać niernam^ owszem jeżelib y  kto 
chciat z luojska mnie iw ierzoneyo  , Inb ktokolwiek inszy u- 
czynić , a jabym  o tern wiedziały tedy króla je y o  m ości i 
hctmanóiu ostrzeyać mam i sam się przeciwko takim zasta­
wiać będę powinien  ̂ na żadne tez kapy, ani ochotnika^ ani 
tych unjpisanych wotać i Impić bez luoli jego niebędę i oiv- 
szem takichtkarać luedtag poiuinności m ojej powinien będę^ 
także tez luszytkim kondicjom  iv najmniejszym punkcie^ któ­
re IV piśm ie na Niedźwiedzich Łoziich od ich mość panów  
kommissarzów są mianowane, ze wszytkiem towarzystwem  
mojem będę dosyć czynit.

A  i ź j c g o  hrólewsha mość dla lepszego porządliu , o l icz ­bie ich wiedzieć chce^ i jako  największy plac zasłużonym w wojsku uczynić i do sluźb rzeczypospolitej sposobniejszym, zlecił to :  aby spisek porządny wojska wszytkiego i wiele w kiórćm m ie śc ie ] ,  kr , m. ma ich przemieszkiwać, był u- czyniony, tedy aby lem łacniej i sposobniej w domach sw ych to uczynili^ do czego nam łatwiejsze śrzo d k i, niżd)y się to tu na tem miejscu stać m o g ło ,  pokazali: od dnia szóstego listopada aź do dnia ośninastego grudnia w teraźniejszym r o k u ,  wedle kalendarza no w ego , to j e s t : w sześci niedzie­lach zupełnych, czas im naznaczamy5 aby się wszyscy w- licz­bie szcści tysięcy zaw arli ,  spisawszy porządnie W' regestra, jako wiele w którem starostwie mieszkać ich będzie , które regestra lub j .  m. panu hetm anow i, lub panom kommissa- rzom do tej sprawy naznaczonym od d a d zą , a stamtąd do skarbu koronnego oddane, ze skarbu zaś od panów starostów extraktem wyjmowane , a na potem każdemu starościc s ko­lei [)rzy in\ventarzach oddawane będą, a tym którzy zosta­ną wypisani, szkodzić to nie będzie i karać ich podstarościo- wie niemają, że w wojsku zaporoskiem byli. Którą liczbę sześć tysięcy w ojska, powagą jego królewskiej iiiości i rzeczypo­spolitej na każdą usługę rzeczypospolitej zachowujemy i służ­bę im imieniem rzeczypospolitej przypowiadamy, tak iż licz-



18Gba ta sześei tysięcy, htór/y będą w regestra wpisani,  wszyscy ogóicin i bażdy z osobna wolności, praw o<l królów ich mość polskich i od hróla jeg^o mości szczęśliwie nam panującego nadanych, tak jako przedtem zażywali, zażywać będą. T a k ­że wolno im będzie zażywać przystojnego pożywienia ,  jako handlów, łowienia ryb i zwierza, tym jednak sposobem: aby żadnej pożytkom starościnnym nieczynili przeszkody i ja -  zó'V i iichodów, do starostw zdawna należącycli,  zaniechali. INa które wojsko żołdu dorocznego na świętego I lia  ruskiego złotych sześćdziesiąt tysięcy polskich, klóire w Kijowie mie­ście króla j .  m. odbierać będą j a osobno przycbęcając ich do służby jego  królewskiej mości i rzeczypospolitej, iżby tern pilniej urzędów i powinności swoich przestrzegali, starszym jurgielty  takie naznaczamy; starszemu nad wszylkieiii woj­skiem jiirgiełtu rocznego sześćset złotych , oboźnemu zło­tych stuj asawułom dwiema każdemu po złotych pulloraset, pisarzowi złotych stoj pułkownikom sześciom po złotych stuj asawułom pałkowuiczym szesciom [)o piącidziesiąl złotychj setnikom sześciomdziesiąt po złotych [)iącidziesiąt, a sędzie­mu wojskowemu złotyeii sto. S  lej liczby sześci tysięcy, po ty s ią cu , albo jako wiele j .  m. p. •hetman za wiadomością od starszego ich, według czasu i okaziej będzie rozinuiał po­trzeb ę , na INizu , za progami mieszkać i povłinności zwykłe w dawaniu wiadomości o n iep rzyjacielu , brołiieiiiu jem u przepraw, i zatrzymywaniu miejsca tamtego oddawać rze­czypospolitej będą powinni j ostatek ich zaś za włością sto­j ą c ,  za oznajmieniem hetmanów koronnych do wojska kwar- c ia n e g o , albo gdzie potrzeba ukaże na służbę rieczypospo- liK*j ciągnąć j przestrzegać w ciągnieniu wszelkiego uciąże- nia ludzkiego i gdzie będą zawsze przebywali. Je ś lib y  się też samemu starszemu trafiło odejść na Z a p o r o ż e ,  tedy tu na włości zostawić ma na miejscu swojćm człowieka dobre­go i rozsądnego , ktdryby wszelkiego porządku a osoł)liwie ludziom ukrzywdzonym skutecznej i nieodwłocznej sprawie- dliw'oś.ci pilno przestrzegał, ażeby się od nich nikomu krzyw­da uiedziała , tedy nicmają się w żadne jurisdikcjc zamkowe.



•187duchowne, ani miejshie ^Tdawać, sprawiedliwość zaś hazde- mii uhrzywdzonemu przez nich od atamana i starszych ich , przy obecności podstarościów, a im zaś przez samych pod- starościów, wedle opisania prawa posj»olilog^o czyniona być m a ,  a sami między sobą sądzić się m ają. Na morze ani Dnieprem , ani zadneini państwom rzeczypospoliłej przy le- g ł̂emi rzekam i, chodzić n ie m a ją ,  ani j)akt z cesarzem tu­reckim r w a ć ,  ani lą d e m , ani wodą żadnej wojny z sąslady rzeczypospolltej, bez woli i rozkazania jego królewskiej mo­ści i rzeczyj)ospolitej, wszczynać niehędą. Czólny morskie zaraz przy widzach których j .  m . p. hetman zeszłe na to, popalą, i innych pod srogiem karaniem robić niebędą, ani czółnów morskich ani lip spusczać Dniej)rem , ani inszeini rzekami niebędą, czego starsi ich pod Jaską je g o  królewskiej mości i srogiem karaniem doglądać będą, także panowie sta­rostowie temu z a b ie g a ć ,  i bronić mają. W  dobrach ziem­skich szlacheckich i duchownych tym tylko mieszkać wolno b ęd zie , którzy będą panom swoim posłuszni i których oni cierpieć zech cą , także chcemy m ie ć :  aby ziiden kto nie- zechce być panu swemu posłuszny, dalej dwunastu niedziel, od daty tego pisania niemieszkał w dobrach szlacheckich, ani duchownych. W s i  ta kże , iichody, ja z y ,  grunty i insze dobra które sobie po te czasy niesłusznie uzurpowali , za­razem bez wszelakiej odwłoki starostom dzierżawcom i pa­nom dziedzicznym puścić m a ją ,  na któreby prawa żadne­g o ,  przed pany komtuissarzanii ,, ktńrych do spisania woj­ska naznaczymy^, niepokazali. A  ktoby niechcial być po­słusznym panu sw em u, a zatem niemógłby też w dobrach dziedzicznych szlacheckich i duchownych m ieszkać, tedy przed wyjściem tych dwunastu nied zie l , wolno mn !ję<lzie dom i rozrobek je g o  przedać takiemu człowiekowii, któryby panu swemu [¡owinnńść i poddaństwo zwykłe oddawał, o- siewki jednak ich ozime i j a r e ,  starostowie i panowie spo­kojnie mają im pozwolić. Ażeby się woJ;sko w żadne rze­czy sobie nienależne niewdawało ,  za wolą je g o  kr. mości i rzeczypospolltej pilno to zachowywać mają aby się przymie-



•188rza z zailnerni sąsieclzMemi |)ańshvy zawierać, ani zaiłnycb po­słów otl postronnych [lanów przyjmować , ani się przez po­selstwa zn o sić ,  ani na służby panów obcych zaciąjjać nie* ważyli j inacz'ej musiałaliy ich rzeczpospolita nie za wierne poddane sw e , ate za nieprzyjacioły m ie ć ,  litórzyby sobie coś osobnepjO nad insze rzeezyposjiołitej członki przywła- sczali i nie kommissjcimi (ponieważ tej łaslu jej^o królewskiej mości i prącej lodzi wielkich, niewdzięcznymiky sięjiokazali), ale jawną i ostrą surowością ,  bez znoszenia się z nimi d al­szego, musieliby l>yć pokarani , także iż za powolnością ich rzeczyposj)olitej, przy znacznem upokorzeniu , nictylko wy­stępki przeciwko rzeczYpospoIilej popełnione odpusczamy, ale też w silu [uiuktaeb łaskę im imieniem jego k r .  m. i rzeczypospolitej okazaliśmy, warujemy tedy to sobie i wszyt- kiej rzeczypospolitej: że jeśliby się niewdzięcznymi tej łaski je g o  kr. mości pokazali , a niedolrzymali słowa i przysięgi swojej, lub we wszytkicli p iiuktacb , lub w którymkolwiek z n i e b ,  wtedy jako jirawa i wolności iin nadanej czypospołltej nieposłusznym poiu igać n leb ęilą , tak ani ta łaskawość nasza t odpusczenic zbrodni i to eokulwiek się gwoli nim teraz uczyniło, żadnej wagi mieć niokędzie, i ow'- szem nleoglądając się na to rzeczpos[)olita, jako przeciwko przestępcom woli jego  królewskiej mości postępować będzie. A  iż te wszytkie punkta i kondieje wojsko zaporoskie po­czuwając się w powinności swojej jako wierni j .  kr. mości i rzeczypospolitej poddani p rzy ję li ,  i że onym dosyć czynić na potomne czasy b ę d ą ,  przysięgami potwierdzili ,  tedy na znak te g o ,  pieczęć wojskową tu przycisnąwszy, kilka star­szych rękami własnómł p a d jiisa li , a n a d to , nietylko starsi ale i czerń wszytka, podniesionym głosem., w te stów a przy­sięgę oddali.M y atamani czerńwszy tka i wszytko wojsku jego  królew­skiej mości pana naszego miłościwego zaporoskie, wszyscy jednostajnie i każdy z nas z osobna, przysięgamy panu IłoGU wszecłimogącemu w T ró jcy  jedynem u: iż czyniąc dosyć woli jego kr. m . p . n .  i n . ,  od teraźniejszego czasu wierność pod-



189daóstwa Isróloni j .  iw. zac]iovva€,  posiuszeńshvo wszclaliie starszym naszym oddawać , na morze z Dniepra nie d iod zie , państw cesarza tureckiego nienajeżdzać,  czółny morskie wszytkie popalić, przymierza s postronnymi pany, krom wia­domości jego  kr, m. zawierać i nic tako w ego, coliy z obrazą inajesłatu je g o  kr. m, i r/.eczypospoliej być miało , czynić nicmamy, owszem temu w szytkiem u, co dnia dzisiejszego z ich mościami pany komniissar^ami zastanowiło s i ę ,  dosyć czynić mamy. Działo się obozje u Kurukowa na N ied ź­wiedzich cŁozaeh roku 1625 (6 ,  listopada).A  do spisania liczby wojska , także rewidowania praw' na grunty z pośrzodka siebie: j .  m. pana halickiego (1 ) ,  i j .  m. pana podkomorzego kijowskiego (2 ) j .  m. pana chorążego kijowskiego ( 5 ) ,  j ,  in. [lana starosty żygwalskiego (4) uży­liśmy (5).
(1) Marcin Ka/:inovvsl;i-. (Z) Sleian Nicniirzye. (3) Teodor Je lec , ( i )  To­

masz SzKliuslii. (5) Udzielono przez P. Uoinualda P od be re sk ierjo  ; au­
tor llislo rji Małorossji w Mosliwic w lalach 1812 i 43 w pięciu toniach 
wydanej, P. J U i h o l n j  M t t r h i e w i c i , uniics'cil ten sam dolaiinent, w llu- 
inaczcniii rossijshićin, wypisany, jak twierdzi, z warszawskie{>o królew­
skiego archiwum, i dodaje ze przy pieczęci wojska zaporoskiego znaj­
dują się następne słowa : imieniu pana M i c h a ł a  D o r o s z e n h i  wojsko­
wego starszego jego królewskiej mości zaporoskiego i za jego proshą, 
jako nieumiejętnego pisma, J a n  l i a c z y ń s h i  własną ręką podpisałem się; 
w imieniu całego zaporoskiego wojska w' ohccnos'ci wszystkich starszych 
podpisał się S a w w u j  B u r c z e w s ł u .
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rzaninowi i posłaucowi króla j .  in. do Amiirata cesarza  
tureckiego, dana w W arszaw ie dnia 3 miesiąca maja ro­
ku Pańskiego 1 0 3 0 .

^ ^ przÓd posl.iniec liróla j .  m . poinioniony, ma się jako napręd/.ej wdrojję tę wybrać i bez wszelakicli zwłok prosto, nigdzie się nie l)awiąc, do Konstantinopola jacliać; nie czy­niąc zbytniego w tę drogę przygotowania ( I j ,  tak względem assistenciej jako i innych niepotrzebnych splendorów i kosz­tów, ale się skromnie i przystojnie według kondiciej poslan- nika , nie j)osla wielkiego w ypraw ując, przestrzegając i te­go: aby się ani w drodze, ani u porty za wielkiego posła nle- ud a w ał ,  i nieważył się imieniem naszćm żadnych upom in­ków cesarzowi tureckiemu, abo wezyrowi i innym oddawać, ani w co takiego w d aw ać, coby było mimo opisanie teraź­niejszej Instrukclej i powinność je g o ,  i coby przykład i na­stępstwo (2 ) szkodliłve za sobą pociągać m ogło.Potem przybywszy do porty i audiencją , według zwyczaju, otrzymawszy, ma imieniem króla j .  m . cesarza tureckiego pozdrowić i przy ofiarowaniu sąsiedztwa dobrego i chęci przy­jacielskich , szczęśliwego powodzenia powdoszow'ać i opowie-
(l) Appar<atum. (*’ ) Sc<jiiclam.



191dzieć Isrólkleml słowy samemu cesarzowi ,  a dostateczniejlubo wezyrowi w ielkiem u, l u b o ................. ; że jako  król ] .  m.przy pokoju cboclrnsbim przez posła wielkieg^o z cesarzem 
M ustafą  (1) stryjem teraźniejszego cesarza pakta , według- starodawnego przymierza, przez posła swego zawarł i odno­wił i potem przez urodzonego Krzysztofa Kiełczew skiego (2) dworzanina i posłańca swego, za nastąpieniem teraźniejsze­go cesarza ozwał mu się z winszowaniem i przyjaźnią swoją, i też pakta i przymierze z nim potw ierdził,  i onych rewer- suł, od cesarza tureckiego przy czauszu posłanym, przyniósł, tak jego natenczas, do j)orty cesarza tureckiego wyprawić raczył: aby światu wszystkiemu oświadczył, że w przyjaźni domu ottomańskiego korzysta ,  i przykładem najaśniejszycli przodków swycb clice statecznie i szczerze pokój, z g o d ę ,  i przyjaźń z nim trzym ać, jako  j ą  z^ m ura tem  (3) naddziadem jego ,  z ikfc/tmeicm (4) d zia d e m , z Achm etem  o jc e m , i z M ustafą  stryjem przez czterdzieści cztery lata nienarusze­nie chował, i z Osmanem  (0) bratem jego  trzymać był gotów, kiedyby go była przewrotna złych łudzi ^rada) do nawątlenła przymierza s królem j .  m . a zatem do pomieszania rzeczy, nieprzywiodła. Czego oni dawni domu ottomańskiego przod­kowie' przestrzegali ,  a mianowicie sułtan Solim au  (7) ce­sarz, pan m ądry, sławny i waleczny, który lubo z innymi pa- ny chrześcijańskimi wojny szczęśliwie prowadził, i okkaziej dosyć miał do wojny s królami polskim i, n igdyjednak broni niechciał podnieść przeciwko n i m ,  ale ieb chciał mieć za przyjacioły i świątobliwemi paktami z nimi zaw artem i, to sw ierdzit , i następcom swoim przykład d a ł ,  jako królów polskich szanować i przyjaźń ich poważać sobie m ają , co mu

(1) M u sta fa  ur. 1591. umarł 1639. (2) Porówn. NiesIecLiego T. II. sir. 507. 
(3) Bluradem  ///. urodzonym 1546. zmarłym 16 stycznia 1595. M o ­
hammedem ur. 1566, zm. 22. grudnia 1603. ( b y  ^hm cdem  ur. 1590. zm. 
22. listopada 1617. (6) Osm anem  II. ur. 4 listopada 1604. zabitym
20 maja 1622. Murad IV . do którego to poselstwo P iascczyń ski 
sprawował urodził się 27. lipca 1612. umarł 8. lutego 1640. Ob. liarn- 
mer’s Gescbicbtc des Osmanischen Rciclies T. II. str. 845. (7) S u le j-
man I. -wielkim zwany umarł z 5. na 6, - ŷrzes^ua 1566.



192tez i je{]?o potomlioin cesnrzom turecluin, królowie polscywzajem o dd aw ali ,  p okoju .........  szczerze i statecznie dotrzy-in y w a ją c ...........  łączyć kiedy (jlówną przeciwko domowi olto-mańskiemii expedleją uczynić chcieli.  A  hyły i na ienczas do wzruszenia pokoju i przymierza przyczyny z obu stron, tak z Tatarów , jako i swejwoli kozackiej, jednak mądrzy pa­nowie uważali : że między pany i państwy wlclkiemi , a zwłaszcza sąsiedzkiemi nietrudno o przyczynę do zwady, i dla tego woleli w zgodzie i miłości wszelakie niesnaski uspo­k a ja ć ,  a swąwolą tatarską i kozacką hamować, aniż się o ło- trowstwo wadzić i w wojnę trudną i niebezpieczną zawodzić. Pewien jest  tego j .  kr. m . ,  że i cesarz teraźniejszy ojca, dziadów, naddziadów i dawniejszych j)rzodków swych naśla­dując, zechce być przyjacielem i sąsiadem dobrysu królowi i ki ■ólestwu polskiemu, nic dając uszu i wiary udaw^aniu płonne­mu i radzie przewrótej, ale raczej lego się innocno trzymając, co mu nieśmiertelnej sławy godni przodkowie je g o  na przy­kład i naukę [)rzcz tak wiele lat zostawili. Czćni samem sła­wę sw oję i domu oUomańskiego rozszerzy i przeciwko nieprzy­jaciołom pan B óg mu szczęścić bęłlzie, kiedy przyjaciołom przyjacielem się staw i i s królem j .  m.. i królestw cm polskiem starożytny pokój i przymierze, zobopólną przysięgą stwier­d z o n e , statecznie i nienaruszenie zacho w a. T atary  ossobli- wie na wodzy trzymając, którzy inkursjami swemi, jako przed­tem, tak i jesieni przeszłej w państwa koronne wtargnąwszy, niemałe szkody poczynili, lubo i sami z pociechą nie uszli, ale nad sobą zemstę B ożą i spraw iedłiwą karę uczuli. Król j .  m. ze swej strony, przyczyny żadnej do rozerwania przymierza pe­wnie nieda, Kozaki wzajem zatrzymawając, ani, ile rozum lu­dzi podołać (mozc, zabronić nieontteszka) na morze chodzić i państwa tureckie infcslować. Ja ko ż  snadnieby się ich poskromić i pohamować m ogło, kiedyby od Tatarów przeszkody nieby­ło ,  którzy ich swemi inkursjami irritują i ludzie ukrainne, domy ich spaliwszy i zniósłszy, nłiasto roli do kozaczyzny i swowolncgo życia niew olą , hetmanom króla j . m .  przeszka­dzają : że ich do końca poskromić wojskiem nie m ogą ,  po-



193niewaz granic raczej pilnować, i od Tatarów bronić inuszii, aniz Kozaków gromić i do posłuszeństwa przywodzić. Po- sfcromionń icłi jednak przed pięcią lat (1 ) ,  wielką ieli liczbę pobiwszy, czółny popaliwszy, 1 w porządek i posłuszeństwo po wielkiej części wprawiwszy. W szakze  iz podteuczas T a -  tarowie nastąpili ,  i tak potrzebną sprawę przerw ali , i bet- manów'króla j .  n i . ,  inkursją swą, od Kozaków o d w a b ili ,  za- czćin tez zostać niemało lycb swowołników', rozproszonych i rozgromionych, w jamach swych musiało, którzy raz albo dyya na morze wyszli. Teraz jednak hetmanowi swemu {^Iloińcc- 
polskiemu) król j* m- z yvojskieni ruszyć się przeciwko nim ka­z a ł ,  i ju z  ich znosi i gromi 1 za pomocą D ozą tak poskromi, że więcej, jeśli Tatarowie przyczyny nie dadzą, i tego kąkolu i swcjwołi inkursjaml swemi znowu nienarodzą,  najeżdżać państw cesarza tureckiego nie będą.Upom inać się [>oićm będzie sprawiedliwości z G a łg i (2 ) 
i  lianUjm iraf blórzy jesieni przeszłej w państwa koronne pod ten czas yytargnęłi ,  kiedy król j .  m. z wojskami swćmi prze- ciyyko nieprzyjaciołom innym w Drnśiech w ojow ał, czem sa­mem zły ich uiKiysł, i nieprzyjacielski znaczy się, że pogody przeciwko nam i okkaziej zażyć chcieli,  gdy wtenczas wtar­g n ę li ,  kiedy inną yvojna jego  królewska mość i pan hetman koronny zabawny i pd krajóyv ruskich i podolskich oddalony był. Czego im jednak Pan B óg, który się taką zdradą brzy­d z i . . . ; .  W szakże ju ż  przecię szkodę nie małą yv państwach j .  kr. m. u c z y n il i ,  sprayyiedliwości z nich , i nagrody szkód i wypuszczenia bez okupu więźniów, yyedług pakt upominać się będzie.Je ś li  wezyr (3) wniesie to :  żtf Tatarowie dla leg ow p a ń - stwa koronne wpadają że im upominków zwyczajnych niepła- c ą , pow ie; że lubo p ła con o, nic jednak nie pomogło i ufać

(,1) W  roku 1C35. jiik to s poprzedzający cli Aktów widać. (2) G n tt ja  liył 
synem liana krymskiejjo, a Kantyinir, murzą czyli ksiązęcieiii tatarskim. 
(3) Wezyrem wielkim l»ył wówczas C l io sr c w ji a sz u ,  strącony z urzgdu 16 
października 1G31, później seitjty.

T om I I .  13



194im , kiedy tak często wiarę złamali,  trudno, i nieprzystojna rzecz; tym upominki daw ać, którzy takie szkody czynią i którzy nie na łaskę króla j .  m. i rzeczypospolitej jakoby powinni, ale na nieprzyjaźń i zemstę zarabiają; bo i po wojnie chocimskiej, lubo im upominki p o sła n o , ledwie je  jed nak w zięli ,  zara­zem w państwa je g o  kr. m . w targnęli ,  i drugie takie upo­minki nie jedne sobie w zięli ,  gdyż kiedyby się szkody przez nieb, W’ przeszłe lata, uczynione [mracŁowaiy, wiele upomin­ków takich jakit) się zwykły d a w a ć . . . .  które szkody kiedy na­g r o d z ą ,  ail)0 kiedy statecznie (io/nrł/) dotrzymywać królowi j .  m. i rzeczypospolitej b ę d ą ,  te d j  też upominki zwyczajne co rok i)rać i łaskę króla j ,  in. uznawać l)ędą; lecz jeśli pań­stwa rzeczypospolitej infestować i najeżdżać nie zaniechają, tedy miasto upominków zemstę uznają. Je ś li  też wezyr przy­pomni Suhitujiraja  ̂ że mu Kozacy pomagali i na państwo krymskie jego  z bratem prowadzili ,  tedy odpowiedź : że O tein król je g o  mość nie A\iedział j i kiedy się dowiedział, bro­nił tego i Kozaki k a r a ł ,  i lubo Sahingiraj pomocy od króla je g o  mości przez j)osła i listy żądał, nic jednak nie odniosł, gdyż sohie król je g o  mość więcej przyjaźii z cesarzem tu ­reckim i p.akla , a niż okkazje do zemszczenia się z T a ta ­rów ważył; i dla tego iż pomocy JSithimjiraJ od króla j ,  in. wojskami żadnej niemial, ale się bez dozwolenia jeg-o królew­skiej mości . . . .  nie s|u*awił i brata swego przez Kozaki zgu­b ił .  Nie ty lito tedy ta spraw a niema urażać cesarza turec­kiego i do nieprzyjaźni jakrej z królem j .  m . przywodzić, ale owszem , tein bardziej go utwierdzić w dobrem rozumieniu o stateczności króla j .  m . w dotrzymaniu przyjaźni, i miałby za to być słusznie powinien królowi j .  m . ;  że lubo się ok- kazja dobra p o d a w a ła ,  niecbciał je j  jednak z a ż y ć ,  ale ru- czej AYolal przy przymierzu z cesarzem tureckim zawartćui s t a ć ,  i z nieprzyjaciołami się jego nie m ieszać, ani im po- luagać. Jeśli  wezyr na Kozaki utyskoAvać będzie, opisanemi Avyżpj racjami zbywać go hędzic , kholąc winę na T atary  i fekazują(i : że jako ich przedtem przez miecz poskromiono, tak i teraz krew się ich le je . Z  strony siedmijjrudzkiej iwo-



195iosliiej ziemią powie to :  ze Łról jeg^o mość zachowa się wewszytliićm według opisania paist i nietylko sam ............ przezpaństwa swe wojska cudzego przepuszczać j tego tylko jego kr. m . życzy: aby cesarz turecki na państwa t e ,  a m iano­wicie wołoskie 5 bez porozumienia się s królem j .  m . ,  pana niepodawałj gdyż to za przodków je g o  b y w a ło ,  i należy to do zatrzymania zobopólnego pokoju, ponieważ kiedy ludzie niespokojni, abo nierozsądni na tern [)aństwie, niechcąc abo nieumiejąc zatrzymywać pokoju i zabiegać wzajemnym nie­szczęściom ,  tedy stąd łacno złe wszytko uróść może. B ę­dzie też z wezyrem mówił; aby jako  w innych rzeczach pakta zachowane b y ły ,  tak też i z strony bespieczeństwa i ochrony kupców', żeby wolne i bespieczne przejazdy i handle m ieli,  i nic na nich nad zwyczaj starodaw ny niewyciągano, i bes- pieczeństwo dróg w państwach tureckich opatrzone było, gdyż ...........kupców' to jest  i może być z wielką szkodą obojej stro­ny. Przełoży też wezyrowi: że więźniónv którzy mahometań- skiej wiary nie p rzyję łi , nicmają wedle pakt przymiernych bronić i powinni je  za oddaniem pieniędzy na kupno ich wy­danych w r a ca ć ,  w czćm że się paktom dosyć niedziejoj bę­dzie wezyra rekwirował żeby odebrania więźniów takowego nie b ro n io n o , i tych którzy wolni są ( ł ) . . . .
(1) Ten fragment oryginalnej InstruŁcji królewsliiej uszkodzony, udzielił P . 

Walenty Roseiszexvski;  uiniescilis'my go dla teg o : ze prostuje omyłkę 
historyka Pawła P iaseckiego. (Oh. niniejszego dzieła T. I. sir. 310) i ze 
uzupełnia wiadomos'ei o buncie kozackim, którego A k ia  poprzedzają tę 
In strukcją . Porównać prócz tego: Postanow ienie  kommissji, złożonej; 
z Tomasza Zam ojskiego , .lana. D a n ito w iczą , Stanistaiva Ż ó łk iew skieg o , 
Stanisława lioniecpolskiego  i t. d. , uczynione w r. 1()19. października 
8, które wydrukował Ałcx. P rzezdziecki w Athenaeum  Avydavvauem przea 
.1. I. K ra szew skieg o , rok 1841. T. IV . od str. C3 do 68.

13*
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Inslrukcja dana wOdaDskii, w  grudniu 1G34 r, posłom do Moskwy: 
Aleksandrowi Piaseczyńskicmu kasztelanowi kainienieckiemu, 
Kazimierzowi - Leonowi Sapieże pisarzowi w . ks. lit, i Pio­
trowi * Kazimierzowi Wiażewiczowi stolnikowi iiiścisławskie- 
inu ,  mającym być obecnymi przy wykonaniu, przez cara Mi­
chała Fiedorowicza, przysięgi na traktat polanowski (1 ).

i IVtelłiomu kniaziu Now ahoroda  ̂ nizow skiej ziemią rezan~ 
akicmu, ¡'osiowskieinn^ jarnslmvskieniu^ hietozierskiemu, udor- 
ski emu obdorskiemu kondyuskienm i wsieją siew iernyja struny 
powieliti^hi i kosudat iu , iw icrskiej ziem li , kartalińskich i 
hruzinskich cnriej i  kabardynskicj ziemli^ czerkaskich i hor- 
skieh kniaziej i innych mnohieh hosudarslw Ilospodaru i  ob- 
ładatieln  , waszemu cnrskomu wieliczestwu pokłonili sia i 
zdorowie tw oje ivielkim posłom swoim wiedzieć i nawiedzić

(1) w  Paiiuętniliacli A lh rjch tA  Ita d zh u ilła , niema d a ty ’wyprawienia posłów, 
iydyz to się stało w Gdańsku, jak  się z samej/nsfrnA'cyi okazuje, a/?rt<Zsnui7i 
kył natenczas u sieliie w Ołyce. Jiw ia tko w sk i w Panowaniu Władysła­
wa IV . str. mylnie napisał: ze w  marcu wysłani posłowie, gdy z sa­
mej Fnslrukcji widzimy, ze mieli stanąć w Moskwie na 20 lutego. P- 

Kazimierz Kognowicki w dziele; Ż y c ia  Snpielió%v i  listy  od monarchów, 
ksiqiąt i  różnych p anujących  do tychże p isa n e , wtórnie III . od str. 23 
do 0 0 .,  umieścił: Relacją poselstwa moskiewskiego, z rękopismu Ka­
rola Mieliala Butler.a S. B. , nas Aleksandra Piascezyńskiego , kasztelana 
kamienieckiego, nlanowskiego st.arosty, Kazimierza Leona Sapiehy pisa­
rza w. w. ks. lit. , giodzieńskiego, wołpiiiskiego; Inhoszańskicj;o s(:irO- 
-sly i Piotr:) M iazewieza stolnika m.seislawskiego, d\vorzanin;i i pisarza



li)7
przykazały i  oddać list króla j .  m . do ręku kanclerza,  któ­
ry przed carem pocichu przeczyła tymczasem car . .  i py­tać się o zdrowiu krdla j .  m .J V a  te słowa ma j .  m . pan isa- mieniecki powiedzieć: zecliiny najaśniejszejjo króla j .  iń ; pa­na naszeijo {za. łaską) B ożą w dobrem zd ro w iu , i fortunnie na przesławnych hosudarstwach {swoich) panująeeg^o, odja- chali w horodzie Gdaasisu. Potem g d y  kanclerz imieniem hosudara swego da audiencją postdslwo sprawować, j .  ni.  pan kamieniecki ma mówić w te słowa:Najaśniejszy i wielki hjospodar nasz W łabvsł\w Czwarly 
Bożą miłością król polski i wielki kniaź litewski, ruski, smo­leński, czernichowski i innych, a szwedzki dziedziczny król i innych, T ob ie  B o z ą -miłością wielkiemu hospodaru , caru i wielkiemu kniaziu M ich n jłu  F iedorow icza  wsieją Rusi sa- moderzcu i mnohlch hosiidarstw hosudaru i obladalielu mówili w ie le ł : Przeszłych lat między koroną polską i wiel-

natenczas j ,  k. m .; posłów. wielkieŁ od najjas'nicjszego Ł.róła j .  m. pol- 
slsicfjo i w. ks. lit, Władysława IV. do wielKie^jo }>co>podara citra inos 
kiewskiego Michała Fiedorowicza., odpiNHWw-aiiego r. P. 1635. na sej 
lilie dwuuledzielnym, w.arszawsliim; miesiąca listopada- Alq ta liislrahcjn 
pierwazyliioć, wydająca się teraz zrękopisinu , nierównie doliłailnicj 
objas'nła ówczesne stosunki między dwmiia państwami, aniżeli Rclaeja 
posłów. Piaseczyńslii »■ towarzyszami swaiiiu slanęli w ostatnich dniach 
stycznia w' Smoleńsku; dnia 15. tegoż mic.siąca odliyłi wjazd do Mo­

skwy i po klopotliwćni rokowaniu: doczekali się, iiakonice zaprzy.sięze- 
iiia wieczystego pokoju w  dniu X9 m arca 1635 r. Nazajutrz znajdo- 
W'ali się na bankiecie carskim , a w e  dwa dni poi niej t, j .  1. kwietnia 
udali się. na powrót do Polski. S porówiianła.instrakcji zc zdaniem spsaw^y 
Piaseczyńskiego okazuje się, zc o v/ielu szczegółach poruczonycli p.o.sloni 
do traklo.waaiu, wzjiiia.nki nawet w rozmowach a.bojarami niebyło, snąć 
1 'oslropnos'ć radziła posłom: niewspominać, o leni czego osiągn:(ć niemojfłi. 
Szkoda ze lak ważny zabytek historyczny jakini je s t właśnie lustrnkeja 
tak znacznie uszkodzony, zo.stał, starano się o ile można, zapełnić ]>rze- 
rivy z relacji poselskiej, ta co z niej wzięto, uniieszczona w na.wia>saeh 
oibnicnneini głoskami, aby na pierwszy rzut ok.a. rozczinić dodatki od tcz- 
tłi; została jednak kilka miejsc tak zepsutych, zc ich, dla zwięzlo.sci ,z jo lą  
PiasB.czyński rozmowy swoje z łiojarami opis.uje., n. w ięcij; jeszcze dłn 
wspomnianych juz przemilczeń, dopełnić było niepodobna, te miejsca- ozna­
czono krepkami. Poniew^az uiekazdy ma pod ręką dzieło Kognowiekiega, 
w klórćni zn:ijduje się Ilelacja, dla w.ygody więc czytełnika uniie.szczono 
z niej w notach wyjątki zawier.ające roslrzygnicnie szczegółów, łilórc po­
słowie rozstrząsałi z bojarami.



198Itiem knlaistwcm lltewsliiem, wielkiemi liospodarstwy królew­skiego wiellczestwa, a między carstwem moskiewskiem, wiel- kiemi liosud^jrstwy w aszem i, była wielka w o jn a , rozlanie krwie cbrześcijańskiejj i ja k  z listów przez jirtiem a  Atjiba- 
łowa  posłanych, ich miłość panowie rada korony polskiej i w. ks. lit .  przy boku je g o  królewskiej miłości na wojnie będący, wyrozumiawszy skłonność waszę do p o k o ju ,  zesłali się z bojarmi w aszym i, i waszy bojare dumnyje wysy­łali do panów ra d j .  kr. m , w oboz królewskiego wielicze- stwa, pod Smoleńsk na Bohdanową okolicę, dworzanina I lr y -  
horju lw anotviczaIloryehw ostow aęi)^  i poddiaczoho Piatoho  
Spinjdotiow a: o dobrem d z ie le ,  o ujęciu krwie chrześcijań­skiej,  i ich mość panowie rada bili czołem królewskiemu wie- liczestwu, sztoby zjazd mieć im z bojary moskiewskiego ho- sudarstwa przyzwolił. 1 jego  królewskie wieliczestwo będąc hosudarem chrześcijańskim i załnjuezy krwie chrześcijańskiej, na lo przyzwolił i panowie rada, wradniki i wielikije posły koniny polskiej i wielkiego kniazstwa l itew sk iego , wielebny w B o z i e  kniaź Ja ku b  Zadzik  biskup chełm ski, (luiclki) kan-» clerz korony polskiej s towarzyszmi s przyzwolenia j .  kr. mości zjeżdżali się na rubieżii dorohobużskom i wiaziemskom u rzeczki Folanowki z bojary i wielikimi posły moskowskoho liosmlarstwa ,  z bojarynoin i namiestnikom pskowskim z F i e ­dorom Iwanowiczom Szeremiełjewyra s tow arzyszm i, i tam między sobą po długich sporach i umowach, z woli i błogo­sławieństwa Bożego, namówili i postanowili między wami sa­mymi wielkimi obiema hospodarini ,  po was będącymi po­tomkami waszymi, i między przesławnemi hospodarstwy wa­szemi mir i wieczne dokończanie, zapisami i krestnem cało­waniem swojem poselskiem, na obie strony to dobroje dzieło zakrze[)ili i umocnili (2),

(1) G t l j ju z  posłowie przybyli poił Mosbwę tenże sam Hrebor HorycLwo- stów s biiiazii-m M iibnleni Kozłowslsiiii i pięciu dworzanami carskimi w yjecliali przeciw  nim jako m ający być przystawami przez czas pobytu ich w stolicy.(2) l ‘iascczyński od razu nie mógł tej mowy pow iedzieć, gdy bowiem wło/.Ywszy czapkę mówić zaczyn ał, przerw'ał mu pieczętarz Iw an Ta-
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Drugi poseł j .  m. pan pisarz xv. hs. lit- ma móivię w te 

sloiva (1).Najaśniejszy i wicliki Lospocłar W ła d y sła w  czwarty Bożą miłością król polski i wielki kniaź litewski, ruski smoleński, czernicliowski i innychj a szwedzki dziedziczny król i innych, tobie wielkiemu hospoclaru caru i wielkiemu kniaziu M ichaj-  łuFiedorow iczu wsiejaBusi samoderżcu i mnohich hosudarstw hospodaru i o b w ł a d a c i e l u m o w i c i  w ielet: wiedomo to jest  nietylko wiellkoniu moskowskomu hosudai’stw u, ale i przy- lehłym innchim hosudarstwom, jako bojarei wsiakieU czynów ludzie duchowni i św ieccy, w sim hospodarstwiemoskowskim, wielikoho hosudura wonczas korolewicza a tepiereszuicbo krćla pana uaszejjo,  wybrali byli na moskowskoje hosudar- stwo carem hosudarcm i wielikiin kniaziem» A  nynie z do-
3?iiSovvicz Hram otyn. tmnl słowami : W ieliliije  -posty, {{ectii się aliys'cie czapli! złozywszy przed Uospodareiii.inó w ili. (wly mu się pow iedziało, ze dosyć na Ićin iz osobę- jeyo łsrólewsliiej mos'ci na sobie inaj;ic, przy w y­liczeniu tylułów  j .  li. m . i jeyo. carsbiejjo w ieliezeńslw a, czapbisiny w ręku trzym ali, pieezętar.z po kilka razy doklad.'ij.'ic się w tćm cara per­swadował mówdąc: Iz u nas czes’c je st stać przed hospodarem zdjąwszy czap ki, zaczem nieczos'ć czynicie niezdjąw szy je j pszed carskiein wieli- czcstwcm. Rzekło, się na to: Je ś li to u was cześć zdj:iw'szy czapki stać przed pany waszym i, dla czegoz ci, którycb. izba pełna je st, nakrywszy głowy siedzą, i stoją, (wyszedłszy) i do niego-(cara), kędy tez senat ia- copia zebrany siedział i sam car w' szacie w wieńcu albo koronie cesarskiej na majestacie był, a pobok je go  z olm stron w'edlug zw yczaju w białych sza­tach i szłykacb cztery osoby przybrane custodes corporis’ z berłami stały, (str. 31) Ałlegow ali zatem praykkidcm, wielu, pasło w , krórz^y od-przodków w . kr. U l. byw ali do państwa jego posłami i drugich panów chrześcijań­skich i bisurinańskich, którzy bez czapek legacje odprawowa.li; ale i to. się zbiło: ze w większem dziele to. teraźniejsze poselstwo od króla j .  m-. je st do carskiego wieliczeństw a, aniżeli kiedy przed tern byw .ilo, zaczćm niech niezyczy hospodar nieczęści w, tćm kr.óIovvi j .  m. panu naszeniw bratu swemu,, abyśmy poslo.wie jego odkryte głowy m a ją c , tak miłe, po wieikiem krwie przelaniu, przed car.skićm wi&liczeństweui przynosili p®-" selstwo. A iż się to nam. z ubliżeniem gotlhiości w . kr. ni. z la ł o , t-'k począwszy nickończyć, przyszła się osfeitecznie przy, tćm sta.now'czo przee,,. jakoż i przewiodło się to , iż pozw-ołll car mówić jakośmy. chcieli, a- fu jti-/: każdy z nas konteiit, iusirukcji w. kr„. m.. bez przerwy odpiaw ow ał. (str. 32).(ł) Kazimierz Lew  S u iiie h a  ur. lOOl), lipea 1,3. uin. 1050. kw ietnia 11.



200goworu oboleli wleiiliicli poslow, fcról j .  in. dla pokojukrze- ścijańskiego, odstąpiwszy dobrowolnie tego prawa swego do wszystkiego carstwa moskiewskiego ,  i jako hospodar słowa swego hospoilarskiego obierebajiiczyj i wiarę wszytkim są­siadom swoim chow ający, za co go tez pan Bór. przeciwko wszytkim n ie d ru g o m , nieprzyjaciołom j e g o ,  błogosławi i pomoc swoju świetuju d a je ć ,  ma to na dobrem baczeniu, zęby się temu w iecznemu dokonczanju i pokoju z strony kró­la j .  m . w e ws/.yslkićin dosyć dziejało» A  jako zaś i rozumie- je ć  o was wielkim bospodaru i potomkach waszych , ze toje co się (j)t'zez) posłów' postanowiło i sowierszyło, ziścicie i cale chować budziecie c h o c ie l i , tak i sam z osoby swojeje koro- le w sk o jc ,  naśleduiki jego  kr. m . , także wsią rzeczpospolita korona polska i wielikoje kniaztwo łitowskoje chociać wo wsiem prawici i sowierszać po dogoworu i wiecznomu do­konczanju oboich wielkicli po.słow'. A c z  na proszłom posol- skoni zjeździć u rzeczki l^olanowki s obieich s to ro n ,  oboi wielikije posły namówiwszy i [)osłanowiwszy mieży wami w:ie- likimi hosudar.imi i waszeini wieiikimi hosudarstwy lubow, zhodu i w iecznoje dokonczatije, przyhoworyli i to zhodnie i w zapisach dokończałnych napisali, żeby wy obadwa wieli­kije Iłosudary toje ich postanowienie i wiecznoje dokończa- nije , sami kreslnem całowaniem ukrzepili ,  na odzin dzień miesiąca fiewrała dwateatoho d n i a , w hodu ciepieresznim 16.‘j 5 ,  wodłuli rzymskoho kalendarza. A  o niekotoryje inyje stacyi, dla pomnożenia lu b w i, bractwa i wiernoho pokoju, mieży wami wieiikimi hosudarmi i hosudarstwy waszemi, wziali waszy wielikije posły w dokład ,  do was wielikoho ho- sudara, na ciepieresznij czas krestnoho całowania waszoho, i wieliki hosudar n a s z ,  koro! i wieliki k n ia ź ,  czynieczy do­syć tomu posolskomu dohoworu i wiecznomu dokończanju, przysłał nas posłow sw oich, do was wielikoho hosudara cara i wiidikoho kniazia, M ichajta  Fiedoroi^icza  wsieją Rusi dla sowierszenja toho dobroho i naczalnoho dzieła»
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Trzeci poseł p. stolnik (IJ ma móivić:

Nnjaśniejszy i wielikl hospodar W ładysław czwarty, Bożą 
miłością liorol polski i wielki kniaź litewski, ruski, smoleń­
ski, czernichowski i innychj a szwedzki dziedziczny król i 
innych : tobie wielikonui hosudarii caru i wielikonui kniaziu 
M ł c h a j h i  F i e d o r o w i c z u  wsieją Rusi samodierzcu i mnohich 
hosiidarstw hosudaru i ob>vładacieln mowici wiele!: i waniby 
wielikoinu hospodaru , caru i wielikonui kniaziu Michajłu 
Fiedorowiczu wsieją Rusi, wieleć bojarom swoim z nami, ko- 
rola jeho wieliczestwa wielikimi posly, dohoworyci się o Sych 
stacjach [Jk o to r y je  htjlo^ odłożono w dokład do was wielikich 
hosudarcj, a do {r a d ij i b o jn r  lioju) swoju hosudarskuju zapis 
posołskuju, dokoDCzalnu (j m , w ie le lih ij)  do słowa wpisać i to 
szto ciepier zhodnie urnowiin, wypisać i pieczać pryłożyć i 
swojem hosudarskiein krestnem całowaniem przed namiwieli- 
kimi posły ukrzepić» A korol j .  mia takowoz pered waszymi vvc- 
łikimi posły uczynić i wo wsiem po tomu^kak w dokonczaluych 
zapisach napisano jest i budzie sprawić choczeć.

A  po odprawieniu poselstwa do ręki carskiej i syna jego,  
jeśłiby był przy nim, ich m. panom posłom iść każą, i przy- 
jąwszy swoją ręką rękę carską pocałować, lubo czołem do ręki 
jego dotknąć się. A  gdy już przywitają dadzą ich miłościom 
ławkę i każą siedziećj na której ich mość ukłoniwszy się przed 
carem mają usieść, a tymczasem dworzanie króla jego miło­
ści mają porządkiem iść do ręki carskiej j pozwala ją i kilkom 
osobom z sług poselskich znaczniejszych do witania cara. Fo 
przywitaniu wszystkich, ma się pytać car i syn jego, będzieli 
tam przy nim , o zdrowiu ich miłości panów posłów, i jako 
się mieli w hospodarstwie ich.  ̂ Odpowiedzą ich miłość: że 
z łaski Bożej zdrowi i mieli się dobrze z łaski waszej carskiej 
miłości. Zatem podarki będą oddawać według regestru, a 
regestr przedtem jeszcze z gosjiody panowie [losłowie oddają, 
i nauczy się go na pamięć okolniczy lubo djak, komu car ka-

(1) W iazcw icz (Kazim ierz - Piotr) stolnik mscislawsliii.



202z e ;  jalto wiele podarliów i od ldóre(fO co p o sła ,  i będzie to w y licz a ł : ze W ładysław a króla poseł ten a le n , twemu car­skiemu wieliczestwu bije czołem takim a takim podarkiem. Po oddaniu podarków kanclerz, okoluiczy, lubo tez djak którykolwiek z n ie b , będzie mówił ich mościom panom pó- słom : ze poselstwo wasze któreście sprawowali dobrze hosu- dar car nasz wysłuchał i w yrozum iał, na które inszym cza­sem przez bojar dumnych otwiet, to j e s t ,  resj)ons będziecie m ieli.  A  polem pow ie : ze hospodar żałuje was swoim obia­dem . Je ś li  zdrowy, to tam na obiad (c z e k a ć  łv  p a ła c u  c a r -  
skin t b ę d ą )  posłowie z przystawami, nim (c a r  k ló r a ju  z d w o ­

r z a n  p r z ijs z lc  d a ją c  z n a ć ) . Je ś lib y  się też (za) niesposabnćm zdrowiem carskiem (to o m i e s z k a ł o ) to do gospody obiad i na­pitki a przy nieb krajczego (a b y  p o  s łó w )  częstował, poszlą (1).Stół ten, gdzie posłowie polscy i litewscy siadają, wszedł­szy do pałaców po prawej r ę c e ,  a jako  car siedzi ,  tedy po lewej r ę c e ,  a po drugiej stronie bojarowie. Panowie posło­wie usiądą za stołem, a przystawowie przed stołem. U tegoż stołu dworzanie k r ó lu j ,  m. i słudzy znaczniejsze poselscy za­s ia d a ją ;  niżej dworzanie moskiewscy siadają.W  pół obiadu car powstawszy pije do panów posłów za zdrowie króla j . m .  Je ś l i  do jednego i pełna jedna będzie na- gotowana ,  tedy jed en idzie do cara i tęż czas/ę s której sam car p ił ,  ma, wziąwszy z ręku je g o ,  przed nim wypić i tę cza­szę jego  cześnikowi oddać ; jeśli do wszystkich trzech pije, i trzy pełne będą nagotowane, tedy wszyscy mają iść i wziąw­szy, do niego wypić i znowu na swoje miejsca odejść.Byw'a też to czasem, że car rozdając swoim bojarom , j a ­ko oni nazywają czaszę żałoioalną, j)osyła i do posłow: aby 
czaszę przyjęli, w tern mają być panowie posłowieostrożni i takiej czaszy nicjirzymować a pow iedzieć; , , ż e m y  załowalnej czaszy niepotrzebnjemy, niechaj ją daje car jego

(1) C ar oLesłał posłów oLiadcin , sl;oro w rócili s pałacu, wnet za nimi stol­nik Kurakiii, krewny carski, przybył, a za nim potrawy i napoje niesio­no. (*tr. 33).



203mość swoim bojarom p o dd an ym , ale jeśli będzie pil po­wstawszy za zdrowie króla j .  iii. pana naszeg^o, tak jako zwyczaj tego j e s t ,  jabo przodkowie je g o  c z y n i l i ,  tedy my powstawszy pójdziemy i przyjm iem y takowe czaszy.I to się na przestrogę ich mościów panów posłów przy­pomina : ze gdy car wysyła [d w o r z a n  s w o ic h , k tó r z y )  poty­kają posłów, tedy zjachiiwszy się każą aby zsiadał ( p o s e ł , d la  
w y s tiic h u n ia )  słowa carskiego. N a to mają panowie posło­wie [ o d p o w ie d z ie ć :  ż e  k ie d y  imy z s i ą d z ie c ie ) , i my gotowi to uczynić. Polem m ów ią; [że n a le ż a ło b y  a b y  n ic - )  sie­dząc, a czapki zdjąwszy słuchali słowa carskiego, na to od­powiedzieć : jeśli wy to uczynicie i my uczynim. O d  cara mówią o n i ;  ze w y sła ł ,  ze kazał was spotkać o zdrowiu py­tać i do gospody zaprowadzić. Z a  co panow ie posłowie zw ykli dziękować (1).Z  dworu poselkiego gdy przystawowie poprowadzą pa­nóŵ  posłów do zamku do cara ,  tedy pacholikow ie,  czeladź pieszo mają i ś ć ,  a dworzanie króla j .  mości i słudzy posel­scy mają wprzód przed ich mościami j e c h a ć , a za ichmo- ściami komornicy, młódź, we dwa rzędy m ają  jechać ,  mię­dzy k tó re m i, podarki które panowie posłowie od siebie zwy­kli d a w a ć , poniosą. Je d n a k o podarki bywa t o ,  źe czasem na przedzie przed pany p o słam i, czasem na zadzie niosą, ą iż na tej cerem onji ,  że bądź wprzód, bądź na zadzie poniosą po darki ,  mniej należy, mogą się w tern znieść ich mość pa­nowie posłowie z przystawami (2),

(1) Kniaź M ichał Kozłowslsi i Hrehory Gorychw ostów  wyjechaw szy na prze­ciw posłów przed M osŁw ą, zbliżyw szy si(j do nich potrzebowali tego aby z wozu wysiadłszy słów carshich słuchali. , ,  Gdzie postrzegając na j)ierwszym w stęp ie , skąd i dalsze nasze postępowanie zależało, dosto­jeństw a w . kr. rn. wysiadaciesmy nicchcieli ażby byli oni wprzód s ko­ni zsiadłszy do w ozu naszego p rzyszli. O  czćm rzecz przez przyslaw y pierwsze z największym  uporem toczyła się z obu stron , czasu godzin zc dw ie, szląc coraz po ukaz do ca ra , to w 'zięło, nakoniec stanęło na tem, że na skrzydło, skądeshny wysiadać m ieli, zajechać i wprzód s koni zsiesć m u sieli, takci przystąpiwszy d o 'n a s , opowiedzieli potkanie i w i­tanie carskiem im ieniem ,”  (str. 28). (2) Podarki na pierwszem p o­słuchaniu (25 lutego) złożyli posłowie; ale dnia 3.. marca z. rozkazu car-



204C o  się tycze ocl jego  fcróiensl;icj mości podarliów carowi m oskiewskiem u, tedy w tein mają się pauowie posłowie pil­no w'vwiaclowaćy jeśli ich tek posłowie wiozą one królowi j .  m. co jest rzecz trudna u tego skrytego narodu wywie­d z ie ć ;  lecz jeśliby przyszło oddawać, tedy po od|)rawieniii j)o.selstwa nazajutrz wskazać przez przyslawow, ahy tnogli mieć prywatną ainliencją u cara i tani one pry^vatnie od­dać na pokoju, jeśliby do tego przys/ło^W szakoz lul)ol)V to on ])i»7,ez posłów królowi j .  m. nie* p o s ła ł ,  oddarować tego on nle/.anioclia, gdyż zwyczaj lako­wy w tym narodzie jest, ze gdy podarek jaki weźmie, za­raz w:zajcm oddarować powinność swoję być rozumie.A  gdy od cara moskiewskiego będą bojarowie w'ysadzenl na rozgowor (1) ,  tedy pano>vie jiosłowie majr^ im naprzód to proponować, co na osobnćm. piśmie czasu traktatów' mię­dzy się wielcy kommissarze d a l i , to j e s t :  aby czasu krest- BCgo całowania samego hospodara, zaraz też całowali krest co naprzedniejszycb czterech bojarów dum nych: że powinni przestrzegać [ahtj w z a je m n y m  z a c z e p k o m )  ¡irzez ludzie swa* wolne i niesprawiedliwe { d r o y a  d o  n a d w e r ę ż e n ia  tr a k ta tó w  
U te b y ła  d a w a n a )  , ale na wieczne czasy trzymane były (m- 
m o w y  i  to) dokonczanje; aby z zamków iikrainnycb miano­wani byli z moskiewskiej slrouy, ze Pskowa i z przygrod- ków pskowskich dwie osoby, także z Ł u k  wielkich z T oropca, ze llżowy włodymierzowej, W ią ż m y , z Możajska, jeśli nie-

sliicjjo nazad im je  odniesiono, był bowiem cav na nicli u ra żo n y, iż mając wyznaczony dla siebie dzień 2.m a rca , hlóry żc był dżdżysty, w y­brali się byli do pałacu nic bonno, ale -w barccie , na co przyslawowie żadną miarą zezwolić niccliciełi , car zas poczytał za ubliżenie swojej godnos'ci , zresztą niema wzmianbi jabie to dary były, ja l; też niewia­domo czeni bról obesłał cara Mieliala. (sir. 3b).(1) W yznaczeni byli do układów:, Fiodor Iw anowicz Szcrcnietjew  namie­stnik pskow ski, kniaź Dym itr M icbałowicz Pożarski starodubowski J)o- jarzyu i namiestnik kolininski, Fiodor Fiodorowicz W'^ołkoński okolni- Gzy i namiestnik kałitski. Iwan Tarasowicz Hram olyn p ieczęlarz. Iwan Ofanasow ics Ganieniów  dumny diak. (str. 37).



205dadzą zamiany za ten (-ostr-ożeJi) doroLohuzsŁi, który wszedł miedzy zamki moskiewsisie, s Kału|»i, z vSierpiejska, z Brań­ska, z S ie u sk a ; a z naszej strony z Lucyna inflanckiej g r̂a- nicy^ z Brasławia, Poloeka, z W ile p s k a  i s przygrodków icli, także z B iałe j ,  z Dorokohuża , z Smoleńska, z Buclaw ia, ze Mścisławia, z Poczepia , z Trubczeska , z Starodnba, z N o ­wogródka - Siwierskiego i z Czernicliowa po dwie osoby ca­łowali krost: że jeśliby ludzie swowolni przechodząc g ra ­nice zaczepki i szkody czynili 1 przyczyny wzruszenia wie­cznego pokoju d a w a li ,  tedy aby moskiewscy swemu hosii- daru c a r i i , a naszy swemu bospodai-u oznajmowali i starali się: żeby przez czynienie sprawiedliwości, swowolnycb ludzi pokarae 1 temu wszyslkiemu coby się do naruszenia wiecznego pokoju ściągać m ia ło ,  w czas zabieżeć m ogło, i żeby na te z borodow osoby termiu i iulejsce było złożono, aby zja- chawszy się {»iv.ysięgę wykonali ( 1 ).Po zejściu s tego świata każdego króla polskiego, także cara m oskiew skiego, ten który będzie królem polskim, tak­że ten któ iy  J)^dzie carem moskiewskim, uczyniwszy wprzód obwieszczenia o śmierci i obraniu nowego p a n a , mają te pakta pokoju wiecznego, król j .  m, przed posłem moskiew­skim a car moskiewski przed posłem króla j .  m. potwier­dzić krestnem całowaniem i ma to być na wieczne czasy: aby każdy nowy pau poprzysięgał len ivieczny zapis') za się i za potomki swoje (2 )̂Czerwone z ło t e ,  talary, orty, dzieńgi, żeby były je d n a ­kiej ceny i wagi tak w koronie polskiej, jako i w carstwie moskiewskiem. A  iż ta rzecz trudna i niepodobna teraz do zgody zobopolnej, póki w' państwach j .  kr . m . mynca do
(1) żadn ą miarą pozw olić niecLcieli na to: aby po carsliićm krestnem cało­

waniu bojarowie s pogranicznym i starostami przysięgać m ieli, boby to 
było iiblizeniein uszanowania dla monarcliy. (str. 44). (2) Po zgonie kló- 
regokolwiek monarcliy przyzw oita aby zapisy s pieczęciami liospo- 
darsliicmi, przy dawaniu znać o zmarłym pierwszym , a obraniu drugiego 

Lospodarów , p o n o w ić, lecz całowania kreslu luezejdzlc się powtarzać, 
ponieważ juz teraźniejsza przysięga i następców obowiązuj«?, (str. 44).



206pierwszej ceny i wag î przywiedziona nieliędzie ,  bo u nas talar po złotych trzy, a u nich groszy piędziesiąt polsltich, toz i w inszej m on ecie ; tedy złozyćhy na to cz a s ,  na umo­w ę , wysłać na granicę po dwie osobie za roh, w małej licz­bie lu d z i ,  z dostateczną in fo rm a cją ,  i łatwa zgoda będzie, gd y  u nas samych moneta do pierwszej ceny i wagi, ahhoni- inodując się postronnym państwom, przywiedziona i w swoję rezę w prawiona l)ędzie; mają jednak panowie posłowie do naszego teraźniejszego zwyczaju pociągać i wyrozumieć o ta­lary , czerwone złote , orty po czem!)y je  napotem ,  stosując się do naszej wagi i ceny, brać chcieli ( ! ) .Kopcom ze wszystkiego państwa zęby w'olne były handle, nietylko we wszystkich miastach moskiewskich ale i w samej stolicy, także i kupcom moskiewskim wolno handlować, nie tylko we wszystkich miastach koronnych i litewskich, ale też i  w stołecznych ,  jako w Krakowie, w Poznaniu i w W i ln ie .  Ponieważ to teraz nową niebywałą rzecz posłowie moskiewscy do pakt wpisali ,  a przedtem nietylko podczas wiecznych ale i doczesnych pakt wolno było kupcom moskiewskim bywać w stolicy koronnej i w. ks. lit. ,  a kupcom koronnym i l i ­tewskim w stedicy i w innych wszelakich miastach moikiew- skich (2 ).A  iż odłożyło się to od panów kommlssarzów do spólnej z carem moskiewskim umowy, jakoby w tej ju ż  zawartej przy­jaźni pjrzeciwko nieprzyjaciołom którzyby na państwa którego następowali, mógł być jednem u od drugiego ratunek dawany i jakim  sposobem (należy) spólnych znosić nieprzyjaciół; przeto podadzą {na uwayę) bojarom , ukazawszy że to ma 
(być znakiem szezerej przyjaźni i) braterstwa, htórego (by

(1) Moneta ponieważ w yżej w  państwacli rzeczypospolilej i niezawszc je ­
dnako id z ie , w  Moskwie zas' przeciAvnie, porównanie zatem , Łlórcjjo 
tez od wieku niebyło, dójs'é nieinoze. (str. 40). (2) Rozszerzenia handlu 
pozw olić niechcą. Zgad zają się tylko aby według umowy z łioinmissa- 
rzami (na Polanowie) były wyznaczone miejsca dla targów  zobopólnych. 
Na stołeczne i zastołcczne pozw olić n ie c ł ic ą , m iculąc jakoby ludzie nasi 
oszukiwać zw yk li. (slv. 46).
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car swoim przyjacielem ) u c z y n ił ,  być przyjacielem (* ko­
rony polskiej a nie-) przyjaciołom u ięc obójg^u {j)aństw-, być 
jednym , tak): ze zatlen z nie[;rzyjaciół uieclząc o takiein (po­
stanowieniu nie) śtniałljy porywać się i zaczepiać państw je -  dneg^o ohudiuu hosjwdaróiu, a jeśli)  niesłusznie i niespra­wiedliwie oderwałby co od państw (którychkolwiek), prędko mu się, wiellui fycli panów obudwii (potęgą), odpór uczynić m oże , do czego ctięć j .  kr. ni. (oświadczą). Przypomnij j a ­ko Tatarowie często [>aństwa jako ieb, [tako) i króla j .  m . mieczem i ogniem pustoszij, mogłoby się to (zawśeiągnąć) kledyby spoina a szczelna około tego była namowa« W  czem 
(wyrozwnieją) panowie posłowie intencją narodu tamtego. Należy i to do stwierdzenia także przyjaźni, co się między wszystkimi pany i pańslwy którzy pokoj wieczny zawierają zachowywa, aby je<łen drugiem u, gdyby tego potrzeba była 
(zfieiąyać) łudzi w państwacU swoich z:a pieniądze, bez szko­dy (przepuszczać , i za obwieszczeniem wprzód spólnem do­puszczał (i przechodzić) niebronił. Przeto jako je g o  królewska mość niebylby od tego za kondycjami nam ówionem i, tak i car moskiewski niemiałby słusznie być temu przeczny, co o- bojej stronie jednakowo służyć może ( 1 ).Podawały się też niektóre od panów kommissarzów do zjednoczenia i statecznej przyjaźni tych narodów sposoby, to jest: aby służba na dworach panów obudwu wolna była ,

(t) Przyjacielow i lirólewsklciim by-ć się przyjacielem  car obow'iązuje, nie­
przyjaciół wspierać niecbce, ale i na zadneg’o z nich broni dobywać 
n iczyczy, bo ze w szystkimi ma przymierza ; zaciągać za pieniądze ludzi 
w ojennycb n iezezw ala, mieniąc być państwa swoje bes'piccznc, a je ­
śliby się tez co wz-niecilo, domowąby potęgą ugasnąć łatwo m ogło. (str. 
45). ]N'a to aby za namową spoiną bospodnrską dać się m ógł wstręt za­
gonom iala rsb im , s tych miar n iezezw ałają: iz , p r a w i, tatarski car za  
siebie , tiałgę i Muradyna ju z  się moskicw’skiemu panu s przeszłych na­

jazd ów  sprawili i szerfet  u czynili, uieinając Ukrainy moskiewskiej trapić, 
ale wiecznie najazdów  zaniech ać; posłowie takież m oskiewscy słowo 
tatarskiemu dali p an u ; trudno więc od w o ła ć, lecz gdyby nj.ewstrzyinał 
szerfel dopieroby się ju z  królowi z carem znosić przyszło, jakoby tyle- 
kroć obrażeni pokazać to m ogli, ze są tez •wiarolomstwu swoje u B o g a  
i u ludzi nagrody. O bcslaćby się jed nak wprzód w  tem wzajemnie p rzy­
szło. (sir. 52).



208tali7>e i małżeństwa , wolne nabywania majętności j więc jako w państwach jogo królewskiej mości mają wolności nabożeń­stwa swego i cerkwie liulzle religiej greckiej ,  tak żeby też (aż w olność w państwach moskiewskich ludziom religji kato­lickiej rzymskii^, gdyby tam osiadali albo przyjeżdżali, słu­żyła. Które punkla przypomną też panowie posłowie, żeby ten tam naród ł)aczył, że my szczerej przyjaźni z nimi sobie życzymy kiedy to ,  cokolwiek należy do stwierdzenia je j  po­da wamy. Przechodzą, przez państwa jeden drugiego, ludzi wojennych, {jeśliby) któremu potrzeba ukazowała, niema być 
(^broniona) . . . .  przeciwko nieprzyjaciołom którejkolwiek Strony, a zwłaszcza gdyby się wprzód o tern obwieściło i tego przestrzegło: żeity żadna szkoda przejściem tern, państwom któregokolwiek niebyła czyniona (1 ).Z  lego punktu zręcznie :2) wyrozumiew'ać będą, jeśliby do Szwecji przez państwa swoje przepuszczać niechcieli,  gdzic- by do wojny przyszło.T o  też panowie posłowie mają pilno p rzełożyć, że po przysiędze kommissarshiej na wieczny pokój zobuslron uczy­niony, mieli koinmissarzc moskiewscy rozesłać do ^vszyst- kich zamków pogranicznych gramoty o zastanowiejiiu wiecz- nem pokoju oznajmując , i żeby ju ż  wszyscy od wojny się zatrzym ali ,  i bespiccznie z zamków na w siid erew n i wycho­dzili. Co gdy wielcy posłowie koronni i w'. ks. lit .  uczynili ,  zaraz już  ludzie jego  królewskiej mości bcspieczni byli, z zamków do derewień i w pola dla roboty wyszli j ludzie moskiewscy, dzieci bojarscy z wielkich Ł u k  i  z Toropca

(1) Uuscy hulzie w państwach rzeczypospolitej, dla niewczesnego przez po­
pów  1 cerkwi odprawowania greclilcgo nahozeńslwa, przebyw ać niemo- 
g ą ; żenić sig , siediić i na dworach służyć hospodarshlch, Łoscioly i cer- 
liwlc wzajem  budować, częścią dla różności w iar, w  htóre Polshę obfitą 
być m ienią, częścią dla innych p rzyczyn , łilórc rzeczywiście taboweimi 
pobrewiiieniu są na przeszliodzic, za rzecz niepodobną bladą. Kościołów  
tez zatćin budować w  ¡Mosbwie, albo ir państwach rzeczypospolitej bu­
dować ccrliwic n iclz a , biedy tych pierwszych żądań p rzyjąć niemożna, 
owszem ci wszyscy cudzoziemcy btórzybolwieb na świeżą jirzeszlą ex- 
pedycją zaciągoieni b y li , albo się ju z  do ojczyzny swej za rozbazauiein 
bospodarsbićm rozjechali^ albo rozjechać m ają. (str. 45). (2) Dcxtere.



209wpadłszy za granicę 5 ju z  po przysiędze lioinmlssarsldej zo- biislron, we dwie niedziele, mianowicie roliu 1634. tnlesiącą junii 28. dnia pod W i e j i z ,  Suraż i Uświat siła ludzi,  pod­danych je g o  hrólewsltiej m o ś c i ,  p o siełd i, w płoń pobrali, domy p o p a li l i ,  i wielkie niezmierne szkody poczynili ,  i więźniów tych poddanych jego  królewskiej mości i podziś- dzieii w turmach trz y m a ją ,  a jako bydło je d e n  drugiemu przedają. M a ją  tedy ich mość panowie posłowie o tern z b o ­jarami expostulować ; aby tych którzy to uczynili skarano, szkody nagrodzono, i więźniów natychmiast (1 ) wypuścić kazano i  zaraz dla tego przy panach posłach do Ł u k  i  T o -  ropca wysłano. T y c h  szkód a zwłaszcza więźniów w płoń pobranych, dają się regestra ich m. panom posłom (2 ).Jeśli  tez Moskwa będą się upominać armaty pod Sm oleń­skiem straconej, na to ich mość panowie posłowie mają powie­dzieć; źe lubo niebywało takiego z^vyczaju między królmi i mo­narchami aby armatę w polu, w obozie wziętą jeden drugie­mu wracać miał, {a tern hardziej) teraz kiedy (zwycięstwa 
nie) przyznawacie tego dispozycji (^Boskiej)^ {dla tego król 
jego mość) chce temu przy sprawiedliwości (zabiezeć: abyście 
słusznie) wojewodom swoim Szejn u  . . . .  (niemogli zarzucać) jakoby to zwycięstwo jego królewskiej mości od pana B o g a  
(dane), nie za szczęściem jego  kr. mości i męstwem, dzielno­ścią (wojsk koronnych) i W'. ks. lit .  ,  ale za zdradą i za zmie- ną waszych pomieuionych (wojewod otrzym ane). C o  nigdy niebyło , i daj panie B o ż e ,  aby tak każdy hetman, wojewoda

(1) E x  nunc. (2) Co się tyczy łotrow stw a, Islfirc pod U św iat i inne miejsca 
dotąd bezkarnie jeszcze zabiegało, s poczynieniem szkód wielu i zaJ)ra- 
niem plonu nieprzyjacielskim  trybem , jako o tein skargi zadnćj namie­
stników królewskich n icm icli, tak i wiadomości a pogotow iu dozwole­
nia takowemu swawoleństwu n ieb yło ; owszem przeciwnie się dziejcj 
gdy hospodara naszego pograniczne zamki ustawicznie od ludzi królew ­
skich są^trapione. Nietylko pod zdrowia utraceniem car poddanym sw o­
im rozkazał aby ludzi polskich (jeńców) w yp u szcza li, ale tez i na in­
k w izycją dworzanów i djaków swoich rozsyłał po hospodarstwie; za- 
czem nierozumicmy, prawi, aby się taki naleść ju ż  m ó g ł, któryby lekce 
ważąc tak surowe dekreta carskie, zdrowie na czwank zaw odzić w ola. 
i t r .  40.  i 7 .

T o m  I I . 14



210 .i poddany panu swemu wiernie s i i iż y l ,  jaljo ci wojewo­dowie [nędznie) p otraceni,  wiernie waszemu carowi i hosu- darstwu moskiewskiemu służyli i we wszyslkiem, według na­kazu, to jest instrukcji sobie od cara danej postępowali. A  dopiero, kieily ju ż  śeiśnieni i od wojsk je g o  królewskiej mo­ści jedni wybici, drudzy z głodu i niewczasu obozowego wy­m a r l i , i już w krótkim czasie widzieli ostatnią zgubę swoję i łudzi wszystkich cara waszego, dopiero o miłosierdzie króla j .  m . prosili i uwolniwszy siebie, i ludzi niemałe grono bra­ci waszej, do stolicy carowi swemu odprowadzili.  Z a  co, w miasto pochwały i podziękowania, mizernie życiem swem przypłacić musieli. O  których my niemówimy i nam o nich dzieła n ie t ,  ale nam idzie o reputacją i sławę jego królew­skiej mości pana naszego i narodów naszych, bo gdyby król je g o  mość pozw olił armatę waszemu carowi wrócić, toby ta­kowe udanie wasze niesprawiedliwe, przez to samo się u- twierdzało ,  i stałaby się przez to ujma praw*dzie, sprawie­dliwości i disposicji Bożej. Było!)y też z ujmą reputacji i sła- wy jego królewskiej mości i narodów naszych. Jed n ak jego królewska mość pan nasz miłościwy dla przyjaźni,  lubwi i bractwa z carem M ichajłem Fiedorowiczem na wieczne czasy postanowionego, żeby się od tego czasu, tern więcej lubow i przyjaźń między nimi wielkimi hosudarami pomnażała i ii- twierdzała, niebyłby od te g o , zwłaszcza warowawszy pewne- mi umowami i kondicjami żeby to sławie jego  królewskiej mości najmniejszej ujm y nicczyniło, jednak bez pozwolenia wszystkich stanów’ na se jm ie ,  którym ju ż  tę armatę oddał, niemoże tego u c z y n ić , i chce na sejmie o tern z stany sej- mowemi pomówić [a je ś lib y  na to zgody) sejmowej niebyło, ma jego  królewska mość wiele innych [armaty których dla o- 
kazania) swego dobrego przeciw’ carowi moskiewskiemu [u- 
mysłuy niepozalujc) gdy też jego  królewska mość wzajemny jego  ku sobie \\zm\ [affekt). Jeżeli  będą ałłegować wróceniem zamków, na to łatwy respous : że wrócili nie s w o je ,  ale na­sze ,  które nietylko z dawnych wieków, do ojczyzny naszej należały i wiecznćini starodawnemi paktami ich , nie moskiew-



2 1 1siwi ale naszą ojczyzną przyznano są j  n a J t o ,  teraz podczas pokoju doczesnego, poprzysięzonego, niesprawiedliwie po­brali ich byli i ukazać t o :  ze król je g o  mość więcej z swej strony dla pokoju i ujęcia krwie chrześcijańskiej uczynił, niż o n i ,  1)0 nie tylko zamków siewierskich zdawna rzeczypospo- litej ojczyźnie naszej należących, ale i Sierpiejska świeżo, niesprawiedliwie podczas pokoju i przysięgi wziętego, na mil czterdzieści g r u n t u ,  a nadto i prawa swego do wszytklee-o carstwa odstąpił.A  na ten punkt jeśliby oni upominali się osad , słobód, mianując na gruncie swym l^uływ lsklm osadzonych lubo gdzie indziej, powiedzieć mają panowie posłowie że w yraźnie w pak­tach o rozgraniczeniu n ap isano , i król j .  m . czyniąc temu dosyć wysłałna pięć miejsc sędziów rozgranicznych, a ja k o o n i  zową miezoiuych i na w ielu iniejsc granice zgodnie położywszy, czego tego łata niedokończyli, to na przyszłe lato o d ło ż y li , i z strony króla je g o  mości znowu wyjadą i kończyć będą.A  że od W ie l iż a  sędziowie graniczni króla je g o  mości od rzeczki Markom li starodawnej granice, aż po rzekę Dźwinę dla pokoju chrześcijańskiego ustąpili,  potrzebować po nich: by też oni tąż rzeką [Dźwiną) w wierzch i dalej aż do gra­nice {rzeki Cliołowictj) między Białą i (Toropcem) granice mieć pozwolili, {jeśliby miała) granica tak {być rzeką^ porto­wą, swow'ołnym ludziom {otworzyłaby się) taką [droyą łatwość) chodzić i zaczepki czynić {w państwach j .  kr . m . , tern bar- 
dziej że: ta) granica, wyrażona w paktach {dawnych postano­
wionych z carem jeszcze) Iwanem W asilew iczem . Z a  tą okazją 
{panowie posłow ie żalić się mają na) kniazia Piotra W o ł -  końskiego, że tam króla jego  mości {polskiego) nie tak wspo­mina jako się godziło tak wielkiego i sławnego {monarchę), czego uradniku_ takiemu nietylko mówić , ale pomyśłić się niegodziło, za co żeby był karany i żeby go na przyszłe lato 
{nieposyła)-no tam , bo dobroje dzieło żadną miarą nie sta­nie się gdy tam {on będzie), ale żeby kogo innego wysłano. Na to rozgraniczenie {ponieważ) ich sędzia N ikifo r  T ałyzin  nie p r z y b y ł ,  z naszej też strony starszy sędzia pan Piotr14' '



212Mrowińsl.l poclstoli smoleńslii niemógl przybyć dla niespo- sobneg^o zdrowia, potem oba i nasz sędzia i mosbiewski przy- byli jed neg’0  dnia , naszy ich Talyzina p rzy ję li ,  a W o lb o ń -  shi pana podstolego sniolcńsliiejjo przyjijć n ie cb ciał ,  i wra­zili p. Ż abę htóremn kró! jego mość lego niezlecał i w hre- densie od króla jego  miłości niejest on napisany, przetożna przyszły rok , król je g o  mość tegoż pana podstolego^ pana Ejdziatowicza pisarza i Borejszę wyszle (1).O d  Putywla, lubo skąd inąd, jeśli niepoczęli rozgraniczać, abo dla jakiej przyczyny niezgodzili s ię ,  tedy w paktach na­pisano : ze król je g o  mość i car moskiewski, mają znowu komrnissarzów wysłać i król jego  mość z swej strony i temu gotów dosyć c z y n ić ,  i na co się ci kommissarze, lubo sę­dziowie griioiczni miezowi zgodzą i zapisy między się g ra ­niczne zgodnie d a d zą , na tćm król je g o  mość i rzeczpospo­lita przestanie. Napisano w paktach iż Moskwa ze wszyst- kiem tern s czem od nas zamki pobrała, znowu nam wrócić m ieli ,  których do odbierania gdy przyszło wielką nam ujmę w prowiancie uczynili ,  bo żywność (ę s którą zamki pobrali 
{tia swoicA) strzelców i na inne rozchody rozdawali, a potem

(1) W dziele Dojjiela Liniiles regni Poloniae el iiiagni Diicatns L i-  
thvaniae ex originalibiis et exempiis aiitheiiticis descripli et in lucein 
editi anno 1758. Viln ae. 4- od sir. 75. do 131. znajduje się: Komniissja 
rozgraniczenia z Moskwą W ieliźa i Białej za Wł.a^ysława IV . W  roku 
1634. listopada 3 g o , zjechali się sędziowie gran iczn i: .Takub Zadzik b i­
skup chełm iński, K rzyszto f Ejd ziatow icz pisarz grodzki smoleński, Pa­
weł Fiedorow icz Borejsza dworzanin królew'ski podstaros'ci bielski i Ja n  
Żaba dworzanin królewski podstolic witebski ze strony polskiej; kniaź 
Piotr Fiedorow icz W ołkoński stolnik i namiestnik R y s k i, Ofanas Hry- 
borewiez Żelabuskoj dw orzanin, Nikifor Talyzin D ja k , ze strony rossij 
sk ie j, przystąpiw szy do rozgraniczenia gdy wielkie uderzyły mrozy i 
miedz orać niemożna b y ło , zaczćm  uczynili m iędzy sobą zapisy, że się 
mieli zjechać l i g o  sierpnia r, 1635. w  toropeckim ujezdzie u rzeki 
D zw in y, jakoż lubo spóźniw szy się nieco zjazd  doszedł i w  dniu 3. 
wrzes'nia 1635. przystąpiono do rozsądzenia g ra n ic, ze strony rossij- 
skicj byli ci sami urzędnicy co przedtem, ze strony zaś polskiej oprócz 
E jd zia to w icza , Borejszy i Żaby przydany został jeszcze nowy sędzia Ja n  
Saw oslanow icz Milewski sekretarz i dworzanin królew'ski, biskupa 
żadzika ju z  niebyło. Zakończyli zaś tę czynnos'ć w  wiaziemskim ujeź­
dzić w pustoszy Ofronossowej nad rzeczką Zamoszcnką na przeciw pu-. 
etoszy Bredninej bielskiego ujezdu roku 1636. listopada 2. dnia.
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(dopomnteć się: ubij) co urcszcic od rozchodów ich zostało, 
{to przynajm niej oddali)^ powiadając: ż e g d j h y  się do ich re- {»e(ífím referoivaé^ i zamków na terminie złożonym, u-stępować n\G {należało^ ale jednak)  postrze^jając, aby dla rze­czy m niejszych, hol(520wm i) dobremu dziełu poruchy nie­było, niechętnie ( l)  uczynić to musieli, [i ostrzedz) wiele o d ­bierają, a nie na tak w ie le ,  jako się w'zamkach d o sta ło ,  i co nam wrócić powinni byli .  A  że nasze zboża , na swoje roz­chody wydawszy, swoje przybawione wcale zatrzymali, w re­gestra napisali ,  chcąc się tego snąć i {)otćm upominaćj aże są calowalnikowie mieszczanie, którzy tóm zawiadowali,  ma­ją  się panowie posłowie starać: aby bojarowie moskiewscy w to wejrzeć i za przysięgą l^ch całowałników, lubo szafa­rzów, co czyjego jest wrócić roskazaii. N a c o ,  tymże ich m i­łości panom posłom, gdzie czego wiele było dowodne, praw­dziwe dają się regestra, które i przysięgą naszy utwierdzić gotowi. M ają  i o tćm ich m . panowie posłowie expostulowaé z bojarami tnoskiewskiemi, co za przyczyna : że pana woje- w'odę smoleńskiego (2 ) wojewodą smoleńskim a jego  m. pana kanńenieckiego (3), starostą Nowogródka-Siewierskiego ¡)isać nicchcą? Ponieważ te zamki i przedtem zawsze należały i te­raz z wiecznych pakt przy je g o  królewskiej mości i ojczyźnie naszej zostały, i lubo pan wojewoda i pan kamieniecki nie- dbają o t o ,  że Moskwa ich nie pisze tćmi tytułam i, bo jako ich im n ie d a li ,  tak u nich i odjąć nieraogą , ale rzeczypo- spolitej idzie o t o :  aby przez niescliodstwo i niezgodę taką, Moskwa pretexto sobie jakiego do tych zamków niezastosowali. Domawiać się mają icli m . panowie posłowie: aby lak te- raźniejszycli, jako i napotóm będących possesorów tych zam­ków opisywali ich ty tułam i,  bo jeśli  oni niebędą opisować naszych , tedy też i naszy ukrainni ich bojar i wojewod, bo­jarami i wojewodami pisać niebędą i przez to rankor, niezgo­dy, zaczepki zwykły się dziać na Ukrainie i do większego za­trudnienia dobre dzieło przywodzić. Przetoż takim [różni-

n )  Inviti. (2) Aleksandr.'i Goirtewskiego. (3) Alckiandra Piaseezyńgkiego, 
jednego z postóvr.



214com) trzeba z obu stron wczas zabiegać i \s ićin (postanowić) 
ludez^ (aby nic przeciwnego słuszności) nieczynić ( 1 ),T o  się tez osobliwie panom \'tos\om'porucza opowiedzieć 
bojarom) : W y s ła ł  pan wojewoda ze Sinoleńslia {pana JJ^i~ 
lamowskiego) i pana Szmurłowsisiego,  dwu szlachciców dla uczynienia {wiadomości) do Sierpiejska, jeśliby tam worovz- stwa jakiego od ludzi króla jego  m o ś c i , na pograniczu nie­było ,  i o ludziach ru skich , którzy tam daniny swoje {mają) jeśli za nimi zmieny jakiej niemasz? W ten czas kiedy ci przy­jeżdżają ju ż  do Sierpiejska, W oły ń sk i wojewoda wysławszy ludzie (siuOJe), na dobrow olnej drodze, bez żadnej j)rzyczyny, pana W ilam o w skieg o , a przy nim Kalinowskiego ułapiwszy, w lurmie wMossalsku posadziwszy i długi czas trzymawszy, po­tem do stolice zasłał ,  a na liram oiyki, które ze Smoleńska z Sierpiejska i z Dorohobuża pisano o nich, wypuścić ich nie- chcieli.  Zaczem czasu stanowienia teraźniejszych wiecznych p a k t ,  mianowicie ten pan W ilam o w ski, Kalinowski i czelad­nik pana W ojew ódzkiego D anjel O s ip o w s k i ,  także burm i­strzowie i mieszczanie dorohobużscy, Kopyłow , Klestow, Ma- ciuciu, i inszy (aby nie) byli przepom inani, żeby tych na- pierwej wypuszczono^ na co wielcy posłowie moskiewscy, nie po jeden raz słowem i duszami swemi przyrzekali że ich za­raz wypuścić mieli. Teraz lubo p, W ilam ow skiego wypu­szczono, ale Kalinowskiego, Osipowskiego, także burmistrzów i mieszczan (Iruhobużskich i inszych więźniów ^^¡elu niewy- puszczają , ale ich w dalsze zamki na ciężkie w ięzienie zasy­ła ją ,  i inszych bojarowie i różni moskiewscy ludzie za nic- wolniki u siebie utaiwają. M ają  tedy pilnie ich mość pano­wie posłowie sollicitować: aby mianowanych i innych wszyst­kich więźniów których brano , siłą po turmach i dworach bo­jarskich trzymają, czyniąc dosyć {obietnicy) swej wypuścili. 
{ A  co bojarowie) pisali skarżąc się że ich więźniów [srodze

(1) Na wrócenie zboza , które przy horodziech pogranicznych niezupełna lu ­
dzie moskiewscy naszym podali, zezw olić zbraniają się, ja k o, praw i, nie­
było w  namowiech tego aby zboza w ^ ean o wiele go wzięto było, tak i 
m ówić nie grzeczy o podłem dziele, (str. 53).
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uciemiężają) inaj.j na to powiedzieć ich mość panowie po­słowie: ze naród wolny nad więźniem się niepastwi. Stary . . . . . . . . . . . .  i siła ich pouciekało jeszcze przedzastanowieniem pakt. Krół j .  m. jednak rozesłał srogie u- niwersały po wszystkich województwach i powiatach: aby więźniów' wypuszczano, .lakoź na różne miejsca wypuszczają i wychodzi ich niem ało, i dalej czyni je g o  królewska mość pilne staranie: aby żaden z narodu moskiewskiego poniewol- nie w państwach je g o  królewskiej mości niezostawał, i będą wszyscy wypuszczeni, gdzieby się jeno o kiórym dowiedziano^ i ten ktoby się ważył zatrzym\wać będzie srogo karany, i oni jeśliby wiedzieli o więźniach swych u kogo zatrzymanych, niechaj dadzą na piśłiiie. Panowie posłowie też jadąc do Moskwy mają wziąść regestra w Smoleńsku więźniów spisa­n y c h , o których pan wojewoda u tych więźniów, co z M o ­skwy wyszli wywindował się i spisował, i tak o te, jako o in­ne wszelakie więźnie mają pilnego starania przyłożyć aby byli wyswobodzeni (1 ).Aże też trzech posłów cesarza j .  m. do Persji posłanych w Moskwie zatrzymano i już  tam w więzieniu łat dwadzie­ścia kilka siedzą ,  mają ich m. panowie poslo^vie imieniem króla j .  m . sollicitować c a r a ,  aby onycli wypuścić kazał dla statecznej przyjaźni z cesarzem j .  m. i królem j .  m. panem naszym, ponieważ prawo wszystkich narodów takie jest aby posła w więzieniu nietrzymano (2 ). .Je st  w teraźniejszych paktach wiecznych napisano: że za te grunty króla jo g o m , które (Ab/iem) w grunty moskiewskie, a moskiewskie grunt króla j .  m. [luchodzą^ aby wzajemna) czasu rozgraniczenia {zamiana była) uczyniona. Aże grunta ...........................mianowicie Stan n a z w a n y ..........................................Stan .
(1) Na ten punlit szeroce pi-zełozywszy żebyśmy krzyw«! j)ierwszycb , obelj>i 

i nieprzyjaźiil pamięci nieprzy w o d ząc, jako w  paktach do!ozo.no jest, na 
now ą, racz(?j zarahia«^ w o le li, zyczliwos'«: obiecują skoroby si«j jedno  
k«;«ły (więźniowie) pokazali, onycl»- do nas odesła«i. (str. 54). (2) Na to
(car) odpowiedział : iż poslłiw cesarza chrześcijańskiefjo roskaze stąd 
wypuści«;, (str. 5C).



21 ()Łuc/.ynsl;! \vpszta miedzy W ia ź m ą  . . . . . . . . . .  Mo-salsliiein i Kaługą a i  [)od Moznjsk , po rzekę Socboę, (wu7) na killianoście n z d łu ż ,  a na kill:a wszerz. Bywał przedni fam m onastyr, l)ywały divory bojarskie i nasiadłości wiele, w pierwszą w o jn ę , gtly król jego  mość pod Smoleńskiem b y l ,  zapustosze . . .  i ostatek chłopów już po zawarciu paktd o c z e s n y c h ........................... najaohawszy sprowadziła do W ią ż m yi na inne miejsca i lubo przyznawają ten grunt zdawna do Drohobuża należący, ale pożytki stamtąd zwłaszcza z sadów, stąd i zinąd potajemnie wjeżdżając tam na się b rali}  czego naszy przez odległość miejsca bronić im niemogli. Do tych stanów przez grunt wiaziemski jachać mil dw ie , i jeśli od­miany za to n ied ad zą , tedy tam osadzić się n lem oże , ażby twierdzę i miasto założyć i zbudować przyszło. Przeto mają się pilno ich mość panowie posłowie domawiać: aby za to od­mianę dano, gdyż wszedł i moskiewski grunt w grunt króla jego m. klinem} między D«i*ohobużem i Białą do granice smo­leńskiej stanu w iclizkiego, żeby tego klinu nam ustąpili,  abo od Sierpiejska przy granicy smoleńskiej. A  jeśli im idzie o chłopy że u nich osiadło, tedy i chłopy pozwołić im znieść, jeno grunt i domy puste zostawić} prędzejby na tych przy- leglejszych i spokojniejszych miejscach naszy ludzie osadzić mogli i azal)y się cokolwiek i tych . . . . • ......................wy­sługi z Sierpiejskiein do Moskwy . . . . . . . .  Mają sięich mość panowie posłow ie tak (odezwać ̂  ze je ś l i  tej zamia~ 
ny) niebędą chcieli d a ć ,  tedy jego  kr. mość każe (tia swoim  
klinie) zamek przy granicy możajskiej postawić, dla prędsze­go osadzenia tych miejsc i gruntów ludźm i, i będzie icli sto­lica miała bliskie sąsiedztwo z nami i t, d .  Takiem i racja­mi ich mość panowie posłowie mogą na nich wymódz zamia­nę, co się pilnemu staraniu ich miłości od jego  królewskiej mości porucza ( I j .

(1) Na zamianę gruntów królewskich Moskwie przyleglejszych , gruntainimo- 
skiewskieini w granice rzeczypospolitej klinem weszłych pozw alają, by­
le na to ludzie wzajem zesłano, którzy upatrowaliby tej dogodności, 
aby żyw ą ziemię na żyw ą, a pustą na pustą odmieniali, (str. 5i>.



217T e  rzeczy wszytlîie iiinocniwszy i popisawszy, i tlo tych pâlit wiccztiycb które się na piśmie z obu stron przedtem dały przyczyniwszy, (jdy ju ż  będzie hramota carska napi­sana i zapieczętowana , której mają dojrzeć panowie posło­w ie , aby ujmy i oszukania jalsieg^o, niedołożeniein słów po­trzebnych, nieuczyniono. Zwyczaj krestneg:o całowania ,  ta­kim sposobem zwykł się odprawować : że wszytkę bramotę od słowa do słowa czytają przed carem , przy panach po­słach , a po przeczytaniu położą na tej hramocie krzyż św. który car moskiewski wziąwszy ma mówić w te słowa: , , J a z  car i wiciiki kniaź Michajło Fiedorowicz wsieją Rusi samo- derżec, (i ma wyliczyć tytuł swój wszytek) całuju siej IIo-  spodnij żywotworiasGzy krest wam wielkomu liosudaru W ła -  dysławu czetwiertomii, B ożą  miłością królowi polskiemu i wielkiemu kniaziu litewskiemu, ruskiemu , pruskiemu żo- inojtskiem u, mazowieckiemu, kijew skiem u, wołyńskiemu, podolskiem u, sm oleńskiem u, podlaskiem u, czernichowskie­m u ,  połockiemu, witepskiemu, mścisławskiemu, inflantskie- m u , estońskiemu, i in n y c h ,  a szw edzkiem u, {»otskiemu, wandalskiemu dziedzicznemu królow i, książęciu ilnlandskie- mu i innych i potom buduczym królom polskim i wielkim kniaziom litewskim ruskim sm oleńskim , czernichowskim i wsiej rzeczypospolitej korony polskoje i w. kniażstwa l i ­tów skoho, na tom na w s i e m ........................... ..................................... na­pisano szto mnie i m o i m ............................................i wieiikim knia­ziom > vsieja ..................................................... hospodarstwom avo wsiempo s i e j ................................................ ............................... i toje mirnoje wie-cznoje dokonczanie ................................................................................. a lotkos kotoroje storony łoje m i r n o j e ......................................  do­konczanie poruszyć się i nad nim niebudi m i ł o ś ć ......................i budziet on proklat vvo w i e k i . P i l n o  się panowie posłowie mają domagać aby takiemi słowy przysięgę wykonał powia­dając r że i król j .  m. pan nasz takiemiz słowy będzie krest Całował, Je ś lib y  też nieinogło to być i niechciał takiemi sło­wy p rzysięgać, tedy trudno co gwałtem, w ym ódz, a przy­sięga t a ,  ma być w tenże zapis wieczysty wpisana przed da-



218t ą ,  a pakta te mają być na pargaininie i pieczęć carska ma być przywieszona. Je ś lib y  tez s tych wyżej opisanych rze­czy nic pozwolić i bojar wysadzić n ie c lic ia l , tedy dojrzeć aby te już jeno pakta wieczne na Polanówce postanowione w jego  bramotę wpisane i krestnem całowaniem jego  stwier­dzone były ( I) .N a przeszłej kommissji umówiono tytuły panów obudwu, tak króla je g o  mości, jako i cara moskiewskiego i opisane są w paktach zobopólnycb, cbocia Moskwa swemi tytułami barzo nas przekabaciła. Z a  odjachaniem króla je g o  mości,  i za spieszeniem się w drogę książęcia pana hetmana litewskie­go (2 ) mieli na nas czas i p o g o d ę ,  żechmy radzi nieradzi musieli pozwalać, jako oni chcieli j i tak od nas z zamków ukra- innych . . . .  pisano z obiema zupełnemi ty tu łam i, potem ................................................. i poczęli sami pisać krótkie tytuły: H o ­spodara Bożeju miłością wiełikoho hosudara ,  cara i wieli- koho kniazia M ichajła  Fiedorowicza wsieją Rusi samoderżcai mnohich hosudarstw h o s p o d a r a .................................................................
B o ż ą  miłością króla polskiego i wielkiego kniazia litewskie­go i in n y ch , ' kapilanu dorohohuzskomu i t. d .  Pan kapitan Drohobużski pisząc do nich krótkie tytuły w miasto tego co- by w tytule miał każdą prowincją specyiikować i do tego ty­tułu wielki kniaź litewski przyczynił smoleński czernichow­ski i innych wielu hosudarstw hospodar. O n i  tego niechcą przyjmować i pisali aby tak niepisano od nas króla jego mości. W  czem mają pilno ich mość panowie posłowie z bo­jaram i moskiewskimi expostulow ać, dla czego niernają ta­kich przyjmować tytułów z dołożeniem tych księstw ruskie­go ,  smoleńskiego , czernichowskiego , co i w paktach jest wyrażono i ponieważ my niezbraniamy się nowych tytułów, których przedtem nigdy wprzód wasz nieprzyjm ow ał,  to- je st :  carem samoderżcem i mnohich hosudarstw hospodarem

(1) ]Na dołożenie przeklęstwa takiego do c.irskiej przysięgi iiiezezwala ho­
spod ar, ani przyzwoilein ani zwyczajnem  być to rozunaic, ani pogoto­
wiu wpisania przcklęstwa lego w hramolę dokonczalną, nicpotrzeba. 
(sir. 55). (2) K rzysztof książę Iladziw iłl wojewoda wileński.



219i obwład.Tcielem opisować , jako  teraz nowo w przeszłej kom- missji pozwoliło s i ę ,  dla czejjo też i oni jłozwoliwszy raz przybawionojjo tytułu; smoleńskiejjo i czernicliowskiego w l i ­stach potocznych umykać inajij? Ja k o  oni się cieszą z nowo otrzymancjro tytułu hospodarowi sw e m u , tak i my niech się też cieszymy z świeżo rekuperowanych i od nich ju ż  przyzna­nych tytułów panu naszemu (1 ).(Końca niema) (2).
(1) Przyzw alają ochotnie na to aby się w hróthich tylulech królowi i caro­

w i, nieinaczej, jakosm y podali onyin, pisać; żądają przytem aby król po- 
{¡ranlcznyin starostom i ludziom stanu wszelakiego rozesłać s tćm ra cz y ł, 
gdyż hospodar toz po swojem państwie obwieszczać roskaze. str. 53.
(2) Ten ciekawy akt udzielił P . Stanisław  liaron de Cbaudoir.
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Instrukcja posłowi na sejmik partykularny w  Oszniianie dnia 27 
stycznia r. 1638. przypadający dana, z W arszaw y dnia XIV. 
miesiąca grudnia roku Pańskiego 1637.

^nTint irr*—  ^

ciężabem wprawdzie j .  kr. ni. do tak częstego sejmowania 
przychodzić musi, i dla kosztów które się wszytkirn stanom 
nadprzykrzyły i dla częstej mieszaniny spraw rzeczypospoli- 
tej , któreby się sejmami ulacniać miały, nierycliłym panów 
senatorów i panów' posłów ziemskich na sejm przyjazdem, 
róznemi od proposiciej i potrzeb rzeczypospolitej dyskursami 
i kwestjami, i nieostrożnym komputem z niepewuemi reten- 
tami, niewystarczającemi wielkim kosztom podatkami, nie­
wiarą i suspicjami o przestrogach niebezpieczeństw rzeczy­
pospolitej, nagłą i niewczesną'nocną konkluzją, coraz tern 
hardziej się zatrudniają. A  ze taka jest jego kr. m. koło spraw 
rzeczypospolitej troskliwość (l) , taka do pomnożenia szczęśli­
wości tej ojczyzny i obmyślawania dobra pospolitego chęć i 
opatrzność, fatygi i koszty swe puściwszy na stronę, nie tra­
ci nadzieje: że za powodem swym pańskim, wszytkie stany 
gruntowną przed się kiedyżkolwiek radę wziąwszy, tak we­
wnątrz (2), jako i zewnątrz (3) całość i bezpieczeństwo swoje 
będą uważali, jakoby g o , (czego w tym roku blisko było).

(1) Sollicilud o. {2) Ab int»a. (3) Ab extra.



2 2 1i nieprzyjaciołom na sztych i swoim w lionfuzją i na ł u p ( l)  nlepoilali. Uważając tedyjeg^o hr. m . co na prędkiej radzie i opatrzności należy, sześćniedzielny sejm zwyczajny składa, i to co zewsząd ojczyznę zachodzi, do gruntow nej deliberacicj, wczesnego zabiegania, na teraźniejszym sejmiku waszym m i­łościom do rozważenia (2 ) podawać raczy.
A  naprzód: proponuje ww. m m . jego  kr. m. zapłatę woj­ska ukrainnego , które tak s kwarty i podatków na dwunie- dzielnym sejmie uchwalonych (3), jako  i z retent trybunału radomskiego wziąwszy część żołdu na rachunek (4) siedmi ćwierci wysłużonych , iż wedle skryptu do archiwum poda­nego ,  niema i mieć nie mogło na pierwszy dzień grudnia (5) zupełnej zapłaty, długim borgiem i stanowiskiem obozowem, i przez nieurodzaj krajów tamecznych zniszczone, by się b y ­ło pilnem staraniem i powagą jego  kr. m . , a usilną pracą hetmanów, w skłonnych do szkodliwego związku zamysłach, na czas n ie u jęło , łacno o są d z ić , do jakiego znędznienia przyszłaby była rzeczpospolita. Teraz z samej konieczności a niepodobieństwa (C) zupełnej zapłaty i dla konfederaciej, od pierwszego grudnia (7) na ósmą ćwierć av służbę weszli, i dla wyuzdanej swejwolej kozackiej ku Dnieprow i na zimo­we leże (8 ) obrócone, jeśli  w takim głodzie zapłacone, i w na­stępujących dalszych niebezpieczeństwach, winnym i zupeł­nym żołdem ukontentowane nie będzie, trudno sobie p oniem  uległości (9) i zatrzymania wpowinnem posłuszeństwie obie- cować.
Swawola kozacka tak wysoką górę wyniosła, że zebraw­

szy się ich do kilkudziesiąt tysięcy, chorągwie i armatę po- 
braAYSzy, szlachty siła znacznej na włości pamordowałi, mia­
steczek , Avsi, liczbę niemałą splondrowali, hetmana rege­
strowego i wielu pułkowników pościnali, rozstrzelali, i in­
szych niemało zbrodni naczyniAYSzy, do wojska jego kr. m.

(ł) E t  in rapinam. (3) Ad libranduni. (3) Na sejmie odbytym w  listopadzie  
1633 r. którego czynnos'ci ob. V o ll. L e g g . T , III. od str. 903 do 933. 
(4) A d  rationem. (5) Pro prim a decembris. (6) E x  ipsa necessitate et 
defectu. (7) A prima decembris. (8) Hiberna. (9) Obsequium.



909iść n ie c h c le l i ,  ale upornie coraz na większą kupę wołając, kuZ«/íoro¿^^ obrócili (1 )) zaczem, by nie ta garść wojska, na którą się o g lą d a li ,  snadno uwazyć na jakie  zucbwalstwa (2 ) potęga ich zmierza, i jako na zimowych leżach (3) wojsku da spokojnie przezimować. Tem  straszniejszy ten zapal swej- wolej kozackiej być rzeczypospolltej m u s i ,  ze w lej blisko­ści wojsk tureckich, które tu z Mehmet-paszą  nad D unajem , pod multańską podobno i siedmigrodzką granicą zim ując, jeśliby z wiosny (jakoż to niechybi , [)oniewaz £ortecn K udak  któraby im tego zabronić mogła ,  dotąd bez skończenia do­skonałego zostaje) K ozacy  na morze poszli,  prędszego nie­bezpieczeństwa nam nie przynieśli. A  to Pan B óg z opatrz­ności swej świętej, zawziętość pogańską, która się była na państwa koronne właśnie a nie gdzie indziej (jako płonne rumory różnym suspicje czyniły) obróciła, cudownie dźwi­gnął (4). Bo c iT a ta ro w ie , którzy Galgę i N uradyna  sułtanów pod Oczakowem z a b i l i ,  bojąc się o głowy sw e ,  czerń bu- dziacką zburzywszy, a u nas protekciej sz u k a ją c ,  by nieza- stonili byli U k ra in y , i poi*y wojskom tureckim nieprzerwali,  a przytem i powietrze się w wojsku ich było niewszczęło, sam Pan B óg w ie ,  jako  w takiej proporciej sił naszych, 
w niepłaconem wojsku av zburzeniu i odstąpieniu kozackićm, tak straszne wszystkiej rzeczypospolitej, wytrzymalibyśmy byli niebespieczeństwo. Aże się Turkom  nie nadało. T atary  tylko do chana przepraktykowawszy, iz sami koło D u n a ju  Stanęli, a traktując z perskim posłem p i ln o ,  abo o wieczny pokój, abo o długi rozejm ( 5 ) ,  na nas (jako zewsząd prze­strogi) zęby o strzą , a osadziwszy te prowincje paszami od­krytą z rzecząpospolilą wojnę zam yślaw ają, pilnego na to oka i wielkiej ostrożności potrzeba. C o  i Moskwa poczuwa­ją c  hommissiej rozgraniczenia kończyć niechciała , od któ­rej żadna nie jest pewność (6 ), przez nieopatrzenie zamków pogranicznych, mianowicie Sm o le ń ska , o którym (wiedząc

(1) 0J». P rzy łęck i  Stan. Pamiętniki o Koniecpolsklcli str. 280. (2) Ausns.
(3) In  Libernis. [ i)  01». Hatnm er’a-. Geschicbtc des Osm . Reiebes T . I I I .  
str. 164. (5) Inducías, (ó) Securitas.



223ie w nim jedne ruiny nie napraw ione, drugie się przyczy­niają ze w żywność ogołocony i w załogę ( 1 ) nieopatrzony) we dnie i w' nocy przemyślawa ; na co 'farasa Kozaka, któ­ry s kilką set Kozaków naszych do Moskwy zbiegł umyślnie mu przydawszy Kozaków D ońskich liczbę niem ałą, czego są dowodne i prawdziwe p rzestrogi, obróciła. A le ć  i od Szw e­dów i od Itiflant zostają odkryte prawie wszystkie ściany rze- czypospolitej i zadnemi załogami nieuzbrojone (2 ) same po­dadzą okkazją nieprzyjaciołom, i bez tego zguby naszej c h c i­wym , aby się szkodliwych zamachów (3j w nieopatrzności naszej poważyli.  N a wszylkie tedy ściany pilne oko m ając , rzetelnie ich miłościom trzeba przemyślawać i r a d z ić ,  ja k o ­by W'tej bliskości nieprzyjaciół i zamysłach ich pewnych, la ­da jako bespieczeństwo rzeczypospolitej nie było pokładane, bo uchowaj Boże z jednej strony nieopatrzonych zamków i prowincji straty, a z drugiej ie  pogaństwo zawarłszy z Per­sy pokój 5 tu na tę stronę do nas się o b r ó c i ,  jeśli wczesnej rady i zdolnego przygotowania (4) nie będzie, nagłej i ostat­niej jakiej zguby, obawiać się i wyglądać bardzo potrzeba.Aże się zawsze ani w ojsko do niebezpieczeństwa, ani poda­tki do płacy w ojska ostrożnie dotychczas niestosowały, a jako  się o niebezpieczeństwach niewiarą, i o podatkach niepewną kalkulacją radziło ,  obojga ten rok znacznym jest dokumen­tem ,  bo i od nawałności pogańskiej nie nasze siły nas za­stąpiły, i podatki na sejmie przeszłym złożone, pilno i ostro z dawnemi retentami na trybunale radomskim inkwirowane, i likwidowane sądownie, dosyć płonne komputy sejmowe ukazały.Z  retent po pruskiej wojnie rachowało się na sejmie nad dwa kroć sto tysięcy złotych, je d n a k  za approbacjami uchwał województw i powiatów, któremi się spólnie pokwitowały, ledwie się kilkadziesiąt tysięcy ze wszytkich i dawniejszych i świeżych surowością trybunalską wysmażyło j z księstwa pruskiego i ziem pruskich nic nieoddano ; inne wojewódz­twa przy sobie i szafunku swym podatki zatrzymałyj te zaś
(1) Praesidia. (2) IVullis praesidiis firmatae. (3) Ausns. (4) Apparatum .



224eo do rąk 'vvielmoznego podskarljieg^o przyszły, równo z kwar- cianeini pieniędzmi na płacą wojskową do rachunku ( 1 ) o- b ró co n e ,  rao{ją ww. ram. i przyszły sejm n a u c z y ć ,  aby się pilniej i z większą werifikacją komputy trulinowały, i na płon­nych nadziejach niepewnych dochodów niezasadzały. Co ww. inm. pilnie uważając i oczywiście w id z ą c ,  jako s ię ,  za częstemi p odatkam i, wszylkim stanom g ę ste ,  ale przecię po­trzebom rzeczypospolitej (2 ) niewydolne poborowania, u- przykrzyły: a zkonstitucjej na przeszłym sejmie ocłachm or- 
skich  (3) postanowionej obaczywszy: ze takowy prowent bez przyłożenia się narodu (4) inajwiętszym trudnościom rzeczy- pospolitej, jakim  i inni królowie chrześcijańscy potrzebom państw swoich zabiegają (5), bez pochyby zdolny, do skutku doskoijałego się przywodzi: przyznawszy to je g o  kr. m. że z wielką akcessją intrat tej ojczyzny w rezę swą cła morskie wprawował i wojsko w niemały dług i borg zaciągnione, tej jeszcze jesieni znacznym z morza prowentem, po większej części uspokoiłby był i rozpraw ił,  ale że się znajdują tacy, którzy na krzywdę rzeczypospolitej (6 ), z ujmą dostojeństwa je g o  kr . m . ,  wbrew prawa i słuszności (7) arrogując sobie panowanie na morzu (8 ) samej rzeczypospolitej i je g o  kr. m. należące, tak znaczny prowent za tru d n ia ją ,  przystoi (9) wszytkim poczuć s i ę ,  aby tak często do uprzykrzonego po­borowania nieprzychodziło.Potrzebują też tego i żądania ( 1 0 ) tak stanów koronnych, jako  i w. ks. lit .  ,  aby w postulatach swych ukontentowane byłyj od czego jako  je g o  kr. m . nie jest i niebędzie , tak chętnie to wszystko chce u ła c n ić ,  coby możność sama i zwy­czaje tej rzeczypospolitej z godnością (1 1 ) je j  dopuściły.A  iż defekt gotowych pieniędzy (12) w drobnej monecie ciężki jest obywatelom wszytkim ,  należy o myiąnicy, która

(i) Ad rationein. {'i) Necessitatibus relpublicae. (3) O  tym szczególe naj- 
^lepszą podał ■ wiadomos'é: G o llfr . L e n g n ie h  Gescbicbte der preussich 

Laude pohiniseben Antbeils T . V I .  od str. 65 do 199. (4) Sine assensu 
populi. (5) Provident. (6) In  iniuriam reipublicae. (7) Contra ius et fas. 
(8) Maris dominium. (9) Interest. (10) Desideria. (11) Cum  dignitale. 
(12) Rei nuinmariae.



*y.)t

(lótąd wîilîiije z nieznośną wszylKicli,niewyg^0 flą i uprzylîrze- niein ,  ponieważ prowent ten na rzeczpospolitą uia przypa­dać (1 ) ,  uczynić ordinacją.Przyp ad łe, po śmierci lisięcia pomorskiego do korony, 
lernburÿJii i hylow ski powiaty, i te ordinacjej potrzebują, o czćm kiedy się stany namawiać l)ędą, życzy je g o  br. m . aby summa której na tych powiatach książę de C roie  dopominał się (2), pos{)ołu z żądaniami (3) jego uważana i ostatecznie (4) decydowana była ; a niemniej margrabi brandebnrskiego 
Zygmunta [^) affcktacja, który mieniąc się w lennie księstwa pruskiego pom ien ion ym , żeby do tegoż prawa był przy­puszczonym, żąda i usiłuje. Lecz kiedy obcych (i); będzie się uważała affcktacja, żąda je g o  kr. m .:  aby wprzód na pro­śbę królewica j .  m. Kazimierza^ którą na [)rzeszłyrn sejmie W'uosil i na ten sejmik do ww. mm. wnosi, słuszny wzgląd był lniany (7^. 1  chęcią ku temu zacnemu narodowi i przy­miotami (8 ) godzien jest tego: aby stanowi je g o  i krwi królewskiej [9) chętnie i skutecznie było od rzeczypospoli- tej w obojem żądaniu ( l O j ,  które do w w. mm. w nosi króle- wic jego m o ś ć ,  zadosyć uczyniono (1 I j .  N ie wątpi i vv tein jego kr. m . ,  że i królewica j .  m. K arolasa  biskupa wrocław­skiego affeld.icjej, którą w listach sw ych w w . mm. przełoży, zaniechać ( 1 2 ) w w . mm . niezechcecie, bo urodziw szy się tu k ró le w ic j .  m. na łonie (13j rzeczypospolitej, tu sobie szuka zaszczytów' f l 4 ) ,  s któremi spólnc chce mieć z ww. mm. o- zdoł)y(ir)) ,  i affektem swym nu wszelaką wdzięczność rze­czypospolitej zarabiać. A le ć  jirzedewszystkićm ( I b j  wspo­mniawszy samego j< go kr. m . prace, koszty i odwagi i z do­konanych dzieł zaletę (1 7 ), któ rą , z wysoką sławą narodu

(1) licipiihlicac ceilcre (2) rractcm liiit. (3) Cum  desideriis. (4) FinitlUer. 
O  loj leniiuści po Bo{;u.sliiwie X I V . księciu pomorskim w r. lt)3 7 ., marca 
10, hezpotomiiie /.marlym, z której dopoiliinal się jego siestrzan E n ie s t  
liotfuslaw  książę de Croy sum m y,100 t. lalarÓAv, ol>. Lengiiicli .Iiis pu- 
klicuin Regiii I’ ol. T . 1. sir. 38. (5) Marchiouis Brandekurgici Sigis-
luuiidi. (0) lixleriior\im. (7) Condigna lia]>ealur ratio. (8) Meritis. 
(0) B cgali sanguini. (10) Iii ulro<jUe desiderio. ( II)  Provisum. (12) Post- 
poiiere. (13) In sinu reipublicae. (14) Decora. (13) Ornaineiita. (10) Ante 

omnia. (17) Beriim gcslarum gloriaiii.
T o m - I I .  1 5



226n.TS7,o|jo za cn e g o , państwa przyjacielskie i nieprzyjacielskie napełnił (1 ), |)owinn;} wdzięczność chętnie ww. rnin. obmy­ślicie. Przyńiin najaśniejszcj królowej j .  m. którą szczęśli­w ie ,  konformując się do życzeń senatu i ludu (2 ) obojga narodu ,  za towarzyszkę Ironu (3) za Bożą wolą jego kr. ni. i państw swych chciał m ieć, obyczajem przodków, (4j skii- leczną i dostateczną stanowi je j  królewskiej mości reforma­cją namów icie i konstytucją obwarujecie. A  jako  co do spraw i osób publicznych (5) należy według godności rzeczypospo- litej (0) we wszytkiem obmyślać (7), tak i priwalnym, którzy za zasługi swoje błagają pomocnej ręki (8 ) niegodzi się ubli­żać (9 ) 5  (i należy) przystojną zaj)rawdę, szlaehly i żołnierzów smoleńskich aft*ektacj<5, mieć w pilnej uwadze, aby to co krwa­wic wypracow ali, a lennem prawem otrzymali,  po ciężkiem oblężeniu , zdrowia i substaneje odważywszy, jeżeli nie zu­pełnie ( 1 0 ), tedy w części Ti ), dziedzicznemu prawem za zgo­dą stanów (1 2 ) odzierżeć mogli 5 do czego aby i c i ; którzy z o d w a g ą , zdrowiem i substancją swoją z wojskiem króla j .  m. na odsiecz Smoleńskowi p rzyszli ,  przypuszczeni byli. Słuszna i szlachcie inilanckiej, którzy ojczyźnie wiary i cno­ty dotrzymali,  przystojnego wyżywienia ukazać sposób, i tych leż, co na łonie (13) państw rzeczypos[iolitej szukają indige- natu i n o b ilita c ie j , jako zasłużonych j)rzeciwko ojczyźnie tej nieodpychać. Sława to i ozdoba rzcczypospolitej kiedy się do niej ci cisną co albo królowi (14), albo j e j ,  chcą do­brze się zasłużyć (15)* Zaleca do tego je g o  królewska mość żołnierów nie szlacheckiego urodzenia (16J, którzy w oblę­żeniu Smoleńskiem znacznie trw ając , przystojnie na ten ty­tuł zarobili 5 zaleca i dawnego sługę lV ila m a ,  rozumiejąc że niebędzie temu indigenat denegowany, który cnotą i pil’ ną służbą pańską być policzonym (17) między indigeny tej rzcczypospolitej alfektuje. Brzypomina także ww. mm. jego
(1) Iinplevit. (2) Ad vota scnatiis cl populi. (3) Sociain sceptri. (4) More 

luaioruin. (5) In puhlicis rebus et persoiiis (6) lix dijpiitatc reipuldicae. 
(7) Provldcre. (8) Im piorant inaiium adiutricem. (9) Dccsse. (10) lu  
toto. (11) lu parte. (12) E x consensu ordinuin. (13) lu ¡>reinio. (14) De 
]>rinelpe. (la) Bene mereri. (10) Plebeiae conditionis. (17) Censeri.



227fer. m . nieraz ju z  na przeszłych sejmach wniesioną o Inclig^e- nat prośbę za Kostenem  (1 ), człowiekiem znacznym w woło­skiej z ie m i,  a państwom jego kr. m. przychylnym i wyg^o- dnym , która tćm prędzej miałoby słusznie wziąść pomyślny skutek , im bardziej przy wielkich i dawnych zasługach je g o ,  jego królewskiej mości dobrze wiadomych, może się po nim rzeczpospolita spodziewać większej i coraz znaczniejszej przy­sługi j na które obadwa indigenaty zgoda w izbie poselskiej sejmu przeszłego sześć niedzielnego, który niestanął, ju z  by­ła padła. A le  i na u r o d z o n e g o z a s ł u g i , mając je g o  kr. m. miłościwe oko, pilnie affektując aby indigenat otrzy­m a ł , z a le c a ,  którego więzienie z bitwy cecorsKiej podjęte i  kajdany pogańskie zalecają ,  przy tern i legacjc na usłudze króla j .  m. odpravvowane z d o b ią ,  słuszna aby w życzeniach swoich (2) za żądaniem króla j .  m. został zaspokojonym (3). Przypomina i f fio lk a  (ó), który na kilku sejmach odnosił od pp. hetmanów i dzieła rycerskiego i odwag w wielu potrze­bach wojennych świadectwa i pochwały publiczne (5 ) 5  słuszna aby za tak znaczne swoje o d w a g i , poniosł nagrodę szlache­ctwa (6 ). A  nadewszytko, podawszy to jego  kr. m. pod u- wazenie wszytkich stanów ochotą swą pańską i czułością o j­cowską (7) zagrzewa w w. mm. abyście wvv. mm . i na se jm i­kach i na sejmie tak płacą w ojskow ą, ja k o  i na nowe nie- bespieczeństwa śrzodki (8 ) sposabiając zarównie wszyscy przy­c ią g a li , i do porównania ciężarów (9) zgodnie się skłonili.  Niesłuszna pod iednem niebespieczeństwem i bespieczeń- stwem siedzącym nierówno, ile w tej spólności stanu ( 1 0 ), pociągać 5 certować tu trzeba nie różnicą lub nierówno­ścią (1 1 ) rachunków, ale równą chęcią i spólnym rachunkiem dźwigać tę ojczyznę w którejeście się porodzili.H yb  erna nad które nic potrzebniejszego i dla bespie- czeństwa rzeczypospolitej i dla wygody wojskowej i dla prze-
(1) O L . V o lt. Leyg'. T . I I I .  str. 973. (2) Dcsiderü sui. (3) Conipos. (4) O b . 

V o ll. L e g g . T . I I I . str. 313. i 973. (5) Testimonia ct elogia publica.
(0) Frociniiim nobilitationis. (7) Sollicitm line paterna. (8) Nervum. 
(9) A e q u a c ie j, (10) In bac ac<]ualitalc. (11) luiparitale et inaccjualitate.15*



228chodzenia się po majętnościach i stanowiskach chorąj^wi, co do nlernateg^o zniszczenia uhogie poddane przywiodło, da­wnie się potrzebnie rzeczypospolitej proponują^ kiedyżkid- wiek one dla publicznego i prywatnego samych ww, mm. d o b r a ,  koniecznie postanowić trzeba, bo, by się najsurow­sze konstytucje pisały, szkodzie i ukrzywdzeniu ludzkiemu, jeżeli te hyberna niestaną, inaczej się niezabieży. A le ć  do powszechnego wszytkich spraw rzeczypospolitej i pożądane­go zawarcia, nic tak wielką niezoslaje przeszkodą ( 1 ), jako sejmowe nocne konkluzje i na samy zgon, w ostatnią godzi­n ę ,  wszytkich najważniejszych spraw zbiegłe n>aterje. Co jako rzecz jest  i u postronnych zelżywai2 ) i u nieprzyjaciela pośmiewiska p e łn a , i dobremu pospolitemu przeciwna (3) i srodze niebespieczna, snadno uważyć. Stąd różne trudno­ści (4 ) ,  wielu rzeczy opuszczenie, a nowych przydawanie, co niebyły jawnemi (5) ,  podejrzenia (6 ) i różne konstitucji zawikłanie: czemu jeżeli ww. mm . niezabieżycle , a wcze­śnie się na początek sejmu zjeżdżając, podług ducha (7 ) praw i konstitucji,  sejmu zawierać nie będziecie , żadnego j>ożą- danego końca obiecować sobie niemożecie. Przez nawal- ność spraw publicznych i sądów kryminalnych, często remissy i sprawy o kwartę na sejmach nie dochodzą ,  gwoli czemu i sprawiedliwości ludzie nieodnoszą i skarb rzeczypospolitej w ordinacyjnej zaj)lacie wojska szkodę ponosi: dla tego jego kr. m . życzy aby powagą (8 ) sejmu przyszłego, za godą sta­nów rzeczypospolitej, pewna liczba pp. senatorów i pp. po­słów przy królu j .  m . była naznaczona, klórzyby po sejmie z a r a z ,  przez dwie niedzieli ciągle (9) remissy i o kwarty są­dy takow e, powagą s e jm u , odprawowali j w czćm i sprawie­dliwości ŚW', i skarbowi wygoda potrzebna i pożyteczna sta­nie. A  że konstitucja sejmowa roku 1635.: opoddanijch zbte- 
gtych do Smoleńska  wielką przyczynę dała ,  że włości tame­czne w podiiane zostając ogołocone s których pomocy ża-

(1) hitpedimcHłem. (2) Prolirosa. (3) Tnimica. (4) Perpilexitates. (5) In 
pulilieo, (ti) Su s¡n eje . (7) Secuiulitin iiicnti;m. (8) Aulhoritate. (0) Con­
tinue.



229dnej dla te{>̂ o do zainltu n ic m a s z ,  obywatele zaś tameczni w równej wolności tej rzeczypospolilej ż y ją c ,  odwagą swą Smoleńska fortece, tak potrzebnej ojczyźnie, dotrzymawszy, nicznośnycb trudności i kosztów, z zgubą i siebie samych i dóbr swoich zazywalij zyczy przeto je g o  kr. m . i żąda: aby takim rzeczom i okkazjom, które iiiepocieszny za sobą skutek, w równej wolności,  pociągać o™ogą, rzeczpospolita napoiem za­biegała ,  i ciężarów na bracią swoję, w jednej ojczyźnie pod jcdnakićm prawem żyjących, takich i podobnych niekładła. Uważając że bezpieczeństwo (1) tej fortecy, odwagą św'. pa­mięci króla j .  ni. z rąk moskiewskich odzyskanej, a dzisiej- szegii króla je g o  m . szczęśliwie nam p a n u jącego , męztwem, dzielnością a szczęściem od ścisłego i potężnego oblężenia uwolnionej ,  po wielkiej części na obywatelach tamecznych, [>r/,y innem gruntownem obmyśleniu od rzeczypospolilej o- hrony, zawisła. Co wszytko na uwagę (2 ) ww. mm . podawszy, żąda jego kr. m . : abyście ww . m m . nauczeni przeszłemi nie­szczęściami (3), więcej niewpadając w dawne błędy (4), g ru n ­towne staranie o wszytko przedsiębralij  ą widząc oczywiście: że nie o rękaw ale o całą suknię id z ie ,  tę ojczyznę w której jest i wiary i narodu przybytek (5) w której i godność kró- ła (6 ) i samych w w. mm. pra w a, wolności, naostalek ręk(»jmie powszechnego ocalenia (7) zawierają się, synowskiemi rada­m i ,  pewnemi ratunkam i, nieomylną (poniocą)^ a wczesneui wszytkiego sposobieniem opatrzyli.
AlbrycJil Stanisław R a d z i w i ł  

ksźę tia Olyce, kanclerz^
JSa w ła s n e  J .  K .  M .  r o s k a z a n ie :  
F i  'anciszek Dohnal I s a j k o w s k i  

*fayo kr. m. sekretarz (8).

(1) Securitas. (2) A d  iłeUitam ratiunem. (3) Tantiem anterlorlUus etlocti ma- 
lis. (4) Errorcs. (5) Dcorum liomluiiinqiic tloinieiliuin. (6) Diguitas  
}>rinei]>is. 7̂) Salutis com m unis, pignora.

(8) 01». INicsieckiego T . Ii. str. 4 4 5 .; hęthtc hiskupcin smoleńskim znacznie  
przyczynił się do zlnidowania ¿licznego kościoła OO. Jezu itó w  w G ro ­
d n ie, dzi.siaj yiaraiitilncgo, w którym dotiitl widzieć można malowany 
olejno na płótnie -spólczcsny jcj><> wizernnek.

Z mojego zliioru. .t#. P .



2 ^ 0

Uniwersał króla Stanisława Leszczyńskiego do województwa 
podolskiego, 1706 roku lipca 6. dnia.

M y  S t  a n i s ł a w  P ie r w s z y  z  B o ż e j  ła sk i k ró l polsk i 
w ie lk i k sią żę  l it e w s k i, r u s k i, p r u s k i , m a z o w ie c k i, 
z m u d z k i, k ijo w s k i, w o ły ń s k i, p o d o ls k i, p o d la s k i, in ­
fla n c k i, sm o le ń sk i, sie w ie rsk i i cz e rn ih o w sk i

w szEM W obec i liiizdeiiui z osobna, bomu o tom ^viedzleć należy, osobliwie jednak wielmożnym, urodzonym senatorom, dignitarzóm, urzędnikom i całemu rycerstvm województwa podolskiego uprzejmie i wiernie nam miłym łaskę naszą kró­lewską. W ie lm o ż n i,  urodzeni uprzejmie i wiernie nam m ili.  W y szedłszy  z granic wiclkieg^o księstwa litewskiego, za któ­re nas wyprowadziła za s^bą zwyciężonego i przegnanego nieprzyjaciela rozpaczliwa (1 ) fo r tu n a ,  godzi się przy wkro­czeniu do (2 ) tych zacnych województw małopolskicłi s{>y- ta ć :  pókiż nakoniec uprzejmościom i wiernościom waszym ginąć będzie się podobało? Jeżeli na sprawy nasze spojrzy­cie jako chrześcijanie? a gdzież na świecie oczewiścicj wy­rażoną wolą B o ż ą  obaczycie , jako w dziełach t y c h ,  które nam nad życzenia (3; i nad same nadzieje nasze, z miłosier­dzia B oskiego płużą (4) ? Jeżeli  w'uwagę uprzejmości i wier­ności wasze weźmiecie jako politycy? W sza k  przewidzenie
(1) Prostrali et proiiigi L o stis, desperata. (2) In łiniine. (3) Ultra vota. 

(4) Sueceduut.



231przyszłości (1) największej polilyki fundam ent. Azaz i przy­szłym rzeczom przewidzeniem naszćm niezoLiejjamy ( 2  ? Kiedy owe straszne potencje moskiewskie, saskie i kozaohie, z Kserkscsem emulujące wojska, jedne poniknęły, jak proch zmieciony burzą zobliczności ziemi (3 , drujęie pod zwycięzką ręką życie połozyłyj tak ze przy łasce Boznj śmiele mówić możemy: iz w ojczyźnie nie masz nieprzyjaciela, tylko my so­bie sami 5 tjdyź o cudzoziemcach, wrojju przegnanym zwy­ciężonym, pojmanym sama wieść tylko zwiastuje (4j. Jeżeli  nakoniec uważać będziecie uj)rzejmości, i wierności wasze j a ­ko Polacy, tlić dopiero z żalem i wslYdem przyznacie: że ani nikt tej zacnej rzeczypospolilej ani lepiej nie życzył, jako najjaśniejszy król j .  ni. szw edzki,  który nieżądając (5) odmiany praw wiary i wolności naszej,  nłepragnąc C) na j­mniejszej awulsji (7) (jako uroczyste przymierza (8 ) opiewa­ją  , pokoju i całości rzeczypospolilej polskiej, krwią i stra­tą prowincji swoich dobija się j ani nikt gorzej i ospałej sobie nie życzy jako m y, którzy dotąd lak życzliwie ofiaro­wanej jego  przyjaźni i assystencji nieprzyjmiijemy: i obiera Sobie (raczej) Polak z jakim  narodem ma upaść (i) , niż pod Polakiem królem i ze zwycięskim lu d o n  (lOj powst.ić. Ju ż  tedy s tych wszystkich reilexji , które tak pewne, jako nie­zliczone znaleźć się m ogą, otworzywszy (1 1 ) ojcowskiego ser­ca tajniki (12) wołamy: D la  czajoz mitajeoie prózuość i  
szuhacie kłamstwa (13)? ł’ ókiż cudzoziemcóm Polacy? póki gazetowej p o ten cji ,  póki odstą[)ionego od B o g a  króla kon­testacjom i postrachom zwodzić się d acie? Abyście tedy u- przejmości i wierności wasze sposobność do rcilex,ji i rady mieć m o g li ,  s królewskiej i ojcowskiej przychylności (14) sejmik w Kam ieńcu, na miejscu zwyczajnem, na dzień 27

(1) Proviflcutiu í’uliiroriiiu. (2) ¡Voii provithsmus. (3)Y«.‘lut pitlvis (jiiei« pi'oilcit 
■ veiitiis a facie tciTae. (i) Iluslcm ]>ru!’ii¡]uiu vicluMi , captain vox aiinliat 
uiiii. (o) Sine pi'iiclio. {0)Sine pi-oeinio. (7} I s/,czet!>lau (S) Sacra ¡lacla. 
(*.') Cum cjua genie eauat. (10) Cl cum vielviei genic rcsnrgal. (11) Apcr- 
Un. ( l ‘i) Praeeortliis. (Ill) (’.ur Oiligilis viuiilaleui cl ipiacrilis nicmla- 
tiuin? ( li)  liegiA et jialeina benevulenlia.
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Uniwersał jenerałów rossljskich do województwa podoIsUego
roku 1 (0 6 .

♦Tego carskipjjo prześwic-tlejszejfo wieliczestwa ,  my Borys 
Szeremetów  felt-marszatels i kawaler luiiltański ( !) ,  Aleksan- tler S .  J*. K .  książę de M en szykojf  jenerał nad kawalerją i kawaler św. Andrzeja i Białejjo Orła (2) , G a b rje l  Gatowkin  wielki [)odkoinorzy i kawaler św. Andrzeja ( 3 ) ,  kniaź Hre- liory Dołhoruki nainiesnik roslowski (4 ) ,  przytomni przy wojskach najjaśniejszejjj^o monarchy cai’skiej>o wieliczeslwa ininistro w ie.W szem  wobec i każdemu z osobna, konniby o tern wie- «Izieć należało, osobliwie je d n a k :  j j .  oo. j j .  ww. w B o g u  przewielebnym, ww. ich mm. p|). senatorom, dyjjnitarzoni, rycerstwu, szlachcie, obywatelom województwa podolskie}|0

(1) Szerem iatjew  {{'raf Borys syn Piotra, ur. 25. kwietnia 1C52 r. -j- 17. lutejjo 
1719. dla tc|[0 podpi.sał .się kawnlevem imtltaiixkiin iz podróżując z roska- 
zu Piotra w. po Buropie od 1647 do 1699 i znajdując się w ¡Malcie, o- 
trzyinał dowództwo nad c.skadrą maltańską i l>ył przyjęty w poczet człon­
ków' zakonu sw. .lana jcrozoliinskiejjo. (2) lUicn.izikow  książę Aleksan­
der syn D an iela, ur. 1674. -j- w listopadzie 1729. (3) G o lo w k in  {jraf G a ­
briel syn <lana ur. 1660 -j- 20 stycznia 17.34. (4) Dolrjorukij kniaź (>rzc-
gorz syn Teodora, brat inłódszy wiekopomnego obywatelstwem Ja k n h a , 
ur. około 1660 -j- 15 sierpnia 1723. Ob.szerniejsze w'iadomo.soi o w-ymie- 
nionych tu osobach znalcsc nurźna w dziele : Slow'ar’ doslopamiatnycli 
ludiej ruskoj zicnili przez Dymitra itanlysz-lidinienskieijo. Moskwa  
1836. r. w pięciu toniucb.



234i wszelkiego stanu lufiziom koronnym i w. ks. l it .  po za­leceniu chęci nnszyclł, do wiadomości podajemy; W sz a k  nietajno było i teraz musi nie być ww. mm. pp. wszystkim, jako najjaśniejszy car j .  m . pan nasz miłościwy od stanów' rzeczy[)ospolitej koronnych i w . ks. l i t .  usilnie rek wirowany, po zawartej na fundamencie sejmu lubelskiego lidze przez j .  w. j .  m . p. Tomasza wojewodę chełm ińskiego,z wojskami swemi na pomoc w państwa tej rzeczy()Ospołilej przeciwko królowi szwedzkiemu wszedłj naprzód (1) dla tego: zęby tyrannie zgwałconą wolną elekcją windikował i rzeczpo­spolitą od zawziętości tego nieprzyjaciela eliberował; powtó- re (2): zęby króla j .  m . Augusta I I .  prawnie (3) obranego na tronie utrzymał. N ieubliżył w tern należytego starania swego i owszem tak wlelkiemi stratami i wojskami swemi rzeczypospolitej assystując, czynił co tylko m ó g ł ,  zęby nie­przyjaciela pokonawszy i otrzymawszy pożądane dla (4) rze­czy [)ospoIi tej sk u tk i ,  do pożytecznego i przystojnego pokoju nakłonił. Jako ż  gdy po zawojowanych tak szerokich krajach, podbitych tak wielu miastach i fortecach , w tym roku na schyłku kampanji dosyć szczęśliwą i zupełną w obecności (.5) pomienionego króla j .  m. spólnie z wojskiem koronnem, wa­lecznie i chwalebnie stawającem, pozyskał wiktorją (Oj j ali­ści słychać miasto należytego z niej prolitu , i dalszych pro­gresów przeciwna zmienności rzeczy (7j prezentuje się po­stać ( 8 j ,  że jakoby król szvvedzki za wtargnieniem z wojska­mi sw'emi do S a x o n ji ,  przez skryte praktyki,  przerzeczonego króla j .  m. Augusta^ nietylko do zerwania i odstijj»ienia za­wartej w szczególności (9) z nami l i g i ,  ale też do abdykacji królestwa polskiego, tudzież innych niedorzecznych i hanieb­nych warunków (10) rzeczypospiditej i nam najszkodliw­szych (11) przym usił,  jako publiczny (12j przez niektórych
(1) Prim ario. (2) Secundario. (3) Legilim e. (4) lu favorem. (5) Iii prac- seutia- (0) O b . Itu cz ijń sk ie ifo  Edw . Painiętiłibi anonyma do phaowania Augusta II . Poznań 1838. sir. 188: dd. (7) Contraria yicissilndiiiis re­rum . (8) Facies. (Ü) lu psrticulari. (10) E l  alia.s absurdas et inlamas CQuditioaes. (11) Pi-aeiudiciosissimas. (12) Publicum .



235ministrów sasŁic li ,  pod nazwaniem traktatu (1) opiewa in ­strument (2), Zaczćm  lubo jeszcze król j .  m. Augusty przez żaden autenłyczny instrument intencji i rezolucji swoich przed rzeczfjpospolitą i najjaśniejszym carem j .  m. nieobja- w ił ^ i  owszem mimo wiedzę i wolą stron sprzymierzonych, na szkodę trzeciego (3) konkludować i stanowić nie powinien był i nie mógł j jednak żebyśmy przez dłuższe milczenie i dyssymulacją spólnym interessom niezaszkodzili,  oraz żeby­śmy dobrze myślących (4) w posturze statecznej żarliwości, przy utrzymaniu wolnej elekcji,  swobodach i prawach utwier­dzili, wahającym się (5) zaś, do jabiej przeciwnej rezolucji,  przez dłuższą zwłokę (6) nie dali okazji , a zatem do więk­szego zamięszania , zguby i ostatniego zniszczenia rzeczpo­spolita nie przyszła, umyśliliśmy: przez ten uniwersał nasz wszystkim ww. mm. pp. intencje i wszystkie zamysły najja­śniejszego cara j .  m. p . n. ni. ogłosić i publikow ać, żeby napotćui kto niewiadoiuością i przeciwnem rozumieniem nie składał się. Iż naprzód najjaśniejszy car j .  m . p. n .  m. l)ynajtnniej ani uważając na odstąpienie króla j .  m. AugustUf jeżeliby się ono odmienić niemiało, traktat zawarty z rzeczą- pospołitą zaczepny i odporny (7) statecznie i nienaruszenie przeciwko królowi szw edzkiem u, chociażby z łiajwiększym kosztem siłami i wojskami sw e m i, aż do ostatniego punktu i pokonania niej)rzyjaciela , utrzymywać b ęd z ie ,  i żadnym sposobem tej ligi nieopuści (8). l^ow tóre : iż całość i prero­gatywę wolnej e lekcji,  na której podstawa (i)) wolności wszyst­kiej rzeczy[)ospolitej polega (lOj i na której monarchom w są­siedztwie będącym wiele należy, żeby król polski wolno od wszystkich według praw i ustaw polskich prawnie (11) pano­wał, i od żadnego })ostronnego monarcby niedependując, ani jego narzędziem (12 ), ale samych tylko l^olaków będąc pa-
(1) Sul> nomine traclalns. (2) Instrunienłiiin. (3) Inseiis ct invitis purlihus foetleralis in praeiuiłieiuin tertii. (4) Bene inleutioiiatos. (5) Nutanti- bus. (6;̂  Ber inuram ulterioreni. (7) Ofrensivi et delcnsivi loedcris. (S) iNon deseret, (0) Cardo. (10) Vertitur. (11) Lcj^ilinie. (12) Crcalura.



236
n e m  7, s ą s i n i l a m i  z s ic l i o w a ł  s i ę .  C o  J o  J a ś n i e j s z e g o  s t a n u  i  
n ie ii a r n s / .o n e ]  n » o c y j ( l ) ,  p o d ł u g  J a w n y c h  z w y c z a j ó w ,  [U'zy-  
w r ó c i ć  i J o j i r o u a J / i ć  (2^, p ó ł y  * d ł u g o  b ę d z i e ,  u s i ł o w a ł ,  
p ó lii  p r a w d z i w y  I s r ó l ,  za  p o w s z e c h n ą  z g o d ą  o d  w s z y s t k i c h  
s t a n ó w  r z e c z y p o s p o i i t e j  o b r a n y ,  j i o d < ł a n y in  m i ł y  i f e o l l i g a t u m  
n i e p o d e j i z a n y ,  b e z  ż a d n e g o  g w a ł t u  i p r z y m u s u  n a  t r o n i e  
p o l s k i m  s w o l i o d n i e  (3 ) u t w i e r d z o n y  i s p o k o j n i e  p a n o w a ć  (4)  
n i e b ę d z i e .  P o t r z e c i e 5 u p e w n i a m y  i a s s e k u r u j e m y  w s z y s t k i e  
s t a n y  r z e c z y p o s p o i i t e j  i m i e n i e m  n a j j a ś n i e j s z e g o  c a r a  j .  m .  
p .  n .  m .  ze  z a  te  w s z y s t k i e  k o s z t y ,  w y d a t k i  ( 5 )  i p r a c e  d l a  
d o b r a  p o w s z e c h n e g o  i s ą s i e d z k i e j  s p o k o j n o ś c i  (6) p r z e z  c a ł ą  
tę  w o j n ę  ł o ż o n e ,  i k t ó r e  j e s z c z e  p o d j ę t e  b ę d ą ,  ż a d n e j  n a j ­

m n i e j s z e j  n a g r o d y  i r e k o m p e n s y ,  p o d  j a k i e r n k o l w i e k  n a ­

z w a n i e m  l u b  p o z o r e m  (7 ) p r e t e n d o w a ć ,  i w  n a j m n i e j s z y m  
k a w a ł k u  z i e m i  u b l i ż e n i a ,  a l b o  k r z y w d y  r z e c z y p o s p o i i t e j  
c z y n i ć  n ie  m y ś l i  i n i e  b ę d z i e  m y ś l i ł j  a c o  n i e ż y c z l i w i  i n i e -  
p z z y j a c i e l e  n a s i  r o z g ł a s z a j ą :  j a k o b y  c a r  j e g o m o ś ć  p a n  n a s z  
m i ł o ś c i w y  Białą-Cerkiew  m i a ł  w p o s s e s s j ą  s w o j ą  o d e b r a ć ,  1 
d l a  t e g o  d o  t e g o  c z a s u  z a ł o g i  (8) s w o j e j  z o n e j  n i e w y p r o w a -  
d z a  ,  w tein  s ię  b a r d z o  m y l ą ,  p o n i e w a ż  j e g o  c a r s k i e  w i e l i -  
c z e s tw 'o  p .  n .  m .  j a k o  ż y c z l i w 'y  i s z c z e r y  k o i ł i g a t ,  d l a  t e g o  
n i e w y j i r o w a d z a  z a ł o g i  (D) z tej f o r t e c y ,  a ż e b y  p o d c z a s  t e r a ­

ź n i e j s z e g o  z a m i ę s z a n i a  w r z e c z y p o s p o i i t e j , n o w e  j a k i e  i s z k o ­

d l i w s z e  o d  p i e r w s z y c h ,  o d  s w y w o l n y c h  l u d z i  n i e w s z c z ę ł y  
s i ę  b u n t y .  Z  tein A v s z y s tk ie m  j e d n a k ,  ż e b y  p o k a z a ł  s z c z e r ą  
p r z y j a ź ń  r z e c z y p o s p o i i t e j  ,  k a ż d e g o  c z a s u  , ,  n a  ż ą d a n i e  o n e j  
l u d z i  s w o i c h  w y p r o w a d z i ć  p r z y r z e k a  i o b i e c u j e .  I  o w s z e m  
c o k o l w i e k  w I n l l a ń c i e c h  i d a l s z y c h  t a m e c z n y c h  k r a j a c h ,  p c z y  
p o m o c y  B o sk iej r e k u j i e r o w a ć  m o ż e ,  w e d ł u g  t r a k t a t u  o s t a ­

t n i e g o  d o  c i a ł a  r z e c z y p o s p o i i t e j  ( 1 0 ) p r z y w r ó c i  n i e o m y l n i e .  
C o  s a m o  n a j j a ś n i e j s z y  c a r j . m .  w k r ó t c e ,  za  p r z y b y c i e m  t u  
s w o j e m  prze/y p u b l i c z n y  i n s t r u m e n t  s t w i e r d z i .  A  p r z e t o

(1) Qnotl ad prisliniiin statinii et invio1al>iIem vi{jorein. (2) Yiiidienre et ve- stitucre. (3) Lil>ere. (3) Paciiiee rej-naiis. (3) Dispeiidia. (0) l’ ro com- inuiii l»oiio et vicina liaiHiuillihite. (7  ̂ Qiioeuii(]Uc litiilo vel praetcxtu. (8j Pracsidiuli). (9) 1’raesidiuiu. (10) Ad corpus rei publicae-



2.37ws/.ysfltioli ww. mm. pp. v̂ ogólności ( 1 ) ,  Morzy wolność i ojczyznę swoję prnwdziwie Isocliacie i do Mór;^ch lub z urzę­dów, lub z bonorów.glówiia (rosMiwość (2) utrzymania onej na­leży, osobliwie jednali j j .  w w. ich mm. pj). hetmanów lioron- nvch i w. lis. lit. z wojskami obojga narodów, osfrzegamv i za­praszamy: aby bynajmniej (ą nową rewi)bicją i odmianą iiie- mięszając s i ę ,  statecznie przy zaw’artej lidze z nam i, i przy konserwacji praw i wolności sw oich , które na utrzymaniu wolnej elekcji zaw/isly, nieodmiennie stawaćj oraz spóinemi silami nicrozdzielnie króla szwedzkiego wojska i adlierentów jego konać i rujnować starali się. Także wszystkich ich mm. pp. obywatelów' koronnych i w'. ks. l i t .  w domu siedzących, wcześnie przestrzegamy, żeby partykularnemi interesami, albo passjami nie uwodząc się , do [)rzeciwnej strony pod żadnym prctextem, tak publicznie jako i prywatnie niewiązali s ię ,  i onej nieassystow'ali , pogotowiu Slanij>luivn Łeszczyńslucijo  jako intruza, uzurpatora gwałtównego, klienta i kreaturę króla szwedzkiego, albo raczej w os(d)ie je g o ,  samego króla szwedz­kiego , za króla polskiejjo mieć i przyznawać nieważyli się , (który pod pokrywką Stnnislaiva^ przykładem dziada swego i ksztaltniejszćm tylko oszukaniem , ale tymże umysłem Po l­skę podbić i siebie samego monarchą dziedzicznym onej ii- czynić |)Ostanowił, według partykularnego traktatu sekretnie s tymże Slam slawem  Łcszczijm khn  i adherentami swemi za- W'artego). T ym  zaś wszystkim ich mm. ,  którzy przy utrzyma­niu wolnej elekcji , prawach i swobodach swoich i zawartej z nami lidze szczerze i nieporiiszenie obstawać będą, nie u- dając się do tamtej strony, wszelkie bespieezeństwo w do­brach , fo rtu n a ch , domach i osobach przyrz(d;amy, oraz na­leżyta skromność , porządek i sj»rawiedliwość w wojskach ca­ra j .  m. , żeby wszędy zachowane były, Sl!ro^vo i skutecznie przykażemy, a resj>ektem przeszłych exorbitan cji , krzy wd i jeżeliby się na przyszłość (.3) jakie dziać miały, za słusznym dowodem i do.niesieuiem krzywd zupełną satysfakcją obie-
(1) Tu genere. (2) l’ riiuaria cura. (3) Iii poslenini.



238cujem yj jaltoz i niedawnemi czasy pod Kielcam i i Sandomie­rzem za niektóre excessa, kilku żołnierzy natychmiast exe- kw ouano. Teraz zaś, iż niektórzy zbiegowie od regimentów dragańskich i pieszych, wiele sobie pozwalają pod imieniem dobrych żołnierzy i komendy słuchających , dla tego prosi­my ww. mm. panów: abyście takowych jeżeli się gdzie pokażą łapać kazali i do nas odsyłali,  a my obiecujemy za najmniej­szy popełniony exces surowie karać i exekvvować. łitóry to uniwersał nasz aby wszędy po zwykłych miejscach ogłasza­ny i publikowany b y ł ,  urzędy do tego należące pilno upra­szamy.D a n  w Ż ó łk w i ,  roku 1706. dnia 23. miesiąca grudnia.
B o r y s  Szereniîetjetv. G a w r l l o  Golowhin. K n i a ź  G r i g o r i j  

Dohj oruki. A l e k s a n d e r  Mienszikow (1).

(1) Z  akt sądu głównego podolskiego Kam ieńcu.
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U n i w e r s a ł  P i o t r a  W ie lk ic .a :o  H O T .

I^IOTU PlERUSZY Z BoZEJ łfislil Ciii* WSZySllilcj RuSl i t. (I. 
VN’s 7.o iii o I>cc i liazdeimi z osobna , koimiby o tem wiedzieć 
należało, osobliwie jednak jaśnie oświeconemu, jaśnie wiel- 
niożnyiM w B og'u przewielebnym, wielmożnym ich mm. pp. 
senatorom, dig^nitarzom, urzędnikom, rycerstwu, szlachcie, 
obywatelom województw i wszelkiego stanu ludziom koron­
nym i w. ks. lit. do wiadomości podajemy. Żebyśmy tera 
prędzej i skuteczniej według zawartej ligi" naszej z rzecząpo- 
spolilij polską spólnego nieprzyjaciela króla szwedzkiego 
z wojskami i adherentami je g o ,  albo do pokoju pożytecznego 
i przystojnego przymusić, albo z granic polskich wyrugować 
mogli, nictylko lak liczne, regularne i inne wojska nasze 
])rzed sobą ordynowaliśmy, ale też na pokazanie prawdziwej 
skłon ności i allektu naszego ku stanom rzeczypospolitej sta-' 
lecznic przy prawach i wolnościach swoich stawającym, sami 
osobą naszą, pośpieszywszy, jak prędko przy wojskach na­
szych stanęliśmy, tak zaraz wszystkich w w'. mm. , tym uni­
wersałem naszym najpierwej , o przybyciu naszym obwie­
szczamy, a potem potwierdzając uniwersał ministrów na­
szych, świeżo na odgłos króla j .  m. ^ Jh u ju stu  odstąpienia od 
nas i rzeczypospolitej wydany, sczerze nasze intencje ww. 
nim. donosimy, oraz w tem upewniamy, że cokolwiek pomie- 
ni ministrowie nasi w przerzeczonym uniwersale, imieniem



240nsis/eni rlonicśli i >vyrazili ww. mm i coliolwiel? my w trak­tacie zawartym z r7.ec7,.Tpospolitą przyekioealiśmy, tep,o wszyst- Itiejjo świątobliwie i nicnarnszenie (lolrzyrnamy, i we wszyst- kłcli punktach należycie obietnice i obowiązki nasze wypeł­nim y. Nakoniee oświadczamy się przed panem Booir.M i przed całym światem , ze nic nie szukamy i nlepretendujemy od stanów' rzeczypospolitej koronnych i w . ks. l i t . , jako szczegól­nie utrzymania owych w dawnym stanie, przy prawach i wol­nościach zw ykłych , osobliwie przy W(dnej e lek cji ,  której z naszej strony rzeczpospolita zawsze może być pewna, po­nieważ jako |)rzedlćm <lo nićj nijjdy nieinleressowaliśmy się, tak i teraz interessować się niebędziemy, i dla tego nic wię­cej nieządamy; tylko żeby widzieć na tronie polskim , spo­sobem przyzwoitym , zpodnie i jednostajnie od wszystkich obywatelów króla polskiego osadzonego i szczęśliwie panują­cego, dla spokojnej sąsiedzkiej przyjaźni, oraz niemającepo niewolniczej dependen(’j i  i }>'waJtowiiego przymuszenia od króla szwedzkiego, spólnc|»o naszejjo i rzeczypf>spolitcj nie­przyjaciela. Który urdwersał nasz aby tćm prędzej do wiado­mości wszystkich [»rzyszedł, o rozesłanie i publikowanie tępo należyte urzędy rekwirujemy. D a n  w Zułkwi dnia miesią­ca stycznia roku 1707 ( I j .
P lO T U .

(1) z  alit sąilu {jlówncjjo podolsliiego w Kaniieiicu.
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Listy Filoiia Kmity do panów Rad wielkiego księstwa  
litewskiego.

J I ejestr sp isan , Łotoryje jeśmi listy , czerez posłańcy m oi, tlajuczi wiedat’ o kniaziu uelikom i o nowinacli,  o kolorych nime szpieLi m o i ,  z zemli jeho nieprijatelskoje moskow- s oje wiedati daw ali, po smerti jelio korolewskoj miłosti,  s annoje, światoje pamiati zeszloho pana naszelio, d o ic L m i-  osti panów Ila d  welikołio kniażestwa litowskoho posyłał* począwszy ot roku 1573, miesiąca dekabria 5 d n ia ,  i teper do jeho korolewskoj miłosti pana naszoLo priszłobo, i do ich miłosti panów R a d ,  tabze dajuczi wiedat’ o sprawie ioiazia welikołio moskowskobo i o nowinach otsinl z O r-  szi pisał 1 posłiińcow moich p o sy ła ł ,  to jest  w roku 1574.

16*



1j i Ht 1.D o O s ta S e ja  W o ł ł o w i c z a ,  k a s z te la n a  tro ck ieg o .
oi ASNE niełmo/.nyj milostiwy pane trocki, pane a pane moj 
n^iłosü^vyj,Nowiny hoilnyje wictlomosli waszej pańskiej initosli pa­rni mojemu milosliwoimi z sieho kraju daju wiedati.  Dali mi sprawił s/piehi m o i ,  iż ktiiaź wciiki inoskowski ( l)  so- brawszi wojska nie malyje, prosto tieruił do Kazani eliotlcc/.i dali ra tu n u k , bo die Czeremisa luliowaja ol niebo sia otki- nuwszi,  dorobi ziemleju i wodieny sw(»i, do tycli carstw jelio zasieluuila ,  i do Kazani nic[)ropuskajol, szkodu wclikuju c z y n ia t ,  i tycb die czasów wojska jebo ośmi tysięczna bo- łowii porazilij także die Nabajcy i inszije bordy ot niebo sie olkinuli i Kazan die zapewne oblcbli ^̂ 2'. Jakoż tycli czasów, dekabria piatobo dnia w' snbotu, u w ili ju  świalidio Nikołaja, wyszoł połenennik z M oskwy, naim ia Juum ac, poddany jeko mitosti , pana starosty żomoilskobo ( o ) ,  z Szk ło w a , kolory byl u wiezieniu, w Tatar inoskowskicb, za Moskwoju sto mil u Meszczersku , lot buduczi w menie na O rsz i ,  dał mi lako* wujuż sprawu, wo wsiem zlożajuczisia szpiebami moimi: wy-

( l)  Iw an W asilew icz Groźny nr. 15110 sierpnia 25. J- 1581 marca 19. (2) Po' rów n. lia ram z y n tt'  Ilistorja państwa rossijsk. T . IX . str. 210. wyd. 1831' (3) Ja n a  CkodUicw icza.



245szoł jeśmi z Meszczerslia percil Filipow ym i zapusty, a szot na Oleksanilrowu słohodu, a z Oleksandrowy słobotfy na Mo- skwu, z Moskwy do Smoleńska i z Sm oleńska, az lut do O r-  szl, i o kniaziu >velikom powiedił; źe die sam kniaź we likij i z swoimi jest  u Oleksandrowie słobodie z wojski weliklmi sobrałsia, z ktorimi inajet iti do Kazani. Tatarowie die Na- bajcy, Czeremisa łiibowaja i inszije hordy tatarskije ot niebo sic otkiiudii Kazań obobnali, i sam die kniaź welikij, osobojii swojejii lam na ratunok tiabnel, i zapewne die z Oleksandro- wy słobody wyliabnet na dień światoho Nikołaja 5 a niepres- piccznosti państwa bosudaria naszebo zadnoje nic{)Owieda- jetj  i powiedał: iź ludiej wojennych, poczawszi z Moskwy aź do Smoleńska, po tym borodam nib d ieniet ,  i prosioje czer­ni mało, wsiecb die z nim do Kazani wybnano, a inszieb idiv czi po dorozie mnoboź liidicj tiabnuczi na wojjiu do Oleksan- drowy słobody polykałj dla czobo, z łaski Boźoj, pokoju , ot to- bo nieprijatela, na tot czas wełikobo S| odiwajemj jakoż tot- że połonciHiik pow iedajet iż słyszał w Sm oleńsku, że od knia­zia wclikidio do wojewod smoleńskich nakaz jniszoł; aby w branieaeb spokojnie sia zachowali i bcrebli pokoju na- krepcej, i kupcom tych państw aby obid żadnych nicczinili,  i łasi: awesia zo wszełakoju wolnoslju do nieb zaeliowali i to­wary die dorohije, z ioto błany , aksamity i ir.szije dorobije ricezi do kazny switjeje roskazał brat* i płatil’ poeienno, a ot swoicb dic kupców wsi towary moskowskije roskazał ot- biral’ , to jest: sukn a, kożuebi, wszebikije i boroni i szły ki  ̂tobo ilie nie ł\icdali dła c z o I j o ? odnosia domyszlajut ja k o ­by miel cbotioC dary dawat T atarom . W a sz a  miłost pan moj o wsiem łom rac/.i wiediet’ . A  protoż proszu pokornie pana swojebo miłosliivobo‘. abvn> mob, za miłostiwym prizwole- nijem waszej milosli panów R a d ,  d|a pilnych dolcbłostiej mo­ich, z siebo kraju stiirostwa wiojebo, do jebo krolewskoj milo­sli pana nam priszłolio ( 1 ) z je c h a ł ' ,  a za miłostiwymi jiriczi- n a m i, waszej panskoj m i l o s l i o p a l r i e n i j e m  kotorym bosu.
( l)  U q  liróla llcu rjh a  W altzjusza.



246(larslsiin, upadłost’ moju poratował’ , tak jak toho, z samo- je  iniłostiwoje ziczliwosti waszej miłosti Iiosudarla mojeho, rada i nauka mnie j e s t ,  i jako  zasłiizonoje w skarbie, tak i sielka tyje pod Howruczein , kotoryjem wze z miłostiwołio rozsudku waszej iniłost: panów R ad  i prawom pereweł, że- bycb wze wsicho tolio skutkom dojti moh. Ja ko ż  miłostiwyj hosudariu pane trocki], w nadieju miłostiwyje łaski waszej miłosti hosudaria m o je h o ,  pri siem listie mojem posyłaju ku waszej panskoj miłosti mamran (1 ). W aszej miłosti ho­sudariu mojemu wiediet’ , jako o takowych nowinach, tak i około toho zjechanja mojeho pisati do ich miłosti panów R ad  korunnych. W asza miłost’ moj miłosti wyj hosudar’ , we­dle miłostiwołio a najbolszolio baczenia waszej miłosti pan- sk o h o , racz roskazat , z iniłostiwoje łaski swojeje, do ich mosti tot listok ot menie słulii waszej miłosti, pisaru waszej panskoj miłosti sprawit , a ja za lakowuju miłosliwuju łasku waszej miłosti pana hosudaria m o je h o , pana Boha prosieczi za szczashwoje panowanije waszej miłosti ,  wiecznie służba­mi moimi zasłubowat’ powinien budu. S  tein, życzeczi wa­szej pańskiej wielmożnosti, mojeinu iniłosliwoinu panu w ła­sce Bożej pri dobrom zdrowiu. Pisań u w’ O rsz i ,  miesiąca de- kabria 5 dnia roku 1573.ly in że  obyczajem i do wsiech ich mosti panów B ad li­sty , kotorych die mało znajuj że jeśini toho Martina (pytali) jestliby kniaź weiikij nie inieł kotoroho umysłu protiwnoho panstwam korola jeho miłosti pana naszoho, pow edieł: iż die toho nie słychal’ , tołko die tot na Moskwie howorit, szto z L itw oju mir w y jd ie t ,  i weleno die horody osmotrywal’ . W asza miłost’ moj miłosti wyj pan o wsiem tom raczi wieiial’ . S  tym ziczeczi waszoj panskoj miłosti w łasce Bożoj pri do­brom zdorowiu. i>isan w Orszi dekabria 7 . roku 1573.Tym że obyczajem i do wsiech ich mosti panów Rad listy pisany.
(I) M n u iran ,  membrana, paryamiii, zapis ręczny, blaiikićt, ja k  w fem m iej­scu. L in d e  s. v. '



247
Ii i IS t II.

Do panów Rad w . ks. litewskiego.

OswiECONYJE a jasne welmoznyje, litowsldje panowe Rada 
welikoijo ltniazeshva litowskoho , panowe, panowe moi miło- 
sliwyje. Nowiu z kraju tutosznielio nie inielom czoho waszej 
iniłosti na tot czas pisat’ ; odnalio z zeinli neprijatelskoje 
słyszat’ : iz die wojewody wielilsoko kniazia inoskowskolio, ko- 
toryje na Astracliani byli , i Asiracbań nicołobuczi wyderti 
mocy Tatar innbajskicb i czeremiskoje, ot kotorycb czrez 
dwa body w oblezeniju byli, i pro niedostatek ziwnosti, po- 
rocłiow i kul, i sic już broniti nieprijatielu swojemu cziin 
niemieli, i ponioczi i ratunlui ot hospodara swojebo niieti 
nie mobli,  z Astracliani utieldi,. i bronnoju rukoju aż do 
Kazani uwoszlij to pak die Tatarie i Czeremisa Astracbań 
osieli i w moc swoju wziali j a Kazań sie die boronit mo­
cno, odno die toboże ziwnosti niedostawajet i drów niema- 
jut czim sie briet^j budowanje w zamku wnutr wsiu die 
po[>alili 5 a tako kotoroje wojslu) kniaź weliliij w' piered do 
Kazani wysłał, jakom o tom pierwej do waszej panskoj 
miłosti (pisał) , o tych wojsisaeb jeszcze niczebo niesłycbaC, 
ale pewno siebie tuszet% iż <lie Kazani dojdiit i por.rtujut, 
bo <lie i druiiije wojska s kotorymi do Inilant sia mieli wier- 
nuti tamże posłał. S  królem die szwejskim (1) jakoby nic- 
jalioje doczesnoje peremirije v̂ziat i tyob die czasów jest sam 
na Moskwie i jeebati miel do Nowaborodii ,  wasza milost 
panowe moi miłosliwyje o tom wiedati raczle. A  sztolń był 
pierwiej siebo do waszyje panskije milosti pisa! żedajuczi, 
s pokoroju mojeju, abym na liorunacieju jebo kor. miłosti 
naszobo miłostiwolio pana, i w potrieliaeb zamku tobo, i wo 
własnych doiebłostiacb moich jeebati moli,  ino iż waszej 
miłosti Badam bosudarsK'im toje zjeebanije moje, ])od tym 
czasem sie niewidieło i pilne rosisazujuczi, pisat’ wasza mi-

(ł) .Tniiem I[[ . ojcem Zj-jfiiintila H I. ur. 15‘t7. {jTiułiii« 21 , -łYsląpil oa łroil 1;)08. września 30. -j- 1.702. livto|>:i(lii 17.



248łost’ panowe moi miłosliwyje do menie słuhi waszicli miło- sti najmenszolio ra c z i l i ,  aby s tolio starostwa mojebo nejez- dil i posłiih hospodarskich i waszicb miłosti pilen był 5 a tak ja  tołio roskazanija waszieb miłosti panów moich miło- stiwych nieosiucbiwajuczisie tut jeśmi na Orszi został, tol- k o , pokornym i uniżonym czełobitijem moim ,  waszej miło- sti panom moim miłostiwym czełom bju i proszu; aby jako najniższy słuha hosudarskij i waszicb miłosti panów naszicb miłostlwycb, ja k  o zasłuzonoje m oje, tak i opatrlenijc na tom z a m k u , czerez miłostiwyje pricziny waszej pańskiej miłosti,  u bosudarin jebo m iłosti ,  prepomnlen nie był 5 czto wsio na miłostiwoje baczenie, priczinu i miłoserdije waszej pańskiej miłosti porucziwszi, s e b le , z najpokorniejszimi i najnizszimi służbami moimi miłostiwoj łasce waszej pańskiej miłosti po- ru cz a m , s pokoroju prosieczi abym opuszczon nie był 5 a o to tez inoicb miłostiwycb bosudarej s pokoroju proszu: aby niełaski waszej miłosti nie nesło 5 upatriłszy c z a s , i o b w a -  rowawszi wrad swój jako potrieba , zebycb mob do Czarno- bila imienieczka swojebo na czas korotkij barzo mały] (zjc- cbati) 1)0 mi sie tam wlelikije kriwdy i uliski ot susied mo­ich d ie ju t ,  w kotorom jeśmi wze to ośmi b o d ,  za służbami bosudai'skimi i waszej miłosti panów Rad ,  nie bywał, i bo- jusia aby ostatka nicrozszarpano. IMsan u w Orszi miesiąca benwaria 23, roku 1574.

I i i S t 111.
Do panów Dad w . ks. litewskiego.

OswiecoNYJE, jasne wlclm ożnyje, miłostiwyje panowe R a ­da wielikołio kniażestwa litowskobo, panowe, panowe moi mi- łostiwyjc.Nowin s kraju tutoszniebo nie miałem czobo waszej pan- skoj wielmożuosti na tot czas pisał’ , odno to z zicmii nic-



249prijatclslioje słycłiat’ : iż die kniaź welikij inoskowskij sam i L synmi swoimi tych czasów z Moskwy wyjechał <lo O le -  ksandrowy słohody. A  wie die o prijechanin jeho kr. m ł. pana naszolio miłostiwobo do Krakowa czujet. W o jsk a  ko- toryje był rosp u stił ,  tym zaś pobotowu roskazal b y l ’ j a s Tatary iiabajskimi i Czeremisieju peremirje wziął i źało- wanije d i e ,  aho pomicnki welikije im dał j jako by  około tych carstw postanowienie z nimi welikoje wziął, Kazań o- dierzał i na Aslracbań swoichźe die wojewod inszicb po­słali mieł. Posły jebo kotoryje do waszej mlłosti pa­nów i la d ,  panołY moich miłosliwycb korony polskoje i welikoho kniażestwa litowskobo, także i k o n ie c ,  tyje i leper Icżat w Sm oleńsku. O dnoż sie , niczto lakow obo, tych cza­sów o miesopustiech, pokroiło. INaszedszy w'mlcstie Sm oleń­skom, na dom hostinnyj,  cbotieczi krati majetnosti kuj>iec- kije , niektórych kupców zdiesznycb państw j .  kr. m . ,  po­ranili i p o za b ija li ,  z ich też storony ot kupców naszych tak­że i z naszich tamże do kniazia ^velikoho kupców kolko o- soky, dla skarg: jechało i wże die odnolio s tych posłow, do Oleksandrowy słohody, na podwodach pomczall i szło s ly m  kudiet toho niewierny. T o je  też słychat’ : iż opatrnost’ wie- likuju jako w Smoleńsku lak i po inszicb wsiech horodiecb Ukrainy wszeliakimi polrekami cziniet ,  wasza miłost’ pano­wie moi tniłostiwyje o wsiem tom wiedat’ raczte. A  jakom  pierwiej sieho, do \vaszej pańskiej milosli panów moich mi- łostiwych, żedajuczi s pokoroju mojeho jiisanija : abym na koriuiacijii jeho kr. m. naszoho miłosliwoho pana, w polne- kach zamku toho hosudarskoho starostwa mojeho O rsz y , i wo własnych dolehłostiach moich jechali moh, ino iż waszej milosti lladam hosudarskim, toje zjechanije moje pod onym czasom sie niewidieło, s priczyn t y c h ,  jako dla nieprezpie- cznosti ot nicprijalela ,  lak iż leż j .  kr. inł. hosudar nasz rnilosliwyj do pańsliv korunnych jeszcze Ijył nieprikyi; a łz wżo leper, w nas sluh husudarskich i waszej pańskiej nielmo- żoosli,  słuch lak<n\yj po wsiej Ukrainie jest: iż z łaski bużnj j .  kr. mł. nasz pan miłostiwyj, szczasliwie jirzijcchawszi do
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fycłi państw swolcii liosudarslilcli, jest wzo i Itoronowan, i 
szczasliwie na stolicy swojej królewskoj zasle<lszi nam pano­
wali raczit, szto daj panie Boże: aby wiecznie z bioliosławien- 
stwoai Bożiim nam wiernym poddanym j. kr. m ł.,  sa m isp o -  
tomstwom swoim bosiidarskim, wsprawiedliwosti Bożej, jako 
pan cbrestijanski] fortunnie królował, nas bronił, miłował 
i szanował. I protoż juko picrwe i teper pokornie proszu i 
czołom bju; żebycb w tych, wo wsiecb potricbacłi, tak zam­
ku tobo , jako i swoich własnych, za milostiwymi priczina- 
mi waszej panskoj miłosti, panów moich miło-stiwych, za do- 
zwołenjem liosudarskim do dworu j .  kr. mł. jecłiati moh, 
póki jeszczo tot czas niałyj ot nieprijaleła wo w pokoi trwa, 
najmniejszobo służebnika waszej pańskiej wiełmożnosti, pry- 
czin łaskawych zjechanju mojemu ot siuł niemoh mięt’ . Po- 
Isornie proszu, dła miłosierdija Bożolm , racztie na niedo- 
statok moj wejzret, miłostiwiesia do j .  kr. mł. z miest sw^oich 
pańskich priczinit’ , zasłużonoje moje, kotoroje żeł)y mi 
s skarbu j .  kr. mł. było zapłaczeno, tak i około opatrienlja 
tobo zamku Orszy, koloryj wżo tak opałyj, że żaden ratunok 
i obrona z neho byt niemożet, a niedostatków Avsich polon, 
nimaja ani żywnosti, ani strelby [)nslojne wedle swojeje 
oborony, w czas polreby s czołio i eziin nieprijalelu otpiraPj 
szto wsio samomu miłostiwojnu baczeniu waszej pańskiej 
wielmożnosti poruczywszy, siebie z najpokorniejszimi i uni­
żonymi służbami moimi milostiwoj lasce waszoj panskoj mi­
łosti |)oruczam, s pokoroju prosieczy: abym nieprepomnieu 
i opuszczon nie ł>ył j a koloryj j)OCzot kozakow pietdesiat, 
za prepowiedatiijem i roskazanijem waszej panskoj wielmo- 
żnosti, jakoś skoro [)0 smierti jełio kr. mł. fałebnoj, swieto- 
je  pamioti, zeszłołio naszołio miłostiwoho pana (ł), |)i*y tom 
zamku, aż do tołium czasu cliował i teper chowam, na ko- 
loryi żadna zapłata ot tobo czasu menie słuhi niedoszła; main- 
li lot poczot, jeszcze boisz tolio , pry tom zamku bosudar- 
skom mięt’ / a to na wsio z łaski waszoj panskoj miłosti uie-

(1) Z>y];-tuuuti( Aii;>uslu ur. 1. sierjiui:» 1520. -j- 7. li|)ca 1572.
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oinieszkanoje nauki potrebuje. Pisan u w Orszi inicsiaca 
marca 1 dnia (1574}. —eee©-©eeiŷ

L i s t  IV.
Do Ostafieja W olłow icza kasztelana trockiego.

J asne welmoznyj, iniłostiwyj bosiidariu pane trocklj, paue, 
pane moj niiiostiwyj.Nowiny hodnyje wiedomosti, waszej pańskiej inlłosti pa­na iiiojebo iniłostiwolio, z sieho kraju w osobliwoui listie mo- jern ,  podostatku wypisawszy, do wsiech wol)cc ich rnostł panow' R ad  welikolio kniazestwa litowskoho, moich iniłosli- wych panów, czerez toho posłańca inojeho wysFałj tolko po­korne czołom b j u ,  panu mojemu m iłosliw om u, aby tot po­słaniec m o j ,  koloromn i w inszich potrebach i dołełdosliach moich, ustnie roskazał pered waszeju miłostiju moim miło- stiwyin panom pre()Owłediet^ i [)iełozyt’ , jako o tot zamok hosudarskoj, tak i wo własnoj reczi m ojej,  pokorne i nisko czołom bju panu mojemu miłosiiwom u, o nieomieszkaniiju ot- prawu, abym dostatecznuju o wsio toje ot waszej miłosti pa­nów Rad liiieł, i własnyje potrebki moi o derzał , a zosol)uo koło tolio: iz ow'die wo wsich tycli Ukrainach słycliat’ ,  ze j .  kr. in. niechotieczi dłużej tierpiet’ nicprijatiełu i na dalej peremirija otkładat’ , ale zarazom począł z nim czinit’ . O tóż już nieprijatoł czujuczisia tom sposoblajet i hotujet tak: żeby też jeho kr. m ł. i wasz mostym panom naszym, opa- trowat’ W' siej czas zwłaszcza z Ukrainy tu [)0 trieba3 i obro- tit-li-sia jeho kr. mł. do Smoleńska? to ju ż  persza: że u Av’ O r- szy stania tak w zamku, jako w mieslie wedworie, czasów zimnych, mięt niebude , bo wsio zbniło ,  ni k’ czemu prije- chat’ , je st ’ leż , j)it’ niczeho. Czoho wsiebo sam wasza mi- łost’ moj miłostiw^yj pan swiedom byli,, raczysz. Na to za czasu polrieba opatrenija ; a inszyjc wsio, słowne, jakom  wyszej p is a ł , nietrudnieczi w. ml. hosudaria mojeho miło-



252stiwałio pisaniem s/yrohim, pered waszeju l i i ło s t i ju ,  moim miłosiiwym panom, rosliazatom priłozit. Proszę o miłosllwo' je i tasltawoje loho j)osIańca mojelio wysłuclianije, a osobliwe o miłostiłvojn oboronu ot O w ruczan, o Czornobyl. Szto picr- wicj mówili: żebycli ja  pod nimi uprosił, a teper to otmicnił- szi napisali; , ,ż e  im to horo! wziął, jaho włastniiju otczyznn ich” ; a na prywilju ieb własnom stoit: zamoh nasz hosndnrs/iij^ otczyzny i wiecznosti na niem zadnoje niemieli, w szafunhu i w rewizii bosudarshoj b y ł ,  a tez wze czerez desialyj bod o to zcszłomu iiosudariu niewpoininali, bo cbotiaż mie i pozywa­li , ino wżc taja wsią sprawa, załashojn waszej panshoj mi- ło sli ,  menie ot pana stolniha doszła pry inyeb. S  sprawy toje nihobo niestało, a unija wsi tahowyje irimarhi i daniny iitwieriliła. Iio su dariu! boroni mia s łu b u ,  tał; tez pohor- ne prosziu o pryczynu mandatu bosudarshobo s hancelaryi liorunnoje o Kolnjiińcij i Lewkowcy^  żebyeb wże z nimi Ko­niec p r y n ia ł ,  Koto czobo sprawu dostatecznuju tot wyrostok moj Ł osia lin skij  w'aszej miłosti panu mojemu miłostiwomu dast’ , a ja  wsie tyje miłostiwyje ł a s k i ,  waszej miłosti,  wie­czne z zoneezkoju mojeju i dietkami zasłubowat’ biidu. S  tym zyczeczi w. mł. mojemu miłostiwomu panu dobrodieju , w łasce Bożej, pri dobrom zdrowiu wo wsiom fortmmobo spo- łom z jej mł. panieju małżonkoju i z miłym potomstwem w. m ł . ,  W' dołbo niezainicrnyj wiek panowania, siebie i służl)y moi miłostiwoj łasce w. mł. zalecam , pokorne prosieczi a- bym o[)uszczon niebył. Pisań u ŵ  Orszi miesiąca marca 1 . ,  roku 1574.
Ł  i s t V.

Do panów Rad w . ks. litewskiego.OswiECOiNYJE a jasne welmożnyje, miłostiwyje panowe R a ­da welikobo kniażcstwa litowskobo, panowe a panowe, pauo- wc miłostiwyje.



253Po nysł.-inlu tlo waszej pansl;oj niiíostl olsiul z Orszy fo­lio clilopo.i inojelio Łiosiaiiashoho, sleliodoia, u avo wlorol:, marca \Uoroho, prislal do menie z zabraniezia szpieli m oj, na imia Isííiniíí Ty-n&rt, posłańca swojebo, dajuczi znal’ : iż na dnieć!) leperesznicb blisho prnszlycb, ludu inosbowsbobo nie- inałyje die wojsba do Sniolensba priiiyli ,  a Indiej pobraniez- nycb, iz sieł ol branie, prislauszczibi w jboniajiif  do Sm o- lensl.a i ositob die nowyj, inocnyj w Sniolerislai poezali roliil ,  a wie Ulla) dania pew niejszeje , lepszoje wiedoinosti ,  lot 
Triihu sam jeszcze na riibiezn pozoslai. A  ja słnba waszej pansl;o j miłosli,  majuczi laliow u jn u i edoniosi’ , toboż czasu i łoje lioiłiny, drubobn jeśmi sz[»leiia Olehsicja ISadawca laniże jes/.cze do branie wysłał, aby szło pennidio i nieonnInobo wy- wiedafszisia, mnie znal.’ dawali. Polom sboro po oiprawie lycli szjiiebow, toboż dnia u wforok, marca w loroboż, drubij szpiełi moj, z druboje sirony, z riibiezaż Smolensbobo, na imia Ju rk o  
Z(‘lożfi(itvcc, dał znal’ lymiż słowy: iż di«' z Smoleńska pri- slawszcziki Sm idenskije , nlewiedali s/.lo tomu za priczina, Indiej wsieli z sieł, z zabraniezia do Smoleńska wyboniajnt, i powiedał iż sia tobo za jiewne wywiedal, że na fycb cza- sieeb, za jiewne, kniazia welikobo moskowskobo z synom jebo menszim łlo .Jakimowa Poc/.inku spodiewajnt, i ludu die wo- jennobo nie mało do Smoleńska pribyło, a syna «lie slarszo- bo , kniaź welikij posadił na carsiwie na Nowiebor«)die we- lik«im. W .  ml. ponowę moi miłostiwyje, o wsiem tom raczfe W'ie«!at’ . A j a  słnba w. mł. szło słyszn to jiiszii, i pilhosi’ lado tobo owdie weliknjn czinin ,  i sztosialiolwick polom p«)nowit^ nieomieszkain waszej jianskiej wielmożnosli dowal’ znal’ 5 lolko , «lia pana B o h a  , o foje jiniszn: otkol na tako- wyje jiosyłki maju na strawn bi'al’ i szjiiebom «laival’ ? j|«łyż jeśmi i do |)icr.szie!i nlral moicli,  za «diylnicoju liosndoria jelio iniłosti zeszłobo, i w, m, jianow Uad jcszeze niepriszoł. Dla ji.ina IloiiA , niiłosliwyje panowe, raezle wasza jianskaja iniłosl’  o tom dbał’ : aby jiro jokij nied«)Slol«ik m oj, niema- jnczl bdie czoho wziol’ , takowych Sjiraw do dwom nie o- m ieszkał,  a do jakoje niełaski jebo korolewsk«ij iniłosti i w



254mł.« panoAv R a d  ,  czelio nieuronił . A  ofiobliwe poborne pro- szu: raczte wasza pansliaja milost wypisali i nauliu d ali ,  Jfdyz 
z łaski B ożej bosudaria majem, i nieprijalel o lom wie, j a ­kowym tytułom maju do wojewody smolenskobo pisali? bo z Smoleńska owdie do Orszi ot wojewody posłaniiiki jebo prijezdzajut czastyje ,  zadajuczi budie jakije  pricziny około dolliow , abo jakich skarb, a boisz aby o bosudariu i o wsią­kom powożeniu, s priczin tyeb wiedati mobli; na szło wsie mnie ot w. p. mł. nieomleszkanoje naiiki potreba. S  tym zy- czeczi w. p. wielmoznosti panom moim miłostiwym , w ła ­sce B ożej pri dobrom zdorowiu ibrtunnobo panowania, se- bie z najpokorniejszimi i uniżonymi służbami m oim i, miło- stiwoj łasce w. p .  m. pilnie zalecam i pokornie proszu abym opuszczon niebył. Pisań u w’ Orszi miesiąca marca 2 . dnia, roku 1574.

L i s t  TI .
Do W alerjana Protase wieża biskupa wileńskiego.W aiLEBMJ W Kristusie , a jasne wiełmożnyj mlłostiwyj kniażę biskupie wilenskij ,  pane a pane i bosudariu moj m ilostiwyj.Doszło mie najniżs/obo służebnika waszej pańskiej wiel­moznosti,  mojebo miłostiwobo bosudaria łaskawoje, niilosli-  woje pisanije waszej pańskiej miłosti.  W szelakije  pilnosti mojej w służbach bosudarskieb i w. m ł . ,  panów Rad moich miłostiwycb panów, tak też ku tymże służbam posilajuczi menie miłostiwoju naukoju swojeju panskoju, jako pan, bo- sudar i oteć nasz m iło s l iw y j ,  i k’ tomu układajuczi o wsi niedostatki moi do ich mosti panów R a d ,  a osobliwie do j o ­bo miłosti pana podskarbiebo (1) pricziny swoje panskoj, j a ­kom to dostatecznie z łaskawobo a, miłostiwobo pisanija w'.

(1) Łiiwryu W ojna podskarbi w. ks. lit.



255mł. ku sobie wyrozumieł, za szto wsio, tlo mojoje sm crli ,  pókim na suietie najdłużej żiw, prosieczi pana Boii/Vza szcza- sliwoje panowanije waszej inł. pana bosudaria niojelio, wie­cznie powinien siuzit’ ,  a daj panie B oże abym najniższy slu- łia waszej miłosti,  mojebo miłosliwobo bosudaria, takowiiju wdiacznosl’ z służby mojej ku reczipos[)olitoj ,  acz mało bo- d n y je ,  abym ot jebo br. mł. i ich miłosli panów R a d ,  brati w. p. welmozjiosti, u prijmowaniu posłub moicb doznały bo za prawdo , miłostiwyj bosudariu , toje łaskawoje pisanije waszej ksieuzencej miłosti bosudaria mojelio, prawie mi serce moje ocbłodiło , a jakoby mie na koń wsadiło, i tvm ocbolniejszym, do takowyeb służb bosudaiskicb i waszej pań­skiej miłosti , łaja miłosliwaja łaska w. m. sprawiła, koto- raja nad zasłubi moje mnie jest okazana, iż w. m. bosudar moj , tak w d iaczn ym , dostatecznym , sziroklm pisanijem w. p. m . ,  niepoważajuczi wczasnosti, ani pracy swojeje pan- skije, racził uniżonebo słuiiu W. m. mie obosłat’ . A  gdy j e ­szcze za miłostiwoju priczinoju w. m. mojebo miłostiwobo bosudaria, prijdu do zaj)łaty zasłużonobo m ojebo, i do jako- bokolwiek opatrienija na tom zamku ostrom, pobranicznom, tym boisz, nietolfco tak pilne służit’ ale i borło dat’ za bo­sudaria i w. m. panów R a d ,  panów moicb miłostiwycb, Iio- tow jeśmi. I szto w. m . moj miłostiwyj pan w tomże listic swojem panskom racził mnie słubie w. p. m. dołożil’ ,  oznaj- uuijuczi mnie: o szczasliwom prijecbaniu do Polski kr. m. naszobo miłostiwobo pana, n iżbym wże nibdie indiej otkol z Orszi nowin niewysyłał, tolko prosto do bosudaria i do ich miłosti panów R a d .  A  bdieby szto takowobo niepreszpiecznobo było, aby dla perestorożenija tobo państwa i toje stolicy, o- sobliwie i do waszej pańskiej miłosti dawał znat’ : ja  miłostiwyj bosudariu, czinieczi tako>vomu roskazaniju waszoj kniezi- ckoj miłosti, pana bosudaria mojebo miłostiwolio dosyt’ ,  czobom sie tut, [>od tym czasom, zziemłi nieprijatełskoje, cze- rez szpiebi moi, wywiedati moli, o tom dal jeśmi znali do K r a ­kowa icb miłosti panom Radom wełikobo kniażestwa litow- skobo, o wsicm wypisawszi dustatoc/.nie^ koloryjc wiesti pri-



250szli j)ipr\viej, i potom, !;oforyje priszll flruliljo. Nioznfrmlnla- jiiczi U', m . mojeho miłostiwoho liosudarlo, w siem lislie inojom szirokiin pisanljcin , z lisfii perszoho do panów Rad wysłanolło, spisawszl liopieju s podpisom ruld m ojej,  i polom z drnliolio listu i inszicli świeżych nowin do ich mosti wy* slanoho , także spisawszi kopiejn s podpisanijem rnki mojej własnojc , tyje ohiedwie pri siem listic mojem , czerez słu­żebnika mojeho Tomaszu K rn o k n , zapieczatawszi posyłam.S  koloroho pisanlja mojeho w. p. m. dostateczne budiesz ra- czil wyrozumiet’ , jakoż wże i po wysłaniu liech ohieich l i ­stów ot menie do ich mosti panów Rad, tyjeż nieotmienien- nvje nowiny z Smoleńska, czerez nlektotoryje kupcziki, do Orszi priszli : iż die to nieotmiennle jest: że lud niemalyj do Smoleńska pribył i opalrienosti wełikije w miesfie kolo ostrohu c z in it , i czesnoki wsieli walów, i koło Dniepra wże poczali robit’ i o kniaziu welikom moskowskom tojeż powie- d a ju t;  że do .lakimowa Poczinka samoho jeho spodiew'ajut sie ; a niekoloryjc ludi naszi z sieł z zahrauiczenija pricho- dieczi powiodajut: że die słychat, jahoby w Jakiinowom Po- ezinku wże imieł byt’ sam i z synom mieńszim ; jakoż ja  słu­żebnik w. p. m. o tom wdień i w  noczi piłnost’ czinlu i czo- ho najpewniejszolio i najpilniejszoho wiedomostiu mojeju dosiahuuti inohu , tak ich miłosti panom Radam do Krako­w a ,  ji>ko i do W', m. jiana mojeho miłostiw oho, do W iln y  wiedati dawali buduj tolko toje miłostiwyj hosiułariu, raczte milosliwe obaczit’ ,  hdie menie tak ubohoho , niedostalocz- hoho słuhi liosudarskoho i w. m . ,  na toje stawati możet, abym iibohuju majetnostiju m ojeju, pri tych hranicach mieszkaju- c z i , tyje wsi państwa zakładali i opalrowati ubozstwom swo­im na takowyje polrieby moh, i do Łych dalekich panstw’ po- syłkoju szto mie słuhi w m . kosztujc-l? k’ tonui szpłehom dali,  sam z słuliami i z statkom swoim żiwilsic pri toj Ukrainie, czim toje wsio ojialrowati?. A  tak juko około toho, ta k ie ż  i około takowoje nieprespiecznosti, zbiraniu iohotow n osti nieprija- tielskoj , czohom dla szerokosli pisanija i zatrudnienia w . m. husudaiia mojeho, w tom listie mojem uiedołożił, o wsiem do-



257statecznie zlecił jeśm i tomu stuzebniliu mojemu słownie pred waszeju miłostyju prepowiedet’ i prełozit’ wiedajuczi iz w . m. pan moj miłosłiwyj jako pan m ud ryj,  kotoryj wsieli rie- czej, i wsieli spraw proszłycb i priszłycli,  z daru D ucha świa- tolio dostateczniej i lepiej wiedom byti raczisz, łacno zo usiełio budiesz raczył zrozumiet*, a zrozumiewszi życzliwiej bosudariu jeho miłosti, k’ reczipospolitoj budiesz racził jako pan a najwyzszij R a d a , radit’ , jakoby za niespaniem koto- r^ m , cbotiaz ot słabobo nieprijatiela prespiecznost tycb państw lie zacbowat’ , i opalrienniej i lepiej tyje Ukrainy osmo- triet’ . S  tym. zyczeczi w. m . mojemu miłostiwomu panu w łasce Bozoj pri dobrom zdrowiu fortiinnobo panowania. Pisań u w’ Orszi miesiąca marca 3 dnia, roku 1574.
L i s t  T l i .

Do panów Rad w . ks. litewskiego.Oswieconyje a jasne wielm oznyje, miłostiwyje panowie Rada wielikobo kniazestwa litowskobo, panowie, panowie moi miłostiwyje.Daj u wiedati w. p . w. panom swoim miłostiwym: tycli czasów, marca trietiebonadcat d n ia ,  w suboiu prijeebał do Orszi, z Oleksandrowy slobody, służebnik mieszczanina wi- lenskobo JLukasza Mam onicza  na imia A leksicj^  kotoromu dnia wczeraszniabo av piatnicudwie niedieli minuło, jak  z O -  leksandrowy stobody w y je ch a ł ,  a jak z Moskwy wyjechał, wczeraszniebo dnia w piatnicu marca włoroho odinadcattyj dień minuł. 'Yo\ A le k sie j  o kniaziu w elikom moskowskom dał takowiiju sprawu; iż na tot czas je st  w Oieksandrowie s ł o - bodie , z obiema synmi swoimi. O  sprawie jełio najpierwiej łoje powiedił, iż s Czeremisoju i T atary  Nabajskimi peremi- rije wziął, kotoryje, pri bytnosti je b o ,  kniaziu wiełikorau i prisiabi czinili , i dary welikije o tn iesli ,  i byli częstowani czerez kolko dniej welikimi dostatki, na kotorych die cze- 
T o m  I I .  1 7



258stiacli i  tot A le k sie j  zinszlm i liupcanii tych panów j .  Itr. mł. hosmlaria naszoho inlłosliwolio, meżi nimi bylj  i wże dic za­pewne Itniaź weliltij pri obiecli tych carstwacli Kazani i A -  strachani prespieczno został; i czinili die jem u prisiahu nic- tolko o tyje carstwa z nim pohoj zachowat% ale i proliwito łtażdoho nieprijatiela jełio jem u pomohati, jidtoż die za pew- nieje toho tam że, tyje Itu|)cy wywicdali, iż die skoro o światkach, po >vsicli hranicach państwa jeho k;’. m. ,  weliko- ho kniażeslwa Iłtowskaho , wojska T atar Nahiijskich i Czo- remiskije b u d u t ,  hdieby do czasu toho j>okoj z nim zosla- wen nic był. A  k’ tomu i o tom-die tak s ł y c h a l , i sami die Moskwa n iek toryje , panstwam tym ży cz liw y je ,  o tom tak howoral’ : hdie die w tom ro k u ,  hosudar wasz z nim hosu- daricm naszim , dieła jakoho diełali n ie b u d ie t ,  na druhoj die bod budiet trudno do wsieho p rijli .  K ’ tomu powiedił tot A le k sie j  tyje nowiny: iż die pri ł)ytnosti ich ot cara pe- rekopskoho był u welikoho kniazia posoł, kotoroho die piij- inował u horodku B ratoszinie , inieżi Aleksandrowuju sto- bodoju i M oskwoju, w pośrodku po kołkodiesiat wierst; i ko­li die toho posła prijmowat’ m ieli,  sam die kniaź welikij sieł na micstcu swojem hosudarskom i włożił szłyk na siebie ba- ranij , a jcrmiak siermiażnyj, a pered nimi dierżali topor; a syna die posadił podle siebie w takomże ubierie ; i koli die posoł pered niełio p riszoł ,  poselstwo sprawował, w koto- rom poselstwie mówił ot cara : aby jem u dawał s każdoje holowy łudioj swoich po liriwnie a Kazań i Astrachań j)ii- w ro tił ,  choticczi wiecznyj mir sam czcrcz siebie i na po­tomstwo swoje z nim i potomstwu jelio zachowati; a jesłil)y toho wsieho kniaź welikij ucziniti niechotiel ,  on jem u o- Liecał ot cara : iż w niebo budiet hostiem na leto ,  a w po- ininku podał jem u ot cara noż holyj. T o  pak die kniaź we­likij g-dy wysłuchał poselstwa, otkazał die tomu posłu ty­mi słowy: C ar die hospodar twój prosit menie o dań, ino die niczeho d a t i ,  on menie wsielm sam o h ra b ił ,  a to ty po­sól jelio widisz w czom ja tiepier sieżu i niczoho niemaju, 
a szło maju to posyłaju. Zniałszi dic lot z sieble baranij



259szłyk, a z syna takljzc druliij,  i fomu posłii dał. A  szto die mnie upominajelsa o carstwa m o i ,  tomu die byti nieniosz- czn o ; a obieszczajetsa die ko mnie na leto byt’ hostiom , j a  die jebo zdu i brahi die dopotna nawaru 5 a postał mnie czerez t ie b ie ,  posła swojeho ,  noz ,  a ja  jem u posyłaju to- por. I styiii tobo posła (otprawił). I  ioiza A lc k s ie j  powiedił; iź jeśliby die jebo niezaszło takowoje ot cara perekopskobo posolstwo, brał sie die welmi ochotno do M o sk w y , a z M o ­skwy holowano die jem u stacieju az do Jakimowa Poczinku,.  i szto die kotorycb ludiej strielcow potrosze czesnycb pri- słał był do Sm oleńska, ino die jesmi słyszał toje : ze i tych zaś obernut do wojska 5 bo die wzc zarazom roskazano, skoro po otprawie tobo posła perekopskobo, wsiej ziemli botowitsia protiw T atar na bereb i na O ku  rieku. W .  p .  w . ,  panowe moi m iłostiw yje , o wsiem tom raczte wiediet’ . S tym zyczeczi w. p . w. moim miłostiwym panom w łasce 
B o ż e j  pri dobrom zdrowiu fortunnobo panowania. Pisań u w’ Orszi miesiąca marca 13 dnia, roku 1574.

I j i  n i  T l l l .
Do panów Rad w . ks. litewskiego.Oswieconyje a jasne welmożnyje, miłostiwyje panowie Rada welikobo kniażcstwa litowskobo panowie, panowie moi miłostiwyje.Nowiny bodnyje wicdomostl w. p. w. moich miłostiwycb panoAv, których, tych czasów marca Iretebonadcat dnia w su- botu , otsiuł z O r s z i ,  wziałszy dostatocznuju sprawu od 

leksieja słulii mieszczenina wilenskobo Łukasza Momonicza^ czerez toboż A le k sie ja , niemoluiczi sposoben byt’ własnomu posłańcu mojemu na istrawu czobo d a t i ,  do jebo miłosti kniazia biskupa wilenskobo do W iln a  jesmi wysłał, s pilno- sliju j .  p. m . prosieczi o to : aby tot list moj w tak wielce Ważnych spraw i now inach, iżby jebo miłost’ tam ottol skarb-17*



260nym liosiularslilm, roslsazałs/J dal na islrawii ,  abo snoim Łosztem do Krakowa do ^v. p. w. ,  bez mieszkania peresiati racził. Kołoryj lisi moj mam za to: ze-j .  m . ,  z łaski swojej, loże ku w .m .  posłał i toje pisanije moje iiw iedom osl’ w. m. panoAV moich miłostiwycb dojdiet. T o  pak, po wysłaniu tych lakowych nowin szpiehi m o i ,  kotorych ustawiczne mam pri hranicach ku Sm oleńsku, tak i mieszczanie z rożnych miest toho państwa liosudarskoho , kotoryje z Smoleńska s kupla­mi swoimi zworoczajut, odnostajnie sj)iawu dajul: iz kniaź welikij ,  wiedajuczi wźe o pryjstiu j .  kr. m. naszaho miłosti- waho hosudaria, wo wsiech swoich sprawach i nieprespiecz- nostiach pilnosia opatrujet, nieotmieniajuczi tych powiestiej niwczom 5 tolko jakom w pierwiej czerez chłopca mojeho 
łiosiałynskoho, lak polem jeszcze lepiej i dostaloczniej cze­rez lot moj list do j .  m. kniazia biskupa wysłany], waszym pańskim miłosliain , wypisał i oznajmił. T o  pak siehodnia w seredu seredopostnuju, marca siemohonadcat, priszli do mnie szpiehi m o i ,  także zarazom na tojże h o d in ie ,  prije- chali poddanyje hosudarskije z Smoleńska , mieszczane O r- szanskije ,  i priweli z sohoju połonnika, kotoryj wziat w słuź- hie żołnierskiej w Iflanliech, na imia O leksicja  Stanisławo- 
w icza , rodem z Oszineny, i był prodan od Moskwy do Fer­m i ,  ottol wyszołszi, szoł na M oskw u , aź do Smoleńska i pow‘ iedajet tymiż słowy: iż kniaź welikij z ohojema synmi swoimi u w Oleksandrowie słoh od ie , zbirajet wojska weli- kije  protiw T a la r  perekopskich; z N ahajcy i Czermisoju pokoj wiecznyj w ziął ,  i na tych dniach do Smoleńska żył* cow swoich p risła ł ,  roskaziijuczi tym ludiein , koloryjehyli  pritiahnuli dła zołohi i opatrienija Sm o leń ska , roskazał im wsim do siebie zaś t ia b n u ti ,  i wsim dietiem ,  slrielcom i wołoszczanom smoleńskim , roskazał teper zarazom na be- reh ii i .  Kotoryje die wsi wojska inoskowskije, zo wsich je- bo ziemel sobranyje , tyje wsi majut byt’ oherneny protiw T atar perekopskich, i Czeremiskije tyje die osemoj subolie majut byt’ na hranicach do Smoleńska , i do Połocka, i do inszich horodow. Jakoż tyje mieszczanie O rszanskije , z Sino-



261leńsha do Orszl je d i ic z i ,  pollialiś die z wozom kniazia we- likolio sich ruskich Ukrain z Tiszkom Łm nakinym  Sm olnia  ot Smoleńska w dwuch uiiluch. (T o t Jbomaktn kotoryj zda- wna ot menie szpiebom j e s t ,  i pered tym mnohije ncpres- piecznyje wiedomosti i perestereżenije mnie czyniw al, czto wże perwiej doehodiło wiedomosti hosudaria jeho niilosti zeszlobo i w. m . panów R a d ) ,  wskazał do menie umyślnie prawie, wo wsi tyje słowa zhozajuczisia, jako s tym A tc k -  
siejom słuhoju if/omoniC2 0 ii>j/m, tak z inszinii szpicłiami m oi­m i ,  i s tym połonenikom ,  i s tymi mieszczany, o wsi tyje sprawy kniazia w elikobo,  i p o w ied li:  iz to inaczej nie je s t ,  a niebudet tolko wojskom wełtkim INabajskiiii i Czeremiskim do Smoleńska i po wsej toj Ukrainie byt’ . , ,  Tolko die wie- dati tobo nie możem, jeśli z was sie pierwiej szto poczniet, abo z nas 5 a teper die wojewoda smolenshij po menie po­słał niewiedaju po szto, ale tak mi sie die widiet, szto mnie byti u kniazia welikobo : i wy die o tom wsiein I^ilonu  ot menie podruzitie j a nam by die lep ie j,  sztob mezi hosudari był pokoj” . 1 wskazałszi tyje słowa, s tymi mieszczany roz- jecbałsie. W .  m. panowie moi miłostiwyje, owsem  tom ra­czy lie wiedat’ ,  (a iz o tom do j .  kr. m. osobliwych listów moich nie w y p isu ju ,  to dla priczyn ty c h ,  jakom pierwiej zawżdy o to pisał, ze własnobo t y t u ł u j ,  kr. m. nowoprida- nobo nie wiemy, i proszu pokorne, aby w. j). m . ,  mnie o tom służebniku w. p .  m . ,  czerez pisanije w. m . wiedati dali ra- cz i l i , jestli tyje wsi nowiny u wiedomost’ j .  kr. m . ,  ot me- ne słubi j .  m . bosudarskobo i w » m. panów R a d ,  czerez o- powiedanije w. p . m. docbodiat. A  to dla tobo ,  jestliby na potom ot j .  kr. m . pisanije mene około dawania nowin do­sz ło ,  abycb ja  wiedajiiczi,  do korola j .  ra. tych wie nowin nic powtariał). K ’ tomu tez wiedati daju w'. m» panom moim miłostiwym: iz wojewoda smoleńskij pisał do pod- starościebo mojebo Orszanskobo i wie sie i nieraz o to upo- i i in a je t ,  i i  posłannik kniazia welikobo w skorom diełe do w. m. panów R a d ,  koruny polskoje i welikobo kniaistwa li-  liw skobo, |ot niebo posłany, u Smoleńsku jest zadierianj



2G2Łolo czolio lui sprawie dostotocznoj list tobo wojewody wła­sny do w. p. m. posyłam. A  z jakim  podiwieuiem piszut i z j a ­kim  prisinakom, a ja  sam i podstarostij moj jeszcze i do- tobo czasu nauki nie m a ju c z i ,  niewierny szto na to odpisy- wat% tolko to do tobo czasu nauka w. p. m . jeszcze niedo­szła 5 na czto w se ,  tak na perszeje pisanije m o je ,  jako  i na toje wielce s pokoroju mojeju proszu: aby nieomieszkanuju nauku m ie ł ,  jako o łaskawuju miłostiwuju otprawu tobo po­słańca mojebo Łosia tyn skoh o ,  tak o zasłuzonoje m oje , jako ja  tut pri tom zamku j .  kr .  m . b u d u c z i , czim tyje wsi po- treby maju opatrowat’ , i czym sie maju z iw it i ,  i posłańców takowycb z listy otpraw ow ati, bo i teper tobo posłańca mo­jebo nie mobbycb czim wyslat’ , ale iz szafar j .  m. pana podskarbiebo pan Ja n  H oloivnia  na slrawu darował. Stym  zyczeczy w. p. m . moim miłostiwym panom w łasce B o ż o j  pri dobrom zdrowiu fortunnobo panowania. Pisan u w’ O r- szi miesiąca marca 17 dnia, roku 1574.
£i i s t IX .

Do M ikołaja Radziwiłła wojewody wileńskiego.Jasn e  welmoznyj miłostiwyj pane wojewoda wilenskij, pnne, pane moj miłostiwyj.Po napisaniu toho listu mojelio do wsiecli wobec w. m. panów R a d ,  m oich miłostiwych panów, toiioz dnia marca siemolionadcat, prijcchal mieszczanin minskij z Aleksandro­wy słobody, naim ia Ohseniiej D ronow icz, o kniaziu welikom, o syniecli je h o  , o Avzialiju peremirija z Nahajcam i i s Cze- re m iso ju ,  o poselstwie ot cara perekopskolio, o zbiraniju wojska protiwko jem u na bereh, w tom wo wscm odinako zbo­ża jetsia z Olckaicjein  słulioju M ainoniczow ym ,  i o wojsku T a ta r INaliajskich i Czereinisy, o tyje także twerdit: iż die tyje wojska budut oberneny do Ukrainy, do welikoho kniaż- stwa iitow skoho, tolko jeśliby die hosudar nasz pokoj z nim



263do czasu jakolio zostanou i i ,  a budict: ii z szwedcliiin Łorołom wojna. Ino wse die toje odinienit inoze, iź tyje wojska pro- tlw Szwedów o bern iit:  ałe die to wiedajem za pew nej iż kniaź wclikij s koroleni nasziin wojny spodiewajetsia , da tolko die car perekopskij jem u  na welikoj perekazie, i cho- czet die s nim je d n a ts ia ,  kotoryj cboiiab die jem u na pań­stwa bosudarskije pomoczon niebył, odnob sia z nim niewo- jował i nie pcrekażałj a N abajcom  die obiecał, 1 na tom im prisiebnuł: iż jeśliby z jebo kr. miłostiju bospodarom na- sym wojnu podniał, sztokolwick polonu , skarbów zawojc- wanycb s państw bosudarskieb oni wynięsut, tobo im nieod- bierat’ i wolno zo wsim tyin do ordy z ziemli swoieje pro- puskat’ ,  czobo im pane B oże nie poinożl Toboin też pro- bacził w perwszom pisaniu mojem do w. p. m . dołożit’ iż jak tot c ie lis te j  słuba Mornontczow, tak i tot teper ^ k se n -  
iicj dał mi taknju sprawu.' iż die s królestwa anhlejskoho priwozena kniaziu welikomu konina tak kosztownaja , za ko- toroju szacowano po dwakrot’stotysiecz rublew' i Irideat ty- siecz rublew, a jest die tak wysoka, mało niełokot’ ,  kotoro- je koniny saraoje oni widiet^ na hołowie n ic m o b li ,  ale tot 
Alck&icj wideł j e j e  w skarbie kniazia welikolio w fortnie, i wkazał mi toje formy m ie n i,  mało nie na połtora łokliaj za kotoroju korunu płaezono Ankbilejszezycom sobolami welmi kosztownymi ,  odnoż pry nieb jeszcze była zapłata sie im niestała. Totże zaś powiediał: iż dla oiprawy ludiejna bereb, sam kniaź iveliki] zapewne na Błabowieszczenieje na Moskwie byti majet. W .  m . moj miłostiwyj pan o wsćra tom wiedati raczi.. A  proszę j^ na swojeho miłostiwoho, abym ja najniższy słuba w. p .  m. wże toje nendzy m oj ej e boisz na toj Orszi nieterpieł: abo menie z niej odmienit’ raczije ,  abo za miłostiwymi pryczinami w. m . pańskimi, opatrienije pri- stajnoje uczynit ’ ,  a zasłużonojc moje z sk a rb u , aby za m i­łostiwymi też priczinami w. m . pańskimi j .  m . liosiułar za- płatit’ rozkazat’ racził; bo, miłostiwyj bosu d ariu ,  jakom  niewysłuiił niczobo , tak mi żadnych włosti i dworow w za- służonom i w derzawu, jako inszym bralji mojej niedauo.



2iHSzto wse tniłostiwoj lasce w. m . mojeiio milostiwoho pana i hosudaria porucziwszi,  s pokoroju proszu abym opuszczeń niebył i u ncndzy zdrowia mojeho niepostradal. Pisan u 
VI* Orszi miesiąca marca siemohonadcat dnia, roku 1574.

li i S t X .
Do panów Rad w . ks. litewskiego.O swieconyje a jasne welmoznyje milostiwyje panowie R a d a  welikoho kuiażcstwalitowskolio, panowie a panowie moi milostiwyje.T y c h  czasów miesiąca apriela 11. dnia na samyj W e -  likdeń w o b j e d ,  zdiesie do Orszi prijechał posłaniec ot wojewody smuleńskoho, dworaiiin kniazia welikoho na imię 

I w a n  Z t o i e r o W f  kotoryj dal mnie listy zaszytyje, za peczat- mi samoho kniazia w elikoho, odin list pisanyj do j .  m . pa­nów Uad koniny polskoje, a driihij list pisanyj d o w . p . w .  panów U ad w. kniiiżestwa litowskolioj kotorjje  listy w cie- l o s t i ,  jako mnie jest dany, do w. p. m . posyłam, i za to po­korne proszu abycli ot w. m . panów moich miłostiAvych, o to pisanije do sebie m ie l:  jestli tyje listy w rychle do w. p. m . dojdut? , bo tot posłaniec wojewody sm oleńskoho, koło toho, pilnoje wskazanije d om enie  miel i prośbu c z y n ił :  iz- bych tych listów nie omieszkał dniem i noczju do w'. p. m. pospieszyt. Tolko to i sami p. w. wicdat’ ra c z y tie ,  i i  mnie śluzie w. m. pohranicznomu, o posyłki takowyje tru­dno dla toho, iz na strawu dawat’ niemaju czoho, i jako  we- lekrot’ o to do w. p. m. piszu opowiedajuczi i czołom biju- czy i prosieczy: abych poratowanie na to kotoroje z skarbu j .  kr. m. m iel. W .  m. panowie moi milostiwyje nietolko me­nie słuhi W', m . w niedostatku moim ratowat’ w tom, ale i otpisu iadnoho do menie służebnika w. p , m. czynit’ nie raczytie. A  p rotoi,  niechaj to budiet pri woli liosudarskiej



265i w ,  ni. 9 nieeliaj sie moim nieJostathoin , czoho B o ż e  nie duj, rieC2ej[)OS[)uliloj ¡jolrieba nie Kutriidni, a menie słuhi w. in. wie boisz lui zniszczeniu nie priwodi. J a  vvże sluba w. m . ,  mam za swoje. INiecbajże toje Orszy inszy elito z to- waryslwa mojelio, sluli w. m. , slsoszluje. I tepier na toje wysłanie, aby niebyła łaska służebnika j .  m. pana podskar- b ie h o ,  pana llo to w n i,  i łych listów do w. p. m . nie mieł- bych czym w ysłat ,  aż pan Jlotow nia  widieczi tak pil- nuju p o tre b u , tomu posłańcu na slrawu d a ł ,  a ja  niemaju za szto i chleba kupit^, z liołodu z słuiiami i z szkapami zdycham. A  o kniaziu welikom tot posłaniec dw oraninjeho dajet sprawu: iż die jest na tot czas na Moskwie, a jelio  die s tymi listy jeduczy jem u na służlm z Smoleńska protiw' T a ­tar na O ku rieku, posłaniec kniazia welikoho w dorozie pot­k a ł ,  i z dorobi je  zdiesie do O  rszy zwernuł. Ja k o ż  sielioż dnia na W e lik d e ń  rano pered o b ie d o m , słuba lia szlelin  z drub im towaryszczom swoim W io c h o m  Antoniom^  koto- ryje prosto z Aleksandrowy słobody od kniazia welikoho s towary swoimi wyjechali b y l i ,  i dali mi tuju sp ra w u , iż die jest  u welikoj nieprespieeznosti ot T a ta r ,  i wes lud swój ze wsieli U krain , i ze wsieli horodow obernuł protiw T a ta r  na bereh j a sam die W e lik d e ń  miel pryjmowat’ na M o ­skwie j a ktomu k o t  inszych szpiehow swoich wiem, iż wsi skarby swoi z Aleksandrowy słobody do Nowhoroda welikoho wyprowadił , i tam die sic i z synmi swoimi oboroczajet, bo die indiej nihdie miestca prespiecznoho ot nieprljatel nie inajct. A  korol die szwedekij wehni jem u d o r o b ił , i teper die wojska szwedzkije w zemli je h o  j e s t i  ratunku die żadno- ho nie majet czym uczynit’ . W .  m. panowe moi miłostiwy­je raczte o tom wiedat’ . A s z to m  w listie mojern do w. p . ra. pisał i zawżdy piszu o nendzy mojej orszanskoj, proszu po­korne, aby to w. m. panów moich miłostiwych nieobrażało, bo hołodnomu smert’ na umie, i w takim opalrienji lepszej mi jest umret’ ,  niżli żywu b yt ’ . A  toż w że komu cholieczy ostawlajte O r s z u ,  a ja  uże do hosudara j .  m. jed u: bolszej siły mojej stat’ nie może, bo ju ż  w obietnicach starost’ za-



2GGszła ,  a potom smcrt^ n a jd ie t ,  a sorora propałj a jestli  każ( h ]  o sobie inyslit’ ,  i ja  p a k ,  milostiwyje panowie, czy bestyja , aby o zywotie moim promyszlat’ nie niieł? Builiet d o b r o , b iidiet , a niebudiet, liorsz sieho niebiidiet. A  ni- czobo^ mezi lud ie j ,  a nie na storonie zliinu. Jn n o b o  na tot czas nie majaczy czoho pisat’ ,  sebe i pokornyje służby moi miłostiwoj łasce w. p. in. pilnie poruczain. Pisań w Orszi aprela 13 dnia, roku 1574.—eeoooaa -̂—
L i s t  XI.

Do Ław ryna W ojn y podskarbiego litewskiego.Ja sn e  welmoznyj miłostiwyj pane podskarbi zemskij, pa- n e ,  a pane moj miłostiwyj.Daju  wiedat’ w. p . ra . ,  prineseny do menie listy kniazia w e liko h o , od wojewody smoleńskobo, na samyj W e lik d e ń ,  zaszytyje i pod peczatiami kniaZia welikoho samołio, czerez posłańca wojewody smoleńskobo dworanina kniazia welikd- bo Iw ana Zw ierew a^  odin lisi pisanyj do w. m . panów mo­ich miłostiwycb panów Ilad  welikoho kniazestwa litowskobo, a drabi . . . Kotoryje listy skoro mnie dany, niczobo nie o- mieszkiwajuczi dniem i noczju czerez posłańca mojebo do w. ni. swoich miłostiwycb panów posyłał. T am  także i o nowinach, kotoryjekolwiek wiedomosti mojej d o s z li ,  wtórn­ie  listie mojem do w. p. m. wsieh w obec pisanom wypisał, szto ku wiedomosti w. m . mojebo miłostiwobo pana dojdie . A  iżem fez w tomie listie mojem do w. p. w. pisał i zawidy plszu o nendzy mojej Orszanskoj ,  proszu pokorno aby to w. m. panów moich miłostiwycb nieobraiało. J a k o i  i leper na tak pilnują pbtrebu rieczypospolitoje , na wysłanie tych listów do w. m . ,  by nie było baczenie tobo zacuobo służebni­ka w. p . m. pana Holownik  nie miełbycb czym wysłał’ ,  ale on tomu posłańcu dał na s tr a w a , a za moim dostatkom, musieliby tyje listy polciat’ na O rszy . A  tak pokornymi



2G7prośbami moimi w. m. pana mojeho miłosllwobo proszii, aby w. p. m . raczii lo ot tobo pocztiwobo służebnika w. ni. prinlawszi, i list w. m panskij łaskawie do nieiio pisat’ roz­kazał’ r a c z i ł : aby na takowyje ważnyje a pilnyje potrieby i wpered dawał na strawu posłańcom m o im , i w. p . m . ot niebo na liczbie to prinlat raczii 3 bo leż i pan//o/oiomVi, dali pan B o n ,  budet umiet’ o nendzy i niedostatku uiojem tiitosznem Orszanskom w. p. m . sprawu dat’ . S  tym sebie sam i pokornost’ służeb moich do milostiwyje łaski w. p. m. pilnie zalecam , s pokoroju mojeju proszu z nieje o niewy- puszczenije. Pisań w’ Orszi aprela 2 1 . dnia, roku 1574.
L i s t  I L t l .

Do Ostafieja W olłow icza kasztelana trockiego.Jasn e  welmożnyj miłosliwyj pane trockij ,  pane a pane, pane moj miłostiwyj.Iż mnie służebniku w. p . w. mojeho iniłostiwoho pana, s tak dalekohu kraju o posłańcy czastyje, dla niedostatku mo­je h o ,  dajuczy na stra w u , nie tolko w reczi mojej własnoj, słuhi w. m . ,  by  mi o ostatok majetnosti abo i o horło mo­je s z ło ,  ale i szto nad horło moje ważniejszoje je st ,  ręcz ho- sudarskaja, abo sprawa rieczipospolitoje,  zdostarczit nie m o h u , aby czerez czastyje posłańcy, pro tak dalekuju do- rohu , wsiemu tomu wszelakim pripadkoiu prespieczuym i  nieprespiecznym zabiecz i czynit’ dosit’ m ieł.Bo szto na toje trojakoje pisanje w. m . mojeho miłosti- woho pana, czerez posłańców moich s Krakowa mnie donie- s ienoje , i szirszym pisaniem nioiiii otpisywał ku w. p. n i . ,  proszu aby w. m . hosudaria mojeho iniłostiwoho, nieobra- ziło. Naprod za to w. p . ui. swojemu miłostiwomu panu wielce pokornie i uniżonie diakuju : iż w. p. m. z miłosti-  wych łask swoich pańskich, za daniem nowin ot menie słuhi 
W. m. z sebo kraju pohraniczuoho ,  o uieprijatclu hosudar-



208skom , o powozetiiu spraw j e h o ,  do wsicb w obec w. ni. pa­nów R a d , tak l a perwszyin , wtoriin i trietim pisaniem mo­im , niezapomnicniein swoim pańskim pered j .  k. m . ,  menie siuliu w, m . w tych stużbacli moich objawił , objaśnił i za- lecył,  tak i w polriebach zamlui toho Orszanskoho i wo wła­snych moich miłostiwe prełożyt’ i pricziniti racził, i na pred objem juczy sie o tyje wsi dołehłosti moi na toj U krainie , j a ­ko i około opatricuija menie słiihi w. m . ,  o zapłalii zasłuzo- n o h o ,  i około ukrywżeuija iuienieczok moich i nabiehauie od siisied ,  na bacznosti i pamiati swojej panskoj majiiczi,  perestorohu o to w sio, jakobych ni w czom , najniższy słu­żebnik w. m . ,  niekotoroje trudnosti nie użił i na zaocznuju spra wu od nieprijatcl moich nieu p ał, obiecał. Z a  szto ja  w. m! panu hosudariu mojemu nietolko zasłuhowat’ ,  a le z z o -  noju i dietkami moimi do moje smerti,  pokoi najdaliej zyju , za tak miłostiwoju łasku w. m. hosudaria mojeho miłostiwo- h o , pana Bon,\. prositi powinien budu. T retieje  pisanijc w. m . mojeho miłostiwoho pana jest mnie służebniku w. m. o- so b liw o je ,  kotoroje się stało za tymi listy kniazia welikoho moskowskoho, o mnie służebniku w'. p. m . ,  z miłosliwych łask w. m . pańskich, objawlenoje i perestereżonoje, w kotorom s początku toje stoit także i o trudnych i  nakładoych pere- syłkach moich otsiul do hosudaria i w. m . panów R a d , czto wsie za nakłady i koszty iti musit, iż to w. m. jak pan chre- stiauskij a miłosliwyj zrozumieti racził. Uże to stoit mi za wele: iż w’. m . moj miłostiwyj pan na wsie toje majuczi ba­czenie swoje panskoje poważał’ tot nicdostatok moj raczisz, czoho Sotworitel nebeskij budet w. m. hosadariu mojemu miłostiwomu zapłatoju. Dla kotoroho primuszenia miisiłbych rad i nierad, otsiul otjechat’ ,  hosudariu i w. m . panom R a ­dom czołom bit. A le  iż też buczaczi ja  słuha najniższi w. m. toje takowoje uprejmoje życzenie łaski w'. m . i miłosliwuju pożytocziiuju nauku, umjem toje też poważał’ i maju sie nu- czto ohladal’ ,  pod takim czasom wyistja peremieria, wmesto p r isłu h i, abo opatrienia , aby żałoslnoho czoho nehodnie, ot niedostutka niepoteriat’ . Z a s z ło  Rouu Slworitelu mojemu,



209s poltornju m ojpju dinlsiij«, djłwsznniu mnie nleliotlnoinii rą­bu je lio , luju in ilo sliu u jn  zyeznost’ , u iiło sliu iiju  rad u , w, in. hosiidaria inojelio ,  na liołoroj zauzdy s poHecboju mo- ie ju , sławiaczi B o h a  i łaslui w. ni. pana bosudaria mojebo m ifo siiu o lio , perestawałi a terpełl z zenojii i d ę tk a m i, pri stienaob sicb horoda siebo zbnitobo i botodnobo do m ito- sierdija B o z o h o  im iszu. Bri tomu dalej w loioże listie w. in . panshom , z laski w. m . panskoje objaweno m i, iz w łycb li- stccb ot moskowskobo posianych w yliczajet u si zbrodni, czim jebo olsel z Litw y zwodili czasu nieszczastnobo, bez bosudaria b u d u c zi,  i w tom lislie  je b o ż , szto do w. m . pa­nów Rad litow skicb p isa ł, wspoininajet menie sliiliii w. m ., i ra d u : aby syna z wojskom do Sm oleńska p o s ia ł, cbotia- ezi slużiti i pomobati jem u na panow anie, łolko izbycb był u priblizenjii u nieboj szto jako  odnu riecz lebkoju wspo­m ina. Szto  rozum iejuczi w. m . m . m . p . prekladat raczisz; jeslibych to c z in il, czin ilbycb to s potricby umysłu je h o n ie - p rijatelskolio , abycb neopatreniejszym  na tych hranicach był 5 i dalej to rozwazajuczi w. m . m . m . pan s pripom ina- nia o tc a je b o , posm erti prodkow bosudarskicb, iz on to zwykł czinit: aby ludiej bodnych rieczip osp olitoj, prikładom  otca swojebo ,  takowymi sprawami b id ił . Czobo mnie takowoho inilosliwobo objawienobo i prikładnobo pisania w. p. m . re- petowati dla trudnosti w. m . w. pana nie zdało, tolko iz tobo w. m . pan moj m iłostiw yj, po mnie śluzie w. p . m . po- triebowati raczisz; abym w. m . mojemu milostiwomu panu, jako wysokoj R adie bosudarskoj , a p a n u , bosudariu ,  do- brodiejii m ojem u iniłosliwomu o bjaw ił; je ś l i  takowoje pi- 
sanije ot menie było? i  jeślim  lak daleko siahat, aho cko-' 
tiełbychl Jako ko lw iek , aby to w. m . pan moj m ilostiw yj wie- dat. A  jjdy prijdie do tobo, aby się z m ilostiw ycb łask w. m . otmawiało i ratow ało, bdyz moskowskij nielada slow u na- szicb litow skicb postupkacb sztrafujet.M ilostiw yj bosudariu pane trcłckij! Ja  sie tomu sluba w. m . mojebo m ilostiwobo pana nie diw uju; iz w. ni. bosudariu m ojem u, welikomu senatorowi i w elik ije , łrudnyje i diwnyje



270sprnwy nosiaczi na so1 ) ic , wsi tyje  rieczi liotoryjc z pam lali lutlzlioje sclH u llat,  nuisit byt’ znoszat’ tru d n o , a nie tolho w . in. o wsiech i o wsiem pieezałujuczi sie i dosit wsiemu stolcu uradu swojelio pansliolio c z in ia c z i, ale mnie śluzie w . m . , szto tolko o o d eżu , da o clileb zurusia da i o dołlii p ła cz u , ne wsie na painiati je s t . Jc s llib y  takow uju sprawił w. in. panu m ojem u miłostiwomu na siej papierie wse a w'se podostatku wypisowat’ m iel, niew m iesliłhycli iv ryżu papieru pripadkow , nieszczastija ,  po sm erti hosudarskoj jakoś to w . m . moj miłostiwyj pan uspom nit racził, szło było na tot czas nam słuliam w. m . ot w. m . panów R ad  naszicłi m iło- stiwycb panów objaw ienoj czolio tez my s a m i,  słuzaczi w. m . na IJkrainacłi , ot niepriatela swicdom y b y li; jakich tez p o slu h , p o lreh , fortelew nad n iep rija lełem , w. m . panowe n aszi, z nas pohranicznych uraduikow potriebowali ? zwła­szcza komu jcśrno b yli czynit posłuszeństwo powinny? H e t­manom , kanclerom , m arszałkom , wojewodom , to wsie b y­ło czinieno czcrez rady ich m iłosti sam ych i czerez posłii- h i naszij czinieno było za wiedomosłju i rozkazaniem  ich m . hołow naszicłi, chotia nietal; sziroce jako  nieprijatel piszet i h id it.Ino m iłostiw yj hosudariu pane trockij! J a  słuha w . n i . ,  ot panów R ad ich m . bratji w. m . na takowyje posłuhi we­zwań b ud uczi, nic zhoła nieczinił ani z sebe sam , ani bez p r icz in y ,,i jeślim  szto czinił i do moskowskoho p isał, czin it, jesm i musiał ju z  pana naszolio n le m a ju cz i,  a inszornu jesm y nicslu żił, tolko wrad państwa toho nad soboju jakom  wyszej m ienił miel 5 koloryj to wsio radił i c z in ił , toho od- noho słuehat’ jesm y był powinien i m usiał, i szto z ruk ich m . w rukl moi prichodiło ,  i zust ich w ucho moje wchodi- ło , to tez do ruk ich m . i do ucha ich m . odnosił. A  sztom inszobo czin ili m iel, jeślibym  zwerenych mi rieczej nieza- chow ał, i w tom rozkazania panskoho niepostuchał, kotoro- ja b y  prespiecznosl nad samym m noju była, i sztoby ich mi- łostiam  o mnie rozumieno było? dawam to m iłostiwomu ba­czeniu w. m . A  pred sicm  słuzaczi wieroju m o je ju , nikomu



271boisz lollio w. rn. mojemu mifostiwomu jiimu snmomii s po- czitlliti luju riecz czcrez pisanie moje o!)jaw ił i larm enii je- smv pisanijii m o je lio , liotor^m obyezajein mnie naiicziii i rozkazali pisali listy do kniazia w elikolio, do >v. ni. w listie mojem posłał; jakoż i ku pamiatl w. p. m . prlwożii : koli 
\̂. m . raeził l)yl’ na zjezdie wiłenskom , u domu śwojem panskom , tobdy w. m . u komorie zamknułszysie z o m n o ju , o to  mnie m ó w ił; karati menie z lobo ra e z ił , ja  i na lot czas, nie inszuju , odno lu ju  sprawu w. m . nj. m . panu d ał, jako 1 leper daju : iz m c j a  c z in it , panoice cz in ili, a szło mnie rozkazali toje ja  musił czin it’ . A  leż m iłostiwyj bosii* dariii niewiodati komu to, na kobo, i dła czoboby żał l)yło? A lo  złaski B o ż ji , bosudaria m a je m , botorom u zacliowali wiem i praw du, o kolorom niedum ali, n iłia d a li, da hosuda- riem n a ra d ili; a lot na obietuieacb pereslal. Czym by było licimlio zbyt’ ? K o li  topili  ̂ topor d a w a li, a loypływszy n i 

toporyszcza. Sołbawszy spaslisia , bo bez napaśli ot niebob nie byt’ ; a sprawy i potużnosti naszi ja k ije  b y li , B oh wie- dajet i w. m . Sam i naostatok icb m . panowe korunnyje w. in. panom naszim m iłosliw ym  roskazali tom u niepcijatelu  boronitsia kak m obuczi. Pak Teranoioski nie L itw y , ale tołko sw ojeje odnoje skury  ̂ żałow ał, bdy na sw iatyj M ichaiło n o b o ..............za korola wziati był o b ie ca ł, a my pak, Bonto w ie d a je t, m iłostiw yj p a n e , jako je  biedy i nieprcsplecz- noslł jesm o iiżiw ałi, i nie odno ot M oskw y, ale i ot sw oich, s nueszkajuczi my tu . A bo i nie odno j a ,  ale i pan H arahnr- 
d a, bdy pod lym czaso m , takowoje nieprespiecznosti, u ty­je  sie służby także wdat’ m usieł, za posłaniemże panów R a d  do toho M oskw itina je c b a t’ . Czerez kolko dniej t u t u w ’ O r- szi płakał i radbysie dorobo s tobo poselstwa o tk u p ił , a też zwrotiwszysie um icł w. p . m . sprawu d a t , na szto był tra­k i , i podobno w idiełoś, ażeby chromoho wołka z lisica sta­
ło. Ja  n iew icm , szŁobycb był w in ie n , ebibaby mnie Boii Sotworitel opustił, a w. m . panowe moi m iłóstiw yje otstupili. INiemowie o osobu w. p . m . bom ot w. m . słoweczka nie- słych ał, anim pri to] radie w. m . w idał, i jcszczem  bardiej



272ro/.um ieł, íe  w . m . to l>ry<liło jak  ot czolio zlo lio , da tolko to mnie roskazywano ot u s ie ch , elito był na zjezdie rudnie- kom i cliło iiiebył, zwłaszcze iz o L llw u  szło, a tez i lolidy; 
łaja baba na divoje w orozila. B yłby panom , był a niebył. Ino ot niebo B oh zbaiw ił, a tolkob łiyło czasu nieszczastija po wrozie n ieb ył. A  pisaniu jebo moskowskomu , iniłosti- wyj bosudariu, nie n ap rotiu itsia , piszet jak  cboczet, nie tol- ko na w. m . pany B a d y , abo na nas słub w. m . ale słycbali jeśm o za łiosudaria swojelio słau n oje  pam ieti ,  koli i lio- łowu koźlim i, zdiese do menie pereslał i listy do łiosudaria j .  U l .  i w. m . panów R ad  pisał; podobno i tam nie proroc­ki słowa składał. J a ,  rniłostiwyj bosudariu, uweś i zo wsim moim żiwolom w rukacb B ozjich i bosudarskich w. m . Ma mli za to tra lil’ inoju poczliw ost’ ,  albo borło, to nam takowych rieczej prozno w. m . panom naszim i zw ieriat’ . Niestałosie to z sam oje woli m o je j, a nietolko woli , ani s pom yslenija m ojebo, a toz niestało sie to za panowania łiosudaria m oje- i bo perszobo i teperesznlobo, ani bez woli 1 wiedomosti R ad hosudarskieb; bo nietolko nam słubam w nieprespieczno- s tia c b ,. starszim naszim wsiakimi takim i rieczm i słu ziti, a moc nie[irijatelskuju jak mobuczi o tp ira ti, a w oboń polezti i duszu su o ju  d al’ za riéczpospolituju boditsia i pribozeby. Ja k o  i te[)or je st’  i lobdy w rukacb , w sprawie w. m . pa­nów Rad litow skieb b y ło ; słuebali jeśiny b y ł ,  powinien li­rado panów Rad łitow skieb. W ie d z e , iniłosliw yj liosuda- riu , czołouiok jeśm y nictakowyj rozum m ołodyj, kolijeśm i toje cz in il, liojaczisie Boii\ i roskazania starszieb sw o ich , i rozum iej liczi szło pozyłoczno pod niepres[)iecznoslije rieczi- p o sp o lito je , uczinił to je śm . I tym pisaniem niojem w. m . bosudariu mojemu jakom  jilerw iej objaw ił i teper objawla- j u ,  a zo wsiebo boisz nadieju m oju w'siu ,  w m lłostiw oj łasce w. ra. łiosudaria mojebo m iłosłiwobo pokładaju ,  je slib , czobo B oże uchow aj, za nieszczastiem jakim  moim , s panów ich m . R ad  busudarlej m oich starszych, szłoby sie na mnie obłożiło , ino t o ja  hotow w propasti tthorskoje. D a tyje pak, b o su d ariu , kotoryje to w iedajut z bratji n a sz o je , jakoż



2 7 3umohim wradnikom także jeszcze o b ja w le n o , biidulH za­chowywał’ potom takowuju wieru w. iii. panom naszim , i elito lut lepszij b iu lict, posłusznyj sy n , abo nieposlusznyj? Z w łaszcza, ¡z to nie je st proliw liosudaria, g:dyzjesm o wol- nyje In d ie, wolno liosudaria obirut’  ̂ nie je st  tez proliw  rie- czipospolitoje, gdyż niem ajuczi ni ot kolio nikotoroje pomoczL seb e , sebe ratowały a inszije i sami cliotieli korolam i byti i  niocojii docliodit’ . Szto wsio m ilostiw oj łasce w . m . bosudu- ria mojelio niiłostiwolio porucziwszi ,  proszu i czołom b ju  z weliliim moim uniżeniem  : je ś li je st  szło tak trudnolio na mnie służebnika w. m . ,  racz mie m iłostiw e, radoju sw oje- ju  panskoju i nuukoju, p o silił’ i miłostiwe zastopow ał’ i bro­nił’ i nauczit’ czto m aju czinit’ . A  ja  dla nieprespiecznoje i dalekoje d o ro b i,  to sztoby w. p . m . ku doslatocznoj spra­wie prinies, czerez posłańca mojelio posłali jeśm y takowych rieczej n ie sm ie ł, a le b d y d a  pan B oh wzjechanie m oje w olnojc ot siul m ięt’ b u d u , na lot czas pered waszieju panskuju m iło- stiju zo wsicm sic tym pokażu. TaLże i to w. m .b o su d a r moj o baczisz, że ja  u pribliżeuiu w niebo byt’ necbotieł i o po­słaniu syna z wojskom do Sm oleńska nie p is a ł , i pom abatł na panowanie ani m o li, ani um ieł, ani p om yszlał, tolko ło­je  pisał cbotiaczi syna jeb o  bosudariem m ieti i panów R a d  korunnych na to w esti. W ie d że  dla lepszoje spraw y, niechaj ich . m . otpisy na to jebo  pokażut, a ja  swoi pokażu. M oskow- skij niedast’ bałam utit’ ,  wsi słowa w otpisiech s poczotku re- petujet. Tam że w. p . m . sprawił’ budesz ra cził, po szto a ot kolio tot posłaniec je z d ił , komu służił i czyim  sia im ieniem  zw ał. A  je stli tot za lokowym posłaniem sebie pribliżenija  c b o lie ł ,  to byt’ m ożet, tolko mnie sprawy o tom n ied ał, i na to czi mnie służił. Botorobo bardzo rad jeb o  ko wsze- lalioj sprawie postaw ili, i wse toje szto sie c z in iło , nie z o- cboti ale z m usu, panom z nieprespiecznosti,  a mnie z po- winnosti posłuszeństwa. A  też i tych mało b a c z u , chtoby sebe marno tratił, b o ip ie rw ie j jeszcze i za żiwota bosudar- skobo w niedostatku siły forlelm iż jesm o narabiali: tri czło- wieki za łridcat łysiacz, abo i za sto tysiacz s t a l i , kotoryini 
T om I I .  18



274tym i Irema szestciicsint tyslacz wojsk moskowskicli z Sereli- rianym i i Carew icz! ot O rszi prohnano, a to o Sziijsholio b it­wie b yło . Koło czohoż i na Moskwie pan wojewoda jebo m iłosC inowłacławslii ( I)  wiedoinobo w z ią ł, a tycb sirot ot niene straconych broszom własnym okupił i w yw ieł, kotoryi acz po rożnych paniecb służat i tycb na swiedectwo lakowo- je  sprawy posłub m oich p o sta n iu , za szto iiietulko niedia- kow ano, ale jeszczo jako  odnu riecz złuju abo niecnotiiuuju  s te rli, zm iali i w zem lu zakopali. A  za lakow yje ja rm a , szto- kolwiek dla rieczipospolitoje czinieno , i cbto czin ił, bodiło- siab opatrienija , a nie inszubo na nas dom yszlenija i sobie zapłaczenija  ̂ bo ja  ślu zu , a jestli wieroju s łu ż u , mniemam wsi preważnosli moi w posłuszeństwie dobre czin iu , i ku pri- słuzie czin iu , szto wsio niechaj Bon płatit’ . A  też ja k  doro­biło licho proreżutsia i zuby. Kotoroje cbotia sziroko ,  ale jako  m ałoje pisanije m oje priniałszi do uszju w . p. m . mi- łostiw e, s pokoroju nisko czołom b ju , dla wszecbmobuczobo 
B oiia ,  nie trudnieczi dla menie slubi swojebo ruczki swoje- je  panskoje, ale cbotia małoniu cbłopiati swojem u pańsko* m u , do menie służebnika uniżonobo w . m . sztożkolwick ku wyrozum ieniu m ojem u, racz z łaski w. m . panskoje roskazat’ otpisat’ ,  kotoromu ziczeczi, sebie i pokornie uniżonyje służby m o i, m iłostiwoj łasce w. m . zalecam , prosieczi abym  z nieje opuszczon nie b y ł. Pisań na O rszi m iesiąca Iju n ia  i .  dnia roku 1574.

JLi  S i  X I I I .
Do Teodory z Sapiehów W ołłowiezowej kasztelanowej

trockiej.Ja sn e  w elm ożnaja, miłostiwaja pani trockaja, pani a pani i bosudarini moja m iłostiw aja.W ie m  jakom  je st w. m . pani bosudarini sw ojej roiłosti-
(1) Ja n  z Krotoszyna Krotowski lierLu Leszczyc.



275woj, za wsi ty je niiłosliw yje łaslii i inilosierdjc od początku żywota m ojelio ,  w kotorycli jesin i nikoli nie je st nieopu- szczoii, a szto bolszoho iż w. p. ni. w trudnosfiech lakowych budiiczy, szto każdy zrozuinieti może, jako  sut’ sprawy dwor- nyje, n icw pokojiiyje , bdie nieprcstannyje odpoczyneoia, cho- tiab wże inoiila zdorowie zachował’ . A  w'. m . pani hosudari* ni m ojej sowitie to p rychod it, na frasunki j .  in. pana troc- koho ¡a tr ie c z i, i sama na s w o i, jeszczeż z strony p rijatel- skich potrieb, i nas stuli w. m . bied posterehajuczy, z mi> łosliwyeh łask swoich jako  to i o mnie nieliodnoni stiiżebnir ku w. in. zaw żdy, ustawiczne i teper wo wszelakich prypad- kach m oich , uprejm ym  serdcem  swoim pańskim staratsie raczysz. K oło czohom w yrozum ieł, i pod tym czasom pryj- sztia nowoho p ana, s trojakoho pisanija w '.m . m ojeje milo^ stiwyje p a n ie je , czerez posłańcy moi s Krakowa ,  jako  o wypisaniu now in , o priczinu m iłosliw uju oboron wszelakich moich do j .  m . pana (rockoho, m ojcho m iłostiwoho p ana, o zaplatu zasłużonolio i o opatrienje niene słubi waszej pań­skiej m iłosti. Z a  szto ja  wsio w. m . hosudarini m ojej m i- łostiw oj, nie tolko zasłuliow at’ ale z żonoju i dietkam i mo­imi do m ojeje sm crti, pokoi nadalej żiw , prosieczi pana l5or lU , za tak m iłostiw ujii lasku w. m . bosudarini m o je j, powi­nien b ud u. T o lko  m iłostiwaja liosu d arin ie! strapiło mie ślubu w. m . pisanije l i s t u j ,  m . pana trockoho m ojebo mi­łostiwoho pana ,  tak też i w. ni. w tych czasiecli, czerez po­słańca mojebo ot w. p . m . mnie podanych, a szto bolszoho, ani o m oju skuru , ani o moje b o r lo , i o wse moje zdoro­wie mnie tak n ejd iet, jako  o loj frasunok w w. m m . bosudariej m oich, zwłaszcza jakom  to o b aczył, wierit’ i rozum ict’ mohu s kochania m iłostiwych łask w. m . w nas ślubach w'. in. J że w. m . liosudarinie m oja m iłostiw aja, platisz to zdorowiem sw oim , niew iedajuczy ani m ajuczi spraw'y o mnie służebni­ku w. m . szto sie z czoho d ie jet. ]\Jilosiiwaja liosudarinie, czełomże b ju , i pokleknutszi sercem i kolenm i uniżonie pro- szu ,u to li swoju panskuju takowiiju żałost’ , a nienaruszaj zdo- rowia swojebo panskobo, dla niebodnogo i nendznobo mene18*



276słiihl sw ojeho. N ieczyniu takowoho o tom pisania inojelio, k ’samoj osobie w. m . hosudarini m ojeje , ale tolko szyro- Isoju onuju riecz, jako b y wkrótce w ziałszy, do j .  m . p. troc- kobo nieszto dawani w iedat’ j cbotia było i pierw iej dano znat’ ,  ale niusieło sie to za trudnostiauii j .  ra. pańskim i u j .  m . prepom niet’ . Szto obaczyl’ budesz raczyła tam takowoje z ro d ło , s czobo tot zdrój w yszoł,  a na mnie śluzie małom w . p . m . w takicb posłuszenstwacb biiduczy pow innom u, nie budctie raczyli daleko winy klast’ , prikładom  naszobo Z ba- witela: , ,  Chto wo małe wieren i  wo mnozie wieren*^, A  je ­śli u skrytych rieczacb niebudiet cbto wieren, a u otkrytycb tomu cbto wieru iinet? M am  za to , z e w . m . pani bosudarini m oja miłostiw<aja miłostiwe w ejzriełszy, u toje pisanije moje do j .  ni. pana trockobo, w toj rieczi uczynienoje, tako wym­ię  prykładom  syna posłusznobo i nieposłusznobo sprawyt’ budesz raczyła. B yli tam i ta k o w y je , cbto pisał i podpisy­wał i pieczati prikładali a potom bratji swojej otstupiii. N iczobo im za to , lepszuju pomocz za soboju m ie li, iz umy- kat^ u m ie li,  ale mnie cbudem u niew iem , bysie tak zwezło^ lep iej ze szto jeśm i zyw, niziib w io po mobile i trawa po­rosła. Je s t  u inene zdiesie , m iłostiw aja p an i, takow yje ludi u w’ O rszy , kotoryje z 3Ioskwy z turmy dla wyswoboźdcnija w yriezalisia, a kotoryje s towarystwa radie icb nieprizwolali, tych oni tam ie u turm ie podaw ili. W .  m . bosudariuie mo­j e j ,  jako  pani m ud ro j, dosyt’ . W ie d ie  wsiu nadieju w obro­nie a m iłostiw ycb łaskach w. m . bosudariej moich pokładuju: je s l ib , czobo B oże nic d a j, za nieszczastjem ja k im , s panów spadszi a na m nie o b u ry lo , m usiełby i inszych czyich skury remeń pri tom byt’ . B oże tobo niedaj! pro to i teper czołom b ju  busudariem inoitn^ w niewionosti m o je j, póki stawat’ budet’ ,  słuhu w. m . nie racztic inie opustit’ ,  ani otstupit’ ot m ie n ie , dali B o b , wo wsiech postupkacb, w tych sprawach m oich, i służbach moich rieczi swojej pospolito], i szto mnie posłusznomu słuzie czynił’ p risto ja ło , a mnie śluzie w. m . lica w. m . panów moich m iłostiw ycb, nie postydatea. A  pa­nie Boże tak d a j, aby wtukowiiju riecz jako  wże niepotrieb-



277n iijii, liosudiiria m n je m , sie je  niepołriebnoje dieło,zwłaszcza je slib  poszło ku zauiicszaniu ,  lep iejb y i ku sławie złój i niewszczynało sie^ a szto hosudarinie, byłe i za czyim  roskazaniem i w oleju b y ło , wsio to pokazetca ,  a wiedie z ła­ski jebo sw iatoje ,  ot upadku i szkody państwa tobo B oh zbawił. A  M oskw itin szto ł a je t ,  bo lepiej nikoli nieum ieł pisnt’ ,  ant  ̂niowit’ : tolkob Boii dał na siej sorom otie ot niebo pereslat’ . T o lk o  wze zajuszył sia za L itw in a , niewiem pre- stanietli i za F ra n c u z a ,  a priczyn w niebo do złobo m noho. Tym dalej w . m . bosudariiiiii m ojii m iłostiw uju , boisz n ic- trudnicczy, a ot wsiemohuczabo B oha zyczeczy w .p .  in. z j .  m. panom trockim  bosiidarem  moim miłostiwyrn i z m iłym , falebnym potom stw em , sposobnoho zd orow ia,  i wo wsiecb szczastliwostiecb fortunnoho panow ania, sebie z najpokorniej­szymi i uniżonym i służbam i moimi zalecam , s pukoroju mo- jeju  prosieczy, abym  opuszczeń nieb ył. Pisań na Orszy m ie­siąca Jju n ia  1. dnia,, roku 1574..
L i s t  X I V .

Do M ikołąja Radziwiłła wojewody wileńskiego.Jasn e w elm ożnyj, m iłosliw yj pane wojewoda w ilenskij, pane a paiie , pane inoj m iłosliw yj.D a jii wiedat’ w . p.. m . tych czasów , Jjim ia  szostnadeaF dnia,  z Sm oleńska wojewoda sm olenskij dał mi znat* czerez posłańca i list sw ojj iż  hosutlar je b o ,  kniaź w elikij inoskow- skij otpuslił władyku m otdawskoje zemli z M oskw y, na imia kotopyj die u  hosiularia jebo  był dla m iłostiny, oznaj- nm juczy, iż t list swój bosudar je b o , do jebo korolewskoj niiłosti bosudaria naszobo jem u d a ł ,  abycb je b o  dobrowol­nie , bez zaczepki propustił. A  potom tot władyka do O r-P^^yjn^ebał, a pri nem ludiej czełowieka piat’ ,  wózki dw a, i był u mene w im lenieczku m ojem  Snwlmanaołi J jiin ia  o- sinobonadcał’ : i dał mi list za kniazia welikobo peczalju pi-



278sanyj do j c j o  Isr. m . hosuilarla naszolio, zaszity j, za I? o to rym prosił inene: abycli je lio  dobrowolnie propuslił i mówił m nie, zebycb tot list do liosudaria pisany rozsził a z niebo wyrozu­m ie !, a jem u list swój propustnyj d a ł , p itajuczi sie dorobi. J a  tobo nie sm iejuczy uczinit^, ani mi sie b o d iło , i jako tot list wojewody sinolenskobo do sebie pisanyj ,  tak i tot list do liosudaria jebo m iłosti ot kniazia welikobo zaszytyj, do 
Vf. p .m . pana m ojebo m iłostiw obo, jako  do najw yzszoje R a­dy bosudarskoje i kanclera posyłam y i mowył jeśm i jem u , aby s tym listom sam do bosudaria j .  m . je c b a ł . O n  po­w ied li ze mi doroha welikaja je s t , je cb a t’ w stronu daleko, prosieczy pilnie abycb jem u  prowodnika i list d ał. Kotoro- bo jesm y jjdy p y ta ł , ja k  dawno z wołoskoje zemli ot bosu­daria swojelio w y je cb a ł,  a na kotoryjc m iestca do Moskwy szoł? dał mi tuju sprawu : iz diej jesm o wyszoł z mołdaw- skoje zemli ot bosudaria swojebo z miesta jeb o  W y słu cz ja , prosto die jesini szoł na B ie łb o ro d , na O czako w , na Pere- kop , na Putiw l i budiet die tomu po świętom Ju li i  w koł­ku dniej bod c ie ły j , jak  jesm i z W o ło cb  w y sz o ł, a z M o­skwy diej inene otprawił kniaź w elikij, dalszy m iłostiniu, o swietoj T ró jc ie  św ialie proszłom ” . A  tak iź ja  słuba bosu- darskij i w . in . m . p p . sterieczi tobo powinien: iźbycb ta- kowycb łu d ie j, kotoryje nie za listy bosiidarskim i i nie czc- rez państwa bosudarskije z zemli w ycbodiat i z czuźycb sie zem l czerez państwa bosudarskije zw orocz.ajut,  zwłaszcza iz było słycbat’ że wojewoda w ołoskij, po śm ierti sławnoje pa- m iati bosudaria naszob o, niekotoryje die peresyłki czerez posłańcy swoi do kniazia welikobo czy n ił, nie cbotieł jesm i jeb o  był bez woli i wiedomosti bosudarskoje i w. m. panów, z O rszy  piistit’ ,  ale i i  mi takowyj list ot kniazia welikobo do jeb o  kor. m . pisanyj pokazał i d ał, m eniuczy b yt’ ,  i i  w toin listie do j .  m . bosudaria n aszob o, o propuszczenije jebo p isz e t, ja  jako  s toje p ryczyn y, tak i i  wio w państwo bo­sudarskoje uw yszoł, pry zamku pobranicznom  d eriat’ mi j e ­bo było niebodiło, i cbowat’ te i jeśm i jeb o  do nauki w. in. nieśm ieł, na czom list jem u  swój propustnyj d ał. A  w iediem



279do podstarostielio w. p . m . borysowsliolło pana Fronchow i-  
cza a w niebytnosli jeho^ do j .  m . namiestniku p isał, izby byt ta m , do nauki w. m . m ojelio m ifostiwobo p a n a , kolko dniej w Borysowie zad ierzaii, a w . p . m . p . m . m . kbdy tobo posłańca m ojeho do mene budesz raczył roskazat’ ot- prawit’ ,  roskazanie i nauku swoju panskuju wradniku p . 
U l.  panu Fronckiew iczu raczysz dat’ , je śli je lio  do j .  ko r. ni. pustit’ ,  abo bdie obrotit’ . A  osobliwie proszu abym do sie­b ie , ot w . f i l .  mojeho m iłostiwoho pana, koło takowych lu- diej i naprod dostatocznuju nauku m ie ł: kotoryje z państw hosudarskich i do państw hosudarskich bez listów korola j .  m . pana naszoho,  zwłaszcza bez peczati welikoho kniaze- stwa litowskoho w ychodiat i p r ich o d ia t, a je ś li się trafit i za korunnoju p eczatjii, m anili takowych iudiej propuszczat’? Pry to m , nowiny hodnyje ku wiedomosti w. m . swojem u niiłostiwomu panu o z n a jm u ju , kotoryje o nie|)respieczno- sti i wojnie kniazia welikoho moskowskoho s T atary  dal mi takowuju sp raw u , iż die kniaź welikij po ołprawie jeh o  z M oskw y, sam tiehnuł z w ojski swoim i do Sierpuchow a i widieł jeśnii die wojska niem icckoho pielnadcat’ tysiecz zbrojnoho lu d u , kotorych napered z dieły do wojsk percd- njch na O ku  rieku w y słał, za nimi dicł dwiestie i szestdie- siat prowazono ,  za tym trydcat’ tysiecz siricłco w , m ei ki>- torymi sam z dworom swoim je c h a ł. Pytał ze jeśm i je h o : innohoby toho wojska wsieho było ? p o w ied icł, iż die mnie loho jako czużoziemcu trudno wiedat’ ,  ale die powiedajuk niekotoryi, że ludu toho idiet szestdiesiat tysiecz okroni czerni. Ja k o ż  die i znak toho je s t , że lud sobrauy musi byt* w elik ij, bo czerez wsiu zenilu jeh o  je d u c z y , trudno czeło- wieka uw idiet’ , krom dietiej a hołow b iełych  ,  priszŁosz die do niebo s Czerkas Hozakow hosiidaria naszo-ho czerkaskich p iu tso t, n e n d zn y ch , oszarpanych, kotoryje die jed uczy po­deszli pod wojska tatarskijc i boisz połtorytysieczy odohna- li i wiazniej dostali j, a k^tomu die z w'ojska tatarskoho pe- rem ietczyki p ryb ie h li. O d  D onu tez Kozaki ,  kotorycb d ie lysiacza i siem sot ustawiczne le ż a t , prisłali jem u  w iaźniew .



280poslow tatarslticli, kotorych Carew iczi z wojska swojeho do T a la r  naliajskich posłali nam owlajuczi ich , aby im kupomoczy b y li, a tak bdy sie toje wsio do niebo zobrało ,  i w iedom osl’ o wojskach tatarskich wziął, ochotno die weltni poszoł i w elikiiju die lasku ludiein swoim i opalrienije  po­kazał 5 a Czerkasom  tym die i nazbyt załow anije c z y n ił , i tak die słychat’ : ze wojsk tatarskich wełiiioje mnozstwo wy­szło , pow iedajut die jako b y i sam ca r , a idut die na dw oje, ale die bdy pryjdiet do potreby, wospołok znim atsie m ajiit. W o js k a  die też osobliw yje zwłaszcza T a la r  sw o ic h , tych protiw  korołu szwedckomu posłał. W .  m . moj m iłostiwyj pan a dobrodiej raczij o wsiem tom w ie d a t, a o sebie po­korno nizko czołom b ju , abym z m iłostiw oje łaski w. m . mo­ich m iłostiwych panów , jakojeżkołw iek opalrienije m ieli m oli. S  tym życzeczy w. p . m- in . m . panu w łasce B ożoj pri do­brom  zdorow iu. Pisań u Sinołnianach Jju n iu  16 dniu, roku 1574.
li i s t X V .

Do M ikołaja Radziwiłła wojewody wileńskiego.Ja sn e  w ełm ożnyj, m iłostiw yj pane wojewoda w iłenskij, pane a pane, pane moj m iłostiw yj.D a ju  wiedat’ w. p . w ełinożnosli, iż koniec kniazia wełi- koho moskowskoho ,  F ie d o r  E lizarieio syn Jelczam now  ow- die do O rszy , w nediełii Jju n ia  Irydcatołio p riszo ł,  kotoryj zaraz na potkaniu szafaru hosiidarskomu i podstarostiem u m ojem u o p o w ied ił: , ,  Iż jediet z pozdrowieniem  d o j .  kr. m. a w inszych die dieliech hosudaria sw ojeho listy niesu. O - koło czoho dosiehnuł jeśm i Sm oleńska, czcrez szpichi m oje, takowe wdedomosti, jakoby die khłejt hosudaria naszoho, czerez honców jch o  m oskowskich, w tych niedaw nych cza- siech peresłanyj nazad, do hosudaria naszoho niesiet. Toho niew iedał, je s lłi czoho niedołożono, abo z ja k ich  innych pri-



281czyn 5 honcow tez Itorola nnszołto je lio  miłosti |)llne do sie­bie żdet i jeszcze za perwszym oznajm ieniem  moim i rozkaza­niem !iosudarsl;im , maja dwadeatuho) pristawow n a b ra n i-  
CU  wysłano i  do tolio die czasu leżat. O  nieprespiecznosti je -  bo ot T a ta r , ni w czom sie nie otm ieniajet, ale die i owszem u welikoj triewozie i strachu je st i wsią zemla jeh o  , bo po- wiedajut wojska w elikije tatarskije sobranyje i wze die na Storozy urwali jem u  ludiej niem ało. O tsiu l z Sm oleńska i ostatok ludiej wyhnano i do wojsk zw iedieno, zamok i ostroh mocno op atruju t, tolio sie die welmi boit i sterezet, bdy pod- kanic s T atary  czynili b iid iet, aby wojska hosudaria naszo- bo w zemłu jeho niew torhnuli. W .  m . pan i bosudar moj miłostiwyj o wsiem tom racz wiedat’ . W sk azaliz  do menie z Sm oleńska szpiehi m oi, iz die tot honicc je st czełowiek do- b ry j, prihodiło sie jem u u hońcoch it i , zęby die jem u F ilo n  poczestku uczyn ił i do panów p is a ł , zęby jem u lepszoje za- lowanje c z y n ili ,  niźlł tym hotoryje teper z Litw y obelżiwie w yszli. Ino m iłostiw yj hosudariu, koliby siła b y ła , i było czim mnie ślu zie w. m . ubohom u poczestiej tych pro takich hostiej czynit’ ,  mnie takowoho nap o m in an ija ,  ni z odiioje storony niebyła potreba , um ieł jeśm i toje poważał’ , czti i sławy hosudarskoje i w. m . panów naszich z własnoho ba­czenia posterehat’ ,  a koli wzo siła ustała a iibostwo pospie­szyło ,  dla takowych okaziej u mie dostatków nietolko pro- tiw honcow , ani pro posłow pokazowat’ nieczym : bo chotiz Orsza ta ja z , kotoraja była za kniazia Zastaiuskolio,  Ozerec- 
koho, za pana Potoczenina  i kniazia Odinccw icza, i za menie 
P ilon a  słuhu w. m . panskoho na tomze miestu sto it, da tol- ko nie w takom pożytku l ie ż it , w wołosti R osasnie szestisot czełowieka iiiet, w Lubaw iczach sta w osm idiesiat czełowieka n ie t . B a b in a , Zaozerca ,  D iew ina , Paszina ,  Bajewa , tych wsiech seł hosudariu niet, P o ło n o j^ z innym i priselki o f j .  m . pana podskarbieho u w otm ienie w ziatyjej pietdiesiat czeło­wieka i szest czełow ieka, w m iestieczku O rszi czto mnie po­dano w ciełosti je s t , i po szesti hroszej z nich na rok dohod- cu m a ju , a szto czyniła korczma trista kop w czas walccz-



282n y j, ino tcper zniziia się na sto i slem iliesiat k o p , szto tolko na so l, na dro\ra, a na papier ledwo sta l’ m oże. N en- dzny żiwot moj miłostiwyj p a n ie , obietnic jesm i p o lo n , a m ilosierdija i opatrienia ni za brosz , uwes jeśrni u dołliob a w z a s ta n ie , t(dko na m iłosierdie B ozie a na w. m . bosu- daria mojebo miłostiwobo wsią m oja nadieżda. Pro B oha! hosudariii, n iedopusti, jako  pan ch restian skij, w nendzy mo­je j żiwota m ojebo postradał’ i żonu i dieti wsi w siroctwie a w szpitalu zostaw ił’ ,  proszu aby mi było cbotia zasłużono- je  m oje za p la czo n o , abym  moli tym jeszcze w służbach ho. sudarskich i w. m . panów m oich m iłostiw ych sebie porato­wał i wsieho pristojnoho hosudariu i rieczypospolitej poste- recz ,  a teper widieczy mie stuhu w. p . m ., toho hońca tak liodnoho czełow ieka, o kolorom mi i pan H o ło t u n ia  szafar spra­wił d ał, prosił jeśrni je b o , imienem w. m . panów naszich, pod łaskojii w. m . panskoju, prikazał jeśrni je m u , aby dla sławy hosudarskojc i toho państwa , zwłaszcza iż hosudar nowy, żeby honculepszij dustatok cz in ił, bo s pocztu, za oznajm ie­niem wojewody smulensltoho w dwoje sie pri nieiii olsazało. Pri tom m iłostiwyj hosudariu, pane wojewoda w ilensldj, pa- ne moj m iłostiw yj! iżem pozwał m andatom j .  I«r. m . pod­danych hosudarskich, słiih putnych u zamku O w ru ckoho , na im ia K o b i e l i ń c o w  i L e w k o i u c o w  z ich s ie b ra m i, kotoryje sielca hosudar korol j .  m . sław n oje , sw ietoje pamieti raczył ranie za otm ienu im ienji m oich Podolskich , pri zamku swo- je m  hosudarskom Czornobilskoin u wotczyznu d a ti, kotorijc nechotieczi mnie słu żiti, m ienieczy sie b y l’ szlach toju , po­zywali m enie pered hosudaria j .  m . zoszłoho pana naszoho^ koto czo h o , za pozwy i c h ,  sprawiedliwost za rozkazaniem j .  k. m . pered pany B ad y ich m . na sojm ie horodenskom była im czyniena , i hdy do wyroku hosudarskobo pry- s z ło , tyje  poddanyje z dwora hosudurskoho, w niewie- domosti z je c h a li , wyroku hosudurskoho nie dożdaw sziś, po kotorych tamże na lot czas, dan i był m andat, kotoryra byli znowu do wyroku pozwanyj a w tom sm ert’ j .  kr. m . pana uaszuho m iłosliwuho zaszła 3 a mnie sie i do toho czasu zwło-



283Ita stafa i ¡diet l?u \velil?(»j lirywdio m o je j. Ja k o ż i teper czasu szczastliw olio panowanijn hosudarsltoho, raczył j .  h. m . disiejszy pan nasz listy swoimi liosudarskiini mnie s łoje U> krainy, pod czasom wyjstia p erem irija , rozkazał’ nie zjez- d ie t , a posluli swoich hosiidarskich pitnom u h} t’  ̂ dla koto- rolio rozkazania jeh o  m ilosti hosudarskoho , ja  jako  posłu- sznyj poddanyj i sluha j .  kr. m . , w czasie takowom nie- prospiecznom , na tom zamku hosudarskoin O rszy został’ jeśm i m u s ia ł,  a dla toje sprawy z tym i pozwanymi pod­danymi na dwór j .  m . hosudarskij umocowanoho sw ojclio ot schie posyłam i pokornie nisko czołom b ju , panu hosii- dariu m ojem u m iłostiw om u,  o m iłostiw uju priczynu ku j .  k . m .,  a osobliw ie do j .  m . pana kanclera ko ru nn oh o , ko- toryje je s tli sie na dwór hosudarskij p o k a iu t , aby wedle rozsudku ich m ilosti panów R a d , nu wypisie z kancelarii mnie w ydanom , szto i pered majestatom  j .  kr. m . pokazet, abym wze nie otw ołocznyj, m iłosierd n yj, sprawiedliwyj wy­rok j .  m . hosudarskij na tych p o d d an ych , za m iłosliw oju priczynoju w. m . m . m . pana i hosudaria ,  jako  wzo na o- suzonych odierzał i otniesł, za cztobym pana B o h a ,  s po- tomstwom moim w iecznie, za szczastliw oje panowanie w. p . m . prosił i wiecznie zasłuhow ał. Stym  zyczeczy w, m . m . m . panu i hosudariu w łusce B ożoj pri dobrom zdorow ju i t .  d . P isań  u w’ O rszy Jju n ia  30 d n ia , roku 1574.
L i s t  X V I .

Do panów Rad w . ks. litewskiego.O sw ieconyje a jasn e w elm oznyje, m iłostiw yje panowe R a ­da welikoho kniazestwa litow skoho, panowe a panowe moi m i­łostiw yje.Jako m  pierw iej sieho nieodnokrot do j . k .  m . p isa ł, id o  w . p . m . panów swoich m iłostiw ych posyłał i p is a ł ,  i sam ot siul po kolkiikrot zjezdżajuczy opow iedał i uczył i mówiły



284dsijuczl w iedal’ iz tol zamok liosiidarskij orszansklj zadno- ho opatrienia na sobie n icm ajet, jako  u zabudowaniu slie n , tak w niedostatku strielb y , porochu i puszkarow^ tak ku ob o- ronie nic ludu sluzebnoho, w niedostatku zyw nostij, ch leb a, solij krup, miasa^ toho wsieho zhoła niczeho niet, sam ho- rod uwes zhnit, tak iz żadnym obyczajem  z oblanok i z sticn oborona zaduaja byt nie m oźet. N a szto swicdectwa inno- h o , nad osoby w. p . m . kotorycli to oczy w . m . sam ych, jako  w . m . m iłostiw y panie wojewoda w ilen skij, i m ilosti- wyj panie wdlenskij, i innych wiele paiiow R ad  brati waszej pańskiej sposob toje O rszy w id ie li, bolsze nie potrlebaj a iż m ilostiw yje panow e, i pod czasom wyjstia toho perem lrija z nieprijatelern hosiidarskim , żadnoho ratunku tomu zamku hosudarskom u, i sam sobie,» ja  sluha w . m . niew iżu, a też i nikotoroho słuszn oh o, doczasnoho abo w iecznolu), czerez pany p o sly , abo honcy, s tym nieprijatelern postanowienia n iew id im , a nieprijatel baczeczy czas sw ój, jakom  i pier- wiej sleho m ilostiwyj pane wojewoda w ilen skij, do w. p . m . w niedawnom czasie dal wiedat’ : iż kniaź welikij moskow- skij wojska sw o i, kotoryje m iel protiw T a t a r , liehn u l do 3Iożajska i teper czerez szpielii moi nie in szyje , ale tyjeż wiesti owdie nas dochodiat, że zapewne sam i zobiem a syn- mi swoimi bylszy u M ożajsbu, i postanowllszy tam u sprawie wojska swoi w si, jech ał do S ta r icy , zwodiaczy i zbierajuczy lud bolszy, puskajuczy sław ii, jakoby m iel silu  sw oju ober- nut’ protiw korola szw edekoho, a um ysłu dle jeh o  żaden wiedati n iem ożet, hdie a na kotoruju storonu s tym ober- n et. S z to , je ś li czoho Boże n ie d a j, obernclli sie tut na tyje U krainy i jako  o niesposobnosti toho zamku Orszanskoho Sm oleńsk dobre swiedom j na kotoryje khdy jeśli khwałt takowyj p rijd et, a pro takowuju nieopatrnosl’ i niesposob- uost^ w ruki n iep rijatelsk lje ,  czoho Boże niedaj ,  tot zamok z horły naszymi priszołl)y, dla m iłosierdija Bożoiio proszu i wczas opowiedaru s ie , hdy m ocy niestan iet, abym ja  sam i potomstwo moje takowoje niesławy mięt’ o m en ie  aby nie raczyło , iż niedawunieiu spraw y, abo m arnostiju straty , za-



285mok zk in iil, zeLy to na tlomowstwic m ojem , m itostiw yjc po­nowę, nicoslato. A  poliol stanet niojej m oczy, bodu słiizit’ i czynit’ bodu, szto mi potciwomu nadlezyt’ . Pri tom m ito- stiw yje panow e, niem niej i o to naului ot w. p . w . zodam , iz owdie mezi szlacbtoju burdy sie w clikije sebie m a jiit , tak tez i ot wradniliow icb m . pansl{icb niekotorycb wstisk nie maiyj p ow staw ajet, w najezdiecli i bwałtiecb i inszicłi mno- liicb Isriwdiecb, s czobo i wrad nieprespiecznost’ w eliluijii ponosił, i woźnych na sprawy zad n y je , dla niebezpiecznosti zdrowija i c b ,  wysyłat niem ozem , iż niebotorym na borto pocbwałbi czy n ia t, a innych bijam i b jiit , botorycli tabowych pobitych i obelżonycb je st n ie m a ło , a iż prawo ustało, ża­den sie uspraw iedliw iti nie cb o cze t, i woznyje sie tolio po­wielił peredo m noju opow iedali: iż ju ż spraw ziem sbicb boisz tolio na sobie nosili niecboczat, i wrad swój dla tabowoje srobosti zd aju t. W .  m . panowe m oi m iłostiw yje, o wsiein tom wiedat’ racztie , a jabo o zam ok, tab i opatrienije menie słułii w. m .,  o wsiem tom naubu swoju panskuju dat’ , dla czobo wsicho zjecbałszy s ie , owdie do zambu bosudarsbobo, namowy czynieczy o wsiecb tych nieprespiecznostiacb, nie- botoryje panowe obowatele braju so m noju w ospołok, pro­sili jesm o pana F ied ora  PForopaja  poborcy tutosznielio , j a ­ko ot menie słubi w. m . pisanie toje doniest’ ,  tak i o wsie dolebłosti i nieprespiecznost! naszy pred ww. pp. ww. p p . naszymi m iłostiw ym i słownie prełożyl’ proźby i czołom b it’ . Pisań na O rszy m iesiąca . . , ,
L i s t  X V I I .

Do panów Rad w . ks. litewskiego.O sw ieconyje a jasne w clm ożnyje, m iłostiw yje panowe R a ­da welikobo kniażestwa litow skobo, panowe a panowe moi m iłostiw yje.D a j u wiedat’ w .p .w .:  w seredii J ju lia  dw adcat osraoho



286d n ia , seliretary j .  1«. m . pan Zaw achi i pan M a lfie j Prota- 
sowicz do Orsy.y p r y je ch a li, a w subotu Jju lia  31 ntsiul w yjech ali, a w niedielii Awluista perwolio d n ia , na hranicach państw j .  hr. m . na M erci icli m ilosti sie postanow ilij nizli- iz  striccza z Sm oleńska, na protiwko ich , na tot deń niepo> spieszyła. Panowe sekretary toho dnia za rubież nie perecho- d ieczy , na storonie kurola j .  in . noczleh m ie li , a na zawtrie u p o n ied ieło k , Aw luista wtoroho , striecza z Sm oleńska ich potkała , kotorych było czełowieka diesiet^j starszyj pristaw na im i J a k u z , i toho dnia ot rubieżą osm m il ujechali i 
w ziem li nieprijatielskoj , na wroczyszczy na recie Ł o sm ie , perszyj noczleh m ieli, tolko iz na tom noc/lehu staci im nle- d a n o , i dali mi spiaw u posłańcy m o je , kotoryje do toho noczlehu ich p ro w o d ili,  iż jako na p riw ita n iu , tak i w do- ro zie , pristawowie łaskawe do nich sie okazali i rozm ow iali, obieczujuczy strieczu w elikujii i korm na druhij noczleh dat\ O  kniaziu welikom hdy ich p ytali, p o w icd ie li: iż die na tot czas je st na M oskw ie. Tam że na tom noczlehu , w zemli nie- p rijate lsk o j, posłaniec w. p . m . m ajuczy ot siul z soboju pro- wodnika słuhu m ojeho z listy j .  kr. m . p o hon ił, kotoryje pe- red tuju strieczeju moskowskoju panom sekretarom do ruk ich  podał i ottol dobrow olnie nazad zw roliłszy s ie , tohoż dnia u poniediełok do M erci p o sp ieszilij niżli panowe sekretary na to o lp isal’ dospieszni nie b y li, ale czerez posłańców mo­ic h , kotorych ja  jeszcze dalej aż do Sm oleńska i za Sm oleńsk pri ich m m . posłał, otpis uczinit obiecali. A  jjdy posłańcy moi oltol zw rotia i mnie kotoruju spraw u d a d u t, ja  w. p . w. p . swoich m . czerez pisanije moje wiedomych o wsem tom bez omieszkania u czin iu , a na tot czas zslo ro n y niepryjateł- skoje zwłaszcza ot siul z Sm oleńska tich o , i takuju d ajutsp ra- wu: że kniaź weliki wojska swoi wsi obernuł pod Koły- wan , a zamok Sm oleńsk s pilnostiju o p a lru ju t, żiwnostiami spiżujut , i wsim zakazano tak służebnym , jako  i porochom pohotowu byt’ . W .p .  w. panowie m oi m ił. o wsem tom w ie- d al’ raczte. Pisań u w’ O rszy (w pierwszej połowie sierpnia) roku 1574.



287
L i s t  X V III.

Do Oslafieja W ołłow icza kasztelana^ockiego.Jiisne welnioznyj m iłosliw yj pane troclsij, pane, pane moj m iłostiw yj.O  nowinach Iiodnych wiedotnosH waszej m . p . m . m .,  zwłaszcza o posłańcach j .  kr. ni. do M oskw y, o pryjstiu ich do O rsz y , postanowieniu na hranicach AvvJiusta perwołio d n ia , o tom wsein dałem ju ż  osobliwym listom  moim do wsich w obec w. m . panów Rad wiedat’ j s ko toroh o , mam za to: że w. ui. m . m . pan sprawił’ raczył, jako i listy jelio  korolewskoj m iłosti panow' posłańców d o s z li,  kotoryje znat’ ,  czerez pana Suchodolskoho  iti m ieli. A  szto sie potem po- no w it, nieomieszkam w. p . m . d a l’ znal’ . A  na lot czas, z łaski B o ż o j, z owej strony l ic h o , i perem irja sie doczas- noho spodiew am y, i tut o wsiem sie tom s pany sekretary, wedle nauki w. m . panow namówiło i sp raw iło , i o innych sprawach niep rijatelskich , wiedomostiej w szelakich, ich rniło- stiam o zn ajm iło , w ontpit’ w. pańskim  m iłostiam  niepotreba. W  kotoroj otprawie doszło mie pisanje w. m . m . m . p ana, s Polski pierwiej sieho, i te p ie r , czerez służebnika m ojeho 
Zuba^ a otjechanie hosudarskoje i o inszije rieczy, ko to ro jc , iniłosliw yj husudariu, chotiaż podolożnoje ale B ohodocbno- wennoje niedarmo mówi pismo: ^^zapoivied’ hospodnia i i  da- 
lecze proświeszczajuszcze o czif\  a nietolko oczy ale i serce moje osw ietiło. D iw n yje  sut’ sud’ by Bozi! my ot w orot, a on diroju won. ISie tolko nam to rozuniieti, ale takoho ho- sudarskoho otjechania wsemu świętu nicw m iestiti. JNiesły- ch ana ot wieku ,  aby chto sleporożenu otworył oczy: tak i pomazańcu Bożemu tym sposobom od poddanych swoich u- jechati ! Owa wtoryj je st INcjitonow? by tu wm. p . m . m . uszy swoi m ie l, jakijże  około loho szmer na 3Ioskw ie, ja k ij pry hran icach ! Strach B o ż u , o wsem wse w ie d a ju l, prc- kładajuczy to ziwot hosudarskij, jako  był w rukaclt naszych, kotoraja jem u  była w czaslnost, ja k ij pokoj, jakow aja w diacz- nosl’ ,  szto za roskosz, szto za posłuszeństwo, jakaja  soro-



288mota czere* ceduły za oczy i w oczy, Ijaka prespiccznost’ zdorowia jelio  , jal»a tepicr obelziwost’ ,  pochw ałlsi,  odpo- wiedi ! je ślib y  czobo komu iiie d a ł, jeślib y  lez wedle pi*awa kom u sudił , w yliebajuczy rem ienja z n a s , i szto za wycho- w aujc m ie ł, uruhania , posrniechu , prikrostlej ,  samenm i słuhain jebo  F ran cuzain , rozberaniem  iiiajetuosti je b o , iine- n e j, skarbów , di w B ozu i slracb B ozu ! N iew yinow il’ ,  niewy- pisat’ tobo czołowiekj niemoze : i uwiediełem to in . p . z M os­kw y, ob ołjecbauiu króla j .  in . tuj u nieszczasnuju now inu 12 d n ia , tojest Jju n ia  29 dnia ja  wo w lorok, i dałem to j .  in . p . wojewodie wilenskomu z n a ti, czerez tri dni nie- skw apiajuczy sia ,  (nie) sm ieł pisat’ j a potom dobre nierycb- ło , poczalosie pronosit i prom czało sie toje otjecbanie j» k . m . najpierw iej ot kupców , az ju z  potem w. p . m ., z iniłosti- woje łaski sw oje, czerez posłańca pana Straw inskoho  oznaj­m ienie mnie uczynit’ raczył, iż jednak nie tym sposobem , ja ­ko uszy sie naszi zdieś nasłyszali i jako  na M oskw ie słycbat* zęby po powrozie m ieł sie spustit’ i wze dej tym poteszył, jako w. m . w ypisał’ raczył. O  zwróceniu zas j . k . m ., sztosie potom dało lu rozbołosit’ i opow iediet’ ,  a potom i listy w. m . panów Ilad  do wojewodstw i do menie w ydane, s pew- noju spraw oju, wżeśmy na tom prestali, tolko szto potom bu- diet niewierny, bo tobo tut zwrócenia j .  k . n i. niepewni a nie tolko tobo p a n a , ale uieprudko i inszobo. Abow iem  je ­śli tak by b yło , cbtoby do tako»voje roskoszy cbotieł wstupyl’ ,  jako  owdie słyszet’ ,  jako  naszy cnoty Francuzow ie wylicza- j u t . . . .  ludi tobo państwa jakich  posłuszeństw nie musiło byt’ , ja k ich  szczodrobliw ostiej, tolko d a j, jakow oje sprawie- dliw osli: bobatomu tak, a ubobomu siakj kotorobo sumnie- n ia , kobo kto na piekne czerez nobu. A  łakomstwo? bo die w wesby swiet rozd ał, dusz polskich i litowskieb nie sytit’ , wse mało j a cnota wsiecb spraw , taja sie die w nieb iz bo- tow wyzuła! a w diacznoslie, diś o tom dobre m ów i, a jutro sm erd o m , benkartom  zow ie, wsio kłamstw'o, w sio, lozniet B o n \. B i j ,  za b ij, d eri, łupi! to najlepszyj pan i to rycer. O t  woluobo cara wolnyj p o so ł! mowieczy die t a k , niewie-



280m y, czy lu d i, czy d ja L li, a na taŁ zacnii sławu i na takowe wol- nostl naszi i na takowoje zacliow anije nasze protinko Iiosiida- riam tych państw . . .  budelll tot takowoje d osadyu zit, nie tolko molwiti śniiet’ ,  że sie wernet, ale i druhonui zakażet; a wer- nctlisie, ino toho sm otrict’ , tolko nie s palicojub żcleznojii, i szto jeb o  m ieli za n ic , pokażet szto um iejet. M oskow skij, tot prozorliwyj Aivw ahim ^  o tom wsem w iedajet, i sperwa je sz ­cze usm otrieł szto mezi lierezju nie prożyt’ i na cesarskoho syna ukazał: a ¡)ryczelby jem u za blupstw o. A za lisia , m iłosti- wyj p a n e , iiieokazał rozum jeho na tom panie naszom , ja k o  słycbal’ ,  że to i mo^vi^ , ,O i o  die h leditie, z sw ojeju  wiero- 
ju  niepozylil kak, nam było syna im dat\ abo samomu nad 
n im ic a rstw o iv a € . I cesarshij syn , m iłosliw yj hosudariu, cno- tlłwyj p a n 'i tot czy niezwolit pcreslaw at’ na małom horszcze- czku s pokojem zdorowia sw ojelio, niżli na welikom z wraż- d o ju ? A  bliższyj susied so w'sem boisz w iedajet, jako  tako­we takowoju niew oleju obowiezat’ . M a królem b yt’ ,  a nic niem iet’ ; M y tut slubi w. m . rozmawlejem boisz około swo­ich w. m . panów senatorów n a sz y ch , ino niekotoryje mo- w ia t; , ,N ie d a j Bon Lach u  byt’ , wyreżet L itw u , a R uś poho- towu dawno riezat’ poczali Litw ina i tot die s pryrożenia na­tu ry , na sebic sam niebacznoje . . .  prosto ja k  o w ca,h d ie  ich  boisz beret w o łli, tam onie dalsze za nim id ut. Bolszy bu- diet życzliwszyj narodu połsliom u, niżeli sw ojem u. 0 v̂a pro­sto jesm o ja k  ryba w otm utie, ślep i, n iew iedom i, niew ieda- jem  ,  kudy w siu jesm o diru wleźli! T olko  jako  w. m . pan m iłosliw yj raczysz pisat Duclia preswiatoho słowy; uznał’ nam wiecznost^ sw oju, a bry<lkosl’ hriechu, pychy naszoje wyznat’ ,  abyśmy s Raperuaum u nieusuneni b yli. H d ie  je st słychano! ditia leszcze niewiesta rodit, i s toh od itiati m ajetb yti wnuk, daj tom u im ienie, aspektativu; synu d a j, bratu d a j, słiizie d a j, d a j, d a j, d a j, a na obchod rieczypospolitoje szto? a zasłu- żonomu szto? a wse rozobrałszy czomu byt’ ,  tolko do ubóstwa priestisia, da wże i łu p iu t. O to  hosudariu pane, ot takowych bied ludi to p ia lsa ,  oto s takowych nendz dawialsa ,  oto s toho w niewolu d a ju lsa , jako  i howorial m nohije wowsi ąlo- 

T om I I .  19



290rony: ,,N ic lo ll io  al)y Mosliowslslj liosutlarem ])vt’ m ie l, ale chotiahy wze djaltel s pekla, tollso aby b rym ly ludiej CozYCii in s t il , a w poradok pri>viel, jako  mówi Duch Boźij na po- liany” . P o sian i H o s p o d i, zakonodawca nad n im i, da rozu- m iejut ja z y c y , jako czelowieczy su l’ . ”  Chotia na storonu mo- skowskolio w toj miere nie treba sle o b le d al, jcstli pierwiej n ie cb o lie t, nienadlejeinsla ,  ai)y i (ieper e b o lie ł: tolko nas pane Boże iicbowaj ot innobo jakobo umysłu je b o , jako  slueby docbodlat: , ,  Korolej die w nieb mnobo , nadodieb die poczat szło”  Peredtym  Moskwa owdie prijeżdajuczy za­le cała , a do naszyeb skłoniali, a lepet* ni słówka o dobrnju p ryjazń . J a  bosudariu szto ważu i czuju o wsem prawie jako do bosudaria mojełio prespie(;zno, nieobinuja sia pi- s z u , widieczy tak m iłostiw oje a prawie olkrytoje serce w. p . m . protiwko mnie niebodnomii śluzie w. m . Z a  kotoruju szezyrost’ wsiemobuszczyj Boh w. m . panu liosudariu mo­jem u  miłostiwoinu olp latoju  budiet. T o lk o , liosudariu , nauki m nie takowoje ot w. p . m . m . m . łiosudaria nicżder- żu liorzo . . . . uczyłszysia:”  Słowiesa Iiospodnia, słowiesa czysta, T y  nas, H osp od i, socbraneszy i sobłudeszy ny ot ro­da. , ,  Pan i bosudar moj miłostiwy j ,  piszesz o oslrożnosl m oju , je s ilib y  i powtore w takicb służbacli rozkazowano i używano, abym sie opalrow ał jako  j .  m . ¡lan H ura burda. Hosudaru jia n e : i haszy nie choczti, i  po wodu nieidu. Pisze mi bo- sudarinia moja pani trockaja: ożohszysia na tnoloee^ lue^
leno na wodu dut’ .'  ̂ Ja  tolio i pierwiej nie znał szto czynit’ , tolko szto weleno czvn it’ toje czynił a seje pisanije ŵ  m . bosudariej m oicb . . . . Boh i sleponni oczy olw orit i wse pe- red w. m . ,  da Boh, prijecbaniem  moim okażu, to lk o , bosu- daru , czołom bju o nauku, czy żdati mnie posłańców z M o- sk\vy, abo zaraz je c b a t i ,  sztobycb rad serdecznie uczynił aby u W iln ie  w. p . m . zajecbał. A  szto w. m . pan moj mi- łostiw yj raczysz pisat’ ,  iż j .  m . pan podskarbi, za pryczynoju 
W’, m. panskoju, obiecał menie czymkolwiek na strawu mnie i na posłańcy obsłati ,  ino liosudariu niczobo mi nieposlał j .  m . INieszczasnyj jeśm i dw oranin, zbib jcśin i w nendzy, a



291boisz z ż a lu : lu d i na baszy gerejeli baszu, a ja  z Itołodu zdocli na storozy. Pom sti B oże hosudariu lirecb o p ad en ijc, elito ro z u m ie je t, bo prijdiet c z a s , boli budiet nadobic l i i i  
M uraw lenina  i Sołoiuia Biidim iroivicza y p rijd iet czas. boli budiet służb naszych potreba. R aczył tez w . p . m . p . m . m . pisat’ do m enie w rieczy borolewny je je  ra. naszoje m iłosti- woje panny, Ino obiecuju w. m . hosudariu m ojem u, wseju brepostiju i wseju m ojeju duszoju słiizyti je je  m . ,  wedle najbolszoho premozenia m ojeho. L is ty , m iłostw yj panie, do pana Slraw inskoho  i listy  do pana Laskowskohoy i do pana 
liamienskoho tojez hodiny rozosłałem , i społoin wsi i wsiem za tym rozbazaniem w. m . słuziti b u d icm , tab i o otprawu pana Słraiuinskoho  do w. p . m . i do Polski pilnie stojati bu- du, jabo toho czas p r y jd ie t , bo jeszcze zadnoje wiedomo- sti o sejm ibach niem am y: tolbo zm iłujsia h o su d a ru , jabo  otee m iłostiw yj, postoj za nami nendzniejszym i ślubam i w. m . o toje zasłuzonoje n asze, aby liet n a s z y c h , m ajetnost’ polratiwszy, wniwecz nie p o sz ło , a na duszi hosudaria na* szoho miłostiwoho zeszłoho i w . m . panów hosudarej naszych, rozlitije brwie naszoj nie pało. S  odnolio żalu , s frasunbu niowit nie m o im , tolbo mie lieszy m iłostiw aja łasba w. m .,  pana m ojeho miłostiwoho i ochłodu mi c z in it , hdy boliśbol- wieb ohledam  pisanije w. m . i zdorowie w. m . hosudariej moich słyszu. A le  teper nad to wse w . in. hosudar in. m . dalszy wiedat o zdorowiu sw'ojcni, łaskawie a in iło s t iw ie ..... chołopa swojeho Jerem iasza  synaęzba mojeho m iłoho, bła- hovslawienstwom swoim pansbiin obosłali rozenjej a ja  , ho­su d ariu , sohriesził je śm i, a boisz u frasunkach m oich sieho Szczeniati malenboho , pauba Bożono w. m . hosudariu we- libomu i uspomienuti pisanjem moim niesm iejeł je śm i, bo- toroho dał mi B oh z łasbi sw ojeje sw ietoje, za szczastłiwoho panowanija w. m . i tomuz hosudariu m ojem u pod nolii pod­nóżka w. m . o iieruju , a iuiia je m u , hosu daria , u weliboho proroka je st pisanno w dawnem roku i kotoryj, dali B oh doszołszy let sw oich, jeśli ja  um ru, zm iłujsia nad nim , b u ­diet z m atuebnoju sw ojeju słuziti do sbonczanija żiwota19‘



29^swój ello ,  a e pryczynn , íbI ,  liosudariu ,  do jeho m . pana podskarbieho i te-per czoloin b ju , zinilnj s ic , jako  pan chre- stlja n sk ij, iiiepokinte menie w toj nendzy, a wżdy ezyinże- bychkolw iek opati’en Jiy łj n a h je ś m i, i bos, i prostovvoíos, ko- to-roinu sebie z najpokorniejszim i s^Kizbaini moimi milosíivvoj łasce poruczaiH. D an z O rsz i, roku 1574 awbustu 5-

l i  i  S t  XIX.

D o paniSw Rad w . k&. litewskiego.O sw leconyje a jasne w elinożnyje, iniłostiw yje panowe R ada welikoho kniażestwa łitowskobo , panowe, panowe moi m iłosliw yje .D a ju  wiedat’ w . p . m . seb<wlnia u poniediełok-, awbiista dew ialnhoj posłaniec moj kotorohoin do ich m . panów po­słańców j .  li. m . pristawom i pro wodnikom aż do Sm oleń­ska p o s ła ł, tot zw orotiłszjsia ottol dał mi lu ju  spraw o: iż panowe sekretary posłańcy j .  kr . m . pryszli do Smoleńska w seredu, awliosta czetw erlohoj na slrieczy kniazia weliko­ho . . . .  wdia-cznie priniał>i łam pered Sm oleńskom  w sie- mi m ila ch , czerez M ichała Treljakowa^  j a k o  i u Sinolensliu pered iniestoin, czcrez dworian kniazia welik<iho ca imia O li- 
zara Iioanoioicza iiłahoho  a Ihidaka Lwunowicza Czcrłko- 
w a, kotoryje opowiedałszy im Jaskowoje ot liosudai-ia swo- jeh o  priw itanlje, -i o zdorowiu j .  k . m ., hosudaria naszobo m iłostiw oho imeniem kniazia welikoho p y ta li, i jechali die z nimi aż do noczleliu, do okolicy B olidanow y, za Sm oleń­skom siem w erst; tamże dic około stacei w odluh potrehy postanow ili, i dali stacei, i o lpocznut’ im pozwolili dwie no- czy ; a u pialnicu anhusta szostoho do Dorobohiiżja z B o h­danów y okolicy wyszli^ w. m . panowe moi m iłosliw yje otom  w iedat’ racztie. A  jako sami słownie panow e sekretary zdie- s i e ,  u w’ O rszi innie oto m ów ili, tak i czerez toiio posłańca



293m ojelio w sliazali, abym do w p . w. m olcli m ifosHwycii pa­nów p is a ł ,  ażby sie w. in. ra cz jli do tolio łasbawie pryczy- nit% żeby posłanec kniazia welikobo moskowskoho z państw je h o  kr» m»  ̂ dla ich priidkoje ołpraw y, za nim i pospieszył.0  kniaziu welikomy bclicby na tot czas b yt, pewnosli im nie- powiedano, tolko dano znal’ iż po horodain swoim projeżdza- je lsia  ,  ale tot posłaniec moj pewne sie w yw ied ał, iż die w tych czasiech z Starycy przyjechał do Jakim ow a poczynktt1 tak sie spodiew ajiil, że posłańcy hosiidarskije u Jakim ow ie poczynku budut przyjm ow any. O  wojskach je lio  pewnosli nie sły ch al’ ,  odno dajiit sprawił iż odny wojska obernuł d© Inflant a d ru hije  die jeszcze na berehii stojfvt. D ali mi spra­wa i list j .  k. in»panowfr sekretary,. w kolorom j .  k . m . pisati do mene vaczyl% abym ludiej służebnych, tak je z n y ch ^ ja k  i p ie szy ch , prowożati i potykati posłańców j .  k, m . do hra- nyc s prystawy m o im i, iłla ich bezpiecznoslL, w ysyłał. Ino m ł. panowe, ja  ludiej służebnych za pienezi j .  k . m ., pry tom zandiu niernajii, i jakoż skoro po smerti sław noje, swiałoje p a u iia t ij . k. n i. hosiularia naszoho m iłostiw oho,, za priwie- danieiu w. m . w sich .w  obce p . p» Ilad  chowałem koiiej sto i [)ieldiesiat kozakow', kotoryje czerez dwa ijody i podisdeń prymnie sie b aw ia t, i pan pisar polnyj popisował, a zapłaty żadnojc i do toho czasu, nie m aju , tak też i na sebe żadnoho opatrienija , a wsi ty je  ustaw icznyje służby m oi, wsie włas­nym broszom moim., zastawujiiczy sie z m ajetnostiju sw ojeju , opatruju i sim posłuham  hosudarskim  i w. m . panów dosyt’ ezyniu. A  tak dla pana Boha,  racztc sic nadom noju zlulo- wat’ i obm yslit’ koło toje nendzy m oje i  niedostatku m ojeho, hdie maju. w ziati,,a czym to opatrowat’ tak weliko preważnyje potreby czasów takich niepres[)iecznych, szto wse m iłosti wo­nni baczeniu w. p.. w » poruczyłszy, sebie z najpokorniejszym i służbami moimi rniłostiwoj łasce etc. Pisań u w’ O rsz i aw- husta 9 . roku 1574.



294L i s t  X X .
Do panów Rad w . ks. litewskiego.O sw ieconyje a jasne w elm oznyje, m iłostiw yje panowe R a ­da wclikoho kuiazestwa lito n sk o h o , panow c, panowe moi m i- łołostlw yje .D a ju  wiedat’ w. p . w. panom swoim m lłostiw ym : selio dnia w s c r e d u , awhusta osm ohonatcat d n ia , z Sm oleń ska, wojewoda sm oleński prisłał posłańca i pisał do m en c, da- jiic z y  wiedat’ ,  iż za pozwolenijem  hosudaria je h o , welikolio kniazia ,  idiet jeh o ż liosiidaria M oldaw skoje zemłi Bohdana  

Aleksandrow icza  czełowiek Iw an  Ł o h o fe t  z listy kniazia we- i ik o h o ,  protiw kotoroho abych na rubież strieczii w ysłał, s kotorym ludiej czołowieki dw a, a konej piat’ . K otoryj ja  list wojewody sinolcnskoho, ku lepszomu wyrozum ieniu w. p . m . posyłamy a iż jeśm i to o baczył, że nie je lio  własnyj po­s ła n ie c , ale człowiek woloskoje z e m li,  nieodkładajuczy to- ho  do nauki w . m . panów R a d , otpisał jeśm i do n ieb o, obie- ciijuczy strieczu wysłał’ . W .  m . panowe moi m iłostiw yje, racztic o tom wiedat’ . I  g-dybym do tych posłańców w oje­wody sm olcnsliubo pristawa d a ł ,  kotoromu i list wojewody sm olenskoho ot nich wziati ro zk azał, a tak tyje posłańcy, podajuczy list do ruk służebnika m ojeb o, powiedili tymi sło­w y: , , i ż  die wojewoda sm olenskij za tym listom  swoim u- skaznł do F ilo n a  starosty orszanskobo, pytajuczy o to: dla czoiioby tak posłanniki hosudaria naszebo welikobo knia­z ia , w państwie j .  k . m . hosudaria waszobo byw ajut zadier- żany, czobo pered tym niebywało j i teper posłaniec, koto­ryj do korola brata hosudaria waszobo posłań, w idiełli ko- rola waszobo, albo niewideł? i jak  jeb o  borzdo ottol pustiat?^‘ a pow iedajut jeszcze że posłańcy j .  kr. m . uże u hosudaria ich  p riniaty , i nadiejutsa, że dieło meżi bosudaram i dobroje budet i budet p o ko j, i welełi to F ilo n u  powiedati nieizmien- n o . T o  p a k , m iłotiwyje panow e, ja  na tyje słowa do tych posłannikow wojewody smolenskoho uskazał: szto sie doty- czet takowobo zaderżywania posłańców hosudaria ic h , czobo
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peredtym niebywało, ino sie lo siało perwiej i teper, nic za 
zadnoju nie[)rijaznju liosiidai’vsltoju, ani panów Rad ich m. ,  
tollio perwiej za nicszczastijcm wsich nas poddanych hosii- 
darsbich, państw tych korunnych i wciikoho knlazestwa li- 
towskoho, iz hosudaria naszoho perszoho j .  in. Z i g m u n ł a  
A i v h n s t a  w ziwolie nic stało,  a potom teperesznicniii hosu* 
dariii naszoiiłu, j .  k. m. korolii Henrykuj także Boii wedle woli 
swojeje R o sk o je ,  smutok zosłał, iż brat j .  ni. hosudarskij, 
korol francuskij s toho święta zszoł, i korolewaja jeja m. 
matka hosudaria naszoho, posły swoi do hosudaria j .  m. po­
słałam pisała: żeby hosudar na pohreb tieła brata swojelioj.  
in. króla francuskoho jechał, i korolewstwo swoje olczyznoje 
francuskoje priniał : jakoż hosudar jcho in. s toho państwa 
swojeho korunnoho,  dla tolio na tot czas otjechał, a dast’ 
B oh! w  hordzie budict nazad j i dla toho posłannlkom ho­
sudaria waszoho omieszkanija takowyje sie diejeli, że w la- 
kowyje wremena żałosnyje i nieszczasnyje pryjcżdżalij a by­
wało to i posłańcom hosudaria naszoho u hosudaria waszohoj 
jako J u r  j a  i i g k o w s k o m u  i iiiszyui 5 a teper ja  semu posłaii- 
niku hosudaria Iw o ^ e h o  L ^ e d o r ii  J e ł c z a n m o m u  ot\t\yA\yy nadie- 
ju sie bordzojcj jeslli hosudar j .  ui. nasz w tom koridcoslwie 
suojetn Iraucuskom wschoczet poosmotrietsa, a niebudict sie 
zdie bordzo 3 ino panom Badam ich. m. rozkażet jelio ot- 
prawili, mieszkania jemu dolliobo niebuidet,. a nuży jemu  
nict3 a szto jesi wskazał około pokoju,, ino to dleŁo obyczno- 
je hosiidariam christijanskim u miru byt’ i z soboju sie miło­
wał’ . A  szło sie dolyczet koło pryjmnwania posłańców j .  k. 
n i . , ino i szpiehi moi duli mi Aviedut’ ,  że zapewnie sut’ wże 
piyniały, a to takim obyc/ajem: kbdy ich było poproważano 
prosto do Starycy, hdie sam kniaź aaellklj był,,ti»pafc nie- 
dielu, aAvhusta lU dnia, poslauniki kniazia wrlikoLo zdoroiii,  
kotoraja idiet z Wiążmy do Starycy, polkałszy, obernuli ich 
do Ahd'.sandroAvy słobody, ho die ich u Starycy pryjmoAvati 
nieclujlicł i pomczali ich uprudce,. noczlehi dAva i Iry mi- 
najuczy3 i AAŻe die po priuiatiju posłańców hosudarskich, tot 
czołoAAiek, mołduAAskoje zemli ł / o h o f e i  olpruAvlenj a tak i



296tyje  szpielu moi oliolo polioju nie iiiszujiiż sprawił clajut. O tlno lolio niew ieilajem  d ie , do Iiotoroho czasu , a tolko die pokoj biidiet j a wojska die sw o i, kotoryje mieł na herehu i  w zemli Iflantslioj, tycli wsieli o świętom Sem enie (1) ros- pustiti m ie l, a o Pokrowie (2j die konieczno kazał wsim ho­lowym  byt’ protiwko N iem ców . W .  p . w . Rada bosudarskaja, panowe moi m iło stiw y je , o wsem toin wiedat’ racztie . J a ­kom pierw iej pisał i teper u n iz o n ie , pokornie czołom b ju , dla pana Roh<i ! na takowoje obystie, tych takow ych posłuh czym toje poratow aPj racztie o mnie słuzie nedznom w. m . iniłostiwe obinyslit’ ,  tak i około wszelakich niedostatków zam ­ku toho , koło budow ania, spiżi i ludu słuzebnoho, aby po­tom pro niedostatok takowyj na hortach i pocztiwostiach na­szych to iiiczalch ło . Pisań u ŵ  O rszy roku 1574 awhusta I S  dnia.
Ł  i s t X X I .

Do panów Had w . ks. litewskiego.O sw ieconyje a jasn e w elm oznyje, m iłostiwe panowe R a ­da welilioho kniazestwa litow skobo, panowe, panowe m o im i- łostiw yje.D a j ,.  wiedat’ w. p . m . panom sw^oim m iłostiw ym ; dnia w czorasznich o , w su b o tu , Aw husta 2 8 , pozno wojewoda sm olenskij prisłał i pisał do inene list sw ój, dajnezy w iedati, iż bosudar jeho  welikij kniaź m oskowskij, w tom prijstiu po­słańców j . k . m . ,  do niebo prykazał, aby on protiwku pań­stwu j .  k . m . pokoj zach o w ał, do toho czasu, pokoi hosu- daria naszobo j .  k . m . posły wełikije u kniazia welikobo bu- dut i pewnoje postanowienie uczyniat’ ,  jakoż ja  ku dostatocz- niejszeinu wyrozumieniu w'. p. m . list wojewody smolensko- bo w łasny, i szto jeśuii jem u na to otpisał z listu inojebo
(I) 1. Mizesaia. (2) I. paździoriulia.



297liopeju pry tom lislle  mojem p o syia ju . W .  m . panowie moi miłosti>vyje, o wsera tom dostatocznie wledat’ biidete raczyli. K ’ tomu tyje posłańcy wojewody sm olenshoho, i tuju mi spra­wił d a li : iz die kniaź w ełlkij, poslancow liosudaria naszoho pryjrnował w S ta ry cy ; było die to sły sz e t, iź ich poprowa- diti cliotieli do Aleksandrow y słobod y, to die tomu taja b y­ła pryczyna ,  iź die sam pod tymczasom hosudar nabotował sia byl je c lia t’ z Starycy do M oskw y, a listom d ie , szto o po­słańcach pisowałi czerez wse le t o , n e w le r ll, i tali sie ich w hordzie do sebie nienadiejał s ie j a wźe die koli u W ia ź -  mie posłanniki waszi b y l i ,  hosudar die rozm yślił sie i za- cholieł die w borzie ich prynlati i bordzo otpustiti j i ot- pustiłszy, skoro die je d ie t sam hosudar do M oskwy i do A le ­ksandrowy słob od y, i nadiejcm  sie die ,  ot seje niedieli za tydeń posłanniki hosudaria waszoho budut u S m o le ń sk u , i tak die słychat’ : źe i swojeho posłannlka hosudar nasz, pry posłańcach hosudaria waszoho korola, do was szlet. W .  m . panowe moi m iło stiw y je , o w sem  tom wiedat’ racztie . A  skoro sie jeszcze szto pewnoho o otprawie ich m . panów po­słańców ponow ił’ w. m . swjoim m lłostlwym  panom dam zn al’ . Pisań u w’ O rszy Aw husta 2 8 . roku 1574.
— — ——

I i  i  ii t  I L I L U .

Do panów Rad w . ks. litewskiego.O sw ieconyje a jasne w elm oźnyje, m iłostiw yje panowe R a ­da wellkoho kniaźcstwa litowskoho panow e, panowe moi uii- łostiw yje.D aj u w iedat’ w. p . w ., po wysłaniu posłańca m ojeho ku w. m . moim m lłostiwym panom z listom  wojewody smolen- sk oh o , czerez kotoryj mi dał znal’ ,  iź hosudar jeho welikij kniaź m oskow skij, za prychodom  posłańców j .  k . m . ,  pana 
Zawackoho i pana M atfieja^  pokoj pri hranicach na obie- dwie storony zachow ał, aź pokoi ich m . posły welikije ho-



298siiilaria naszolio do nicdio scliodiat i o m im om  poiytiu  mc- zy panstwy postanowienie u c z y n ia t, i było słyeliat’ : ze po­słańców bosiidursUicli kniaź w elikij łaskawie i wdiaeznic pri- niałszy otpustił j o hordzie sie ich do Sm oleńska spodiew alij to pak potom po swiatie teper proszłom W nieb ow ziatije  Panny M arji (1) , prom czała sie wiedomost’ takowaja s Sm o­leńska: zdese w hranicach państwa hosudarskoho po zam kach hosiidarskich i pańskich, jakoby stała sic niekotoraja niepres- piecznost j .  k . m . hosudaria naszoho m iłosliwoho posłańcom , źe sut’ zaderzany i rozw edieny. Ja  nie skwapluczy sie s tako­wymi nowiny do w. p . m . trw ajuczy w toj triewozie czerez cały tydien , usłuchiw ajuczy sie je stlib y  to inaczej otm ieniło , a iź sie powiesti ludckije  tak rozszyryli i niewbespiecznost nas wsicch w tom kraju priw eli. J a  chotiaczy toho zhoła do uszju w. p . m . pryniesl’ ,  pisałem do wojewody sm olenskoho, czynieczy wywiedywanije o bordzoj otprawie tych posłańców j .  k . in . ot jeh o  h o su d aria , zadawszy pryczynu: iź ich m . panowe posły w elikije hosudaria naszoho pohotowu . . . ros- kazał tomu posłańcu mojemu pilnoje staranie w wywiedy- w aniju czyniti: sztoby za słuch b ył, a szto takowoho niebes- I iecznoho byłoby około posłańców hosudaria naszoho, i jestli rozwedieny izadierżany, szto tomu za pryczy na, i kotorym jeśm io b y c z a je m ? ...............o tom do wojewody smolenskoho list mojp isał, i szto tez mnie wojewoda smoleński na to , czerez tyje po­słańcy m oi, otp isał, ja  jako  list wojewody sm olenskoho, tak i tu ju  term enaceju m oju pry sem listie moim do w. p . m . ku wyrozumieniu posyłam . A  szto sie dotyczet powiesti posłań­ców m o ich , czoho sie oni tam w yw iedali, ino powiesti ludz- kije  nieprespiecznyje w tom k r a ju , wedle powiesti i c h ,  ni w czom sie nie o d m icn ia ju t, a pristawowie ich inakszoje sprawy im nied aw ali,  odno tymiż słowy o łaskawoj otpra­wie , jako  pierwiej było słychal’ , źe die posłanniki j .  k . m . hosudaria naszoho u hosudaria ich łaskawie i wdiaezne pry- n ia ty , czteny i darow any, i otpustił die ich , da tolko die u
(1) 15. sierpnia.



21)9W iaźinie  zm ieszliaü m ajut diesiet d n ie j, u D rolioljużju de­sleí dniej i n Saiulenslui die takie sztośliolnick dniej /inics/- kaju t. T ym i die słow y, tnal i w elik, wsi odnostajnle powie- d a ju t , m owieczy: , ,  tak die nam wsiin weleno pow iedal’ ‘ ^ A  o swojem p o słań cu , kotoryj od hosudaria ich do j .  k . m . poszoł, pilnie sie p r y p y ty " fj« t  i s podiwiencm  to w scble m ajut, ze ja  o otprawie jeho i o zwróceniu Lorzom wiedomostł zadnoje czerez tak dołhij czas nie ezyniu . 1 lak to mi sie widit słuzie w. m . moich iniłostiwych panów , jako  s powiesti posłańców m o ic h , tak i s pisanija samoho wojewody smo- lenskoho,  posłańcy jeh o  m . hosudarskije nie wiem hy uprie- dili do państwa hosudarskoho z zemli n icp rijatclsko je, póki sic posłaniec ich  do nich niezw roti. A  k’ tomu weltni to czu- ju t lu d i , tak z strony m oskow skoje, jako  i owdie po zam ­kach iik ra in n y ch , iz tot p okoj, niewiem hy na dołho b y ł, bo sie sztos bardzo o tm ie n iło ,  i sami Moskwa pokoju nie tuszy. W .  m . panowe moi m iłostiw yje, w iedajuczy o wsiem to m , racztie sie na pieczy m ięt’ a obwarunok wczas koto­ryj ot tobo nieprijatela czynit’ ,  tak jako b y nas marne nie podszeł i niehotowyeh nie zastał. O  tom też osobliwie racz­tie w. m . panowe obm yszliw al’ ,  czym mnie słuzie w. m . tak welikoważnyje posłuhi i peresyłki opatrowat’ ,  kotorych pry- chodit czas, nie tolko w tyd ień , ale i na dień kolkokrot wy- słat’ ,  chotieczy spraw nie, b ezp ieczn ie , a nie zas|>alc, w. ni. panów naszych m iłostiw ych wo wsem wiedomych uczynit% takie i szpiehi czym prenajm ow al’? T iehnułem  sie ja k o  re- meń czerez dwa h o d y, po snierli sławnoje swietoje pam iatł j .  k . m ., nicm ajuczy zadnoho opatrienija i poratowania w'mo­je j nendzy, bo chotiaz taja Orsza nie je st  s to lic a , ale tolko fortka państw hosudarskich , da tolko w takich służbach niet je j ró w n i, i tych takowych liazestiej nie ponosi żadna U kra­ina ,  gdyż tutaj nieprijatiel wszelakimi pryczynam i zwykł wchodil’ i w ychodit’ a o opalrieniju zamku jużcm  dosyt’ pisał czerez^osm le lj pohotowu sami w. m . p . w iedat’ raczylie , ja -  kij je s t ,  szto wse m iłosliwom u baczeniu w. p . m . poruczył- s tym etc. ł*isan u W^orszy scnliabra 10. roku 1574.
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L i s t  x x f i i .

Do panów Rad w . ks. litewskiego.O sw iccooyje a jasne w elinoznyje, m iłostiw yjc paiiowe R a ­da welikoho kniażestwa litow skolio, panowcj a panowe moi iniłostiw yje.D a jii wiedat’ w. p . w. swoim m iłostiwym  panom : selio dnia w s u b o tu , w noczy, sentiabra osm olionatcat  ̂ Iretieje bodiny w n o cz ,  z Sm oleńska wojewoda sm oleński dal m i wiedat’ czerez pisanie i posłańcy sw oi, iz hosudar jeh o  we- lik ij kniaź posłańców j . k . m . liosudaria naszobo, miłostiwo ot sebie o tp u stił ,  i pry nicli posłanniha sw o je b o , na im ię 
Petra D aw ijdow a,  da posłańca swojebo F ied o ra  Jeliza rie-  
iva Jctczaninow a  p o sy ła je t, kotoryje dnia zaw treszniabo, w niedielii sentiabra 19 na branicacb państwa j .  k . m . sta­nowili sie m a ju tj abym strieezn ,  korm i podwody na pro- tiwkii im  i kupieckim  ludiem  na tot rok w ysłał, szto ja  wse sejeż nóczy zbotowiwszy w ysłał, jakoż ja  i list wojewody sinolenskabo do w. m posyłam . W .  m . panowe moi m iło- s tiw y je , o wsem tom racztie wiedat’ . S  tym życzecży w. p . m . i t. d . Pisań u w’ Orszv miesiąca sentiabra 18. roku 1574. •łfi-S-ifJ-

Ł  i s t XXIV.
Do Mikołaja Radziwiłła wojewody wileńskiego.Jasn e wielmożny, miłostiwyj pane wojewoda w ilenskij, pa­ne a pane, pane moj m iłostiw yj.Dałem  znat’ wszystkim w obec w'. p . m . panom swoim m i­łostiwym Radom  j .  k . m . o wyjstiu z zemli nieprijatelskoje posłancow' j .  k . m . i ta wiedomost’ inaczej sic nic otm ieniła, lolko jako pierwiej wedle pisanija wojewody sm olenskobo, iż pokoj zostanowcn, póki wielkije posły j .  k . m . do kniazia we- likobo scbodiat; a to lakowoje pisanlje m oje do wojewody



301sniolenslsolło o liotowosl* posłow wiolihicli i ws/yslŁIe inne obmowy o poslanniltu icli JeUzarew u Jełczauinow n, perwiej prez pisanija m oje , w onoje naszej trwodze iiczynienoje, a o ot- prawie lej tal< łashawej ¡ prelldej tym posłańcom ł;r. j .  m. jako mam wiedomost’ , niezawaddi. S  tymzyczcczy i t. d .  P i ­san u w’ Orszy" sentiubra osmobonatcat roku 1574.■£łHłJ-
Ł  t s t XXV.

Do M ikołąja Radziwiłła wojewody wileńskiego.Ja sn e  welmoznyj, miłostlwyj pane wojewoda wiłcnskij, pane a pane, pane moj iniłostiwyj.T y je  tak pilne i ważne nowiny racz W'. p. m . wiedal’ . Sebodniu u ponediełok, panoweposłańcy kr. j . m .  byli w m e­nie na o bied ie , a nim do Orszy wjechali ,  naprod J)i*vje- cbał i dał mi sprawa mieszczanin wiłeńskij lioh dan  Marno- 
niczf i i  pokoj zastanowen na dwa b od y, lecz tolko khlejtu na to nie wziali posły welikije, bo w borzdie szli 5 swoich tez posłow i i  nabotowił, posłańcu swojemu Jelizarow ii rozkazał króla czekat’ , by s cały rok, i do niebo szlct posłańca swo- jebo z inszoju naukoju,' u kotorobo, spodiewajut sie nasi ze i do wm. pp. ł lad listy sut’ . Zwrócenia die bosudaria naszo- bo niespodiewajut s i e ,  a kniazia Fied ora  sie primowlajut. Około trwobi naszoje, o kotoroj dałem był w. p. m. znat’ ,  jakoby posłancow' miano zahamował’ i rozwesti, ino die acz tobo niebyło, ale za welikoju storożoju byli , mało niew we- zeniu  ̂ i po otpra>vie ich ot kniazia wełikobo dano im znat’ ,  iz niejaki list do kniazia wełikobo priniesen, nie mały, w ko- torom to die listu powiedajut peczat’ w elikuju , o kotorom listie powiedano pp. posłańcom , i i  od pp. R ad  z Litwy^ pc- resłan 5 dla czobo kbdy tych die slow pan Zaw adckij usły­sza ł ,  wielce, a z wielkim frasunkom n arekał,  prypisujuczy diwny rieczy pp. litowskim, koło czobo die sprawy dat’ pp. polskim obiecał nie zamieszkał’ . W .  m. pp. mm. mm. raczlie



30^o tom >vledal’ ,  ot monę stulii w. m. w tern pisaniu mojeni nie wv<lat’ , gdyż to podobno, z powiesti panów posłańców i liiip- cow samych, pred w. p. ni. do jawnej sprawy pryjde; a tollio ja  słuha w. m. hotoryj takowe presterohi na sumnieniu moim z wiary mojej ponoszu, w tom niebyt. A  po otprawie ich , otpustitszy, zatrimowaiio w dorozie cztery niedicli ,  s tym zyezeczy i t. d .  Pisań u w’ Orszy sentiabra 18, rohu 1574.
L i s t  X X V I .

Do panów Rad w . ks. litewskiego.Oswieconyje a jasne welmoznyje, miłostiwyje panowe Rada w. ks. l it .  p ano w e, panowe moi miłostiwyje.D a ju  wiedat’ w. p. w. pp . swoim miłostiwym, iz pp. po­słańcy jeho kr. m . hończyka kniazia welikoho, kotoryj do po- słannika hosiidaria swojeho jPtciłorrt Jelizariew a Jclczanino^  
iva  ot kniazia welikoho ¡diet, zdiesie do O rszy priprowadiłi^ o kotorom i wojewoda smołenskij pisał do mene, dajuczy wiedat’ ,  iż toho hończyka pri panoch posłańcach jeho kr. ra. hosu darjeh o posłał: to pak ich m. pryprowadiłszy jeho z so- l)oju i niechotieczy jeho jjolszy pry sobie mięt’ i do w. p. m. do pp. Rad pryprowadil’ ,  z ruk swoich mnie p o d a li ,  rozka- załszy: abym ja  j e h o ,  za pristawom moim i za pieniezi ko- rola j .  m . do w. m. abo tam na tojem iestco , hdie jem u jest potreba prowadił. J a  iz na to z skarbu j .  kr. in. pieniezej nicmam , ani ot w. m. pp. R a d  m . m . m . pp. na takowyjc posłanniki nikotoroho opatrienija, czerez tri dni im sie toho w zbraniał; i tak tot hończyk był opuszczon, ze było jem u ni tam, ani slam, tolko iz za storozoju mojeju b y ł ,  i kormił jeśmi jeho chłebom sw o im , posterehajuczy t o h o ,  aby tym niesławy jeho kor. m. i  ww. panom Radam  nie było, ze u sebe na t o , ni odnoho brosza nie m am , a nie tolko na to, ale i sam nicmam wyziwiLca czy m , prymusiłem do toho pod­danych hosudarskich mieszczan orszanskich, kotoryje nie buduczy na to powinni niczoho, i nad powinnost’ swoju u-



303czynili miisleli, i z sobojii sle własnym broszom złozyli i dali mi Ííop pial’ j kotorynii p ienic ílzm i, dalszy jirystawa, rozka­zał jeśini tobo bończyka do Meńska prowaditi i tam jebo u 31cńskii zastanowił’ ,  do nauki w. p. m. po kotoriiju otlul z Meńska do w . m . moicb miłostiwycb panów (omuz prystawii mojemu jechali jesmi weleł. S  tym zyczeczy i t. d .  Pisan u w’ Orszy miesiąca sentiabra 20, roku 1574.
Ii i s t X X V I I .

Do Ław ryna W ojn y podskarbiego litewskiego.Ja sn e  w elm oin yj,  miłostiwyj pane podskarbi, pane a pane moj miłostiwyj.Budesz w. p .  w. wyrozumiel’ (raczii) s pisanija listu mo- jeho do wsieli wobec w'. ni. panów R a d ,  koło tobo bończyka kniazia welikobo, kotoryj pry posłańcach jebo kor. m . w'tych czasach z Moskwy w yszo ł, jako jest  ot panów posłańców zo- stawlen i otsiul otprawlen j a uw^aziwszy lakowe prypadki i niedostatki,  racztie z baczenia swojebo panskobo posterccz, czym to otsiul opatrowat’ . Dla B oha! aby ku jakomii szka- radnomu końcu nie p ryszło ,  szto ju z  na oko w id im , ze za niedostatki, a nendzoju naszoju, wszelakije sprawy i pilnyje potreby omieszkiwajut sie. Sam uiszczał’ muszu, a nieprija- tel ze wszech stron wse to widi. A  w. m . panom naszym, mienieczy sie byt’ p a n a m i, uradu swojemu i tomu nazwisku potreba czynit dosyt’ : bom to słyszał ot samycbze panów posłańców: ze tot bończyk ot kniazia welikobo do posłannika jebo ¡diet w pilnych spraw ach , a rieczy pospolitej naszej pozitocznych j a zmieszkajelli poselstwa swojebo tobo, po­tom niewiem szto budietj tak i wsi innyje sprawy, kotorych Orsza pcreslerebat’ jest powinna , lepszobo opatrienija w. m. panów naszych byłaby bodną , ale wze niechaj tak idie jako wola w. m. , kbdyz na pokoj takowyj, niewiem na szto- bystic sie w. m. spocliewat’ , kolorobo tolko jeslliby  b ył ,  abo



304zwrócenie j .  Itor. m. pana naszolio n le z m o c n i .  S  tym i t. tl. Pisan u w’  Orszy miesiącu sentiabra 2 0 . roku 1574.
L i s t

Do panów Rad w . kś. litewskiego.Oswieconyje a jasne welinoznyje panowe Rada welikolio kniazestwa litowskolio, panowe a panowe moi miJostiwyje.D a ju  wiedai’ w. p. w'. swoim milostiwym panom. Selio- dnia u seredu sentiabra 2 2 . skoro po wyjechaniu posłańców j .  kor. m. pana BaUrom eJa Za w adzkolio ,  a pi*i bytnosti hoń- czyka kniazia welikoho Petra D aw idow a, kotoryj do posłanni- ka hosudaria swojebo F ied o ra E liza rje w a  Jełczaninow a  idiet, wojewoda smoleński posłańca swojebo do mene prysłał, i p i­sał ,  dajuczy wiedat’ , iz bosudar jebo wełikij kniaź moskow- skij ,  do jebo kor. m. hosudaria naszobo miłostiwobo, posłań­ców swoich posyłajet, kotoryje wźe uD orob ob uzju  leźat’ i o- czekiwajut tobo posłanuika hosudaria swojebo F ied ora  Je~  
liezarjewa  ot jeho kor. m . z listom opasnym. Kotoryj list wojewody smolenskobo, ku doslatocznonui wyrozumieniu w. p . m. posyłam. W . m .  panowe moi milostiwyje wiedajuczy o to m , pi’istawow i szafarow' w. m. pańskich, owdie wczas racztie roskazaT prysłat’ . S ł y m  i t. d .  Pisań u w’ Orszy mie­siąca sentiabra 2 2 . roku 1574.

—-O C C O -©3Q»—

L i s t  X X I X .
Do Stanisława Paca wojewody witcpskiego.Jasn e  welmoźnyj miłostiwyj panie wojewoda witepski, pa­nie inoj miłostiwyj.Szto W’ , m. moj miłostwyj pan raczył do menie powol- nobo słiibi w. m. p isa t i ,  i list ich m. panów R ad  welikoho



305Łn. lit .  pryslat* do wradnikow zpmskich i obawatelij wsclio rycerstwa wojewodstwa włtebskolio po\>ietii ors/anskolio, w kotoroin ich ni. pisali raczyli, oznajm ujuczy, iż fol zjpzd, kotoryj mieli ich m. u Clarkowie miel% pryk hulaj uczy do W i ln y  po świętom M ichaile  u Iriech nedielach , ahy za o- znajmieniem w . p .  m . ,  tolio powletu wradnlcy 1 szlachta wiedajuczy, zjezd meżi sohoju w tom powietie uczynili ,  na kotorych zjezdiech ręczy pomleniennyje, to jest dla poprawy staluln , do kotoroho ahy i prlwilija zernskija wpisowany b y l i ,  dla postanowienia sudow i poradku w sprawiedliwosli,  k tomu dla namów w tych reczacb, szto sie na konwokacci u W arszawie postanowili,  o posianiu do je h o k o r .  m. naszobo miłosllwobo pana^ o tom wsern, jako szyrej na lislie ich in. panów Rad ,  a osobliwe też na lisie olworonom w. p. m . ,  pi- sanom do obywalelej powietu luloszniebo, dostaloczne jest dołożono j dla czolio aby sie zjechałszy ich m. ku tomu sie prychllit’ i namowy swoi ku takowym sprawam.i ku posliah- nieniu swowolnosti uczynitl raczyli. A  szloby sic takowoho postanowiło, żeby to czerez j)isanije swoje w'. p. m . oznaj­m i l i ,  i toŁ list ich mm. panów R a d ,  w. m . należaczyj, zaś do w. m. otosłali. A  tak m iło st lw y j..............(*).
(') Tu kartka przedarta 1 kończy się rękopisra , skopjowany z autentyków 

biblioteki książąt S a p i e h ó w  w Dercczynic; udzieli! {jo ł)ył p. Zcjjota O -  
n a ee w ic z  pp. dl. Iirasz eiv sk ie m it  i II. l ‘ vdbe resk ie inu  a ci, wydawcom 
niniejszego zbioru.

T o m  i i . 20
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Wiadomość o Filoiiic Kmicic Czarnohylskim,

w lELKiE zacliodzą trudności zljadaniu począlLóu ro­dzin polsliicli na Rusi zaniicszhałych i w zgromadzeniu szcze­gółów o znaliomitycli m ężach, hlórzy je  przewagami sne- mi do historycznego blasku podnieśli.  Z y c ie  społeczne póź­no w tych stronach rozw inięte , ciągle wojny, w których płonęły drewniane grod y, z a m k i, cerkwie i monastery, a z nićmi n ie liczn e , ile w oiyeglejszych wiekach, rękopisma, obojętność spótczesnych na potomną sław ę, następców na pamięć p rzod ków , nieznajom ość, a ,stąd  lekceważenie za­bytków głoskami cyrylicznemi pisanych , wszystko to ra­zem wzięte sprawiło: że skoro poszukiwania za wiek X V i .  s ię g a ją ,  wnet się nić uryłva,  dane nikną i dalszy poslę[) pracy tamują. Doświadczyłem logo j)rzyslępując do ułoże­nia wiadomości o pochodzeniu , czynach ,  zgonie i potom­stwie F ilo n a  lim ih j Cznrnohylsktcgo. Powodem do tego przedsięwzięcia były ważne i ciekawe listy tego wojowni­ka ,  któremi niezrów nana gotowość Zcgohj 0 ’^aceivicźu  do wśpierania wszelkich poszuki>vań na polu ojczystych dzie­jów  ,  zbiór niniejszy ozdobiła. INajpierwszem źrzódłem po­dobnych wiadomości są pisarze nasi heraldyczni.  Pierw­szy z nich Paprocki musiał albo osobiście znać F ilo n a  limitę^



307albo przejijty uwielbieniem dla jego  męztwa ,  zbierał o nim krążące w narodzie podania , s klórycli w Irronice, tali czę­sto przyrzekanej ,  a z wielką dla bisloryi szkodą , lub nie* napisanej, lub zaginionej,  miał szczegółouie opow iedzieć: jego krwawe zasługi , rzadkie k lę sk i , częste zwycięstwa i zbić błędne wieści tycli , co z ubliżeniem limilij^ czyny j e ­go innym przypisywali. A  cbociaz obietnicy swejnieziśeił,  lub praca jego  dla nas została straconą ( I ) ,  win­niśmy nui przecięz wdzięczność, że w innem dziele (2 ) przynajmniej dorywcze zapisał o nim wspomnienia. Z  nie­go czerpał O kolski {3 ), od którego godziłoby się w ięcej w y­m ag ać , gdyż 0 0 .  D o m in ika n ie ,  k ló ry c li ,  córka jak o tćm niżej pow iem , wprowadziła do Czarnobyla, po­winni byli dostarczyć mu dokładniejszych wiadomości o sławnym ojcu swojej założycielki i lym sjiosobem wywią­zać się za okazane sobie dobrodziejstwo. liojn loiutcz  (4) podobnież tylko Paprockiajo  sk ra ca ją c ,  rzucił wzmiankę o jednym z synów P ilo n a ,  zmarłym już po jego zgonie. 
JSiesiecki (5) ze zwykłą sobie sumiennością, pow tórzy ł wszyst­ko co W' Paprockim  zn a la z ł , ale zabrakło mu zapewne źrzó- d e ł ,  s którychby mógł poprzednika swojego dostatecznie sprostować i uzupełnić. l ’ ragnąc to we lOG  lat [)0 J\ic-  
sieckim d o k o n a ć ,  udawałem się do dzisiejszego dziedzica Czarnobyla br. Karola C hodkiew icza , aby roskazał przej­rzeć paj)iery m iejscowe, czy by się co w nich posługują-

(1) ż e  ezęsć przjn:ijm niej Kronil;! Paprociilcyo nuiilala być wyjfolowana, 
wnoszę z nasłępnycli wyrazów I^connrda Gorcchictjo  clo Andrzeja bra- 
J)iejjo z Gorld (str. i) . «Hanc nicam liistorinin ^’alacliicain, iii ejna scri- 
)>cnda linrtholouiacnm  Pnproeium  seijintl^is sum , ad te initio. 01>. Leonii. 
Gorecii Descriptio bclli Ivoniae, \ oirodac \'alaeliiae, (jiiod anno M l) L X X I I i I .  
cnni Sclynio U . Tiircarnm imperalorc jjessit. lin ie acecssit J o .  L n s ic ii  
historia dc in{;ressn Polonorum in A alacliinni cum Ilop/dano, et caede 
Tnrcaruin, F ra n co lu rli, apnd Aiidr. A celiehini a. l.')78." 1? .  str. 15U, 
(*2) Herby rycerstwa sir. 007— 070. (3) Orbis Polonus. T . I. str. -iOO— łO i.
(4) llębopism herbarza rodzin litewsbieli w języbii łacińskim przez K o-  

ja ło w iczn  AAojcieeba nlozony, miałem od czci}jodnc{jo łiislorykn Teodora 
Karbntta. Niesiccki lal; pilnie pracy lio ja lo w iczn  u ży w a ł, źc la stała 
się juz niemal na nic niepotrzebną. O  lim icie  nic nowego w  Iio ju io -  
wiczti nieznalazleiu. (5) iSicsiecki T , 11. sir. 537— 539.

20*



308cpjyo lio zy'vohi T\mily nleodlíryto ? Znalazłszy tez w jed- néiii z dzieł spólwydawcy niojeg-o (1) wiadomość: ze po- ioinel: spóliieg-o z Filoncm  K m itą  szczepu, hr. Gustaw O lí-  
zar, posiałla w zbiorze fcoresieszowskim własnoręczne jego  lisly , prosiłem o ich użyczenie j a lubo dotąd starania mo­je ł>yły ł)ezsl;utećzne,  niowąfpię, że te później spełnione zostaną, bo znajome św ia tło ,  miłość rzeczy rodzinnych, uszanowanie dla pamięci j)rzodlsow', będą dostateczną pod­nietą dla doslojnych właścicieli Czarnobyla i Koresteszowa, do ogłoszenia łych p ism , które s powsze»:hną krzywdą ty­le już wieków przeleżały^ w ukryciu. Lecz nim to nastąpi, chcę zebrać w Ićm miejscu choć pojedyncze szczegóły j a ­kie z dzieł drukowanych i rękopismów zasięgnąć mogłem, 
w tern przekonaniu : że to posłuży do lepszego zrozumie­nia l istów , które tę wiadomość poprzedzają.

P a p ro ck i, nieprzywodząc na to żadnej powagi, odnoś początek domu K m ilóiv  do IIrehora fP oron ow icza . Aleks, Ig n . J e l e c ,  oilicjał k ijow ski,  żyjący na początku przeszłe­go wieku , w genealogji swojego rodu (2) podobnież od te­go I J  oronoivicza poczyna. Żaden s kronikarzy go nie- w spom niał, na żadnym znajomym dotąd liście wielkoksią­żęcym lub królewskim niejest wymieniony, widocznie, że ks. Je le c  dowiedział się o nim s Paprockiego, albo z da\v- niejszego rodosłowu, jakie i dotąd po domach szlacheckich przechowywać'się zwykły. Owoż rzeczony Grzegorz f k  o- 
ronowicz, miał oj)uścić ziemię podolską unikając corocznych zniszczeń tatarskich, przenieść się do Litwy za panowania 
f j  ladgslawa Ja g ie łły ,  a będąc mężem rycerskim miał wy­służyć znaczne im io n a , niewiadomo atoli j a k i e ,  ożenić się i zostawić jedynego syna A leksandra . T e n  hetmaniąc u 
Stoidrygielly  wyniósł się z nim na P o d o le ,  snąć w pierw­szych latach X V  wieku , zabudował i osadził miasto W i n ­nicę , której założenie w drugiej połowie X I V ,  niektó-

(I) l*iv.cz<lzi<‘cl;icg'o Alolis. P odole, W o ły ń , tllivnina. W ilno 1841. T . I I . sir. 123. (2j iNie.sifclii T . I I . sir. 423.



309litorzy Aleksandrowi /tor/rtiołoiczoiiu* przypisują , fjdzic oże­niwszy się miał spłodzić siedmiu synów. S  łyeli trzeci z po­rządku M a h v ic j ,  został po ojcu starostą w i unickim i ju z  ĝ o król Kazim ierz Jagiellończyk  chciał mianować wojewo­dą kijow skim , gdy (w r. 1492 czerwca 7j żyć i panować przestał. M a tw iej  wiernie służył wielkiemu książ.ęciu, póź­niej królowi A leksandroioi  ̂ a gdy 31 en g li-K ir  a j  car prze- kopski s Tatarami do Ukrainy wtargnął i pod Czerkassy podstąpił, 3Ia tw iej z zebranym naj)r<;dce lu d e m , zamek czerkaski ubiegł i nieprzyjaciół odgrom ił, za co później sta­rostwem czernlecbowskiĆMii i lubeckićm nagrodzony, (jdy zaś w roku 1500 z roskazu cara Iw ana f  Vasilewiezn  I I I  wtargnął w ziemię siewierską bojarzy n Ja k ó b  Zacharjew icz  (1 ) i pobrał zamki N ow ogród, Starodub, Brańsk, PytywI i int>e, 3 la lw ie j  niemogąc ocalić L ub ecza, w którym się był z a w a rł , wpadł w ręce nieprzyjaciół ,  zaprowadzony do Moskwy w okowach życia dokonał. W e d ł u g  podania fcs. Je lc a   ̂ jed en z synów tego 3Iatw ieja  miał mieć imie K ir ja n   ̂ które w ustach lu­du przetworzone na Kmita^ stało się rodowem nazwiskiem jego potomków'. Paprocki nie o K irja n ie  niemówiąc ju ż  
31alwicja  Kmitą zow ie, daje mu synów K rzysztofa  staro­stę owruckiego i Siem iona  dowódzcę wojsk w Kijowie i Czerkassach,  który dzielnością swoją najazdy tatarskie ha­m o w a ł,  skąd go Paprocki w odwadze z Annibalimi karta- gińskim porównywa ! T ego  to Siemiona  synem Jest P ilo n  
K m ita , najpodobnićj około roku 1530 urodzony► Z  Ja k ie ­go domu była je g o  m atka, ile miał rodzeństwa, gilzie i jak młodość sp ę d ził ,  pod czyją sprawą w' rycerskiem rzemieśłe do takiej biegłości przeszedł? nigdzie doczytać się niemo- głem. W n o s ić  należy : że we własnym ojcu miał i prze­wodnika i wzór chwalelvny poświęcania się dla k r a ju ,  a na polach Ukrainy zewsząd otw artych, ciągle zagrażanych naj­lepszą szkołę inęzŁwa,  czujności i tej niesłychanej b>stro-

(1) O h . ¡Narl)iitla Teodora dzieje narodu lilewshiejjo T . ^ i l l .  siu. 31‘i .



.'i 10ści d ziałan ia , którą w pózniejszycli łvojnach tak świetnie rozwinął.I*icrwszy raz dał się poznać w 1502 r. (1), kiedy woj­na między Zijijmnnlem Aiujiistem^  a Iwanem  TJ^asilcwiczem  
Groźnifin  wy buchnęła. Będąc wówczas dzierżawcą zamku ukrainnego O strz a ,  niedaleko K i j o w a ,  nad rzeką Deszną leżącego i mając niewięcej ja k  300 łudzi do boju z(fod- n y c h ,  skoro wieść pewną powziął: że dwutysięczny od­dział nieprzyjaciełski wy ruszy \yszy z Czernicbdw'a wtargnął w granice polskie , wnet opatrzywszy poruczoną sobie twier­d z ę ,  rzucił się na jego  sp o tka n ie ,  stoczył fortunną bitwę i taką mu klęskę z a d a ł ,  że mało kto życie z niej uniosły więźniów znacznych krółowi o d e sła ł ,  ze swoich dwóch tyl­ko towarzyszów stracił Grzerjorza TJ^asilewicza z ziemi po- łockiej i Teodora lV o sn a . Zachęcony tein zwycięstwem, w tymże tygodniu pomknął się pod Czernichów, w drodze przejął znaczny poczet nie[)rzyj;iciół ciągnący pod K ijó w , a obrawszy korzysłne slanołvisko, zniósł go dos:^czętu. Na odgłos (ych [)owo(!zcń waleczni zl.ii‘gali się ze^vsząd pod jego znakr*, t a k ,  że łvkrótce hiiliec jego urósł do liczby lóOO k o n i ,  z nim (Czernichów' obegiiał. Oblężeni bronili się z największą zaciętością , llm ita  prowadząc swoich do szturmu i własnym przykładem doibnrając im se rca , po­strzelony w prawe ram ię , ta k ,  że kula na wylot przeszła, niezszedł s poła, aż (Czernichowa dobył i spalił,* wzbogaco­ny łupami do zamku królewskiego Lubecza nad Dnieprem na krótkie wytchnienie odszedł j lecz tu znalazł chorągiew z 200 kozaków złożoną, którą mu książę Konstanty Oslroif- 
ski w pomoc w y sła ł,  po\vziąwszy w iadom ość, że kniaź Jf/ie- 
szczerski (2) rychłą gotuje zemstę za zburzenie Czerni-

( 0  ^  Ilcrliacli Rycerslwa Paprochiefjo  na sir. ()G8, oinyilai położony r. 
ir)r)2, co Iiojfilołvicz , O lo ls k i  i j\iesicchi powtórzyli, ziipomniawszy, 
ze <lopii’ro w 10 lat później zaczęły się Lrnl.i nicj>rzyjacielsliie. Ol). 
]>■ ii I k i i i t r  ( o(ł. łtzi i* j c n.ii. łit. ą . I ł sir. ót).).  ̂2 j o proclii a za iii m
I-iojalowiez i INicsicCiii nazyw;>j;| jro Micściasliiin- liiirhsla (na str. 113 
2};o wy»l.) wymienia clwócłi spólczcsnycli iaiiuziów tejjo nazwislia An­
drzeja i -Niliilę.



111cliowa. lirnita  wybrawszy 640 ocliotniba zabiegi mu dro­gę, M ieszczerski ufny w trzybroć przewyższające siły pierw­szy potężnie nacie ra ,  lecz wnet przełamany, ranny, ledwo życic u n ió s ł ,  lim ita  zaś szerokie zagony po sierwierskiej ziemi rospuszcza i zniszczywszy j ą  mieczem i ogniem , szczę­śliwie do Ostrza w ra ca , zawdzięczając daną sobie pom oc, znaczną liczbę jeńców ,  pod strażą tychże samych kozaków na Ostróg odsyła. Ujęty tern książę Konstanty^ znowu 600 Tatarów bialogrodzkich na żołdzie swoim będących pod do­wództwem Jczechozy  i Abahajczyka  do K m ity  wyprawił, za­chęcając g o , aby z nimi granice nieprzyjacielskie najechał i powetował zniszczenia, których Litwa doznawała. INic- tracąc cz a su , wziąwszy jeszcze z sobą około 400 ochotnej drużyny i rotmistrza homelskiego K alm skicyo  ̂ wyruszył pod Starod ub j lecz skoro ukazał się pod zamkiem, natych­miast do bitwy przyszło j K m ita  nowe odniósł zwycięstwo, pięćset nieprzyjaciół na polu le g ło ,  w liczbie jeńców wzię­ty wojewoda starodubowski i bojarzyn K ozłow y P ilo n  po­łożył się koszem na pobojow isku, a T a ta r ó w , nagradzając im okazane męstwo , posłał na splądrowanie przyległych o- kolic. O be iążony zdobyczą ju ż  rozpoczął o d w ro t,  gdy po­strzegł , że załogi z Poezepa i bliższych zamków pędzą za nim w pogoił pod dowóJzlwem kniaziów fV a sila  Iw a n o ­
wi cza Ticmkina  i n  asila f io ł k o w a ,  którzy mając z sobą tt'zy tysiące jezdnych i czterysta pieszycli doścignęłi K m itę  w sześciu milach od Staroduba na rzece Snowie. INiecof- nąt k r o k u ,  sprawiwszy szeregi [rrzyjął b itw ę, nieprzyjaciół poraził' na g ło w ę , IV o lk o iv  poległ śmiercią walecznych, 
Ticmkin  (1 ) żywy wpadł w ręce zwycięzcy, pojmano 2 0 0

(1) Pfiprocłii, u za nim dalsi nazywają {>o Cieinkin. Iiufhs’ki  w historji J a ­
na (iroźneg‘o roźdz. AJ. str. 96 mówi pod roldcm 1571. »1 tui także za 
nic{fo (t. J .  za eara) cierpiał fJ^usiti Ticm kin  Kozsickany z synem od 
wybranytdi katów , siepaczów jej>o.” Ustrjaloiu w nocie do teyo miej­
sca przytacza wyjątek ze spisu J)o jar: «Ilokii świata 7079 (15,71) umarł 
bojarzyn kniaź f f ' a s i l i  Iw an ow icz  Ticmkin l io s io w s k i”  i dodaje, ze tei» 
wojewoda l>ył jeńcem litewskim, oraz, ze uw’olniony powrócił w r. 1507. 
do Moskwy. Papro cki  sti. 069' z większą jeszcze dekladnoseią- o ńiitt



312»’¡ęźniowj w lic/.bie Isfórych ośmnastu dworzan carsitich. Uzecz niemal do wiary niepodobna, z wojska F ilo n a  mlal zginijć lylko jeden T atarzyn ! Szerolto rozsławiio się imię K m ity ,  lecz osiqjjnięle przezeń korzyści niemojyły wpłynąć na los wojny, były to lylko utarczki pojedyncze, jakoż ze szczupłą y a rslk ą ,  którą dowodził nic stanowczego sprawić niezdołał. Na początku następnego roku (1563) Połock stra­cony, Litwa ostatnią trwogą przejęta , ledwo szczęśliwym fortelem potrafiła zatrzymać postępy zwycięskiego oręża i wyjednać dziesięciomiesięczny rozejm. Cały  więc rok upły­nął w groźnej ciszy, zwiaslunce nowej burzy, która od północy ciągnęła. W  końcu stycznia (dnia 23) 1564 kniaź Piotr Szu jski wystąpił s l^olocka ,  kniaziowie Serebriannyje-* 
Obolcnsctj z W ią ż m y ,  oba wojska złączywszy się pod O r-  szą ,  spólnemi siłami miały uderzyć na 3 Iiń s k ,  Nowogró­dek i W i l n o .  Liczba ich wynosiła przeszło 70,0 0 0  zbroj­nych , jedyna nadzieja odporu na tern zawisła , jeśli L itw i­ni polraiią przeciąć drogi ,  niedopuścić wojsk połączyć i rosprawią się po osóbno z obiidwoma wodzami. .Tym koń­cem belnian wielki Mikołaj Itadziw ilt  książę na Birźacli i D n b in k a c b , ściągając zewsząd, co najwaleczniejszych do- wódzców wezwał K m itę ,  aby miał na oku 50ciotysiączne wojsko Siereb ra n n ych -O b olensku h , śledził wszelkich jego obrotów i czynił wstręty w posuwaniu się naprzód. Sam zaś stanąwszy na polu Iw ańskiem , dnia 26 stycznia wieczo-

pisze, ze Zyyinunt August odesJał go carowi w zamian za S t a i i is t m u a  
D o w o j n ę  wojcwoilt; polocliiego, przez li t is pra J e r z y h o w i c z a  podkomo­rzego mieliiicliicgo. 1'oi'ówn. Karainz. T. IX. sir. 117. Wszalize jak ■widziuliśiny niedługo żył w ojczyźnie. linie jego znajduje się w lak zwa­nym S y u o d i h o n i c .  .łcsllo poczet nazwisk tycli osób, które gwałtowną śmiercią zginały z roskazu jwana Wasilewicza Groźnego. Car pozba­wiając poddanych swoich życia, chciał pamiclać o ich duszach i dla lego na rok przed własną śmiercią (1583) posłał do mouasteru św. C y r y l l a  
Jś ic lo z ie r s h ie y o  wspomniouy S y n o d i k o i i  przy szczodrej jałmużnie, wzy- \iając zakonników, aliy modlili się za wieczne odpocznienie wymienio­nych w nim oiiar. Dokument len nieinający w dziejach przykładu, ogło­sił w zupełności proł'. C s t r j a t o w  z uczouemi uwagami przy >vydaniu pism 
A u d f z .  K tir b s l n c y o  18i’.’ r. od sir. i07—i3 4.



.313rom, lulerzył na SzujsM cgo. Po Isllliugod/innej walce, wl;ló- rej wódz nieprzyjacielski straciwszy do 9000 lu d z i ,  w za- bitycli i więźniach, d z ia ł ,  ciężarów słowem caleg-o obozu pozbawiony, życiem klęski swojej przYpłacil ,  jeszcze nic- beśpieczeństw'0  n iem in ęlo , jeszczeby krwawo łatwe zwycię­stwo okupić przys?ło , bo Itadziw itt  nad 4000 wojska nie- l ic z y ł ,  w klórem 700 znajdovvalo się rannych j kniazio­wie O bolenscy , którzy ju ż  stali pod Orszą , co chwila całą polęgą runąć mo^lj na Litwinów i znieść ich do szczętu. A le  niezrównana przytomność umysłu F ilo n a  lim ittj ocaliła ich od zguby,* gdy bowiem spełniając roskaz hetmana ra­zem z Jerzym  Ostykiem  wojewodą mścisławskim i A n d rz e ­jem kniaziem Kapustą  kasztelanem braclawskim , z dwuty- siącznym oddziałem wiesza się ciągle nad Oholenskimi^ g o ­tów na każdym kroku ich postęp trudnić ,  otrzymuje przez gońca s pod IJły radośną wiadomość o zniesieniu Szu jskie­
go^ razem z listami w' których wymieniono liczbę zabitych i pojmanych. W n e t  w chwili natchnienia ,  powziął i wy­konał myśl wielką, je d y n ą ,  która niewątpliwie kraj zbawi­ła. W  bliskości Orszy znajdował się zamek Dubrow na, strzeżony od słabej załogi ; Kmita ułożywszy list do je j  do- wódzcy, opisał w nim otrzymane zwycięstwo, przyłączył u- rzędowe hetmańskie wykazy poległych i w ziętych, zapo­wiedział śpieszne przybycie całego litewskiego wojska, któ­rego ilość dowolnie zwiększył, i zwiastował niespodziany na Ohołenskich napad. W ybraw szy trzech zręcznych żoł­nierzy, roskazuje im tajemnie przedrzeć się do D ub ro w n y, lecz taką im wskazał d rogę, iż koniecznie przez obozowe czaty pochVvyconymi być musieli. Co przewidział to się ziściło , z ich ujęciem gruchnęła wieść o nieszczęściu iSzwy- 
skiego i przeraziła cały obóz niesłychaną trw ogą, żadna siła zahamować popłochu n iem o gła , całe wojsko tłumnie pierzchnęło ,  a w tem Km ita  z Ostykiem  z pobliskich la- , sów , gcfzie się zaczaił z oddziałem sw oim , jak grom ude­rza na strwożonych i m niem ających , że już  przednia straż wojska ich s ię g a ,  niewstrzyuianym pędem wpada i wszę-



3 t 4dzie śmierć i ziiis/CKenie roznosi. Slsnłeh przewyższył wszel­kie nadzieje, Oholcnscij ledwo w twierdzach Siuoleńska be- śpiecznyini się l)yć sądzili ,  lim itu  zaś zważając małą garst­kę swoich , równie ostrożny jak mężny, pogoń od dalszego ścigania cofa i na pierwsze stanowisko wróciwszy, odbie- iany  obóz opariował, w którym 2 5 ,0 0 0  wozów bronią, żywnością, szatami przepełnionyclPznalazł 5 wnet z jeńcam i i zdol)yczą do hetmana się udał i lud sobie poruczony pra­wie bez żadnej straty nazad mu odprowadził, lla d ziw ill odjeżdżając do k r ó la , tymczasowe dowództwo nad calem sw'ojem wojskiem temu p o ruczył ,  który je  s takiego nie- beśpieczeństwa wyzwolił ( I) .  Po kilku miesiącach przerwy wojna zapaliła się na no\vo, z obudwóch stron ziemie po­graniczne niszczyć poczęto, Kmita którego hnilec ciągle się zwiększał, zaciągnąwszy własnym nakładem 1 * ^ 0 0  koni, wziąwszy od Stanisława Łeśniow olsldcgo  chorągiew polską ze 400 ludzi złożoną j)od sprawą walecznego rotmistrza Marcina Ilohrosolowsidef/o  ̂ wpadł do Siew ierza, miasto Poczep zdoi)ył i zbu rzył,  szeroko okolice krasnopolskie spustoszył, jadących do 3!oskwy kupców azjatyckich złu- p i ł ,  posłow carskich do lirymu wyprawionycli przejął i ze znaczną zdoi)yczą do Ostrza jiowrócił (2).A le  j)rzejdźiny do życia* domowego itołt/y. Z d a je  się, że przed rospoczęciem jeszcze wojny połączył się był ze sław­nym i starożytnym na Litwie domem Cho(lkiciviczoivskiin^ ho chociaż idąc za Kojałowiczem utrzym uje: że miał zasobą córkę Andrzeja kniazia Hapushj kasztelana bracia w'skiego, żadnego na to jednak dowodu nieprzylacza 5 z następnego zaś zapisu (3) postrzeżemy, że była za nim Z o fja  Chodkie-(l) Ob. o tej l)itwie P«jn -o rk ic fj o Herby ryc. str. C09. S t r y j k o w s k i e g o  ed. Bahoiii. str. 750. H o j n ł o w i c z a  Hist. Lilliv. czi;sć If. sir. 4GG. K n r a m -  
x y ii a  T. IX. sir. ] \a rb tit ln  J)zi(;jc nar. lit. T. IX. str. 389. Histó­rica Uussinc Moiiiiiienta T. I. sir. Í00. Forówn. co o tej bitwie mówi/fiei- 
s k i  Kronika cd. lioboinol. str. .5GÜ. (3) Narbutt Dz. nar. lit. T. IX-str. 395. (3) Za udzielenie tego zabytku i innych które niżej wymienię, oswiad czata czulij wdzięczność Iladzcy Stanu Franciszkowi Malewskiemu ; jc(>o uczynność, wniesieniu pomocy praeiijucyin nad bistorją równać się tył-



315wiczówn.i. G d y  len dokument oprócz światła jakie  rzuca na rodzinne stosunki lim iti/, prostuje błędy i uzupełnia wia- ^ioiności Niesieckicijo  o Chodkiew iczach, a przylćni służy za przykład, jakim trybem załatwiano wówczas w Litw ie , wyni­kające z wyposażenia układy, rozumiem że umieszczenie go w całości nie będzie tu nie ułaściwem.Roku pańskiego 1563 października 13. dnia. H ospo­dar król j .  m. i wielki książę Z y g m u n t A u gu st  raczył kazać do ksiąg j .  in. bospodarskieb kancelarskieh zapi­sać. Przyszedłszy osobiście przed jego  królewską mość 
dzicrżaiuca Ostrski pan F ilo n  K m ita , opowiedział to ho­spodarowi królowi j .  m. imieniem swojem i imieniem małżonki swojej córki pana trockiego , hetmana dworne­g o , sprawcy (administratora^ starostwa żm udzkiego, dzier­żawcy kormiałowskiego pana Grzegorza Aleksandrowicza Ch od kie w icza ,  pani Z o f j i ;  że j .  m. pan trocki teść jego , wydając za niego za mąż tę córkę swoją panią Z o i ją  i mając ku niej osobliwy wzgląd i miłość swoję o jcow ską, z łaski a dobrodziejstwa swojego, niemałą sunimę pieniędzy tak w g o ­towym g ro sz u , jako też w z ło c ie ,  srebrze, klejnotach, sza­ta c h ,  tudzież w wielu innych ruchomych rzeczach wy|)rawę po niej udzialał , czegoljy ona , ^vedług prawa pospolitego z imion ojczystych t. j .  z czwartej części, a z imion macie­rzystych tej części,  jakaby po żywocie pana trockiego ojca je j  i po żywocie [)ani tro ck ie j , Katarzyny córki Iwana W i ­sznio wieckiego matki j e j ,  z równego działu na nię przyjść m ia ła ,  w posagu idąc za mąż miećby nicmogła^ to j .  ni. pan tr o c k i , z osobliwego dobrodziejstwa swojego ku niej córce swej, nad przystojność i nad obyczaj prawa pospolitego u- czynił i to dobrze na wyprawie, je j  córce swojej opłacił. A  niemogąc ona natenczas, dla choroby sw ojej, sama przed hos{)odaimn królem j .  m. stanąć i zeznania w tej rzeczy u- ezynić, prosiła j .  kr . m. przez małżonka swojego pana F ilo -l;o iHoze rozlejjlej nauce i szczęśliwym zdolnościom, litórcmi juz w Itwie- cic wicliii zdumiewał sjióluczniów i jednał szacuneł; nauczyciełów swo­ich w Uniwersytecie wilcńsłiiui, htórego J>yt prawdziwą chlubą.



31Gna K m itę , aGy jp|yo l«r. m . ,  dla pr/.eshicliania w tej rzeczy je j  zeznania urzf}d swój do niej posłać raczył. A  tak hospo­dar król j .  m. za prośbą je j  przez pana Filona K m itę  mał­żonka je j  do j .  kr. in. zaniesioną, raczył posłać do niej ii- rząd swój łiospodarski przy radzie j .  kr. m. przysięgły,, mar­szałka i pisarza łiospodara króla j .  m . starostę tykocińskie- go p. Ja n a  Szyinkowiczs, a pisarza jego  kr. in. koniuszego grodzieńskiego, dzierżawcę oszm iańskiego,  wilejskiego t krasnosiclskiego pana Jan a  Mikołajewicza H ajka , gdzie oni za rozkazaniem j. m. hospodarskiem we dworze pana trockie­go w W i l n i e ,  u pani Filonowej fim iciuy, pani Z o i l i ,  będąc i w tej rzeczy zeznania je j  dostatecznie wysłuchawszy, ho­spodarowi, królowi j .  m. to opowiedzieli: iż pani Filonowa Kmicina ,  pani Z o f j a , acz będąc natenczas na ciele swojćni ch orą , lecz przy dobrej pamięci i zupełfiym rozum ie, nie z czyjej namowy, ani przymuszenia, lecz ze swojej dobrej w o li ,  przed tymi posłańcami j .  m . hospodarskimi , wyżej wzmienionymi, jako  przed urzędem jego  kr. m. przysięgłym, sama ustami swojemi, oczywisto to zeznała : że będąc w mał­żeństwo daną za pana Filona Kmitę dzierżawcę oslrskiego z łaski i dobrodziejstwa p. Grzegorza j .  m. Chodkiewicza, pana trockiego ojca swojego, niemały posag, nad ol)yczaj prawa , czegoby ona s czwartej części imion ojczystych i z imion macierzystych mieć niem ogła , to ona z osol>łiwej mił(»ści i dobrodziejstwa ku sobie j .  m. p . trockiego ojca swojego w wyprawie wzięła i do rąk swoich cały po­sag zupełnie przyjęła ,  za których wyprawy i posagu ode­braniem , jej od pana trockiego ojca jej d a n y cii ,  już  ona czwartej części imion ojczystycli jako też części imion ma­cierzystych ,  coby na nią po śmierci pana trockiego i mał­żonki j .  m . ,  rodziców jej przyjść m ia ło ,  a osoljliwie znając ona to prawo którćm pani trocka p. Katarzyna Iwanówiia W iszniow iccka matka j e j ,  wszystkie imiona swoje ojczyste t m acierzyste, t. j .  leżące na W o ły n iu  Murawicę zamek, mia­sto i dwór Kniełiinin, ze wszy!>tkiemi >vsiaini i przysiółkami, tudzież w Litwie imiona leżące t. j .  dwór licrestowicę i



317dwór Biolawic/.e a zamcl; i miasto P ie s ia ,  oraz Iowy i pusz­cze u Narewlii ,  j .  m. panu Irocliieimi małżunhowi swojemu wiecznem prawem zapisała, oddalając to od wszystkich trzech córek swoich a wlewając to prawo swoje ua pana małżonka swego i na synów z j .  m. spłodzonych i na ¡)ofom ki j .  m. O -  woi ona okazując w tern z siebie powolność i posłuszeństwo swoje ku panu trockiemu ojcu swojemu i ku pani Kalarzy- nie Iwanów nie matce sw ojej, za wiadomością i zezwoleniem w tej rzeczy małżonka swojego pana Filona K m ity , który oczywisto przed urzijdem jego  kr. mości tego je j  pozwolił, ohaczywszy ku sobie taką łaskę i wielkie dobrodziejstwo ro­dziców swoich ,  które jest  od nich je j  w wyprawie uczynio­n e , tern zeznaniem swojem urzędowćm, jako  s czwartej czę­ści imion ojczystych, tak i macierzystych, coby na nię z rów­nego działu przyjść miało i jako  to pani trocka małżonkowi swojemu panu Grzegorzowi j .  m. Chodkiewiczowi panu troc­kiemu wiecznem prawem zapisała, wszystkiego tego wyrze­kła s ię ,  obowiązując i kładąc ten obowiązek na siebie i na małżonka swojego pana Filona Kmitę i na dzieci i potomki sw oje , iż oni jako  przy żywocie, tak i po żywocie pani troc­kiej ,  lej części którą je j  mość wiecznem prawem panu mał­żonkowi swojemu zapisała, w imionach macierzystych vvyżej pomienionycb ,  u je g o  mości pana trockiego ,  a po śmierci jego  ani u synów j .  in. braci swoich i u potomków' ich , ani ona sama, i małżonek jej i dzieci i potomki ich żaduemi praw- nem i, ani wyszukanemi przyczynam i, domagać się nie m ają, lecz ma to zostać wiecznem i nieporuszonem prawem przy panu trockim i przy synach j .  m . i potomkach ich . Podo­bnież i czwarta część imion ojczystych, s których wyprawa dostateczna ju ż  jej uczyniona, wiecznem i dziedzicznem pra­wem przy władaniu i używaniu j .  m . pana trockiego i synów jego  m . i potomków ich być maj i ju ż  za tern wyznaniem j e j  wolen j .  m. pan trocki ojciec j e j ,  wszystkie imiona ojczyste i m acierzyste, komu chcąc oddać, darować i na wieczność zapisać i jako najlepiej rozumiejąc wedle woli swojej tein szafować. Z a  którein zeznaniem swojćin pani -Zofja lireho -



318równa Cliodhiowio/ówna Filonowa, Ktnicina prosiła liospo- dara l^róla j .  in. przez tydi panów posłańców jcjjo  lirólew- skiej mości wyżej wzmienionycli, aliy: to opowiadanie i ze- zaanic j e j ,  przed urzędom j .  m. hospodarshim nczyniotte, do ksiąii jego królewskie] mości kyło zapisanej a tak iiospo- dar król j .  m. lego opowiadania i zeznaiiia je j  oczywisfego W' tej rzeczy wyżej pomienionej przed panem Jane«n Szym- liowiczem marszałkiem i pisarzem j . m. liospodarskim i przed panem Janem  Hajkiem  pisarzen» j .  kr. m. jako posłańcami i urzędem j .  m. liospodarskim uczynionego, i przez nich jego kr. m . opowiedzianego , za prośbą oczywislą pana Filona Kmity małżonka je j  i samej pani Z o fji  Filonowej Km icinej,  przez nich posłańców jego królewskiej mości , jirzed hospodara króla j . m .  zaniesioną do ksiąg j . m. łiospodarskich kancelar- skich zapisać kazać raczył. Kióregoż o[)Owiadania i zezna­nia jej v̂ lej rzeczy, wypis s ksiąg jego k.r. m. kancelarskich, pod pieczęcią j .  rn. liospodarską, panu (rockiemu j .  m .je s t  -wydań, l ’ isano w' W iln ie .  Ja n  Jla jk o  pisarz (ł) .Niewiadomo czy lim itu  s le g o  stadła miał potomstwo, czy nawet długo cieszył się malżeńskićm pożyciem , ho lubo w [ira- wie przedażnćm które na ma jętność Korosleszów w r. 1505 grudnia 15 Iwanowi Olizarow i fPolczkiew iczoiui wydał, za­strzega; że ani zo n a , ani dzieci jetjo ,  niehędą mogły tej przedaży poruszyć, wszakże ten warunek tak dobrze na czas obecny, jak i na przyszłość mógł służyć. Z d a je  się jednak że wówczas był zupełnie bezdzietnym ,  bo niżej cokolwiek zabeśpieczając Olizara w pewności nabycia, wyrzeka się dla siebie żony i d z ie c i ,  je ś lib y  mi l ió y  miłościwy dać j e  raczyły wszelkiego wstępu do rzeczonej majętności.  Dowiadujemy się nadto s tego z a p is u ,  że Kmita który przed dwórna laty (1503. paźdź. 13) był dzierżawcą Ostrskim, wówczas, zape­wne za zasługi, otrzymał już  od króla Zyyrnuntn A nyusta(1) S,'łilzę ii ostrzegać nicnalc/.y, ze to zeznanie Z o f j i  z C h o d k l e w t c z ó w  
K t n i c in y  pisane jest pierwotnie głoskami cyrylicznenii, ale ponieważ i wyrazy i cały tok mowy jest zupełnie polski, wolałem je dla wygody czy­telników w tyra języku umieścić.



319wlęlsszą d/iorżawę czarnol)vlskq, a równie ze z własnego ma- jąlliii ponosił ws/.ysllsie nakłady wojenne ; co go leż zmusi­ło do przedania części dóbr po ojcu odziedziczonych, wyraź­nie l)Owiem na pocziithu zapisu mówi: , , i ż  czasu wojny i slużl)y jego br. in. ziemskiej, wojennej, z nieprzyjacielejii hospodarskim wielkim kniaziem moskiewskim, częstokroć wy- prawując się na posługę hospodarską i wszej rzeczypospoli- lej i wielkie utraty w majętności i upadki W’ statku swoim z nieprzyjacioły hospodarskimi p o d e jm u ją c ,  a z tych przy­czyn i przypadków, będąc natenczas pieniędzy wielce po­trzebny, przedałem i zbyłem wieczyście imienie moje ojczy­ste ,  dziedziczne. , ,  Dowiadujem y się je s z c z e ,  że brata niem iał,  tylko siostry zamężne; bo opisując zaręki na każ­dego , ktoby w spokojnem dzierżeniu nabywcę chciał zakłó­cać , wyraża mian,owicie: ^^hlisJdch krewnych, siostry i szwa- 
fjrów swoich‘ ‘ 'j nakoniec możemy j)owziąść jakiekol­wiek wyobrażenie o zamożności lim ity^  s lego; iż tłumacząc się że według prawa mógł przedać Korosleszów, oświadcza; że la majętność uietylko nieprzeehodzi trzeciej części dóbr ziem­skich którą szafować hyło wolno, ale nawet ani trzydziestej części ogólnych posiadłości jego niewynosi (1). Jakoż oprócz L ityn a , Poltewicz, Sołosz i Dworu Winnickiego znaczna ma­jętność Pików (2) teraz w powiecie Winnickim na Podolu, także do niego najeżała. Paprocki wspomina (3) , że Jerzy  Ja zlo -  
tciecki W’ r. 1571. powracając z wyprawy na Tatarów zatrzy­ma! się był w Pików ic nńe&c\eIdlonal\mily Czarnobylskicyo.Co  do dóbr w yżej w zmiankow anych, Zyym nnt ^ iiy u s l ao^vo~

(1) 01». ten clolsunient -wydruliowany w całości z orv{>inalu przez AleŁs. 
Przezilziechietjo w przywicdzionein wyżej dziele: Podole,  f̂^ołi/ti, U- 
kraina T. II. od str. 114 do 118. Co do rozporządzenia Statutu Igo, Łtórein wolność szalowania dobrami leżącemi do trzeciej części ograni­czoną była, porówn. rozdział XV. tegoż statutu w wydaniu Tytusa hr. 
D  zialyńskieijo sir. 150 i dd. Prawo to później zostało zmienione w sta­tucie lllcim Art. 41. z rozdz. 3go. (2) Przed 20tą łaty, a może jeszcze i teraz dziedzictwo Jana Borejki, blisko 700 głów ludności męskiej. Ob. ks. Mnrczyńshietjo Wawrzyńca Statystyka gubcrnji podolskiej T. III. str. 118. (3) Herby rycerstwa polskiego sir. 103.



320dzil jo{yo 7 .-isłu«l dzierżawą czarnohylslią ,  wkrótce wyjednał przyłączenie ich do dóbr lirólełyslsich , a otrzymał w zamian Czarnol)vl na dziedzictwo. Przywilej na to ohejniujący zaszczy­tne wspomnienie jego zasług przytaczam w zupełności:Z ygm u nt A ugust z Bożej łaski, król polski, wielki ksią­żę litewski, r u s k i ,  p ruski,  żmudzki,  m azow iecki, inflancki i innych.Oznajm ujem y tym listem naszym niniejszym i na potem Lędącym komu będzie potrzeba o tern wiedzieć. Z e  co przed­tem niejednokrotnie, lecz od łat kilkunastu bił nam czołem dworzanin nasz pan S/emen Km ita  ̂ a potem także od nie­małego czasu i syn je g o ,  rotmistrz nasz pan Filo ri K m ita , prośby swoje pokorne do nas hospodara d o n o sił ,  powiada­ją c  : że dla ustawicznych posług naszych hospodarskich i ziemskich wojenłiych, przez nas hospodara i przez hetma­nów naszych na niego wkładanych, on imion swoich podol­s k ic h ,  które w powiecie Winnickim posiada, t .  j .  imienia L ity n a , Połtewicz, Sołaszy i Dworu Winnickiego (1), tudzież wszystkich łudzi swoich tam ecznych, tak od niespodzianego wtargnienia tatarskiego, w owe tam kraje nasze pograniczne, jako też i od krzywd i szk ód , które s ię jem u i tym imionom j e g o ,  ze strony obywatelów korony polskiej, naostatek i od urzędu naszego Winnickiego dzieją , bronić niemożej w czem sobie wielkie a nieznośne szkody być mieniąc, bił nam czo­łom: abyśmy łaskę naszą hospodarską u c z y n il i ,  a te wyżej pomienione imiona je g o  L i t y n , Połtewicze i Sołaszy, oraz D w ór Winnicki i ludzi do nich należących, stawy i młyny tam eczne, do rąk naszych hospodarskich w zięli ,  a jem u na to miejsce, gdzie słuszną zamianę, według woli i łaski naszej hospodarskiej, dali.  W  czera my jemu łaski naszej hospo- darskiej nieodmówiwszy, posłaliśmy naprzód dworzanina na­szego Bazylego M ackiew icza , te wyżej pomienione imiona(1) Czy L i t y n  teraz miasto powiatowe na Podolu, był ŵ przódy własnos'cią Kmity, niewiem. P o ł t e w i c z e  czy nie jest to samo co dziś starostwo Pul- towieciiie o lilórein Ob. M u r c z y ń s h ie t jo  Statystjba gub. podolsb. T. III. sir. 114.



321jego , jalio się same w sobie; w gruntach i obclioilacb swo­ich m a ją ,  także-ludzie w nich będące i pożytki z nich przy­chodzące spisać. Który dworzanin nasz Bazyli M ackiew icz  tam bywszy, tak szerokość gruntów tych im ion , jako  też lu­dzi w nich żyjących i pożytki z nich przychodzące spisał i do nas hospodara, ten rejestr oddał, który my od niego do skarbu naszego ziemskiego wziąść roskazaliśmy. G d y  zaś o- koło szerokości g ru n tó w , owych imion p o d o lsk ich , wyżej pom ienionych, o ludziach i pożytkach z nich przychodzą­c y c h ,  od tego dworzanina naszego Baztjlc(jo M ackiew icza  do nas i do skarbu naszego , wiadomość pewna jest przynie­siona , my mając łaskawy w zylą d : na te wierne^ poczciwe
1 pilne posługi pana Filonow e, kłóremi on od niemałego cza- 
su na posługach naszych hospodarskich i  ziemskich i w nie­
małych bitwach byw ając przeciw nieprzyjaciela naszego^ 
nielitując garła i  przelewania krtvie sw o je j, mężnie się, ja k o  
praioemu rycerzoioi należy, zastaioiał i  tern łaskę naszę ho- 
spodarską zasłu gu jąc ,  dobrze się nam podobał, z łaski na­
szej hospodarskiej na tę odmianę pozw oliliśm y. W ziąw szy  więc te wyżej wzmiankowane imiona je g o ,  s tern wszyslkiern, jako się wyżej wyraziło i jako  nam na rejestrze przez dwo­rzanina naszego podano , do rąk i do stołu naszego hospo- darskiego ,  za to daliśmy mu w zamian zamek nasz czarno- bylski, w ziemi naszej Isijowskiej leżący, z miastem i zm lesz- czany tamecznymi i z b o ja ra m i,  ze sługami pątnyrni, z ich gruntami i siedzibami i s io ła m i, a mianowicie z dwoma siół- kami pod Ow ruczem , tamże w ziemi kijowskiej, nazwanemi: Kubelinem i Lewkowcami, z bojaram i, sługami pątnyrni i ich podsąsiadkami (1 ), z ich siedzibami i siołami i ze wszystkimi gruntami i drzewem bartnćm. Także w Czarnobylu z ludźmi ciągłymi i z ich podsąsiadkami z mytem pogłównem i pospoli- tem, suchą i wodną drogą, s karczmami, wszelkich napojów szynkam i, z rzekami i strum ieniam i, z ja z a m i , jezioram i,
2  bobrowemi gon y , z Iowami źwierzynnemi i ptaszemi, z drze-

(1) P o d s u s i e d k i  zapewne to , co dziś nazywają k ą t n ik a m i,
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^90wem bartnćm i ze >vszysll;iein zgoła, jaho się to w sol)ie i oh- cliodach s>voich z da\wia ma 5 s czem i z jaliooemi pozytlia- ini , ten zamek nasz czarnoliylski , na nas liosj)odara do le­go czasu był dzierżany, nic tam na siebie i na j)olomki na­sze niezostanującj jakoż to i tym listem naszym jem u same­m u, żonie, dzieciom i potomkom jego  i na polem będącym następcom i bliskim i c h ,  za te ^vyżej wzmiankowane imiona jego  podolskie , w powiecie winnickim leżące, w zamian wie- cznemi czasy nadajemy. IMa on s a m , żona, dzieci i napotem będący następcy i bliscy i c h ,  len zamek nasz czarnobylski, z miastem z mieszczany, z bojący i s temi dwoiika siołami, z bojący p ą tn y m i, ludźmi c ią g ły m i,  ze wsiami, kacczmami, z mytem i ze wszyslkiem tem ,  jako to do lego czasu dziec- żano na nas bospodaca, i jako się wyżej pomieniło, dzieeżeć i u żyw ać, rozszeczać ¡p o m n a ż a ć ,  wszelkicb dochodów i po­żytków sobie powiększać 5 będąc wolen to oddać, pczedać, zamienić i jako chcąc obcócić, ale ju ż  do tych imion podol­skich : L ity n a ,  Połtewiec i Sołaszówj tudzież Dwocu Winnic­kiego i ludzi w nich zamieszkałych, któce nam w zamian po­stąpił, ani on sam, ani żona, dzieci i napotem będący następ­cy i bliscy ic h ,  nic posiadać i wstępować się w one niemąją, ani ich od nas i potomków naszych wielkich książąt litew­skich poszukiwać, wiecznemi czasy, nie będą. I na to, jem u panu F ilo n o w i lim ic ie  daliśmy len l i s t ,  podpisawszy go cę- ką naszą hospodacksą : do klócego dla większej wagi i pie­częć naszę pczywiesić coskazaliśmy. Pisań w B ielsku, coku od narodzenia Pańskiego 15()(), miesiąca macca 29 dnia. Podpis ręki hospodarskiej. Itasilius Dcewiński^ pisarz i se­kretarz ( l ) .
Paprocki (2) mógł widzieć, lub słyszeć o tym przywileju, ponieważ mówiąc o F i  łonie K m icie  że się zw ał Czaruobyl- 

skirn objaśnia : iż przybrał ten przydomek od zamku C za r­
nobylu  (3) wziętego w zamian, od Zygm unta A u gu sta , za oj-(1) Z ksiąg zapisów inelrycznycb w. I;s. lit. Tom 50. str. l4 i <ltl. (2) Hur- by rycerstwa sir. 608. (.3) Dziś' w gubcrnji kijowskiej, powiecie railo-niyślskim.



323czyste dobra na Podolu, tio ja low lcz  ( l )  błędnie utrzyiniijci że Czarnobyl dostał się K m icie  darem za stracone posiadło­ści siewiersliie.Z d aje  s i ę ,  w tymże robu, hról ceniijc je g o  męstwo i ros- tropność , poruczył mu ważny, w owych czasach, urząd sta­rosty orszańskiego. Twierdza ta na samem wówczas pogra­niczu leżąca , wymagała koniecznie dowódzcy, któryby i n ie­spodziane wtargnienie orężem odeprzeć, i w czasie rozejmtt lub p o k o ju ,  dobre zachowanie sąsiedzkie między obtidwoma mocarstwami utrzymać potrafił. W szystkie  bowiem listy i poselstwa zawsze przez Orszę i za pośrzednictwem starosty przechodziły, wszystkich wiadomości o tern co się na Moskwie działo, je g o  było obowiązkiem królowi i panom radom w ks. lit .  dostarczać, sprawy nakoniec i zatargi między obustronnymi mieszkańcami codziennie niemal zachodzące ,  przed jego  sąd się wytaczały. Z e  mianowanie go starostą na ten rok przy­pad a , wnoszę z wyrazów samego Kmity^ który w r .  1574. września 1 0 . pisze do panów rad litewskich : iż o opatrzeniu O rsz y , dosyć ju ż  przez ośm lat ich ostrzega ł (2 ).Zapewne powinności nowego urzędu przywiązujące go do miejsca, niepozw oliły P ilo n o w i K m icic  osobiście dzielić nie- beśpieczeńst^y wojny, która znowu w' r .  1.566 wybuchnęła, pragnąc jednak służyć k ra jo w i, skoro tylko książę Rom an 
Sanynszko,  dowiedziawszy się że kniaź Piotr Sierebrn n yj w 5000 zbrojnych ku Orszy c ią g n ą ł,  dla wstrzymania je g o  postępów, wyruszyły wnet K m ita  sam strzeżeniem zamku ta« jęty, posłał mu w pomoc własną swoję rotę j)od s{)rawą M a ­twieja fP o tk a . (3) Sanyitszko z 24 na 25 lipea 1567. stoczył szczęśliwą bitwę i nieprzyjaciół ro z g ro m ił ,  główny wojewo-

(1) Sul) Aujjuslo Siyismunclo, in cotnpcilsationcm Isońortiin amissorum in Severia, acecj>it l>bi)u Czarnobyl. K u ja ło w i c z , Alb. inManuscripto Stem- matograpbiae Litbuanae. s. n. K m i t a .  (2) Ob. List XXII. pod koniec str. 299. w liście zas II. r. 1574. stycznia 23- prosząc o pozwolenie odjarzda do Czarnobyla wyraża: ,, w której to jnajętnosei mojej, juz ósmy rok za posługami byspodarskieini i ww- m, in. panów, niebyłem.“ str. 248, (.3) Ob. Paprockiego Lcrby rycerstwa sir. 647.
21*



324da kniaź Sierehrannyj raniony ledwo życie u n ió s ł , kniaź W a s i l  Palecki zrąbany wkrótce w obozie litewskim umarł, 
u4mvrat dowóJzca Tatarów połejjł,  zwycięstwo było zupeł­ne (1). Był to rok szczęśliwy dla Romana Smujuszki^ bo te- jjoź lata ostrzeżony, że Osip Micbajłowicz Szczerhaly  i kniaź Jerzy Fiedorowicz lio rja tyń sk i ciągnęli w GOOO wojska i 3000 Tatarów \)od s\)ra\\i{ Scyit-M u rzy  z Uły do Su szy , napadłszy na nieb niespodzianie rosproszył,  znaczne mnóstwo ucieka­jących p o b ił ,  łub pojmał, a w ich liczbie i trzech wymienio­nych wodzów z 80 bojarami (2). W  roku naslę|>nym 15C8 gotowała się wojna stanowcza, król Z ygm u nt A ugust miał nią osobiście kierować i lym końcem j)od Radoszkowicze zgromadził około 1 0 0 0 0 0  wojska. Zbytecznem  byłoby mó­wić na tern miejscu o pow odach, dla których to przedsię­wzięcie spękało się na niczem; lecz gdy wśrzód przygotowań czynionych do tej potężnej wyprawy wzywano wszystkich, których imię mogło być rękojmią niewątpliwego tryumfu, w ich rzędzie P ilo n  Jtinila  przepomnianym być niemógł. J a ­k o ż , skoro Ja n  Chodkiew icz  starosta żmudzki pod Dłę, świe­żo założony zamek nieprzyjacielski podstąpił, wnet wyprawił z dodanymi: Iwanem La ckim , Patuakim, N asiłow ­
skim , Iwanem P ro sk u rą , Jerzym  Jundzilłem  (S) starostą szkłowskim i 4000 jezdnych aby wtargnął w księstwo smo­leńskie. Dane sobie |ioriiczenie wykonał U m ila  s tą bystro­ścią która wszystkie jego działania znamionowała^ nagle [>od Smoleńskiem sta n ął ,  załogę z zamku w'ywabił, wielką liczbę śmielszych trupem położył, innych ja k o :  Tim oficjew a, N ie -  
je lo w a , Paskakowa  (4) w jeństwo uprowadził i hetmanowi(l) Stryjkowski Kronika ed. Bohom. str. 701. Kojałowicz Hist. Lilhu. T. II. sir. 477. Narbut Dzirje narodu lit. T. IX. str. 428., błędnie lę bitwę kładzie pod rokiem 1508, zapewne omyiony przez Karumzyna którego się w tein miejscu trzymał. Porów'. Karamz. T. IX. str. łl7. (2) Tamże. (8) Potomkowie tych wojowników zyju, sprawiedliwy i szczodry wyna­gradzaniu Zygmunt August, pewnie o.nieb niezapomniał a spadkobiercy przywilejów jego nieogłaszają. Dzisiaj bistorja nawet icb imion wypi­sać nieuinie, prawnuki corocznie zbierają plony z ziemi krwią przod­ków Avysluzonej i milczą! (̂4) .Synodikonie wspoinnieni są między za­bitymi: T i m o f ie je w  Leonty, I S ie j e lo w  Aleksy i Bazyli B n s k a k o w  An-



325w ręczyi,  ze swoich jednego łylho szlachcica Olow ienickic“ 
go (1) stracił, bo rotmistrz G órsk i ( 2 ) ,  lubo s konia zbity , jednak od towarzystwa ocalony. W szakże  gdy K m ita  spo­strz e g ł ,  że nieprzyjaciel tą utarczką zrażony w murach się za w a rł ,  i do nowej walki niewystąpi, puścił szerokie aż pod W iaznię zagony, po całem księstwie Smoleńskiem i na kilka­naście mil kraju ogniem i mieczem spustoszył. Tymczasem wetując porażkę Chodkiewicza^ (3) Roman Sangiiszko  Ułę zdobywa , s przeciwnej strony Szerem ietjcw , liu tu rlin , S a -  
hurów W itebsk i okolice pożogami niszczą, na pograniczu Inilant A le k s .  Polubiński Izborsk na chwilę ubiega i wnet go s całą załogą polską traci.  O badw a narody tylu klę­skami znękane spoczynku pragną^ wojna umilkła, nadzieja pokoju błysnęła, układy zagajono. K m ita  tę pierwszą wypra­wę nakładem królewskim odbywszy, bo wcześniejsze wszyst­kie z własuego mienia załatw iał, pow rócił na stanowisku swo­je  do Ors/y i tam wkrótce spotkało go szczęście gościnnie przyjmować l*iołra Kazimierskiego  , rodem z ziemi krakow­skiej, męża nieśmiertelnej pamięci ,  który pierwszy w dzie­jach świata, po upływie ośninastu wieków, wznów ił b o h a te r- , ski |>rzyktad Marka Attiliusa Reguła. P aprocki uwiadamia: że gdy nazad do Moskwy w racał ,  niebyło pomocy którejby od K m ity  niedoznał (4).Stanęło naprzód zawieszenie broni , później w trzyletni rozejm zamienione. Km ita  był zajęty obowiązkami urzędu, na którego kłopoty lak często w listach swoich narzeka. W  latach które upłynęły od |)rzerwania wojny do końca lo 7 3  r o k u ,  nicmogłem zebrać żadnych ó nim wiadomości,  jeden

drzej Iw.-mowicz. Oh. pod liczbami 8i. 26. iU. t 7. od str. -iI5 do 434. pism liurbsk icyo  wydanych jn’zcz |)roi‘. Us.ti-juto.%»a. (1) !Nicslecki ten dom opuścił. (2) Niesicchi z Nieszporkowicza Oeirohiiiy stołu, .sir. 171. wspomina iMarcjana Górskiego  rotmistrz.̂ , rai»iotic{j;̂ o pod Smoleńskiem i cudem ocałonejjo. INicinajjłC dzida INicszporko-wicza pod i\'k:i, iiicił- inicm sjirawdzić czy jest to len sam Gó rsk i  o którym tu mowa. Ob. INies. T. Ił. sir. 307. (3) Ob. ISar bttU a Dz. nar. lit. T. IX. str. 433. 
(4) Ob. Hcrl)y rycerstwa od sir.. .')11 do at.̂ . {jdzic znajduje Sit; dosta­teczna wladomuse u Hazliuirskim.



tyllso list lirólewslii , liłóry o c a la ł ,  a imisiuło ich hyć zape­wne niemało, w tein miejscu przytaczam, bo z niego powzit^ść można wyobrażenie, jakiego rodzaju posług po /t/nicie żą­dano , a razem przekonać s i ę ,  jak wysoko król o je g o  do­świadczeniu i niezacłiwianej wierności trz y m a ł,  kiedy mu w czasach takich niebeśpleczeństw tę strażnicę państw swoich poruczył.Zyg n m n t A u gu st  i t ,  d .  Staroście orszańskiemu , panu 
P ilo n o w i K m icie  Czarno by Iskiemu. D ane nam są listy, jeden od ciebie a drugi od pisarza n aszego , dzierżawcy świsłoc- kiego pana Michała H arabu rdy, do nas hospodara pisane, s których dostatecznieśmy w yrozum ieli ,  z jakich przyczyn part llaraburda  musiał od granic nazad powrócić i w Orszy zostać. Stało się to dla pisma wojewody smoleńskiego do c ie b ie ,  aby się tam w Orszy zadzierzał, wymowę niezwykłą wypisując: niegotowoścl karmu i podwód, za iiledaniem m u, przed przyjazdem p a n a t a m  do O rszy , od ciebie w iadom ości,  że do hospodara jego ów posłannik nasz jedziej a przytem , jakoby dla powietrza , o którem w' Smoleńsku glos/ą, panu Jłarnbnrdzie do wiell:^ego kniazia, jechać nie­można i oczu jego długo niewidzieć. W sza k że , obiecuje wojewoda smoleński w liście sw o im , wziąwszy naukę od hospodara sw o je g o , oznajmić : przez które miejsca panu 
ilarabnrdzic  do siebie iść każe. Lecz i sami widzimy, że to jest rzecz jakaś nowa , gdyż w listach rozejmowych, [)0 - slom i gońcom z obu stron, tak naszym hospodarsklui  ̂i moskiewskim , pod czasem rozejmu , przejazdy dobrowol­ne opisane, i j)oslom wielkiego kniazia, którzy nie<bnvnood nas hospodara odjeżdżali , o posłanniku naszym, że wkrótce po nich miał wyruszyć, oznajmiono. Co  się zaś dotyczy po­wietrza w Smoleńsku, to też ta przyczyna niepotrzebna, bo i przedtem zawsze, jakoście i sami do nas pisali, gdy posły, albo gońcy od nas hospodara, do wielkiego kniazia byli po­syłani , chociaż czasem w Smoleńsku było niehespieczno, wtedy na inne miejsca do niego bywali prowadzeni, a przez to w rzeczach ziemskich , żadnej trudności i posłów na gra-



327nicacli zatrzym yw ania , nicbywaio. W ie d zie ć  zatem nicmo- żemy, jaLini umystem ten nieprzyjaciel to czyni,  albo wsty­dem s n ą ć ,  przyjmować naszego posła w spustoszonej ziemi od Tatarów', albo aby zwłaszcza niewidział co z miastem mosluewsliiem stało się (1 ) ,  lubo tez ze przy sobie mało ma liulu. W szakże przecię ,  żeby zaś H araburda  nazad z Orszy miał się w r ó c ić ,  to się nam za słuszne n ie z d a je , a zwłaszcza gdy wojewoda smoleński ,  to do ciebie pisał :• że do hospodara sw ojego, o nim znać daj;\c i nauki na to pro­s z ą c ,  ju ż  posłał. Roskazaliśiny więc do pana H aruhnrdy  pisać: aby lepiej przez ten c z a s ,  póki od wojewody smo­leńskiego wiadomość b ęd zie ,  tamże w Orszy zm ieszkał, a na on czas gdy do ciebie n ap isze , jeśli wielki kniaź jem u  do siebie jechać pozw oli, aby jeebał^ chybaby z listu wo­jewody sm oleńskiego, co takowego wątpliwego i trudnego okazało się ,  wówczas nam natychmiast o wszystkiem znać dawajcie , od nas zaś pan Harahurda  naukę bez omieszka­nia mieć bętlzie, jako się w' tern sprawować ma. Z ę b y  zaś łćm pewniejszą wiadomość po>vziąść o lej sprawie moskiew­skiej, dla czego pana H a ra bu rd ę  zadzierżano było? abyś według zwykłości, którą my od ciebie wdzięcznie przyjmu- jem , przez szpiegi swoje pilne wywiadyw’anie o łem czynił i o wszystkiem z ziemi je g o ,  pewnej wiadomości zasięgał, a coby słusznem i potrzeljnćm było, porozumiewając się s pa­nem ]larabuvd(f,  nam pisaniem swojćm oziiiijmował, roska- zuiemy. Pisań w W arszaw ie  1571:. miesiąca października 28 dnia (2).Niedługo ju ż  K m ita  temu królowi ,  dobroczyńcy swoje­mu ,  służył. Z ygm u nt A ugust w dziewięć miesięcy od po­wyższego listu życie zakończył (3). Nastąpiła chwila ser-
(1) Ol), w liisto ijl KaraiHzyH-a , j)s'zesltGzny apis iłiics'iiczęsć, litóre się

czas na Kossj.-j zlały, tu hról czyni wzmi.anł>(,' slraszliwcjjo pożaru, gdy  
chan latarslii w  dniu 2 i . niaja 1571. z  lOeiu liońców Mosl.wę podpalić 
rosliazal i do szczclu ja  spustoszył. Ilislorja  państwa rossijsli. T . I X .  
170 <lo 183. (2) W  ksiądzc zapi.sów nictryczny*!» .“)0. iva, sic. 2,. (3.) 1;.»72. iipca 7,



328decznej żałoby dla obojg^a narodów a dla K m ity  dni pracy, trwogi i ciężkiej odpowiedzialności.  Rząd Litwy podczas bez­królewia przeszedł w ręce panów radnyclij na icb czele znaj­dowali się trzej biskupi W a le r ja n  Protasew icz Sztiszkowski w ile ń sk i ,  Je rz y  Pętkiewicz żm udzki, Mikołaj P a c  kijowski, tudzież urzędnicy w. księstwa, a s tych najczynniejsi M iko­łaj h e tm a n , Ostafiej JV o U o iv ic z  podkanclerzy iJjawryn fj^ o jn a  podskarbi ziemski.  Litwa mimo świeże w L u ­blinie zjedn oczen ie , (1561)) niemogła oswoić się z myślą, iż postradała udzielność. W ie lu  dalej i jaśniej czytających w przyszłości, widząc niepodobieństwo zachowania samoi­stnego b y t u ,  pragnęli przynajmniej utrwalić pokój i beś- pleczeństwo ojczyzny przez skojarzenie s potężnem są- siedzkiem mocarstwem. C a r  Iwan W asilew icz  ze swej stro­ny czynił wszelkie w tej mierze ułatwienia i niewahał się goń­cowi lite\yskiemii, który przywiózł do Moskwy wiadomość o zgonie Zygm u nta A u g u s ta ,  jawnie swych życzeń oświad­czyć (1). Atoli  większość narodu przemogła j dnia 9 .  maja 1573, obwołany królem Henryk W a le z ju s z ,  lecz nim to na­stąpiło ,  K m ita  używanym był przez senat do znoszenia się s carem i lubo niemarny tych pism, które muszą znajdować się jeszcze gdzie w u k ryciu , wiemy: że K m ita  c z y n n ie ,  acz podidjno mniej szczere, spełniał włożone na siebie w tym względzie poruczenie , bo przekonywają o tern listy , kló- reśmy teraz na jaw wydali. Z a jm u ją  one dziewięć miesięcy czasu (2 ),' treścią ich są raczej wewnętrzne sprawy panowania Iwana W asilew icza niż rzeczy litewskie, bo, jak już  powiedzia­łem} je d n jn i  z głównych obowi.ązków starosty oiszańskiego, by­ło zasięganie wiadomości o wszystkiem co się w kraju ościennym działo. K m ita  załatwiał tę powinność dokładnie 1 pracowi­c i e ,  doniesienia jego  są skore i rzetelne, czasem dotyka szczegółów osobistych i te miejsca nie są najmniej ciekawe
(l)  O b . Słow a w iclbiego księdza moskiewskiego przy odprawie Fedora  

Zienkow icza W oropaja. W ażny ten akt wydrukowany po polsku w dzie­
le: Histórica Hussiac inoniinenta przez A . J .  Turgienjew a. S . Petersburg 
1841. T . ł . str. 229. (2) O.d 7. grudnia 1.t7ü do 23 września 1574.



329w jejjo pismncli. Ju z  wspoinniafein ze kazano mu znosić się s carem co do poddania się L itw y , owóz po przybyciu do Polski Henryka ( 1 ) ,  snąć c i ,  którzy przekładali nadeń wiel­kiego ksiązęcia , trwożyli się aby im to jakiej niełaski kró­lewskiej nieniosło ,  zwłaszcza , że car w nadziejach omylo- ny, jawnie żalił się na nieszczerość Litwinów i w listacb by­najmniej icli nieoszczędzał. fJ^otlow icz, któremu cały bieg rzeczy niemógł być t a jn y m , zapytywał jednak K m itę :  czy rzeczywiście podawał radę ca ro w i, aby w czasie bezkróle­wia syna sw»»jego z wojskiem do Smoleńska p rzy słał , czy oświadczał się mu służyć i pomagać na panowanie, czy pro­sił o to aby go car do swojej osoby zbliżył? ostrzegał przy- t e m : że ten postępek zagraża mu wielkićm niebeśpieczeń- stwcm. D o  żywego tknięty K m ita ,  odpowiedział obszer­nym listem ,  w którym całe swoje postępowanie tłumaczy; potw arz, i ż ,  s pobudek osobistej dum y, cara do wtargnie- nia do Litw y w zyw ał, z największem oburzeniem zbija i stanowczo twierdzi: że nigdy podobna r a d a ,  w myśli je g o  nicpostała. Co  p isa ł ,  co czynił ,  to wszystko senatowi l i ­tewskiemu w iad o m o , bo jego tylko roskazy wykonywał (2 ). Rzecz ta nieiniała dalszych następstw, prócz chwilowego u- dręczenia, K m ita  pozostał na Orszy i przez cały czas bez­królewia , po odjechaniu Henryka ( 3 ) ,  strzegł wiernie po- ruczonego sobie zamku, o którego poprawę i uzbrojenie nie- przestawał kołatać. D obitnie w listach swoich ubolewa nad nierządem rzeczypospolitej. G od n e jest  zaiste czytania i głębszej u w a g i ,  co pod dniem 5 sierpnia 1574 (4) do O sta- fieja fV otlo w icza  p isze , bo to maluje całą zacność je g o  prawdziwie obywatelskiej duszy.Chociaż od 22 września 1574 r. , daty przedostatniego listu, przez pięć lat, aż do połowy 1579 , kiedy Stefan B a ­tory wojnę ż carem Iwanem W asilewiczem  rospoczął, żad­nej wzmianki o K m icic  n iezn ajd u ję , sądzę je d n a k ,  iż nie-
(1) 1574. stycznia 25. (2) O b , w yżej od str. 267 do 277. (3) 1574 lipca  

18. (4) O b . str. 287 do 292.



330błądzę rozum iejąc, ze cały ten czas na Orszy przebył, bo skoro król wyprawę rospoczął,  wnet mu dał laKskaz strze­żenia obrotów nie})rzyjaclelskicli nad Dnieprem , aby s tej strony rzeczpos[)olita jakiej szkody nieponiosła ( l ) .  W  tym­że czasie Konstanty książę Oslrogski wojewoda kijowski za­mierzał napaść na kraj zadnieprski j król polecił M iko łajo ­wi ASienirtzoiAiemn, aby z wojskiem , pod jejyo dow ództwem na granicach Rusi lezącem ,  połączył się z Osłroyskim  i pod Kijowem w targnął w posiadłości nieprzyjacielskie j gdy j e d ­nak Sieniaiuski i dla znacznej odległości i dla bliskiej ju ż  jesieni ,  tak śpiesznie wykonać tego n lc m ó g ł ,  Ostrogski, aby pory nieom ieszkał, z nadwornemi swojemi liufcaiiii , które do kilku tysięcy zbrojnych wynosiły, z młodzieżą, któ­ra chętnie pod jego znaki się z b ie g ła ,  z synem swoim J a ­nuszem i Michałem ksiązęciem fViszniow ieckim  kasztelanem braeławskim Dniepr przebywa , lżejsze chorągwie na spusto­szenie okolic w yp ra w ia , sam zaś pod Czernichów wpada i zdobyć go zam yślaj lecz postrzegłszy: że twierdzy silna załoga b r o n i ,  że mu na działach burzących zb y w a , musiał przestać na splądrowaniu ziemi siewierskiej aż do Starodu- b a ,  Radogoszcza i Poczepa , skąd z ogromnym plonem do domu wraca. Podobnąż przewagą .lan książę Solom erecki, który po śmierci ojca kasztelanją mścisławską objął , m ia­sto Jurosławl i wiele włości niszczy. Ałe najdotkliwszą za­dał nieprzyjacielowi klęskę jP źYoii , który mając soliiepodesłanych kilka ch orągw i, a sam zebrawszy gromadną dru­żynę ,  rzucił się ku Smoleńskowi i około 2000 wsi spaliw­szy, same nawet przedmieścia zamkowe obróciwszy w po-
(1) FIi;i(l(;iistein Reinhold sekretarz naprzód Zam ojskiego polem królew ski, 

opisał tę wojnę jako świadek uaoezny, Ja n  ^lbei'trnndi  eo do słowa go  
w ytłum aczył, w  niclitórych inicjseacli skracając, w in n y c h , chociaż rzad- 

.  ko, prostując. Dzieło je g o : de bello 3Ioschovitico , kilka razy w ydaw a­
ne, slnzyć mi będzie za powagę. l*rzywodzę edycją syna jego: Ilcid en-  
sleinii l i c i n h o l d i ,  Ilernni połonicanim ah cxc‘essn Sigism nndi Angusli 
lihri X I I .  Francofnrli ad M ocn. 1()72. fol. Porów n. K s. f i l .  str. 120 i 
Panowanie Henryka W alcz, i Stefana Batorego wydane z rękopisów Al- 
hertrandego przez Żegotę 0 ’iVacewicza. W^arszawa 182A. T . I .  sir. 30!i,



331p lo t ,  przeszedł wszystlio z ziemią zrów nał, Ijez szwan-lu i ,  cały orszak łupami obciążony, itimiy jeńców i słada bydląt do Orszy przyprowadził ( 1 ). Hról nagradzając i dawniejszo je g o  zasługi i obecnie okazane m ęztw o, skoro tylko w W i ln ie  s ta n ą ł ,  wnet go wojewodą smoleńskim na­znaczył, chcąc aby samo miano tej dostojności,  przy|>ominało pole je g o  świeżycłi (>rzewag . Ileidcnslcin^  a za nim yłlbertran- 
di (1), mówiąc o nagrodach przez Stefana Batorego w W i l ­nie rozdanych, opuścili U m ilę ,  [)oczytałem więc za właści­we, przywilej królewski przytoczyć tu w zupełnem brzmieniu :Stefan z B ożej łaski król polski, wielki książę litewski i t. d .Oznajm ujem y tym listem naszym każdemu komu o tern wiedzieć będzie potrzeba , niniejszyłii i na potem będącym , iż my hospodar wziąwszy wiadomość o zacności domu sta­rożytnego pana F ilo iia  lim ity  Czarnohylskieyo  starosty or- szańskiego, o zasługach , które ju*zodkowie jego  i on sam ku przodkom naszym królom ich miłości polskim i wielkim książętom litewskim, oraz ku rzeczypospolilej okazował, ja ­koż i sam będąc od nas przełożonym nad wojskami nasze- mi ziem i zamków poddnieprskich 3 w ziemi nieprzyjaciel­skiej , zwłaszcza pod zamkiem smoleńskim znakomitą szko­dę u c z y n ił , ogniem i mieczem dokazując nad nieprzyjacie­lem. Co my ho sp o d ar, łaskawie p rzy jm u ją c ,  a chcąc ta­kowe zasługi jego znacznie, baczeniem naszem królewskiem, nagrodzić ,  a w domu i na osołńe jego  takowe cne postęp­ki i sprawy jego ozdobić i ku tern większej ochocie do służb naszych i rzeczypospolilej p o d n ie c ić ,  bierzemy pana 
Filo n a  U m ilę  Cza/ nobylskicyo, starostę naszego orszań- skiego , do ławicy rad naszych i dajemy mu województwo sm oleńskie, s taką władzą, jak i przed nim będący woje­wodowie smoleńscy, miejsc i dostojeństw używali. A  gdzie- by pan Bó(; ,  szczęśliwie sprawy rzeczypospobtej k ierując, Smoleńsk ku wielkiemu księstwu litewskiemu zaś [)rzywró- c i ł , chceniy-we wszelkiej władzy spraw i pożytków, które

(1) Sli-jjliow sią hroiiiha 7 7 5 . Heidcnslr.in , jnl; " 'jr e j  s(r. 1 iO. Albci lraiuli 
•T. i. sir. 227. (2) Heidenst. jaU w ji c j  str. 140, Albertrandi T . I . sir. 228.



332przedtem Avojewodowie smoleńscy, g^dy przez wielŁie księ­stwo litewskie Smoleńsk dzierżan b y ł , paiia l^ilona K m itę  zacliować i w każdej władzy i uczciwości m ie ć ,  jako przy­stoi na zacną i wielką radę naszę. D la  większej wag;i i pieczęć naszę przywiesić roskazaliśmy, podpisawszy ten list ręką naszą łiospodarską. Pisań w W i l n i e ,  roku od naro­dzenia Pańskieg[0 1579 miesiąca października 18 dnia. Pod­pis ręki hospodarskiej ( 1 ).Rzeczywiście powołanie K m ity  do senatu podnieciło go do tern ochotnlejszych służb królowi i rzeczy pospolitej. S te ­fan Batory trafny w ocenianiu zdatności każdemu właści­w e j , niewezwał go do o b o z u , nieporuczył mu działań ogól­nych ,  lecz znając ile nieliamowna je g o  bystrość i natar­czywość klęsk nieprzyjaciołom zadać m ogła, roskazał i w na­stępnej wyprawie 1580 r. ,  nękać ich ziemie najazdami. 
Km ita  cały czas do wznowienia wojny, musiał w Orszy przc- m ieszkać, bo nietylko znajdował się lam w lutym tegoż ro­ku ,  jak tu widzę z listu kniazia Iwana Konstantynowicza 
K nrljatiew a-O bolensliieyo  wojewody i namiestnika smoleń­s k ie g o , który przesyłając pismo od bojar moskiewskich do W ałerjan a  Szuszkowskiego biskupa wileńskiego i Mikołaja 
lladziw itła  hetmana lit .  o w ielkiej sprawie^  prosił go o nie- zwłóczne tegoż pisma (2 ) odesłanie, ale i w połowie sierp­nia , jeszcze był zamku swojego starościńskiego nieopuścił , bo gdy Iwan W a s i le w ic z ,  dowiedział się o ciągnieniu Ste ­fana ku W ie lk ira -Ł u k o in  i pisał do niego z Moskwy (3): aby się w W ite b sk u  zatrzym ał, dokąd posłowie je g o  dla ukła­d ó w , co najśpiesznicj przybędą, król odpowiadając z S u ­raża (4) dał w iedzieć: że go list carski doszedł przez ręce wojewody smoleńskiego K m ity , a lubo czasu tracić niemoże, i działań wojennych nieprzerwie,  rad posłów j e g o ,  skoro

(1) Księga zapisów m etrycznych 64. str. 260. (2) O h . Akty istoriczeskije
sohrannyje i izdaniiyje Archeogralićzeskoju Koininissjeju; gdzie roku s'wia- 
ta 7088 (1580) lutego 8 dnia umieszczony list 01)olcnskiego do Km ity. 
T . I . str. 396. (3) O b . list ten z dnia 5 sierpnia 1580 r. w dziele: H i-
storica Russiae nioiiimcuta T . I. str. 293. (4) O h . tę odpowiedź z d. 12
sierpnia tegoż roku. Tamże str. 293 i 4.



333pr/.ylięili}, wysłuchaj ci zaś w O rszy , u wojewody F ilo n a j  dówied/.;j się jjdzie króla znaleść będą m ogli. W je s i e n i  więc dopiero, w początkach wrześniu, postanowił/uittia wtargnąć w smoleńskie.Szczęście , urągające się częstokroć ludzkim zamiarom , tak dotąd F ilo n o iv i  wierne, zawiodło go tym b oleśn iej , im żywiej pragnął okazać się królowi godnym świeżo otrzyma­nego dostojeństwa. N ig d y  jeszcze takiemi s i la m i ,  jak te­raz niedow odzil , do 9000 jaz<Iy zebrał pod swoję chorą­giew i na wszelki w yp ad ek, czego dotąd n ie czy n il ,  opa­trzył się W' działa. Udatne w początkach zagony, biorąc za niemylną wróżbę zwycięstwa, śmiało rzucił się pod Sm o ­leńsk s całym toborem i je ń c a m i ,  których po drodze do obozu jego  spędzano. Zam ierzał sobie odbudowane z nie­dawnego j)ożaru przedmieścia znowu s p a l ić ,  a może nawet, w chwili niebaczności lub przerażenia, i samą twierdzę opa­n o w ać, pod której inurami tyle zobustron krwi przelano, i której imię na senatorskiem je g o  krześle jaśn iało ! Blask wieńca, po który s ię g a ł ,  przyćmił właściwą mu trafność wi­dzenia, gwałtowność z jaką się oń d o b ija ł ,  niedozwoliła rzą­dzić się rozwagą i dostrzedz, że mężni dowódzcy zamkowi: Daniel N oh tjew  i kniaź F ied o r M ossa lski przygotowali po­tężny odpór. Starcie się było straszliw e, Jim iła  przełama­ny, pierwszy raz w życiu pierzchnął odbiegłszy chorągwi i 00 dział polow ych! (1) B yły  to jedyne trofea przez Ros- sjan w tej wojnie z d o b yte ,  które odesłane do Moskwy po­krzepiły upadającą na sercu stolicę ! D la  rycerskiej sławy 
K m ity  był to cios okropny j szczęśliwy jednak ! gdyby mu historja innego zarzutu uczynić niemogla , prócz, że go los na ch w ilę ,  choćby przez własną w in ę , zdradził j lecz okru­cieństwo,  którego się w odwrocie d o p u śc ił ,  na zawsze je g o  pamięć splamiło. W yobrażenia  wieku uniewinnić go nie- z d o la ją ,  bo ludzkość niezna bezecniejszej zbrodni ja k  pas­twienie się nad b ezbronnym i, a K m ita  przegrawszy bitwę,

(1) Działo się to 7‘ •wrzes'nia 1580 r. O L. Bielstiego Kronika ed. Bohomolca 
str. 714.



3.34gdy s pol.i ucliodzlł i jeńcy z ucieŁiijącą na oślej) jazdą  zdążyć j)ieszo n ie in o g li , nówczas, al)y się nieopóźnić, rosliazał sia­li ąć ,  lycli nieszczęśliwycl) oloezyć i w j)icń wymordować ( I) .D la  złagodzenia sniulŁii,  i aby go od nowych przed- sięw’zięć n ieod slręczyć, hról zhiirzone i zdobyte (G wrze­śnia) W ie lk ie -Ł u k i  (2) poleciwszy Dominikowi R o d o lfi-  
no do stanu obronnego przyprovvadzić,  oddał w rząd /’7/o- 
iioivi K m icie . T en  aby załoga w próżnowaniu niezgnu- śnlała w czerwcu 15(SI r . wyprawił jej część pod przewo- d(Mn 31arci)ia K urczu  (.3) i Gabriela Uotubha  (ó) trapić nie­przyjaciela. C i  dowiedziawszy się od je ń c ó w , że miasto Cbołm przez swoich już jest sp alo ne , że jeden tylko dóm j)od twierdzą zostawiono dla czatów, mających pilnować niespodzianego n a ja zd u , K u rcz  przedśw item , tak się zręcz­nie podem knąl, że straż od zamku o dciął,  a w tern H otu- 
hek z nienacka napadłszy wieże podpalił i całą twierdzę w popiół obrócił (5). Foliłiscy wodzowie śpieszyli odemścić tę krzyw dę, lecz K m ita  drogę im przejął i na chołmskich zgliszczach 2 0 0 0  nieprzyjaciół tak na głowę p o ra z ił ,  że tylko mała cząstka s pogromu życie uniosła (6 ) ,  a zapędziwszy się dalej w głąb kraju, niespodzianie Starą-Russę, gdzie były żu­py solne rządowe, najechał, skąd z niemałą zdobyczą wrócił (7).Z a  przybyciem króla do obozu, rada rozstrzygnęła całą potęgą Pskowa dobywać j aby więc nieprzyjaciela w in n e j  stronie zabawić, roskazano Krzysztofowi liadziujtlloiui laFi- 
łononń K m icic  ciągnąć ku Białej (8 ) ,  a po drodze pusto­sząc okolice i nużąc wojska przeciąć możność odsieczy. 
Km ita  z W iełkich-Jbuk natychmiast wyruszywszy we 2000 koni i chorągwią tatarską, którą dowodził Michał ¡la ra -

(1) Slrvjl:o\vsl»i Kronika 780. Heidensfein str. 158. Alkerlrandi folgujsjc sta­
wie Km ity, o tej zbrodni zam ilczał, Karamzyn T . I X . str. 800. z liiłiych 
źrzódel czerpając , podolmicz o niej niewspomina , mnie uszanowanie dla 
prawdy i spółczueie dla nieszczęs'cia pominąć je j nicpozwoliło. (2) H ci-  
densteiti str. 157. Albertrandł T . I. str. 266. (3) ¡Niesiccki T . I I .  str. 7-i5.
(i) Tenże T . I I . str. 369. (5) Ileidenstcin sir. 166. Albertrandi T . I I . str. 7. 
(6) llolojjnctli Albert do kardynała Como  1581. llpea 15. O b . Ilistorica  
llusslac Monlmenta T . I. str. 315. (7) O b . Bielski. Kronika str. 718. (8) Tak nasi 
Itislorycy łacińscy ipulscy to miasto zo w ią , po rossijsku pisze się : It ic lo j.
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burda  ̂ « ośmiu milncli za Toropcein stanął, czcŁając przy­bycia liadziw illa  (1). T en zaś wyszedłszy zVVitel)ska, po­śpieszał di’()};ą wielizką do wskazanego miejsca i obadwa od­działy do 7000 zbrojnych (2) wynoszące, złączyły się nad rzeką .^1 ezą j)od nionaslereni Pokrowskim. Tyniczaseni car niedaleko staniląd znajdując się w Starzycy i nicrnając żad­nej wiadomości ozbłiżeniu się w te sirony lim ity  i lla d zi-  
w ilta , ivysłał kniaziów Michała W asiljewicza Nozdroiua- 
tcyo i Piotra Iwanowicza JSorjalynskie(fo we 3000 łudzi na nękanie w ziemiach Avielko-łuckiej,  iiświackiej i Avielizkiej, tych mieszkańców ,  którzy Stefanowi Batoremu wierność po­przysięgli (3). C o  skoro lim ic ie  i Itadziw iłtow i doniesio­n o , wnet zaniechaAASzy B i a ł e j ,  postanowili ten najazd ode­przeć i nowycłi poddanych królewskich od zniszczeń zasło­nić. Ila d ziw ill  z pochwyconych szpiegów nieprzyjacielskich AvybadaAvszy, ze ISozdroicatyj z H or ja ty  nshim o cztery mile obozem leżą, dat roskaz Bohdanowi Oyińskiemu ahy w 700 ko­ni do nich dotarł i z dokładną o Avszyslkiem wiadomością powracał. Straż przednia tego oddziału z 200 jazdy zło­żona , nieczekając roskazu ,  żwawo uderza na nieprzyjacie­la ,  który przystęp do obozu wśrzód trzęsaAvisk obranego, zasadzkami przy mostach i wąwozach obwarował. J u ż ,  lu ­bo nie bez straty, ze trzech stanowisk go sp ę d z ili ,  gdy pod czw artem , tak silny opor z n a jd u ją ,  iż przez chwilę naj- Aviększe im niebeśpieczeństwo zagraża. Musieliby krwawo nieoslróżności swojej p rzy p łacić ,  gd yb y Spytek Joir/im (4) ze swoją chorągwią nienadbiegł i bitwy na korzyść swoich nieprzeważył. Przeciwnicy pierzchnęlij pogoń nieinogła być rącza , iłe na znużonych k o n ia c h , wszakże do stu lu ­dzi im zabito i kilku schwytano. Je ń c y  opowiedzieli o pięt-

(I) Heidenstfcin str. 180. (3) Biclslii liroiiilwi -iryd. stv. 783, (3) Ilc i-
denstein sir. 180. Albertrandi T . I I .  str. 45. (4) O b . o Jordanie Nie- 
sieckie{>o T . I I .  sir. 442. II  eidcnslciii sir. 180. Albertrandi T . I I .  sir. 45., 
pisz:), ze Gabriel H o h i b e k  dał od siecz, lecz wolałem trzymać się po 
■ łriesci Krzysztofa R a d ziw iłła , blóry cały ten wypadek wnet opisał. L is t  
jego z d. 7 września 1581. w ydrukowany vrksiędze H islorica Russiae uio* 
uiiueula T . I , $tr- 356.



336nastotyslęc7,nem wojslai (1) slojącein pod Rzewem. I{a~ 
dziw itt s z loż jn szy  rad ę , u m y śli l i ,  al)y szczęścia do­św iadczyć, posunąć się w p,ląl)  ̂ Israju. S iły  więc swoje na frzy liufce dzielą: lewe slsrzydlo kozacha piechota zajmu­je  , prawe s Tatarami litewskimi zwierzono Harnhurdziey śrzodkiem idą K m ita  z Itadziwittem  i wszystkie roty pol­skie , które z sobą mieli 5 wozów ua tę wyprawę niewzięto, prowadzono tylko lekkie połowę działa. W  tym porządku wojsko śrzodkowe po kilka mil na jeden dzień uchodzi, drugiejjo zwykle odpoczywając., aby dać czas do złączenia się z sobą Tatarom i K o zakom , którzy w promieniu sied­miu do ośmiu mil przjlep^łe okolice p lą d ru ją ,  i którym su­rowo z a lec o n o , aby jeżeli nie tejjoż samego d n i a ,  tedy przynajmniej nazajutrz do głównego kosza wracali.  Skoro bliżej ku Rżewu podeszli nieprzyjaciel ukazywać się począł, z zasadzek na Litwinów w yp ad ał, którzy zachowując nale­żytą baczność nigdzie się podchwycić niedali ; od bitwy zaś statecznie unikał. Co w idząc Km ita z Radziw iłłem  prosto na Starzycę (2) c ią g n ą ,  kętly wówczas sam car przebywał. O  cztery mile od tego miasta znowu nad W o ł g ą  stanęli,  ro ­zumiejąc , że nieprzyjaciela do boju zwabią ; ale gdy pięć dni w nieczynności u p ły n ę ło , wówczas R a d ziw iłł  mniema­j ą c ,  że obudziwszy chęć zemsty przeciwników w pole wy­woła , posłał kozaków za rzekę, aby szeroko łupieże i po­żogę roznieśli.  Spustoszenie było straszliwe, cała okolica, aż o półtory mili pod Starzycą w płomieniu stanęła. Z  okien swojego mieszkania mógł car widzieć razem s Possevinem (3)

(1) Karamzyu talią liczbę podaje. T . I X . sir. 323. (2) Sta ric a.  (3) A n­
toni Posseriii jezuita urodzony w Mantui 1534. ubończywszy naubi, 
wezwany przez bardynała Herbulcsa Gonzatfu  n.i nauczyciela jego sy­
now ca bsiązęcia Franciszba. W  Padwie będąc z uczniem swoim zysbał 
przyjaźń i szacunek M anu eju sza, R icci i Sigoniusa. Nagrodzony bo- 
gatem bommaiidorstwem Fossańsbiem w 'Piem oncie, nagle się ze dworu  
usunął i w  1559. w'szedł do zgromadzenia jezu itów . G orliw y o utrzyma­
nie katolicyzm u, posyłany był od stolicy Apostolskiej do Szw ecyi, a póź­
n ie j, jako rozjemca do Rossji i Polski. Pow róciw szy do ojczyzny resztę 
życia pos'więcił pisaniu dzieł leołogicznycb. Umarł w  Ferrarze 1611. lu ­
tego 26 mając lat 77. Tirabosebi zajm ującą wiadomość o jego pracach



337płonące wsi i miasta nieszczęśliwych p od d a n ych , a jednak rosliazn odeprzeć najezdniliów niedał  ̂ w obawie większego nieszczęścia, zonę i dzieci ze S larzy cy  wysławszy 1 sam juz na golowych statkach odpłynąć zamyślał. K m ita  nieczynność wojsk carskich trwodze p rzyp isując , powziął m yśl zuchwałą W o ł g ę  p r ze b y ć , Starzycę ubiedz i samego cara schwytać, llu d z iw ilł  zważając szczupłą garstkę swoich W' porównaniu sił nieprzyjacielskich w bliskości będących, niemógł zgodzić się na przedsięwzięcie , którego skutek tak byt wątpi iwy, a niepowodzenie tak zgubne. Utwierdził go w tern postanowieniu D aniel M u rz a , świeżo nawrócony do wiary Tatarzyn , łożniczy ca r sk i ,  który o północy z zamku uciekłszy do obozu Litwinów o wszystkiem , co się na dwo­rze działo , dostateczną dał mu sprawę (1). Uvan W a s i l e ­wicz miał przy sobie przeszło .3000 wybranego żołnierza, pod Rzewem ,  jak  ju z  w spom niano, znajdowało się 15000 wojska ,  w JNowgorodzie .lerzy Galicijn  stał we 40,0 0 0  lu ­d z i ,  byłoby więc nieprzebaczonein zuchwalstwem narażać się na widoczną zagład ę , a jednak skoro zamiar/óm/ły roz­głosił się między w ojskow ym i,  gorzko przyganiano Itadzi^ 
iv illo iv i, iż mu przeszkodził do dostąpienia nieśmiertelnej sławy, bo czego tak gorąco pragnęli, to poczytywali za n a j­łatwiejsze do osiągoieuia. Mniemanie to tak l>yło upo- wszechnionem , że znajdujący się wówczas w' obozio królew­skim pod Pskowem W ło c h  Simon Geiuja (Dzenga), pisząc do przyjaciela swojego sekretarza wielkiego książęcia toskań­sk iego , Belisariusa V in la , niewaha się powtarzać: , , gdyby kasztelan trocki podzielił  śmiałość wojewody smoleńskie, g o ,  i rzekęby przepłynęli i na karkby mu wpadli i korzy-

podał w  Storia della leUeralura italinn.t w łomie V I I .  od str. JOGO— 1060. 
Do cara Iw ana W asilew icza przyjccliał I’ ossevin r. 1581. sierpnia 18 do 
Starzycy. O b . Karainz. T . I X . str. 322.

(1) W  moim exemplarzu Kronibi BielsŁiego cd. brak. spółczesną ręką dopi­
sano na brzegu: Nieboszczyk Pan M u rza , którego zona za Downarow i- 
czem polem była. C z y  S i u r z o w i c , którycb dom w c Mscislawskićm  Nie- 
siecki T . I I I . str. 321. w spom ina, lub Downarow iczow ie niezachowali 
jakiej pamiątki o tym zbiegu?

T om I I .  22



338stając s przerażenia w jaliiem się zn a jd o w a ł , słraci\'szy wszelką przytomność u m y słu , dostałby się w icli ręce”  ( 1 . A le  nawet rozsądny i umiarkowany llcid cn slem  zdaje się utrzym yw ać, że tylko zbyteczne zawierzenie słowom D a ­
niela M u rz y , który umyślnie siły carskie j)owiększał, odsłrę- czyło Kadzi w illa od usłuchania lim ity , chociaż, ydyhy L i ­
twini pod Starzycę byli podsiqpili, uśmiechała się im nadzie­

j a  dokonania ezynu na zawsze pamiętneyo (2 ]. Nieprzyszlo zapewne Heidensteinowi na «nyśl, że zbiejj i zdrajca nie- inó{jł potęgi pana swojego , którego opuszczał zwiększać, i owszem dla przypodobania się ty m , do których przybyw'ał, raczej pochlebiać ich miłości własnej, niż upakarzać j ą  byl powinien (3). Cokolwiek bądź, Radziwiłł przestał na ścis- łcm wykonaniu roskazów królewskich, odsieczy pod Fskow' niedopuścił ,  kraj nieprzyjacielski znękał i ściągnąwszy^ lud swój z za W o ł g i ,  jeszcze gdy mu «łoniesiono o niedo­statku żywności w T o r o p c u ,  o zdobyciu tego zamku zamy­ślał j wszakże wziąwszy później dokładniejszą sprawę, To- ropiec minąwszy, pociągnął na Cholm  i Starą R ossę, dokąd część kozaków je g o  zapędziwszy się mniej oslróżnie, w nie- małem była niebeśpieczeństwie j lecz Radziwiłł pomoc po­desławszy, łatwo ich wyzwolił i jeszcze jednego s kniaziów 
Obolenskich  s kilku synami bojarskimi pojmanych łlo ko­sza z sobą przywiedli. Paprocki widocznie się myli utrzy­mując : , ,ż e  Jim ita w tej wyprawie Szlarzycę spalił i zlu- p i ł ,  acz to inszym w oczy przypisowali jedni , ale ję- , ,z y k i  tych co lam byli i na to [>atrzali, S[)rawie i męstwu , , te g o  Pilona Jimili/ wojewody smoleńskiego przyznają”  {Aj. D o  Slarz.ycy, jaiiieśmy widzieli,  wojska litewskie niedoszły; co w tej stronie dokazano, sjiólne starania Radziw iłła  i

(1) O li. len list n- Scliast C ia t i ip i Bililiograiia Critic.n. Florcncyi 183S. 
T. I. sir. Ü.j9. (2) H cidciist. sir. 181. , ,  Oratiouique cius (l)auiclls
Mursae) taiiti jiriiicipis, iiivetorala potcntiac fa m a , facile fidein feccrat, 
etsi nieinoraliilis fa ciao ris, si Stariciam  proccssisscat, p alra m li, spes 
nostris osicadelialur.”  Porówii, Atlierlrandi T. 11. sir. 40. (‘̂ ) Uiclslii
Kronika ed. warsz. sir. 722 i 3. (4) U ctliy  rycersl. str. 07Ü.
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lim ity  osiągntjiy, a jednak sarLano na t e g o ,  który wojsko od jawnej klęski o c a l i ! ,  Lo zwykłem umysłu ludzkiego zbo­czeniem , im kto rzecz niepodobniejszą zapowiada ,  tym m o­że być pewniejszym oklasków gm inu . K m ita  w żaden spo­sób nieziścilby zuchwałego marzenia , prędzej znalazłby W' niem śmierć lub okowy, sj)ółcześni jednak woleli łudzić się pochlebną m yślą , niż oddać sprawiedliwość dójrzałemu sądowi Radziwiłła (1).W k  rółce miały się ros[)OCząć układy. Possevin  z obozu pod l ’skovvem pisał do cara ,  aby nieociągał się z przysła­niem kommissarzów upoważnionych dostateczną władzą, bo król wyraźnie o św iadczył,  że jeśli pokój niesłanie, wnet do Litwy odjedzie i osobiście zajmie się zebianiem więk- szego jeszcze niż dotąd wojska ,  a w zajętym kraju zostawi 
Zamojskiego \ K m itę  (2 ). Musiało być to imię groźne, kie­dy je  W' tak stanowczej c h w il i , obok imienia pierwszego męża rzeczypospolilej wspominano!Dzień 15 stycznia następnego roku położył koniec okrop­nościom trzyletniej wojny. W ie lk ie -Ł u k i  wrócono carowi, 
Km ita  musiał więc ustą{)ić s tej twierdzy i znowu prze­nieść się do O rszy , gdyż urząd starosty tego z a m k u , do śmierci zachował. Z najo m y osobiście i szacowany przez króla, musiał być wzywany do rady, bo przynajmniej w cza­sie sejmów znajduję imię je g o  między obecnymi senatora­mi powtarzane na dyplomatach przez Stefana Batorego pod­pisywanych, kiedy sejm walny warszawski potwierdzał, d .  16 listopada 1582 r. prawa i wolności nadane miastu R y ­dze (3) , i gdy we dwa lata późnit‘j  1585 lutego 23 zgro-

(1) O b . Kochanowskiego  .la n a ; W’ targnienie do M oskwy Krzysztofa R a d zi­
wiłła polnego lielin. w l;s. lit. r. J5 8 ł. w ed. Bobołnol. str. 517— 527. 
W iersz ten ułożony zapewne z dziennika w ojennego, zawiera szczegóło­
wy opis całego w'targnienia iodw'rotu. Dokładniej j obszerniej Franc. G r a ­
dowski  opowiedział tęż w'vprawę wierszem łacińskim; Hodoporicon Mosebi- 
cum w  W ilnie u I)an. Lęczycanina 4 to , ale niemam teraz tej książki 
pod ręką. Znajduje się w' Archiwum  Kieswiskiein. (2) L ist Posserina 
do Cara z d. 16 listopada 1581. r. O b . w  Hisforica Rnssiae Moninienta 
T . I. str. 369. (.3) O b . D ogicla Codex D iplom . T . V . str- 313.



8/iOinadzone siany w leinze mieście , wzmacniały swoją powa- j>ą wiekopomny akt założenia uniwersytet« wileńskieoo ( 1 ). Ja k  (Iług^o z\ł p o le m , z dokładnością powiedzieć nienmiem, jeżeli krzesła senatorskie rozdawano wnet po śmierci łych, co je  zajm ow ali , Itinita  żyćby musiał do połowy 1590. ro­k u , ,  bo Ja n  A b ra m o w icz , Niesieckie(jo, bezpośrzed-ni po nim następca, jeszcze w tym roku lutc^jo ł O ,  był wojewodą mińskim (2 ) i w sicdrn miesięcy dopiero później, czytam go z urzędem wojewody smoleńskiego (8 ). A lb o  więc między Jim ilą  i Abram owiczem  musiał kto trzeci tę dostojność piastować , albo krzesło niennające przywiązanej zupełnej wojewodzińskiej władzy, lat kilka zostało niezaję- tem 5 s panegyriku bowiem pogrzebow ego, który A kadem i­cy wileńscy na śmierć spółucznia swego Łazarza lim iltj sy­na Filona , w y d a li ,  i który mam przed s o b ą ,  okazuje się, że ju ż  w 1594 od pewnego czasu nieżył.
Sta ro w olsk i,  który imię jego umieścił w liczbie 117. sarmackich wojow ników , uwielbia nietylko świetną walecz­ność , ale też oddaje sprawiedliwość jego  doświadczeniu i biegłości w sprawach rządow ych, oraz niepospolitej wymo­wie. , , Umieszczony został \v sen acie , są słowa naszego po- , , ly h is to r a ,  nietylko dla starożytności r o d u ,  ale leż i dla , , niezrównanych zasług. W sp an iałość postaci , sława mą- , ,d ro śc i  i powaga oblicza wnet jednego s pierwszych urzę- , ,dników'państwa, poznać ŵ nim dawały. G d y  mówił, przeko- , ,n a n ie  o niezachwiatmj jego cnocie i wzniosłości um ysłu, taką , ,m u  wziętość j e d n a ło ,  iż niebyło przykładu, aby zdaniem , ,s w o j e m , jakkolwiel; wolnćm , kogo ze słuchających obra-

(1) O b . Alberti‘anilc{>o liistorją panowania Slcfana B atorego, pod boniec 
2g'0 tomu sir. X L V . (2) W  Archiwum domu Abram owiczów na W or- 
nianacb, we wzorowym porz.'\dhu utrzymanćm , znajduje się 1596. r. Ju- 
lcg'0 10. Prawo dożywotnie przez .lana .Abramowicza -wojewodę niiń- 
sliicg'0 Dorocie z W ołłow iczów  Abram owiczowej małżonce jego  wydane. 
V o l. V I I .  lit. W . (3) Tamże 1596. wrzesbiia 23- Ceduła iiiiicniein .Fa­
na Abr.amowicza Avojcwody smoleńsblcgo do trybunału podana.' V o l. I .  
lit. A . Ten następca Kmity na wojew ództw o smól. umarł 1602. r. kwiet­
nia 19. w sobotę.



341, , z i l .  W  każdym postępku życia odbijała się szlachetna , , otwartość i swoboda zniewalająca dlań powszechną wia-
Z e  U m ila  szczęśliwie piórem w ładał, mamy dowód W'wielu listaclij  piękne są te mianowicie, gdzie swojej po­czciwości od podejrzeń b r o n i , i gdzie o potrzebach kra­ju przemawia j ale nierównie świetniej wydałyby się te za­lety, gdyby był używał języka priez historyków , mówców i poetów Zygrnuntowslsich do takiej doskonałości podniesionego.Pozostaje mi jeszcze mówić o rodzinie lim ity . W i ­dzieliśmy, że w r .  1503. był żonaty z Z o f ją  Chodkiew i- 

czówną. Sama treść zapisu,, który wyżej umieściłem, zda­je  się naprowadzać na w niosek, że to było ostatnie rospo- rządzenic je j  woli. N iesiecki (2 ) s H ojutow icza  mówi: że miał za sobą córkę A n drzeja  kniazia K ap u sty  kasztelana bracławskicgo j M iszla tt  utrzymuje w jednem  m ie jscu : że poślubił  był sobie Z o fją  y. w d ru g iem , że M ariannę S a -  
piezankęj w takiej niedokładności historyka domu sapieżyń- skiego ,  nic pewnego rozstrzygnąć nieumiem.. Z e  narodził się mu w Orszy w' r .  157 4 . syn Je ie m ja sz  o  tern sam do Ostafieja kK^otloiuicza p i s z e d z i ę k u j ą c  mu : se  urodzenie 
tcyo slu y i sw ojeyo htoyoslaioieńsiweui swojern obesłać ra~ 
czył^ i  wymawiając się , ie  w frasunkach sicoich o tern tna- 
leukićm szczenięciu y pająku  B ożym luspoinnieć nawet nie- 
śmiał (4). M iał  później i drugiego syna urodzonego w r .1 5 8 0 . ,  którego Łazarzem  nazwał. Młodzieniec ten,^ uczeń akademjr w ileńskirj ,  niewczesną śniiei*cią sw o ją ,  żal po­wszechny obudził. Towarzystwo czciciclów M a p . jt  D z i e w i c y  pamięć je g o  zachowało w ydanemi na jaw Irenami (5). Przy-

(Í) O-b. Sitftouis Slaro.volscti Sarm aliae Bcliatores cd. W roel. 1733̂ . r. sir. 139. 
(*2) T . I I . s ir . .”)3ü. (3) Historia doimis Sapiolianae, aiilliore A iil. Alois.
M iszlołL  S . .1. A iliiac. 1724. -ito w części I I I .  sir. 88 i 89. (i) O b .
lisi X V I I I .  sir. 291. (5) Farfheiiicac sodalilalis in Academia A ilncn si
S . .1.,. Tbrctti in excc£iiiis nobilissimi , elarissiiiiitjue adolcsccwli-s Lazari 
Fbilonis liniilae C zarn o b ylsb i, ^lalaliiiidac Smolenscens. ciitsdi'in Aca- 
dciniac alumni. A iln a c , cx Oftlciu.a Académica S . J ,  Anno L394. 4to 
w szjslhicjjo slrou a . 1. 48-.



3/i2pisał je  prefelit towarzystwa Łul;asz Itrnsnodomski kancle­rzowi Lwowi Sapieze  , który szczejjólniej był młotlejjo /uni- ¿ęukocliał. Ludwik er później wojewoda pomorski pięk-ni| mową pobożność i niewinność spółucznia swego zalecił, stąd go najwięcej wycłiwalając ,  że się s kościołem katolic­kim p o jed n a ł,  urodził się był bowiem w wyznaniu o jca , który należał do kościoła wschodniego. Z e ,  żył niewięcej ja k  lat czternaście widać z jednego wiersza trenu Ja n a  Oku- 
roiuskieffo ( 1 ) ,  że był sierotą uwiadamia podobnież Ja kó b  
F e lk ie l  (2 ). Mim o młodego w iek u sprawy domowe ju ż  go zajm ow ały 5 w zatargach o majątek o jcow ski,  musiał wy­brać się w drogę na trybunał lubelski (3) i zacłmrowawszy, w zamku grodzieńskim umarł (4). ł^ogrzebiony w kościele Sto-Jańskim  w W i l n i e ,  gdzie jeszcze nagrobek je g o  K o ja -  łowicz oglądał. Pozóstało po nim dwie tylko siostry (5), które go czule kochały i kosztem dni własnycłi chciałyby życie brata okupić (6 ). S  tych jedna niewiadomego wieku i imienia, musiała wkrótce um rzeć , bo znajduję tylko dru-

(1) —  —  Nunc łe Deus cxcit al) orbe,
Quo latiiisli anuís tjualuor atqiie «leccni.

(2) Cuín milii sors sulicuiula foret trislissinia mortis, 
Nec genitor d u lcis , nec mllii nialer crat.

I w inném miejscu Piotr M o h k i  s'píevva ; 
D efu iicli hic etiam patris spes ú n ica, (guantas 
lüxauiiiii raplus morte rcliijuit opes?

(3) Propter opes patrias ad Lublinense tribunal
Dum v o co r, ad coelum morte citatus eo.

[L dur cníii is  Borlaiiíjius).
(4) C u r loties nostras infoelix Grodna Camaenas 

In tbrênos adigis luctisonasijuc lyras?
IVos Stepbani Hegis turbaras funere quondam, 
Lnzariis  in gremio nunc peril ccce tuo !

[H la tlh in s  A a r h ' d a ) .
(3) Extincfum  geminas fratrem plorare sor-ores 

Couspiciens Cbristus üevit et ipse simul,
{^Falenlin. Skvuhaczewshi),

(6) Talia Kmita  tuis si fata sororibus essent,
A .love linguntur i|uae data Tyndaridis,
D iccret una tib i, viias mea témpora frater, 
Dieerel iugeminans altera, vive mea.

{ E l ia s  Bo¡fdaszewski).
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gą siostrę Zofją, zaślubioną Lubaszowi Sapieze^ btó-
ra spoinie z mężem, w odziedziczonych przez siebie do­
brach w Czarnobylu (1) , fundowała blasztor hsięży Domi- 
nibanów , gdzie też i zwłobi obojga inałżonbów spoczywać 
mają (2). Mieli jednego tylbo syna Samuela, lecz i len w dzie­
ciństwie zgasłszy, nawet po bądzieli, zambnął sławny, za­
służony i cnotliwy dom F ilo n a  lim ib j Czdniobylskiego. Nie­
wiadoma mo|jiła obrywa popioły lego znabomilego męża. 
Slarow olski przygotował wymowny i sprawiedliwy napis, 
blórym godziłoby się uczcić jego pamięć, jeśliby biedy los 
zdarzył odbryć zapomniany grobowiec 5 tymczasem niech 
powlórzenic należnej poch^vały tę jabąbolwieb wiadomość o 
jego życiu zabończy:

Cliuidit hoc sa x u iii,  \ ia to r ,  clarissiimim S a r -  
inatici Senatiis viruni, P h ilo n e m  Kmitaiii P alati-  
niiiii Sniolenscenscm  : animi m a g nitu din e, ariiio- 
rmn peritia , antiqois ducibiis acqoandum . Q u i  
multos per anuos apud Sîgism u nd um  A ugustuiii  
et Stepliaiiuiu B a t t o ie u m , incîytos P o lo n ia e  R e ­
g e s ,  secunda fama miiitahat: insigncm quc de 
3 1 o sc h is , ill agro S m o le n s c e n s i , exigua suoruiu  
m a n u , vicloriaia reportaverat, quam nulla uii- 
quam aetas tacebit. A b i ,  et manibus defuncti,  
quietem apprecare.

M . M .

(1) Ja l:ą  drojją C/.arnobjl przeszedł do Cliodhiew iczów , niewiein. (2) M i s z to lt  
1. c. C . I I I .  sir. 18.
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Listy rozmaite.
L is t  Simona Deniski M atwiejewskiego, starosty żytomir- 

skicgo, do Ław ryna Piasoczyńskiego, podkomorzego 
bracłaAYSk. o wybraniu Zygm unta 111.

]V I iłostiwij pane podliomoryj. Służby moi prijatelslsli za- lecaju łaście waszoj nilłosti. Z a  tyje nowiny wam welce dia- l i i i j i i ,  jaho wizu ; ze ich miłost’ panowe litow sb ije , ne zbu- dut jelio iniłosl’ królewien szwedskobo, zęby królem ne miał i jy iS  i naszym by netreba se w ncpolrebnyje reczi wdawał’ , tollio : aby iny pry wołnostiacb i prawach swoich ostali.C o  wy nam raczitie pisat’ : ze pan podsudok do was pi­sał ,  o pana Iun'Otvskoho^ nechaj toje paii Ixuroivskyjw ie d a ic l:  ze ja  nikole ne zwyk na szłachetskyje domy nasy­łał ’ ,  azebyni na tym krywdu czynił . A  tez ja  żadnych wy­brańców nem aju, ale jeśliby  se kotoryj moj domyslył toho, tedy ja zarazom sprawetlliwosl’ (uczyniiij, i pozna to'loje pan 
l ił ir o w s k y j , jeśli na tom krywdu czynił. Bo ja  wiem jako sobie pana starosty czerkaskoho [)rijazni poważam, a nelol- ko pana starosto ezerkaskoho,  ale i każdoho. I  nechajby dali tych swowolnikow' na lice, bo j a o  żadnoj reczi newiem3 tedy ja jeśli moi budut, sprawedliwost’ ucziniu zarazom , a muc uecliaj w to uewdajc. A  za tym se łasce waszoje po-



345ruczam. Dan z M atw ejew ee  miesiąca Henwara 1. dnia rol;u 1588. Jesm  życzliwy pryjatel i bint i sluzyt’ hotow.
Simo7i Denisko Mal%vejeivskij 

stai'osta iitomii‘skiy (1 ).
List kniaziów Jurja i Dymitra Triibeckich, do Jana Piotra Sapie­

hy starosty nświatskiego, z żądaniem zachowania pokoju, do 
przybycia królewica W ładysław a.H ospodinu betmanu panu Ja n u  Pieirii Pawłowiczu Sapiehie  hastelanowiczu kljewsbomu 5 starostie uświatchoinu i kere- petckomu, kniaź J u r j i ,  da kniaź Dniitrej T ru beckije  z towa- riszczy czetom biut. Tworia dic dieki, pisał ty k’ nam z roz- syłszczikom s Jf^askoiu  Zijhimjm  o s o w ie t ie ,  czlob nam s lo- boju za odin stojati, za prawosławnujii krestjanskuju wiecu, i za światyje Boży! ce rkw i,  i namby s toboju ssyłatca i so­wiet s toboju dierżat’ , cżto nasza duma^ a ty ot nas ne pro- tczi 5 zła nam i licha nikotorobo nie czynisz i pced niecbo- czesz czyniły i posłamj a my s wami niesoszlemsia ,  i my s wami [»ostami iiiessyłaliś, po łomu, czlo u nas o tom sowiet so wseju zcm łcju, po sia micsla nie bywał. A  ło bospotline, wasza prawdali, posłany wy z i^Josk^vy, a liorody wsie, ko- toryje byli k Kałujjie, nynie s Moskwoju i so wsieju zemle- ju  rossijskalio liosudarsiwa sodinaczylisia , i krcsł; cicłowali na tom : czto ot moskowskoho bosudarstwa b\li nieotslup- nym i korolewicza JJ^ ladislawa Zihinionlotvicza  na moskow'- skoje liosudarstwa, carem i welikim kniaziem, wsie radi i krest jemu cięło wali i nynie o łom ^vsieju zemleju radiejem , lol- ko budiet dast’ na moskowskoje bosudarstua Zi/tiinonl korol 

polskoj i w cii kij kniaź liłowskij, syna swojowo korolewicza 
J f  ladislnwa Zikiinonfowicza  carem i welikim kniaziem, i my

(1) ?S'iesiecl;i o lvni D en isee  p rzem ilczał, o ijiiijch  s (e{>o rodu mówi pod 
iU o k os ifja in i.  T . I I I .  str. ‘¿90.



346jem u wsie cliolopi.  I wy pośle loho lircslnnlio ciełowanla Olles-  kin wysieltli isożlili i k’ Krapiwnle i k’ Bielewu pristu|)ali i o- koła Kołuiii i wo wsiech tiecli horodach, hdie wy wojujelie i kreslian zzetie, i pytkami pytajetie, i w l'eremys/.le i w Lich- winie stoitie ,  nie po dohowoiu. A  nynie my wsieją zemleju o tom zastoim: cztob Zihim ont korol polskoj i welikij kniaź litowskij, syna swojebo korolewicza ff^tadia^tawa Zihtmon- 
łow icza, na raoskowskoje liosudarstwa carem i wclikim knia­ziem tlał, i samby ot Smoleńska o tszeł ,  i zo wsiciby zemli rossijskaho bosudarstwa ,  polskich i litowskicli liuliej wy- wieł, a ziemlib pustoszit’ i razorat’ n iew iele! .  A b u d i e  Zthi- 
tnont korol polskoj i wielikij kniaź litow skij, syna swobo ko- role»vicza PVladistawa Zihim ontowicza  na moskowskoje bo- sudarstw a, bosudarem, carem i welikim kniaziem nic dast’ ,  po swojemu obieczanju , na czem obieczał, i na czem z hetma­nom panom Zełkiewskim  byl dobowor i krestnoje ciełowa- nje , i korol by nam wiedomo uczynił j a polskimby i litow- skim lu d iem , wo wsie zemlie rossijskoho bosudarstwa, n ieby- ti i rozorenja nie cziniti.  A  czto bospodine piszesz ty k nam: czto wy stoitie pri swoich zasłubach, a korolii i korolewiczu nc służili i s nami sowiet dierźati chotite, a kak na moskow­skoje hosudarstwo, aa carskom prestolc budiet bosudur, i namby waszi zasłulu w lie pory płatit ’ ,  i w łom by s wami ukrepitca prisiaboju, iii zakłady. 1  my bospodine, o tom, to- boczisłaj [łisali na T u łu  li Pro/w fjii Łapnnowu^ i wo wsie ho- rody i k’ ponizowuym ratnym wojewodam, i ho wsiem rat- nym lud icm , i wieleli im na sowiet tot czas prisyłat dwo- r ia n , cztob nam s wami byti w sowietie i krowi krisljan- shije ne l i t i ,  i o dobrom diele s wami doboworytca i ukre­pitca j a nynieby bospodine w'am ko i wsiem, i k^borodam priebodit’ ue wieleti, i rozorenja ne cziniti,  pokamiesta k’ natu na sowiet ot jProA^y« i ot wsiei zemli budiit, i rozorenjab wam n a s z e j , rossijskoho bosudarstwa,  żernie ue czinit’ ,  a my bospodine odnoliczno s wami sojedinenja i sowietu o do­brom diele radi, i olniut krowulitia ne cbotim , i dobowo- riusia 80 wsiej u zemleju o zaslubucb waszych, s w ami dobo-



AVor uczinili .  K ’ nam b y w a m  w<lct’ podlinno ofplsatl, pri kotorycb wy /.asłuliach swoich slo il ic ,  i skolho lidie zashih waszych, za czto stolt hudiet. Da lyz h’ nam jjisai: czto die pisali k’ liehie z Moskwy hojare kniaź F ie d o r  Iw anow icz  
M slistow skoj s towariszczi, czto die P ro k o fe j La piin ow , i imiyje umohie horody ot 31oskwy oiloźylisia ,  i wam hy iłti na P ro k o fja  i na nas. i to liospoda pisziit k’ wam: czto ol- slupniki, zal)yw Boiia i duszy swoi , i istinnoj kresljaoskoj wiery otmiemiiki, radieja krowiprolitju, i dohromu diełu po- ruchi ,  a P ro k o fe j Łapunow  i innyje niekotoryje horody ot Moskwy nie otloźylisia, a po milosti wsicmohuszczaiio, w T ro jce  sławimoho B oha miłoslju , wsią zcinlia rossijsko- ho hosudarstwa , nynie w odnom dobrom so w ie ł ie ,  i ot moskowskoho hosudarstwa wsie nie prócz, a stoim wsie wsie­j ą  zemlcjii ,  za istinnuju, prawosławnuju, krystjanskujii wie- ru hreczeskaho zakona ,  i u Zihiuionta  korola p olskoho, i wiclikaho kniazia litow skoho, wsieju zemleju tohp prosim: cztob, po obieszczanjii swojemu i po dohoworu, syna swoje- ho korolewicza f J  ladistawa Zihim onlowicza  dai na utoskow- skoje hosudarstwo hosudarem , carem i \veiikini kniaziem t Litwu iz zeinli wywiel, i sam w yszeł,  a krowolitja i razo- renja unialj a hudiet ne dast’ i onby wiedomo uczynił. Z a  to hospodine ,  stula wsią zeiidia ,  a ot moskowskoho hosu­darstwa uichlo nieotsławajet, i durna nie zawodil uichlo. A  czto h o sp o d in e , pt-ibeżali k’ wam ot nas iz Kolu}>i: kniaź 
D m ilre j MaslriukoWy da Ihtiaszko M ich n ów , da i Danito M i-  
ku lin ,  i takim hospodine worom, dat’ wiery niewczem nie- czetio komuźe. O n i  żaby w B oiia i duszy swoi, preslupia krest- noje ciclowanje , na czem onie s nami w miestie krest cie- lowali ,  i takich worow nie priama iiud ietiw am  wiera. A  to liospoda! wam samym wiedomo, czto w rossijskom hosudar- stwie wo wsiem, kniazia D m ilreja  M astriukow a  nichto nie- posluszajet, koli on rozbiwał ziwuczy w zubcowskom ujez- die i w wiazemskom ujozdie, i waszich litewskich ludiej po- b iw a ł , i tohda u niebo folko liylo sowietnikow , tolze wor 
Panilo  M ik u lin , a Ihnaszko M ich n ów . O t  chudych lud ie j ,



34Si ot tolio ,  dobra niec/ebo czajat’ ,  i wamby bospoda, tahitn noram  niwczeni nie wierit’ ,  a my s wami odnoliczno sowietu radi wsieju zem leju, a bals k’ nam prijedut, oto wsiej żenili na sowiet i mybospodine tot czas i tiebie otpiszem ( 1 0 1 1

(1) z  ręUopismów Karola Prozora  oboźncgo litew skiego. Kazim ierz Kogno- 
w ic k i, biograf Ja n a  Piotra S a p ie h y , (ur. 1569 -j- 15. wrzos’ . 1611), u- niics'cił X V . listów pisanych do niego: przez hróla Z ygm u n ta  I I I . ,  przez samozwańca D ym itra  i małżonkę jego Marynę M niszków nę. Innych pism s'ciągających się wprost do tego w ojow nika nieznaniy, list zatem kniaziów  Trubeckich  tu um ieszczony, je st pierwszym od czasów lio g n o -  
w iekieg o , ja k i się dał w tych stronach w ynaleźć; wnosićhy więc nale­żało ze pozostałe po Sapieze  papiery pochwycono, ws'rzód tak często tra­p iących , tę ziem ię , wojennych najazdów . Ja k o ż , kiedy liom m issja ar- 
theograficzna  sankt-petersburska, poczęła zgrom adzać pomniki dziejów ukryte dotąd, po rządowych i" domo^wych archi^wach, wysiany do Szw e­cji professor helsingforskiego uniwersytetu p. S o to w je w , w ciągu trzy­letniej podróży, wynalazł w ielką liczbę pism odnoSzucych się do epoki Sam ozw ańców , a między niem i ilistów  do .lana Piotra S a p ie h y , lub od niego do rozmaitych osób pisanych. Najpodobuicj ze te papiery prze­szły do S z w e c ji, w czasie w ojny K a ro la  G u sta v )d , razem z innemi które później Siera kow ski i ^•ilbertrnntli n» m iejscu  G dy te li­sty są bardzo dokładnie, w I I .  Tomie Aktów  his lir y cz n y ch  w’ r. 1841. w S . Petersburgu w yd an ych , w ydrukow ane, dla dogO(inos'ci czytelni­ków naszych wiadonios'ć o nich sv tres'ci załączamy: 1) 1608 u; sierpniu , 
D y  mitra sam ozw ańca, instrument przyjęcia Sa p ieh y  do słnzl»y. 'fom I I . str. 121. 2) listopada 11. 'Prubeckiego ku. D ym itra  list do Sapiehy dziękujący za przysłanie ochrony dla jego matki. sir. 134. 3) tegoż dnia 
Itoriałynskiefio  kii. wojewody jarosl. , do S a p ie h y  z uwiadomieniem o posłaniu dla niego żela za , ołowiu, siarki i smoły. sir. 135.4) lislp . 18. 
Godunow a Iw a n a , list do Sa p ieh y  z obozu Inszyńskiego. str. 417. 5) listopada 22. D ym itra  s:tinoz w ańca, o zakaz Ja n o w i Oczkow skiem n  wybierania pieniędzy U gliczu . str. 135. 6) w końcu lislop:nla. D o-  
riatyńskiego  ku. ze skargą n;i zucliw:ilstwo przysłanego przez Sa piehę  
K onstantyna D an ilow a . sir. 138. 7) grudnia 6. Pleszezrjew a  w ojew o­dy suzdalsl.iego o zaburzeniach w powiecie snzdalskini i poskromieniu opornych samozwańcowi, sir. 139. 8) grudnia 1 i .  Uraz-M ahm eta  eara kasim ow skiego, o odstąpieniu od samozwańca Ja ro sła w ia , lioslrom y, Bałachny, H a lic z a , i Muroma. sir. 1 i3. 9) w pierwszej połowie gru J- duia. Pleszezejew a, o odstąpieniu od samozwańc:i mieszkańców: Kostro- my, H a lic z a , i Szu i. sir. 418. 10) grudnia 16 ieljam inow a  wojewody w łodzim irskiego, o odstąpieniu od samozwańca mieszkańców Goro- ch ow ca, .Taropelczewskiej - włości i Pawłow'ego-Ostrogu. sir. 141. I I )  grudnia 23. D ololn ikow a  .1 uriewa • polskiego wojewody z oznajmieniem o wysłaniu żywności dla półków sapicżyńskich. sir. 145. 12) grudnia 27. Skarga mieszkańców .lurjcw :i polskiego podana Sapieżc na ucisk szlachty wyhierającej żyw ność, sir. 146. 13) w koiicu grudnia. Prośba



349inieszliaiuMMT Pereslawla - Zaleskicijo ilo S a p ie h y , o przysłanie Avojsl;a i lu-oni s powodu naslęp,uji\cycli wojsl; carshicli. s(r. 14) S e z  w y-
rnżi’'nia d a ty , ale iv lalach  160S i 1009. Proslia niieszliańców Ferc- slawla o zostawienie u nieli na th-zędzie w ojew ody p , Prokopa S la d n ic-  
kicejo. .sir. -419. 15) Szachow skicfjO  l;n. Grzegorza listv do S a p ie h y  str. 150. 10) T rojckarow a  kn. s pro,śl>:t o s^cl.Tjfnleiiie szlachty pol.sliicj ze w'si ¡Nowosiolek darowanej imi przez saniozwaiica. str. 151. 17) P leszczcje-  
wa L w a ,  o wysianie M iko ła ja  Szuionickicyo  ze wsi darowanej mu w snzdalsl.iiu pow iecie: sir 151. 18) Podow  Ja n a  ¡Niemca, prosha do 
Sa p ieh y  o wyji;dnanie nin jakiego dziedzictw a, luk dzierżaw'y ŵ  rostow- skini powiecie, sir. 152. VJ) Siiiayina P cw k ja  czernea prosi)a o w yjedna­nie dla niego u samozwańca areliim aiidrji. sir. 153. R o k  1009. 20) slycznia 0. S a p ie h y  Ja n a  P io tra  list do ł P i c l j  aminom a o karanie śmier­ci.'! żołnierzy dopnszcza jiieych się rahunku. sir. 154. 21) stycznia 7. 7>i/- 
tnilrn samozwańca do S a p ieh y  pismo naganiaj.Tce: ze starał się o ocale­nie JSa liw a jk i. sir. 154. 22) slycznia 8. P lcszczejcm n  muromskiego w o­jew ody, o klęsce pod INiznyin - Nowgorodem slronników samozw'ańca. st. 155. 23) slycznia 9. D ym itra  samozwańcii do podskarLiego pólków sajiiczyńsliich o odesłanych do Sapiehy pieni.^dzaeh. sir. 155. 24) stycz­nia 11. fJ^ieljaniinow a  o nadesłanie pomocy w ojskow ej, na przypadek pobicia stronników samozwjińca pod INowym - Gorodem. str. 150. 25) slycznia 13. T e y o z , o grozącem niehespicczeństwOe Muromowi od l\izc- Gorodzian i o przysłanie na ])omoc 'żołnierzy litew skich, str. 158. 20) stycznia 13. Teofila  archiinandryty jarosław skiego 0 nwolnienie wło.s'ci monaslersklch od Avybierania chlebów , s powodu spustoszenia ich przez w ojska, sir. 158, 27) stycznia 18, /P iełja m in ow a  o najrychlejsze przy­słanie w'ojska litewskiego dla zasłony Muroma od Niże - Gorodzian. sir. 100. 28) lutego 14. D ym itra  samozwańc.a o wyprawie natychmiast 'L t- 
sow skieyo  z w'ojskiem, dla zasłony Siizdala. str. 178. 29) lutego 15. 
D oria tyn skieyo  kn. o swawoli Litw inów  I Kozaków w jarosławskim po­w iecie. sir. 178. 30) lutego 17. Z u b o w a  Iw an a  ]iopa, szpiega sapie- '/.ynskiego, zeznania o tein co się dzieje w M oskwie, str. 179. 31) w lu ­tym lub w marcu P leszczejew a  o wejs'ciu do W łodzim ierza chorągwi li­tewskiej •fana Sobolew skieyo , tudziez o swaw'oli i rabunkach zóliiierzy i pachołków W' pow'iatach suzdalskiin i włodzim ierskim , str. 191. 32) marca 2. Uraz-M ahm eta  cara kasimowskiego o danie pisma U raz-M ur- 
zie i jego tow'arzyszom, do przejaz<lu z obozu tuszyńskiego do Temniko- w a. str. 192. 33) marca 3. So rin tyń sk ieyo  kn. donoszący o wzięciu Rom anowa przez stronników cara W asila , s prośbą o przysłanie wojska dla obrony .Jarosław ia, sir. 192. 34) marca 3. D ym itra  samozwańca o wysłanie polskich i litewskich chorągwi pod sprawą Lisow skieyo  na pomoc .Jarosław ia, str. 193. 35) marca 4. T e y o z , o wysianie L isow ­skiego z oddziałem %vojska pod Kostromę dla przeprowadzenia do tego miasta wojennych potrzeb, str. 194. 36) marca G. D ym itra  samozwań­ca o wydanie Prosow ieekiem u A n d rz e jo w i wojewodzie łucho'vskieniu dział zdobytych w bitwie pod Snzdalcm . str. 194. 37) po 6. marca. 
S iizd alsk ich  mieszkańców pros'ba do S a p ie h y , aby w'yjednał u Dyniilra samozwańca zostawienie i nadal w Suzdalu na urzędzie -wojewody Teo­
dora P leszczejew a. str. 195. 38) marca 7. U raz-M ahm eta, c.ara kasi- moiYskiego s prośbą o przysłanie listów ochronnych na jego m ajątki, str.



350195. 39) maren 11. P lc s z c z r je w n , clonosz.icy o z(lol>3'e!u przez \voj.sl;a sainozwańc.n Kliazienisl.iejfO lioi'0 (ll;a 1 ]>osii<lv ( Iiołnja , tiulziez o po- mliiiieiiiu się ich liu .laroslaw low i. sir. 198. -40) marca 11. D y m itra  sa- mozvvaiica o wysłanie iialyclłiiiiast polsliich i litewsliicli chor;tj;wi, or.nz Kozaliów (lonslvicli port sprawą L iso w sla 'ey o , dla zasłony Ufjlicza i .la- roslawl.T. str. 198. 41) marca 1‘2. f j^ ic lja m in o w a  wojew . liostromsliicgo 8 pros9>ą o przysłanie ■wojslia nisliie}>o i lilew sliicgo dla ol>rony mona- steru s'w. llip p acjn sza, sfr. 199. 42) marca 14. M ii.isa lskieyo  hii. A n d rz .  z o1)ozn tuszyńslńcjjo. sir. 203. 43) marca 30. Ł o w ez y h o w n  z donicsic- iiicni o {»roząeem nlclicspieczeńslwie Ugliczow i od rabow niliów. sir. 213. 44) w początliii kw ietnia, ff'^ ieljam inow tt wojew. włodzimierskiego o spu- stoszenin tego pow'ialu przez rabow ników . sir. 214. 43) kw ielnia 2. 
S o ł l t jh o w n - i lo r a z o w a  s pros3)ą o ochronę dóbr jego w powiecie ja ro ­sławskim od raliowuików. str. 216. 46) kw ielnia 12. P le s z c z e je w a  i 
D roso w icck ie ffo  w ojew odów suzdalskich , z doniesieniem: ze W ieljam i- now zabity przez wojsko carskie , L is o w s h i  podstąpił pod Jarosław l, a Kozacy i pachołcy litewscy zniszczyli powiat siizdalski. str. 225. 47) kwietnia 15. D y m itra  samozw^ańca o danie straży wyprawionym prze­zeń urzędnikom do objęcia wsi skarbow'yeh w powiecie peresławskim. sir. 229. 48) w początku m.aja. fT ’iv I jam in ow a  N ik ity  wdy kostr. z do­niesieniem o przybyciu wojsk carskieli do Koslrom y, o oblężeniu mo- nasleru s'w. H ippacjusza i s pros'bą o danie odsieczy, str. 237. 49) ma­ja  3. T e o d o z c y o  ihumena monasterii kolnzińskicgo o podsląpieniu wojsk carskich pod ten monaster i pogromieniu ich przez wojewodów samo­zw ańca. sir. 240. 30) maja 7. U raz-M u hm eta  cara kasimowskiego s proś­bą o ochronę dla mieszkańców Ju rje w a - polskiego nękanych przez pa­nów litewskich i icli pachołków, str. 147. 51) po 11. m aja. I t o lo tn i-  
k o w a  w'oje^v. Ju rje w a  - polskiego i D o ja r s k ie y o  s prośbą o przysłanie wojska na pomoc przeciwko W łodzimierzanom , z dołączeniem spisu dworzan i dzieci l)ojarskich, którzy się oderwali od samozwańca, str. 253. 52) w końcu m aja. N au m oiv a  -ivojtwv. rostow'sk. o spólńych z L i ­sowskim działaniach wojennych pod .larosław lem , braku żołnierzy i śrzodków do zdobycia tego m iasta , gdyż Lisow ski odstąpił pod Kostro- nię. str. 268. 53) czerwca 12. D y m itra  samozwańca o pows'ciągnienie wojska litew'skiego od zajazdów' dóbr stołowych, sir. 276. 54) w po­łowie czerwca. P r o s o w ie c k ie y o  o sjiuinych wojcnnycłi działaniach s P le-  
s zcz r jew cm  i rolinislrzcm A'ltmyn pod Włodzimierzem ; o korzys'elacli o- trzymanych przez wojska carskie i przybyciu bojarzyna S z e r e m ic i jw ia  do ISiznego - iNow'gorodu. str. 277. 53) w połowie czeiwvca. f  V u s ian a  ihumena pru.sl>a o -wynagrodzenie go ' za gra])ież i ranę. str. 278. 56) czerwca 28. L ista  Percsław lan, którzy byli z S a p ie h ą  przy szturmie sicrgjewskiego monnsteru sw. T rójcy , str. 279. 57) lipca 17. Prośba mieszkańców Kostowa o przysłanie pólkow' litew skich , dla oporu -woj­skom carskim mającym przybyć z .larosławla. sir.' 295. 58) po 17. lipca. 
N a u m ow a  wojew. rost. donoszący o po-wroeic do Kostowa, s prośbą o przysłanie pomocy dla obrony tego miasta, sir. 296. 59) K o k , 1610 w początku ->vrześnia. Pismo bojarów- moskiew-skich do S a p ie h y  aby nieprzeszkadzał przysięgać na wierność królew-iczowi fV la d y s lu w o w i  Rossjanom pozostałym w obozie tuszyńskim po ucieczce samozwańca, str. 351. 60) grudnia 28. L ist m ieszkauców Bielewa do oświad-



351Gzająrycli się byc pod przysięgą wirrnym i carowi , ja l:i wsfąpi na Iron w M oskw ie, ludziez , że dla ulrzyiiiania spol.ojnosci golowi są z Sa- piclią ^vejs'ć w związel;. sir. 300. — R o k  1011. 01) w początku stycznia. 
Tvuhcchli'(jo kil. Jerzego wojewody kaluskiego z oznajmieniem, iż przy­wiódł mieszkańców kahiskicli do wykonania przysięgi na wierność kró­lew iczow i W ładysław ow i, sir. 371. 62) w slyezniu lub lutym . Tetjoz list do Sapiehy aby wzbronił w'ojskoin litewskim niszczyć powiaty kałiiski, worotyński i percm yszlski, a mieszkancóiv brać w niewol.ą. str. 3 7 i. 63) w początku lutego. I ’ łeszezrjmva o ebęci Lnpm iow n  i ZarucLief/o  porozumienia się x Sap ieh ą , sir. 375. 64) w początku lutego. S a p ieh y  do 
Trabeehieejo w'zywając go do porozumienia się z Lapunowem aby w spół- nie działać, w A h la c li areheograficznej expcdi/eji, tomu 2. sir. 310. 65) w kwietniu. S a p ieh y  do fVoUiońiiliieijf) kn. wojew'ody koslrom skiego, aby wrażał mieszkańcom uległość dla królewicza FT^tadyslawn. Akta h i­storyczne T . I I .  str. 304. W  ogólnos'ci w tym tomie znajdują się ważne pisma do Z yym u n ta  I I I .  do Lw a i Andrzeja Sa p ieh ów , Aleksandra G o -  

siew skieg o , Ja lióba  Potockiego  i t. d.

1.
List Zygmunta III. do Krzysztofa Radziwiłła hetmana pol­

nego lit. o Farensbaehu.

Z ygmunt l l f .  7. łaski B ozEJ król polski, wielkie x ią ie  litew­skie, ruskie, pruskie, mazowieckie, zmudzkie, inflantekie, i szwedzki, gfolski, wandalski dziedziczny król.W ie lm o żn y  u[>rz. nam miły. Pod ten niemal czas mie­liśmy pisanie od JFarenshacha, kiedy też i od uprz. wasz. to przyszło, którem nam o jego swowoleńslwie, i przegrożkacli, na zdrowie uprz. wasz. oznajmujesz. Dawa nam taką o so­bie sprawę: że od tego czasu, jako się puścił na łaskę naszą, nic sobie swowolnie nie postąpił, i szkodom tym , które pie­chota niemiecka Ryżanom p o czy niła , on przyczyny niedal, gdyż nie z niego, długie ich przez czas niemały, na jednórn miejscu mieszkanie poszło j upewnia przy tern jako o Wierze, tak i o wszelkiej powolności swojej. Uważamy i my wpraw­dzie płochość tego człe k a , nierozumiemy je d n a k ,  aby miał brać przed się nowe jakie zamysły ku stracie łaski naszej, którąśmy mu pokazali, oiemając do le g o , snadnych do wyko-
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iiiinia inlcnciej suojoj sj)osol)ó\vj wszalr/e napomnieć {jo nlc- 
z:nvad/,i, aby się w lerminacli powinności swojej zachował, 
co i my uczynić nie zaniechamy. Z  strony pieclmly niemiec- 
hiej, na[)isaliśmy przeszłym listem zdanie nasze, pi’zy fctó- 
rćm, nie hacz.‘|c sposobu, jalathy i do 3Jos!{wy l)cz pieniędzy 
wyprawieni i obróceni być mojjli, zostawać nam przychodzi. 
Życzymy p«’zy tern dobrego od !\ B o g a zdro\via. Dan w W a r ­
szawie dnia XVII miesi.'ica stycznia, rol;u {*ańsl;ie(jo m. d . cxvii 
(I 017), panowania królestw naszych, polskiejjo xxxi, szwedz­
kiego XXIV.

Sijismn7i(lns R e x .

II .
Zygmunt III. z Bożej łaski i t. d.W ie lm o ż n y  iiprz. nam mity. Poruczyliśmy wielmożne­mu Ja n o w i K ui'olow i Chodkiew iczow i wojewodzie wileńskie­mu hetmiinowi w. ks. l i t . ,  aby lego pilnie dójrzał: zęby lud len , który uprzejmość wasza, w niechęci będąc z urodzonym 

) f  'olinuvciu Farcnsbachcm^ zgromadzony masz  ̂ także i ten który urodzony Farensbach  przeciivko u{)rz. waszej ma, za­razem rozpuszczony i z gromad rozw iedziony był. Jako ż ju ż  mamy wiadomość: że urodzony Farensbach, lud t e n ,  który miał w g ro m adzie , podług rozkazania naszego, rospuścił. ZaczĆMu i po uprz. waszej chcemy to mieć: abyś leż i uprzej­mość wasza, lud swój w kuple mający rozpuściwszy, rozje­chać się im rozkazał. Uczynisz to ujirzejrność wasza, dla łaski naszej, któremu od pana B o g a  dobrego życzymy zdro­wia. Da II >v W  arszawie, roku Pańskiego m . d . cxix (1619) miesiąca maja xiv dnia.
Sigismundus R ex  (1 ).

(1) Ohadw a te listy przepisane z własnoręcznego zbioru listów  Z y g m u n ta  
I l t .  w Szpanow ie, u książąt R a d z iw iłłó w .  Archiwum iiies'wiskie posiada znaczną liczbę dokumentów •wyjas'niającycb cały bieg politycznych zatar­gów l i r z y s i t o fa  R a d z iw ił ła  z F F 'o lm aiem  F a r e n s b a e h e m .  Zygm unt I I I . ,
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Listy Ki-zysztofa Grzyisayilto^skiego ( !) .

1. z B o f p i s l i f w p o l a  9. listopnila 1683.
Monscifjncur^ Dzisiojszej nocy nadyoiiił mię In z pnszloj lisi j .  in. księdza Opata paradysliicjjo, w hlóryin: o znacz­nej uilitorji pod Gran (2 ) daje ini wiadomość. A  to widzę nie płonna kyła wieść (3), która to ju z  w przody (4) była ogło ­siła. O d  nikogo inszego t?| poszła listu niemiałeni , tak ro­zumiem (5); ze albo icłi w mobilewski włożono pakiet, albo je też wiezie mój posłaniec, któregom w W ysokiem  zostawił,

dliigo był glucbytn na sbnrgi tladzlwiłła i widocznie jiobła/.ał jego iirzc-, 
ciwnikowl, az dopóki ¡.iwna zdrada B'nrensbiichn nieokazala, s czyjej 
filrony było sprawiedliwość. Na złożeniu lycb oluidwócli listów znaj­
duje się taki adress : f f  'iet>noiHeiini ltriij<iztofowi tiadziniUłowi księ­
ciu na l i irzach i  D  ub inkach  ̂ heltnanowi polnemu w . hś. l i t . ,  zpzmor- 
skiemit, bi/.strzi/ckicnm staroście naszemu, uprzejmie nam miłemu.

(1) Za miły obowiązek poczytuję oświadczyć jawną wdzięczność j .  w. [gną­
cemu liutakowskicmu  katilerjunkrowi dworu ,1. C . M . , direkiorowi 
gyinnazjum białostockiego , który dowiedziawszy się ze 'v niniejszym 
tomie Zrzódeł  została W'ydrnkowana : Helacja poselstwa Grżijmułlou)-  
skietfo , z- bogatycli zł)iorów swoicb bistorj Cznycłi, z najwięi:szą uprzej- 
lnos'cią r"czy} przesłać wydawcy oryginałne listy, nielylko samego G r z y -  
m ułtow skieyo , lecz i tovvarzysza jego w poselstwde do Moskwy 
;trt Oyiń.skicyo .  ,łuz to niepierwszy raz j- w'. K ułakow ski  '.przysłlignje 
się dziejom krajoW'ym ot\vierauicm ilowycli źrzódcl. yGbfnacum
r. V'. r. 1841. od str. ł do 78., umieścił W’aziie autograry ilo pąii.ow.a- 
iiia J a n a  l i t . ,  W’ Bibliotece warszawskiej na miesiąc lipiirc 1843. rc .cd 
str. 82 do 80. znajduje się ud/.icloliy przezeń p. f  J ’tady.iłaii)ouii .Krem- 
hickiemu ciekiiwy dokuinciłt ŁukaSza Garnickieyo  z dnia .1. "’listop.ąda 
1602. r. Umieszczam tu wszystko, co mi tylko przez j .  W'. Kulakow -  

skieyo  doslarczonćm zostało, przyłączani prócz ie ŷo faesim.ilc jednego 
listu GrzymutloWskiiijo-, dodałdn nadto <lwa jego listy: jedctl <ło kióla 
J a n a  I t i . ,  drugi do J a n a  . J lb r y c h l a  Donhnfjd ,  pisane W- sprawie pod­
skarbiego w. kor. Andrzeja Mur.szlyna a Wjjęte zC zbiorów Użyczonych 
mi przez czcigodnych przyjaciół nioiiłi p]i. Antoniego MnreinoWskieyo  i 
Wincentego ¡Sarbutta. Jeżeli treść tych zabytków' na pierwszy rzut o- 
ka iiiezda się nader zajmującą, zapominać tiicnalezy: ze przedmiot 
s którym ni:»ją związek , jest ledwo nicnajważniejszym Wypadkiem lii- 
storycznym, s którego ogronlne wynilinęły Uastępstw.l; wszystko więc 
cokolw'iek przyczynić się inoze do jego wyja.siiieiiia, zasłUguje na po- 
wszcebną wiadomość. (2) Gran, w skutek zwycięstwa pod Parkanami, 
poddał się 27. pa'/.dzicrnil;a, ale w ygrana miała miejsce 9. tegoż mie­
siąca. (3.) Non mendaV fama. (4) In antccessum. (3) .Suppono.T om u . 2.3



354który ie  dotąd nieprzybywa ( 1 ) ,  bardzo ml dziw no, a ja  gwoli niemu bardzo opieszale (2 ) jad<j, po cztery a czasem i po trzy ujeżdżając mile. Ponawiam prośby m ojej: abym mógł w iedzieć ,  kiedy w. m. pan będziesz w W i l  nie i jak długo tam zabawisz. Zostawauï zatem powolnym w. m. pa­na bratem (własnoręcznie) i s Iu^ą: Grzi/mułtowski wojewoda poznański,
(ff^łus no ręcznie) Jeżeli  przyjdzie czekać niedziel kilka na plenipotencją, bezmałabym niew’ybral się widzieć W i l ­na, bo coś zda ml się nic do ładu, tak głęboko by wszy w L i t ­wie, wyjechać W iln a  niewldząc. Azaliż przędę namyślą się przysłać plenipotencją? o co i do króla j .  m. tą pisałem posz- tą. O  sukcessach wojska litewskiego pragnę wiedzieć, bom też czytał list uszczypliwie pisany o wojsku litewskićm.A d ress: Ja śn ie  tuielniożnenin j .  m. jjanu podsharbiemii 

toielkicuiu w , ks. lit . memu wielee mościwemu panu i bralii. 
jUenedijktowiSapieze. N a posztę w . k s .  litewskieyo. Podobnyż adress i w następnych listach.

2.
z K a d z y t iia  17. l'TUcliii.i 1683.

Monseiijnettry D r u g U ls t  pod dzisiejszą datą do w. ni. m. m , p a n a ,  jeden przez umyślnego w. m. m. m. pana posłań­ca ,  drugi przez j ,  in, pana starostę ujskiego (4 ) ,  który do domu powracając na W iln o  jedzie i w. m . m. in. panu kła­niać się będzie i poruczenia (5) odemnie w. m. m. m. panu przełoży (6 ) niektóre. Jed zie  i j .  p .  kasztelanie chełmiński z j . i n .  aby się kłaniał w, m . lu. m. panu. Zostawam załćin powolnym w. in. m . ra. pana bratem (zWń^nor^eznie) ¡sługą:
GrzymuUoxvski wojewoda poznański.3 .

z K a d t y m a  5. stycznia 1684.

M onseigneur., Doszedł mię dziś list w. m . m. m . pana z dnia 28 grudnia . T a ż  poszta przyniosła nam plenipotencją
(1) Nen coinparct. (2) L enlis itineribiis. (3) Scoiuuiatice. (4) Andrej G ę ­

bicki. O b . V o ll. L e g s- T . V  sir, 687. (5) E t  eouuuista. (6j Exponet.



355Isróla j .  in. 5 tali niedostateczną (1 ) ,  ze umyślnie posyłać m u­simy do l iró la j .  m . aby mądrością su o ją  poprauił błędy (2 ) małych iiancellarji ,  blórych niedawno utivorzył (3). O d  sta­nów (4j zaś nieprzysłano żadnej, tlważ-ie w. m. m . m . pan co się 4o z nam i, a osobliwie s Łsięstwem lltewskiem dzieje! Taż poszta przyniosła o śmierci p . wojewody wołyńskie­go (5) wiadomość już nieodmienną. Hetmanem tuszą być p. wojewodzie lubelskiemu (6 ) ,  a podskarbim czerniebowskie- nni (?7) . 5 drudzy zaś twierdzą: że buławę weźmie p. iiiilziń-  
ski-:{^). Czytałem livst od j .  rn. księdza podkanclerzego (9) d o j .  m . p. wojewody trockiego ( l O j ,  w którym pisze: że tak szczupłe wojsko na stanowiskach zostało , że ledwo po trzy konie (nic po trzech towarzystwa), przy niektórych cho­rągwiach. Pan chorąży koronny ( I I )  powrócił do Ś m ig la ,  ale nie jako j u n a k ,  bo bez zdobyczy, wszystkie konie po­tracił, kompaniej pod chorągwią mało co zostało, sług wszyst­kich szlachtę i drobną czeladź, tylko samopiąt stanął w do­mu. M iędzy innemi (12) pisze m i ; że p. wojewoda ru­ski (13j pełen disguslow', jako nigdy przedićm i ł .  d. i t. d. Z  W arszaw y piszą , że przyjazd pana ¿e  lie lhu n e  (14) ju ż  jak  ogłoszony, i Niemców ju ż  ci łają , co się ich byli,  pod sejm przeszły, dusznie rozmiłowali. O d  pana starosty ujskiego mam list z Mińska ,  gdzie go iiheśpieczono żeś w. m. pan w W a r s z a w ie ,  ma wstąpić dt) j .  m . pani wojewodzinej ro­dzicielki w. m . in. m. pana (15) , gdzie jeżeli zastanie wia-

( l )  Dcfecluosam. (?) Sua prudentia coirigat errores. (3) CieavU. (4) Ab 
ordiitibus. (5) Miliołaj Hieronym Sieniąwslii belman polny lioronny. 
Ob. Nies. T. IV. słr. 90. (6) Marcin Zamojski, lecz stało się inaczej,
gdyż został podskarbim koronnym. Ob. Nies. T. IV. sir. 674., bu­
ławę zas' mniejszą otrzymał Jędrzej Potocki. (7) Stanisław Marjusz 
Jaskólski. Ob. Nies. T. ł ł .  str. 41*2. (8) Stefan Bidzieński. Ob. Nies.
Ï .  ł.  str. 87. (9) Jan Gniński dawniej wojewoda ehcłmińskl lecz po
stracie zony ustąpił z senatu i obrał stan duebowny. Ob. Nies. T. II. 
str. 236. (10) Marcj.iu Ogiński. Ob. Nies. T. ł l ł .  str. 419. (11 ) Rafał Lesz­
czyński chorąży koronny ojciec króla Stanisława ł .  (1?) Inter caetera. 
(13) Stanisław Jan Jabłonowski później kasztelan krakowski helni. av. 

kor. Ob. Nies. T. ł l .  sir. 387. (14, Margrabia dc Bethune poseł Ludwi­
ka XIV. Av WarszaAvie, miał za sobą Ludwikę d’Arquian, starszą sio­
strę królowej Marji-Kaziinłry Sobicskicj. (15) Anny z Kopciów Sa-2 3 ‘
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ilomość.ześ w .  lu. palu w \VilnIe, ina tam wyhoczyój
jiiżeliby się nuiiąi zh '.!!!. m. in. panem (c/.emuhym bard/o 
niiradj, proszę listy litórem [)oii I;op( i lą n . in. m. in.
pana posłał, racz na Warsza\łę tliri<jo\vać do Foznania, a- 
zaliż jj' 0  jeszcze w ^Varsza\^ie zastaną. J .  ni. j)ana 5o/»o/m- 
shieijo  (1; nieinasz tu jeszcze j z|>orzał mu dwór ze wsz^st- 
liieni, snąc tyłfco w jednym żupanie usz*d ł ,  w biórym j>o o- 
Ijloń zastał, pi/ecięz j>o tu prędho obiecują. J .  m. j)an wo­
jewoda witcpshi 2̂) dziś pewnie miał stanąć w j îoliy lewie. 
Zostanam zatem połvolnym w. ni. m. ni. pana bratem [iiila-  
snoi-ęczHłP)  i siujją; G r z y m n lt o w s k i  wojewoda poznańslu.P . S .  O  wojsltu liiewskiem, osobliwie j .  m. p. betmanią(.3) i j .  in. p. koniuszym proszę niech wiem kędy zimować bę­dą. O  koinvokacjej senatu j)oslaremu p iszą , że pierwszych dni lutego ina być w l\raków ie.

z l ia d zyn ia  18. slycznia IC K i,

JMonśeiijiicur^ Odebrałem list w. m. m. m. pana {)rzez ■¿łuiyę j .  m. p . Sokolm sliieijo  na który króciusieńko teraz, a ol)szerniej przez posztę. T o  tylko oznajmuję : żeśmy jnzed- wczorem mieli kongress z Moskw.ą. Pleni[Httenej(i z obie- dAvócb stron (4) examinowane, w oboieb znalazły się deiekła, przyszło do tego: że ih fiu iU ii  i Czuadajew  r/ekli te sło­wa (5y.' cóż to teraz za kanceltarje u was., ie  nieumicją na~ W  ięcej (0 ) napiszę polem, azaliż przed poszła będzie kongress d r u g i ,  którego jutro się spodziewamy: a teraz zo- stawam powolnym w. m . m . m. pana \)riileni^tvłasnoręczntc') i sługą: Grzijiuutloiojiki wojewoda poznański.Z  ich m m . pp. komuiissarzów lltewskicb, żaden jeszcze, oprócz pana wojewody trockiego, nieprzybył.
pie i jn y  wdowy po Janie Pawle w'ojewodzle wilensliiin i hetiii. w. lit. 
(1) Michał Sokoiiństlii marszałek orszańslii pisarz litewski, koinniissarz 
<lo traktatów. Ob. iNics. T. IV. str. 156. <-3)- Jan Antoni Chrapo wieki. 
Ob. Nics. T. I. str. 295. (3) Kazimierz |*aweł Jan Sapieha wojewoda
wil. i hetm. w. l i t . ,  koniuszy lit. syn |e-j»o Michał rozsii'kany później 
pod (ilkiciiikaini. Ob. Nieś. T. iV. str. 17. i dd. (4) Ab ntriaąuc. (5) 
Fomulia. (6) Plura.



3r>7

o.
s Kadii/nitt 31 styczHia 1684.

JMonseigneni' ,  Piszę len lisi. {)o\vróciuszv ju z  pranie n  nocy z Arulrussona z rozjionoru ,  tak sfatyjjowany jaku- hyin frzy dni mlóeil j z załączeń ( 1 ) zrozumiesz w. in. m. rn. pan co wprzódy zaszło (2 ). INa dzisiejszym rozgoworze pas- sowaliśiny się z nimi jako ho zadncm sło­wem niecłicąsię w to Avdać, aiły o konjunkciej wzmiankę uczy­nić ,  skąd [jodejrzewatny (3) ze coś postanowili (4) s Porlą przeciwko nam ,* i (ak rozjackałiśmy się z niczem, na przy­szły poniedziałek t. j .  24. odłożywszy dalszy rozg^owor, na którym podobno to tylko stanie: że z obiedwóch stron (•̂ ) pos/.lemy do principałów naszych ¡ )0 rezolucje^ co dalej czy­nić U waż w. m. m. m . pan, jaką rzecz przeszkodzili (6 ) ci ,  którzy nam umkuęłi srzodków’ (7) do negocjaciej naszej, które gdyl)yśmy mieli w porze (8 ), jnżhy I)yto w;szyslko skoń­czone najpomyślniej na korzyść (9) rzeczypospołitcj;. A leśm y dali czas do traktowania z nimi l^orcie i do przejrzenia się w rzeczach n a szych; teraz pan Bóc w ie ,  jeżeli to ju ż  weź­mie jaki skutek. Zali)y się B o ż e  tak wielkich kosztów rze­czy pospolitej naszej. Pan H o v e l  ̂ inteninncinsz cesarza j .  m. dał znać dziś o sobie*, że go w Smoleńsku przytrzymano do ukazów carskicli i I)ardzo się skarży na zły traktament. 1 to nie dobry znak , bo to podolmo dzieje się dla przeświadcze­nia (10) Po rty : że niesą przyjaźni icłi nieprzyjaciołom. A le  jakożkotwiek ,  to przecięż koniec końców ( ! ł )  j)raw(la, że traktatu żadnego zawrzeć niemyślą", cłiybaby wpół  lata oba- czyłi ,  jakie nader dobre nasze sukcessy. Jeżeli  obaczę że się ten traktat tak leniwo pow lec/c , bez mała niewybiejjł- i>ym do W iln a  na za [»ust, ł )0 mię tu tak tęskno, żem ju ż  w pół o g łu p ia ł ,  a niewidzę podobieństw a, aljy się tu co układać (12) mogło, cliy ba o śrzodopośclu. L ist  w. m. m. in. pana z tej poszty doszedł mię, s której i skąd inąd iiiia-
(1) I'̂ x :innc.vis. (3) Anleacla. (',)} Suspic.iinnr. ( i) Coii,sli(«priiiit. (.')) Al> ii(r!n- (6) Iinpcdivuruiit., (7) reąuisit.i. (8) Iit. tempore. ('.)) I*cr-aetuiu reri(‘isiimc iu rem. (10) (ii jjratiiiin. (11) Fi iialissim e. (13) Ir a e la r i.



358lem siła, osobliwie o śmierciacli różnych lu d z i ,  zal się B o ż e  tak wielkiej straty w obiidwu narodach. Zostawam zatem powolnym w. m. m. in. pana bratem ( lu t a s n o r ę c z m e )  i sługą;
G r z y m u ł t o i v s k i  woje. pozii.

6. S liadzynia  13 lutego 1684.
M o n s e i y n e u r ,  Nieustawam w mojej ku w. m. m . m. panu obserwanciej i donos/ę w jakim  stanie ( 1 ) negocjacja nasza. A  że długo byłoby opisywać co (2) do dziś dnia zaszło (3 ) ,  czego o b s z e r n e  d i a r j u s z e  p o s ł a l i ś m y  k r ó l o w i  j .  

m . t I V .  m . m .  p a n u  t e z  n i e k t ó r e  j a  i v  m o ie h  p o s ł a ł e m  l i -  
S t a c h ,  więc tedy dla zrozumieniu w jakiem położeniu (4) teraz zostajemy, posyłam w. m . in. panu k o p j ą  l is t u  m ego, s którym dziś rączo wyprawuję do j .  m . pana kanclerza (5), prosząc : abyś każdy punkt tego listu raczył wziąść w reile- x ją  (6 ), bom tam i jednej kommy darmo (7) nienapisał. M oję  zatem, do każdej usługi w. m . m . m. pana, składając goto­wość , zostawam zatem powolnym w m . m . m . pana bratem 
[ w ł a s n o r ę c z n i e )  i sługą : G r z y r n u ł t o w s k i  wda. pozn.P .  S .  Niewiein z jakiej racjej niczdało się j .  m . panu wojewodzie trocldemu oznajmować królowi j .  ni. o  ty m  r O z -  
y o w o r z c  k t ó r e y o  d i a r j n s z  p o s y ł a m  w. m. m . in. panu: aż gdym deklarował że ja swego mojem własnem imieniem (8 ), poszlę s temi wiadomościami, przystąjiił (9) jego mość do zdania naszego (10). Posyłamy tedy te listy do G ro d n a . Jeśli  tam zastaną (11) >v, m. jtana ,  prosimy abyś raczył przyczynić się (1 2 ) jakoby rączo dojść mogły, żeby tam pana starostę kościańsliiego f 1.3) zastały, dla odebrania przez niego rezolucji od króla j .  m . Jeżeli (14) zaś niezastaną, niech będą pilnie polecone (15) posztarzom ,  bo mi się zda w ta-

( ł)  III quo sta tu. (2) Longuin e.ssct reccnserc. (3) Aiiteacta. (4) Tu quo 
sta tu. (5) .lau Wielopolski szwagier królowej Marji Kaziiuiry której sio­
strę rodzoną Marjannę d 'Arquian miał  w zamęźciu. Ob. Nies. T. lA • str. 303. (6) Teinerc. (7) Deferendo proinptitudinein. (8) Meo private nomine. 
(9) Accessit. (10) Ad sciisuin nostrum. (11) Si ibi iuveniant.  (12) Cooperar!. 
(13) .Ian Stanislaw Korzeniewski re jent  kancel. kor.  O b. ^'oll.
'JT. V- sir. 687. (14) la  quantum. (13) Recomeiidautur.



359Isicli rzeczach zMłoha niebeśpieczną ( i ) .  J .  m» panu woje­wodzie wileńskiem u,  proszę chciej w* 1» .  pan udzielić tych wiadomości, boć zda mi się księstwu litewskiemu na tern najwięcej należy, luboć i koronie , bo to ciało rzeczy- {»ospolitej ant zg^inąć, ani ostać się inaczej tylko spoinie może (2 ).
7 .

z Kadzyflua  !i|ł Ijp c» 1'6S4.

M onsetyneur if Prędko- po wyjściu poczty dziś przysłał mnie j .  m . p .  podczaszy lidzki z łaski w . 1 1 1 . m . 1 1 1 . pana p row ian t , za który wielce d zięk u ję ,  a zwłaszcza że właśnie na cz a s ;  bo-byś w^ ra. ra- [wm nieuwierzył jako tu o wszystko trudno, aż do zadziwienia (3), u mnie ,  któremu ten kraj za nader obfity we wszystko zachwalano. Niechciałem  przez posztę pisać niektórych okkurencji (4 ) ,  które trochę teraz nadmieniam . Poalterował m ię diskurs j .  m .  p .  woje­wody trockiego kiedy jawnie (5) » s t o łu  przy obiedzie u pana kasztelana Zarnowskieg^o (6 ) rzekł; N ie m o g ^ ę  o b o k  s  t g m i  
s i e d z i e ć ,  k t o r z t j  s i ę  n a  z a r z u t g  { 7 ) p o d c z a s  s e j m u  u i e w y w o -  
d z i l i .  Itzekłem tylko : N i e  tu  t e g o  p l a c ,  w  o c z y  (8 ) to  t r z e ­

b a  m ó w ić  tym ^ k t ó r z y  t u  s ą  t a c y .  I nnsli|piło milczenie (9) o ieni, za teini słowami. Potem tro ch ę , nazbyt począł j. m. aulorizować (10) przy Moskwie, alem ci się zaraz postrzegł i doradziłem sobie (1 1 ) nieuważając, ale przecię j .  m . jakoś krzywem okiem (12) pogląda, a ja  o to niedbaui. W i d z ę ,  j .  ni. skm pulizować chce około traktutil w czem nietrzeba, a w tern nie, gdzie trzeba. Obaezymyż co dalej będzie. N a ­słuchaliśmy się o dawniejszych czynnościach (13) dziręnych
( l)  Porieulosa- mora.  (2) Corpits rerpulilieac nctjiie per i re ,  ne<j«e saÍTur» esse 

iiisl una polest. (3) Usqiie ad stuporem. ( í )  Zdaracń. (5) Pałam, ((i) Mar­
cin Clłomęlowslu naznaczony s konstytucji  sejmowej 1083. Jednym slsom- 
missarzów do tralitalów w Kadzyaiu. OI>.\’̂ oll.Lcj>;;>'.T.V.slr.687. (7)Ohiect..a..' 
Porów n. wyżej str.(18 i dd.(8) in oculiim. (9) l i t  silentinm.^O)PrzyJ:weiiać nie- 
własciwu: powaj>ę. (I I )  Etconsi ilni mihi. (12) Torro  oculo. (13) De aiileacli«.



300rz e c z y ,  ci»ś poszło na owego mocarza Horacjuszov go ( 1 ) o klórym napisano: hurzy, b u d u je ,  zamienia cz\vor(»grannc na okrągłe (2 . Poniedziałkowa sessja z Moskwą albo do­brze nakieruje rzeczy, albo traktat rozwiedzie, tak j .  ni. rze­czy przyprowadził do ostateczności (3). Żałuję  ze tu nie- masz j .  in. pana Sokolimkiego. Zostawam zatem powolnym w. in, m. m. pana bratem i sługą :
Grzyinultowski woj. pozii. (^Calg ten Ust tvlasnoręezng).

D o  listu 13 lutego i0 8 4  ivklejono następne P ,  S .  które na- 
leżnio do zatraconego listu 2 7  grudnia 1683,P , S ,  W ie lk ą  nam krzywdę uczynił p, posztmijsfer wi­leński ,  bo mobylowskiomu przez list roskazał, który sarn czytałem, zęby listy nasze cz('kały az do drugiej poszty. J a ­koż lak się działo , bom tu listy którem przed tygodniem p is a ł ,  jeszcze zastał i dla tego tez ju z  szósty tydzieii cze­kamy na rcspons , bo az w' piątym tygodniu nasze listy sla- wają w lira k o w ie , a s iirakowa ośmnastego dnia listy nas dochodzą. A  to widzę ksiądz podkanclerzy u dworu a pan 

Jhrgnk  w Wilni»’ , komtnissją lak wielkiej wagi (4) burzą! Skarżę się o to jrrzed w, m, irr. m, p an e m , bo p’rzez taką sjrrawę \)nvu\ Dinjnka  i przez cztery nlcskończy się lata. Z b i e ­gło nas fu czterech kommissarzów , abyśmy się dowiedzieli pewn<*j rzeczy, co się z naszemi listami dz-ieie, Z  Mohilewa 27 grudnia 1683.
Do listu i  i  stgcztiia 1684 dodane bgto post-seriotum  ̂ list 

zginął Iglko len dodatek ocalał;

P .  S .  w lofch 14 stycznia.Ja k ą  dawał pan Bóo fortunę w ręce rzeczypospolitcj przez traktaty z Moskwą , juzem w kilku listach wypisał. T o  ua-
( l )  Priiicipcm Hor.ntianum- (*2) D iru i t ,  aedificat,  inutat  qtiadra(a rofun- 

dis. H ora t . . 'E pis to lannn libro 1. episl. 1. v. 100. chociaż poeta mówi 
"W ogólności niewjuieniaj.ir  ¿adnego lv.sÍHZQCÍa. Ad extrema. (4) Tanti









3G lder pewna 5 1)\H mieli śiv^)d!;i p«lr/.el)ne (l) donegocjacjij  udałoby się (2 ) wszylbo podhi^ myśli ¡;d), pokąd Moskwa ajtprehendowali przeszłą kampaują i pOłĤ d s Kon* stantinopula niewzięli informacji tak doskonałych , jakie  te­raz mają. T o  wszystko przeszliodził ten kto umknął (4) jio- mienione śrzodki (̂ )) , a dopieroz nej»ocjacja P. Okrassij (6 ) na stolicy, który wszedł tam w te wszystkie m a le r je ,  które my traktować mieliśmy, .luz tu zatem cale insza postać rze­czy (7). Cesarscy zda mi się więcej zaszkodzą (8 ) niż pomo­gą (9), kiedy tak jawne zaszły niedo\vlerzania (10) 5 bo to cale u nich w głowie: że koronę węgierską postanowiliśmy ( 1 1 ) im wydrzeć i nikt im tego niei^ybije z głow y, ehoćhy naj- lepszemi słowy. Mimo to wszystko drukują awizy (12) i mnie takie przysłano: jako K n n iclii (13) buntuje Kozaków prze­ciwko Moskwie i Sa m oj to wieżowi (14', jakie ma z nimi zm o­wy (15) etc. etc. W szystkie te rzeczy, albo raczej przeszko­dy (16) urodziły się w tym czasie, kiedy my próżnowali (17). Ju ż  piąty list hróla j . m. idzie na stolicę podczas kommissji, a my niewierny co piszą. Moslnva zdadzą się okazywać wszel­ką życzliwość (18)', a "̂ pod Smoleńsk sprowadzają wojsko for­malne. T n  z sobą ;!nają ukaz jiiechoty i działek kilka. Z a ­kazali siirovvo: aby żaden ani sz lach cic , ani mużyk nieby- wał w K a d z y n iu , co [irzedtem niebywało. B ó g  wi e,  czy miasto pokoju nieuroścle nowa z nimi wojna. Jaw nie (19)
inoiiienti. ( t )  IJinmisita. (2) Siiceęssisset. (3) Ex roto. ( i )  Sulilraxit-  
(5) Hc(juis.Un. (li) iNiesieckI o nim iiicvvs|iuniina, ale z listu Grzymnltow- 

'skietjo (ło liniiclefza l;or. fViclopolskicyo  |)isaiiyni J .  38 }>■|•utlaia 1683 ro- l i i i , a M'vdruliouanym przez Zahiskifijo w tomie I. na sir. 823 dd. Ejfi- 
stul/iriim hisłoricu-fumiliuritnn , oka/.nje s i ę : ze Okrasstt l»yl posyłanym 
jako ifoniec s pismaftti od podkanclerzego Gntńskicfjo do Moskwy, który 
clicial porozumieć sitj s kniaziem Giilici/itcin , zwal ić kommissją z sejmu 
do traktató 'v  naznaeznOij i zawrzeć ])rzymicrze zaczepne i odj>orne mię­
dzy rzecz^p«spolil.'\ a I\ossją przez osnhne poselstwo, na które.  Jak skąd 
inąd wiadomo, zyoz.yf wykierować swojego syna .lana wówczas wojewoilę 
czernicliowskiego. (7') Facics rerum. (8) 01)crunł. (9) Proderunt.  (10) De- 
iideneje. (11) iiulocimus. (12) Nowiny, gazety. (1'5) Kunicki  hetman k o ­
zaków pozos'.yl'yth wiernymi rzeczypospolitc j . (14) O b . o nim Jianhjsu 
Knmieńskicip)'; fiistorja Malorossji T. U. od sir. 137 —2 0 1 . ( I 3) Con dictamina.  
(!o; impedimenia'. (17)Otiabarnur. ^18) Prac sc’ferre oinnia amica (19; Pałam.



3(52powiadają: że mtiją oczywiste dowody (1 ) jako im Kozalsów, wbrew umowom (2) buntowano. Niegodzi się lekceważyć tego (3) co piszę. J .  m. p. Sokolińskieyo  niema tu do tej pory (4 ) ,  posiałem do niego nalegając (5) aby pośpieszył i listy w. ni. in. m . pana odesłałem. Po pierwszym rozgo- worze wypiszę co zrozumiemy, lubo j .  in. pan wojewoda trocki nicżyczy z nimi w żadne diskursn wchodzić ,  my zaś wszy­scy koronni przeciwnie, zdaje nam się pożyteczniej z góry (6 ) zrozumieć icli zamiary (7). Jeszcze nieniam responsu od j .  m . p . Sokolińskieyo  , j .  m. p. wojewoda witepski w M ołu- lowie. J .  m . p .  trocki kasztelan (S) nie bardzo się tu obie­cu je . Z goła  nie po sercu (9) ick mm . pp. litewskim ta kommissja.
8 .

D o  K r ó l a .L ist  waszej królewskiej mości pana mego miłościwego z dnia 13. stycznia (10) wziąłem dziś i w nim roskaz: abym otwarte zdanie ( 1 1 ) doniosł w. kr. n i . ,  jeżeli na instancją województwa sandomierskiego ma być wydany mandat po j .  m. pana podskarbiego koronnego, jakoby winnego zdrady kraju, s powodu (12) przysięgi na urząd sekretarsia (13), pod­czas legacjej obcemu królowi (I 4) oddaiiej? Byłem i ja  tego rozumienia, że ju ż  to ugaszone (15) na przeszłym sejmie i winszowałem (16) ojczyźnie m iłej, widząc ją  ze wszystkich stron tylu burzami miotaną (1 7 ), iż j)rzynajmniej o<ł domo­wych miała być wolną niesnasek (1 8 ) ,  aleć mię to, widzę o- myliło kiedy wznawia się (19) ta najoł)iilsza (20) zatrudnie­nia sejmów materja. Cego z serca (2 1 ) żałując, ulegam ros- kazowi (22) w. kr. m . i ot\varle zdanie moje (23) donoszę,
(I)  Aiilhciilica dociiuieiita. (2) Contra pacta. (.I) Non suni isla contemnriula. 

(4) Hiicustjue. (5) SoUicitamlo. (0) Secus viilclur, salius in priniordiis. (7) In- 
Icntiones. (8) Cyprian PawcJ Brzoslo^vsUi. (9) Non cst cordi. (10) De data 18. 
.la nnarii, (11) Genuinuin sensuin ineiim. (12) Pcrduclli'onls reo rationc. 
(l3)Super olliciiini secretaria tus. (1 í)Exlerno Principl. (1 .■))Sopitnni.( t())í:ra- 
tiilaOar. ( l7)Tot ¡•rocellis ajjilari, (! 8 ) í ) í ,v,v c ii.«í ('.( 1 9)tnnovat»r. (tOyL'liCrrima. 
(21) Ex corde. (22) Parco inaudalu. (21!) t.ieiiiiiiuiiu scusum ineutn.



363tlając ßo pod sąd g î(*boI<iej mądrości ( 1 ) w. l«r. i n . p . m . m .  Chciałem hył przejrzeć prawa ; o zbrodniach zdrady kraju  
i  obrazy majestatu (2), bo to zawsze spoinie (3] c h o d z i ,  ale tali wielłiiejfo tomu praw (4) , niezabrałem tu z soi)ą. He tylko pomnieć mog^ę, zamachy przeciwko rzeczypospolilej, są zbrodniami zdrady kraju, zamachy zaś na życie panującego, są zbrodniami obrazy majestatu (5). N ie widzę aby co ta­kiego popełni! j . m . p .  podskarbi, bo jeżeli przyjął od obce­go króla (6 ) jaki w’ państwie jego  urzą d , poszedł za przykła­dem znakomitych mężów (7). Podczas poselstwa (8 ) po kró­lową j . m .  C e c y lją , przyjął tytuł książęcia św. państwa rzym­skiego (9) j .  m. p. Dönhoff' ( 1 0 } wojewoda sieradzki^ pod­czas poselstwa (11) po sukkursy przeciwko Szw edóm , św. pań­stwa rzymskiego brabiowstwo (12) przyjął j .  in. p . W i e l o ­polski (13) natenczas wojnicki kasztelan^ a przecięz im to nie- szkodziło (14). Czemu/.by to, co jednem u było zaszczytem (15) drugim miało być za zbrodnię (16)? W p rz ó d b y  należało napisać prawo: zesię to niegodzi, a polem nieposłusznego (17) prawu, sądzić i karać. Podobnoć to czyjaś prywatna z j .  m. p . podskarbim niechęć te rzeczy foinentuje ,  ale nigdy się w rzeczachpospolitych (18) nienajdowały gorące do zemsty

(I) SuU censuvani consiimmaüssímac prmlcntiae. (2) De pcrducllloiiis et laesae maieslalls ci iniiiiilms. (3) Coiitiunctnin. (i)Y oln in en  legum . (5) Ma- cliiiialiu contra renipuhlicam , est perduellionis, inacłiiiiatio in vitam PiTiicipis, lacsae inaiestatis crimen. ((i) Ab externo Principe. (7) Graduin, sccnins inagnorxiin viroruin cxcnipla. (8) Stante Icgalione. (9) S . R . 1. priiteipis. (10) Ka.spcr o nim ISiesiecl.i w T . II . str. 06. mówi:, ,  W ładysław  IV - szczególnie go sobie szaco^valj dla tego po C ecylj.i- Rcnatę Aiistriaczbę żonę swoję , jego w' Icgacji do W iednia wysłał, tam lali przypadł do serca Ferdynandowi III. cesarzow i, że i jem u i snbees- sorom jego tytuł S . R . ł. principis s cbęci.i ofiarował. (11) Stante lega- tione. ( ł ’2) S . R . ł. coniilatum. (13) .łan W iełopolsbi -wojewoda brabow- sbi. O b . Nieś. T . IV . str. .o07. , blory mówi : W  r. 1001. baslełan woj- niebi i z Piesbow'ej .Sbaly ju ż  go pisz.T, bo przedtym tylko z \N iełopola, jiilioż czytałem przywilej Ferdynanda ł l l .  cesarza rzyinsbiego dany -w r. 1050. W' którym tegó .!:ina (łcgacją natenczas sprawował w W iedniu od .lana Kazimierza upraszając o posiłki nicmicebie przeci-łvbo Szwedom) i jego subcessorów, czyni comités S . R . Im perli, ałl)o brabianii na Pies­kowej Skale, ( l i )  O b fu it. (15) D ccori. (10) ł’ro crimine. (17) Inobedi- enlcni. (18) łu rcl>uspul)łicis.



;u>4zap<5(ly (1 ) ,  a dopióroz w Pols/czp. Ro/umlaihym tedy ra­czej (2) to sejmowi do rozslrzyjjiiienia (3) zostawić. Ja  wedlnjj' sumienia (4) falt g^orszącego przykładu do rzeezy- pospolitej (5) wprowadzać, \v. hr. in. nie radzę, zwłaszcza, że podolmo uiemontoby to być bez urazy (6 ) kroła j .  iii. francuzkiego, bo-by to był znak wielkiej jakiejś do nie­go niechęci (7 ) ,  a przecięż w tein położeniu (<S) w którein zostajemy s P o rtą ,  przyjaźń jego  niezda się b j ć  do pogar­dzenia (9). Moję zaleiii oddając uniżoność waszej królew­skiej m ości,  rękę je g o  pańską całuję. D an w Czarnkowie13. lutego 16<S2 r.  Grzym uUow ski woj. pozn.
9 .

Odpowiedź na list księdza Opata W itowskiego. (Ja n a  A l-  
brychta 05nho£faj później biskupa krak. 1792.W  ciężkim paroxysmie którym mię hył pan Bóc w tycli dniach złożył, oddano mi list \x. m. pana s poszty i w nim wymówki ( 1 0 ) na które króciusieńko , gdy mię pan Bóo do pieiwvszego przyprowadził zdrowia, odpowiadam w. m. panu. Je st  na co ubolew ać, że listy nasze senatorskie, w rządo­wych sprawach ( l i j  do króla j .  m pisane, takim podpadają censurom, czego za starej rzeczypospolitej, ( 1 2 ) kiedy trwa­ła (I iwna rzeczy postać, (13) nieby>vało. l ’rzyw ykłem z mło­dości mojej i na starość nieoilw^knę, otl trybu widności (14), lo jest: każdego szlachcica równo z sobą pokładać, a siebie także równo w Polszczę , niepylając się czy on książę św. państwa rzymkiego (15) byłe szlachcic polski,  zaczem i j .  m. pana podskarbiego kiedy z sobą, tedy i s każdym ró^vno kła­dę. Zestarzałem się w tej rzeczypos[iołitej,  od ośmnastego

(ł) Viiulictovum s t u d i a .  (2) Satiiis. (3) Decidciiduin. (4) Pro conscientia, 
(5) Tam scaiulalosuni excmpliini iu ruinpiiltiicain. (6) Sine ollensa.
(7) Diffidencji .  (8) In isto statu. (9) Coiitcmncnda. (10) I'.xposliilato- 
ri.is. (11) In |M iI>licis nejjotiis. (12) Vetcre rej)ul)lica. (13) lYIaii'hat prisca 
rerum facies. ( I i)  ¡Non dosueseain a liitcrtalis Stilo. (la) Princeps S a c ri  
Ho ma II i Imperii,



3G5rolui \vi(‘!;n rne^o, rządowe ( 1 ) je j  sprawy (2 ) zawsze iralslu- j ą c , nae/yłaieio się i i iasfiichal, ze w niej najwięcej przy- liład V ^vażą (3), i jeżeli [¡oda się w lej sprawie ol-.kazja, zdo- liędęsię na więcej jiczylifadów dawniejszych i ś w ieższych, Lo pohażę z hislorji : że i hsiażęla ich nio^ć iiadziw iłtoivie s\)vu~ w njąc poseliwo, św. pańslwa rzyinsidego dosłojność (4 ) [)rzy- jęli i świeżo rodzic żotjy niojej (5), j|dy po snlihursy [¡rze- eiwho Szwedom <Io W ie d n ia  je ź d z ił ,  nieîvlho św. pań&lwa r/yjnsliiejjo lylnl (6 ) p rzy ją ł,  ale i rejjiinenł w' wojsku eesii- rza j.  m. , Islóry lal killsa Irzym al, wierność (7) cesarzowi j .  in. ¡¡rzysiąjjlszy. IJ 'e jh c r  wojewoda malhorshi (8 ), jjdy przychodził do objęcia (9) dóbr Sz(iff'(joczóivuy żony swojej w Cże(diaćbj'>^^^  ̂ (iO) cesarzowi j .  in. przysiągł. Św ie­żo ( I i )  j .  m. [)an kasztelan inię<lzyrzechi ( 1 2 ) ,  z eiolcezno- j;o brała Icraźniejszego króla i.  in. -spłodzony, kłóry pojął 
Mciii le równe w' Szląsiu i,  wierność (13) cesarzowi j .  m . przy- siągł. T o  (cdy wielidemi przyhładami wsparły, nierumienię się (14) com na[Hsal. Co jednym  było ozdobą (15), drugim zbrodnią (KÎ) być niepowinuo. A lo li  siary wojewoda od w.

(1) I’uldica. (’2) iVi'ffolia. (3) Rxciiipla ancjfaniur. (í) Slanhí ?<‘};a(ione, S . R . 
I. tiliiluai. (f>) .la» l.cs/.fzyUS l.i wojewoda laaliow skl '/. (aicylji Kolaez- 

iiowshiej kasztelanki krzyw inskiej, splpd/.il )>yl *'órl;ę Aleksandrt/ Ceey- 
lj;( małżonkę lírzyszlela  (ívzyniuKowskiej'O. O lí. INies. T . I l í .  sir. 01. 
(0) S . R . I. titnluin. (7) Fitlelilalein. (8) .lakiili W'ejiier wojewoda inal- 
liorski; , ,w  lidze małżeńskiej żył z lirnliianką Szanjjoezównq Ann:), 
z fra lie y nie I'll resarza Ferdynanda m ałżonki.“  (Mi. INies. T . IV . sir. 487. 
a ilokladniej Sommersłierjja Silesiacaruin rerum scripU. T . I I I . sir. 170. 
gdzie jest wymieniona Anna K lzliicla Scliailgolselie nr. 11)22. zasl. 1036. 
-{- 1(5.70. , C(irk:i .laiinsza Flrveiia ł)r. Scłia (Ijfolselic nr, 1598. «1, 25. sierp­
nia -¡- 1634. d.. 24. lipca i Barhary Ajjnicszlii s krwi Piastów córki ,Jo- 
acliinia Fryderyka ksi.-iżęcia na L ig n ity  i Brzegu zasO. 1(520. paźdź. 15. 
-j- 1(53!. lipea 24. (9) .Ad possosionem. (10} Fidclitalem . (11) Reeenler. 
(12) .Jan Franciszek Rozrażewski (O li. Nieś. T . 111. sir. 895) syn Andrze­
ja  pOilezaszego koronnego, który miał za solią Annę Soliieską córkę 
M ;uka Soliiesliiego wojewody lubelskiego, ciotkę rodzon.a króla .lana I I I . ,  
która była wprzódy za Dadzibogiem Konarskim wojewodą Derpsl.im , żo- 
na jego grafówna Ileisferówiia siostra Sigi.sjierln Ilei.sicra sławnego 
wojsk cesarskich pod Belgradem jenerała. O b . Nieś. T . II . str. 485. i 
Excerpt z manuskryptu króla .lana II I . ogłoszony przez S . A .  Lacbow icza  
riy .Athenacuin T . II.<na rok 1S42 s(r. 45. (13) Fidelil.alem. (14) Maguis 
exempli» fulln« non erubesco. (15) Deeori. (16) Pro crimine.



30Gin. pana młodego opata, bealerslio ¡)rz\jąwszy wymóuld ( 1 ), ochotną moję do uliig w. m. pana oświadczam gotowość (2 ) i zostawain i t. d. w !*o/naniu 21. lioielnia \GS'2. Grzymut'- 
towslii wojewoda poznański (3).
Listy M a rcja n a Ogińskiego do M ich ała  K azim ierza R a ­

dziw iłła.
1. ’ ’Jaśnie  oświecony rnł. ksląze podlianclerzy w. hs. l i t .  mój wielce mł. panie i dobrodzieju.Lubośm y jeszcze dotąd zboronaciej żadnej nie otrzymali wiadomości ; atośmy jednał; ju z  i trzeci zjazd s pany psu- darami mieli, bardzo gryźliwy, który się prawie zclalo, żeśmy się juz dalej i zjeżdżać nie mieli. A le  gdy w iipornycb swych propozycjach widzieli też nasze postanowienie (4)-, ku koń- cowi skłonili się nieco do łagodniejs/ych śrzodków (5) , ja k  w . m . m .  m. pan, z rozhoworu (6 ) spis.ąncgo, wyrozumie, który nam obszernie dla lepszej informaciej wypisać przyszło. I luboby takowe oświadczenia o n y ch , desperować nam

(1) Expostulatorias. (2) Defero promptiluiiincm. (1$) Niesiecl;i w T . I I I .  na 
s(r. 3U3. podał ^riadoinosć o zjein  Ja n a  Andrzeja z Raciliorslia M o rsz ty­
na podsharbiejjo w . lior., zamilczał jedtiak o powołania (>o przed sąd 
sejm owy, ^ilbertrandi w ojtisaniu medalów polskich , ol»jas'niając nu­
mizmat l>Uy na czes'é Morsztyna  w (Jdaiisku pisze co nasl<;pujc : „ N a ­
raził się na wielkie kłopoty, przyjmując urząd zajjraiiiczny, i nabywając 
dobra podczas poselstw.^ które odbywał we Fran cji s poruczenia króla 
.lana I I I . ,  kiedy chodziło o odnowienie wojny s Turkami. Ścisła przy­
ja źń  , którą powziął dla ksiąźęcia V itr y  (François ¡Marie de 1’ H os­
pital duc de (Château-villain et de) ministra l'rancuskie{>'0 , i zapçdiiG 
przywiązanie do Ludwika X I V . , który niechętnie poglądał na przymie­
rze dworu polskiego z wiedeńskim , obydziły go jeszcze bardziej w o- 
czucU ziomków. Nakoniec niechęć doszła do tego stop nia, iz p ozw a­
no go na sejm 168.5. r. AVyrok który zapadł na nieobecnym, gdyż od 
r. 1643. ciągle bawił we F ran cji, ani był tak łagodnym, jak zyczyli je ­
go stronnicy, ani tak surowym ja k  domagali się nieprzyjaciele. Nabył 
za 90 t. czerw, zł margrabstwo ChAteau-A illaiu w Szainpanji niedaleko 
C lairva u x, które mu przedali wierzyciele ksiąźęciu de l’ Hospital. Po 
śmierci ojca objął te dobra syn je g o , znany pod nazwiskiem margrabi 
de Chateau - yUlain-,  wkrótce atoli zginął w 1693. przy oblężeniu twier­
dzy IVamur. Niegodzi się zam ilczeć, że .Lan Andrzej Morszty n  był pra­
dziadem króla Sta nisława ^ u y t is la ,  którego świeżą śmierć zaszłą 12 lu­
te g o , bieżącego 17.98 r. opłakujemy; córka .lana Andrzeja, Izabella M or-  
52t>/nó)uua zaślubiona Kazim ierzowi Czartoryskiem u, zmarłemu kasztela­
nem wileńskim była matką Konstancji, Czartoryskiej  małżonki Stanisława  
Poniatowskiego  kasztelana krakowskiego, ojca ostatniego naszego ł:ró la.'‘ 
(4) Rcsoliitioiieni. (5) ,Ad pacatiora media. (6) £ x  coiigressu. (7j  De- 
clarationes.



307pcrswadowiiły, ¿e nic nlespr.iwlnszy ( 1 ) siątl rozjedziemy, jjrly o wieczny pokój mówić nieclicą , cliyha przez medjalorówj mam jednak, jeśli się wierzyć (jodzi (2 ) ,  od zyczliwycli prze­strój»! , ze i na lej konimissiej car chce o wiecznym trakto­wać p o k o ju , ale zesław.szy poważniejszą, niżeli pan iY/z- 
sczoktn osobę. Jakoż się ŵ tym wydal sekrecie {chciej jen o  
wasza k ię  ca m. notować dn u ji rozhowor) i sam, jjdy to zapisaliśmy ( 4̂)! , ,c l ic e c ie l i  o wiecznym teraz stanowić po­koju car j .  m. jjotów w listopadzie zaraz innych zesłać b o­j a r ,  do traktowania z w a m i.‘ ‘̂ A  wtem tak nas próbując, ty ­ło się l)ral do medjatorów^ i Kijowa się im chce, do uspo­kojenia Ukrainy potrzym ać, i wymyślnych komrnissji,  oraz duchówieasiwo (5) w to miesz:ijąc, życzą w Kijowie. A  to j e ­no usiłując, aby do [)atriarchy swego moskiewskiego onych pozyskać mogli. I tak gruby naród chce coś subtilizow'ać, ale niekształtnie. Przyszło tedy nam , jako w tych rzeczach które nowe zaszły, wszytko wziąść do wiadomości od króla j .  m. i rzeczypospolitejj jednak zjeżdżać się będziemy, g d y  się i im kiedy będzie i nam zdało. I m y, nim będziemy od w'w. m m l. panów uwiadomieni, (G) wdawać się z nimi tak da­lece w traktaty nie możemy. Pilny tedy in te res ,  we wszyst­kich tych zachodzących wątpliwościach (7) , aby prędko roz­strzygnęła rzeczpospolita (8 ) ,  i nas informowała. Finta (i)j to jest ich ieTn a ,  że tak uporem stawają , aby potem wy­targować co mogli 5 jakoż gdyśm y nazajutrz po tym zjeździe naszym posyłali ,  tedy w tym punkcie Nasczokin traktowanie o wieczny pokój m eliorow ał, że i bez medjatorów możeni traktować, (rozdwoiwając kommissją , jednę z kozakami w K i ­jowie , a drugą o w ieczny pokój w K rólew cu), dawszy znać inedjatoróm , bez których jeżeli się zgodzim , tedy oni za świadków staną ( 1 0 ) przybywszy, i umocnią ( 1 1 ) ten aktj j e ­żeli też co trudności będzie z acho d ziło , że to ułatwić mo-

(1) Infectis rebus. (%) S i  fas est crcdere. (3) Secundum cong'ressum. (4) E rl.tt. 
(5) Etiam  cleruin. (6) Inforinati. (7) Du b ia ch .  (8) Rcsolvat Respublica. 
(9-) F in tn  z franc. feintg,  zinyslenie, fortel. Linde s. v. ( lO )l’ro testimonio 
vulebunt. (10  ̂ Validabuiit.



3C8
gą, Ov̂  ■ i) 7,got;i pmiłirsi^atiie i nie/.ro/.mn ...............nie Irahliijąz nami , i {)rohuj;\ na-i c^ile; jahże się im otlpowiada slanow- czo, (1) lo zaraz na liuitUę spuszczają. W m .  mm. mm. pa­nom należy (2 ) le wszy\<fiA/e) (rudności (3 rozstrzygnąć i we­dle pożjihu i potrzel) rzeczy pospolitej ( 4 ) '/zrę^dlio s progres- sow Ulirainy wziąść radę (.')), l)o i o Doroszenlut (m«'my wiadomości, że Tatarów łtije. A  oni zaś powiadają* że on 
[s Tału)vMiń Moskwę kije ; i zgoła jak błędni jesteśm y, nie­wiadomi (0) (ze^wsząd co się dzieje, (7) cliciwie (S) czekając na naukę 9i od wwv. mm. panów , W  i.oieressacli moich nie- przestiiję najmocniej (lO,. obłapiać (sl(>p)w. m. m. pana, abyś mię na hańbę ( ł 1 j  świalu niepodał, g d y b y ’s/̂ o.ść) niechętnych co mi zaszkodzić mogła. Jako  tedy w samej łasce i promo- cjej waszej książęcej mł. wszystkie moje założyłem nadzieje, tak nic nie wąt[)ię, że się niezawiodę na niej, do której z u- słiigami mcmi lekomm endując, ostaję zawsze waszej książę­cej mł. in. in. pana i d ob rod zieja , uprzejmie życzliwym i u- niżonym sługą. M;arcjan) Ogiński k(rajczy) w. ks. lit .Znow uśmy pow tórnie wyprawowali j .  m. p. sędziego, al>y te piinkta umówione konnotowane od nich były; dali z swej kanccllarjej ,  wymazawszy, na co się ł)yłi zgotlziłi ,  to: że car za «Izierżenie przez ten czas Kijo\\a nie miał się upo­minać za nakłady. C o  godzina (12) tedy odmieniają (13) rzeczy, na wj)rost przeci\^ne (14); życzą aby na tejżS kijow­skiej kommissiej wezwani znajdowali się (13) T urcy  i T a ­tarów i e ,  a tam od Turliów onycli odrywać mamy.

z K:i(lzina 20 paź<l/.teriiil;a lGt)9.

{Ctiłtj wlasnuyęc:,nt/, iv jednein m iejscu nailjtsuly, w yrazy uiedoslająee uzu­
pełniono).

(1) Resolute. (2) Iiilercst. (3) DiíTicuIt.'ttcs. (i)  E x  re et necessitate Rei- 
p iiM iiae. (5) Formare consilium. (6) l}>n,iri. (7) Reriiin. (8) Á v iJe . 
(9) loformationes. (10) Toties quoties non desisto, ( t i)  lu opprobrium. 
(12) In boras. (13) Mutant. (14) In contrarias. (15) Y o ca li assistant.



3(39
Jaśnie oświecone fcsiąże m(. panie podkanclerzy w. ks. lit . uiój wielce inl. panie i dobrodzieju.Kooperacjpj naszej koleje (1 ) wyrozumie w. in. m. pan z kongressówj które j)Osjlam, dv\óeli zjazdów naszycli. N a obud\Mich wnoszona rzecz (2) od pana Nasczohhia  al)yśiny spólnie do Doroszenka  p isa li : odwodząc od poddawania się 1 urkom (3). Traktowaliśmy i lubośmy mieli skru[)iil, aby lakówem pismem panowania (4) sobie jakiego na Lkr(rt?nie) nie uzurj)owaIi, ale doczekawszy się pierwszej poczty s Kra­kowa, która we trzy niedziele stanęła do nas, z przestróg-nie- klórycb (sądzimy, ze) cale Doroszenko poprzysiągł T urczyn o ­w i ,  zdało się (5). w teni skłonić (0) do woli onycłi,  aby nie mieli pozornego do skarg powodu, (7) żebyśmy nie cbcieliz  ni­mi dotrzymać związku (8 ). W ię c  ze i owa nie oddają, i jako się wyrozumieć dali,  kosztów wszystkich łożonych (pod­

czas) trzymania onego i ubytków swych ze się u{)ominać chcąj w tein [jak] mamy postąpić , od narady powszechnej (9) ww. mm. mm. panów, zależy nauka nasza (1 0 ), której chciwie ( 1  l) wyglądamy; bo też w tym głodnym kraju przez nieurodzaj, (a zwłaszcza m n ie ,  gdy się wszystkim, jako w swej (c/iM)dobie b ęd ą c , akkomodować m uszę, niebardzoby się chciało nam bawić, kiedy o \vicczny pokój aby traklo\vali, le­dwo tnożna mieć nadzieję ( 1 2 ).W  jnoich inleressach jakówe usiłowania (1.3) niechętnych, już  mi poniekąd wiadomo (14); jeno nadzieja moja i ocale­nie (ir>) W'szczególnej łasce waszej książęcej m ł . ,  nic niewąt- piąc że mi onej, dla same] sławy imienia sw'ego,'16) dotrzy­mać zechcesz. W  czóm reierując się na j .  m. ks. pisarza m. in. pana i brata, usługi swoje ścielę w miłościwą w. książę-
(1) Seriem . (2) I’ roposita nialcria. (.S) A  ])Voteclione Ottom anica. (4) Do- 

iiiiiiiiim. (5) Visum . (G) Desceiulerc. (7) Speciosum quacrulaiidi prae- 
textum. (8) Coiiiuiiclioacm . (9) E x  consilio pul)iico. (10) Peiidet inlor- 
malio noslra. ( II)  Avide. (12) V ix  sperandum. (13) Molim ina. (14) P a ­
tent. 15) Spes mea et salus. (IG) Propter reputationem nominis sui.T o m  I I .  24



370cej inł. łaslię, ostając z:nvsze, waszej kslęccj «litości in. ml. pana i dobrodzieja, uniżonym siu(>ą. M[arcjan) [¡(raj-czy) w. Its. lit .
z Ktiilzina 2^ jiaźdz. 1609.

{ C a ł y  w ł a s n o r ę c z n y ,  j e d e n  h rz ey  n a d p s n l y ,  niesta ją c c  w y r a z y  ii zu p ełn io n o ) .

3 .Jaśnie  oświecone książę m l. panie podkanclerzy w. ks. l i t .  mnie Avielce m l. panie i dobroilzieju.T u  pocąc się (l) z icli mm. pp. moskiewskimi i na usłu­dze jc{jo królewskiej m l. i całej rzeczypospolilej nadwerę­żone zdrowie i fortuny swoje niszcząc (2 ), z drugiej strony gdy dla przysługi panu i o jc z y ź n ie ,  a osobliwie dla chwały 
B o ż e j ,  jako na chrześcijańską wojnę (3) przeciw nieprzyja­ciołom krzyża św .,  s takim nakładem (ó) chorągwie moje wy­prawiłem, a tam, tak w krótkim czasie, jako tu słychać, zru j­nowane, wzorem (5) takrocznego postąpiły procederu. W i e ­dzieć niemogę jakim  to stało się przypadkiem (6 ); jeno cięż­ko ubolewać muszę; że już  to trzeci r a z ,  szczerą myślą (7), przysługi ojczyźnie i panu, takie na zaciągi erogowane koszty, wraz wniwecz się obracają! Chciej jeno ivasza książęca m l. sam uważyć straty m o je ,  a osobliwie łych d\vóch kampanji takrocznej i teraźniejszej', któreś na oko w id ział ,  i sam do- znawając, co też takowe zaciągi kosztują usarskich i petyhor- skich chorągw i, osądzić m ożesz, jeżeli na raz tyło tego za­żyć trzeba było. l le jm ent w Soczawie  zupełnie 8̂ ) straco­n y , b e z . . . .  Itowej ćwierci nawet, bez duchu i ściągnienia, po swych majętnościach zaciągając, znowu do obozu wyprawi­łem  ludzie, i t y c h ,  jak odb ieram , ju ż  teraz nie masz eo rachować. T o  jeżeli stać może na tak ciężkie spezy (9), snadno konjekturować j a zwłaszcza gdy ju ż  to od dwudzie-

(1) Dnsudanliluis. (2) Consumens. (3) Clu-istianuin helium. (4) Tantis im- 
peusis. (5) Excm p lo. (6) Quo lalo. (7) Bona iiileutiune. (8) Penitus. 
(9j Speza  z wlosk. wydatel;, LLude 1. v.



‘¿71stu c/tćrecłj la t ,  bezj3rzostannie wojsliouą traktuję służbę. Jalio tedy w tein czckatn od waszej hsiijżęcej m ł. doslional- szej wiadomości ,  lids jeśliby tal; stać iniałoj jahoby dalej postąpić? coby być ino^lo z dobrem prawej wiary ( I j ,  miłej ojczyzny matki naszej niebeśpieczeństwy miotatej (2 ), obrony i zaszczytu majestatu jego krołewsliiej m l.  pana mego mi- lości3v e g o ,  z dawnej od waszej księcej m ł. konfidencjej, zdrowej vvygb\dam rady. Neg^oejacja nasza strony Kij owa, na rozjezdnćrn już tamuje się piśmiej jakośmy przeszłą do­nieśli p o cztą , teraz już drugi termin nam zwlekli zjazdu, snąć czekając z stolicy rozwiązania (.‘ł) , bez którego gdyby się nam stąd rozjechać uchowaj B oże przyszło; cale od tej ściany bez żadnej [lew ności i bes[)icczeństwa (4) być musiałoby; i trzeba mocno mieć na to o k o ;  kiedy im i te teraźniejsze powodzenia (5) króla j .  m- w U krain ie , bardzo boleśne. A  ])od taki raz rozbrajać rzcczjiospolilą (0 ) i w swe własne o- slabiać się siły jeżeli jirzyzwoita , zostawiam głębszemu (7)) waszej księcej mł. zdaniu (Sj. Trzebaby te rzeczy leczyć, i błędy sjirostować (D), żeby było z dobrem ojczyzny i z oca­leniem (10) onej. T o  według mego widzenia (11) natrąciw- szy, usługi moje w łaskę waszej książęcej ml. rekommendu- ję .  Z  Kadzina 9 stycznia 107.5. W aszej książęcej ml. m. m. pana uprzejmie życzliwym i powolnym sługą: M a rcja n  
Oijiński wojewoda trocki.  [Cały ivlasnoręczny),4.

Do Benedykta Sapiehy.Jaśnie wjclinożny m. panie podskarbi w. ks. lit. mnie wielce m. panie i bracie. \Otrzymawszy przeszłą pocztą list od w. m . in. pana da­tą z W arszaw y, żem zaraz tąż pocztą nieodpisał tłumaczę się ( 1 2 ): bo w czasie wolnym ( I d j  wybiegłem z Kadzynia do
(1) ]>oniiiu ortliofloxac religionls. (2) Periclilantis. (3) Rcsolutioiieni. 

(4) ¡Niliii lutuiu et iidum. (5) Successus. (0) Disarmarc i-euiimblic.iin. 
(7) E x p e d it, sit altiori. (8) Ju d ieio . (9) Errata corrigere. (10) E t  cum  
coiiservationc. (11) Pro in co sensu. (12) Excuso nie. (13) Per otium .24*



372lyclł pol)liis7,ycli inyęh cliudol) 5 nlczankMlI)iijąc pr/y spra­wach rzeczy pospolitej i moicłi {looiowycli ( 1 Tymczasem ^2) heze mnie list przyszetlJ od ich m. ni. pp. liommissarzów niosiiiewsliich z dro‘>i , śpieszących do Mihinowicz (.3;, i na samo święto B o ż e g o  narołlzenia powrócił ze stolicy pan O- 
krassa. Dopiero odhrył tajemnicę (ó): zenie  z jedną wiado­mością (5) jeździł o zwycięstwach (ti) hróla j .  m. , ale i w za­miarze zniweczenia czynności naszej (7 ) ,  żehy to raczej przez poselstwo traktowało s ię ,  jako o tern z wielhim ressentimen- lein oznajimije j .  m . pan wojewoda poznański, czego wy- j)is (8 ) w hopji posyłam  ̂ przyłączam (i>) com i ja  w tej ma- terjej pisał do j . m. księdza nominata kijowskiego (10). Oraz i prywatny hyc w tern interes odłsrył ( 1 1 )? jakohy życzył 
[podkanclerzij Gniński) tego poselstwa (12) synowi swemu j .  m. panu wojewodzie czernichowskiemu, a dotąd czy nie już  pomorskiem u, który oraz i o żonę i o ten honor konku- row'ał po zgonie (13) j . U l. pana Donhoffa  ( ló ) .  Zastanowiw'- szy się nad tern (13) uważać w. m. pan możesz jaki przez to zawód rzeczypospolilej, zmarnow'anie czasu (16 ), a oraz w. ks. lit . ogromna szkoda (1 7 ) ,  g'dyl)y jeden j)osel koronny w najważniejszej sprawie i o tylu stratach (18) w. hs. l i t . ,  miał traktować ł)ez posła W'. ks. lit. 1 luhohy i ten h O  przyda­ny ( H ł ) ,  co za bcśpieczerisl^^o (2 0 ) ,  I;iedy laliowy (ral;lat po­wagą wszystkich stanów (21) ma h> ć stano\viony (22). JaI;o to źle! kiedy pieczętarzó^v w tym razie przezornych (23) nie-

( I j  In ter  publica ctiain domestica non iicgligcnda. î 2) Interim. (3) Jflihino- 
w icz e , >rics nad Horodnią rzcczLą , tuz za granicą ^voje^^■ództ^va ins'el- 
slawsliicgo od Ilos.sji błisbo Andrnszowa. Obiedwie te wsi zw.yble ol)ic- 
rano na stanowisho dla bommiss.irzów inosbicw.sliicb, warszaw.scy zas' 
zlticraii się w Radzyniu. Ob. bartę 13. Atlasu Zannoniego.  (4) Evulga- 
vit  arcanum. (5) Ueuuntiat ionc.  (G) Victoriaruin. (7) Et cum inientione 
inyalldalionis Actus iiostri. (8) Exccrplum per  copiam. (9) Adiungo. (10) Andrzeja Chryzostoma Zuluskiego.  (11) Apernit. (12) Earn legatio- 
ncm. (13) Post fala. (14) Wlady.slaw /ion/ioy/’zginął pod («ranem 7. paź- 
dzierniha 1083. wdowa po nim Rouslancja Sluszczanba nie wyszła j e ­
dnak powtórnie  za mąż. (15) His consideralis.  (16) Temporis iactnra (17) ingens iniuria.  (18) Dc summa rerum et dc tot avulsionibus. (! 9) Ad- 
iiiuctus. (20) Securitas. (21) Auclorilnte omnium ordinum. (22) Transigí.  (23) Perspicaces.



,373m amy, liiedy to na krzywdę (1 ) księstwa litewskiego i pi­sma rządowe (2 j  s koronnej kancelarie} {wychodzą), a przed­tem żadne |)ose!slwa ,  żadne pisma (3) n ie b y ły  d o M o s k n y ,  jeno litewskie. O  nas tu cbodzi (A), dla Boga. zabiegać te­mu trzeba! Piszę do ich mm . {>p. betmandw (,5), które listy na ręce w. m. m. pana p o i j ła m , niewiedząc kędy się ich mm.. <d)raeają i wojsko nasze jako i kędy lokowane? Kadzę ieh nnn^ panom kollegom aby w tej rzecz.y ((>) niespuszezali się na pocztę, kogo ,  jeż.eli nie s panów kollegów, tedy z obecnych przy nieh (7), znalazłszy godne subjektum , wyprawili do króla j .  m . ,  żebyśmy się potem mięli ezem złożyć rzeczy- pospoiitej, jakowy reskrypt przyjdzie. Jeżeli już  to nieod­mienne (8 ) u dworu będzie , należy księstwu litewskiemu że­by leż byl [ioseł s księstwa litewskiego. L ub o  niepochwatam tego poselstwa (9j, ale w razie ( 1 0 ) tej wyprawy dla do­bra powszechnego (1 1 ) i sam poświęcam (1 2 ) usługę moję. Assekuruję: niedopuściłbym utrat naszych prowincji ,  jako za wiszę ich m m . j)anowie koronni zwykli ku'J)0 ^vać s korzy­ścią (13) onych pokój,‘ którym idzie o Kijow', o Zadnieprze, pewnie aru o Stuołeńsk, ani o Starodnbowszczyznę dbać nie będą. T o  piszę w poufałości (14) i proszę; abyś i sam miał to w uwadze (1 5), a szczerze mię chciał promowować i j .  m. panu wiojewodzie wileńskiemu to wrażać (lÓ).W  n a g r o d ę 17) soli zabranej mojej w 'D yneburgu, któ­rej i teraz nic wydają , l choćby wydawali, ju ż  je j  teraz od­zyskiwać lądem niemasz; sj)OSobu , przez lat też dwie pew nie jej mocno ubyć musiało, proszę w., w'. m . pana ałiyś odstą­pi! (1  8 , szelężne dombro^vieńskle, którego tylko kilkaset przy­chodzi złotych, a to dla tego, że to szelężne, z obudwóch nas chęci weszło w arędę, s czego rozuułiem będzie w. m. pa­nu i je g o  m. pan wojewoda wileński wdzięeznyun. A  dru-
(1) in praeiudiciitm-. (2) EŁ ex4>cdllioncs.. (3) Ex,j>editiones. (i) Ileś. noslra 

agitur. (5) Ja n  Ka/.im,ierz A'rty;ie/ia. i .łan. (0) In ca nialeria (/) L x
assisteiitihu.s. (8) luiiiiiilaliile. (0) Non approbo eain Icgalionern. (l*ł) !u 
ca.sH (II)  l*i'0 1)0110, pii.Iilico. (12) Dcnoiłco. (13)(hiiu emolunicnlo. (1 i) In 
coiiddciilia. (15) 111 rclle\iouc. (II>) fnsiiiuare. (1^) 1*̂  recoiupeosaiu.. 
(18j U l reddes.



374ĝ ic taliże szelężne z uiaji^tności mej Riiclzl ,  Lartlzo mało co nad Irzysta złotych czyniące  ̂ a jeżeli jeszcze i w Ka- dzyńsliiej uznam powolność ( 1 ) , hędę obowiązany (2 ) w. m . m. m . ])anii. N a spław też przyszły o uniwersał pro­szę na sześć strugów i na hiilianaście płytów towarów leś­nych i o u w oln ien ie , wiele będzie łasha i dislirecja w. m. m . pana dyktowała , soli z R y g i .  O  czem najmniej nie- wątpiąc, ostawam się w. w. m. p. uprzejmie życzliwym bra­tem i sługą powolnym: M .  Oytński woj. trocki,  z Dombroluna "27 ¡fi-udnia 1()83. rolai.

(CaJi/ ten Ust własnoręczny).O.Jaśn ie  wielmożny mości panie podsbarbi wielki w. ks. lit .  mój wielce m . panie i bracie.Każdej poczty nieopuszczain bez ozwania się w'. m . pa­nu  ̂ teraz do przeszłych listów nicmam co dodać (.3) nad to :  że już  ich mm. pp. kommissarze moskiewscy, wszyscy są w Mibinow iezacb i my pierwszy kongress, daj H oże szczęśliwie ! mamy mieć w przyszły poniedziałek t. j .  17t. m. (4). R o z u m ie m , nań przyl)ę(lzie j .  m. pan wojewo­da wifepski ,  który ju ż  jest w Mobilowie. J .  m . leż pan 
SokoUńs/ii pisarz w. ks. lit . spodziewany (3) na sóbotę. J .  m. pan Jiie rd e J  (0) łowczy w. ks. lit .  także je d z ie ;  j .  m . pan trocki uskarża się na niełaskę w. m. pana: że ze skarbu nic uprosić niem oże, któi‘ego najpolrzel)niejsza tu bytność jako t e g o ,  u którego i wszystkie księgi urzędo­we (7). J .  m.  pan Okrassa cô  ̂ tu poplutł w niebylnoścl mojej i bardzo poturbował ich m. pp. kollcgów koronnych, ale te rzeczy teraz upadły (8 ) ,  kiedy i ode dworu najusil­niej (9) porucza się ta n e g o cja c ja ,  aby dośpiata (10) na wiosnę, i w' panach moskiewskich widzimy dobrą ( 1 1 ) do

(1) Discrelioncm . (“2) Oblifjatus. (3) Atlderc. (4) Praescnfiiini. (5) Spe- 
ratur. (6) Kierdej Ja n  K azim ierz, niarbzaiuii grodzieński, starosla iili- 
powski i przewalski jeden s koinmissarzów. (7) Onmes likri aeloruni. 
'S) Kuaucscuiit. (9) Instautissimc. (,10; M aturcscal. (11) Bouaiu.



375tycli trał,talów sliłonność ( 1 ). Curlowna rz e c z ,  ze ju z  i liiól j .  m . powrócił do Krafcowa i wojska rozłożone na feon- sistencją , a ja  żadnego od moich obozowych nieniogę do­czekać pisania. 1 ’roszę w. ni. p a n a ,  abyś mi otwarcie (2 )o zn ajm ił ,  co się tez tam z wojskiem naszem dzieje? te parłje jeśli się juz  złączyły? Z e  strony (3] p isz ą ,  ja k o ­by miało kierować ku Litwie j ale temu wiary n ie d a ję ,  bo­by to niezdobiło wojska i samych ich mość panów het­manów. Ju zb y  czas i hybcrnę rozdawać i na drugie dwie Ćwierci assygnacje na ż o łd , a my jeszcze i za pierwszemi nieodebrali zapłaty (4). Azali  przybycie w . w'. m . pana do W i l  na lak szczęśliwe b ęd zie ,  ze iipomnieni (5) poczują się w powinności swej panowie poborcowie. N ic  szerzę więcej , jeno się na przyszłą pocztę referując , piszę się być na zawsze (ivla{moi'ęcznie) w. ra. m . pana życzliwym bra­tem i sługą powolnym: M .  0(fiński wojewoda trocki.O  kommissiej też wojskowej proszę o wiadomość..
w litith^nic d. l i  stycznia 1084.

Ja śn ie  wielmożny mości panie podskarbi w . ks.. lit. mnie wielce mości panie i bracie .Kiedy teraźniejsza poczta żadnega mi z obozu naszego nieprzyniosla l is tu ,  cale domyślam (0 ) s ię ,  że te muszą być W'zachwyceniu , bo niepodobna żeby od tak dawnego cza­su, któżkołwiek do mnie niemiał pisać. Z  jego  m. panem wojewodą wileńskim moim panem ,  jest  mi potrzebna teraz bardzo korrespondencja , bo nienależy tego lekce ważyć (7), com im wymawiał i na kongressie trzecim , że w Ozonie (?) mają kogoś , który coś traktuje sekretnie z P o rtą .  Koza­ków ku{)ią i pólkownikowi póltawskiemu szyję urw ali ,  że się chciał przebierać do Iiunickieyo. L u b o ć i tę mam prze­strog ę : że Sam ójtow icz  hetman pisał do carów, aby z ua-
(1) I)Lsj)esiLioncm. (2) Genuine. (8) De latere. (4) SaU sladionen u (.a) M a- 

nU i. (0) Suppono. (7) Non sunt bace coiiLleinneuda.



376ml pokój cz y n il i ,  i że zalrzymać iiozaków nleinoże, o czeni wielka lei-az iliima Moskwie. Nie kez tajem nicy, (1 ) prze­szłego tygodnia 50 dział do Smoleńska przyprowadzono i tyleż wozów ammunicji i kilka przykazów przychodzi pie­choty,* mieć przędę polrzeha na te rzeczy oko ,  hihoć ja tak rozumiem , że tern pokazywaniem gotowości wojen­nej, (2 ) clicą wystraszyć na nas wieczny pokój z najwięk­szym swoim pożytkiem (3). N egocjaciej zaś naszej kolej poznasz (4) w'. m. p. z dalszego ciągu diarjusza mojego który posyłam s kongressem trzecim. Niewątpię, że i po- cząlek doszedł przeszłą pocztą w. m. pana. Dla (6 ) od­ległości miejsca korresj)ondencjej z j .  m. panem wojewodą wileńskim moim m. p a n e m , do w. m. pana te przesy­łam (7 ) rzeczy, iij)ewniając s ię ,  że to wszystko przesyłać będziesz do jego  mości. O  ruinie wielkiej wojska nasze­go , i że brat mój j .  m. pan wojewoda połocki (8 ) barzo był na zdrowiu zaj)adł, ze strony (i)) piszą do m n ie ,  a ze źrzódłii (1 0 ] nic niemam. Proszę w. m. p a n a ,  abyś mię o wszyslkiem doskonale ułviadomić ra czył ,  co za sposób ( 1 1 ) zreslaiirowania teraz będzie w ojska, kiedy z skarbu zajłla- ty niespodziewać (się)  ̂ i za jissygnacjiimi do powiatów wy- szłem i, dotłid uiszczenia się ( 1 2 ; niemamy. Niestiinie i mnie samemu drugie sto tysięcy wysy[>ać (13j na chorągw ie, j a ­kom ter.iz u c z y n ił ,  wyprawując one w kaiujłanją. Proszę chciej mię nauczyć (14) i o kommissjej bl sko następującej wojskow ej, boć n;»m przecię o dolłru posjłolitem (15) ra­dzić trzeba. Nie[)OCieszyły mię p ew n e, od pewnych prze­s t r o g i ,  że jłikleś szerzą się (16) v̂ lioronie coraz większe inalkontencje ku Panu. Bozi: bądź (lilośchu), aby ku up.nł- ko>vi j)o>vszechnemu ulewy buchnęły (17). Francuz Duń-
(1) Non sine inyslerio. (’2) Ea ostcntalioiic nrnioruiR. (3) Cum  summo suo 

emuluineiilo (4) Scries palehit. (5) E x continualione diarii mci. (6) E x  
quo. (7) Traiismilto. (8) Ja n  OgińsUi lictni. polny l ii ., lilóry tez w tym 
rolni i umai-1. (9) De latcrc. (10) E x  fonie. ( I l)  M odus. (12) Sa-
tisfaetionem. (13) Errojjare. ( l i)  Edocere. (15) De bono publico.
(16) (ili.scuiil. (17) Ne ill piiblieum cxílium eruplurae.



377czylia na nas wsadza , i grozi (l) Gdańskowi flotą. O b a ­wiam barzo ,, aby się w naszę nieinlcressowai negocjacją przez tajemne drogi (2). Pocieszyła nas wprawdzie tą pocztą wiadomość o pana Kim ichicijo  szczęśliwych pod Pe- trinlą j)rogressach ,  ze 1 W oio sza  ju z  nam poprzysięgła wierność (3 , ale o baw iam , żebyśnjy domowćm zamięsza- niem , na które się barzo coś zanosi , znowu jak  przed tern W o ło c h  nieslracili,  i wszystkie aby nicodżyły klęski (4). A to li ,  żebyśmy Moskwie [)okazall tak wielką radość j jak prędko nas doszły te nowiny, zarazem drukowane [>osłał ich. m. pp. koiiłinissarzom moskiewskim. T e Deiim  lau- 
damiis publicznie w szo p ie ,  przy trluiniie wojskowym cho­rągwie dawały ognia , od{)rawiliśmy ; przy czem było nie­mało Moskwy zjechałej na targ do Kadzynla. Osobliwie ja  gotuję trium f ¡5) w niedzielę, da B ó g ,  przyszłą j ferwerki, jakie mogą być t u ,  wystawuję, po działka posłałem do Szkłowa 5 nietyłko wszystkich ich mm. pp. kołłegów będę miał na uczcie u s ie b ie ,  ale i dworzan ca rsk ic h , to jest  wielce ludzi zacnych, na tej kornmissji teraz obecnych (6). P rzyjeżd żają , często konwersują z naszymi. Życzę mleć u siebie ¡)anów młodycli kommissarskieh synów : B n in rlin a , kniazia itotim danow skicyo, i H oroch ow a , których też tu do mnie z wizytami przysłali. Z g o ł a ,  okazale (7) barzo i hardo na tę kommissją staw ają , a ja  tu tyło swoją j e d ­ną zdoiiię a p p aren cją , wielki koszt ponosić muszę i ciężko na mnie b ęd zie , jeżeli w tern osobliwego nicuznam króla j .  m. respektu, do czego abyś i w. m. pan pomógł, wiel­ce proszę 3 bo też tu u n a s ,  za całe księstwo litewskie cię­żar (S) ten d źw igam , żadnego niemogąc doczekać z ich mm . [)p. kollegów. J .  m. j>an kanclerz litewski (Ił) nako- niec życie zakończy ł (10). Z a l s i ę  Bóg tak wielkiego i rze­czą i imieniem (1 I) pieczętarza. Obaczę teraz skutek tylu

(1) Miiiiitiir. {%) Per secretas vias. (3) Fidelitatcin. (i)  jVe recrudescant 
mala. (5) Paro Iriumpbuin. (61 Assistentes. (7) Splendide. (8) Onii«.
(9) K rz js z to f P a c , fiindalor klasztoru w Pożajsciu pod Kownem .
(10) Tandem fatis cessit. (11) Ile et nomine.



378ol)ietnic (1) d w oru , obaczę i przyjaciół szczerość ( 2 ) ,  a osobliwie domu w. m. in. pana. Nieobci;jżam (3) dalszą le jjen d ą, ale to w otwartości (4) doniósłszy, o poduiną tez. upraszając korrcspondencją, ostawain (własnoręcznie) w. in. in. m. pana życzliwym bratem i sługą powolnym. M .  O giń­
ski wojewoda trocbi.

(Dodatek lotasnoręcznij). T o  w. m. pan baczy jaliie tu oliliazje (5) prochu expensowania ( 6 ) ,  a ja  jednego ziar­na nieotrzymałem , lubo mi miano dać z celiliauzu wileń- sliieg’0 . O d p ow ied ziano , ze po śmierci j .  m . p. jenerała a rtilerje j ,  wszytko popieczętowano.
w  l ia d zyn ie  d. 38 stycznia lG 8 i.7 .Jaśnie wielmożny mości podskarbi w. w. ks. lit .  mnie wielce mości panie i bracie.Po piątym zjeździe barzo nam niepom yślnym , gd y  i z zerwaniem przymiernych łat wypadali ,  zdało się ich mm . pp. kollegoin, nieczekając ordiuarijnej poczty, wysłać extra- ordinarijną dla tera prędszej wiadomości królowi j .  ra. W  czem jtrzychylając się do życzeń (7) ich m m .,  przez me­go umyślnego , bo tu na poczcie nikogo niemasz , a mioć- by na niej należało (8) , posyłam listy do Mohilowa i za­leciłem (9) pocztmagistrowi tam ecznem u, żeby nie drogą zwyczajną (10) na W i l n o ,  ale z Mińska na prość , te listy do w. m , pana ordinowane były. Z a  któremi proszę; że­byś w. m. pan ordinowal jak  najśpiesznicj (11) do króla j .  m. Ponieważ j .  m . pan wojewoda poznański zjazd ten (12) w. m . panu p o sy ła ,  ja  jeno list do j .  m. pana wojewody wileńskiego poruczam (13), aby rąk j .  m. doszedł, i tenże zjazd (14) przepisawszy, abyś w. m. pan p o słał ,  bo niko-

(I) Klloctum tot pollicilatiom iin. (3) Caiidorcni. (3) Nie oucruj<j. (4) Hace  J i r o  conildciilin. (5) Occasioties. (G) Dispciulii. (7) Aiimrendo 'lotis. 
(8) líxpcdirct. (G) E t  ¡uimixi. (10) Non ordinaria via. ( U )  Qnam cc- 
Icrrimo cnrsn. (13) Congrcssuui cum. (13) ilccouiinendo. (14) Eun- 
dem congrcssuiu.



iriu bisrd/.iój niid ])ośj)icc/,ca8ł,\vem (1) lisięstaa li(ewsliioj>o czuwać (2) nie należy, jal;o j .  m. panu wojewodzie wi- leńsliieimi. Zyc/.ę oraz być uwiadomionym (3) o boin- missjej j>rodzieńsbiej ,  jaldm l.o sposobem i jaldemi śrzod- kami (4) l)yć bez betmanów i bez wojska m o ż e , i z jakim sliutldens (5). Na co wy|>l:jdajiic i upraszajijc w. m. pa­na , abyś poduiną i dalej ze mną miał korrespondencją, ostawam (wlunnorrczniej w. m. m. pana uprzejmie życzli­wym bratem i sluyą powolnym. Otjiński wojewodatrocki.
(Dopisek własnoręczny). Z d ało  się (0) ich mm . wszyt- kie listy do W arszaw y i do dworu należące w jeden plik do pocztarza warszawskiejjo o rd inow ać, za którym proszę.
w  l ia d zy n ie  14 lutego 1684.P . S .  (własnoręczne). Ju ż  po zapieczętowaniu listów, przybyło dwóch stolników nad zwyczaj w' większej assisteu- cjej od pp. kommissarzów do nas, i trzydzieści z onymi dra- goniej , czego przed tem niebywało. Powód poselstwa (7): abyśmy mieli zjazd z nimi we śrzodę przyszłą, to jest  w dzień popielcowy. Gdyśm y powiedzieli; że deklarowa­liśmy przez obsylkę wprzódy z pewnetni punktami do ich mm. p o sła ć ,  co uczynimy we śrzodę, da B ó g ,  przyszłą. Na to odpowiedzieli : konieczno trzeba mieć zjazd we śrzodę. Od[>owiedziałem z ressentymentem : Z e  na konieczno iw  lot 

czas zjeżdżać się niepowinniśmy, ale z lubwi braterskiej, kiedy tego jest pilna potrzeba. Za  czćm we śrzodę poszle- my do ich mm. , a [trzez tę obsylkę i o zjazd [tostanowio- 
1 1 0  będzie i s tćmcśmy onych od[)rawili. Barzo ta na­głość (8) jest mi podejrzaną (0) i oba w ia m , żeby prę­dzej niżeli spodziewamy, co niewybuchnęło s tej strony. Przewidywać ('10) temu chciejcie.

(1) Sccuritali. (2) I*i'oviilcre. (3) rnforniari. (4) Quilms mediis. (T)) E t  
ijua oflicacla. (fi) Visum . (7) Series Icgatioiiis. (8) Praecipitautia. 
(9) Suspecta. (lU) Providere.



380
L ist Sp ytka Pstrokońskiego do Benedykta Sapiehy.Jćiśnie wielmożny mości ]>.'inie podskarbi w. w. ks. lit .  mnie wielce mości panie -i bracie.Nieonerowalbym pisaniem mojem w. m. pana niemając na list pierwszy rcsponsii ,  jednak bodźcem dokra powsze- cbnefjo ( 1 ) ,  ({jdyź [)ano\\ie moskiewscy twardo nam slawa- j i | ,  a llegiijąc: że król j .  m. lat [jrzymierny-cli nieprzysią^ł nowym carom, krokami nicprzyjacielskiemi (2) ^rożu, woj­ska okplo Doroliobuża gotowe m a ją ,  działek kilkadziesiąt do Smoleńska sprowadzili p o ln y ch ,  co jjodne uwagi (• )̂i niemając zatem z wielkiego księstwa litewskiego tylko sa­mego j .  m. pana wojewodę trockiego m. m. pana , inni zaś ich mość ,  ludzie wielcy, rzeczy moskiewskich i kom- missiej , które sami traktowali, wiadom i, przyczynę absen- towania się od nego cja cie j ,  z nami na skarb w. m. pana składają), (skłoniony) z miejsca mego życzę: abyś w. m. m. pan listem swym do przybycia jako najprę<lszego zagrzać raczył. Z a  co obowiązana będzie (4) cała rzecz|)ospolita w. ni. p a n u ,  bo idz c o n ię , a naprzód o wielkie księ­stwo litewskie. Ohszerniejszemi uieobciążam (5) awizam i, bo wiem , że od inszych ich mościów miewać one raczysz W', m. p a n ,  zwykłej się tylko w. m. pana oddawam lasce , 

(własnoręcznie) w. w. m. pana życzliwy brat i sługa po­w olny: Sp ylck  z i i .  Psłrokoński K .  B . K .  (Oj. 
w  l i a d z i / n i e  d. 3 lulejjo 1684 r.

1.
Listy  Ja n a  Gnińskiego do M ich . K azim . R ad ziw iłła .Jaśnie  oświecone mościwe książę mój wielce miłościwy panie.Jako  za znak nieodmiennej konfidencjej i łaski w. ks.

(1) Stiinulo !>oni p u b lici. (2) H ostllitafc. (3) Qiiod not.tiidum. (4) Det>e- 
bit. (5) Noií O lle ro . (6) Sp ylck  Ja n  z Biizcnina P s tr o k o n s ls i hasztelan 
brzeíko-liiijaiTski. O b . iVics. T . I I I . »Ir. 778. i \'oll, Lejig. T . \ .  str. 087.



381m. m. 1« .  p. przyjmiiję ; ze nii iiitoncjcj swoich powierzać raczysz i usiuiji swojej <Iawasz in io rm a cją ,  tak ile możno­ści we mnie i usiloości (1) Indzkiej , nic nieomieszkam (2) cokolwiek do pcłzyskania dalszej laski w. ks. m. będę niójjł nałożyć, przyznasz jednak w. ks. m. m . in. p a n ,  zc cięż­
szy kamień z sta d n i, zwłascza s tym narodem, który teraz 
(użyiun) ckyfrych choć grubych  inwencjcj. 3Iieliśmy z ni­mi pierwszy zjazd 7. tejj ô mie ii)ca (3' , na którym , po za­mienionych plenipotencjach, oddali nam pismo takim sen­sem pisane, co go żadną miarą zrozumieć nie możemy, ażcśmy p o sia li ,  aby objaśnić (4) chcieli.  Ile jednak po- strzedz się m oże, na zwłokę zaciągają , pono aby sejm ko­ronacyjny (5) wyszedł. A niby barzo żałowali choćby nam od P o i  ty było ciężko, aby do związku ( 6 )  przycisnęli kosz­tem (7) Sm oleńska, na który i zajrzeć niepozwalają. N a ­wet wzięli kolledze (8) naszemu kijowskie tytuły. Aza ich Icjiiej zrozumiemy po chwili i po tym responsie hlórego, dla objaśnienia (9) czekamy ? Pilnym mię tedy w. hs. m. 
U l .  m . p. mieć będziesz, który się łasce W'. ks. m. jak naj­pilniej oddawani i zostawam w. ks. m. m . m . pana uni­żonym sługą ,)(an^ Gniński (^wojewoda chełmiński), 

w  łiadzynie  8 jiaźdz. 1669.

( Cały li$ł'tvłasuoręczny).

Jaśnie  oświecone mości książę mój wielce mości panie podkanclerzy w. ks. litewskiego i dobrodzieju.Żem  wziął za powinność żadnej nieopuścić stąd posztej, bez uszanoivania (10) osoby w. ks. m. m . m. p. j dziewiątym tym  listem wielbię (11) W'. ks. m. m .  m .  pana. O zn ajm ić wprawdzie nie masz co, bo zahaczyliśmy się na sporach (12),
( l i  Possibililatis. (2) Nilnl desulerari patiar. (8) Praesciifis. (-4) Liicidio  

res esse. (5) Coroiiatioiiis. (6) C oniu ncticj.  { !)  Practio. (ß) Z a p e w ­
ne Stanisław owi Iiov)tilevi.skiemu łowczemu liijowsliieniu , lilóry byl na­
znaczony .s koła poselskiego koinissarzcm do instrukcji moskiewskiej. 
O b . V o ll. L e g g . T . V . str. 54. (9) Pro clucidatione. (19) Sine cultu.
(11) Veneror. (12) llacreiuus in litigiis.



382to o więźniów , to o liościeliie i c<Ml;iewnc ozdoby, wedínjj: punittów dawno poshio^cli, w czóm doczesnemu nie dosyć się siato tralilalowi , póki w j j ló u n e j  sprawie (1) od jcy o  kr. in. p. n. in. i rzeczypospolilej deklaracjej jiieodniesie- niy, z nłęsknienieni (2) o n e j ,  i na poszlę żałośni, wyglą­d a ją c ,  że In z lirakowa aż 11) dniem stawa. Tosvlainy też ]). j y a s c z o l i l n a  Apocalypsim , czy kazanie, D o r o s z c n -

liO pisze , poprawione (3) jednak, bo bez wszelkiej, o kom- inissiej kijowskiej naganie , i relacicj do palriarcby czynio­nej , wzmianki.  Miłościwej przylćm w. ks. m. dobrodzieja mego oddaję się łasce , pam ięci,  i protekciej, o poparcie deklaraciej nam potrzebnych {>rosząc, niemniej do j .  m. p. podskarbiego m. m. pana o przyczynę, abyśmy się dłu­żej nieczynni (A) w tym przeklęlym głodzie nie męczyli; aleé się i na drugi rok Aviększy gotuje , bo siewy setnótn ziarnem nie wschodzą, a miejscami cale n i c ,  iż siano ziar­nem mrozem przerażonćm, bardzo P . Bóo ten kraj poka­rał ; ale i teraz srogie tu mrozy panują; zostawam zatem waszej książęcej mości m. rn. pana uniżonym sługą: 3(an) G  niński.
■yv Ixadzt/niu 3 listopada IfiGO..1. m . p. krajczy w. ks. lit .  (Marcjan Gífiíiaki) na szczę­śliwą jego kr. Uł. p . n. m. koronacją , pięknie tu i ko­sztownie, trzeciego dnia jio m n ie ,  tryum fow ał, prochu ogniów' i chicha nieskąpo dawał.

(Cały 'własnoręczny).3. mój wiele naj wyższćin msci panie, przyw iąza-Jaśnie oświecone mości książę L ub o  krótkiemi słowy, ale z niein (5) ożywam się w ks. m. m . m. p. z uniżoną powol­nością moją. Opieszałością niewykroczyłem (0), kiedym na 
Jia m ien iec , Szereszew  , S w ie r in o , Zukoiu  przez przeklęte przeprawy i ustawicznćmi dżdżaml n a la n e ,  jedynaslego dnia

(1) 111 principan ncjjollo. (2) Anxll. (3) Enicndatam . (4) O tiosi. (5) Pro- 
lixissiiuo atlccUi. (C) Hand diligentiae reus.



383za M iń skie m , a lam szesnaslej^jo slanąl. Zasfawam z Iu(- 
dzijnia n iiidom ości: ze juz  i panowie moskiewscy w M i- Linowiczaełi, z lą fanta/ji}, aby nas w nowy traktat wcią­g n ę li ,  pierwszy z bezeześeią Cara ro zu m iejąc ,  o co iW/- 
szczokin popadłszy w niełaskę (l)  od wesela Carskiego, n ie ­używany do spraw rządowycłi (2) żyje. A le  się snąć sam s lej prace wyprosił. Teraz pi*zykazem świeży (3) ktoś rzą­dzi. [*rzjl)rałi sobie Kozaka Słoninę  (4) , ale my jjo pew­nie nieprzYpuścim ; odeszlemy na tę kommissią, którą rzecz­pospolita i jego  kr. m. p. m . m. przy w. mm. panach zło­ż y ł , ani traktatu ruszyć pozwolimy. Trwożą nas barzo ciężkicini do stolice d rogam i, pono znajdę (5) cztcronie- dzielną pod Janow em  zabawę 3 mniejsza to je d n a k ,  byle z pomyślną dla kraju (6 ) usługą, która przy prolekcjej w. ks. rn. m. m. p .  i gorycze osładza (7 ) ,  którego się łasce pilnie oddawani i zostawam w. ks. m . in. m . p. uniżonym z serca sługą: S(an) Gniński wojewoda chełmiński (8 ). 

w  Bobrze  11 paźdz. 1071. *

(l) Exaucloratus. (3) Prlvatissimiis. (3) Crudus. (-4) Konstanty syn D y ­
mitra Solonina  pólkownik kijowski pod Chmiehnehim.  ob. Mnrkiewicza  
Historja Małorossji T . V . sir. 108. (.a) (nveuiain. (0) In publicum.
(7) Eliam  amara diilcescit. (8) W szystkie listy do B a d z iw il l a  ])isanc, 
mam od zacnego mojego niegdyś k o lle g i, p. llomualda Sy m onow ie za,  
rzHdcy Arcliiwum książąt B t id z i w il l ó w , w  ]NicsSvieżu.









mu iia wieś Poworsku.

f  T iMiR ŚW, i nierozdziplnej Trójcy Amen.  Każda rzecz 
świata tefjo, wedłu<>‘ Jjiciju cziouiecz(?ństwa wiadoma jest ku 
stałości, która ui{}<ly (niej jest upewniona i w painit;ci trwa­
ła,  a czasem w zabycie oddaje się i z pamięci wychodzi,  
niżli najdziono jest uczonymi słuszne a S[>ra widii we rzeczy 
w j)lsaniu oddać ku wejrzeniu i doświadczeniu na przyszłe 
czasy i napolem stałycli rzeczy. Przeto my Zf/ijmunt IłoŻĄ 
miłością l;ról polski wielkie książę litewskie, ruskie, pruskie, 
żmudzkie i iunycłi [>an i dy,i<'dzic, czyoio>y znamienito tym 
naszym listem, kto nań ^vejrzy, albo ezytająccsju usłyszy, ni­
niejszym i polem będącym , komu będzie jiotrzeba wiedzieć; 
iż obaczywszy my, wierną a s{)ra\viedliuą i znamienitą, na- 
kładną służbę lielmana naszego najwyższe{>’0 , starosty łuc- 
kie|>(), bracław’skic.‘jo,i \vinnickie(>o, tnarszalka wołyńskiej 
ziemie książęcia Konstantina iw anow icza Oslro(jski(;(fO  ̂ kto- 
rąż się on ku ojcu naszemu Ilazimierzn i bratu naszemu 
lexandi‘u królom ich mm. i nam , ołoliiwie a wiernie i na- 
kbulnie się okazał , we wszelakich służbach pilnością i po­
wolnością służby swej i nielitowaniem jjardta sweĝ ô, prze­
ciwko każdemu niejirzyjacielowi naszemuj dla ezcyctż, z ła­
ski naszej, za jego ku nam wierną służbę, [)OŻalowaliśmy go 
i daliśmy inu sioło na W  ołyniu , na imię lh)worsko i ze

25*



388wszyslliicmi jo[jo przysiolhi, Idóre trzymał pan O lizar Szy- 
low icz  i potem to sioło spadło na ojca naszejfo i na nas ze wszystkimi ludźmi tego sioła , potnymi i służebnymi i cią- głem i daniiuni i w^olnymi i z ich ziemiami pasznemi i bar- Inemi i z sianożęćmi i z dąbrowami i cliruliszczami i z bory, z łowy zwierzynncmi i ptasznemi i z jazy  i z jez io ­rami i z rzekami i rzeczkami i z bobrowemi gony i ze Avszvstkiemi iicbody i danią groszową, miodową i kliniczną i ze wszystkiemi służliami i podatkami ze w łości, i podwo- dami i zamkowemi roliotami i ze wszystkieiu prawem i pań­stwem ,  tak długo i szeroko jako się to ludzie i ziemia zda- wna w swoich granicach mają i co zdawna ku temu przy- słuszało, i jako ten Olizar Szijloivicz trzymał , nic na nas i na nasze potomki nie zostawując i potwierd/.ainy to w szyst­ko tym naszym listem wiecznie, jem u i jego  zenie i jego dzieciom i napotem będącym icli następcom i bliskim ich. W o ln o  jem u i jego potomkom to przedać i oddać i na cer­kiew zapisać, i zamienić i rozszerzyć i [irzybawićj dwory sobie budować , stawy i młyny sprawować i ku pożytkowi lejiszemu o b r ó cić ,  jako sam najlepiej będzie rozumiał. A  na utwierdzenie lego pieczęć naszę kazaliśmy przywiesić ku temu naszemu listu. Przy tem byli ; woje^voda Irocki pan M ikołaj Mikołajowicz Itadziw itonńcz, pan trocki slaroslii samogicki pan Stanisław Ja n o w icz , starosta horodeński [).in Sanisław , wojewoda smoleński pan ,Ierzyi//c-
boivicz , wojewoda połocki pan Stanisław ///e/xmu’cs pod­czaszy, wojewoda nowogródzki Olbracht Marty nowiez (Muslot- 
toivicza^ marszałek i sekretarz, namiestnik łiracławski i wi­tebski pan Iwan Siemionowicz Sapieha^ a marszałek na­miestnik orański, peresolski i percłomski i zaswoinski pan W o j ­ciech Narbulow icz  i inni panowie. Rada nasza. Pisań w Sm o ­leńsku, roku tysiąc pięćset ósmego, miesiąca września szóste­go dnia, indicia dwónastego.

Siijismudns Hex  (IJ .
(l) Z  dawneyo rąl;oj>isniu liopji róznycli p rzyw ilejów , w archiwHiiii książąt 

Jahłonow skicli ŷ Krzyw iiiic.



Przywilej królowej Heleny panu Iwaszkowi Sapieżyco- 
w i, na ziemię w  powiecie brasławskim.Helena B oiiejii  milosiju liorolewaja pulskaja, welikiija kniahinią litowskaja, ruskaja, ])ruskaja, zinojlskaja i innych.Czyniin znamienilo sim naszym listom ehto na neho po- smotryl’ abo czluczy uslyszyl’ komu budet potreba toho wedati ,  iz z łaski naszojej pozałowalijcśmo marszałka i se- krelara korola jeho mitosli, kanclera naszoho, namcsnika witcpskoho i brasławskoho pana Iwaszka Sapiezijca^ clali- jeśmo jemu ludej naszych w brasławskim p o u cle  na Ikazne ozcre, na imia : Iwanowych Rywutowych dieti, Ł u k u  z bra- tieju jeho i z dctml ich  ̂ także na tomże Ikazni ozerc dali- jeśmo jem u Tyokinnych dieli S a n u  z bralieju i z dlet’ mi ich a dalijeśmo jem u tyje ludie, so wsemi ich zemlami paszny- mi i bortnymi i seuożatmi, z danmi hroszonyiui i inicdowy- nti i klinicznymi i so nsimi ich podatki i podatmi i so nsiiu s tym , kak tyje ludi na nas derżanyj a daUjeśm o tyje ludi neczno jem u i jeho żonie i ich dieliam i na potom buduczyni ich sczatkamj i wolen on tyje nyszej pisanyje lude i ich z c m li ,  oddali , prodati ,  zamenity, rozszerity i na cerkow Bożo.łU zap isali ,  ku swojemu pożytocznomu i lepszonui o- bernull , kak sia jemu najlepej uwidit. Stało sia i dano u n  W iłn i  n leto semtysiacz sedmohonadesiat (1509) mesia- ca hennara trydcal’ perwoho d n ia ,  indykta ntorohonade- slat, A  pry tom b y l i : marszałek korola jeho miłosti Z y -  

ijmunta-) ochmistr n asz , namesnik kowenski i belicki pan W ó jt  ech Janow icz ■) a namiesnik onikszlenski i mohilewski i birztanski kniaź 3Iatwiej M ilkinicz  ,  a na twerdost’  ̂ toho i pcezal’ naszu kazalijeśmo pry wiazat’ k ’ semu naszamu listu ( l ) .
(I) z  (lawuej lioj)ji inojejjo zbioru. P .

— e e G © O Q e » ' —



aoo
W y r o k  Z ygm u n ta  I. m ięd zy  k się ż n ą  M a r ją  R ó w ie ń s k ą  a 

pp. D z ie w s z y c a m i, o m a ją tk i.

Z ygm u nt C o z ą  miłością hról polski. W ejrzeliśm y  w tę sprauę z p-niy radnymi naszymi , jako się pierwej żałowali nam oczewiśnie w M ielniku , jakośmy jeeliali z ojczyzny swo­je j w. ks. lit . do [)aństwa naszego korony polskiej, ziemia­nie wołyńscy Ihiiat a Bohdau  i Iwaszko Dzicwszijctj^ jakoby księżna Siemenuwa ilów icń ska , księżna dzierżą la podsobą blisko icli majętności wołyńskiej ziemi, na imię Kwasi- łow, Korszyn i liołodne , Bereżane, Baszów i Staw i Sławne i Aweskow, bezprawnie. Księżna Stemenowa Rówieńska pod tym o!)yczajem powiedziała przed nami: co książę j . in. pier­wej te ioiiona trzymał niżli ją  pojąłj  a ona powiada: za książęciem była dwanaście łat, a [)o książęciu będąc Avdową, te imiona trzynaście lat w pokoju dzierżała , a upominania od ojca Dztcwszyców  i od samycli ich od żadnego niesły- sza łu ,  i kładła przed nami list kupczy na te imienia, w któ­rym to liście wypisano : co ^J^ańko K ird cjow icz  przedał te imienia /.a tysiąc ko{> szerokich [jieniędzy, wiecznie i niena­ruszenie książęciii j .  m. , o<ldaliw,szy dzieci i bliźnich swych. Myśmy [tylali Dziewsztjcóo) mająłi oni który dowód na to; 
IŻ się o te imienia u ksią/.ęcia j .  m. alim u samej upominali,  za ojca naszego sławnej pamięci lluzim icrza  króla j .  m .?  a 
1) zicwszifcij na on czas dowodu na to nijakiego nie uczynili i prosili nas abyśmy to im odłożyli do naszego szczęśliwego przyjechania ku ojczyźnie naszej w, ks. lit .  , i my aiechcąc tak krótko udziałati im , odłożyliśmy im to do lego sejmu, którybyśmy mieli najjierwej z pany radanii naszymi w W i l ­nie ,  przyjechawszy z l ’olski do ojczyzny naszej v̂. ks. lit . i przykazaliśmy im o b ie m a , pod straceniem p n w a ,  jeśliby tydzień [)o naszemu przyjechaniu ku W i l n u ,  z nich która strona przed nami niestali. Jednak temi razy przyjechaliśmy do W i l n a ,  księżna Sicm enowa llów icńska  przed nami stała !;u prawu na len rok wyż pisany, a z Dziewszijców  jeden brat ich Bohdan  k’ nam przyjechał ku \  ̂ i ln u ,  już  po tym roku,



391w półtory niedziele, jedno i ten u prawa stawszy, odpowia­dać niechd ał i dowodu niktórego nieczynil,  na to jeśliby  o j­ciec i c h ,  albo oni upominali się o te imienia za ojca nasze­go Kazimierza  hróla j .  m . I my wysłuchawszy tego listu kupczego, porozumieliśmy, iz ten fV a śk o  K ird ejo w icz  nie­boszczyku Itsiązęciu j .  m. te imienia na wieczność przedał, a Dziewszyetf na rok położony, pod straceniem prawa, przed nami niestali i do onego czasu , jak  te imienia nieboszczyt; książę j .  m. k u p ił ,  i do tych czasów upominania o to nie­którego niebyło 5 jakoż i w'praw i ech wypisano; Je ślib y  kto
0 którą bliskość sw eję  za ojca naszeyo króla j . m .  K azim ie­
rza nieupominat się  ̂ ten ju z  luiecznie o to niema upominać 
się ( 1 )5  i my księżnę w tern naleźli p raw ą, i przy tych imio­nach ustawili,* i potwierdzamy to tym naszym listem wie­cznie i jej dzieciom. M ają  oni te wyżej rzeczone imiona wszystkie : Kwasiłow, Korszyn, Kołodne, Bereżany, Baszów, Staw, Sławne, Aweskow dzierżeć, ze wszystkimi ludźmi dan- niki i slobodyczy, i ze wszyslkiemi ich ziemiami pasznemi1 bartnem i, i sieliszczy, i sianożęćmi, i z g a jam i, i z dąbro­wami, z lasy, i z bory, i stawy i stawiskami, i z rzekami, i z rzeczkam i,  i młyny, ich w yniiołki, i z bobrowemi gony, i z dańmi 5 groszowemi i miodowemi, i boi)rowemi i kunicznć- mi, i z myty które z dawna w' tych iinieniach bywały, i ze wszystkiemi innemi p rzyd atki,  i podatkam i, klóremkolwick imieniem mogą nazwane, albo mianowane b yć ,  i ze wszyst- kiem prawem i państwem , nic niezostawnjąc na Dzicieszy- 
ców i na ich bliskie. W o ln a  księżna te wszystkie mianowa­ne d o b ra ,  o d d a ć ,  przedać, zam ieniać, rozszerzać i ku swe­mu pożytecznemu i le[)szemu o b ró cić ,  j.ako sama n.ajlepiej rozjimiojąc, a Dzicw szyey  nie mają ju ż  w iecznie w te imienia wstępować się. A  na twardość tego j)ieczęć naszę kazaliśmy przywiesić k’ teinu naszemu listu. Fisan w W iln ie  roku 1515, miesiąca lipca 11 d n ia ,  indikta I X .  (2).

(I) l*oró\vii. Salutu I . roźdz. I X . wycl. T . Hi*. Dziali/lisTdeijo sir. 16!. (2) 
Z  dawiu'] Aiclłiwuiii Krzywiusliicjio Jabłonowskich..
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Wyrok króla Zygmiinia między kniaziem Ilją Konslantino^\iczem 

Ostrogskim, a między Jerzym RadzUviłłem około małżeństwa 
z jego córką.

Zyg m u n t Bożą miłością król polski a wielkie książę l i ­tewskie i t. d.Oznajm ujem y tym naszym listem: iz gdy przyszła przed nas sprawa i różnica z jednej strony od pana wileńskiego, hetmana naszego najwyższego w .k s . ,  starosty horodeńskiego, marszałka dwornego, dzierżawcy lidzkiego i bielickiego, pana 
Jerzego M ikoła je  wieża liadziw ita  ̂ a z drugiej strony od wojewodzica trockiego starosty braclawskiego i Winnickiego książęcia i i j i  Kom lanlinow icza Ostrowskiego y a to w teni: jakoby będąc n a m , niedawno przeszłych cziisów, w państwie naszćm wielkiem księstwie łitewskiem, pan wileński na prze­ciwko książęciu J l j i  żałobę przed nami uczynił; żeby on niechciał dosyć uczynić obowiązaniu i zapisowi nieboszczyka (ojca) swego książęcia K onstanlina Iwariowicza Ostrogskie- 
go y który zapis s tymto ks. Konslanliucm  uczynił jego mi­ło ść , około małżeństwa, pod nicktóremi pewnemi zakłady, między książęciem I l ją  a córką pana wileńskiego panną uln- 
ną i otrzymał był jegomość u nas posły nasze: koniuszego naszego dwornego , dzierżawcę krzyczewskiego i najałeskie- go pana lV a sila  Itohdanowicza CzgzUy a klucznika wileń­sk ie g o , dzierżawcę. kaniowskiego i dubickiego pana O nikija  
I lo  rnostaja y których my do książęcia l l j i  posełali : aby on temu zapisowi książęcia ojca sw ego, o dokończeniu onego małżeństwa dosyć uczynił. A  tak, książę//y« wyrozumiawszy, z onych posłów naszych, poselstwu i wskazaniu naszemu, przysełał do nas sługę s\vego, mianujący się od tej zmowy, przyjęcia i uczynienia onego małżeństwa z córką pana wi­leńskiego panną yhiitą, wolnym być 1 chcąc też przyczynami i wywodem prawa to uka/ać: iż niektórym obowiązaniem ku lej zmowie książęcia ojca swego nie jest  powinien, i o- wszem ; że jest wołen przyjąć i uczynić małżeństwo s któ- rąbykolwick panną albo panią on chciał, i zdając się w Ićm



393na rozsfjileli nasz hospodarslti , g^dzlez w tenże czas lisiązę 
l l j a  ,  listy nasze pozew ne, w tej rzeczy, na pana wileń­skiego wziął i na rok ziemski,  przed nas go pozwałj na któ- renze rok książę I l ju   ̂ sam przed nami stan ął,  a pan wi­leński za pozwaniem j e g o ,  przed nami niestanął, niżli słu­żebnika swego M arka Łahnickiego  do nas p rzysełał,  pro­sząc abyśmy s tego poznania książęcia I l j i  wyzwolili i odło­żyli t o ,  do szczęśliwego przyjazdu naszego ku wielkiemu księstwu litewskiemu , albo do parmw Rad naszych tamecz­nych ,  na rozsądek ich mm. odesłali j jakoż s tym służebni­kiem pana wileńskiego cŁ?</>nic/£/m, książę//yu oczy w islą roz­mowę o to przed nami m iał, i jużeśmy byli poczęli lę rzecz między nimi spraw ow ać, lecz dla prędkiego wyjechania na­szego s Krakowa do Lwowa , nie mogli je j  kończyć i na on czas ,  złożyliśmy im byli ,  obiedwom stronom , tak ks. i i j i  jako i panu wileńskiemu rok pewny i zawity, po przyjecba- niu naszem do Krakowa; nicbędziemyli we L w o w ie ,  w dzie­sięć niedzielach 5 a jeślibyśmy byli we Lwowie, tedy po tym zjeździć naszym , ze Lwowa do K ra k o w a , w sześci niedzie­lach 5 ku któremu to r o k u ,  ks. l l j a  powłóre dwiema listy naszeini pozewiiemi przez dworzanina naszego J^iva P ieikie-  
toicza [jarja wileńskiego przed nas [)Ozywał, a potem , gdy będąc tam v̂e L w o w ie , p. wileński do nas przyjechał żą­dając żebyśmy on rok na sironę odłożyli , my tego roku, z wyroku naszego złożonego, dalej niepomknęli i przecię go przy mocy swej zostawili,  i panu wileńskictnu , przez listy o tein znać dali.  A  zatem jako on rok po przyjechaniu na- szeni ze Lwowa do Krakowa w sześci niedzielach miesiąca I\ovembra piątego dnia, w poniedziałek pierwszy po wszyst­kich śś. przyszedł , książę l l ja  także [irzed nami sam sta­nął , a pan wileński ku temu czasu tegoż służebnika swego 
Łtuhnickiego do nas przysełał i pod pierwszjmże sposo- b'em nas ]irosił , o odłożenie tej rzeczy do przyjazdu nasze­go ku wielkiemu ks. naszemu, albo do panów radnych na­szych tam ecznych, powiedając iż w statucie ziemskim ta­mecznym, od nas danym w iclkiemu księstwu litewskiemu jest



to uyraiono : co niemn nikt ku rozprawie sobie nikogo s ta­
mecznego państwa przed nas do korong w zgw ać, ale każde­
mu sprawiedliwość tam przed pang Radam i naszgmi na ro- 
cech sądowgck ma bgć czgniona (1). Tali, że my clic;jc pra­
wo /-iemskie lauiecz,riej»o państwa mocne a caie u siebie mieć, 
statut (lany od nas wielkiemu ksiijslwu na on czas przede so- 
bi} otwierali , niżłi tego arlikulu wprawach ziemskich nie 
(wpisano, żebyśmy mieli zwierzchność naszę pańską na ko­
go składać i od siebie jej oddalać , i rękę swą w lakowych 
rzeczach zamykać, a niemieli, będąc w państwie koronnćm, 
poddanych naszych w księstwie, jako pau sprawować i s|»ra- 
wiedliwości im czynić. Co iż się [)odlug powieści Łtuhnickie- 
go nieznalazło i nicmając my słusznej wedle [»rawa przyczy­
ny, zacz(iml>y mógł on rok odłożon być i obmówiwszy w lem 
s pauy radnymi naszymi , rozkazali byli z wyroku uaszc(*o 
M arkow i Łabnickicm u, na tym zawitym roku, książęciu i i j i ,  
na żałobę jego od pana swego odpowiedać, jeśliby on od pa­
na wileńskiego, około tego moc i poruczenie miał. Ł u b n ic-  
ki przed nami powiedział: iż mocy od pana swego na to nie­
ma i tegoż czasu on od prawa poszedł precz. A  przeto my 
jako na roku zawitym , za niestaulcm pana wileńskiego, 
jeszcze wskazania w tern książęciu l l j i  z jego miłością nie 
iidziałali i cbcąc prawo pospoliie lak książęciu l l j i  piko i jia- 
iiu (cileńskiemu równo zacbo(vać i nikomu nad oljyczaj pra- 
(va, niczego nieubliżać, kazaliśmy list nasz z dzieckuwaniem (2 )

(I) M ó jjl , choc ■vr’ulocziiic niew łaściw ie, odwoływać si<; Je rzy  lin d z iw ill  do Slaliitu  I. arl. X X V . z ro/.dz. I . ,  w liOirym znslr/,r/,ono: i/, i)ędi\c w'łio- roiiic [tolskiej, niema łiosjuidar nic nil;oniii d a u a ć, ani poi w ieedzać, Ol). T . lir. Drlalyńskiejyo Sla lu t lii. sir. 1()7., ałlio do arl. I . z ro/.dz. V I. O h . tainze. sir. 237. (2} iNaslępiie miejsce slalntu I. ołijaśni co jcsl dziceko- wanie; ,,T e z  uslaw iijciny, jeśliby do liotorolio kniazia, alio pana, szlach- lic z a , szłacłiliczom , łiylo na koloryje dcło: lolidy majet’ liyli pozwan pozwy' naszimi liospodarskimi, pałiłiżliy tot pozwanyj n<; stał na lyjc dwa pozw y, tohdy m ajet’ deckiin postawień byli. 1’ aklizby on byl lak nebacz- n y j, i za deckim kn prawu ne sta ł, abo sia pered deckiin sk rył, nnil.a- jnezi prawa, a necholiaczi prawa doslojali: lołidy majet’ dano liyti uwią­zanie w iinenie. t)łi. z Kozdz. V I. art. I I I .  u br. D zia l i fńsk .  sir. 2 l i .  
jLe decki znaczy słu{ję, posłańca wiełkoksi;^7,(;cejjo , slia.d inąd wiadoma.
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ksiązfjciu iiji w tej iv.eczy tío pana wileńskiejjo dać, i rok 
jemu zawity pod zbawieniem prawa złożyli,  na któryby on 
miał pewnie przed nami sam stanąć, albo prokuratora swe- 
jfo zupełnie z plenipotencją posłać j a jjdzieby on na ten rok 
z dzieckowaniem niesŁawał, albo prokuratora sweg^o, z zu­
pełną tnocą ku onej sprawie do nas nieprzysłał, tedy już  
mieliśmy na onym roku zawitym , i ])od straceniem prawa, 
złożonym, sprawiedliwość i wskazanie książęciu I l j i  w tóm 
uczynić i tę rzecz między nimi kończyć, nieodkładając tejjo 
więcej na inszy czas. Z  którym to listem naszym , dworza­
nin nasz Siemen Htdhakowicz do pana wileńskicjjo jeździł, i 
ten list nasz przed stroną jemu podał, i roskazanie i wyrok 
nasz jego miłości opowiedział, i rok jemu ku tej sprawie 
naprzeciwko książęciu I l j i  wojewodzicowi trockiemu, przed 
nami stanąć złożył, po daniu listu tego naszego, we czlć- 
reclj niedzielach. Tedy on rok według listu od dzteckowane- 
go naszego Siemena Ihilhahowicza oddania lislu we czterech 
niedzielach, na piątek przeszły przypadł , miesiąca decem- 
l)ra siedmnastego dnia. Pod tymże, pierwszym sposobem i 
obyczajem, jako i na pierwszym roku zawitym w piątek mia­
ła przez nas S[»rawowana i skończona być. l̂ *dy było w po­
niedziałek książę//y« wojewodzie trocki, przez sędziejjo san- 
domirskiego, prokuratora swego [)ana I\olaczkowiihie<jo (1), 
szerokienii słowy według listów naszych pozewnycli , żałobę 
swą przed nami przełożył, powicdając: iż on ku dzierżeniu 
i wypełnieniu tej umowy od książęcia ojca swego s panem 
wilo;'iskim uczynionej, o przyjęcie małżeństwa z córką, jej 
miłością panną u4imą nie jest winien, za tą przyczyną iż 
powiada: na tę zmowę i obietnicę ojca swego nieboszczyka 
książęcia Konslantina nigdy niepozwalał i nad to: że też już 
od tej zmowy, jirzerzeczoncgo małżeństwa, powiada: wyzwo­
lony i wolny uczyniony być ma, i prosił nas żebyśmy we­
dług [ilcrwszego wyroku naszego, na tóm jego, z onego ro­
ku złożonego wypuścili i odłożyli tę rzecz do szczęśliwego

( I j  Mozc Przemysława później liaszt. Kouarsłiiego. A’ics. T. II. 556.
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piv,yjecliania iiaszejjo do w. ks. litcwslilcg-o, albo odesłali 
ją iiu rozsądek panów Rad naszych wielltiejjo księstwaj jakoż 
i sliijja jego miłości Siemaszko , słowem pod tymże oljycza- 
jem od p. wileńskiego nam mówił i prosił. A  tak proku­
rator książęcia i i j i  pan liolaczkowski przeciw temu przed 
nami mówił. Iż książę Ujdf według’ zachowania prawa wiel­
kiego księstwa litewskiego dwiema listy pozcwnemi naszemi, 
na roki mianowane pana wileńskiego o to pozwał, i zawsze 
się sam na te roki stanowił i piłen ich b y ł ,  na których ro- 
kach , jako na zawitych począł już wasza królewska miłość 
między panem wiłeńskim i książęciem Ilją  tę rzecz sprawo­
wać i miała,ona na tychże rokach z wyroku naszego kończo­
na być, lecz raczył był j .  k. m. z łaski swej pańskiej panu 
wileńskiemu, w tern użyczyć jeszcze osobny rok, z rozsądku 
w w. m m .,  przez list swój i dzieckiego, panu wileńskiemu 
złożyć, od tego czasu, jako len list ww. mm. będzie mu 
dany, w'e czterech niedzielach, pod straceniem prawa, i 
roskazał wasza królewska mość panu wileńskiemu samemu 
przed wasza kr. m. stanąć, albo prokuratora s>vcgo, dawszy 
mu zupełną moc i naukę ze wszyslkiemi dowody swemi, ku 
lej sprawie przysłuszającemi, któryby miał j)rzeciwko książę- 
ciu I l j i  w tej rzeczy postępować, przysłaćj który rok z wo­
li waszej l;r. mości złożony, i przez dziecko\vaiłcgo waszej 
kr. mości panu wileńskiemu oznajmiony, na tlzisiejszy czas 
przypadał. A  kniaź llja  wojewodzie trocki oricmu wyroku i 
roku przez dzieckującego waszej kr. mości złożonemu, dosyć 
czyni, a pana wileńskiego teriiźniejszcgo czasu jego mość 
niebaczył, s którymby miał wedle prawa w rzeczy swej po- 
stęj)Ować i to czynić co ku prawu należy, jedno służebnik 
jego mości Siemaszko  ̂ o chorobie je g o ,  przed waszą miło­
ścią powiada, która w'ymowa i przyczyna ku wypełnieniu 
wyroku waszej miłości przez pana wileńskiego nicściąga (się) 
i miejsca mieć niemożc, s tej przyczyny: iż wasza miłość 
w liście swym znać to dał, na czem ta rzecz z wyroku wa­
szej kr. mości była postanowiona i którym obyczajem p. wi­
leński miał przeciwko książęciu I l j i  w Ićm się zachować.
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Gdziez |)i‘ol;iir;iłor łisiąz(;cia i i j i  pan itolaczkoiDskt list nasz 
do pana wilcńshiojj-o pisany, jakim sj)oso!)eni pierwej tejjo, 
wyrok nasz na to wyszedł i panu w ileńskiemu jest oznajmion,  
])r/.ed nami poldadał. Wklórymeśmy do p. wileńskiejjo pi­
sali : iż za niestauiem jego na rok złożony i przez książęcia 
///, j)0zwauy, i cbejicy aby się każda rzecz wedle statutu i 
obyczaju prawa pospolitego dowodnie napełniła, posłali 
dzieckujijcego naszego Sicm ena litilhahotuicza  i złożyli pa­
nu wileńskiemu rok pewny i zawity, od tego czasu, jako j e ­
mu list nasz będzie dany, Aveczterecli niedzielach, żeby pan 
wileński, sam [)rzed nami stanął, albo prokuratora swego z zu­
pełną mocą i ze wszystkiemi dowody sw emi k’ tej spraw ie 
przysłuszającemi posłał, bez każdej wymowy; a jeśliby pan 
wileński za dzieckująeym naszym, na len rok zawity, od nas 
złożony, przed nami sam stać albo prokuratora swego, z do­
wody swemi, ku onej sprawie przyshiszającefni i z zupełną 
mocą w tej sprawie, naprzeciw książęciu I l j i  do nas przy­
słać nie chciał, tedy już chcieliśmy na onym roku zawitym, 
w tej S[)rawie, jako wyżej opisano jest, wedle pozwów na­
szych, książęciu I l j i  wojewodzicowi trockiemu, rozsądkiem 
naszym sprawiedliwość i wskazanie uczynić i tę sprawę mię­
dzy panem wileńskim i książęciem Ilją  kończyć, nieod- 
kładając jej więcej na insze czasy, a k’ ternu leż wypis z ksiąg 
naszych kancellaryjskich, z ustawy wyroku naszego, pan 
Kołaczkow ski przed nami ukazywał; w którym wszystek po- 
slę[)ck onego [¡rawa. szerokiemi słowy jest opisany. I gdy  
on list nasz do pana wileńskiego pisany s ksiąg wyroku na­
szego przed nami były czytane, tedy prokurator ks. ///i, 
Kołaczkow ski służebnika j>ana wileńskiego Sictnaszka pytał; 
jeśliby on zupełną moc miał od pana swego książęciu Jlcm u  
na żałobę jego odpow icdać? żeby w tem przeciw ko niemu po­
stępował, według zlecenia od pana swego. A  Siemaszko 
w ten sposób przed nami opowiedział: Fan mój, pan wileń­
ski j .  m. , nicprzyslał mię książęciu I l j i  na odpowiadanie, 
ale kazał jego miłość, waszej królewskiej mości chorobę swo- 
ję odpowiedzieć i za to prosić, aby wasza miłość z teraz-
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niejs7,eg'0 rolsu rnc/.yJ j)ana niojjo uyzuolić do szczęśliwego 
j>r/.vji«zdii waszej miłości lios[)odarsliiego, (jeślihy) w leni po- 
chyblł, albo do panów U.k ! icb mm. lilewskicb (odesłać). Hu 
c/.emii prokurator bsiijżęcla I//i pan liolaczkow ski odmowę 
uczynił: iż ta prośba pana wileńskiego wyroku naszemu jest 
przeciw na, i sprawiedliwości książęcia I t j i  odwłoczna, bo pan 
wileński rozkazania Avaszej miłości bospo<larskiego w Ićm po- 
ebybił, a Avoli i wyroku waszej miłości niewypelnił , a ksią­żę ///rt, we wszystkiem się według Avyroku waszej miłości 
zacbował, na czem mu dosyć. I aczkolwiek ksiązęciii I I j i  
j ,  m . ,  teraźniejszego czasu, Avedle pierwszycb roków' zło­
żenia i pozwów dzieckoAvanego za niestaniem p. Avileńskiego 
samego, ani prokuualora jego, ten rok zawity ustał, jednakże 
cbcąc j .  m. niewinność swą dowodnie w tern okazać i przed w'a- 
szą kr. uiośeią wywieść, iż on kw przyjęciu i dokończeniu tego 
małżeństwa, z córką p. wileńskiego panną przymuszon
być, ani tego uczynić wedle prawa, i żadnej trudności Avlem 
sobie przyjmować, niema, pokładał w tern zapis z ksiąg na- 
szycb sądowych, tego wyroku naszego, który się stał mię­
dzy wojewodą wileńskim, kanclerzem naszym, starostą biel­
skim i mozyrskim panem O lhnjchlein  Mfirlijnowiczem  Ga~ 
sloldcin  a między [lancm Jerzym  M ikołajewiczem  Jiadziw i-  
lem  panem wileńskim , w' którym stoi pisano : Iż jak będąc 
nam niedawno minęłycb roków' w państwie naszem w. ks. 
l i t . ,  [). wileński przed nami powiedział: iż pan Avojewoda 
wileński zmówiwszy za syna swego pana Slanislm un  "o je -  
Avodę noAYOgródzkiego córkę jego slarszą pannę yinne i list 
swój zmowny nato dawszy, końca żadnego z nią uczynić 
niecbce ; którejże zmowie i listu swemu zmownenm o córkę 
pana w ileńskiego starszą, pannę [>an wojewoda j .  m.
wileński przed nami się znał, lecz powiedział: iż z panem 
Ja n em  Janowiczem  Znbrzezińskim  wojewodą trockim nie­
mały zakłatl ma, jeśliby córki jego za syna swego pana 
niuława nie wziął j gdzież my na on czas, tak między nimi 
naleźli : skoro pan wojewoda Avileński z p. Zahrzezińskim  o 
córkę jego koniec Aveźuiie, tedy inoceii będzie, z p. wileń-



399sliim ol)csłaAvszy, rok podobny ^veselu położyć, i córkę pa­na wilcMskicyo pannę A n n ę  /a syna s\vc{>o pana Stanisława  małżeństwo w/jjjć , a to ĵo ju ż  im nilit hamować i i)ronić niem a: przy lem książę ^{ja^ ukazywał przed nami list tychże dwu p anó w , pana Olbrijchta Gastolda  i pana Je rz e-  
(jo M ikolajew icza  do niejjo p isa n e , pod pieczęcią ich mm, w którym jest kredencja i moc onych , dana isłużehnikom ich: Stanisław ow i Kom orowskiem u  i M arkow i Łubnickiemu^ niektóre piine a potrzebne rzeczy ich , książęciu ///< j . m . o d  nich słowem m ówić, aby on we wszystkiem tćin im wierzył. I ^dy oni służebnicy i c h ,  od panów swych ku niemu przy­jeżdżali ,  tedy wiele rzeczy za oną kredencją przed niektó­rymi znamienitymi a zacnymi urzędnikami naszymi je m u  od pana O lbnjchta  wojewody wileńskie(»o i od pana wileń- skiejjo m ó w ili , a ci urzędnicy naszy, wszystkie słowa ich , które od nich książęciu U j i  mówiące słyszeli, ua regestr wy­pisali i ten spisek pod pieczęćmi swemi książęciu I l j i  dali, który on przy tej kredencji ic h ,  przed nami pokładał, gdzie szerokiemi słowy one poselstwo Stanisława Komorowskietjo  i Marka Ł u bnickieijo , co oni książęciu I l j i  od panów^ swych powiedali , jest wypisano. Najpierwej opowiadając złącze­nie dobre przyjaźni pana O lbnjchta  wojewody wileńskiego, s panem Je r z jn i M ikołajew iczem  i krewne związanie domów ich m m . , a to s tych przyczyn : iż która mogła być umowa albo zapisy ojca jego  nieboszczyka książęcia Koustantina Iwanowicza Ostrogskiejo z p. wileńskim, a p . wileńskiemu z ojcem je g o  miłości, o osobę książęcia H j i  zjednej strony, a osobę córki pana wileńskiego panny A n n y  z drugiej stro­ny, a jeszcze skoro po śmierci pana M ikołaja  wojewody wi­leńskiego ( i)  przedniejsze zapisy uczynione panu Olbrych- 
lowi wojewodzie s p. wileńskim, o tę córkę jego  pannę A n ­
nę za syna j .  m . pana Stanisława^  a t a k ,  ona panna star­sza p ann a, pana wileńskiego, ma być dana w małżeństwo

(1) Zinai-leg'0  w r. 1501*.
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|). wojew otizic nowop^ródzkieinu 5 cT Isslążęciii I l j i , będzieli 
si(; zdać za małżonkę S(d)ic mieć mniejszą córkę pana wi- 
leńskiej>o pannę IJurharę  ̂ tedyby ją za małżonkę sobie wziął, 
a jeśliby jego miłość na lo poselstwo panów ich przyzwolić 
niechciał, żeby dziewka slarsza pana wileńskiego panna 
na, panu wojewodzie nowogródzkiemu w'małżeństwo (była) 
dana , tedy p. Olbrijchi wojewoda wileński i |). Jerzy pan 
wileński, kazali służebnikom swym Stanisławowi liomorow- 
skieinn i Marku Łuhnickieniulisiiyi^cin i i j i  na koniec to po­
wiedzieć ; iż ta dziewka pana wileńskiego, panna Anna'̂ c- 
go miłości, w małżeństwo pewnie niemoże być dana, i panu 
Slanislawoiui wojewodzie nowogródzkiemu, Avedług pierw'- 
szej zmowy i pierwszego zapisu , i to się już odmienić nie- 
nioże. A  służebnik pana wileńskiego JLnhnicki tak książę- 
ciu I l j i  powiedział: iż zapisy pierwej stanęły panu memu 
o tę starszą dziewkę j)annę Annę s[ anem prze­
to już koniecznie książę I l j f i , twoja miłość ku tej starszej 
pannic przyjść niemożesz , dla tego panowie naszy kazali to 
w. m .na koniec powiedzieć. Po tych wszystkich listach i wy­
pisach , które ku wywodu sprawy i niewinności książęcia 
H jl przed nami były pokładane, prokurator jego pan Ko-  
laczkotDski nas prosił, żebyśmy mu z panem wileńskim, jfk o  
na roku zawitym, pod straceniem prawa złożonym, rozsąd­
kiem naszym sprawiedliwość i skazanie na koniec uczynili, 
aby on przez to szkody i nakładów próżnych nieprzyjmo- 
wał. A  lak my, onych wszystkich spraw, listów i wy[)isów 
książęcia l l j i  przed nami wysłuchawszy, s pany Radami na­
szymi obmowę w tern uczyniwszy, i na to się dobrze namy­
śliwszy, takowy wyrok nasz panu wileńskiemu j .  m . , 
książęciu i i j i  wojewodzicowi trockiemu, w tej sprawie u- 
czynili. Gdyż p. wileński od książęcia I ij i,  listami uaszemi 
o to ku prawu był pozywany i wiele terminów jemu od nas 
było pokładano , a potem i dziecki, za niestanicm jego, do 
niego posyłał, a nadto jeszcze i rok zawity, z wyroku na­
szego , pod straceniem prawa jemu składany, i wola z ros- 
kazania naszego , dostatecznie jego miłości była oznajmio-



401n a ; zęby sam stanął, alLo prokuratora swegfo z zupełną mo­c ą ,  ku odkazu książęciu i i j i  do nas przysłał,  a on podług^ obyczaju prawa ,  i wyroku naszeg^o w tein się niezacbował i wskazaniu i wynalazkowi naszemu, jemu ozn<ajmioiiemu, d o ­syć uczynić n ie cb ciał , jedno o chorobie swej opowiadając przysyłał, za którą ch o r o b ą ,  inszego roku ku rosprawie z ks iążęcicm I l ją  przed nami stanąć, u nas n io żąd ał, ale przecię, mimo pierwszy wyrok n a s z ,  żądał wolen być do szczęśliwego przyjechania naszego ku wielkiemu księstwu, albo odesłań na rozsądek panów Rad naszych wielkiego księstwa ,  co ju z  było przeciwko pierwszemu wyroku nasze­mu , i uznawszy my pilność na wszystkich rocecb złożonych i na teraźniejszym zaw itym , pod siraceniem prawa złożo­nym , książęcia I l j i  wojewodzica trockiego i wypełnienie i dosyć uczynienie przez niego w tym wyroku naszym , i o- baczywszy wywody jego i dowody, kiórc książę I l ja  przed nami okazał, za onem ustąpieniem roku zawiłego i pilno­ścią książęcia I l j i  i. wywodem pewnym w lej rzeczy niewin­ności j e g o ,  książęcia l i j ę  j .  m. wojewodzica tro ck ieg o , od pana Jerzego M ik o ła j u w teza R a d zi witta  ̂ pana wileńskiego i od córki j .  m. panny ^ n n y ,  jako w zmowach i liściech za- pisnych , tak i ode wszystkich zaręk i od małżeństwa córki j .  m. panny A n n g , i wszystkiego obowiązania, którekolwiek kolo onego małżeństwa z książęcicm Ronsianlinem było u- czyniono, i jak  w pozwiecb książęcia Ilin gch  wypisano, z roz­sądku naszego prawego znaleźliśmy, i ze wszyskiego tego książęcia I l ję  od jiana wileńskiego i córki j . m .  panny Anny^  wyzwolili i wolnym jego w tern uczynili , i ma ju ż  książę 
I l ja  tych zmów i listów zm ow nych, i wszystkich zaręk i od małżeństwa córki pana wileńskiego panny A n n y ,  i każdego obowiązania, próżen być teraz i na potomne czasy, i wieczy­sty pokój wewszyslkiem tern, jako od pana Wilińskiego, ja ­ko i od córki je g o  panny m ieć. A  pan wileński, cho-ciajby które zmowy albo listy i zaręki przeciw książęcia I l j i  
w tej rzeczy m ia ł ,  tedy ju ż  ich wiecznie wypuścił, i żadnej mocy niemają one m i e ć ,  i niema pan wileński we wszyst- 

T o m  I I .  26



402kich tych mianowanych rzeczach,  przeciwko ksiązęciu J l j i  j .  m . mieć teraz i na potomne czasy. I  na to daliśmy ksią* żęciu i i j i  wojewodzicu trockiemu ten nasz l i s t ,  do które- g[OZ i pieczęć naszę kazali przywiesić. Działo się i dan 
w Krakowie pod lato Bożego narodzenia tysiąc pięćset trzy­dziestego siódmego, miesiąca decembra dwódziestego, indic- ta jedynastego (1).

Sigismundus Ilex. 3Iichajło Pisarz i dzierżawca
tirewski i uiicdiiicki.

-»■ © "«łł-
Nadanie króla Zygnmnta Augusta, służące Wasilowi Czeczo­

towi exulantowi smoleńskiemu.Zykhim ont Awliust Bożju milostju korol p o lsk ij ,  weli- kij  kniaź lito||\vskij,  r u s k i j ,  p ru sk ij , zomojtskij ,  mazo- wecki] i innych.B ił  nam czołom divorianin nasz Jf^ a sile j Danileiuicz 
CzeczeŁ, i powedił pered n a m i,  iż jako  za otca naszoho koro||lia jebo rniłosti śtarszoho, u zdesznem państwie naszoin welikoin kniaźstwe litow skom , dawany imienja SmoI|[nia- n o m ,  naprotiwku imienej ich otcziznych, kotoryi m ie­li w Sm o leń sku ,  i otoszli w storonu neprijatelia naszo- ho|| Moskuw skoLo, i na on czas marszalok zemskij starosta słonimskij i dorohickij pan Ja n  AJikołajewicz llaiV\\tvitly dał też bojarinu naszomu Ja n u  Jiie lik ii Smolnianinu w sło- nimskom pow iete , w mołezndskoj wołosti sem[| pustowsz- czin na i m i a : Jaroszewszczinii, Dawydow szczynu, Misz- kowszczinu, Socbowszczinu ,  Jakim ow szczinu, W arejko w - szczinu , Ju||ebnowszczinu, na paszniu dw ornuju , a k’ to­mu piat służb liudej dwora naszoito mołczadskubo, na imia: Seńka|j kowalia s synmi ,  Tiinoszca i Owczicza z bratom je- ho i z s y n m i,  Ja c y n u  s synmi i z brataniczom ,  Nestero- wiczi,[j służbu Iwanca Diedkowicza s s y n m i ,  służbu G rid -  ka K u zew icza ,  z Bokaczem z bratom jeho i s synm i, W a -  silca|{ a Senca Juchowicza służbu, Iwanca Płochoho z syn-

(1) Z  dawnej kopji z arcliiwum książąt JaLłonowskich w Krzywinie.



403m i ,  a Iwatica Kuzkowicza sl^użbu,  Bartosza Tiknewicza s pacoKjjj i s syumi stu zb u , do woli i laski naszoje hospo- darskoje. I powiedil pered nami W a s i le j  C zeczet: iż on u toiio Mielika  doczkii|| poniał i dieli s neju p r ib ^ l ,  i po toj doczeie swojej, pripustił jebo  k’ tomu imienju swojemu meszkati do ziwotajj swojeho. A  potomu też p o w ie d il : iż klidy on do nas s Smoleńska p r i je c b a l ,  na on czas napro- tiwku otczizny jelio tut jebo jem u  ni-||-czebo n e d a n o ,  i bił nam czołom , abycbmo po żywotie onoho eta (testia) jebo 
Bielika.) pri tom imieneczku jebo zostawilijjj jakoż i pano- we R a d y  naszj o tom nas za nim żadali.  A  tak my na priczynu ich milosti [lanow Rad naszieb i na czolom|{ bite je b o ,  z laski naszoje bospodarskoje to w czin il i ,  toje imien- jeczko na M olczadi,  so wsimi tymi zemljami i z liudmi wy- szej[[ menenymi i so wsim jako sia samo u sobie majel% po ziwotie onobo testia j e b o ,  jem u jesmo d a l i ,  ne po docz> cie j e b o , koto-[j-ruju zasoboju m i e l ,  ale naproliwku oŁczi- zny j e b o ,  kotoruju miel u Smoleńsku. 3Iajet on teperesz- nebo czasu na tom imienjeczku|| pospoł so testem swoim 
Bielikom  luieszkati do jebo żiw ota, a po żiwotie je b o ,  ma- jet on s a m , żona i dieti jebo  tojej| imienjeczko derżati,  do ocziszczenja otczizny jebo , a nam s nebo slużbu zem- skuju slużiti.  A  kbdy dasl’ Bon otcziznu jebo ii[j Sm o ­leńsku oczistim ,  tobdy toje imieneezko zasia na nas bo- spodaria |)i'ijti majel’ . I  na to jesmo jem u dali seś nasz lisl|| z naszoju peczatju. Pisan u VV'ilni j)od let. Boż. na- roż. tisiacza piat sot czotyrydesiat piatobo (1545j mca Awbusta 15. d e ń ,  indikt. Iretelio ( !] .
Siijismundus Jliujustus Hex  (in. p.) Pri toni' był pan trockij pan

Jeroniui Chodkoivicz.//oí’HOsííij inarszałok dwor- iiyj, podskarbi zemskij i pisar.
(i)  Udzielone przez czcijfodnego Arclieojjrafa n a szego , księdza prałata M a- 

nierta Uevburta  z F u lsztyn a , z dolirze zacLowanego autentyku na par- 
gain iiiic, głoski cyryiicznc dość niekształtne, picezęć na woslm czerv-o- 
nyin , nie przy w iesista, ale na samym przywileju wycis’niçla , zupełnie 
>vykriiszona. Akt niniejszy stąd zasługuje na u w agę, ze stw'ievdza ]>o- 
danie kronikarzów naszyeh : o opatrzeniu przez Zyfjnm nta  starego, pieYw- 
szyeh exulantow smoleńskich.

26*
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Przyw ilej Zygm unta dla miasta K ijow a nadany 
1511) r . , potwierdzony przez Zygm unta Augu­
sta  1545 i 1509, przez Stefana Bati^rego
1 5 7 0 , nakoniec przez Zygm unta HI- 1 5 8 8  r.

Z y ^ n i n n l  I I I .  z B o ż e j  laslîi^ Łról p o ls l ; i ,  w .  ks. l i t e w s k i ,  ru-  
*&ki, p r u s k i ,  m a z o w i e c k i ,  ż i u u d z k i ,  in flan cki i l .  d .  d e z y f ju o w a -  
iiy  król s z w e d z k i ,  i w .  k s ię s tw a  finlaiidzkiejjo  d z i e d z i c .  O z n a j -  
n m jc i n y  n i n i e j s z y m  liste m  n a s z y m  k om u  o tĆMii w i e d z i e ć  n a le ż y  
w s z y s t k i m  i k a ż d e m u  zosoh iia  : Ż c  g d y  p r z y n ie s i o n y  n am  b y ł  i 
p ókiłzan p r z e z  n ie k t ó r y c h  R a d  n a s z y c h ,  w  im ien iu  o b y w a t e l i ,  
m ie s z c z a n  i c a łe g o  p o s p ó ls tw a  miasta n a s z e g o  K i j o w a ,  list na 
p a r g a m in ic  n iż e j  p r z y w i c i l z i o n y ,  o b w a r o w a n y  p ie c z ę c i ą  n a jja -  
¿¡uicjszego n ie g d y  ś .  p .  Stefana króla p o ls k ie g o  p o p r z e d n ik a  n a ­
s z e g o ,  i w ła s n ą  ręką j .  k. ni. p o d p i s a n y ,  c a ły  i od w s z e lk i e g o  
p od ejrzen ia  w o l n y ,  z a w i e r a j ą c y  w  sob ie  p o t w ie r d z e n ie  p r z y w i l e j ó w  
w s p o m n i o n e g o  m iasta K i j o w a ,  u p r a sz a ły  nas te sam e R a d y  n a s ze :  
a b y ś m y  ten list,  p o w a g ą  n a szą k r ó lew sk ą potw ierclzić r a c z y l i ,  które go  
b r z m ie n ie  je s t  takie: Stefan z B o ż e j  łask i król p o ls k i ,  w .  ks. l i t e w s k i ,  
r u s k i ,  p r u s k i ,  m a z o w i e c k i ,  ż m u d z l . i ,  k i j o w s k i ,  w o ł y ń s k i ,  p o d la s k i ,  
in f la n c k i ,  i t .  d .  k sią żę  s ie d m io g r o d z k i  i t .  d .  O z n a j m u j c i n y  n in ie j-

Siyisniundus Terlius Del gratia rex Poloniae, magnns dnx 
Lilhuaniae, Ihissiae , Prussiae, 3fasoviue, Samogiliae, Liuo- 
niae, et c . ,  designatus rex Suetiae, magni ducatus Pinlan- 
diae haeres et c. Signif camus p)'aesentibus Uteris noslris^ gno- 
rum interest universis et singulis. Quod cum jiroductae et ex- 
hibitae nobis fuissent, a guibusdam consiliui'iis nostris nomine 
civium et ineolariim lotinsgue commnnitaiis civitatis noslrae ki- 
ioviensis literae pergameneae infrascriptae, titulo et sigillo sub- 
appenso, serenissimi olini piae memoriae S l c p b a u i  régis Poło­
ninę, antecessoris nostri munitae et manu propria suae serenis- 
simae majeslalis subseriplne, sanae, ac otnni suspicionis nota 
p)'0)'sus carentes, confirmationem iurium et privilegiortim eivi- 
tatis praefatae kiioviensis in se continentes, supplicareturgue 
nobis per eosdem consiliarios nostros: ut has ipsas literas autho- 
rilate nostra regia approbare, ralificare et confirmare digna- 
remur, guarum tenor est talis. S te p lia n u s  D ei gratia rex  
Poloniae , magnus dttx Lithuaniae , Russiae , Prussiae , 3fazo- 
viae , Samogitiae , Ixiioviae, VP'olhiniae, Podlasiae , Livoniae, 
et c . , nec non princeps Transglvaniae et c. Signif camus prae-
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szyni listem łiomu ofeoi wiedzieć należy, wszystkim i l;aźdeinii z oso­
bna, że |)ol:azan nam jest przez nieblórycli Rad iiaszyeli, w imieniu 
niieszezan, mieszkańców i całejjo pospólstwa miasta naszego Ki­
jowa , list na purĝ aminie pieczęci."! najjaśniejszego ttiegdly ś. p̂  
Z y g m u n ta  j4 u g u sla  króla polskiego poprzednika naszego obwaro­
wany, cały i od wszelkiego podejrzenia wolny, zawierający w so­
bie potwierdzenie wszystkich praw i przywilejów wspoinińune- 
go miasta naszego Kijowa, i upraszano nas, abyśmy tcii list po­
twierdzić raczyli, którego brzmienie słowo w słowo jest takie t 
Z y g m u n t A u g u s t  z B o ż e j  łaski, król polski, w. ks. litewski, ki­
jowski, ruski, pruski, mazowiecki, podlaski, żmudzki,. iiiHanc- 
kl i t. d. Oziiajmnjcmy tym listem naszym komu o tern wicdzice 
należy, wszystkim teraźniejszym i napotćm będącym, źc pokaza.no> 
nam w imieniu miasta naszego Kijowa przywilej potwierdzają­
cy, następnjiicego brzmienia pod imieniem naszein i pieczęcią; 
ks. litewskiego, i upraszano nas, aby: gdy ziemia i księstwo ki­
jowskie przez nas do królestwa polskiego po-wróconc, i jako. 
członek od swego, przyrodzonego ciała odei"wany, nakoniec d’o 
korony przyłączone i wcielone zostały, my ten przywilej prze-

sentib us litetńs. n o s tr i» , qu arum  intei'‘e st iinivevsts- et s in g u U s, h a -  
ru m  n atitiam  h a b itu r is : e x k ih ita s  esse coram  nobis p e r  certos  
co n silia rio s n ostros n om in e civ iu m   ̂ in co la ru m  et lotiiis co u n n vn i-  
la lis  civ ita tis  n ostrae kiianiensis litera s p erg a m en ea s, ipsas sigillo  
subap pen so se r e n issim i oUm  diva e me^noriae Slgismnndi Aiigusti 
regis P o lo n ia e  p ra edeeesso vis n o stri c o m m u n ila s , s a n a s , sa lva s  
et in tegra s , tm lla m g u e  su sp icio n is  n olam  in  se h a b e n te s , co n ti­
n entes ht se confirm ationem  om nium  iu riu m  et p riv ileg io ru m  c iv i­
tatis pvaef'atae n ostvae kiio vien sis  sn p p lica tu m g u e 'nobis •. u t illa s  
literas a p p r o b a r e , rn tificai'e  et co n firm a re dign arem u r^ q u a ru m  
tenor de verb o ad  verb n m  se q u itu r  e iu s m o d i: Slgismnndm» Angu- 
slns líet gra tia  r e x  P o lo n iu e , n ia g n u s d u x  L it liu a n ia e ,  K iio v ia e ,  
I tu s s ia e , P r n s ia e , f P  o lh in ia e , M a s o v ia e , P o d la c h ia e , Sm n o g i- 
tiae y P m o n iu e  et c. S ig n ife a m u s  Insce U teris n o s lr is , qu oru m  
in terest u n iv e r s is , tam p ra ese n lib n s quam  f u t n r is : e xh ib itu m  esse  
nob is n om in e civita tis  n ostra e kiio vien sis  p riv ileg iu m  confirm a- 
torium  len o ris  in fr a s c r ip li , snb titulo nostro et sigillo m agn i du -  
catus L it fm a n ia e , su p p lica tu m q u e esse u o b is : u t cum  terra et 
dn ca tu s K iio v ia e  p e r  nos reg n o P o lo n ia e  r e s titu tn s , et ta n q n a m  
m e m b r n n i, a sn o vero et n a tu r a li corpone a v iils u m , sic U le de- 
uua eidem  regno a d iu n ctu s el in corpovatus s i t , p riv ileg iu m  illiu l
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pisać, i pieczęcią koronną olmarować i powajją naszą królewską 
we wszystkićin potwierdzić raczyli, klórejfo przywileju brzmie­
nie co do słowa jest takie : Z y g m u n t A u g u s t  z B o żej łaski król pol­
ski, w. ks. litewski, riaski, pruski, źmiidzki, mazowiecki i t. d. 
pan i dziedzic, ua wieczną rzeczy pamięć. Niniejszym listem ko­
mu należy, oznajmujemy, że gdy okazan nam był przyyTiiej naj­
jaśniejszego i najmiłośclwszcgo ojca naszego Z ygmunta tąź łaską 
króla polskiego, najwyższego książęcia litewskiego i t. d., w któ­
rym j . kr. mość pozyyala miasta naszego Hijoyva yvojtowi, i je ­
go mieszczanom, tak wyznania i obrządku łacińskiego jak i grec­
kiego, a nawet Ormianom, syrobód w tym przywileju wyrażo­
nych j tudzież użyyyać prawa niemieckiego magdeburskiego  ̂ tymi 
mieszczanami rządzić, sprawy Icb rozstrzygać, winowajców ka­
rać, niewzbranla, lecz gdy pełno jest w  życiu Indzkićm przy­
padł; óy\, tak i przywilej ten dostał się był w ręce Tatar, którzy 
niejednokrotnie te strony niszczyli, i pieczęć z wosku ¡sznurkiem 
jedwabnym, która do pargaininu przyczepiona była, jak się z sa­
mego przyyyileju pokazuje, odciętą została, podpis jednak ręki 
królewskiej i sekretarza j. kr. m. cały i nienaruszony pozostał,

co n firm a to fiu m  d e s c r ih e r e , a c  sig illo  re g n i n o stri co m m n n ire, 
a u th o rila leg u e n ostra r e g ia , in  om nibus a p p r o b a r e , r a liß c a r e , 
et confirm are dig n a rem u r. C u iu s  p r iv ile g ii tenor ad  verb u m  est 
tal i s : Sigisumndiis Augustus D e i  g ra tia  r e x  P o lo n ia e , m agnas  
d u x  L it h u a n ia e , Itu s s ia e , P r u s s ia e , S a m o g ilia e , M a s o v ia e  el c . 
dom inus et h u e r e s , a d  perp etuam  r e i m em oria m . T en o re  p r a e -  
sentium  gu ib u s e x p e d it s ig n ifica m tis ,  gu od cu m  e xh ib itu m  esset 
coram  nobis p riv ileg iu m  seren issim i et clem en tissim i p a ren tis  
n o s fr i c o le n d is s im i, d o m in i Sigismtindi eadem  g ra tia  regis P o ­
lo n ia e , su p rem i d u d s  L ith u a n ia e  et c . , ab eins m aiestate a d v o ­
cate civita tis  n ostrae k iio v ie n s is , et eius civib u s ritu s et fid e i tarn 
L a t in a e , guam  G r a e c a e , etiam  A r m e n o r tim  ca u sa , in  ipso p r iv ile ­
gio lib erta lib u s e xp r e ssis  e tiu r e  theuton ico m a id e b u r g e n siu te n d i, et 
cives illo s r e g e n d i, iu d ic a n d i, etiam  de sontibus poenam  su m e n d i, 
concession  5 v e r u m , u t casibus et m alis eventibus p len a  su n t  
om n ia , casu gu oda m  in fo rtu ito  p r iv ileg iu m  illu d  a gente s c y lic a ,  
gu ae ut p le ru n g u e  in loca et oras illa s , in cio'su s h ostiles fa c e r e  so- 
l e t ,  erat aceeptum  sig illu m g u e cum  cera  ac co rd illa  s e r ic e a ,  in  
gu a  appensum  e r a t , e x  ipsa ch a rla  p r iv ile g ii , u t  legitim e appa- 
r e t ,  e xcisu m  e s t ,  suhseription e n ih ilo m in u s m anu s regia e ac se- 
cr e ta r ii ein s m aieslatis in te g r a , in  ipso p riv ile g io  m a n en tib u s,
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cośmy sami widzieli i zaświadczamy; przywileju zaś brzmienie 
jest tafcie: W  inii;? paiisfcic Amen. INa wieczną rzeczy pamiątkę. 
Wszystko co się dzieje w czasie, wypada z czasem z pamięci iudz> 
fcicj , i nic dochodzi do wiadomości potomków, jt^̂ cli się iiieza* 
chowa w pismach , dla ezej ô my Z y g m u n t  z B o żej łaski król poi* 
ski, w. ks. litewski, ruski, pruski, źueudzki i t. d. pan i dzie­
dzic, oznajmujemy niniejszym iistem komu o łćtn wiedzieć nale­
ży, wszystkim i każdemu z osobiia, teraźniejszym i na potem bę­
dącym, którzy o Ićm wiedzieć będą. Ponieważ %TÓjt i mieszcza­
nie nasi kijowscy, osobiście stanąwszy przed majestatem naszym, 
donieśli iium, że najjaśniejszy nie{j<lyś król , poprzed­
nik i brat nasz najmilszy, pra[];iiąc polepszyć stan zniszczonych 
ziem ruskich, i sprawić aby miasto Kijów wzmojyło się w więk­
sze pożytki ¡ludność, nadał był miastu i mieszczanom kijow­
skim prawo niemieckie ma r̂dcbiirskićin zwane, z łaski i wspania> 
łomyślności swojej, a to ludziom obrządku łacińskiejfo, greckie­
go i ormiańskiego, tak, ażeby obywatele i mieszczanie kijowscy 
i ich następcy rządzili się i bronili, tak juk chcą mieć ustawy i 
zwyczaje wspomuionego prawa magdeburskiego. Którego to na-

de quibus nos in  fo rm a  v id im u s fa c im u s  f id e m ; cu iu s  p riu ile g ii  
ten or se g u itu r  et est ta lis . I n  n om in e D o m in i y im e n . ^ d  p e r-  
petu am  r e i m em oriam . O m n ia  gu ae g e r u n tu r  in  te m p o r e , ab ho- 
m in um  m e m o r ia , s im u l lu b u n tu r ciun te m p o re , n ec a d  fu tu r o -  
ru m  possu n t v e n ir e  n olitia m  n is i in  scrip tu ris  reposita co n serven -  
tu r . P r o in d e  nos Sigismundus D e i  g ra tia  r e x  P o lo n ia e , via -  
gn u s d u x  L ith iia n ia e   ̂ l in s s ia e , P r u s s ia e   ̂ Sa m o g ilia e iju e  et c. 
dom inu s et h a e r e s , s ig n ife n m u s  tenore pra esen tiu m  gu ib u s e x -  
p e d it n n iv e r s is  et s in g u lis , p ra eseu lib u s el fu tu r is  ,  h a ru m  n o- 
tiliam  h a b itu r is : guom odo a d v ó ca la s et cives n o s lr i k iiovien ses  
coram  m a iesla te  n ostra  p erso n a lite r  conslituti^  retu le ru n t n ob is: 
gu od  Serenissim u s olim  r e x  Alexander p ra ed ecesso r germ a n u s-  
gn e n oster ch a rissim u s ,  cu pien s loco ru m  va slu to rn m  terrae Itu s -  
sia e cond ition em  fu ce r e  m e lio r e m , u tg u e civita s k iio v ien sis  am - 
p lio r ib u s  fr u c tib u s  et in co la tu  h u iu s  ada ugeatur^  ip si c iv ila ti ci- 
vib u sg u a e  k iio vien sib u s iu s th euto n icu m  m aideb urg en se n u n cu -  
p a ln m  d e g ra tia  la rg a m in ita teg u e s u is  regiis  ̂ contulera t^  tain  
fid e i L a tin a e  guam  G t'a eca e  et A i'm e tiica e  p o s se s o r ib u s ,  u l  ip si 
cives et in eolae k iiovien ses^  eoi’n in g u e su ccesores  ̂ in  om nibus  
se g u b ern a ren t et d efe n d e ren t ta lite r , u t  est p le n a  constilu tioy  
a c co n sn e tu d o , iu ris  priietiom ina ti tnaidebm 'gensis. S u p e r  giiUy
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dania przywilej zawieszeniem pieczęci j .  hr. m. obwarowany, a 
im dany, w obecności naszej okazali i donieśli nam przy tern, 
że j. k. m. tym przywilejem swoim, w wielu artykułach nie- 
dozwolił im trzymać się lejjoź prawa, oni zaś teraz pokornie nas 
iipraszajt) o wyświadczenie im łaski w tern mianowicie: abyśmy 
to samo wyżej rzeczone prawo im i miastu ich w zupełności po­
siadać, według- przywileju, i nad przywilej najjaśniejszego nie­
gdyś wyżej wspomnianego brała naszego, dozwolić i przy nieni 
pozostawić raczyli^ my też mając na uwadze icli usługi, spusto­
szenia jakich w tej pogranicznej stronie od nieprzyjaciół doznają, 
i chcąc aby miasto nasze wzmogło się w ludność i pożytki, łaska­
wie zezwalając na icii prośby, prawo niemieckie magdebiirskićm 
zwane, miastu naszemu Hijowii i wszystkim mieszkańcom i miesz­
czanom , w nim teraz lub na potem będącym, obrządku łacińskie­
go , greckiego i ormiańskiego, ze szczególnej łaski i szczodrobli­
wości naszej królewskiej , nadaliśmy, i nadajemy, aby na mocy 
brzmienia niniejszego listu, miasto nasze i mieszczanie kijowscy 
prawo to we wszystkich artykułach, klauzułacb i punktach cał-

h u in s n io d i, coU a lio ne seu  o p p r o p r ia tio n e , p riv ileg iu m  suae se- 
re n ita lis  sù jilli appensione p ra em u n ilu m  , ip sis  d a tu m , coram  n o ­
bis e xh ih u ern u t^  re h ile ru n U ju a e  n o b is : cjuod su a  seren itas p e r  
h u iu ö m o d i sunm  p r iv ile y iu m , ipsnm  iiis in  p h irib u s eiu sd em  a r-  
t i c u lis , n oU iit eis co n ced eré seu  teu ere. J p s i  v e r o , p ra esen ti 
tem pore y nobis h u m iliter su p p lica rn n t : (jtiatenus eis fa vo rem  n o ­
strum  perh ib erettm s in  eo v id e lic e t , u t ins h oc ipsutn p r a e d ic-  
tiim  e i s ,  ac eorum  civ ita li in te y ie  p o s sid e n d u m , c o n c e d e r é ,  ac  
iu x ta  et u ltra  p r iv ile y iu m  Seren issim i do m in i olim  fr a tr is  nos- 
tr i p r a e d ic t i , ipsos rem u n ere d iy u a r e m u r . N o s  itaijne ipsorum  
s e rv itia  y d e p o p u la lio tie síju e , tjuas ipsi in  ea pa rte  lim ila li ab 
hostibus nostris p a tiu n tu r ,  in  pro spectu  h a b e n te s , volen tesfju e, 
n t ipsa civita s n ostra  h om in ibus et fr u ctib u s a m p life e t u r , p eti-  
iion ib u s ipsorum  b euiyne a n u u e n te s , iu s th e u to n icu m , m a id e-  
b u n jen se  m m c n p a tiim , c iv ila ti n ostrae k iio v ie n s i om nibusque  
eins in c o lis ,  seu  civih n s in ea pro n u n c existen tib u s et in  poste- 
rum  fit ta r is ,  r ila s  ac ftdei L a t i n a e , G r a e c a e  et y ir m e n ica e  itni- 
ta to r ib u s , de situ ju la ri g ra tia  et lib era litate n ostris r e g iis ,  co n -  
cessim u s, ap prop riavim iis et d ed im u s, co n ced iin u s, ap prop riam us  
et dam n s, tenore p ra esen tiu m  m ediante in a elern u m . C iv it a s  n o s­
tra et civ es  kiiovien ses iu s hoc in otnnibus su is a r t ic u lis , cla u -  
s u U s ,  p u n c tis ,  integre p o ssid e a n t,  secu n d u m g u e eiu sd em  consti-
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ko^Ticie posiadali, i tvcdłii{r ustaw je{][0 rządzili się i bronili  ̂
v̂ tym sposobie jak miasto nasze Wilno to same prawo iiia{rde,* 

burskie posiada i używa. Od prawa polskicg^o, litewskiego ¡ru­
skiego i wszelkich zwyczajów prawu magdebiirskieinii przeciw­
nych, mieszczan w'spomiiioiiycli uwalniamy, także od przysądti 
i władzy wojewodów, sędziów i innych urzędników naszych lub 
ich zastępców, mieszczan tych wyjmujemy^ tak, iż pozwaui przed 
nich, lub którego z nich, w sprawach wielkich czy mniejszych, 
np. kradzieży, krwi, zabójstwa, odjęcia członków, podpalania i 
ihiiycli jakichbądź wielkich zbrodni, nic mają odpowiadać, ani 
win żadnych płacić, ale przed wójtem swoim, a wójt i radcy 
przed majestatem naszym, gdy prząz listy nasze zapozwaiii bę­
dą, mają odpowiadać, wedle nadanego prawa magdeburskiego, 
chybaby sprawę mieli z szlachcicem , lub innym z pod tego pra­
wa wyjętym. W  sprawach zaś gardłowych , zabójstwach i pod- 
palaiiiach wyżej wspomuionych, dajemy wójtowi miasta naszego 
kijowskiego, pełną i wszelką moc, sądzenia, przyznawania, po-

tutiones se d e fe n d a n t  ̂ et ¡ju h ern en t eo m o d o , quo civ ita s  n o stra  
v iln en sis  in s h o c idem  m aiderb uvg en se p o ssid et ipsoqiie f r u i lu r  
et (fandet. A  iu rib u sifu e  p o lo n ieo , lilhuanico^ r u th e n ic o , ab om n i- 
busque c o n s n e tu d in ib u s , ip si in r i m a id eb u rq en si ijicons entune is 
et co n tra riis  cives p ra efa to s e xim im u s lib e r a m u sq u e , ac ab om ni 
iu r is d iclio n e  et p o tesla le  p a la tin o ru m , iu d icu m  a ltero ru m q u e  
officialiu m  n o s tr o r u m , et eovum  vicesg even tiu m  civ es  ipsos e x c i-  
p im iis . Q u o d  coram  ip s is ,  v e l ipsorum  a liq u o , p ro  cattsis íam  
a r d u is , (fuam e x ig u is , p u ta : f u r t i ,  s a n g u in is , h o m ic id ii,  m ein- 
brorum  m u tU a tion u m , e x u s lio n u m , et a lio ru m  q u oru m vis excessu u m  
enorm inm  occasione cita ti, m in im e resp o n d eb u ill, n ec resp o n d e re , 
a u t a liq u a s p o en a s s o lv e r e , te n e b u n lu r , ñ eq u e d e b e b u n t, sed  
tantum  co ram  suo a d v o c a to , p ro  tem pore existen te . A d v o c a -  
tus v e r o , enm  co n su libu s coram  seren ila te  et m aiestate n ostra , 
dum  p e r  litera s n ostras evocatus sen c it a lu s , a d  a liq u o d  ius m a­
i n s , a u t m in u s f u e r i t , turn h a n d  s e c u s , qu am  h ire  ipsis appro- 
pria to  , v id e lic e t m aiden b u rgen si te n e b itu r , v e l ten eb n n ln r, de se 
q u a eru la n tib iis responderé^ n is i ip s is , a u t a lic u i e o r u m , actio  
esset contra n o b ile m , ve l a liu m  qu em piam  ab eo h ire  e xem p tu m . 
I n  ca usis vero e r h n in a lib u s , ca p ita lib u s et in c e n d iis , su p eriu s  
e x p r e s s is , etiam  dam ns et co n ced im u s a d vó ca lo  civita tis  n ostra e  
hiiovien sis plena m  et om nim odam  potestutem  in d i c a r e , a d iu d i-  
e u re, co r r ig e r e , d e co la re , subm ergere qu ein adm odu m  h o c  ipsum
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prauiaiiia, ścinania i topienia, tal; jak ckce niiei prawo majjtle- 
hiirskie we wsy.ŷ stliieli swoich artykułach, punktach i klau/.ulach. 
Także krawców, kowalów, cernlików, złotników, prociiików, 
slrzelhiiiislrzów, łneziiików, kiisziiicrzów, szewców i innych rze­
mieślników i bawiących się sztokami inechaniczneini w mieście 
Kijowie teraz i na polem będących, ze wszystkiemi icli służba­
mi, idocliodumi, poddajemy pod jnryzdykcję i moc mieszczan 
kijowskich, uwalniając ich od wszelkiej władzy i przy sądu wo­
jewodów i innych urzędników naszych, lub ich zastępców, i od 
wszelkiej uciążliwości zamkowej. Pod tym jednak warunkiem:' 
że z każdego rzemiosła po dwóch rzemieślników załączamy do 
zamku kijowskiego dla odprawienia potrzeb, a cl prawu zamko­
wemu podlegli będą. Pozwalamy nadto tylckroć wspomnianym 
mieszczanom wszelki skład w mieście swojem zachowywać, 
piwo, miód i gorzałkę szynkować, 1 pożytki z lego do rąk włas­
nych pobierać, i na potrzeby miasta naszego i dla dobra pospo­
litego obracać. Także mierzenie miodu, to jest wiaderko kar­
czemne, którćm się miód mierzy, oraz propinacją gorzałki, nie­
mniej wszystkie jatki rzeźnicze, i stragany przekupniów, teraz

iu s  th eu lon icu m  m aideh nrg cn se in  om nibus sttis a r t ic u lis , p u n c-  
łis  et clm isu lis  e x iq it  et r e g n ir it . Iłe m  s a r to r e s ,  fa h r o s , tonso- 
r e s ,  a u rifa b ro s f ia cla to r e s , s a g ltla r io s ,, a rcu u m  m a gistro s, pel~ 
lific e s , sutoi esf caeterosrjue artifices et cu iu scu n g a e  a r lis  m echa- 
n ica e  cu ltores in  civita te  k iio v ien si n u n c e x is te n te s ,  et in  poste- 
rum  fu t u r o s , cum  om nibus eoru m  s e r v itiis  et p ro ven tib u s sen  
e x a c tio n ib u s ,  iu r is d ictio n i et po testuti ipsorum  civ in m  kiiou ien - 
siu m  adiu n g im u s , guos nb om ni po testate, iu r is d itio n e , et e x a c -  
iione p a la tin o ru m  et a lioru m  ojficiu lium  n ostroru m  eoru m g u e  
v ic e s g e r e n tiu m , p en itu sg u e ab om ni iu g n ieta tio n c ca stre n si e x i-  
m im us  , sen  lib era m iis. H o c  tarnen e.vpresso : gu od  e x  om ni g e ­
n ere  a r l i f i c i i , duos a i’tifices p ro  m in istra n d is n ece ssa riis  a d  cas- 
trum  ibidem  k iio v ie n s e , a diun gim u s g u i i n r i ,  et se rv itiis  ca s-  
tren sib us s in t a str ic ti. C o n c e d im u s  in s u p e r ,  saepe d ictis  civ i-  
bus om nem  deposition em  in civ ita te  eorum  h a b e r e , a c c e r e v i-  
sia m , m e d o n e m , v in a g u e  p r o p in a r e ,  u tilita te sg u e ,  et p ro ven tu s  
e x  ipsis m anantes ad  ipsorum  civiu m  m anus d e v o lv i seu  d a r i , a d  
civ ita tisg u e  iiosira e  n e c e s s a r ia , seu com m une bonum  c o n v e r li  
d ecern im u s. Ite m  m en su ra tion em  m e d o n is , v id e lic e t n rn a m  ta- 
b e r n a r ia m , gu a m edo m e t itu r , ac v in i bnsti p r o p in a tio n e m ,  et  
om n ia tugu ria  ca rn ificu m  a lia s  jathki et ca th ed ra s seu m ensas



411

i na potćni hędące, a równie woskobojnię, zc wszystkienii po- 
źylkuini i doclioilaini tym luieszczauoin oddajemy, z tćm : źe s każ­
dej budy corocznie po dwie kopy groszy nam płacić obowiązani 
będą. Nadto, wyżej wspomnionycb mieszczan uwalniamy od pew­
nego zwyczaju oddawiia panującego w  mieście Kijowie, a który sa­
mi nazywają O szm n isth w o  tak, aby mieszczanie i obywate­
le kijowscy, nie mogli być mocą tego zwyczaju napastowani 
od urzędników naszych zamkowych, a szczególnie aby tak nazwa­
ny O s z m n ic z y  od nich niewymagał, choćby o tego rodzaju wy­
kroczenie, przeświadczeni byli. Gości zaś i przybylców, tych zo- 
stawujcniy przy dawnym zwyczaju. Cło, które zwykło się po­
bierać na pograniczu, odpuszczamy mieszczanom, i uwalniamy ich 
od niego. Nadto mieszczanie wyż wspomnieni okazali przywi­
lej najjaśniejszego niegdy króla i w. ks. A le k s a n d r a  poprzedni­
ka i brata naszego najmilszego, oraz nasz własny tenże potwier­
dzający i przełożyli, że jego królewska mość i my, po wszyst­
kich ziemiach naszych dziedzicznych w. ks. litewskiego, Rusi i

ca u sa  v e n d itio n is  e r e c ta s , m po steru m q u e e rig e n d a s, ca era eg u e  
exp ressio n em  u b i d a ta r ca era  c o la r i , ciim  óm n ib u s u tilila tib u s , 
seu  p ro ven tib u s\  ipsis civib u s d o n a v im u s , e xcep to  q u o d  e x  q u a -  
v is  ta b e r n a , sin g u lis  a n n is , p e r  duas se xa g e n a s gro sso riim  n o ­
bis s o lv e r e  ten eb u n tu r. Item  civ e s  ipsos p ra ef'a to s , de q u adam  
co n su etu d in e in  civ ita te  k iio v ie n s i ab a n tig u o v ig e n te , qu am  
ip si a p p ella n t Oszmnislbno exim in n is^  seu  lib e r a m u s , seu  du n- 
ta x a t cives et in co la s civ ita tis  n o slra e  h iio vien sis ita  , q u o d  ip s i  
cives et in co la e k iio v ie n s e s , vig ore  h u iu sm o d i co n s u e tu d in is , n u l-  
lam  iam  d ein cep s ab a liq u ib u s officialibus c a str e n s ib u s , et p ra e-  
sertim  ab eo, q u i d ic itu r  Oszniniczy h ub ean t inquietationem ^  
ñ e q u e  a liq u id  debet ab ipsis e x tr a h e r e , s i etiam  co m p e rti fu e -  
vin t in h u iu sm o d i fa c in o r e . H o s p ite s  autem  et a dven as in  a n ti­
gu a h u iu sm o d i co n su etu d in e r e lin q u im u s. Ite m  th eloneu m  n o s­
trum   ̂ q u o d  so let e x ig i in  fin ib u s , ipsis p ra e  fa its  civib u s rem it-  
tim us f eosdem q ue e x  h u iu sm o d i th elo n ei e xso lu lio n e  e x c ip im u s . 
Ite m  civ e s  ip si p r a e fa li p riv ileg iu m  seren issim i regis olim  et 
m agni d u cis  Alexandri p r a e fa li p ra ed ecesso ris  g e rm a n iq u e  n os- 
tri charissim i^ n ostru m qu e itidem  roborans^ coram  m a icsia te  n os­
tra in o rig in a li r e p r o d u x e r u n t et e xp o su e ru n t : qu od  sua m aiestas  
et nos p e r  u n iv ersa  d o m in ia  n ostra  h e re d ita ria  m agn i d u ca tu s  
n o stri L ith u a n ia e  j  R u ss ia e  Sa m o g itia eq u e p e r q u é  om nia th elo -
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Źimid/i, mimo cełl naszych, książąt i panów świeckich idu» 
chownych, lî dein czy wodą wolno i hespiecznie hcz wszel­
kiej opłaty cła, pozwalamy iiiieszczanoin i kiipcoiii kijowskim, 
z towarami lub jakiemikolwiek rzeczami przechodzić, przejeżdżać, 
przeprawiać się lub spławiać. W tychże przywilejach wyrażono 
jest: że brat nasz i poprzednik wyżej wspomniany i my, tychże 
mieszczan naszych kijowskich uwolniliśmy od utrzymywania po­
słów naszych, także moskiewskich, mołdawskich, przekopskich, 
tureckich, i innych wszelkich posłanuików i g;ońców , także od 
dawania podtvód tym posłom, i warty do ich skarbów lub koni, 
i chodzenia z posłami do Ordy, i dawania pod nich koni. Goń­
com zaś wojewodzińskiiii zakazujemy brać od nich k«»* j od wszel­
kich sądów i ciężarów dzierżawców kijowskich, tychże miesz­
czan uwalniamy, wszystkich ludzi tam urodzonych t obcych lub 
przybyszów w mieście Kijowie osiadłych i liaiidlem się triidiiią- 
cycli, z ich służbami i opłatami' od nieb należnemi, iia pożytek 
mieszczan oddajemy. Prócz tego w tychże przywilejach i to jesz­
cze się objawia, żeśmy wykorzenili i wytępili pewny zwyczaj ja­
ki się był zagnieździł w tćni mieście iiaszem kijowskićm, mocą

n ea nostra a c du cu n iy do m in or um q u e , tam  se cu la riu m  ,  qu am  
etiam  s p ir it iia liu m , ilin e re  á rid o  a q u a tico q u e  libere^ ae se ca re  
absqu e q u a v is  cn h isen u q u e ih e lo n e i s o lu tio n e , ipsis eivtb u s sen  
n eyo lia torib u s k iio v ie n s ib u s , cum  eortim  tn e r c u u liis , v e l qu ibus- 
cu n q u e rebiiSy tr a n s ir e , e q u ita r e , u n ta r e , seu  u a v iy a r e  cotices- 
siin u s. JEliam  in  eisdem  p riv ileg iis  e x p r im ilu r : q u o d  germ an us el 
p ra ed ecesso r n o sie r  p ra ee xp ressn s et n o s , ipsos vives nostros k iio -  
v ien ses lib era vim u s ab onm iutn legatorum  n o s tr o r u n i, a c eliutn  
m o s e h o v ilic o r n m , m o ld a v ie n siu n i, p r e co p e n s iu m ,  T u r e o r u m , 
ca etero ru m q u e om nium  n u n tio ru m , fabelU onum  sen enrsorum  Irac- 
tatione et sta tio n e ,  vecligaliutitqtt« alias  podw ody p r o  ipsis leg a -  
tis d a tio n e , a th esa u riq u e et equ orum  eorn nd em  custodia e x c i-  
p iin u s ,  e t cum  leg a lis  ad  O r d a m  tr a n s ir e , a u t sub ipsos equos  
d a re  ̂ p a la tin o ru m q u e ctirso i'ib u s,  ab ipsis equos en p ere, p r a h i-  
b u im u s ,  et a i u d ic i is , ab om n ibusqu e  angaviis villieot'um  kiio- 
vien siu m  ipsos lib e r a v im u s , om uesque h om in es ib idem  o riu n d o s  
et alienígen as sen  a d v e n a s , civita tem  ipsani kiiovieu sem  in eo- 
lentes m erca tu ra e officio fu n g e n te s ,  cum  om nibus eorum  sevvi- 
tiis ac solutiou ib us e x  ipsis p ro veu ien tib u s ad  ipsos d u e s  con- 
v e rtim u s. E t ia m  in  eisdem  p r iv ile g iis  d e cla ra tu r  : quom oda con- 
su etu d in em  quandam  in ciu ita le  ipsa k iio u ie n si p u llu la n le m , qua-
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Łłórejjo wojewodowie kijowscy |)o dwanaście l;op jjroftzy wycią- 
{jać zwykli od lycli inie^zezan, którym dawali pozwolenie mieć 
ogień po domacli swoich w iiociicj porze j a nadto mieszczanom 
naszym kijowskim, kupcom i rzemieślnikom pozwoliliśmy ogień 
w domach swoich trzymać w nocnym i każdym innym czasie, 
swobodnie i bez żadnej winy, i żadnej przeszkody ze strony nrzę- 
dnlków naszych zamkowych, liih którychkolwiek innych, zabro­
niwszy tylko w domacli szynkowych, a zwłaszcza latem, gdy 
nocy Sij krótkie, pić przy świetle ogniowćni. Przy Ićm wszystr 
kićm w ogóle i w szczególe tych mieszczan naszych tylekroć wspo­
mnianych zachowujemy i zostawionych mieć chcemy. Co do du­
chownych, jako to, biskupa ohrzjjdku świ^lego łacińskiego, arcy­
biskupa greckiego, i wszystkich duchownych mających beneficja 
w Kijowie, wszelkie opłaty i daniny oddawna we zwyczaju h\i- 
dące, całkowicie i zupełnie dochodzić powinny, ponievvaż my 
w takie rzeczy nie wchodzimy. Nadto od wagi tyle razy wspo- 
mnieui mieszczanie płacić nam mają; ważuica zaś z wagowćin 
podobnież do nas należy, wedle dawnego obyczaju. Kontrybu­
cję zaś, jak inne miasta nasze, tuk i mieszczanie nasi kijowscy

(jue m e d ia n te , p a la tin i k iiovien ses p e r  du odecim  se xa g e n a s g r o s -  
sovum  e x to r g u e r e  s o le h a n t, ah h is  g u i e x  civ ib u s tem pore n o c ­
tu rno ignem  in  la rih u s su is approbati fu is s e n t h a b e r e , e x lir p a -  
v im u s sen eradicavin n es, im m o n ostris civibus^ m erca to rib u sg u e , 
a rtificib u s k iio v ie n s ib u s , ignem  in  aed ih u s eorum  n octu rn o v e l  
gu ocu n g u e ternporum  lib ere  et sin e g u a v is  p o e n a , o/ftcialium gne  
n ostrovum  eastrensiu m  v e l g n oru m lib et im p e tiiio n e , h a b ere  s e r -  
v a re g u e  adm isiinus  : p ra eter  g u o d  in  dom ibus ta b ern a lih u s, tem ­
p o re n o c tu r n o , d u n ta x a t in  a e s ta te , cum  b reves f u n t  n o d e s ,  
p o ta re  cum  lum ine igneo p ro h ib u in iu s. C ir c a g u e  om nia et s in ­
g u la  p r a e m is s a , s ic  u t p r a e fe r u n lu r  ipsos civ es  nostros saepe- 
dictos r e lin g u im u s , seu  m anere v o lu m u s. Ite m  sp iritu a lih u s, 
gu em adm odum  a n tis lili ritu s f d e i  sa n cla e  Ł a t i n a e , jdlrchiepi- 
scopogue G r a e c o r u m  et om nibus sp iritu a lib u s Jp io v ia e  b e n e f-  
c ia tis , om nes s o lu tio n e s , seu tribu tiones  , a vetusto e x s o lv i con­
suetas in tégra le a c p le n a rie  e xtr a d e r e  d e b e n t, nhm  dios in  ta lia  
se n on  in li'om ittim u s. I te m  a po n d era tio n e cives ip si saepe tio- 
m in a ti nobis ten eb u ntur dare^ lib ra  vero cu m  lib ratio n e p a r ite r  n o ­
bis est d an da iu x ta  m orem  v eterem . C o n t r ibutionem  au tem , g u e m ­
adm odum  ca eterae civitates n o s tr a e ,  ip si cives n o s tr i h iio v ie u -



414
płacie ol)ow'u|?:aiii. A  laliżc hażilejjo c/asu w polu, od Tatarów, 
iiiajji inios7,ezanie na równi z inityini poddanymi naszymi, według 
dawnego obyczaju, dawać straże, na te miejsca, gdzie i w daw- 
niejsz\cli czasach zwykli Iłyli czuwać. Także ile razy do rolui, 
potrzeba wypadnie z nami iub urzędnikami naszymi gonić za T a­
tarami, mieszczanie, każdy swoją osobą i wedle możności z kon­
nym ryszlnnkiem, jak do bitwy uzbrojony, za naszym łub urzę­
dników naszych rozkazem, bez wszelkiej zwłoki i odkładania, 
z innymi poddanymi naszymi, wyjść obowiązani. Także na zam­
ku naszym kijowskim, wedle dawnego obyczaju, mieszczanie 
w nocy Stróżę odbywać i nawolyyyać obowiązani. Nadto dla po­
żytku i yyspomożenia miasta naszego Kijoyya, zaproiTadzamy 
yv nićm jarmarki dyva dorocznie: pierwszy po uroczystości Trzech 
Króli, mający trwać tydzień cały(l), drugi po uroczystości Na­
rodzenia Najśyyiętszej Mauji Panny, także przez tydzień trwać 
mający. Wszystko w ogólności i w szczególności, co yyyżej wy­
mieniono, miastu naszemu Kijoyui na yvłasność udzieliliśmy i na­
dali; od czego też uwolniliśmy, jak wyżej wyrażono, to potwier-

ses n ohis tenehnntur e x s o lv e r e . Ite m  om n i tem pore in -cam po a  
T a rta ris  ipsi cives p a r ite r  cu m  ca eteris snb ditis n o stris , iu x ta  m o- 
rem  v e te r e m , p j’aesid ia  seu cu stodiam  d a re d e h e n t, ib i íjiio tem~ 
po rib u s prisais v ifjila re  soleb a n t. Ite m  qu an do et qu otiens p e r  
an n um  n o b is c u m , v e l cum  n o slris  o/¡icialibus post T á rta ro s in  
vesiùjan dtim  n ecesse fu e rit^  ip si c iv e s , q u ilib et pro s e , sua p r o ­
pina p e r s o n a , iu x ta  suam  fa c u U a te m , eqiiestres, a m n a tiq u e ,  si-  
cu ti ad pnijiiam  d e c e t ,  iu x ta  n o s tr u m , a u t n o stri o/ficialis m an- 
d a tin n , absque q u a vis  m o r a , seu  dilation e p a r ite r  ctim  ca eteris  
su h d ilis  n ostris tendei'e te n eb u n lu r. Ite m  h i a rce  n ostra kiiovien -  
s i iu x la  cu n su elu m  r itu m , ip si vives n octli v iq U a r e , ac vo cife i'a -  
re  sint a s tr ic ti. In s u p e r  ob eiusdem  eivitutis n ostrae k iio v ien -  
sis in crem eu tu m  et pro fectu m  n u n d in a  tu endem  civ ita te , sin y u -  
lis a n n is bis celeb ra n d a  in stilu im u s concessin n tsqu e : p rim u m  
pro fe slo  E p ip h a n ia r u m  D o m in i, p e r  inteqram  d iin ta xa t octavam  
d u r a lu r iim , secun du m  p r o fe s to  J\ a tiv ita lis  (jlo rio sissim a e  V ir q in is  M ariae , sim ili m odo p e r  octavam  dui'atui'um . O m n ia  et sin qu la  
quae p ra cm issa  fu e r u n t , civ ita ti nostrae k iio v ie n s i, ap propria- 
v im n s ,  coucessim ns et co n tu lim u s j e x  qu ib us etiam  eosdem  libe- 
r a v im u s , s icu t p ra ela tu m  e s t , r o h o ra m u s,  confim nam us ro b a r

(1) Do te}>o jarmarku praytączyły się dzisiejsze kontrakty kijow skie.
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(izamy, ehcíjc ahy to potwieiMlzenîe wiecznej mocy trwałość mia­
ło. Na <lowód cze}*o zawieszona u tejjo tistii pieczęć nasza. Daii 
w Wilnie (we śrzoilę) przed św. Jln U m tm  (M czerwca), roku P a ń s k ie g o  1516, w obecności wielebne{;o w Cbrystiisie ojca, i 
wielmożnych i urodzonych,- f  J  o jciech a  biskupa wileńskiej»©. M i ­
kołaja M ik u la je tv ic z a  R u d z h v illa  wojewody wileńskiego i kancle­
rza księstwa naszego, G r z e g o r z a  S ta n is la iv o w ic z a  O s ly k o tv ie z a  
wojewody troclńego i marszałka naszego nadwornego, S ta n is ła ­
w a  Ju n o xv icza  kasztelana trockiego i starosty źinndzkiego, J e ­
rzego M ik o ła je w ic z a  Ita d z h v iU a  podczaszego naszego, starosty 
grodzieńskiego, JS ie m ie r y  G r z y m a iic z a  starosty inieinickiego i 
drohickiego, marszałka naszego, a także starosty brzeskiego i lidz- 
kiego, i innych wielu rad i dworzan naszych wiernych uprzejmie 
nam miłych, będących przy powyższćm świadkami. Podpis rę­
ki królevTskiej ; Z y g m u n t I\rół> Podpis ręki sekretarza : M ik o ­
ła j M a r s z a łe k . Upraszali więc majestat nasz królewski i książęcy 
w imieniu wójta , ławników , radzców i pospólstwa całego kijow­
skiego , mieszczanie ich: T a ra s O łe x ie jo w ic z   ̂ P r o k o p  A n d r z e -  
jo tv ic z , f 'V a s k o  C h o t k o iv ic z , ażebyśmy wypisancimi wyżej przy­
wilejowi moc i powagę naszę królewską nadali. Przychylając się

perp etuae firm ita tis  ohtinere decern im u s h arum ^  g u ib u s sig ii-  
łum  n ostru m  est appensnm  testim onio łile r a r u m . D a tu m  P iłn a e  
fe r ia  g u a r ta , ante fe slu in  S a n c li  Antonii p r ó x im a . A t in o  D o m i­
n i m iliesim o qu ingentésim o décim o s e x to . P r a e s e n tih u s  ib idem  
reveren d o in  C h r is to  p â tre  et m agu ificis ac gen ero sis  Alberto 
episcopo v ih ie n s i, J\ ico ła o  JS ico ta i Radziwil pa ła tin o v itn e n si  
et m agn i ducatus n o stri c a n e e lła r io , G r e g o r io  S ta n is ła i O s e z i-  
k o vicz  p a la tin o tro cen si et cu ria e  n ostrae m a g istra , S ta n isla o  
Jo a n n is  ca stellan o trocensi te rra eq u e S a m o g itta r u m , ca p it. g e-  
n e r a li ,  G e o r g io  IS ic o lu i Badziwil, p in ce rn a  nostro  ̂ capitaneo  
g r o d n e n s i,  IS'iem iera H r y m a łic z  capitaneo m ie łn icen si et dro- 
h ic e n s i, m a rsa lco  nostro n ec n on  capitaneo in  B r e s t ,  et Ł y d a ,  
et aliis quant p lu r im is  co n silia r iis  et cu rien sib u s n ostris sin ce re  
et fid elib u s d ile ctis  j circa  p ra em issa  testibus. M a n u s  regia e su b -  
scrip  tio : Sigismundus Kex. M a n u s  s e cr e ta r ii s u b s cr ip tio : Ni­
colaus Marsebaicus. F u i t  itoq u e m a iesla ti n ostrae regiae et d u -  
ca li pro p a rte  a d v o c a ti , p ro co n su lu m  ac consulum  totiusque  
com m unitatis k iio v ie n s is , p e r  co n cives eorum  Tbarasz ülexie- 
jowicz, Prokop Andrzejowicz, Wasko Cholkowicz d eb ita  cu m  
in stan tia  su p p lica tu m  : quatenus p r iv ileg io  pra ein serto  ro b u r et 
au ctoritatem  nostru m  regiam  et d u calem  a d d ere m u s. Q u o r u m
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łasliawie «lo lej icli prośby, nadajemy lemii Iransiimptowi przywi­
leju wyplsancjjo w' liście naszym, trwałą moc iwajfy, iż p;dzie- 
bolwiebby len ł i s l  b\ł polsazan w pnblieznycb czy prywatnych 
sądach, należy niii dawać wiarę zn|>elną, niemniej jah gdyby 
bvl złożony sam przywilej oryginalny. JNa dowód czego zawie­
szona jest do tego listu pieczęć naszego wielkiego księstwa. Dan 
w Witnic w piątek 24 kwietnia , lata od narodzenia C h u y s t u s a  
Pana 1545 w obecności wielebnego i wielmożnych Jerzego bi­
skupa łuckiego, Jana Illehowicza wojewody wileńskiego, bo- 
brójskiego i borysowskiego dzierżawcy, Grzegorza Grzegorze- 
xvicza OsUjhowicza wileńskiego, ilieronyma (I) trockiego kaszle- 
ł.iiiów, 31ikolaja Janowicza lladzhoilła marszałka ziemskiego, 
Slanislaira Dotoojny wojewody połockiego. Iwana Hornostaja 
marszałka nadwornego, podskarbiego ziemskiego w. księst^Ya, 
starosty Słonimskiego , zełwiańskiego, dorsuniskiego, rad naszych 
i innych wielu dworzan i urzędników naszych wiernych, uprzej­
mie nam miłych. Zygmunt Król. My więc ZygniuJit ̂ iugust wyż 
rzeczony król przychylając się łaskawie do prośby mieszczan iia-

p e lition em  nos giuttam h a h en te s,  łransuniptm n h o c p r iv ile g ii in  
his n osfris U teris ins er t i , decern im u s ro h u r et fidem  h ab ere p e r -  
p e lu a m , giiod tih icu n g u e , tarn in  p u b licise  (juatn p riv a tis  iu d ic iis  
e x b ib itu m  f u e r i t ,  ei fules integra a d h ib e ri debet tan gu am  litera e  
origin ales in  m edium  p r o d u c e r e n tu r . H a r u m  testim onio lite ra -  
r u m , (juibus sig illu m  nostru m  m agni du catu s est ap pensu m . 
R etu rn  et datum  F i ln n e , die P 'e n e r is , v ig ésim a qu arta m ensis  
a p r ilis , anno a C h r i s t o  n a to , m illesim o guingentesim o q u a d ra -  
gesim o quinto  j p ra esen lib u s reveren d o  a c m aqniß cis G e o r g io  
episcopo lu e e o r ie n s i,  Jo a n n e  Hlebowicz pa la tin o v iln e n s i , in  
Jlo b ro iszlio  et B o r y s z o w  te n u ta r io ,  G r e g o r io  G r e g o r ii O szr/.iho- 
wicz v iln e n s i, H ie r o n im o  tro cen si c a ste lla n is ,  N ic o la o  J o a n -  
n is  Radziw’il m a rsch a lco  le r r e s tr i , S ta n isla o  Dowoiiio pa la tin o  
p o lo c e n s i,  I w a n  Hornosta j m a rsch a lco  cu ria e  m a g n i d u ca tu s , 
th esa u rario  te r r e s tr i, in  S lo u im ,  Z e h v a ,  H o r s u n is c h h i ca p i­
taneo , co n silia riis  et a liis  qu am  p lu rim is  au U eis et oß ieialibus  
nostris fid elib u s gra te nobis d ile c lis . Sigismiindus Rex. N o s  ita- 
que  Sigisnuindus Augustus p ra en om in a tu s r e x , su p p lica tio n i ci~ 
v iu m  n ostroru m  k iio vien sm m  u ti iu sta e , g r a t e , benigne a n n u e n -

( i )  Chodkiewicza.



417szycli I;íjo^’̂ 'sIí¡cIl, l;az{illśmy (en przywilej pol\Ticrilz,ajijcy na pargaiiiliiic wypisać i pieczęcif) Królcslwa naszego obwarować, i polwierdziliśiny i polwierdzainy go we wszyslkioh artybiiłacli, piinblacii i blaiiziilacli, nahazujiic aby w szyslbo, co się w nim za­wiera moc i powagę miało na zawsze. Dan w l>iiblinie na sej­mie, dnia 21 lipea, rohn 1569 a punow'aiiia naszego czlcrdzieste- go. Zycjmiint August l;ról. My zatem Stefan król,  wyź nazwa- ny, Jtrzyciiylajijc się łaskawie do prośby mieszczan, list w górze wypisany, za poradi| panów rad naszych, powaga naszij królewskii jiotwicrdziliśmy, e wszyslkicb jego łvarunkacb, klauznłacb i ar(y- kiilacli, jeżeli Lo ile nie sprzęci wiająsię praw n pospolilcmii i o Ile icli iiżyv>ajfj  ̂ iiadaj;(c femn przywilejowi niniejszym listem moc i powa­gę zupełną na zawsze; nie njinnjąc jednał; w niczćm prerogatywom królewskim, które nienad w eręźone pozostać mają. iSa dowód czego kazaliśmy do listu niniejszego zawiesić pieczęć naszę. Dan w \Varszaivie 7 łipca, roku PańsUego 1576, panowania naszego roku pierwszego. Stefan król. My więc Zyijtnunl I l i  król, przy-
<e.ę , p iiv ilcy ÍH in  h aec eon firm  alo rln m  p ra ein se rlu m  in pa rija m euo  
descrih i, ac siijiilo reijni n ostri co in m im iri fe e h n u s , iHudtjtie In  
Om nibus eins c la a s u lis , a riie u iis  et eon d ilio n ib n s approbavim uSy  
v a life a v im u s  et co n fir m a v im u s, (jiiem adm odum  a p prob am u s, ra -  
tifieam us et co n firm a m n s, d e c e r n e n le s , U łu d o m n ia tju e , in  eo 
contenta , rob u r debitae et p erp elu a e fir m ila lis  o b lin ere  d eb ere . 
D a tu m  Ł u b lin i in  co n ven lion e y e n e r a li I’e tjn i, die A A Í  m ensis  
iulii^ anno D o m in i m illesim o iiuim jenlesnno sexa yesim o  n o n o , 
reijni vero n o slr i (jiiadriujesim o. Sigismundus Auguslus lle\. 
A o s  itaijue  Sleplianns l e x  p i’a e n o m in a tu s, su p p lica tio n i eiusm o- 
d> beniijne annuentes  ̂ literas p ra ein se rta s a iilh o r ila le  n ostra  re- 
y ia  e x  eonsilio co n sU ia rio ru m  n o slro ru m  a p p r o b a n d a s , I'alifi- 
candas , et confirm andas d u x im u s   ̂ n li  (juidem  in om nibus earum  
condilionibuSy cla u sn lis , ai licuUsy si et in  (juanlum  in r i eom niu- 
n i non d ei'o yen l, et eorum  in usu s in t, ajiprobatnuSy ra l¡¡icu m u s  
el confirm am us jn'aesentibus U teris n oslris deceim entes eas ro b u r  
debilne et p erp elu a e  fr m ila lis  ob lin ere deb ere , iu rib u s lam en n ostris  
reijaiibus sem p er sa lv is  p e r  om nia m an en tib n s. I n  cu iu s r e i fid e m  
et testim onium  p ra esen lib u s siijillu m  n ostru m  est subuppeusuui 
(juas co u cessim u s. D a tu m  f  ' l a i  sch a v ia e , die séptim a i u l i i , a n ­
no D o m in i m illesim o (¡uim jeniesim o sepluaejesim o s e x t o , r e y n i  
vero n ostri anno pi im o. Stepbanus Rex. A ’os itaíjue  Sij’ ismnn- 
diis Terliiis r e x  pra en o m in a ln s su p p lica tio n i h u ic  benitjne a n n u-T om  I I .  27
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cliylając się łaskawie do niniejszej prośby, list tu załączony we 
wszystkich jego piiiiklach , artykiiłaeli, klauziiłacit i warunkach 
potwierdzamy, nadając imi niniejszym llslem moc i powagę na­
leżną i sprawiedliwą na zawsze, o ile pozwolą prawa pospolite­
go ustawy, nic nie ujmując prerogatywom naszym królewskim. 
Wa dowód czego, list niniejszy ręką naszą podpisany, pieczęcią 
królestwa naszego obwarować kazaliśmy. Dan w łiiakowie 10 
maja r. P. 1588, panowania naszego roku pierwszego.

Z ygm unt K r ó l  ( I ) .

entes literas praeinserlas, antlioritale nostra regia in omnibus 
enrnm puuetis, arliculis, clausalis et conililionihas approbandas, 
ratificandas f et confirmandos esse dnxinms, 7iti approbanncs, ra~ 
tiflcainus , et confirmamus praesentibus, easgiiae vim et i'obur
smim iustum ae debilum in (¡ucOitam iuris publici 7‘aliones........ ha-
hetiu', se7nper o h tin ere  d e b e r e  vohimuSy iia'ibus lam e7i 7iostris re-  
g a lih u s  se7oper sa lv is  p e r  on m ia  niu7ie7itibus. I n  c/iiu s r e i  fid em  
praese77tes 77107171 7iost7’o s u b s c r ip ta s , sig illo  7‘eg7ii 7wstri C07isi- 
g n a r i Í7issií77us. D atu m  C ra C o v ia e , d ie  d ec iiiia  7ne7isis 77iaii, 
an n o  jD o i h j j í í  77iiHesimo fiuinge7itesit7io ocliu tgesim o octavo^  re-  
g7ii 7ioslri prÍ7no.

Slgismuiulus Rex.

(1.) Oryginał znajduje si«j w moim zbiorze. P . Dawne Uiiinaczenie na ję  
zyU w bancellarji lilewsl.icj używany, znajduje się w szaeownein dzie­
le: Sbornik 31 nchanowa.  Moskwa 18d(). 8vo mai. przedni, sir. t li .  s]»i- 
su rzeczy IX. le.\lu 202. objaśnień XXX. , sbazówbi abeeadłowej 1 i. 
W liczbie l ‘J4. alUów hisloryeznycb lu poiiileszczonyeb, 115. od­
noszą się wprost do rzeczy lilcwsbieb, począwszy od 11'itolda aż do 
Sobiesliieijo.  Ttuniaczeiiie Zyyniunlowsliiryo przywileju dla Kijowa wi­
dzieć pod liczbą 91. na str. 145—l-i9. I*rócz' lego do bislorji lejfoż 
miasta, posłiijjnją jeszcze naslępne ojjloszone tu Akta; 1) 1()(I5. lulejjo 
22. Zy g m u n ta  111. o naprawie zamku kijowskiego str. 108. 2) 1000. 
kwietnia 25. 'I'cgoz o uwolnieniu mieszczan kijowskich od myta i głow'- 
szczyzny str. 109. 3) 1008. kwietnia 30. M yrok trybunału litewsk.
w sprawie mieszczan kijowskieb z Konradem Breinercm  str. 170. 4) 1019. 
lutego 15. Zyg m u n ta  111. przywilej mieszczanom kijowskim o yirzyjeż. 
dżycb kupcach i żydach str. 192. i 5) 1045. marca 27. l H a d y s t a w a  IV. 
Przywilej dozwalający przyjmować przychodniów pod prawo miejskie. 
Porów'!», wyżej str. 119— 140.
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rrzjAYilej W ładysław a IV. dla miasia Kijow a.

Władysław Czwarty z B ożej łaski król polski, wielkie ksic%« 
zę litewskie, ruskie, pruskie, mazowieckie, zmudzkie, in­
flanckie i szwedzki, gotski, wandalski dziedziczny król, obra­
ny wielki car moskiewski.

Oznajmujemy wszem wobec i każdemu zosobna komu to 
wiedzieć należy. Pokazany nam je s t , imieniem sławetnych 
wójla, burmistrza, radziec i wszystkich mieszczan miasta 
naszego '’■ ij owa, list św. pamięci króla j .  m. pana ojca na­
szego ręką własną podpisany, i pieczęcią mniejszą koronną 
zapieczętowany, zamykający w sobie: uwolnienie od kladzie- 
nia percepły z szynków miodowych, piwnych i winnych, 
na rachunkach z prowentów miejskich, przed kominissarza- 
mi czynionych. I bili nam czołem ciz mieszczanie nasi ki­
jowscy, abyśmy im ten list,  we wszystkich jego punktach i 
obowiązkach, powagą naszą królewską, utwierdzili i ich przy 
tein uwolnieniu zachowali 3 którego są te słowa ; Zijijmunt
111. z B ożej łaski król polski, wielkie książę litewskie, ru­
skie, pruskie, mazosueckic, żoiudzkie, inflanckiej i szwedz­
ki, gotski, wandalski dziedziczny król: wszem wobec komu 
wiedzieć należy, a osobliwie kommissarzoin naszym na prze­
słuchanie liczby urzędu i mieszczan kijowskich naznaczonym, 
oznajmujemy: iż bili nam czołem w ójt, burmistrz rajce i 
wszyscy mieszczanie miasta naszego Kijowa , iż oni, przy od­
dawaniu rachunków i liczby z prowentów i dochodów mia­
stu naszemu Kijów u ,  jako jiogranlcznemu z przodków na­
szych i za szczęśliwego panowania naszego , na poratowanie 
municjej , i innych poli zeb tamtego miasta publicznych opa- 
trowaiiie, miłościwie nadanych, przy kładzieniu jiercepty 
s tych dochodów miejskich, ralusznych prawa inajdeburskie- 
go , pociągane leż bywają dokładzienia percepły z szynków 
miodowych, piwnych i winnych, które szynki mieszczanie 
kijowscy arendą trzymają, i z nich podług przywilejów, de­
kretów naszych , wielmożnemu wojewodzie kijowskiemu co- 
rok arendę płacą, a zosobna po trzysta złotych na zamek27*



420nasz líijowslú t la ją , i ¡une expensa ponoszą. A  lali luy lio- spodar^ przychylając się ilo słuszności samej , a pałrząc na to : iż pomienieni inicszczanle kijowscy, te szynki miodowe, piwne i winne arędą trzym ają , i z nich doroczny prowent wielmożnemu wojewodzie ,  także do zamku i inszym osohouł oddaw ają; onych od kladzienia percepty, którą z tych kar­czem i szynków’ miodowych, piwnych i winnych wybierają, na liczbie przed kommissarzami naszymi na ten czas i na p o tem , do słuchania liczby mieszczan kijowskich naznaczo­nymi wolnymi czyniemy i aby ; do kladzienia percepty s tych szynków m iod ow ych, piwnych i w innych , które arędą trzy­m a j ą ,  ])Ocią(*ani i przymuszani n ie b y li ,  im to na potomne czasy, tym listem naszym warujemy i mieć chcem y. INa co dla lepszej wiary r<;ką naszą podpisujemy się i pieczęć ko­ronną przycisnąć rozkazaliśmy. D a n  w' Warszawie dnia 1 miesiąca kw ie tn ia ,  roku Paińskiego M D C X X I I Í  (I6 ‘"3) pa­nowania królestw naszych, polskicjjo X X X V I  ^30), szwedz­kiego X X I X  (211)̂  Sigisynundiia I le x . IXeim^ius Zalesia . My tedy hos[)o<lar mając miłośeiwe baczenie na uniżoną prośbę mieszczan kijow skich, poddanych naszych, pomienioiiy list wyżej wpisany, we wszystkich jego punktach i obowiązkach utwierdzić 1 umocnić umyśliliśmy, jakoż tym listem naszym, ile prawu pospolitemu nie jest przeciwny, utwierdzamy 1 u- inacniamy, i tychże mieszczan kijowskich poddanych naszych, przy tem uw oln ien iu , na czasy polomne zacho^\ ujem y, i ‘’'hy od kommlssarzów n a szych , natenczas in a p o t ć m , do słucha­nia liczby mieszczan kijowskich naznaczonycli, zachowani ])yli , mleć chcemy 1 roskazujemy. X a  eo się dla lepszej pewności ręką naszą podj)isaliśmy i pieczęć koronną przyci­snąć roskazaliśmy. D an w Krakowie na sejmie walnym szczęśliwej koronacji naszej dala 20 lu te g o ,  roku Pańskie­
go M D C X X X I I Í  (l()33), panowania królestw naszych polskie­go i szwedzkiego pierwszego roku (1).

yiadislaiis R ex . Daniel liijclii Secr. R . Mtis.

(1) Oryginał znajduje się w moim zbiorze. /̂. /*.
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niüuastcTowi dermaíkskicimi.,

J A .  Isnlaź Jaruisx Michajfowicz Sanhnszkoivicza  i z sw ojcjü hniahincju N astasjeju  doczkoju [)¿uia Semena Olizar(íivio§>a^ soznajem sami na sebe siin naszim listom , líomu biul,et^)0 - Irebno lobo wedati , abo cztuczy styszati ,  szto nel)oszczyk test’ niój, pan Semen Olizarow icz  zalsupił l)yl¡m en]e, w knia­zia Jiiryja  W aslle n lcza  Zm tnw skoh o, otczyznu j e b o ,  na iinia íiijlaszów  w trideiati bopaeli broszej , i sebodiaezy s tobo s u e la ,  zapisał tojo iinenje u  tycb piniazeeb bo cer- bvvie ávviatoj T ro je y ,  bo manastyru Udermansbonm pod Ło­ju  m ieroju: jestliby ebto bliźnij bniazia J i i i j e w ,  eboteł za toje imenje piniazi złozyti i melby lyjcż Irydciat bop broszej b’ cerbuie B ożoj otłożyus/y, tobdyby toje imenje uo  suojej m ee metí. Ino lepereczi i ja  so zenojn m ojeju, podłułi zapisu lestia mojebo neboszczyba pana Semena O li-  zarooicza vv toje sia imenje neustu[)ajem 5 majet to labi w tycb piniazccli^ b’ cerbui IÍozej derzano b y l i ,  nizli je st­liby cboteli deti bniazia J u r je u y  W a s i l je u ic z a ,  za toje swo­je  imenje olczyznoje, piniazi otłożytl oni majiit tyje piniazi Irydciat bop broszej na cerbow B ozvjü  b’ rnanastyru D er- maniu d a l i , a toje swoje imenje b swojej m c i  meti , a za tyje piniazi majiit pominati duszu neboszczyba teslia mojebo



424i predliow jelio . A  pr¡ tom był olee nasz Aviatlyka wołodi- mersliij f V a s i l ja n ,  a otee nasz >Tladyl;a łiickij l í i n j t , a  kniaź A nd rej Olexandrowlez Sanhuszliowicza  starosta woto- dimerski j , a kniaź F ed o r Miebajłowicz CzorlorijjsIdJ  ̂ a brat inoj l;niaź W a sil i j  Michajłowicz Sanhvszlioivicza, a kniaź Iwan Piiliaticz^  a kniaź W a s i l i j ,  a kniaź F edor Fedorowi- czi C ze tu e rty ń sk i, a pan Petruszko JMurzalicz  ̂ a pan JSe- 
m ha liohdunoivicz', a dla lepszej sprawedliwosti i twerdo- sii sebo naszebo l ista , werebii pisanych reczi i pieczat’ jes- ino swojii priloźił k’ seinii mojemu l is t u ,  i prosił jeśmo ot- cow naszych władyk, i kniaziej, i panów ich miłostej koto- ryi sut’ W' sem mojem liste w sweiletstwe wypisany, aby icli miłosl’ peczali swoji k’ semu mojemu listu pryłożyli. Ich miłosl’ na moje żodanie to w czynili ,  peczati swoji k’ se- mu mojemu listu jtriłożyli. Pisan w Ł u c k u  włeto sem tyśiacz dwadciatobo, (15 l2 j  dckawrja dwadcet czetwertobo dnia (1).

i'*'

List książfcia Koiisfaniyiia Oslrogskiego, którym małżonce 
swojej Tatiaiłiiie Siemieiiowiiie zapisuje tysiąc kop groszy 
i dożywocie iia Turowie.J a  kniaź Konstantyn Iwanowicz Ostrofjshi hetman ho­spodara króla j .  m. i wielkie(jq książęcia Zijfjiiwnla  ̂ staro­sta łucki,  bracławski i winnicki, marszałek wielki ziemi wo­łyńskiej ,  wyznawain tym moim listem , kto na niejjo wej­rzy all)o czytając go usłyszy, niniejszym i na potem będą­c y m , komu j)otrzeba lego wiedzieć, albo czytając słyszeć. Rozum iejąc to : iź nie jest  na tym świecie nic pewniejszego nad śmierć j jeśli na mnie pan Bór. przypuści, którą przy­godę na służbach bospodarskieb , albo zejść z tego świata, zapisuję żonie mojej księżnie Taliannic Siem ienownic wia­na 1000 kop groszy, litewskiej monety, na zamku moim

(1) z  d iiw iie j l io p ji a rc liiw u m  d ciiu iiń s k ie g o  m o n a s tć n i.



425Turowie, 1 na Mszyslliich dworach, i na wszyslliicli siołach i z bo jarskimi imionatni ; kiórymto zamkiem hospodar król j. m. mnie pożałował w ojczyznę, po temu jak i dziad mój kniaź fV a -  
sile j  trzymał. Będzieli zona moja księżna Tuliunna^ po moim żywocie na wdowim stolcu siedzieć , dzieci nasze niemaji| jej z tejł'o imienia Torow a ruszać do je j  żywota; a jeżeli p ó j­dzie za m ą ż , dzieci nasze mają je j  odłożyć tysiąc kop g ro ­szy, jeśli nie zechce po dobrej woli tern wianem swojćm ich darować. A  po je j  śmierci ma ten zamek ze ^vszyst- kiem jej wianem spaść na dzieci nasze, które nam z nią 
B óg da, A  przyłćm b y l i ;  ojciec władyka łucki lu r y l j  i o j ­ciec nasz archiuiandryt żydyczyński Is a ia ,  książę M ichajlo  W asilewicz Zbaraski^  książę Iwan P n lia iic z ,  ji. l ’etruszko 
M urzaltcz  ̂ p . N icm ira jUohdanoioicz. I  na tom ten mój list dał i z swoją pieczęcią i prosiłem ojca naszego,  wła­dyki j .  m. łuckiego i ojca W'ładyki żydyczyńskiego Isuia  i wyż pomienionycli książąt i panów pieczęci przyłożyć i ich mm. na moję prośbę uczynili i pieczęci swe ku temu memu listu przyłożyli.  l*isan w B u c k u ,  roku B o ż e g o  narodzenia1 5 1 4 . ,  miesiąca kwietnia ósmego d n ia ,  indikta 12 (1).

--

List między ksiązęciem Koiistaiityiicm Ostrogskiiii, a Księż­
ną Anastazją S im k ą  i synem Jej Jerzym  ks. Sliickim , 
o imjęeie w stan małżeński księżniczki A le k sa n ­
dry Słiickiej.J a  książę Honstanlyn Iw anow icz O slro y sk i,  w ojewoda t r o c k i ,  heiman najwyższy hospodara, króla i w, ks. j .  m. 

Zygm unta^  slarosta bracławski i w innicki,  czynię jawno tym moim listem , każdemu dobremu kto na niego wejrzy, albo czytając usłyszy, niniejszym i na potym będącym, ko­mu tego potrzeba będzie wiedzieć : iżem za wolą B ożą , a

(1  ̂ z  dawnej liopji arcLiwuiu lisląząt Ja bło n o w skich  w Krzywinie.
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,  h s i ą ż ę c i e m  J e r z j m  S i c -  
m .  o j c a  n a s z c j f o  n a r z e c z o -

za roskazaniem hospodara nasze{jo hróla j .  m. i w .  \is. Z yg -  
miinta^ i sani po swej dobrej w o li ,  a za ñ a m ó » ieniein leż niehlórych p a n ó w , a przyjaciół m o ic h ,  uczyniłem zmowę z je j  miłościii Semionowną Michajłowicza Studdcgo  hsięz- ni| A n a s ta zją ,  i je j  mości synem iiiionowiczem S lu c k im , \tvrci j  nej>o j .  m. metropolita hijowsluejjo,  halickiego i wszystkiej lliisi ojca Jó zefa  i przez j .  m. hospodyna i dobrodzie­ja  mego miłego, j .  in. p .  tíohusza'líohoivilynoivicza\Hn\s\ídV- biego ziemskiego, marszałka i pisarza hospodara króla j .  m. starostę Słonimskiego i kam ienieckiego, iż ja  mam w je j  mi­łości dómwstą{)ić, a je j  miłości kixMvnym i wieczystym przy­jacielem zostać i u j .  m . księżny S h ick ie j  Anastazjej , je j  miłości córkę księżniczkę jdleksuiulrę  sobie żoną mieć mam, a je j  miłości księżniczce A leksan d rze , mam zostać małżon­kiem według obyczaju zakonu naszego chrześcijańskiego greckiej wiary. A  że teraźniejszego czasu dla służby ho- spodarskiej jad ąc do W ińska, uiemogliśiny między soł)ą na len c z a s ,  pewnego czasu wieńczaniii i weselu p o ło żyć ,  te­dy kiedy da Bóo ze służby hospodarskiej p rzyjad ę, a mnie ich miłość [irzez przvjaciele swe w Ićm obeszlą i czas na­z naczą , tedy ja na ów czas, bez wszelakiej wymowy, ojłrócz służby hospodarskiej , albo choroby je j  miłość księżniczkę 
yileksanclrę , sobie za małżonkę wziąść mam. A  jeśliby ich mm. w Ićm przewłokę jaką chcieli c z y n ić ,  a jabym  je j  m. księżniczkę xilcksandrę sohie {)rę<lzej za małżonkę wziąść c h c ia ł ,  tedy kiedybym ja  w Ićm ich mm. przez przyjaciele swoje obesłał, ledy ich mm. na ten czas, odeinnic, przez przy­ja ció ł  m oich, polubiony, księżniczkę A leksandrę  za małżon­kę mają dać. A  mają mi ich mm. po jej miłości księżniczce 
Aleksandrze  posagu dać tysiąc złotych ,  gotowych , czer­wonych, węgierskich , i wyprawę takow ą, jakaby na je j  mi­łości książęcy stan przynależała, która niema być mniejsza trzech tysięcy ko[i groszy, monety liczby litewskiej, a ja na onże czas, kiedy len posag i wyprawę po je j  miłości wezmę, mam je j  miłości przeciwko temu sowite wiano zapisać, na



427whisnych ¡mionach moich ojczystych , dziedzicznych i wy­służonych , jako też ku jd on ych, a od te^o cz a su , do leyo, pokądbym je j  miłości wiana nie z a p isa ł ,  niemam , ani hę- dę móg^ł,  nikomu innemu Imion swoich ojczyslycli i wysłu­żo n y ch , ku p ion y ch , zapisywać i zaprzedaw ać, ani darem daw ać, dla le g o  : ahy j .  m . księżna A leksandra  na zupeł­nej trzeci ifj części wszystkich imion moicłi ojczystych , wy­służonych , kupionych miano swoje miała. A  jeśli mi Pan Bór. da z j .  m , księżną Aleksandrą^  które d z ia tk i ,  syny albo córki m ie ć ,  tych mam także m iło w ać, a na nich tak­ie  baczenie m ie ć ,  jako i na pierwszego syna naszego ksi.ą- ięcia / ( / « ,  którego z pierwszą żoną m a m , a synowie moi, tak książę ///«, jako i c i ,  jeśli które mi B óg z tą będącą małżonką moją księżną Aleksandrą d a ,  mają oni wszyscy, imiona moja ojczyste ,  dziedziczne, kupione w równy dział, między sobą m ie ć ,  a jednem u nad drugiego , niemam ani będę mógł z imion moich ojczystych , dziedzicznych wysłu­żon ych , którem ja  wysłużył na hospodarzech moich miłości­wych : królu j .  m. Ilazim icrzUf jako  na hospodaru naszym, sławnej p am ięci,  na wielkim książęciu Aleksandrze  i teraź­niejszym hospodaru naszym i wielkim książęciu litewskim 
Zygm u n cie ,  albo jeśli jeszcze które da B óg wysłużę, tak też i k u p io n y ch , com kupił i jeszcze jeśli da B óg co kupię, niemam nic zapisyw ać, ale oni wszyscy synołvie m oi, jeśli je d e n ,  albo wiele mi ich Bór. d a ,  tedy także mają mieć między sobą równy d z ia ł ,  we wszystkich imionach moich. A  jeślibyż s tą żoną moją księżną A le k sa n d rą , jednego sy ­na m ia ł ,  mają s książęciem I l ją   ̂ wszystkie imiona moje na poły mieć i między sobą rozd zie lić ,  tak ojczyslemi, j a ­ko i wysłużonemi i ku|)ionemi i jakokolwiek nabytemi ,  a jeden nad d ru g ie g o ,  więc£*j odemnie nie mają mieć nic. A  jeśli mi B óg da có rk i ,  tedy mają mieć każda z nich, od tych synów moich wyprawę, wedle p raw a, jako córek na­szych stan przynależy. A  tę umowę przez nas między so­bą u c z y n io n ą , mamy z obudwu stron wiecznie i ni w czem nieporuszną dzicrżeć , pod zarękarai ua hospodara króla j .



428m. czterncli tysięcy liop groszy, a strona stronie, pod dru- glcMui cziereiiia tysięcy kop groszy, któraliy nicntiała tej na­szej umowy dzierżeć : a jednakże zapłaciwszy te zaręki, m a­my tej zmowie i temu listu naszemu z obiedwu stron do­syć czynić. A  dla lepszej wiadomości i twardości, na to da- łeuł jej miłości księżnie Siem icnotuej i córce je j  m . księż­nie Aleksandrze  ̂ ten mój list z pieczęcią moją. A przy tein ])y li , tego dobrze św iadom i: j .  m . ojciec nasz narzeczony, j .  m. metropolii kijow ski, halicki 1 wszystkiej i iusi ,  ojciec 
Jó z e fy  a hospodyn i zięć nasz miły j .  m . książę Je rz y  Iwa­now icz D ubrow ickiy  hospodyn i zięć nasz miły p. Bohusz  
Bohowilijnoiuiez marszałek i pisarz hospodarski starosta Sło­nimski i kam ieniecki, a brat nasz książę M ichajło  Iwano- wicz Znslaw skiy  a książę Iwan IMichajłowicz iV iszn iow ieC ’  
kiy a pan Iwan M iehajtoieicz  pisarz hospodaryni królowej j .  m. ,  i prosiłem tych wyżej mianowanych ich mm. , i na prośbę moję to uczynili i pieczęci swe h’ temii listu memu przycisnęli.  Pisań w W iln ie  roku B o ż e g o  narodzenia 1 5 2 2 .,  miesiąca lipca 26 d n ia ,  Indikta 1 0  ( l ) .

(1) z  cl awnej isujeji archiwum ksiąząlc/fth/oHOW.sAic/i w Krzywinie. Sty c h  clwcicli 
clolaiincntów, klóre uzupeliiiajci i prostują uicclohladnosci roclosłowu ksią­
żąt Ostrofisliicli, clowiadujciny s ię ,  z.c lionstu nty n  dwa razy hyl żona­
ty, iiaprzcid w  roku 1514. z Talianną  Somenow'iią ( ') , s Jitórcj miał sy­
na l i l i a s z n , ojca sławnej nieszczęściami //nKiki z Ostrojja , a-późnicj  
z Aleksatidfą  córką Sicmiuna ¡Micliajłowicza hsiązęcia Slitckietjo. ISic- 
sicchi  o pierwszej zonie nie wspomina, ale S le b e ł s ld ,  który obszerną jjc ■ 
ncalojjją kkss. Oxtruij,skich wydal  (*') znalazłszy w liubio/ojskiin { '“ ) w y ­
pisany nagrobek T a lia n n y ,  nieumiał inaczej tej trudnos'ei v  y tluHłaczye, 
jak przez domysł; ze zona/sConsiuntynn musiała być dwuimienna. 
uo/bjski w imieniu się nicomylił, lubo przywiedziony przez niego napis, 

(') Zapewne księzniezką Słn eką .  ( ') Zy>voty S S .  Eulrozyny i Carascewyi 
w W iln ie  3 tomy od 1781— 1783, w 8ce inn. w tomie 111. ocl sir. 1 — 179 
(*“■) Ty tul jego dzieła opuszczonego w Bentkowskim jest następny TEFA- TOTPrilMA, lubo c u d a ,  które b y ł y  t a k  w sa m y m  iw ii ; l o -c u d o l \ v o r -  
n y m  m o n a s t y r u  p ie ez a rsk im  k i j o m s k t m , j a j i o  i  w o b u d iu u  ś w i ę t y c h  p ie ­
c z a r a c h ,  w k t ó r y c h  p o  w o l i  Bozr.j , b ł o y o s ł a w ie n i  oo . p ie c z a r s c y  p o ­
ż y w s z y  i  c ięż a r y  c iu t  s w o i c h  z ł o ż y l i ,  w ie r n ie  i  p i l n i e  teraz p i e r w s z y  
raz  z eb ra ne i ś w i a t u  p o d a n e  p r z e z  ff'' . O .  A l h a n a s i u s a  Kaliiolojskie- 
g o , z a k o n n i k a  t eyoz ś w .  m o n a s f j r a  ] > i ccz a r sk ie y o , z d r u k a r n i  k i j o w o -  
p ic c z a r s k ie j  r. 1’ . 1638. 4to. ISagrobki Oslrogskich znajdują się wTrak- 
tacic I. I  'I na sir. 33 i naslępnyeli.
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co do d.-<t zupełnie Idędiiy, hyl zapewne niezręczneni odnowieniem pier- 
■wiasllsowejjo pomnilia , klóry w zniszczeniacli Laury łiijowo ])ieezai'slviej 
za5<in:(l, lali jali się ło slalo i z {¡roliowccin sainejjo H o ti s la it iy n a  O s l r o y -  
xLt\‘(jo ,  ¡¡dyz len lilóry dziś pokazują jest  dzieleni późniejszejjo czasu [ ') .  
Nadio, w powyższym zapisie 1523., między sHviadkami wymienieni są: 
J e r z y  kniaź D n b r o w i e k i  i l io h i is z  I t o h o w i l y i i o w i e z  , jako s/ęcłow;/c, l . j .  
szwaj;rowie l io n s l i i i i t y n u  O s l r o y s h i e y o , a więc sioslry jego musiały być 
icli inalzonkami , o ezem jednak żaden s pisarzów' naszych niewspomina. 
Nakoniec w liczbie tyelize świadków znajdujemy : J ó z e f a  arcybiskupa 
kijoiyskiego , o którym lubo I\  t e s ie c h i , S i c b e l s h i  i fz i iy ic ii ju s z  (Holcbo- 
wilonow) mówią: ze wsląpił na slolieę arey biskupią w r. 1520., wszakże 
widzimy, źe juz, byl noininaleni-melro|iolilą w r. 1522.,  i C y r y l l a  bi­
skupa łuckiego, którego nikt nigdzie doląd niewymienił.(‘) Ob. J t a n l y s z n - l u i i i i i e ń s h i e y o  I l i s l o r j a  M i i I o r o s x j i ; w łomie f. przy slro- nicy 110. rycina ¡¡robowea, a w' przypisach do lego tomu na sir. 15. pod liczbą 74. objasMiieuic.

List Fiiippa Wotuckiego kaszielana raw.skiego do Zygiiiiiida Iii.

Mości niijaśniejszy k r u iu ,  panie niilościny, służby swe życzliwe zalecam pilnie w łasltę w. ni. in. pana. J .  m. pan potllioinorzy rawsbi brat mój rodzony, człowiek zacny i mą- flry, nad klóresjo, po m n ie ,  w naszem rawskiem wojewódz­twie, niema.sz m(‘dr.‘5zco'o, wierna rada w. Isrólewsldej mości,  będzie mi świadczył: jako waszej królewskiej mości służę i miłuję 7, serca , jeszcze Itarziej niż nieboszczyka pana ojca swejjo. l iiedybyś mię tak wasza królewska mość miłował, a kiejroż d ja b ła ,  jużby mi więcej połrzeba było? Jn ż c l  mi leż wasza królewska mość ozdobną kaszleiją w le c ił , i nda- rował do le|‘ 0  i starostwem radomskiem , ba i co drnjripjjo do lej^jo, ale lo z y w e j  duszy niepotviem. lVawdać ł o ,  że ja leż przy każdej najświętszej mszy, by ich była i kopa, dawszy ciężki j jro sz , l^ana B oga za dobre zdrowie waszej królewskiej mości p roszę, a po najświętszej mszy z pleba- mkiem swoim siadłszy, sztukę mięsa każdą, tliiszkiem, by się i sp u k a ć , za dobre zdrowie waszej królewskiej mości wypijawa; o czem on szerzej niechaj powie, waszej królew­skiej mości. Co się tycze strony pocztu na tejjo Szwedzi-



430lía ( 1 ) ,  1 q hańbę śulcclią , lecly tali (lo was/oj hrólewshiej mości w fe słowa pls/.ę: ,,INajaśniejs/.y Isrólii panie nm j, miłościwy! ¡Najświętsza Panna pisze: biedy się onyeh dwo> je ludzi w Galilei żeniło ,  a Pan się był na nię strony wi­na obrybnął, tedy zawoławszy świętej czelad zi ,  lab do nich nmwiła : jeżeli dobre zrąb  (2 ) jejjo bierzemy, czeinuby też złego (3) od niego brać nie n d e l i? ”  A  wierzę panowie! mi­ło wam tu w zandui dobrego się winba n a p ija ć ,  otóż feraz ]))jcie jabie może l>yć ; tabże te ż ,  j fś łi  wam milo na jego brólewsbą mość j)alrzać ,  kiedy z je j  mością brcdową, abo z jabí} brasui} paniij, abo panną skacze, p o d r y g a , po- sbabuje ; a my też ich mm. panowie senatorowie, przed jego  ł;r(jlcwską mością skakamy, hasamy, to ta k ,  to owak wykręcamy s ię ,  to za się po tancczku siiłdłszy bólem na klęczkach, za dobre zdrowie jego  knSlewskiej mości win­ko dobre łujiiejny^ a wierzę nie każdy z n.as w domu tidiie p i ja ,  oprócz t y c h ,  co sobie po nie do W ęgraszbow posy­łamy j to po łysinach za zdrowie jego  królewskiej mości tluczeniy, a viva! v iva l viu al wołamy. A  wierzę panowie 
f j  iwowie f miło wam to w' zamku roskoszować, w szarłal- nycb łerezjacb , złotogłowanii p o db itych , jako to i u mnie, w deljacb atłasami szkarłatnćmi p o dszylych , z biteczkami za czapeczką posbabiwać , .  czemubyśmy też przy jego  kró­lewskiej mości pod namiotem , na zimno pieczoneczki z cć- b n lb ą , wędzonec/ki z czosneczklem pożywać nie mieli? INn- żeż teraz panowie f J  iwowic od sobolich i rysich fe ie z ji ,  rznćci e się, kopi jeczbę w ręce w ziąwszy, a szabelbę do boku [)rzy- pasawszy, a togo wisielca Szwedzika, mierzwę, i)ijcie, fłucz-cie, zabijajcie , żeby wiedział ten s .........  co to jest s królemjego mością żarfowoić. Azażby feraz nie lcj)iej waszej kró­lewskiej mości nieboraczl;ov\i, w ciepłej izitie s królową j('j mością żartowiić, i pod |)ierzynbą le ż e ć ,  niżeli co fu wiisza królewska mość jako sołtys j.dii , na zimnie drżysz.

(1) Giisliiwa-Adolfa tiróla szwcdzliicfjo u r. 159-4. zaLllego 6. llslop. 1032.
(2) Si bona de luauibus. (3) Mala.



431A  Isledybyin ja waszą królewsKą inością dzień h y ł , ledy- bym ja le ĵo wisitdea Omtawka^  kazał pojmać i obwiesić, gdzie na » r o t a c h ,  tam gdzieliy wszyscy złodzieje Szwedzi- kowie pairzali; a jeśliltym tego niedokazał,  tedy mnie sa­mego ^vasza krółewska mość kaz oitwiesić przed ratuszem w W a r s z a w ie ,  al)o gdzie będzie woła waszej królewskiej m ości , ju ż  ja  niebędę od tego. Co się tedy tycze strony pocztu , tedy to wasza królewska mość racz wiedzieć : że- by mi tedy wszytkie sw'oje Uadom iany na powrozie wieść i ż swoją rodziną, tedy się ja  sławię waszej królewskiej mo­ści, jako będę mógł najkosztowniej. Z a  tern się miłościwej łasce waszej królewskiej mości pilnie oddaję, łirat mój ro­dzony j .  m. p. podkomorzy raw ski,  służby swe waszej kró­lewskiej mości zaleca. Królowej je j  m o ści ,  proszę racz wasza królew'ska mość służby nasze zalecić, boćmy się przed- się w niej koebamy, bo dobra żona , chociaż llakuszanka, a (Ijablaż je j  rzec! ł*rze<l je j  mością panną Orszulą  ̂ nie- racz wasza królewska mość nas za p om n ieć ,  gdyż babsko przedsię nie ze wszem gorsze, wszak wasza królcw'ska mość lepiej wiesz. Data z Radom ia, w s ó b o tę l()3 0  roku. W .  kr. m. wszejjo dobra życzliwy, przeto i sługa i wieiMia R a d a .  riiilip /l"o/uc7>i kasztelan raw ski,  starosta radomski ( 1 ).
(1) Lisi (<M1 (lul/.iclfMiy |>rzcz j>. AldiS. Dnrowsliictjo) uniicscilisniy dlii (ego: 

żo mliodzil \N If. widm zii fzlowidia pdiicjjo dowci­
pu , i ze miał praw-o iia liiirli swojej ziirlo!»iiw'osci nieraz powlarziić jjorź- 
liie prawdy. ■ ^  ¿caiccht przywodzi powiasllii;, lilóra jesh niejcsl sli.id 
iu!|d pow tórzona , nio;;lal>y nsprawiediiw’i ć , w tym względzie, wzięlo.sc 
ff'ohu-lxicffO. iiNa jednym Sejmie oskarżono żydów wielidiidi o lali 
>ei(,-żl.i( zlii odnią, że lzi>a poselska z najw ięliszen; oliurzeniein dohiaga- 
■ >la się k.ary na winowajeow; ale wsń'Z<id lej wrziiwy noe zaszła; iiinsia- 
« 1 1 0  rzeez odłożyć do jiilra. Żydzi też niespali; rozliiegli się po po- 
«sladi i większ.") część idi przekupili. Kiedy nazajutrz, kl<i.s' o sprawie 
nyspomnial , wszyscy zamilkli i o czem iniićm juz mówić dicidi , gdy 
«yv tern f J ’̂ ulnchi uprosiwszy soliie glos taką pow'iedziiił przypowieść: 
«Pewuiy szladicic miał syna, który do tego ze nidiył douczony, miał 
“jeszcze i len defekt dosidiie, że gękę ustawicznie otwierał, takim na- 
"łogiem,- że żadnym sposolicm niemógł tego w synu swoim ojciec po- 
“prawić; raz idąc z nim gdzieś' na pulilikę, mówi mu: ¡Miły synu, upa- 
Muiętajżc się przccię, a gęby przy ludziacb lak iiieolwieraj ; jialrz, pra-



432«wi, ozęsło na m nie, a ja k  ja  się po kalecie uderzę, zainyl;aj/.e fiękę. «I lak się siało. Uderzył ojciec w kałelę , syn usia zainkii.-ił. Tak się, «widzę, i u nas na lym sejmie d zie je , uderz.'  ̂ jakiejjo lakie^o w kaletę, «jiłż czerwoiićini zlolemi , ju ż  talarami l)ilćm i, aż co wczoraj gęł>y «otwierali, dziś'jakl)y im zawiązano u sta , tak ich zamykają i m ilczą.”  (ISiesiecki I I I .  503). To zapewne ł>ylo i trafne i w łaściw e, ale w liście W'yzej um ieszczonym , ani ziarnka soli doslrzedz niepodołnia. W stręt czynią poziome oł)elj;i miotane na G u slu w a  A d o J fa .  Powlnnos'é kazała z nim w a lczyć, kazała -wszystko posSvięcić, aby yo zw yciężyć i odjąć iuożnos'ć obalenia wiary, lecz imię jcjjo  ja k  ł;róla i człow ieka, tylko z odkrytą głową godziło się wyma\viać. 'L resztą IV o lu c h i  za|ioinniał, żc ten komu szubienicą groził, był stryjecznym bratem jego króla!
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A k ta  do sp ra w y  £.ys3^czyńskiego.

1.

Mowa Syiiioiia Kurowicza liislygafora w- ks. lit. przy sprawie 
ateisiy Kazimierza fcyszczyiiskiego podsedka l)rzeskiego na 
sejmie warszawskim m iana, dnia 1 5 lutego, 1089 roku.

Puzr.D czwartym iiionarclii| [)olsl;au szc7.«^ś!iwic n a m , a daj B o ż e ! jali najdłużej panu jącym , w tych szranhach sta- Avając różne i prawa i uczynliów', i cywilne i najhriminal- niejsze ( 1 ), hiórych sfracli 'wspomnieć, ho poloj)em hrwi oby- walclshiej oliopione h\ć musiaiy , zc stanowisha moje- .<jo(3j odbywałem sprawy (4). Teraźniejsza liogoprzeczua (5), nijjdy ])rze(llćm na święcie poisbiin , a bodaj polem niesły­chana! stworz(‘nia ze slwórcą (Oj sprawa , w głowie mojej i hlohohvieh człow iebienj si(̂  być mieni pomieścić się uiemo- że , gdyż taliiego potworo wzmianhl (7j , nigdzie poszlaho- wać , ani się doczytać mogę , prócz o jednym  Gfuuiunda  ateiście , W ło cłui Łncilii(s '̂aniims nazłvanym , w parla­mencie tolozańshim r. 1018. osądzonym i strasznie uhara- 'nym (8 ). A  zatem jaho w Irudniij przeciw wyraźnemu pra-
(1) Juris et f ; ic li , civiles at criniinalissiinas. (3) Diluvio civilis sanguinis expiai'i. (3) E x  stalioue iiiea. (4) Aetioncs. (5) Alheistica. (6) Creatii- rae cuin creature causa. (7) Tanli vestigia uionsti’i. (ô) J u s l i c j o w n n y m .  

O  (iram m idzie ol). notQ pod liczbą 11. ua str. 1. tego tomu. f  uniniLtU.-T üm h . 28



434wu Boslilßimi (1), ])r7,eeiw samemu Ptaiui B ogu sprauie (2 , nie/.najdłijąc żadnej w krajówycli ustaw księd/.e (3), ani w sta­tucie koronnym, ani wielkiejjo księstwa lltewskip{>o, przeciw­ko tak potwornemu ateisty twierdzeniu (4) , że po ludzku rzekę , B oga (5) ohronyj czynię rekurs do prawa B ożego i chrześcijańskiej teolojjji, która tal; nas uczy: B óg jest islno- ś c i ą , z s i e b i e ,  w s o b ie ,  przez siebie 5 niestworzoną, nie­skończoną, n iep o jętą , niezmierzoną, w iekuistą, konieczną,* ])ierwotnym wszech rzeczy początkiem (6 ). A le  kto j>odnie Boskie w y m ów ić , albo opisać może własności i przymio­ty (7)? S  prawa zaś Bożego , ze starego zakonu (8 ) widzi­my jawnie : że j e s t ,  był i będzie pan B óg na wieki. Prawda to jest z wiary nieomylna (9), |)rzez samego !*ana B oga nam objaśnioną: J a  jestem , k lón j jestem  (10) i na drugiem miej­scu ; Im ię moje Jeh o va  ( U ) ,  i na trzecim: J a  jestem A -  
dotiai (12 , a na czwartem jeszcze rzetelniej palcem Bożym na twardym marmurze napisano: Ja m  je s t  pan lió y  tw ój, 
niehędziesz miat lioijów  cudztjeh przedemaą (13). Uczy nas tego naprzód samo prawo przyrodzone w stworzeniu (14), li­czy prawo pisane Mojżeszowe w danej (1.5) tamtemu naro­dowi ustawie (1 0 ) ,  uczy prawo łaski ewangeliczne w oświe­ceniu i objawieniu ( 1 7 ) ,  że jest  B óg w T ró jc y  świętej jed y-

cilio ur. 1585 w Tauroz:uio w liról. iicapolit.,  wszedł do sianu diieliow- 
lipyo , oddawszy się iiaiitioiii zwiedził więliszą ezęs '̂ luii'0 |»y, j*i- 
sał ziiaczii.') liezl)ę dzieł iilozuiieznyeli , lecz ¡>dy ¡lowzi.il mysi zlirodiii- 
CZH w usliiym wyldadzie zarazać umysły młodzieży zdaniami aleislów,  
doniesiony pai'lameulosvi w l ’uluzic, jego wyroKiem sLazany na ucięcie 
języlia , powieszenie a później na slos , co też w d. 19. lutego 1019. na 
rynhu św. Stclana spełniono. Ot). Biogr. univers. de Mieliaud. T . X L A  II.  
str. 45ił. dd. (1) lu ardua, contra legem I)i>inani positivam. (’i) Causa.
(3) III patrio legum volumine. (4) Contra tam partentosani atliei asser- 
tionem. (5) Pro l)eo. (6) Deus est ćiis ex s e , in s c , inerealuin, inlini- 
t u m , iucomprełiensiiiile, iinniensum, acternum, necessariiini, primuin 
umniiiiii rerum principium. (7) Praedicata ct attriliuta. (8) Kx veteri le­
gę. (9) Dc łidc inialłiliilis. (lO)Iigo.snm qui sum. (11) Nomen mcuin .le- 
liova. (12) ligo sum Adonai. (13) ligo sum Dominus Deus tuus , non łia- 
bebis Deos alienos corani mc. (14) Lex naturac in creatione. (15) L ex  
scripta M osaica, in data. (10) lustitutionc. (17) Lex gratiac evangélica 
in łuininalionc ct rcvclationc.



435ny i będ/.ic na wielu. A le  clioćby teg ô niebyło, clemon.stru- ją  wszystlue pana B oga. eleaienta i twory (1)- Między niemi, niebo w cudownych i ledwo pojętych obrotach swoich , w słoń­cu , miesifjcu , jywiazdach i innych planetach. JSichiosa o~ 
jfowimląją chwalę iioską^ a tlzicla rąk jego zwiastuje firm a­
ment (2jj  demonstruje ziemia na jednym  palcu Boslum , po ludzłui m ó w ią c ,  w samej rzeczy na słow ie , tak wielki cię­żar (3 ) ,  między niebem zawieszona. Pańska jest ziemia i  j e j  
obfitość^ okrąg ziemski i wszgscg którzg na nini mieszkają (4). Czego jeden ciekawy niemogąc pojąć matematyk, chciał po­kazać że ziemia jest  ruchoma (5 ) ,  przygotow ał na to w g ło ­wie cz^łi arsenale swoim matematyckim różne inslrumenta, clicąc z iem ię, ze śrzodka (O) sw o je g o , ru sz y ć ,  czego gdy niemógł dokazać, tekę pod płaszcz schował i instrumenta w piec wrzucił . I dobrze u c z y n ił ,  s przestrogi m ą d re g o ,'  starym zakonie (7), króla ,  na takowe głowy niespokojne Oj)lsanej. jSieeheiej bgć zbgt mądrgm^ abgś czasem niezghi- 
piut (8 ), powiedział Salom on. Demonstruje m orze, na któ­rego nadęte wiatrami zaj)atrując się wały, rozumiałby czło­wiek , ze cały świat natychmiast zatopią i z a le ją ,  aż przy­szedłszy do miałkiego piasku i brzegu , same się rozbijając nazad powracają. Polozgleś rubieże niorzu^ którgeh przekro- 
ezgć niezdota (Dj. Cóż tedy może być ja  w niejszego i ja śn ie j­szego nad to: że jest Bóo j)ierwotny początek (10) i siisiie- go stwórca ( i ł )  czło\ueka. A  przecię znalazł się taki badacz majestatu ( 1 2 ) ,  żal się Boże! w państwach waszej królew­skiej m ości ,  a jeszcze \v wielkiem księstwie litewskiem, któ­r e ,  od węgielnego kamienia (13) w'zięcia wiary św. katolic­kiej, żadnego dotąd ze krwi szlacheckiej , oprócz wędrow­nych z zamorza dogmatystow i pscudomagistrów, stolicy Iho-

(1) Créala. (2) Cocli enarrant ¡;loriain Del cl opera mantmin cius aiinun 
tiant iirinanicnlum. (!5) Pondos, (i) Doiniiii cst terra et plciilludo elus, 
orbis lerrariiin el univcrsl qui habitant in eo. (5) Terram esse inoblleni. 
(0) Centro suo. (7) In vclcri lf{>e. (8) iNolll esse nlniinm sapiens, iie 
forte ol),slnpcscas. (9) I’ osiiisti Icrininos inaris , qni praetcriri non po- 
ternnt. (10) Principinin priimtiu. (11) Creator. (12) Scrutator inaic- 
slatis. (Kl) A primo lapide. 28*



436 nie-trowej ( l ) ,  a pogotowiu [)aiui Bogu pr/.eciwnego (i m iaioJ pierwszy t o ,  a l)oclaj ostatni na śniecie polshiai !ie- re/.iarclia,  litóry nie już  m yślą ,  bo przetl sądem sumie- nia (3 ) ,  gdzie idzie o urazt; Boslią, nawet myśli l;araćby po­trzeba (4) j nie słow em , luboć i słowo o Bogu wyrzec jest niebeśpieczna (5), ałe co najboleśniejsza, bezecnćm pismem, wyszułianą słów uszczypliwością ((5) z różnycli autorów i za- inorsłiicb ateistów, pozszywanćm (7), nie proslćm, lub przy- padbowćm twierdzeniem (8 ) ,  ałe zasiadlszy u pulpilu swo- jo g o ,  jałio na katedrze zarazy, |j^.ez dowody dialektyczne, wnioski, iiasH'[)Sł>va i wypadki (9)j kładąc w przód większe z większego, mniejsze z n.niejs/i go w nioski ( 1  0 ,̂ na to si»; silił i rozum swój jako w ałembiku ( ł ł )  disIyloAval, aby dowo­dnie i do przekonania ( 1 2 ) światu pokazał, czego pomyśłić i wspomnieć wzdryga się umysł (13) a pogotowiu wymówić usta chrześcijańskie i pogańskie drętwieją. Brzecięż slojący wśrzóił zdumienia i trwogi (14) przed majestatem Boskim i namiestnikiem jego paneju miłości>vym , nie mojeniii usly ale ateisty zaraźliwą tcbnąc parą, me jako człowiek, ale jako potwór: a wi(^c niema Stoija^ a więc niemu lUujul {\n).  Nie- masz pana Boga, ani na z ie m i,  ani tia niebie: Straszna rzecz najjaśniejszy, miłościwy królu! i)ła legom się z dalszą tej sprawy indukcją zatrzym ał, spodziewając się że wśrzód mego milczetiia (1 6 ), w tym samym punkcie, skorom wymó­w i ł ,  że niema Boga! (17) iż go miała ziemia jako Datami i Abirona pozrzeć , albo jak o w e g o , który że niegodnie A rki jiańskiej, czyli nieostrożnie dotknął s ię ,  że go nagła śmierć iiatyćłnniast miała zabić ! Ałe niewidząc lej pomsty nieba,
(1) Calhcílrae Polri. (‘2) (-ou(r:iriuni. (3) In foro inlcrno. ''í) ]<lli.'tin cojyila- 

lioiic jiocnam subiré. (3) A erl)o, naiii eliuin verl)a dc Deo tlieere |>eri- 
culosuiu esl. (ti) Infaiiii scrijilo, quaesila erborum .-icerliilntc. (7) (iom- 
|iila(o. (8) Per niulaiii , >el cansalein asserlioiieni. (Ü) In callicdra ])esli- 
leiitiae, per arjjiiiucnla tlialeeliea, ciilimmeiiiala, conseijuenlias cl con­
clusiones. (10) illaiorein inaiori, iniuorein lutnori couclusi.oiiein. (11) Aleui- 
l)ico. (1'2) Deiuonstralivc el couvliicibiliter. (13) Horret aiiiuuis. ( U )  S(n- 
porein inter el limorem positns. (15) Bcllua,| erj>o non csl Dcus, eryo 
non cst Dens, (-l(i) Inter hoc silenliuni. (17) ¡Non cst Dens.



4 3 7onycli słów zazyć, a raczej zawołać muszę: O  tylchroć j ą ­
trzona, a dotąd nic zagnieioana cierpliw ości Boska  (1 )J 1znowu powlóizyć: O  tylekroć jątrzona, a dotąd nic zaynic- 
luatia cierpliwości B oska! która im późniejsza, tyra cięższa bywać zwykła (2). T e j  zaś zwłoki (3} snąć ta, po ludzku (4) m ów iąc, p rzy cz y n a , że dobrotliwy Pan B ó g , stosując się do ustaw (3) świata tejjo, ńiecbce być w swojej sprawie sę­dzią (0 ] , ale sobie waszą królewską mość pana mego miło­ściw e g o, [)rześwietny senat i ich mość panów deputatów ze stanu rycerskiego (7) do tej sprawy naznaczoiiycii,  w tak wielkiej krzywdzie swojej za sędziów i raścicielów (8 ) obrał, do których prorok Pański każe mi teini słowy mówić: P o ­
stanowiłem was stróżami i sędziam i, abyście w idzieli i są­
dzili (9). Do teraźniejszej te słowa służą sprawy, aby jako ci którzy przez szkła (iO) patrzą, małe i dalekie rzeczy za bliskie i wielkie widzą , tak Boska uraza z ludzką porów­n a n a , ma być w oczach każdego sędziego, z atomu olbrzy- niera ( I t ) .  Skarżę się tedy najjaśniejszy miłościwy królu na ateistę, którego nazwiska ludzkiego niegodne zbrod n ie , niewyjawiaćby, ale zamilczeć należało (1 2 ). JNiechciałem imienia dla żalu wspomnieć i aby późna potomność (13) nie- wiedziała ; że się znalazł w ojczyźnie naszej taki ,  który sa­memu Panu B o g u  nleprzepuścił! Ale- choćbym zamilczał o- kropną z b ro d n ię ,  nieme tworyhy ją  wydały, a s przepisu prawa wykroczenie dla ukarania odkryć (14) potrzeba, łhzy- ¡¡rowadzam tedy przed majestat waszej królewskiej mości nie­przyjaciela B o że g o , straszne dziwowisko i potwór (15) ni­gdy przedtem niewidane, P .  Kazimierza JLyszczyńskiego pod- sędka b rze sk ie g o , że śmiał na 2G3. ka rta ch , nietylko pana

(I) O  tolics irritalaiii, nccdum iratam D e l  paüentiamL (2) Quo tardior, 
co jjravior. (d; Ucmorac. (4) llumanitus. (5) Ad processúiii. (6) In sua 
causa judex. (7) l ix  ci|ueslñ oi'dinc. (8) .Indices ct viudiccs. (9) ConsU-  
tui vos spcculalorcs. ct indices,  ut videalis ct iudicelis. (10) Per specu-  
lain. (11) E x  átomo gijjautcm. (12) Nominis ct lioiniiiis nefanda }jc- 
s l a ,  non evuljjanda sed luceiida. (Id) Sera poslei'ilas. (14) Inlaudtim fa- 
ciiius muta falerentur, et per regnlani processus faclum ad poenam d eU -  
yere. (15) Chimeram et moustiiun.
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B oga /,e strasznejyo i niedostępnego majestatii zepclinąwszy, urojenie ( 1 ) jedno nieistniejące , tra f  ślepy (2 ; za sa d zić ,  i rodziineinu przyrodzeniu, panowanie i rząd (3) nieba i ziemi przypisać, samego zaś Pana B oga, urojen iem , potworą, czczą świętością, tworem lu d z b im , wymarzoną a bytu niemającą istotą ( 4 ) ,  tycb zaś którzy w B oga wierzą, niewolnikami bó­stwa ,  bałw ochw alcam i, stw'órcarni B oga nauczycielowzaś wiary świętej katolickiej jako  to teologow , rzemieślni­kami słów próżnych, wykrętnemi wężam i, ślepymi kłamią­cymi że ciemności widzą , nie nauczycielami ale zwodzicie- laini , nie li lozo fam i, ale oszustam i,  obrońcami głupsiw, błędów i zastarzałych podstępów (6j nazywając, niezliczone- ini iniiemi bluźnierstwy przeciw’ T ró jcy  przenajświętszej, przeciw wcieleniu Pańskiemu , przeciw niepokalanemu dzie­wictwu błogosławionej M akji Fanny, przeciw zmatwychwsta- niu umarłych (7) bezbożnie zasromocił i piórem samego L u - ,  cifera kłamliwie p isa ł ,  i tęż pomienioną swoję księgę dogma­ty cz n ie ,  sy llo g is ly czn ie , przeciwko bytowi i istności Bo­
ga (8), temi słowy ręką swą pisanemi konkludow ał: aiuięc  
niema lio(ja  (9). A  ja zaś pow iadam: jest B ó o ! a więc niech umrze ateista! (10, O  czem, jako prędko przez j .  p. Brzoskę  stolnika brasławskicgo doniesiono ( 1 1 ) j .  m . księd/.u bi­skupowi wileńskiemu (lionst. Brzostowsldeimi)^ tak z woli pa­sterskiej , jako s powinności urzędu mojego ( 1 2 ) ,  zaniosłem inanifestacją imieniem donosiciela przed aktami ( 1 3 ) ,  którą czytam w obecności pana najmiłościwszcgo (14).

(1) Cliiiiierain. (2) Non ens vel fatum, (li) Natiirae naturatae re[';imcii ct or- 
dtneiń. (4) Chimerain , iiioii.strum, numen inane, crealuram hoininis, 
non ens cliiniei'icum. (5) Deicolos, idolatras, l)ei creatores. (G) Teclino- 
loffos , serpenles tortuosos, caecos videntes tenebras, non doctores sed 
seductores, non phiiosoplios , sed philosopliastros, stultitias, errores et 
dolos majoriim defcudentcs. (7) Pluribiis aliis biasphemiis contra sau- 
etissiinam 'rrinitatein, ireariiationem Uoniini, intemeratani virj¡initaleiii 
Bcatissimac Viryinis Mariae ct resurectionem inortuorum. (8) üofjmati- 
c c , syllogistice contra esseiitiam et existentiam Dei. (9) Er¡jo non est 
Deus! (10) Est D e u s ,  erj'o non vivat athaeus. (11) Innotuit. (12) E x  
muñere oflieii mei. (Ili) jNomine dclatoris coram actis. (14) íh praesentia 
Domini clemcntissimi.



/i39W  niesłyclianej pod siońcein lirzyudzie bosłsiej, w nic- praklyliounnyin kreatury na kreatora targaj;}Coj się excessie, zdrętuialemi iisty, skamieniałym od żalu językiem , przed sa- mymże ranem  B ogiem i uszcllsą na tym podksiężycowym o~ kręgu (1 ) zwierzcknościć} duckouną i świecką, chrześcijańsl:ą i pogańską, ż a l ić ,  skarżyć się i uroczyście (2 ) manifestować się [irzychodzi j .  m. panu Janowi Kazimierzów i //i zOAce stol­nikowi braslawskiemu, a z nim i całemu clirześcijaństwu,  i ktokolwiek człowiekiem być się m ie n i , na niegodnego i w'spomnienia^ dła szkaradnego uczynku tak z imienia cłsrze- ści jańskiego, jako i cbarakteru szlacliecklego. Nazwisko je g o  zamilczećby należało , aby całkowicie zaginęło ( 3 ) ,  niego­dzien ten być wspomniany, który B oga z a p o m n ia ł ,^  jeżeli wspomnieć, to cłiyba dla zachowania pewności (4) potomnym wiekom tej b is to r j i ,  że się w Polszczę urodził  polwór,^któ­ry i na samego rzuca się stw órcę , chyba mówię, tylko dla skazówki (5) uczynku niżej mianowanego w potomne wieki,, osoby (0) Kazimierza Łtjszcztjmkicfjo , żal się Boże!: że kie­dyś, urzędnika ziemskiego, podsędka wojewó>dztw’a brzeskie­g o ,  który urodziwszy się z rodziców sz la ch e tn y c h , clirze- ścijańskich , a bodaj się nierodził 1  szczęśliwa matka gd yb y niepłodną była (7)1 Slubowawszy na chrzcie świętym, przez rodziców chrzestoycłi (8 ) , że miał znać B oga  i wierzyć po ciirześeijańsku w T ró jcy  świętej je d yn e go , wyrzekając się dja- bła i wszystkich spraw j e g o ,  jednemu; miał służyć nieba i ziemi stwórcy, wszystkiego tego odstąpif i feralny uczynił re- cess. A c h  czemuż się świętego zdroju wody, w deukalioń- skie (9) nieobróciły deszcze ( 1 0 ) ,  i uniwersalnego potopu powodzią ( 1 1 ), w ręku chrzestnych rodziców ( 1 2 ) uiczalGfjw- ły? W ie r z ę ,  jeszcze zostawała nie m a ła ,  s poczciw ego,  szla-
(1) III. boc siihhiiiarL orbe-. (2) Solcniniler.. (3) Nome»' eins srtená\infe ut to­

las pereat. (i) Evineeivdíun rcalitiitcin. (Tv) Iiidi^jitandaiUf.. ((i) Personam. 
(7) Felix mater  ̂ si tíun foccmula uoii esset !. (8) SI per levantes ex> sacro  
fonte. (í() Sacrae fonlis undue in Dcucalioftis. (10) Imbves. )l i) F.alas-lj- 
sim. ( l ‘i)  Lcvanliuia palrum.



/i/iOclłcclsieg'0 ,  prze/ niml;ę n.Tbjlego wychowania otucha ( 1 ), gdyż krewkość wrodzoną często dohrc (‘wiczenie naprawia (2 ). A le  klóżhy się spodziewał ze K alu jn la  syn Gerinanica  w o- bozowej ( 3 ) ,  (a tu się rzec inoze) w chrześcijańskiej karności zrodzony, tak się od najcnotliw szych, podług liisloryka rzymskiego, rodziców odstrychnic? (4) A  ktohy się spodzie­wa! ,  ahy kiedy tej 5̂) , kióra na chrzcie świętym imieniem je g o ,  przez kmotianv (0) stanęła, m iałodhiezeć obietnicy (7)? aby kiedy z dojrzewającym wiekiem , począł się wyradzać w jałową zdziczałość (8 j? Przccięz z razu na dobre mu się, z wielką rodziców p ocicc lią ,  za n o siło ,  kiedy zl)rzydzlwszy sobie św iatem , dla obłudnycłi, znikomych i doczesnycłi mar­ności j e g o ,  udał się byt do świątobliwego zakonu towarzy­stwa Jezusowego (9)  ̂ gdzie [)rzcz niemały czas, w tak świą­tobliwym zostając zako n ie ,  i w szkołach sam u c z ą c ,  kleryc­kie b j ł  [)rzyjął poświęcenie , ale s poduszczenia nieprzyja­ciela dusznego wyłamawszy się, jako srogi odyniec ( 1 0 ) ze św’iąlobiiw’ej klauzury i charakteru duchowmcgo odbiegłszy, zaraz z łałiędzia (1  1 ) stał się krukiem (f 2 ), kiedy natychmiast terniz usty, klórenii praw iloskich nauczał ( ł3) złośliwie l)lu- źnić je  począł !^14). Sprawiło to Boskie przeklęefwo (łó ) , które nieodstępnie (1(5) za takitni którzy zakonu odbiegają, jako cień za człowiekiem w' tropy chodzić zw ykło, f)0 -  dJug’ owej pisma świętego nauki : K to  rękę sw oję do plu^ 
fju przylozijwsztj^ wstecz się oijląda^ len mnie nie je s t  go­
dzien (17). łkidło to zagniewanie (18) i kaźń Boża na z!)ie- ga zakonrjego ,  zaraz bowiem drugą sobie na świeeie obrał regułę, za jedyne wziął p raw o, żadnego prawa niezacho-

(1) Speraiul.T. (2) \ iliosam naliiramsacpc Lona cducallo corrigU. (3) Qnis credat Caliij'ulain (ücrinaniei Itliuin iii caslroriiin. (-4) Chrisliaiioriim cli!>cipl¡na na­tu lu , a teinpcralissiinis parcnlilms dogcncrasse. (5) Eani. (0) Eer com- pati'iiios. (7) Sponsionein. (8) Matui-cscenle adate iii LarLarain silvcsce- re l'eritaícm. (D) Socidatis Jesu. (10) Ferus aper. (11) Ex cygiio. (12) , Corvas. (13) Eodcin ore, quo leges divinas dociiit. (14) BlaspLcinavit. (15) Maledidio. (16) Ilcjjulariter. (17) Tlieoriam: Miltens manuin suam ad aralruiu, ct rcspicicn.s retro, non cst me dijjnus. (18) (ndigiiatio.



u  Iwać (1). Dało  się io wprędeo widzieć kiedy z sziilonego, czy chorowitego (2 ) je g o  ap p ety tu , do tej rzucił się wściekło­ści (3), że nicniogąc zholdować rozumu i wznoszących się (-̂ ) ku panu Bogu władz duszy (5), które mu stawiły w oczach, wszystkich rzeczy tw órcę, pierwotny początek (6 j ,  Boga śmiał w sercu (7) za[)i‘zeczyć i jawnie (Sj przed łiuiźmi, nie- jłowśclągliwie m ó w ić ,  to czego strach wspomnieć, pogoto­wiu na tym papierze wzdryga cię umysł wyrazić: źe niema 
Mo(ja (9)! O  wściekła, zajadła i szalona zapamiętałości ludz­ka ! jeżeli gd zie ,  tuś pokazała, że nauka często szaleństwo płodzi ( lO j ,  przez kiórą do czegoś j)rzyszła? na jakim  zuciiwa- łości stanęłaś stopniu ? kiedyś B oga z nieba i całego okręgu ziemi , z majestatu jego  wypclinąwszy, chimerę jakąś, czyli istotę hez hy tu , ( 1 1 ) czyli trafsle[>y ( 1 2 ) na niebie zasadziła, a wszystko stworzonej naturze i wiekuistemu je j  zachowa­niu (13) l)ezrozumnie przypisała. Jakaż  cię w jaskini wylę­gła lwica, jakież morze ze spienionych poczętego wyzionęło bałwanów (14)? że takową B ogu śmiałeś zadać ranę? która przewyższa wszelkie pojęcie (15). Skąd się widzieć daje, że nic zgiibniojszego nad zuchwałą naukę ( 1 0 ). Przywdodły go do tego pogańskie zaciekania (17), czytanie ksiąg od kościo­ła Bożego zakazatiych, [»rzez różnycli ateistów s piekielnej drukarni (18) , konceptem samego Lucipera , za morzem gdzieś w y d a n y ch , w których tego się d o czyta ł ,  że g<ły nie­co pojmował, aby w'ięc<;j jeszcze umiał, rozumu pozbył (19). .luż tedy tern się mekontentował, że sam został bezbożnym ateistą. A le  trzeba było, aby dalej już po szczeblach, za- AYzięte na B oga (2 0 ) postąpiło okrucieństwo, gdyż ta jest(1) Liiain Icjjein clejjit, luill.iin Icjjxin servare. Kx maniaco vel liypoclion- tlriaco. (3) AA eam vesaniaín. Caplivarc intellecluin ct elevantes.(.5) Aolinae potenlias. (0) Priinum principlnni. (7) In corde. (8) l’alain. (9) llorret anlinus: non est üeus. (10) Erudita inens ainentiam giynlt. (11) Non CHS. (12) Faliim. (13) Et jierpetuae eius eonservationi. (14) ()uac nain te genuit siib rupe leaena, (jiiod inare conceptuni spiunanlilms ex- spuit iindis? (15) Onincin siiperat arteni. (ll>) Eruditione aiidael niliil pernifiosius. (17) Sopliisitiata. (18) Ex tjpo inlernali. (19) Cuín aliipia sapeiet et plora sciret, desiperc cocpil. (20) Per suos }>radus in Deuni crudelitas.



442ułomności nłasność ze coraz p^łębiej brn nć zujlsła  ( 1 ), po- cz;\l jawnie niewinne młotlycli i w dojrzalszym wielui ludzi będijcycli, umysły (2 ) ląż nauką jako jadowitą zarażać tru­cizną. Kwicząc jak niep<lyś G ryllus od Cy rcy  w wieprza za­mieniony, opowiadał że roskosze wieprzów nie na Pytagorasa, ale na Epikura prawidłach polegają (3). Przed którą nau- ką, gdy jako przed powietrzem ludzie uciekać poczęli, rzu­cił się do trzeciego sp o so bu , zasiadł na katedrze zepsucia (4) bezbożny nau czycie l ,  a raczej potwór, czyli zgroza natu­ry (5) i zaraz wyrzucił  z swej szkoły tablicę (6 ) na której lu ­bo od pogańskiego mistrza , ale z lepszą na B oga reilexją, po clirześcijańsku było napisano:- n ajlepiej je s i   ̂ (¡dij mię­
dzy nauczycielami mądrości wzniecone będzie zytębianie na­
tury boyów-, luyznnć: że w Lem nic niepojm njcm y (7), przy­brał sobie dyscypułów domowe u k ry c ie ,  świadków mar­tw y ch , cień za ceklarza ,  winę za kata (8 ) ,  odrzuciwszy sę­dziego i mściciela B oga (9 ) ,  na którego się odważył, (strach i żal mówić, pogotowiu ś^viatu przez ten maniłest donieść] nową jakąś gigantoinachją rospocząć, i kłamliwem piórem całe Aoliimina o tein pisać: że nieinasz B oga ani na niebie, ani na ziemi/ O  stokroć kary godna poczwaro (10)! Jakoś śmiało tak się zaostrzyć na stwórcę twego , liche i marne stworzenie (11)? Cóż nad człow ieka słabszego, którego jedno ukąszenie muchy zabija (12). Robaka nieczłowiecze to prze­ciw stworzycielowi wszech rzeczy (13) pióro! >Y jakim eś styl twój zamoczył atramencie? Sn ąć z jadowitych krokodylów', smoków, padalców, żmii, jaszczurek ,  wężów, pająków i co-

(1) VitU natura est prolahi semper iii deterius. (2) Sulyccfa. (d) Cłmnicni- 
do iit (jiioiidatn Gryłlus a Circe in parem» imilalus iiarrabat porcoruiii 
delłtias iioii pythayorisando sed cpicurisaiido consislerc. (4) I» cathedra 
pestileutiae. (5) Monstrum vel porteatiim naturae. (6) Tahelani. (7)Opti- 
inuni est, uhi Inter saplentiac inajjlstros, dc Deoriiin. natura dis(£uisitia 
veuerit, lateri sc uiliil scire. (8) Penates sitos, testes ntortnos, apparl- 
torein uiui>rain, earnificeiu culpaiu. (0) Judiccm ct vindiceia Demit. (10); 
O uilllies sepli.es plecteudnm inonstrui». (H) Creatura. (12) Quid iinhc- 
cillius hoiniue, (|uem mursus inuscaruin iiecat. (18) Contra creatorem n- 
niverti.



443łiol\vleI{ jest [jadów (1),  z ó l ć , zfjdio, ti-uciznę i wśzysthlcli jadów treść (2 ) w łtah-imarz swój wycisnąwszy, lą inali[jną wszelkie złości (3) przechodzącą, że niema B oga (4), z serca i z ust swoich na papiery tak wiela sexternów popisanych wyzionąłeś truciznę (5). Czemuś się na to przynajmniej po ludzku, jako  zasiadający na sądach ziemskich podsędek , nu trybunalskich jako d ep utat ,  na assessorskich jako sekretarz nierefleklował? że pióro nie jedne[jo z[juhiło, a atrament nie­raz się na łzy zamienił , i że kto piórem k o l e , często od miecza [jinie (7); a zwłaszcza z doświadczonej przestro[>i: 
n i c s l e f y ^  n i e j e d n e m u  z g u b n e j ^  n i e u n i k a t e ś  u m i e j ę t n o ś c i  p i s a ­

n i a  (8 )! Czy [jodziło się tak prędko, tak nagle katechizmu od- h ie ż e ć? którego po rynkach i ulicach chodząc, i w szkołach sameś niedawno uczył: że B óg jest w T ró jcy  św. j e d y n y ,  jest  dobra i zła wieczność (9) , a teraz wprost przeciwne (10) rzeczy pisać i uczyć ważyłeś się; że niemasz Pana B o ga . Ja k -  to prędkie i najgorsze zepsucie dobrego (11)! A u i aniołów ani n ie b a ,  ani p ie k ła ,  ani d o b r e j ,  ani złej wieczności,  ani nagrody d o b ry m , aui kary złym . Ja k  to było pisać? same­mu nawet wbrew i w nos Nasonowi (̂ 1 2 ) poganinowi po chrze­ścijańsku o sądzie ostatecznym (13) piszącemu: p o m n i j  z e  
z  w o l i  w y r o k ó w  p r z y j d z i e  c z a s , w  k t ó r y m  m o r z e  i  z i e m i a ,  
w  k t ó r y m  w s t r z ą ś n i o n y  p r z y b y t e k  n i e b a  s p ł o n i e ,  i  o y r o m  
ś w i a t a  w z w a l i s k a c h  r u n i e  f l 4 ) .  N iebo uczynił pustkami, Bosk ie miejsce zasadził ch im e ra m i, dusze ludzkie rozumne i nieśmiertelne porównał z b yd lętam i, świata całego rzą­dy (15) od samego pana B oga na tyle rodzajów królestw i monarchji (1 0 ) rosporządzone, zgmatwał i pomieszał, cłicąc

(1) Et <juot stmt {jeiiera vipcrartitii. (2) Essciitinm. (3) Mallynitatcs. (4) Noa cst Deiis. (5) J*]vuiiiiiisü virus. (0) MulUs calamus tiilit calaniila- teiu, el atrainciitum alrac mentis y c i i c u u i u . (7) ()ui caiamo puu{jit, j|la- «lio punitur. (8) lie n ! lamcnt.'ibilcm j»leris«juc iii cliaraclcribus non iu- }jiel»as ai'lem. (9) Aeternitas (10) Diamclra ct conlraria. (11) Celerrinia el pessima ex uptimu corruplio. ( l ‘2j E l in nasum Nasoni Ovidio. (13) De extremo Dci iudieio. (14) Esse qnoque iii fatis reminiscilur adl'ore tem- pus, Quo m are, quo tellus, correplaque regia coeli Ardeat, ct muhdi moles operosa lalioret. Üvidius Metainorplioseon Lib . 1. v. 256—258. (15) Regimen. (16) la  tol classes regnorum et monaiebiaium-



/ l i imieć świat Ijca whidzcy, miasta bez zwierzchności, ludy bez wodza, kościoł bez ka p ła n a , urzędy l)ez sędziejjo ( ł) ,  mał­żeństwa poczciwe i wstydy panieńskie w psiarni:! ,  jcdiię na­turalna, przez dowolne obcowanie (H) o b r ó c ił , i wszystkich kazirodztw' prawem przyrodzonćm (3) pozw ołił ,  czep^o w do­mu swoim na własnej có rc e ,  stracli w spom nieć, pierwszy ateistów' nauezyeicł (4), sam dyspensujijc aby w tak bliskićm spokrewnieniu krew zię ze krwi:! ł:!czyła (5) dopuścił i sa­mą rzeczą dokaz:>ł. Z:i co mieczem ducłiow nym, jak jjromem wyklęcia rażony (Oj, dotąd odcięty (7) od kościoła Bożego W' gniewie pańskim gnije  członek (8 ). Nowy i stary te­stament za ł):»śnie (0) i wymiot jeden przez C huystusa i Mojżesza zmyśłołiy być niewstydliwie miał i na tym stopniu gdzie już  dałej (10) zawzięta n:i- B o g a  złośłiwość posunąć się n ie m o g la ( r i) ,  nieskończy ł ,  ałe rzucił się na bliźniego ( ł 2 j ,  zadając: jakby tegoż co i on o B o g u  rozm uieuia, niektó­rzy teologowie być mieli. Złośliwie pomówił i spotwarzył: j;d:oby pi'd;lem lud pos[)ołity, jako ojciec więc złe dzieci r ó z g ą ,  dla zawściągnienia tylko od występków (13) straszyć, a czysccem dla swego poży tku grozić mieli. Bełne tych i tym podobnych [)luźnierstw całe j)Opisał ręką sivą wolumina, s których piętnaście tyłko sexlernôw żat<d)liwemu panu stol­nikowi brasławskiemu dostało się, większa tego część s księ­g a m i,  gorzej niż (14) czarnoksięskiemi , przy obżałowanym dotąd zostają , s których kogo ten jadów ity mistrz uczył, i których szkodliwej swojej nauki miał zwolenników, sądow­nie odkryć powinien (13). A  stąd jawnie d:ije się widzieć jako czarna żółć s pióra p łyn ą ca , ze wściekłością zmieszana (li>) samemu B o g u  nieprzepuściła. Trudno jeszcze i tego prze-
(l) O i'bcm  sine reelorc, urbes sine praelore, jiopnlnm sine principe, (cinpla sine 

ponlilice, capitoiia sine indice. (2) 1’ er coininixlionem proiniscnain. (i!) 
incestns per legcni nulnrae. (4) ¡Magister. (5) Sangnis sangnincni (angat. 
(0) Gladio eeelesiaslieo, ecu iulinine exeomniiinieo peren.ssiis. (7) Ab- 

scissuni. (Sj In ira Dei piitrescit ineml)rnin. ('.•) Conuncnla. (10) 1’ liis 
ultra. ( I I)  In Denni inalilia proeeilere non potnit. (12) In proxiinnin. 
(13) A  mało. (14) Plus gnani. (15) Sc<[uaees iiulicialiler revellare. (lt>) 
Atra biles e eulanio llueiis iuroriguc admixta.



U d

pomnieć, jnlio lenuiż Panu lior.u [)rzcz wszysiels czas poży­
cia swejjo, śni«;loI;ea(l7.1;icini Sj)OAvic(lziaini i koininunjami, 
lalrżc przez oszulianie i Maniline w liillai przysięjjach na inaN 
żeństuo, na po(lsę<lI;o\vsl\vo, na selirelarshvo, i na s<)tly 
(ryImna1s!;ie fałsze, z (ajoinnem zawarouanieni (1 ), nie przed 
Panem lioorEM ale nic wiedzieć przed jahą chimerą wyhona- 
ne, jawnie si<; urągał (^), przez co i sądzone (3) przez nie­
go sprawy, słuszniehy za wąfpHwe poczytane l»yć (i) mogły,  
ponieważ nie od człowiei;a, lecz od stworzenia (5) bydlęciu 
równego są ferowane. I tał; we wszyslhich akcjach onego, 
l)łąd się za błędem toczył 6̂ ) , iż ilekroć razy się zmylił (7 ) 
jal; najhaniebniej się zmylił (8). Ze się tedy ważył więcej niż 
psią w.ściekłością (i)j rzucić się jiiórem i ręką (1 0 ) na I^ana 
lłoG.\ , wiedząc że pióro i język (1 1 ) dla wielu były zgubą,  
zdaniem (1 2 ) całego świata ezłowied; najobmierźlejszy, wódz 
potępieńeóiv, hołdownik brzucha, łiezczelnego zuchwalstwa 
przykład i samego szatana toivarzysz, jajko ¡ladatca kokoszy 
podłożone (13), jednóm słowem drugi ł̂suioileiisz  ̂
z motyką na słońce porwał się , na tego wszech rzeczy (Id) 
monarchę, który zdaniem króla według serca Boskiego W'sta­
rym zakonie: na słońcu przjjbyfeli .sivój zulożtjl (13). Jakoż 
oko ludzkie promyk jeden słoneczny niezmrnżoną zajrzy po­
wleką, cóż całe słońce, większe niż cały świat, pogotowiu 
jak spójrzyć w oczy temu Panu, łlórego przybytku samo 
słońce jest jiodnóżkiem, dopićroż go ciekawą i znil;omą łndz- 
ł;ą czy podoimn ogarnąć (Ib) myślą;’ Nie dziw zatem że przy­
walony nlcidijęią chwalą (17) do takowego przyszedł szaleń­
stwa (18) że szkodliwością i okrucieństwem swojćm (lii) o-

(1) (iUiií r«íslr¡(í)¡«iie nicnCis. (-) llliisK. (!5) .Imlicala. (í) lii «liibiiim vocai'i. 
(5) A crealuva. (()) IWTor erioi'cm (ru(!í;I>al. (7) luia>i(. (<?) {«ravissiinc 
erravil. (0) IMus (juam canina ral)¡c. (iOy íjalaiiio el uiaiiii. (I I) C a la ­
mus el linjpia. (12)Jii(licio. (Ii5) Homo ñujuinatissiinus, perdKormn piiu-  
cep s, vciOris mancipium , eflVoiills aiidaelac excmplum el ipsius daemo- 
nis conviclor, omi i» ¡ispidis jjalliuae stipj)OS¡íiim. (1 5) üiiiversi. (}o)I5e(j- 
naiilis iu.vla cor l)ei in veleri lej>,c : ín sole posuit laheinaculum suum.  
(U>) Comprelieiidcre. (17) üpprcssus al) jiiconipreheiisibili j>lona.. (.18) 
Vcsaiiiam. (19) Nochitale et crudclllate sua.



440stalni rplijjji świętej przynosi uszczorbeli, Idóra cięzho ubo­lewa ze w tym swobodnym narodzie a zwłaszeza w państwie elirześeijańsbiem polsbo-litewshićin pieszczenie przez tyle wieków (1 ) na łonie (2j matki swej kościoła rzynrskipgo (3j wyiyniezdżona i wypielęgnowana ,  do lej (4) przez jednego wyrodka przycliodzi nagany (5), na którą cały świat cłirze- ścijauski zapatrując s ię ,  dziwi się nad niepojęlą zgrozą (6 ), zdumiewa nad niesłychaną be/czelnością ( 7 ) ,  oraz spra- wiediiwem zdaniem (8 ), że len występek wszystkie prze- cłiodzi, ile ich jest na świecie zbrodnie ( 1 0 ). 3ltiiejsze bo- Aviem są, któryclł bodaj ł)yto niewspominać winy: obrażone­go majestatu królewskiego, ojcoł)ójstwa, malkoliójstwa, bra- tobójstwa ,  dzieciol)ójstwa, świętokradztwa , odstępstwa od wiary, ary.ińskie ł)łużnierstwa, czary, luinty, zasadzki na zdro­wie lub stawę cudzą (1 1 ) i w czemkołwiekułomność ludzka zło­śliwie i rozmyślnie grzeszyć m oże(12j. W ie lk ie  sa wprawdzie przerzeczone kryminały, ale w miarę (13) z obrazą Bożą wzię­te ,  nie są porów nane, a zatem wykroczenie (14] teraźniej­sze, przewyższa kary wszelkich zbrodni (i5) wprawie ebrze- ścijańskićm op isa n y ch , których się żaden nigdzie doczytać niemoże, bo prawodawcy (1 0 ) nigdy się tego niespodziewali, ani się to w rozumie ludzkim pomieścić m o g ło ,  aby kiedy lakowa od człowieka, na samego Pana B o g a  miała paść krzyw­da ( 1 7 ) ,  o której same nieba niby przestrogę dały i ów ]>rzed kilku łat widziany kometa, tak straszny między innemi plagami boskiemi , teraźniejszej podług astrologów' był przesłańcem (18) sekty. N ic  bardziej państw nierozrywa, jeśli panujący pobłaża, jak sekty (19). Na co dotychczas kościół Boży dla kilku od siebie zbiegów ubolewa ,  a stan społecz-
(1) Tot saeciilis. (2) In siim. (3) Eccicsiae Roinanae. (4) Ad eani. (5) No-  

tain. ((’)) lifronterją. (7) ReliO}>nicj;\. (8) ^'era $enl*;nlia. (9) E\ces-  
sus. (10) Quot quot sunt crunina. (11) Ci-iirjiiin lacsac inalcslatis Re-  
}>iae, parricidla, inatrlcldia, fralricidia, infanticidia, saci-ilegia, apo- 
stasiae, arianismi blasplieiniae sortilejjia, guerrae, siccarialus. (12) Ma-  
litiose ct deliberate pcccare. (13) In coinparationein. (14) Delietiim. 
(13) E\cedit poenas, excessus. (16) Leglslatores. (17) Iniiiria. (18) Prodro- 
mus. (19) Nil uiagis regna sccat, si princeps dissimulaycril, c|uam seelae.



k Mny ( l)  ł^rwlą włjisną ton Ininent (lol^d olaipywnć ; (2) musi. Al)y lp<ly lej łrucizny (3) ml jednego przepitej wielu nieczer- palo ( 4 ) ,  1 to złe w zawięzi wyplenić (5) wczesnego zaliie- zenia i wielkiej a surowej od sijdu (G) polrzehuje i»ary (7), ho lito Boou krzywdę wyrzijdza, wszystkim zagraza (8 ), kłó- rej gdyhy prędkiej, alho sti‘zeż B o ż e ! żadnej niebyło, leily- hy paść musiała na cały naród księstwa litewskiego owa rzym­ska Batilinaria. O  niegodziwa litdzkości! a ivięc potw ory  
spokojnie u  nas z-yją i ci którzy cnotę i  B o g a  wyśmiewa ją  j 
znaleźli opiekę praiv przychylnych, nieprzeraźa ich postrach 
zagniewanych (i)). A  na zemstę tak szkaradtjej obrazy Bo- ski<*j, cała ( 1 0 )  wzburzyćby się i za B o g a  wałczyć musiała na­tura (11)! Anieli orężem , powietrze w idm am i, sen wróżba­mi , sam ł^an B ó g  niebieskiemi zastępami, a arebanioł przy -̂ brawszy zmarłych za sprzymierzeńców’, piorunuji)C(| prawicą wypowie wojnę ( 1 2 ^ !  T ak wielka zagniewanego B o g a  uraza, aby na całe państwo kary (13) niesprowadzila, na uśmierze­nie gniewu Bożego następnej (14) zażyć nad bezbożnym a--< teistą surowości (13). INiecbaj ziemia nieokrywa popiołów' j e g o ,  który się niewabał targnąć na niebo (1 6 ) ,  ponieważ książę potępieńców (17) z uczynku swego takiego żąda po­grzebu (18). Za  tę więc tak szkaradną przeciw' B o g u  same­mu po])cłnioną bezecną zbrodnią, dopraszają się i urodzony Inslygator i donosiciel: aby najsroższe kary na w inowajcę ros- ciągnąć , i bez najmniejszeg(» pobłażania wykonać (19).

(1) Sliilus polilieus. (2) Kxplai'e. (3) A'encnuni. (4) Propinaü iiiiiUI non liauriant. 
(5) ¡Malmn !n lierha opprnnalur. (fi) A indicio. (7) Aiiiiuatlvcfsioiiis. (B) Q n i  
iiiinriain l)eo l'acit oinnihus luinuliii'. (*,)) O  iiidijpia liiimanitiis! ctiain quiete 
apuel nos pórtenla vivunt, el qui pieíatcin , qni IJcnin dcrideiit, ])i'ppi- 
liis lc{jilius íViiuntur, non terrenlnr iratis. (lü) Unix ersa. (11) Pro Oeo 
inilifarc. (12) Anjycli arinis , acr spcclris, soinnus praesajjiis , ip.se Do.  
minus Deus coelesti militia, cenlurialus inorlnos nacins anxiliarios l'til- 
minea m an u, ietialem se pracstarc. (13) A indielani. ( l i )  línm. (la) Iti- 
jforein. (10) Dc(l¡{>netur Ierra ciñeres eins lejjere, qui coeluin non de 
dignatnr tangerc. (17) Perditoruin princeps. (18) Tales poscif inferías. 
(19) Pro quo tam sceleslo in Deum ler maximum cominisso nefando cri­
mine , petlerunt tam suprascriptus ge.iicrosus Instigator, quam eiiis de­
lator : poenas criininalissimas supra hoiuinc scelerato dccerni et irremis- 
sibibilitcr extendi.



448I ta jest  \vszysll;a najjaśniejszy rnitościny Królu z.a- nzięta na pana B o g a  m a lign a , przez pseiulomagislra bez­bożnych ateistów in.'»xima, w przeczytanym maniteście, wy­rażona. A  zatem jest winien (1) o!>razy majestalu B(»sl;iego, winien zdrady i rohoszu przeciw B o g u  podniesionego, wi­nien bluźnierstwa, winien (2) majestatu waszej Królewskiej mości ,  bo Krzywda BosKa spływa (3) na namiestniKn je g o ,  winien rzeczypospolitej chrześcijańskiej (4) , w Której świą­tobliwi przodkowie polscy broni swoich podczas E w angelji ,  na pokazanie i oświadczenie, ze za B o g a  i wiarę świąlą um ­rzeć gotowi , W' kościołach dobywali j winien więcej niż oj- cobójstwa (5) bo uniwersalnego nieba i ziemi ojca zabił , na co sama śmierć dła okupienia grzcchó^v ludzkich (0 ) od Bo-  ̂o v, nie na B o g a  postanowiona, wzdrygnęła się (7;. O  wście­kła i zajadła na B o (;a  zawziętości,  jużeś sobie aż nadto ( 8 )  pozwoliła, miarę (*.)) złości twej przebrała, Kiedy ile kart, tyle ładunków, ile atram entu, tyle procłui,  ile periodów, tyle k u l ,  jednem słowem: ile wyrazów, tyle obelg ( l O j  na 
B o g a  wystrzeliła ! A  zatem nie mniel>y na tern miejscu, ale 
M ich ałow i świętemu stanąć należało, a zawinąwszy się obo­siecznym mieczem Koło głowy ateisty zawołać: kio juk  
B ó g  (11)! ażel)y natychmiast i po aleuszu i ])o sprawie l)yło.W  szyslKie tedy te zł)rodnie ( 1 2 ) w zakonnym zljiegu i dotąd w char.ikterze duchownym (13) zostającym , w jednę treść zelirawszy (14) i oczywiście jego pismem (15) dowiódł­szy, jako szalony czIo^vlek więcej niż lwią (lO) zarażony wście­kłością (17) śmiał na B o g a  tę (18) prowadzić potwarz (H>) i zadać : że niejcst B o g i k h  (20) ! już  mi nic więcej niezostaje mówić, lyłko temi słowy propozycją moję ko ń czyć: bluźnitj

(1) Ileus lacsDC maieslatls Dlvlnac. (2) Reus perfidiae, reus ])erdiiellioius in 
Deiiiii euiuiiiissac, reus hlnspheiuiae. (3) Rediiiulat. (4) Ileus rei|>iil)lieae 
eluistiauac. (5) Reus plus tpiaiu parrieidil. (d) lixpiaudis Iioiniiumi see- 
lerilms. (7) E.vliorruit. (8) Plus uUra. (0) Mensuram. (10) Quot eom- 
uiala, lot seoiiiiuata. ('ll) Quis ut Deus. (1'2) Scelera. (13) In eha- 
raelere elerieali. ( l i )  In uiuiiu coinpeiidiuiu. (la) lit doemuentaliter. 
(IG) Vesauus homo plus cjuain leoniua. (17) Rahie. (18) Earn. (19) Iin- 
posluraiu, (20) Non est Deus.



441)

na c()ż nam jeszcze świadkowie ( 1 ) kicdij je(fo w łasnej rę­
ki pisma i dowody mamy: uiuien jest śmierci (2 j .

II .
Siipplika Łyszczyńskiego pods^dka brzeskiego pisana do króla 

j .  m. z więzienia z Wilna 1688.Prawowierny pana B o g a  w  T r ó jc y  ś w .  jedynego kato­lik ,  chwalący stwórcę sw ego , a wierny w. kr. ni. miejsce Boskie króla nad królmi zasiadającego, i nad nami szczęśli­wie z laski je g o  kiólnjąccgo poddany, województiva brze­skiego zie m ia n in , teraz jako niewierny w pana B o g a  od niezhoznego człow ieka, który sam niegodziwemł postępka­mi B o g a  się wyrzeka (3), z nienawiści fałszywie oskarżony, i u d a n y : jakobym  w takim błędzie był niedowiarstwa, na który nie tylko sumienie m o je ,  wola i rozum zezwolić nie- m oglyhy, (nigdym bowiem zmysłów niepostradał) (4), ale i każdego człowieka zdrowy rozum i serce wdryga się i trwo­ży, takową myśl p rzy p u ścić ,  a co większa (5) zezwolić: że niema B o g a  j ( 6 )  b o ,  jakże stworzenie może zaprzeczyć stwórcy? (7) jak na tego byt nastaw ać, przez którego ist­niejemy, żyjemy, w ładamy sohą, zgoła jesteśmy ? (8 ) Praw'- da, że szalony rzekł w sercu swojem : nie mą B o g a  ! (D) ale to cbyha powątpiewając, bo to zdanie trzymać odważyć się, niepodobna bez naturalnego jakiegoś ressentimentn, bez bo- jaźni B o ż e j  w' sercu odzywającej się. W y zn a ję  wprawdzie wykroczenie m oje: ( 1 0 )  żem się ważył w  tej materji pisać, która niedościgła ( 1 1 ) była osobie m ojej, która przewyższała
(1) Blaspliemavit ynid atlliuc egenuis tcstihiis. (2) Heus est morlis. (3) Im- 

piis factis ÜL‘11111 iieyat. (4) ISunquain eiiini a sana inciite alienus 
lui.  (5) Magis.  (6) Non cst Deus. (7) Quoniodo crcaliira polest ne­
gare creatorein. (8) Inipngnare existcnliani, per quem existimus, v íy í- 
inus, moveuiur et suinns. (9) Iiisipiciis dixit in Corde suo, non est 
Deus. (10) Falcor quidcin delictum meum. (11) Ineompelens.

T o m  I I .  29



450pojęcie nioje ( 1 ) ,  lio to co jesf, l)osl;ićm raczej pokornie Avi(‘ll)ić niż zgłębiać nal. ży (2 )  ̂ aloli pisałi in nie ¡nż wprosi przeciw Bocc ale o B luic , (3) co nieclięlni na gorsze in- terjirelnjijc i w niciu rzeczacli (4) Iransiurim ijąc, za alci/.in pocz^lali (5). Z a  tabiensi jcclnal; ja udany sbryplami , ja- liohy cale inojiini ,  z ho noru , forluny zoslałcin wyzuły. Zaisle  (0) łe sl;ry[*ta niepodobna żeby nieliyły przcioruio- wane zupełnie (7) , gdyż moje notata , hlórcm dla siebie i dla proponowania blórenui leologoui pry walnie (Sj pisał, nie- h j l y  ani prawidła (0 ), ani zasady ( l 0 ), ani wyznanie (l 1 ) żad­ne , ale l^llu) prosie ( 1 2 j dispulacjc, gdy ja  s teologiem, hlóry pisał przeciwko ateistom, w pobożnym celu, (13, szcze- 
5>ólnie tylko wysławiwszy jak na scenie do losprawy osobę, imieniem pownt[)iewających o B o g u ,  przyczyny, w<il[)liwości 
i dowody (14), przeciwko argumentom lego teologa wyło­
żyłem (15). Aie moje jednali te rację, powi\tj)iew'ania (Hi),  
ale tych,  którzy czasem śmieją powąSpiwać o Banu B ogu. 
INie od siebie ale od nich układałem , ^^ediug ich zdania,  
ale bez mego na nie przyzwolenia (17), bez żadnej mej o 
I^anu B ogu wąlpliwości na rozumie, bez żadnego na woli 
mej zezwolenia. 1’rzez te argucje ledy takich dubitaniów,  
nie argumentowałem s twierdzeniem (18), nic przeciwko 
B ogu ( ł ‘d) ,  jde przeciw dowodom teologa (20; ,  klóremi 
komprohował : że istności Boskiej dowieść można (21). .Już 
tedy wskry'^ptach moich prosta rosprawa (23) , a nie, ucho­
waj Boże ! wywrócenie bytności Boskiej (2.3). Konlrower- 
towułem przeciwko przerzeczonym probacjom , nie przeciw-

(1) lüxcedrhat cajOiiin mcxim. (2) Divina adoinixln polins (jxiain sciiilamla 
siint. (!5) Direclc conira Dexon— ele Dco. ( i)  líl in inullis. (5) l’ro 
allicisino reimlarunl. (6) Taii<lcin. (7) Onininiodo. (8) I’rivafiin. 
(9) Draeeejila. (10) ])o}jinala. (11) ProIVssio. (12) iMerao. (13) Conlra 
allieos piá iulenlione. ( l í )  Assmnpla sceuica ad dispiilandiiiii perso­
na , noiniiie de l)eo duMtauUuin , iMlioiies dubilaiidi et ar¡;uinenla. 
(15) Ohiecl. (lü) DulMliuidi. (17) llloriiin seiisu, sed siiie meo asseii.sii. 
(18) Alllniialive. (19) (Contra Deiim. (2 0 ) 'Conlra arjjninenla. (21) Quod 
Deus sil demonslrnbilis. (22) Siinplcx conlrovcrsio. (23) Diviiiae exi- 
stcnliac eversio.



451feo Pana B oga Istoctwie  ̂ bo chociażby przypuszczając, ale nie- przyzualając (1 ) zęby teg ô teologa o możności dowiedzenia istnienia Boskiego (2) ustały arguinenta i dla tych objehcji ,  niepokazywały jaśnie ,  ze istnienia Boskiego dowieść moż­na ( 3 j ,  jednak nie idzie za tern następstwo: że B oga nie­ma (4) 5 ponieważ są i mogą insze się wynaleść dowo­dy (5) , które pokazują jaśnie i niezbicie (G) B oga nasze­g o ,  jako i sam śv>iat stwórcę swego zdrowemu rozumowi pokazuje, i tyle pobudek do wierzenia weń (7) przy objawie­niu (8 ). T akiem i tedy disp iitacjam i,  dobrą myślą i poboż­nym zamiarem (9) notow anem i, ale niepodobna, gd yb y nie przeformowanemi, i w złem rozumieniu ( 1 0 ) nieprzetłumaczo- nemi, od delatora doniesiony (11), jakobym  przeciwko B o­
gu powstawał (1 2 ) i bezbożnym animuszem powody wątpli­wości (13) pisał, udany, w domu ni o czem niewiedzący, oskar­żony, niepozwany, nieprzekonany, porwany i schwycony, złu- piony i uwięziony (14), tym mizerniejszy więzień, im w tern niewinniejszy, zostałem. Rzucam  zatem supplikę tę pod podnóżek majestatu w. kr. m . żebrząc 'miłosierdzia i kle- mencjej , którą pan B ó g  waszą królewską mość ozdobił, że­byś mię jako pan miłościwy niedał samemu tylko duchowne­mu sądow i, zgromadzeniu b isku p ów , są d z ić ,  a to według samych kanonów' ty lk o ,  i jak m ów ią, summarijnym porząd­kiem (15 ) ,  ale żeby mię w. kr. m. jeżeli nie sejmem, przy- namniej sam w zupełnem zgromadzeniu rady senatu, w której by i senatorowie świeccy zasiadali ( I G j ,  sądził, jeśli je st  o co . Sądź mię panie! i wyjaw przestępstwo m o je ,  od człowieka nieprawego i zdradliwego wyzwól m ię ! (17) Bo mam w pa-

(1) Dalo 110» concesso. (2) Pro dcinonstraliililalc Dci.  (3) Demonstrabilem 
e\¡stcnliam 13ei. (4) Conscqiienlia Deuin non existerc. (5) Argumenta.
(0) E t  cvinciint. (7) E l  tot motiva crcdibilitalis. {8) fíevelaeiach.  (9) Bono 
spiritu et pía inlenlionc. (10) In reproliuin scnsuni. (11) Delatas. (12) In 
Deuiii insurgerein. (13) Bailones dubitanili. (14) Non cilalus, non con- 
vicltis, rapios et raplaliis, spoliatus, inearceratus. (15) Ip si , solí et 
spirituali indicio, sacri ordinis indicare, idque iuxta cánones tanlnin, 
et (juidein suiuinario ul aiuiit processu. (10) Cuín ]ilcno et Ireijucnti Se-  
naUis consilio, ctiam saeculari. (17) Ju dica me Domine! et discerue 
i II i (jui tale III uieaiu , abom in e iiiic^uo et doloso erue me.

29*



452nu B ogu nad zie ję , ieby  się łam niewinność moja poliazała, Islarigowałaby się wiara moja w' B oga, wobec świadliów' spra­w ied liw y ch , klórzyby o życiu i obyczajach moich złożyli sprawiedliwe wyznanie, niezaćmione gorliwością ani podnie­cone potwarnem doniesieniem (1). Upadam łedy na Iwarz z błagalną prośbą pod ochronę (2 ) protekcji pańskiej ,  abyś mię tarczą (3) najjaśniejszego i najświąłobliwszego maje­statu pokrywszy, do łaskawszego (4) raczył wziąść są<lu w którymbym tak szkaradną na się maszkarę włożoną mógł z ło ż y ć ,  i przyodziać się av moję niewinność (0 ). O  co ze łkaniem i jękitmi (7) do uszu waszej królewskiej mości pa­na mego miłościwego wołając klemencji żebrzę. W aszej królewskiej mości najmizerniejszy i najnieszczęśliwszy z wol­nego więzień, poddany.
K a z i m i e r z  Ł y s z c z y ń s k i  (8).

(1) F i lie s  m e a  iii D e n m  ,  c o ra iu  a r b itr is  i u s t i s , tle v ita  e t n io r ib u s  im lic a ii-  t i b u s ,  iu x la  iu ilie iu m  r e c lu m  e t n o n  a fl'rctin n  /.elo et t le la lio n e  ca- liin in io s u  c o n c ila t iu n . (2) P r o n a s  e t s u p p le x  su b  a siliiin .' (3) C ly p e o . (4)'A d  c łe n ie n tin s . ( 5 ) .lu d ic i i in i . (0) bit nieuui in d u c r e  i i in o c e n lia iii . ( 7 ' (inni siii{>u U ib us et e iu la lu . (8) ¡M o iv a / » tir m iiłc ifi, d o b t ó r e j w łą cz o n y  z o s la l  ca ły  m a n i ie s l  J a n a  Brzoski  o s b a r z y c ie la  Łifszi zyńskictio, w y ję ła  je s t  z r i;łio p isin u  g r o d z ie ń s b ie jfo , o b t ó r j  lu d ałem  ju ż  w ia d o m o ś ć  w n in ie js z y m  to m ie  na s fr . 40 . P ro b Jię  w in o w a jc y  do b ió la ,  w y n a ła z ł  A le b s . Brzeidzieehi.  J e ż e l i  {¡oilzi s ię  w ie r z y ć  Baleracow i (Les uuecdotes dc Poloifue, on nuhitoires sćcrets dn 
retfne do Jea n  Sobieski I I I .  dn uom. yjtiislcrdiim' Sra, w iomic I I .s i r .  3 4 7 ) , Łijszczyliski e z lo v ie i»  u c z o n y  i c n o t l iw y , p a d ł o fia rą  n le jyo d zl- w 'osci d łu z n ib ii sw 'o jejjo  J a n a  Brzoski  i d u m y  S la n i .s ' .  H  ilwiekteijo b is li . p o z n a ń s l i . ,  b ló r y  .sp o d z ie w a ł s ię  w id z ie ć  {jorłiw os'ć s w o ję  w' s jia le n iu  a te is ty , n a p ,ro d zo n ą  w  R z y m ie  b a r d y n a ls b ą  d o s to jn o ś c ią . A le  z a w ió d ł się  w  n a d z ie ja e b . S k o r o  p riie łin ę ła  w ies'ć o d o lio n a n ć m  o b r n c ie ń s lw ie , w s z y s c y  o ln ir z y li  s ię  iia  d z ik o ś ć  s ą d u . i i r ó l  d o k ła d n ie  o b e z n a n y  s jir a w ć in  ko.śeiel- n ć m  c ią y lc  b y ł p r z e c iw n y m  c a łe m u  j ir z e w o d o w i; n a jli ie jjle js i  k a n o n is'c i, sam  n a w e t  n rząrl s w . In l;w  iz y r j i  r z y m s k ie j , n ie z n a jd o w a l  d o s ta te c z n y c łi p o b u d c ii do p o tę p ie n ia  Łyszezyńskieyo, a o jc ie c  s w . lutioeeuly X I  w  l i-  s'cic d o  n u n c ju s z a  s w o je p o  p r z y  d w o r z e  w a r s z a w 's k im , F r a n c is z l ia  C im - 
tehni, s u ro w o  b is k u p o m  p o ls k im  w y r z u c a ł  n ie s p r a w ie d liw o ś ć  w 'y ro líu . 
D nienie  u t r z y m u je ,  ze w ła sn y  l is t  p a p ie s k i c z y t a ł .  Bnndlkie  J .  S .  W' D z ie ja c h  !S a r . p o ls k . w y d . 1835. T .  11. 32 3 . w  n o cie  d a ł d o s ta te c z n ą  w ia d o m o ś ć  o te j s p r a w i e , d o d a m  t y l k o ,  że w y r o k  na Byszczyńskiego je s t  d r u lio w a n y  w  d z ie le  A n d r z . (>łiryz. Załuskiego E p is lo la e  łiis to r ic o -  ta m ilia r e s  T .  1. częs'ć 2{>a s tr . 1 1 2 0 ; p o w t ó r z o n y , u Bitbinkowskiego w - J a n i n i e  w y d . 1 / 5 4 . s ir .  Z'2 v . ;  w z m ia n k i o jir z e w o d z ic  s p r a w y  z n a j-
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dują się tamie str. 1059 i 1130., opisanie męczarni tamie str. 1137. 
Prócz tego Załuski  wydruhowal \r Mowach sejmowych wyd. kalisli. 
1718. 8vo od str. 1— 10: Sentencją w  sprawie p. Łyszczyńsliiego, 
atheismi acensati i w liasaniach wyd. warsz. 1696. na str. Hlili 2 t» 
Kazanie w fVarszawic  6 marca r. 1689. ex occasione P . Łyszczyńskieyo  
dc yiłhcismo oskarżonego i osądzonego na publicznych supplikacjach,  
Jaliic było wewnętrzne przekonanie Nicsieckiego o tej zapędnej żarliwo­
ści l)iskupów, stąd zmiarkować można, ze słowa o niej nie wyrzekł, 
ani pod Brzoską ani pod Łyszczyńskim,  lubo obudwócb w herbarzu swoim 
położył.

K o n ie c  T o m u  D ru g ieg o .
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F O C Z U T  © S O B

w obiKhvódi tomacli niniejszego zbioru wspoiiiiiianycli.

—- « e © © < S 'O 3 © 0 —

A .
Al>i'inii()wicz na Worniaiiaclv .łan Ai l̂a 

siiiolensl.i , hiedy umarł? II. 1540.
AI)raino\vi(’'/; na Woni. .Icr/.y ])o<l\voj(i- 

>\od/,y Avilmislíi , stronnik 15ad/.i wił■ 
ła Harola il.  83.

Ajjilialów .Ąrtcni j nsz poslannik carski 
do Władysława . II 198.

iillierl arcył). (fnicźniiniski, w 1410 wy- 
łiiicniony jalio s'wiadck na 
y'ilcjn slny.:(c>ni i ’rcdrowi /, Plesze­
wie/.. (W edln¡;-INiesieekiejjo liyl w lyin 
roliu areyliiskn|ieni linrowslii Miko­
łaj. 15n/enslii Stanisław, l.lóry zo- 
slaMił yy r<;l;oi>isniie doł;ladne żywo­
ty areyłiisliiijiów gnie/n. az do Ol­
szowskiego Andrzej.i wkjeznie, (n.'Ko- 
jiisin |iosiada Mik. rOalinowski t/i f o -  
lio sir. 580 ; ,  pisze: że poprzednik 
Miiiołaja Dolirojjost, ninart 14 wrze- 
■siiia I tO? r. ; jiod 1004 yv} mienia u- 
czynion.T przi'zen zamiaiu; wsi lun- 
clnszowej Priisso w nica za inną wieś’ 
zwaiiJi l’rzgdzewo. r. 1409. lipca 
17. , zjazd Icezyeł.i yyyprawia eo <ło 
%v. mistrza krzyżacliieeo ; w r. i-i 10. 
przytacza s liromera: ze W l.adyslaw 
wy iiierajitc sii; na yvojn<; ry.:¡<!y paii- 
st\ya niii |ion!Czył i yv Krałioyyie miesz­
kać roskazal , nakoniec zjjon jej;o 
w r. 14! 1. naznacza. Dliieosz jesz­
cze z yyi(;ksz!i seislo.scią nawet dzień 
.sńnierei yyymienit, która zaszła w Hop 
czycali 7. września, (ks. XI. str. 314). 
i ’o iiiuoyyskiiu Mikołaju został ar-

cyliiskiipeni Tr.(l>a Miłiołaj , zmarły 
1 ł jjrnd. 1 Í22. yy lieznmrku yv \Vi;- 
j;rzeeli, podczas zjazdu W l:idyslayva 
.laiiiełly z cesarzem '/..yjiinniitem, do­
piero po Miliołajn 'rr;(łiie yyyniesio- 
ny na stolicę areyłiiskupią Alłierl .la- 
strzęliiee yv r. 1 Í33. , który zszedł zc 
s'yyiata I Í3(i yv niedzielę, î’O yyrze ■ 
sáiia); widocznie yylęe a!!)o przyyyi- 
łej l‘’rcdry jest  fałszywy, allio co po- 
(ioliniej do prawdy, data niedobrze 
yyy czy (.a na. I . Kii.

Allicrt arcybiskup ryski nadaje yv 1209, 
łennosć .lannyyd 'ryzeiibanz l. 125.

Alberirandi .lan biskup zenopolit., yvia- 
domo.sć o zoslayyionćm przezeń opi- 
sc.niii medallć»yv polskich II. I 14. dayv- 
nc yyierszc polskie przezeń zacho- 
yyane 153.

Aleksander Koriatoyricz l.siiizę ]>odoł- 
ski,  czyni nadanie yv 1375. dla oo. 
Dominikanóyy sinolryckicli I. 139.

Alcłis.-inder .!a¡;ic!lon< zyk król, każe za- 
mełi kljoyyski oprayriać ÍI. 120. na­
daje ]irzyyvilcj dla miasta liijoyya 
s pcyynćm neraniczeniem. 487.

Aleksandroyyicz Miclial (Nieś. I. 18) pi­
sarz potem marszalci; lidzki I. 192.

Andrzej scbolaslyl; krakoyvski yy' 1238 
śyyiadck zapisu {łnuiberta arcliidiako- 
na tejże katedry I. 124.

Artyllcrja l;cronna aliy była opatrzona 
upomina yy r. l(i()5. krół Jan íxazi- 
uiicrz I. 53.



45Gn .
Babińslii Tombo wymieniony w  1529 r. 

pr/cd Zyjfinnnlcm 1. jabo posiadają­
cy dobra w bijowsbićm II. 122.

Balaban Alcbsandcr sla. trcmbowclsbi 
mianowany z sejmu 1(525 bommissarz 
do ordynacji bozabów zaporosbicb 
II .  183.

Baranowsbi Albrycbt bisb. przcmys'lsbi, 
podbancl. bor. , list do nicjjo 1587. 
bojar dumnych. II .  I-ii.

Betbune (dc) Marianna wdowa po Ra- 
dziwillc Kaziiii. za.s'lubiona Sapiczc  
Alcbs. Pawi. I.  177.

Bcllcu Gabor-j- 1(529 wojewoda slcdmlo- 
grodzbi boldownib Tu rb ów , podej­
rzewany jest przez Zygmunta II I .  o 
bnowania przeciw Polszczę I. 30.

Bialozor Gabriel dowódzea diinainiindz- 
b i , obywatele powiatu wileńsbiego 
domagają się aby betni. Cbodblew'iez 
wywiódł inbwizycją o utracie przez 
niego tej twierdzy I. 78. 21 (5.

Bialozor Karol (porówii. Zuhts hi  Kplst.  
II .  723. ¡Snvhitlt .Tuslyn Dzieje we- 
wnętrz. narodu lit. II .  29) rozsizela 
ny z rosbazu belni. Sapiehy I. 181.

Bialozor Krzysztof banonib wileńsbl 
mści się nad Sapiehami s'inierci bra­
ta , podburza szlachtę pud Olbien i ’ 
bami , Sapiehę Michała proszącego 
o spowiedź uderza w j>oliczeb i tćm 
daje znab do jego rozsiebaina I. 20(5.

Bicdzińsbi Stefan I. 87), stara
się w ItíS-í o buławę poi. kor. 11. 355.

Biegańsbl Kazim. W la d jsł . (.Ttc.«. I. 91) 
luarszałeb hrasławsbi, prowa<l/.i 1700 
chorągiew pod Olbieiiibi 1. 192.

Bielecki .łan bunimissarz zsejniu w 1C25 
r. do ordynacji bozabów II. 183.

Bielik .lan cxiilant snioleiisbi olrzyniu- 
jir od Zygmunta I. majętność pod 
Molczadzią II .  -402.

Bieliński Kranciszeb w 1702. marsza­
łek w. bor. II.  98. -

Biłewicz Wła dysław, dworzanin poseł 
stwa w  1080. ofiaruje carom dary
II . -48.

Birynb w 1083. pocztmistrz w Wilnie  
U .  3(50.

Bogolo w’a (z) Paszko w  1400 podko­
morzy kaliski (iVí'e.v. I. 121) wymic- 
iiioiiy jak s'wiadeb na przywileju 
Władysława .lagiełły danym Toma 
szowi z Konioriiib 1, 158.

Bogusław hrabia kasztelan usćsbi i pod­
komorzy poznański w r. 1284 (wspo­
mniany u Itoepellu pod r. 1277) w y ­
mieniony jak świadek w j)rzywileju 
Przemysława hr. Zegocic I .  133.

Bohdan Andrzejewicz (?) wojewoda  
trocki za Kazimierza .lagiellończyba
II .  119.

Bohdan (?) posiada dobra wbijowsb ićm  
za Zygmunta I. II .  122.

Bohdziewicz dworzanin Ogińskiego Mar- 
cjaiia w 1(58(5. dowodzi chorągwią 
przy wjeździe poselstwa do Mosbww 
T. II.  41.

Bohowitynowicz - Bohusz podskarbi 
ziemski lit. w  1522. wymieniony j a ­
ko s'w'iadek na umowie Ostrogskiego 
Kous. s książętami Słuckimi Ii .  428.

Bohusz Ignacy miecznik wileński, póź­
niej sekretarz konfederacji barskiej 
dor.adźca Itadziwitla Karol.a II.  83. 
posyłany w  1702 do kanclerza C z a r ­
toryskiego o przyłożenie pieczęci tlo 
urzYwileju na województwo wileń- 
skiJ  II.  89.

Bojauow'ski ginie 1619 marca 5 od Ko­
zaków' \y Ostrogu I. 16.

Bokiej Bogusław' rozstrzelany z roska- 
zu helm. Sapiehy I. 181.

Bokuli Piotr W' r. 1-410 ws|tomniany jak  
świadek na przyw'ileju Władysł. .la­
giełły Fredrowi s Pleszew'icz I. 161.

Bolesław' ksią'/.ę krakowski i sandomir- 
ski w 1280 nakazuje rozgraniczyć do­
bra książęce Klyż, i Zeliehow' od ma­
jętności rycerza Świętopełka 1. 127.

Borejsz.-i Paweł w 1(536.; kommissarz do 
rozgraniczenia I.itw'y od Rossji 11.212.

Borejsza Piotr z Milkowicz w 1601 pod- 
slarośei kamieniecki II .  161.

Borow'iclii ginie 16-40. marca 5 od K o ­
zaków' W' Ostrogu I. 16.

Boszkij kniaź Bazyli w' 1405. w'spo- 
inniany jako świadek na przywileju 
Swidrygiełly oo. Dominikanom ka­
mienieckim I. 156.

Boturzyu'a (z) .lanusz w' 1393 podko­
morzy i kuelnnislrz nadw’ . królowej 
.ladw'igi (opuszczony przez IS’ifxiec- 
hieift) I. 158) W'ymieniony jak świa­
dek na przywileju królow'ej .ladw'igi 
służącym Teodorowi ks. Oslrogskie- 
inu I. 152.

Branicki .Tan Klemens (ur. 1691 j  1771) 
kaszt, łirak. jedna Sapiehę z Potoc­
kim 11. 82. składa Augustow'i II I .  me­
moriał przeciw Briiliłowi 112.

Branicki Stefan Mikołaj w'ojew'oda pod­
laski {ISies. I.  175) szwagier, hetm. 
Sapiehy d;ije mu scbronicnie 1700, 
w  Białymstoku po przegranej olkie- 
nickiej 1. 207.

Bronisius w 1280. kasztelan brzeski za 
Bolesław'.! ks. brak. i sand, (opusz­
czony w tablicach lloepclla) I.  128.
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Briilil Ileiiryli ji’ 5’ 0 Boganlwa II. 108,
zmyślona ^ciicalojfja 110,  naradzie  
senalu 171)2. sluclia cierj)l»idi wyrzu­
tów swoich przeciwniliów 0-i. wia­
domość o jc(>o życiu Oli 00— 113.

Briiltl Frydr. Aloizy J ó z e f  ezesnik kor, 
sta warszawski, niedopuszczony 
w  17G2. do poselstwa na sejm II. 81. 
wiadomość o nim 113.

Brzoska Ja n  Kazimierz stolnik braslaw- 
ski w  1688 oskarżyciel Łyszczyń -  
skiejjo, jego nianitcst II .  439.

Brzostowski Konstanty Kazimierz syn 
Cypriana Pawła wojewody trockicjyo 
i Uacltcli Dunin Kajeckicj, biskup wi­
leński lir. 1643 -j- 1722. paźdz. 24. 
wylilina hetmana Sapiehę za ucisk 
dóbr łioseicluyeh I. 185. pod Olkre- 
n i kam i pracuje nad pojednaniem 
związkowych z Sapiehami,  lecz ci 
zgodę odrzucaj.ą 106., łagodzi szla­
chtę aby ocalił życic Sapiehy M i ­
chała, ta rozjątrzona rzuca się na 
karetę biskupią, rąbie j ą  v̂ kawałki, 
biskup ledwo życic uniósł 206.,  do- 
inajfa się w 1688 uwięzienia i sądu 
na Cyszczynskiejfo II .  438.

Brzostowski Michał starosta bystrzycki  
w 1762. stronnik Iladziwiłla Karola  
II .  83.

BrzozoMski ¡Ma\ymilian kaszt, kijo w­
ski s Kisielem Adamem zjezdza się 
1640. r. dla naradzenia się w spra­
wach kozackich I. 3.

Brzyszewski kapitan dragonów Szołdr-  
skiego Andrz. biskupa [liofjtio-
wieJd  w  wydaniu Diariusza drogi 
do wojska zaporoskiego : Życia S a ­
piehów II I .  120., nazywa go Bry- 
szewskim 1 lak czytać należy, inoze 
Stiifan , który podpisał elekcją Ja n a  
Kazim\ (Voll. L e g g . I V .  207) towa­
rzyszy Kisielowi Adamowi wysiane­
mu 1649 do Chmielnickiego, l.  3. 4.

Buezewslii Saw a w  1625 pisarz wojska 
zaporoskiego II . 182.

Bulhakowioz Siemień w'1537. dworza­
nin i dziecki królewski II. 305.

Burzewski jeniec kozacki ucieka w 1640. 
do Kisiela Adama l .  15.

Burzyński Tomasz kaszt, smoleński 
w 1762. wotuje za Czartoryskimi II. 
95. radzi pojeilnać możne domy 06.

Buturlin livan Wasilewicz w yzn aczo­
ny 1686. do traktowania s posłami 
polskimi II .  50.

Bykowski Jerz y  poslannik Zygm unta  
Augusta do Moskwy II .  205.c .

Cantclmi Franc. 1688. nuncjusz papie­
ski do Polski I I .  452.

Cedrowski Sebastian oboźuy wojewódz­
twa mińskiego przed 1700 r. zabity 
przez siepaczów sapiezyńskich l.  138.

Chaiccki iMichal horodniczy kijowski 
na |>oczątku X V I .  wieku dzierzy imio­
na IV kijowskićm II. 121.

Charlinski Ja n  poseł wołyński w 1595. 
na sejm II. 154.

Ch.audoir b;irou Stanisł. udzielił do ni­
niejszego zliioru instrukcją z r. 1635 
posłom wvpraivionym do Moskwy
II.  210.

Chlidiowicz .łan Karol stanowi w 1667. 
rozejm Andruszowski II.  8.

Chicho wieź .lerzy w 1508 wojewoda po- 
łoclii wymieniony ja k świadek n.a 
przywileju Zygmunta I. danym O-  
strogskieinu Konst. I I .  388,

Chicho wieź .Stanisław w 1508 podcza­
szy lit. tamże wspomniany II . 388,

Chlebowicz ,lan •wojewoda- ivilcóski 
15 45 wymieniony jako s'wiadck na 
przyw'ilcju Zy¡;inunta Augusta dla 
miasta Kijowa II , -416.

Chmielnicki Bohdan hetman kozacki 
-|- 1657., poselstwo do niego Kisiela 
Adama 1. i,  5, 6. 10, 11.

Cliodkie^wiczowa (Ełżlileta Z o f j a s  knia­
ziów- ilerskicli Krzysztofowa) ]>iszc 
w 1647. do siestrzanu swego Isajkow- 
skiego .lana ciesząc go po stracie mal-
lii I. 167.

Chodkiew'icz Crzegorz Aleksandrowicz 
kaszt, trocki lietman dworny w 1563 
teść Kmity Filoua II. 315.

Chodkiewicz Hieronim Isaszt. trocki 
w 1545. wymieniony jak świadek na 
przywileju Zygm . -Aug. danym C z e ­
czotowi Wasilowi II .  403. w tymże 
roku w-ymicniony na przywileju te­
goż króla dla miasta Kijowa 416.

Chodkiewicz Ja n  w-ojewoda kijow-ski 
za Kazimierza .lagicllończyka II .  110.

Chodkiewicz ,Tau starosta żmudzki  
W' 1567 porażony ]>od Ulą II .  32-4. 
otrzymuje 1578. list od cara Iwana  
Wasilewicza Croźnego I. 57.

Chodkiewicz ,Iau Karol w  r. 1609 do 
nosi Zygm. II I .  o stanie wojny w In- 
llancicch I. 76. w'tymże r. żali się 
przed Gębickim kancl. kor. na opusz­
czenie rzeczy w Inflancicch 80. otrzy­
muje 1610. roskaz Zygmunta III.  aby 
zapobiegł skutkom zatargów między
lladziwillcm a Farcnsbaclicin 11. 352.
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CIíO(l!;iewicz lir. K.irol pfi.siíulü archi­
wum c/.:iriioliylskltí lí .  307.

Cliodiiicwiczówtia Zolja  iiial/.o;i!;a K m i­
ty Filoiia n .  31 i. liwicliijc 1563. o j­
ea z wyposażenia l í .  31;).

Cliolonicwslíl ¡Micliai w 1616. podwo- 
jcwodzy kijow.slii II .  123.

Clircpiiicki .lan poseí w 1593 n.a sejin 
z Wołynia II .  134.

Cliursowa w początku X V I .  wieku dzier­
ży imiona w Kijowskićui II .  122.

Cli wa!czew.ski Je rzy w 15 45. liiskup 
łucki wymieniony ja k s'wiadek na 
przywileju dla miasta Kijowa II. 416.

Ciechanowiecki ¡Nikodem 1700. r. zn aj­
duje się pod chorąjjwią powiatu or- 
szanskiCfj'o w hitwie olliienickiej I. 193.

Ciekliński Stanisław znakomity wojow  
nik, którejjo zashijji konstytucja 1609 
(N’̂ oll. í>e¡¡[f. II .  1691) wynosi, chwa­
lony pizez Ja na  Kar. Chodkiewicza
I. 81.

Ciclehcj D/.ian Achmet w 1601. poseł 
chana krymskicjfo do Polski I I .  161.

Conti (de) Franciszek Ludwik Cksiążę 
dc la Kochc-sur-Yon et) ur. 1664. 
-p 1709. prowadzony w 1696. natrón  
])olski jirzez kardyn. Polijfuac I. 150.

Croie ł;sżę Ernest Bojjuslaw siestrzan 
ostalnie{fo ksiązęcia pomorskicg'o, za­
lecony na sejm 1666. przez l;r. Ja na  
Kazini. o uspokojenie jego należno­
ści I. 44. o czćni ju ż  i Władysław I V .  
w r. 1637. przypomina! Ił.  225.

Cyrvlli w 1512 i 1514 Władyka łucki 
' l i .  424. 425.

Czaadajew Iwan Iwanowicz wyznaczo­
ny 1686. do ukladdw s posłami pol­
skimi II .  50.

Czaplic Szpanowski Teodor w 1595 
podpisuje instr-ikeją posłom wołyń­
skim na sejm II. 160.

Czaplicki Daniel podstaro.sci czchryń-  
s k i , pierwszy sprawca hu iitu Chmiel­
nickiego I. 5. 6 . 8 . 12. 19.

Czajilieka jcjfo zona, giv.illein zmuszo­
na wziąsc sini) z Chmielnickim Boh­
danem I. 10.

Czarniecki Sleiau jeniec Chmielnickie­
go Bohdana I- 1 4. donosi królowi  
1651 o zgonie Potockiego ¡Mik. het­

mana i domawia się do kulawy I. 1 19.
Czarnota w 16 49. ohożny kozacki I. 13.
CzartoryskiTeodor Miehajiowicz w 15 12 

wspomniany jak s^riadek na zapisie 
Sanguszki .iauusza II. 42 4.

Czartoryski Michał w 1678 poseł do 
Moskwy II . 59.

Czartoryski Fryderyk Michał kanclerz 
łit. w zatargach z Brukiem I l . ' 8 1 .  
95. 97.

Czartoryski Adam jenerał ziem podol­
skich, sekuiułaiit llonikiera w poje­
dynku z llzcwuskim Slanislaiveni 
II .  87.

Czechosław hr. czes'nik kaliski w r. 1284 
( o j i u s z c z o n y  w tnhlicy Boepclla) jest 
świadkiem na ,przy wilej u Pzemysta- 
wa hrahiemu Zegoeie I. 13ił.

Czeczot Wasil exulanl smoleński olrzy 
moje w 15 43. od Zygmunta Augusta 
ni.ajęlnosć pod ¡Molczadzią II .  .402.

Czctwertynscy Bazyli, i Teodor Teodo- 
roiricze książęta w 1512 wspomnie- 
ni jak siriadkowie na zapisie S a n ­
guszki Janusza II . 42 4.

Czet Wertyński kszę Zachariasz w 1649. 
jioslany od Kisiela Adama do Chmiel  
niekiego I. 4. 8  19.

C zy z Wasil Bohdanowicz koniuszy kró­
lewski posyłany przez Zygiminla I. do 
Eliasza Ostrogskicgo z ujiomoiiMiieiu 
ahy się żenił z Anną Uad ziwiliów-
uą II. 392.

Dahlcn (von) Eugelhert hisknp dorpac- 
ki w 1329. w zatargach z Pawłem 
biskupem lairlandzkim I. 135.

Dalewicz'e (z) Gniewosz podkomorzy 
krakowski 1 403. wymieniony jako

■' świadek na przywileju Wladysł. ,ła- 
gielly danym Kaczorkowi Piotrowi
l. 15 4.

Daniłowicz z '/.arowa Ja n , wojewoda 
ruski w 1625. kommissarz z sejm u do  
oriłyuacji kozaków II. 182.

Darowski Aleksander udzielił do ni­
niejszego zbioru list Wołucliiego F i ­
lipa. II.  431.

D.(bski Stanisław (.N7e.s'. II.  I I . )  biskup 
kujawski,  pożn. krakowski -¡- 1700, 
podczas rozerwanej elekcji uomiuu-

w a ł , a potem koronował Augusta ł l .  
I.  183.

Deinetrius liiskiip zagrzcdiski 1379 kanc­
lerz węgierski l;ró!a Ludwika I. 14!>.

Denisko .Mątwiejewski Symou , 1588
listjcgo do Piaseczyoskiego N\ awrzyii- 
ca II .  3 4 4.

Dionizy proboszcz skarbitnirski w 1 393. 
kanclerz królowej .ładni;;! I. 152.

Doenhoił'Jerzy biskup przcmyslski 1686 
podkancl. kor. II. 363.

DoenholT Kasper wojewoda sieradzki 
przyjmuje godność ksiązęcia św. pau- 
stwa rzym.sk. I I .  363.

Dolgoruki kniaź Grzegorz wzywa w I70(i 
obywateli ]>odoiskich do odsfijpie- 
aia Leszczyuskiego H. 2713.
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Dołgoriilil Ijnlaź Iwan Iw a n o w ic/p rzyj­
muje w IGSO. posłów poisliich ban- 
liielein carskim, f l .  49.

Doniec pułkownik kozacki w 1049. 
przyjmuje Kisieła Adama jadącejjo 
do Bohdana Chmiełnickiego I. 4.

Doroszenlio Michał w ł025. mianowany  
sfarszym wojska zaporoskiego. I I .  184.

Doroszenko l*iotr lieimaii kozaclii pod­
daje si<; iSultanowi II.  308, 300, 382.

Dowojua Stanisław wojewoda ]>ołocki 
w  ł545. wspomniany jal; swiadeł; na 
przywileju Zygmpnta Augusta dła 
miasta Kijowa II .  4 ł 0 . ,  dany w'za- 
iniaii w 1509 za jeńca kniazia Tiem- 
kina II .  311.

Drewiński Bazyli w 1300. sekretarz Z y g ­
munta Augusta II .  322.

Drogomir s«;dzia jenernlny 1393. w y ­
mieniony j;ak świadek na przywile­

ju  kr .ladwigi shizi(cym Ostrogskic- 
mu ksi:{zęciu Temdorowi I. 152.

Druccy kniaziowie lioldowaii Kazimie­
rzowi .lagiellouezyłiowi II .  120.

Drzewiti.ski Wawrzyniec pod|iisał 
w 1593. iiislrukcją posłom wołyńskim 
na sejm. II .  100.

Dulirowiecki Je r z y  Iwanowic/ ksiiiżę 
w 1522. wspomniany jak świadek na 
umowie Osirogskiego ł;si<;,eia z ksią- 
7.(,dami Słucliiemi II .  428.

Działiik półkownik kozacki W'10-49. po­
wstaje na nierząd w Polszczę I. 5. 19.

Dzialynski Tomasz zawarł ligaj s Pio­
trem w . ,  mocą której wojska rossij- 
sliie wkroczyły do Polski II. 23 4.

Dzic wszy co wie Bolulan , Ihnat i Kvasz- 
ko przegrywają w 1515. w sądzie kró- 
lew'skim sprawę s księżną Rówień­
ską 11. 390.E ,

Ejdziatowicz Krzyszlol" kommissarz do 
rozgraniczenia w 1030. Polski od Ros-
sji II.  212.

Ejsmont Kazimierz dworzanin poseł 
stwa w 1080. ofiaruje dary carom II. 48.

Epimachowicz P io tr ,  ' w  począlkach 
X \ T .  ■ wieku dzierzy imiona w Ki- 
jowskićm II .  122.

F .
Fareiisbach Wolmar upomniany w 1017. 

przez Zygmunta I I I .  aby zaniechał 
zatargów z Radziwiłłem II . 351.

Fegcder rotmistrz królewski przy po­
selstwie 1080 do Moskwy II . 42.

Fiodor Iwanowic/ c a r ,  wzywa 1587. 
rzeczpospolitą polską do wybrania 
go na króla. II.  141.

Flemming .lakób Henryk feldmarsza­
łek (nr. 3 marca 1007 -[- 30 kwietnia 
1728) w  1097 przekupstwem skłania 
znaczną część moznowładzców pol- 

' skich do wybrania na tron Augusta
I I .  I. 183., między Ła wnem  a P ut 
zewiczami, wsiantio kilka mil od Grod­
na godzi na chwdlę związkow'ych 
z Sapiehami w 1098 grudnia 20. 187.

Florian kanclerz łęczycki,  wspomnia­
ny ja k s'wiadek 1339., w przywile­
j u  Kazimierza potomkom Henry,  
ka kasztelana wiślickiego I. 138.

Forbes mężny wojo wnik, dła którego

krół Władysław I V .  w 1031 żąda u 
sejmu indigenatu. II.  227.

Franciscus magister, kanclerz krakow'- 
ski W' 1280. (opuszczony u Boepella) 
sjKirządza z roskazu Bolesława ksią- 
zęcia krakowskiego i sandom. ]»rzy- 
wilej dła Świętopełka z Zelecł>ow'a
I. 129.

Frąckiewicz w  1574. podsiaros'ci bory- 
sowski II.  279.

Fredro z Pleszewie/ mężny w'ojow'nik 
w- bitwach s Krzyżakami otrzymał od 
Wladyslaw'a Jagieł ły  1410. nadanie 
w'si Frcdrowce i Schurza w powiecie 
kamienieckim (ob. pod wyrazem Al­
bert) I.  159.

Frcdrowce (dziś' Frydrowce ob. Mar­
czyńskiego Statystyka gub. podolsk. 
I .  219) wieś' w powiecie kamieniec­
kim nadana w  1410. Fredrowi z Ple- 
szewicz przez Władysława Jagiełłę  
I .  139.

Gasztolt Olbracht Mareinowicz w' po­
czątkach I. wieku dzierży imiona 
w  kljowskiem II . 121- jest wojewo­
dą nowogróilzkim w 1508., wymie­
niony s tym urzędem na przywileju 
Zyginuuta I. na yvies Poworsko księ-

cin Ostrogskicmu Konstantemu 388. 
umawia się o ożenienie syna swego 
Stani.sl-awa s córką 7jal)i'zezińskiego 
.Inna 398, jiózniej o loz samo s cór­
ką Radziwiłła Jerzego 399.
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G(;in1)iclii An<lrze| l)isliu]i zjrz-

dża si<j w lliiS). y, MiasKowsliiin Woj-  
(rit; cliem I. 3. 19.

Gciubicld Piotr (|>óźniej l)isliup kral>. 
nr. 1585 I(>57) selirciarz 'Ayjfiniiii-
ta I l f .  Ar 1 ()2 1 . podpi.sał in.slrnkcją 
dla Aleks. Piascezyńskicjjo I 33.

Gcinbiclil Wawrzyniec ]>i$l:iip cliclinin- 
ski kanclerz kor. (później a r cy ^  
¡¡nieźń. nr. 5 sierpnia 1559 10 lu­
tego 1024), list do niego lietin. C hod­
kiewicza I. 80.

Genga (Dżęga) Simon, list jego w 1581. 
do Belisariusa V in ta , wychwala nięs 
two Kmity II.  337.

Głenihocki posłaniec Stefana króla do 
Nizo wców przez nich utopiony, list 
o tćni do króla, Woronicckieg'o. I. 6 6 .

GloAraclu Andrzej AVolynianin w 1595. 
urjjga się powadze sądów II .  157.

Gniazdowski sługa Kisiela Adama  Av 1649. Znieważony przez kozakÓAr

Gninski .łan podkanclerzy a v  r .  1684. 
])isze do Ogińskiego Marcjana T. II .  
355. listy jego do Mich. Kazim. R a ­
dziwiłła 380.

Godlew'ski posyłany przez Grzyinul- 
towskiego w 1665 do Ja n a  Kazimie­
rza I. 48.

Golicyn kniaź Wasil Wasilewicz wdelki 
strażnik pieczęci traktuje w 1686. 
z Grzymultowskim II. 6 - ,  otrzymu­
ją  nagrodę za traktat 61., niAY<-czy 
niedołężnie Aryprawę krymsk.y 79.

Golicyn Alexy Wasilewicz syn poprze­
dzającego nosi AA' 1086 na piersiach 
portret LudAvika XI4'. II .  7., Avvjc'z- 
dza na przyjęcie posłÓAA' polskicli 43.

GołoAvkin Gahriel AvzyAA'a avI706. ohy- 
AA'ateli podolskich do odstąpienia 
Leszczyńskiego II .  233.Gorajski Dym itr podskarbi kor. aa' 1377. 
(j\ies. I I .  25 4) otrzymuje od L uiIaa'!- ka króla polsk. i AA'ęgiersk. nadanie miast G oraja i Kraśnika I. 141. Av 1393, ju ż  marszałek WładysłaAva J a ­giełły AA'spoinniany ja k  SATiadek na przyAvlleju kr. JadAA'igi, służącym Ostrogskiemu TeodoroAvi 152.

Gorajski lAA-an aa' r. 1377. brat poprze­
dzającego I. 141.

GosicAYski Aleks. wojeAvoda smoleński 
list jego Av 1635. do Aleks. Piascczyń- 
skiego posła do MpskAA-y 1 . 114., prze­
syła list kanct. Zadzika do Szere- 
mietjcAva 117.Gosiewski W incenty pisarz liteAvski syn poprzedzającego zajmoAvał się aa- 1634. s poruczeuia kanclerza przygotoAra- nicin AvyciągÓAV z daATuiejszych trak­
tatów dla użytku posclstAA-a udają­

cego się do MoskAvy. I. 112. Avzinian- 
ka o jego zabiciu. 37. 213.G ra c ia n i  Kasper, rodem sloAvianiu W e n -  da czy  Kroata służył naprzód arc yks. FcrdynandoAvi na t i r a t z u , późn ie j  vicekróloAA'i n eap oli ta ń skie m u , nako-n iec przeszedł do uslug P orly. W  101 4. posłany do W iednia z Ahm ed-Kiają dla potAA'ierdzenia pok'oju sitAA'arok- skiego , był picrAvszym z chrześcijan ministrem panstAva tureckiego; av 16 16. mianoAvaiiy ju ż  książęciem Avysp P a ­ros ilX a x o s, udał się drugi raz do W iednia s podarunkami jako w ielki poseł, z odpOAA’icdzią na poAvtóriic poselstwo b.arona Czernina; poAvró- cÍAvszy na początku 1018 zaślubił cór­kę piérAvszego tłumacza weneckiego Borissi i otrzymał hospodarstAvo mul- tańskie, oskarżony przez Gabriela Bcthlen o sprzyjanie Polakom , Avy- żuty z AA-ładzy,* po klęsce Z óH.ícav- skiego, AA'ucieczce przez chłopa zabi­
ty, {H am mer  II .  750— 781) znosi się w 1019 listami z/ółkicAAskim 1. 103.

G-ammont (de) Gabriel historyk fraii- 
cuzki. II .  1. 433.GranoAYski Kazim ierz av 1702. Avoje- AA'oda raw ski, na radzie senatu bro­ni Briihia II .  9-4, 95.

Grodzicki Krzysztof (Ahes. I I .  311)póź- 
niej jenerał artyllcrji k o r . ,  jeniec 
Chmielnickiego I. 1-4.GrzymnltoAA'ski Ja n  av 1612 przesyła ZygmunfoAA-i II I .  rady av spraAvach publicznych I. 93.GrzyinułtOATski K rzyszto f, relacja od­bytego przezeń at 1086 poselstAva do Mosk-Avy II .  od 1— 35. MoAva jego do carÓAA' 30. Arjazd do MoslíAA'y 41. Avia • domosć o jego życiu 57—81. fu  do ■ dac niektóre szczegóły opuszczone, 
a mianoAvicic : że av 1070. poseł elek­tora hrandeburskiego zaniósł był do akt sochaczcAA’slíich protestacją na za­rzut instygalora przecÍAV GrzymułtoAA'- skiem u, jakoby av  jakiejś' vriosce w inargrabstAA'ie ju z  położonej, przez którą poczt.a przechodziła, czas nie­ja k i mieszkał dla latAvicjszego prze­syłania listÓAV za granicę. Gdy po­seł Av AA'yrazach mniej przyzAA'oilych żałobę pana SAvojego a v  tej mierze osAviadezył, kanclerz OlszoAvski listem 
1670 listop. 24. do elektora pisanym ostro się na to uskarżał. (Załuski,  E pist. I. 275) Anonym zas Ra czyń­skiego Av historji Ja na  Kazimierza AV t. II .  367. pod r. 1605. Avspomina, że podczas rokoszu Lubom irskiego, GrzymultoAvski wezAval' uniwersałem 
szlachtę Airielko-polską do zebrania
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się ])0<] elior.^gwie illa przylluinleinii 
domowej wojny;  to sprawiło, ze Lu-  
boiuirsiá wnet syna swojejfo wysiał 
do łiiailowej ł^iidwiki Marji s prośbą 
o wyjednanie przeltaezenia u Ja n a  
Kazimierza. Z jaz d  w!eliiO]>olslii za 
radą (irz ynuiłlowslsiejjo wy|>rawił 
w poselst>vie do ł;róła s kola swoje- 
{>o (iodlewskiejfo i MycielskiejfO, dla 
przełożenia iiciązłiwosei, które naród 
od dwom eicrpi. Kanclerz Prażmow-  
ski zawsze {jw'altowny niedopuscił 
królowi icłi widzieć, lecz rosliazał 
pisarzowi skarbowemu Dobroj>Osto- 
wi i\ladałińsł;ieniu udać się do G izy -  
niullo skii'j;o i usluic imieniem kró- 
łewskićm przełożyć nie|iiv,yzwoilosć, 
a nawet zbrodnią powoływani:» szłacli- 
ly do ort;ża, sam zas' kiinclcrz listem 
uszczypliwy in i jjroźnyni karcił j;oza  
wzniecani«! rozriieliów w yvojcwódz- 
Iwaćli ; skoro Madałiński przybył, 
pornczcnie swoje opo\yieilzlał i list 
kanciersid w ręczył,  W'net Grzyniuł-  
towski koło zwoławszy, }>łosno to pis­
mo odczytać kazał, co do tc(;o stopnia 
szlachtę wzburzyło , zc tylko W'zjjląd 
na majestat i duchowny stan Mada-

łiiisliic{>;o ocaliły go od rozsiekania. 
Za powi’ótem zas'jegi> do «tworu .łan 
Kazimierz spos.rzeglszy niewła.sci- 
wosć rady ł‘rażmowskiego Goiłlew- 
słiiego i My cielsk':ego wysłuch:ił i 
przez udzieloną int odpowiedź uniy'- 
sly Wiełk)|)o!an złagodził. Tamże  
na sir. iU2. jest wzmianka, że Grzy-  
multowski w KiOO. pod Jaroszynem  
n:ul Wisłą króla przeł>łagał. l’ orówn.  
co u lent zdarzeniu sam Ja n  Kazi - 
mierz w instrukcji danej Sulniirskie- 
mu m ówi:  I. 48. listy Grzym ultow-  
skiego do Sapiehy, do Króla i do 
Dónlioira II.  od 353— 3116.

Grzytniki (z) Piotr w 1393. uolarjusz 
królowej Ja d w ig i  I. 152.

Guarini jezuita spowiednik Augiisla II I .  
I I .  J03

Gumbertus archidiakon krakowski 
w 1238 r. obdarza klasztor wąchocki 
I.  123.

Gusla-w Adolf  król szw edzki,  o jego  
najezdniczych na Polslię zamiar.-ich 
w 1621. r. uwiadamia 'Zygmunt II I .  
obywateli winnicki«!h. I. 31. co o 
nim pisze Wolueki do króla. I I .  431.H .

Harabnrda Michał w 1571. posłannik 
do Moskw'y II .  271. 290.,  zatrzyma­
ny na granicy, list s tego powodu 
Zygmunta Augusta II .  326. ; posyła 
ny znowu przez króla Stefana, lres'c 
jcg'o posclsltya 144., ten sam łubin  
ny tegoż n:izwiska i imienia, «low'o- 
dzl w 1580. Tatarami łilcwskicmi 334.I la rabn rda Michał Kiirol w 1700. m a r­szałek i ,p ó łk o w n ik  powiatu Słonim­skiego prow adzi  chorągiew pod Oł-  kieniki I. 193.

Helena wdowa króla Aleksandra nada­
je W' 1509. majątek Sapieże Iwano­
wi II .  389.

Hcrbnrl .Stanisław z 1'nlsztyna, list j e ­
go w 1579. do Zamojsliicgo Ja na
I. 60.

Ho (luno w Dymitr w 1587. bojarzyn i 
namiestnik nowogrodzki pisze z in­
nymi list do pp. rad łior. i w. ks. lit.
I I .  143.

Hofluniiw Ilorys, późnitj przywłaszczy­
cie! tronu carskiego czyni toż samo 
II .  144.

Hodtinow" Stefan toż samo II .  144.
lloilunow Iwan wyznaczony l)ył «ło ukła­

dów z Ilaraburdą II. 144.
Hołowmia w  1574. szafarz W ojn y podsk. 

lit. II.  266.
Hołubek Gabriel sławny przywodzca

kozaków lileyyskich w  1581. pali 
Chołm. II. 334.

llornostaj Iw'an wojewoda Nowogrodz­
ki W' 1520. posiatla dom w  zamku 
kijowskim. II .  125.

Hornoslaj Ivyan w  1545. marszałek, 
podskiirbi i pisaiz Zygmunta .Augu­
sta podpisuje przywilej Czeczolowd 
służący II . 403. wspomniany świa­
dek na przywileju dla miasta Kijo-  
w'a 416.

llornostaj Onikij yv 1537. klucznik w i ­
leński posyłany przez Zygmunta I. 
tło Oslrojjskiego Eliasza z nponiiiie- 
nicm aby się żenił z Kadziwiłłówną
Anną li .“ 392.

Horski Iwan w początkach X V I .  wieku 
dzierży imiona w k ijo w sk ie m .i l .  1 2 2 .

Horychwoslów Iwan dworzanin carski 
w 1634. posłannik do M'ładyshnva IV .  
198. II.  198.

Hoseki Gabriel w' 1595. podpisuje in­
strukcją posłom wołyńskim na sejm. 
II .  160. w 1625. kasztelan kijowski 
kominissarz rzeczypospolitej do or­
dynacji kozaków 182.

Hrinko starosta podolski v̂ 1375. wy­
mieniony jako świadek na jirzywi- 
łeju książęcia Aleksandra Korjalowi-  
cza I .  140.
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I lr v clío  w popząllai X ^ ' f .  ^viciai iinio- 

ua il/.i(M'/.y \v l;ijowsl.ićiii  II. 12'2. l î i ihe  lîoiiiunlil uil/.iclil do iiiiiicjszfj>o •/.i)ioi'ti liullç . laiia W 1 !. I. 13(>. l l ii la nic l; i  Ili'cliovy, w làOâ -wojowódz- Iwo wo(\iîsl;ie \v.st;iwia sit; oa S i j-
inie O iiaorod(; jo^o zaüliijj II. lâ'J.

Ilulaiiiol.i Ilrpliory w 1()()3. pólliownil;
liorsuusia l. iO. wiadomość o nim 213. 

Il\iii 'wicz Andrzej >v 1595. poseł na sejm 
7. Wołynia II. ' 154.

Hylzen ,ian w 1702 -wojewoda niińsla 
^ Îlosi na radzie senatu alty -wziąsć 
w obronę bsięslwo laniandzlae II. 95.

Jablenowslii Stanisław -wojewoda rnslii, 
posłaniec jepo zabiły z ro/bazn Sa- 
inóilowieza , o eo Grz>mnitowslii 
w 1080 zali się w i\los!;wie II. 22.

Jablonowsl.i  lisiifżę i\îa\vniiiian ndzie- 
iil do niniejszej^) zbioru nadanie \\ i- 
to!<la z r. 14 ;Ó. , l.  i>2 . i dawniej­
sze z 1380 \\ !advsla\\ a .laj'ielly. 140.

.lablono)vsi,leb bsi;(-7.;|t arebiwnin brzy- 
winsbie dosl.arezylo podobnież nada­
nie z r. 150.8. Ostrojjsbiemn sluz:p’C 
Ił .  388. ywrob /.Yjjnuinla 1. z r. 1515. 
iniędz-)' bsi<;,/,n:j łl(iwiensb;\ a Dziew-  
s/.veami 39il.

daiKvijja brólowa polsba w' 1303. pon.a- 
Yvia nadani»' zambn Osliojja s przy 
łejjio.śeiaml Oslrojjsbienui Teodorowi  1 151.

.labnb bisbup ezelsbi w r. 1320. odbie.- 
ra ro'baz papieża .lana \ \ ! 1 . aby 
S|)elnil exboinnninibç nad bisbnprni 
dorpaebiin l.  13 i.

•lan liazimierz brólewie w 1038. dopra- 
sza się n sejnui o opatrzenie swyeli 
polrzeb II . 225. w  1003 l.ról wvpra- 
-wia iUazeiipę do Tetery 1.31. w 1005. 
w-vsvla Sulmirsbiejjo Andrz. z inslrnb- 
ej:) na sejmib wojewóilztwa braelaw'- 
sbiejjo Ti.

•lan l i i .  w 1080. shielia zdania sprawy 
(ii'z-\-mnltowsbiej>o II. I. potwii'rdza 
trabtat 70. otrzynnije list od («rzy- 
mnllow sbiejjo -iv sjira-ivie Morsztyna 
302. broi wznosi Sapiebów 1. 177.

•lan prowioeial malopolsbi w 1410. wsj)o- 
inoiany Jab swiadeb na przywileju 
AN tadysl. .lajjielly służącym Fi'cdro- 
w i z Tleszewiez 1 . 1 0 1 .

.lan \ X I I .  papież w r. 1320. rosbazii- 
j(! .Iai;nl)o\yi bisb. ezelsb. spełnić e.v- 
boinmnnibę na 1’awle bisiaipie bu- 
ronslćun I. 131.

.lan baszlelan Sandomirsbi (l'orOwn. 
I\ ic s . I. 1. 204 -  5) niewiadomo ezj' 
z .lablonny czy s Tarnow a yy r. 1377. 
wyinieniony jab iiwia<lei; n;i przywi­
leju l.ndwiba br. slniąeyin łiorajsbim
1.' 1 13

.lan Szafraniec dzieban l.rabowsbi. l.anc- 
Icrz bor. (1’orówn. A7e.?. lA . 100) od 
1.423 ilo 1133. wspomniany w 1410. 
na przyyyiieju AA ładyslayya Ja yielly

slnz-neym Fredrów! z Pleszewicz. 
l .  lOT

.łan bisbup bnjawsbi w 1410. wspo­
mniany j.yb swiadeb na przywileju 
Fredry. 6 d r. 1402 do 1421. rz.ądził 
bisbupstwom I;nj:iwsbićm .lan Kropi­
dło bsi.ażę opolsbi, po nim następo­
wało dwóeb s bolei bisl;npów tegoż 
imienia ,Ian Pełl-a ile ISieśw iez-j-1427. 
i .lan ¡A . Szatraniec -j- 1133., tab ze 
l<'u osinini był ws])()lezesnvm Alber­
towi .lastrzębiee (O b. pod Alberlcni  
areyb. jpiiezn.) 1 . 1 0 1 .

.lanow iez AA ojeieeb oebmisfrz brólowej 
lli'leny w 1509. r. inarszaleb bróla 
/ygm unla. II .  380.

.lanowiez Stanislayy w 1508. baszt, troc- 
bl i starosta zmndzići wspomniany 
między swyiadbami wprzywilrjn 7^yg- 
munlu 1 . Oslrogsl.irmu Konslantc- 
mii 11. 388. w r. 1515. z tćmi/. urzę­
dami w jirzywilcju dla Kijowa. 415. 

.lanusz dobtor dzieban i bancicrz bra 
bowsbi w r. 1350. (opuszczony przez 
J\ iisicfJiicifo) sporządził potwierdze­
nie ])rzywilejii łloleslawa bsiązęeia 
brali, i sandom. udzielone przez K a ­
zimierza w. I.  120.

.larmoloyyiez I.itwin iieieba w 1640. od 
Kisiela Ad.ainn do Kozabów. I. 15. 

Tbrabiin sułtan lurecbi. I. 11. 10.
Idzy z Ot winowa w 1350. dworzanin 

Kazimierza w. w spoin niany jab św ia­
dek na |)rzyw-iieju slirząeym .Swięto- 
peli.oyyi z /.eleebowa. I. 1 2 0 . 

.lellmOw Koman Sierjjiejewiez stolnib 
carski w 1080. ]>rzyjmnjr posłów pol­
skich yy Moskwie. II. 43. -48.

Jele c Teodor w  1025. cborąży bijow-  
slii, b-ommissarz z sejmu do urządze­
nia bozaliOw. II.  183 

Jelczaninów Fiedor w  1571. posłannik 
earsbĆ do Polski II. 301, 302, 304. 

.lelowiebi .lan w 1003. sekretarz Z y g ­
munta 111. II.  104.

•lelowiebi Mikołaj w 1505 podpisuje in- 
strnbcją posłów wolynsbieh na sejm. 
II.  100. ' , ^

.lerzy Korjalowicz książę podolski 
w 1375. wspomniany w przywileju 
00 . IJomiiiibanów siuotrycbicL I. 139.
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[nnoi’enly Xí . pa|>ic/. iiajiania si-0 j;0 'é  s;|ilii na í^yszc/.ya.sl;ic(¡(» Kaziiniciza.n. íñj.
JózcT noiirina) iiu‘(ro|>oii(a wszcj llusi 

w  la ‘2'2. \vs]t(M!iiiiaiiy ja! ; swiailci; na 
ui>!ai!/.¡i‘ ( )sl roasl.icjyo Kolist. s ksią­
żętami Slnci.'imi. i). Í28.

ísajkowski Doliiial i ’raiu.’iszek piiźnioj 
liiskap smolciiski , sel.Ti'laiz \v 1Ó37. 
\\ !a.!^s!a;va H . I I .  ÍVl).Isajkn-.vski .lan stninik zmiuizl.i  w r. l i l i / .  Ouiiici'a list ]>ocii?sza¡;\cy Otl ciniki swoii-j l^lzI)i(•ly '/‘«I ji l'irz>sz- IdCttwi’ j (iiio<lkic;viczo\vt‘j  w ojc wo- <l/.iny u iiciisi;.  I. !t)/.

Iskii'ii.lár pasza, w 1(319. pisze do Z<il- 
l;i(M>'sUieyo St;uiisla\va I. 1Ü32. ,21ü.

Iwan Wa.eilcwiez ca r, list jej]o 1.578 
r. do {.!io<Ii,i ewieza Ja na  I. .57. \v ja­
ki spos(il) pi zyjninjc -w 157 i posła la- 
lar.skicjjo i l.  258., dla czej;;) niiadice 
])ano'>ae %v kolsce 289., eo zn:iezv 
jej;o SMio.iikon? 312 pisze do króla 
Siekana 332.

Iw an Aieksiejewicz car iv 10S(). opisa- 
nie jt;i;o powierzeliownosei II .  -ia.

Izaijasz w lal i.  areliiinandryla zv(Tv- 
czynski s\̂ iad̂ ;k■  n:i za])isie danym 
zonie ])i'zez Osłroeskioeo Kunst,  
n .  425. -

Iżycki Daniel yy 1033. sekret króleyv- 
ski. II .  420.

Kaczorcl; Pioir yv 1403. olrzyiinije za 
zashij;i n.adanie yysi Lseia od la- 
dyslawa .¡ajjiclly I. 153.

KalinoNysi.i .Adam \y 1025 kuinmissarz 
z sejmu do urządzenia kozakóyy. 
II. 183.

Kai inoNvy (z) i^îarein Iierliu Zaręba 
yy 1 100 kas/.l. sieradz. (»\/e.v. I. 1.208. 
II. 403. 14. 482.) yvyiiiieniony jako 
.świadek na przy yv. W ladyslayya .la- 
¡¡ielly Toinaszoyyi s Komornik. I. 158.

Kalaorojskl .-yiana/y innieli kijoyvo-])ie- 
czersl.i , yyzmianka o jesjo księdze. 
II. 428.

Kapn.seina kniabyni yy' poeząlkaeli X4 I. 
yyieku d z i er z y imiona yy k ij o \y skient 
II. 122.

Kar.a .Alurat yv 1023 |>osel bana prze- 
kopskicjfo do Zyü'miinla III . I. 107.

Kar.a bezje wskij Prokop Semen ko yy 1375. 
yy.spoinniony yy przyyyileju slnząeyin 
on. Dominikanom snioiryekim. 1. 140.

K-iriiko wski .Sta niska yy (nr. 15208czeryv. 
-p 1003.) prymas list do niego yy 1587 
bojar, dnmnyeb 11. 144.

Karol 1' erd yn.and (nr. 7 pazdz. 1013. 
-j- 25 tnaja 1055) bisku]). yyroel. do- 
]>omina się yy' 1038 opatrzenia od 
rzeezy pos[>olil<rj. II. 225.

Kazanovy ski .Marcin kaszt. balicki 
yy 1025. kommissarz z sejmu <lo or­
dynacji kozakóyy II. 182.

Kazimirslii Piotr yy 1508. poyyrac.ając 
do Aloskyy V zatrzymuje się u Kmity 
rilona 'yy Órszy. ¡1. 325.

Kazio.ierz yy;. ¡>otyyierdza na rzecz Slra- 
(dioty z Ziiiiclioyya yy 1359. roskaz 
Uoleslayya książęcia krak. isand. słu­
żący ryecrzoyyi Syyiętopelkoyyi I. 128.

Kazimierz yy. yy 1359. nadaje prayyo nie­
mieckie yy dobrach Henryka Kaszte­
lana yyisdiekiego I. 137.

Kity.imierz .lagielloiiczyk król każ.e za­
mek kijoyyski odbudoyyać po spale­
niu przez lataróyy II. 120.

Kielczynski,  [i»o(jttowid;i Żye iaSapie-  
hóyy II I . 133 pisze liulezyiiski lak 
samo i .1. l .  X .  n  . 203., 3/e.y. II. 
;)57. Kolczyński) stolnik kijoyyski

• yy 1049 niesie eliorągieyy, którą imie­
niem .lana Kazimierza oddayyał 
Ciimielniel.iemu Kisiel .Adam 1. 5.

luelezeyyski Krzysztof jtoslaniee Zygin.
II I.  do Carogrodii I I .  191.

Kierdej Czyzeyvski yy początku XA I. 
yyieku dzierzy imiona yy Kijoyyskiem 
II .  122.

Kierdej Ja n  Kazimi(U'z yv r. 1084. kom­
missarz do traktalóyy z Moskyyą II.
374.

Kieiabjoyyiez Wa.s3;o przedal yv j>o- 
ezątl.aeli X4 I. yyieku dobra książę- 
ciii Siemionoyyi Ilóyyienskiemu II .  
390.

Kijoyy, jaki był stan zamku za Za-  
ginunta I. II .  119. 123. jaki-e były  
oboyyiązki mieszczan i dochody yyo- 
jeyyodzinskie 129., nazyyiska miesz­
czan 131., domy należące do eerl.yyi 
i yysi zamkoyye 135., yysi ftosiadaiie 
przez monaster |>ieezarski 1 3S.,  przy-  
yyileje ]>rzez królóyy miastu nadane 
40 4— 420. -

Kisiel Adam yyojeyyoda braclayyki ])ó- 
żniej kijoyyski (nr. 1599'. -j- 1053) 
yy r. 1019. jedzie yv [toselslyy ie od 
.lana Kazimierza do Chmielnickiego I. od 1 •— 1 7.

Kisiel Mikołaj chorąży noyyogródzki 
loyyarzyszy bratu yy jioselstyyie do 
Chmielnickiego I. 3. i .  5. 8 . 19.

Kisiel Samuel stolnik i podyyojeyvodzy 
yyilebski w 1700. proyyadzi chorą- 
gieyy yyitebską pod Olkieniki I.  193.
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Kiiiiclowa Aiiasta/ja z Nowosiólel; Bo-  

liuszewiczówiia -wojL-wodzina l>rnc- 
ławska towarzyszy m(;zo\vi w IfiiO. 
r. w poselstwie do Climielniolaejjo
I. 7.

Kiiucic Samuel chorąży orszauslii sta­
rosta hrasnosłelslii w 1700. prowa­
dzi chorągiew’ sweco powiatu pod 
Olliienilii. I. 193-

Kiifila IMotr X I .  kasztelan łul>elski 
w  1380. wymieniony jak świadek na 
przy w'ilcju Władysława Jajjielły służą­
cym Osirogsłiiemu Teodorowi I. 140.

Kmita Biotr X X V I .  wojewoda sando- 
mirski w  1 i03. wymieniony jak .świa­
dek na przywilejn \\ładyslawa .la 
{■ ielły liaezorkowi Piotrowi I.  1.0 i.

Kmita Czarnohylski Bilo n, wiadomość
o jejfo życiu II .  300—343. jego li ­
sty do panów rad lit. 2tt3— 305.

Kmita .lercmjasz syn Filona jego uro­
dzenie w r. 1574. II.  341.

Kmita Ła za rz syn Filona jego zgon 
w  r. 1594. I I .  341.

Kmicina Z oija  z Chodkiewiczów mał­
żonka Kmity Filona 1503. II .  315.

Kmieianka Zofja  córka Filona w  za- 
im-ściu za Sapiehą Łukaszem II . 343.

Kochański .lerzy w 1010. poslannik Z y ­
gmunta II I .  do Stamhulu I. 103.218.

Kochlewski Wojciech w 1002 sekretarz 
Zygmunta I l i .  I I .  102-

Kocic! Michał Kazim. (Nieś. I I .  552) 
kasztelan witebski wchodzi 1688 do 
zwiąsku przeciw Sapiehom, obrany 
jego marszałkiem I. 186.K o ja lo wieź Wojciech W i j u k ,  wzmian­
ka o jego herbarzu w  rckoplśmic II .  
307.

Kołaczkowski (Przemysław?) \v 1537. 
sędzia sandomirski, obrońca sądo­
wy Ostrowskiego Eliasza przed kró­
lem II . 395.

Kółakow'ski Ignacy udziela do niniej­
szego zbioru yyłasnoręczne listy 
Grzynniłtow'skicgo i Ogińskiego II .  
353.

Komorniki (z) Tomko, dworzanin W ła ­
dysława .lagielły w 1406. otrzymał 
od nicj'0  nadanie wsi Sokoł w  ka- 
mienieckiem. I. ł57.

Komoro%vski Stanisław w  1537. sługa 
Gasztolda Olbrachta, posyłany do O-  
strog'skiego EIjasza , aby odstąpiw­
szy inalżenstw'a z Iladziwilłówną A n ­
ną, posdnbił jej  siostrę Barbarę, pó­
źniej królową polską. II .  399.

Konarski Stanisław pijar (ur. 1700 -[- 
3. sierp. 1773) dzieło jego o skutecz­
nym rad sposobie Tadeusz Lipski  
na radzie senatu wyclurala I .  96.

inni jako sprzyjające dworowi po­
tępiają 98.

Koniecpole (z) .Taknb yvojewoda sie­
radzki w 1410. wymieniony jali świa­
dek na przywileju AVlailyslawa .l.a- 
gielły służącym Tomaszowi z Komor­
nik. I. 158.

Koniecpolski Stanisław' hetin. kor. (nr 
9. lutejfo 1591 -j- 11. marca 1646) 
donosi listem 1623. Zygmnntowi II I .
0 powrócić s Krymu Kranżewskiego  
z zaprzysiężonym pokojem 1. 107., 
w r. 1625. jest na czele kommiss.a- 
rzów z sejmu wyznaczonych ua or­
dynacją Kozaków I I .  166. 174. 180. 
182.

Koniecpolski Aleksander chorąży kor. 
jeniec Chmicinick.iego oddaje w 1649. 
Miaskow'skiemu Wojciechowi swój 
testament I.  17.

Koraczeyvskl B a z y li ,  może tegoż do­
mu co wyżej Karabezjewskij , otrzy­
muje w 1383. grunt Kniazia-Łuka od 
Witolda. I .  144.

Korecka kniahinią yv początkach XAT.  
wieku dzierzy imiona >v kijowskiem.  
I I .  121.

Korecki Sam u el,  K a r o l ,  ostatni sw'cgo 
domu 1651., stawi opor pow'odzi 
kozackiej w 1649. I.  3. 4. 15.

Korsakowic , Stanisław .lerzy czeszuik
1 rotmistrz now'ogrodzki, Adam M i ­
chał podstoli rzeczyeki, chorąży no­
wogródzki; J a n ,  Piotr , Antoni pod- 
komorzycowie now'ogródzcy wyjeż  
dżają zbrojnie w 1700. pod Olkieniki
I. 193.

Korytnica (z) .łan podczaszy krakow­
ski W' 1403. wymieniony jako .świa­
dek na przywileju Władysława .la­
gielły Kaczorkoyyi Piotrowi I.  15-4.

Korytyński On ufry,  autor poematu; Ol-  
kienicka potyczka I. 275— 207.

Kossow Sylwester w' 1649. metropo­
lita kijowski; naradza się z nim K i­
siel Adam. I.  419.

Kosten, wojownik yv 1638, W ła d y­
sław IV .  żąda dla niego indigenatil
I I .  227.

Kostrowski Stefan dw’orzanin posel­
stwa w 1686. oliaruje dary carom 
II .  48.

Kosz.aj tłumacz tatarski przy jioselst wie 
w 1601 liana krymskiego. II.  161.

Kotowicz Hrehory (Nieś. II .  674) w' 1700 
rotmistrz chorągwi ¡jrodzieńskiej 
pod Olkicnikami. I. 192.

Kozielscy kniaziowie hohlownicy Ka­
zimierza .lagiellończyka. II .  120.

Koziński Tyszko yv początl;aeh X 4 1 .  
yyieku dzierży imiona w kijowskiem
II .  122.
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Kozlejflowy (z) Krystyn liasztelan san- 

eliiclii w  138(). wymieniony ja k  
s’vviarlek na przywileju Władysława  
.Tajyiełły służącym Ostrowskiemu Teo­
dorowi [. J4C.

Krasiński Adam biskup kamieniecki 
stronnik Briiiila II .  91.

Krauzowski posłaiinik /y{>'munta I I I .  
W' 1()23. do Krymu I. 107.

Krętowski lub Krzetowski,  łowczy ki­
jowski w 1049. niesie buławę liet- 
m.ańsk.') imieniem .lana Kazimierza 
przez Kisiela Adama Clnuiclnickiemu  
ofiarowaną I. 5.

Krzywkowski .łan dwmrzaniii poselstwa 
W' 1080. oiiaruje dary carom II . 48.

Krzywonow w początkacb X V I .  wie 
ku dzierzy imiona w  kijo wskiein I I .  
122.

Kunicki (nicmo{>'iein doczytać się jego'  
imienia) ivaleeziiy hetman Kozaków  
pozostałych wiernymi rzeczypospo- 
litej I I .  301. 375. 377.

Kurcz Marcin rotmistrz w 1581. pod 
sprawą Kmity Filona II .  334.

Kurłiatjew' - Obolewski Iwan pisze 
w 1580. do Kmity Filona II . 332.

Kiirowicz Symon instygalor l i t . , ino- 
wa jego jirzcciw Łyszczyńskieinii 
Kazimierzowi II .  433.

E ..
Lediicliow'ski M. B . pisarz ziemski łu­

cki w 1595. podpisuje instrukcją 
posłom w'olyiiskim na sejm II . lOi).

I.eśnio wolski Maciej kasztelan bełski 
w  1025. kommissarz z sejmu do or­
dynacji kozaków II . 182.

Leszczyński Stanisław król (nr. 20 
paźdź. 1082 -j- 23 lutego 1700.) w z y ­
wa uniwersałem obywateli podol­
skich do obrony kraju II .  230.

Leszczyński Ilafat clior.ązy koronny 
w 1083 traci cały swój poczet na 
wyprawie wiedeńskiej Ił .  355.

Ligarides Makarios (Krek, nazywający  
siebie patriarchą aicksaiulrijskini (o- 
pisanie kijewo-pieczerskalio soliora 
str. 180) błogosławi w 1049 Chmiel­
nickiego na wojnę s I’ olsł;ą I. 9. 10.

Lij  • ęza z Bobrku Alikołaj kasztelan za- 
wieliostcki otrzymuje w 15(59. od 
Zygmunta Augusta przywilejów B o ­
lesława ks. krak. i sandom. z r. 1280. 
Kazimierza w'. z r. 1359. służących 
pierwotnie Świętopełkowi i Straeho- 
cie I. 127.

Lipski Andrzej, kanclerz l;or. w 1(521. 
i 1 (523. w’zinianki o nim w li.seie Sa- 
]>iehy Lw'a I. 104 i Koni(;epolskiego 
Stan. 107.

Lipski Tadeusz kasztelan brzeziński 
w 1702. na radzie senatu powstaje

przeciw Czartoryskim , uwielbia K o ­
narskiego II . 90.

Lubart książę włodzimierski wspo­
mniany ja k nieżyjący w  1380 w'przy- 
wńleju Władysława Jagiełły na za­
mek ostrogski I .  140.

Lubeeki Drucki książę w 1700 dowo­
dzi ełiorągwią orszańską pod Olkie- 
nikami I. 193.

Lubomirscy książęta dziedzice Diibna,  
z archiwum swego ndzitrlili do niniej­
szego zbioru jirzywileje Bolesława 
ks. krak. i sand. z r. '1280. I.  127. 
Kazimierza w. z r. 1359. 137. L u d ­
wika z r. 1377. 141.

Lubomirski Je r z y  Sebastian hetm. i 
marsz. k o r . , obwinienie go w oczach 
narodu przez Ja n a  Kazimiera w' 1005. 
w instrukcji na sejmik bracia wski 
I .  44.

Lubomirski Stanisław (ur. 1721 -}- 12. 
sierp. 1783) strażnik kor. później  
marszałek w . zięć Augusta Czarto- 
rysliiego, przeciwnik Bruhla II .  83.

Ludwik X I I I .  kr<)l 1'ranc. pisze w 1019. 
list do '/.ygmnnta II I .  w sprawie 
Zygiii.  Ferd. (iluslomskiego I 105.

Liulwik król jiolski i węgierski nadaje 
w 1377. miasto (ioraj i Krasaiik (io- 
rajslńm Dymitrowi i Iwanowi bra­
ciom I. 141.E .

Ł a w n o  i P n z cw icz c,  wsi niedaleko 
Skidla IV grodzienskićm gdzie w 1099 
W' grudniu był obóz przeciwników 
Sapieżyńskich 1 . 189.

Ławreeki w 1080. tłumacz do język.a 
polskiego w ])rykazic spraw posel­
skich w Moskwie II . 18. 2 i . 25. 
28. 31.

T o m  I I .
Łączyński .lózef (.A7e.s. I I I .  13.) w 1649. 

jimiec Chmielnickiego,  znamienity 
wojownik 1. 14.

Łętowslii karmelita znajdujący się 
w  1 049. przy poselstwie Kisiela A d a ­
ma do Climieliiickiego I. (5. 13.

Łodziatowie w począli;ach X4T . wieku 
dzierżą imiona wkijowskićm II .  121.30
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Łopaclńslii J a n  J ó z e f  bislaip zmmlzki 

w 17()2. dziękuje Augusiowi 111. za 
wyniesienie ¡;o na 1 q jjodność II .  •)3.

Łuliieński Władysław Alełis. w 17()2. 
wezwany przez Aujjusta II I .  dla u- 
spokojenia tuinullu w  izbie posel­
skiej II .  8(5.

Łubnieki Marek slujja Hadziwiłla J e ­
rzego w 1537. staje przed królem

w sprawie z Eliaszem Ostrogskim 
l i .  393. 394. posyłany do niego s prze­
łożeniem aby poślubił Barl)arę Ha- 
dziwiłlówuę późniejszą królową II.  
399.

Łyszczyń ski Kazimierz obwiniony 
w 1688. o ateizm , przesyła prośbę 
do Ja n a  II I .  z więzienia II .  449.

M e
Maciejowski Bernat biskup łu cki, pó­

źniej krakęwskl i arcybiskup gnieź­
nieński, a razem kardynał (nr. 1548 

19. stycznia 1608), podpisuje w 1595. 
instrukcją posłom wołyńskim na sejm
II. 160.

Mackiewicz Bazyli w 1566. dworzanin 
Zygmunta Augusta zsyłany na opi­
sanie dóbr Kmity Pilo na, które od­
dawał królowi w zamian za Czarno­
byl I I .  320.

Malewski Franciszek udzielił aktów do 
wiadomości o życiu Kmity Pilona II .  
315. 320. 326. 331.

Mamonicz Bobdan mieszczanin wdleń- 
ski przynosi w' 1574 wiadomości 
z Moskw'y Kmicie Pilonowi II .  301.

Mamonicz Łukasz mieszczanin wileń­
ski wysyła w  1574. sługę swego 
w  sprawach kupieekicli do Moskwy  
II .  257. 259. 263.

Miirad sułtan turecki w 1641. r. przez 
Miaskowskiego Wojciecha odsyła 
kilkaset więźniów Władysławowi IV .  
I.  18.

Marcinowski Antoni udzielił do niniej­
szego zbioru list Grzymułtowskiego 
do Ja na  II I .  II .  353.

Marja - Kazimira (inargrabianka d’Ar- 
(juieii , w'dowa .lana II I .  ur. ]>rzcd 
r. 1640, bo W'czerwcu 1657. l)ędąe 
•w Poznaniu (ob. Łtihitszewiczii o- 
brąz Poznania II.  335) ju z  mieszka­
ła oddzielnym dworem, i ])osiada- 
ją c  ufność królowej Ludwiki - Marji 
przyjmowała u siebie senatorów i 
wielkich łirzędników' państwa ; mu­
siała zatem mleć więcej jal> l.at 17. 
W  1659- wyszła za mąż za Ja na w o ­
jewodę saudomirsk. syna Tomasza a 
wnuka wielkiego .lana Zamojskiego. 
Po stracie męż;i w 1665. i\larja-Ka-  
ziunra zaślubiła .lana Sobieskiego 
clłorąźcgo wówczas kor. ; owdo- 
wiaw'szy 17. czerwca 1696. wyjeelia- 
la s Polski w 1669 r. , naprzód do 
I l z y m u , gdzie mieszkała aż do 1714. 
roku , w któryiiŁ dotknięta śmiercią 
najukocliańszego z dzieci s,woicb 
Lróleyyica Aleksandra udała się do

Francji. L udwik X I V .  wyznaczył na 
jej pobyt zamek B l o i s ; tam zakoń­
czyła dni sw'oje w d. 30. stycznia 
1716, w podeszłej starości, mając 
lat około 80. Archiwum nieświsl.ie 
posiada szacowne źrzódla do jej do­
mowego życia, równie bardzo ciekawe 
listy jej synowej małżonki królewiea 
Ja kuba. W  zbiorze oł>razów' zamko- 
■ wyeb mieści się piękny portret tej kró­
lowej). INiecbętua Sapiehom zraza 
od nicli umysł Augusta II. 1. 18-4.

Massalski Ja n  marszałek grodzieński 
wysyła w 1700. cliorągiew swego 
powiatu przeciw Sapiehom pod O l-
kicniki I. 192.

Massalski Michał betm. w. lit.  prze­
ciw'! się zdaniu Hylzena Ja na  który 
radził ustanowienie dozoru nad men­
nicami miast pruskich II .  95.

Maxymilian arcyks. austr. spodziewa 
się w 1585. zostać carem yv Moskwie 
I. 62.

Mazeppa J a n  -{- 1705. pokojow'y króla 
Ja n a  Kazimierza, posłany przezeń 
w  1663. z instrukcją do Tetery Pa­
wła I. 34.

Meier Orszula -|- 1635. ochmistrzyni 
potomstw'a /.ygmunta I I I .  ,  wzmian­
ka o niej Wołuekiego II . -431.

Melsztyn'a (z) .lan XX14'. kaszt. krak. 
wspomniany jako świadek na przywi­
leju Ludwika króla polsk. i węj>-. 
służącym Gorajskim. (Stąd poprawić 
błąd iNiesieekiego który I. 1. 105, ro­
kiem wyżej śmierć jego naznacza)
I.  143.

IMcngil-Giraj pali Kijów II . 119.
Miaskowski M o je  i ech podkomorzy 

lw owski,  autor diarjusza poselswa 
Kisiela Adama w 1649. do Cbniiel- 
nickiego I. 3. wiadomość o n im ,18.

Miehajłów Bazyli poddiaczy poseł 
W' 1 6 4 9 . do Glimiclnickicgo I. 19.

Michał Fiedorowicz ca r, przyjmuje 
w 1635. poselswo polskie w Moskwie
II .  196.

Micliuo Pcszczowiez (może Pctkowicz,  
Pietkiewicz?) w 1393. dworzanin 
W ito ld a , w'ymieniony jako św'iadek
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nn przywileju służącym oo. Domi­
nikanom łuckim I. 150.

Mikoła j kustosz krakowsld w 1238. wy­
mieniony jako świadek na zapisie 
Guin!)eria I. 124.

Mikołaj syn Henryka kaszt. w'iśłick. 
otrzymuje od Kazimierza w. w !339. 
prawo teutońskie na dobra swoje 
I. 137.

Mikołiij hrabia sędzia poznański w. r. 
1284. (wspomniany pod 1280. u Roe- 
pełla s kodexu Ilaczyńskiejjo str. 71.) 
jest w liczbie świadków na przywi­
leju Przemysława hrabiemu Żcjjo-  
cie I.  132.

Mieleszko M. jeniec turecki w  1631. 
pisze do Alek. Piascczyńskicjfo I .  
109.

Mienszików książę Aleksander wzywa  
w 1706. obywateli podolskich do 
odstąpienia Stanisława Leszczyńskie­
go Ił .  233.

Mitkinicz kniaź Matwiej w 1509. wspo­
mniany na przywileju lirólowej H e ­
leny jako świadek z urzędami na­
miestnika oniksztyńskiego, moliiiow- 
skiego i berztańskiego II . 389.

Mniszek .lerzy marsz. nadw. kor. zięć 
Briibla I I .  85. broni teścia w )_762. 
na radzie senatu od zarzuló\v 9 7 . ,  
głośny ze swojej slówności 1 1 1 .

Mokronowski Andrzej jenerał artyl. 
kor. rozbrania stronnictwa Czarto 
ryskich i Briiblowskie, gdy na sej­
mie 1762. w izbie porwano się do 
szabel, sam lekko raniony Ił . str. 
84.

Mokrski ksiądz posyłany przez W ła ­
dysława IV .  z listami do kozaków, 
(ale Kognowicki Życia Sapiehów II I .  
136. nazyw.a go Motarskiin) I. 6 .

Monfowtowicz (?) Je rzy  Aleksandro­
wicz wojewoda kijowski, za jego 
rządu, pod Zyginuiitein I. włości 
poildnienrskie zamek kijowski opra­
wiały [|.  1 2 0 .

morawskie szlaki. (Szlakami nazywa­

j ą  się gościńce stepowe którcmi Ta-  
tarzy wpadali do Polski i Rossji,  
najznajomsze z nich były morawskie,  
czyli innrawskie, idące wyżej źrzó- 
del rzek >vpadających w  Siewierny- 
D oniec, prosto na T u l ę ,  tak obja*. 
śnią prof. Lstrialów w wydaniu 1842. 
\t\iim liurbskieif o str. 333.) I. 73. 216.

Morsztyn Andrzej podskarbi k o r . , wia­
domość o nim II .  366.

Mosicwicz Stanisław chorąży łidzki 
W' 1700. prowadzi swój powiat pod 
Olkieniki I. 192.

Mosticius {Piies. nazyw'a go Mostko 
z Staszowa herbu Ostoja) X I I .  kaszt, 
pozo. w 1403. wymieniony jako  
świadek na przywileju Władysława  
Jajiiclly danym Kaczorkowi Piotro­
wi I. 154.

Moszyńska podskarbina kor. córka Au ­
gusta II .  przyczynia się do niełaski 
Sułkowskiego II . 105.

Moźajscy kniaziowie hołdownicy K a ­
zimierza Jagiellończyka II . 120.

Mścisławscy kniaziowie hołdownicy 
Kazimierza .lagielłończyka I I .  120.

Mścisławski kniaź Fiedor pisze w 1587- 
razem z innymi bojarami dumnymi 
do senatu rzeczypospołitej, aby wy­
brać na tron polski cara Fiedora Iwa-  
nowicza II.  143.

Mnrteza - Pasza (rodem z Bosnji, zna­
komity w'ojow'iiik, naprzód wielko- 
rządzca w Budzie stolicy Węgier,  
później w  Oczakowic Hammer  I I I .  
74. 103. Ii^uiatkoivski Panowanie 
Wladyslaw'a I V .  str. 107), znosi się 
listownie z hetin. Koniecpolskim I.  109.

Murza Dan iel , (w'zmianka o nim ręko­
piśmienna na kronice Bielskiego na 
str. 784.) zbieg od cara do L itwinów  
II .  337.

Murzaliez Piotr w 1512. wspomniany 
jak świadek na zapisie Sanguszki 
Janusza II . 424-

INarbulowicz Wojciech w 1508. dzier­
żawca percsolski wymieniony jak 
świadek na przywileju Zygmunta I. 
Ostrogskiemu Kunst. II .  388.

Narbntt Wincenty udzielił do niniej­
szego zbioru list tirzymułtowskiego 
do DóiiIioiTa II. 353.

Niczaj ]>ólkownili bracławski w 1649. 
wyrzyna Polaków w Kijowie I. 12.

Niemira (Irzymałicz marszałek królew­
s k i , starosta micłnicki w 1515. w y­

mieniony jak świadek na przywileju 
Zvgniunla I. dla Kijowa II . 415. 
w  1520. posyłany przez króla dla 
0 ]>rawy zamku kijowskiego 1 2 1 .

Miemira Bohdanowicz w 1512. wspo­
mniany jak świadek nn zapisie S a n ­
guszki Janusza II . 424. a w 1514. 
w zapisie Ostrogskiego Konst. 425.

Nicmirycz Stefan podliomorzy kijow­
ski w 1625. kommissarz z sejmu dla 
ordynacji kozaków^ II .  182.30*
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Odojewsey liniuziowici lioldownicy Ka- 

y,liui(M‘/.a .lajjialloiu‘zyl;a II.  J ‘20.
Odyiicfwic/, linia/, w dawiiycli cza.sach, 

daiclifl jirzcil lutiili), .slarosi:» or.szaii- 
slii II. 281.

Odzij>ol ZAvanv llaliojtilii w 1280. dwo- 
i*y.aniu llolcslawa lis. lii'alio>v.sli. i 
i Sand. I.  128.

Ojjanowslii olioźny wilcńslii w 17(')2. 
AYchod/.i Yv Hczlię donioyvnili<)YV R a ­
dziwiłła U .  00.

Oi;ińslii Andrzrj slarosla oszmiańslii 
w 1702. slronnili ('./.ćirlorysliicL, zo- 
slaji; inii‘('znilii(.‘in lii.  80.

Oj|inslii Jlrcliory .Anloni {¡Nics. III.  42] .) 
slarosla żinudzlii później lielin. w. 
lil. polliownili lis. żinudzliicjfo do­
wodził j(-j;o cluiriij’ uią  w 1700. r. 
p<id Olliicniliaini i. 108.

()|>inslii Roj;nsla\v ]>rzy wjeździc po- 
sidslwa polsliIcj;o do Mosliwy w 1080. 
nirsiii lisi .lana 111. do <;aróiv 11. 44.

(.)f;ińslii .lan ludni. poi. lit. w 108-4. z:i- 
pada na zdrów'n II . 870.

Ojpnslii Ijpiacy inarszaieli lil. zdanie 
swoje w 1702. liaże ezylae w sena- 
eie ])Ienlpolenlowl swojemu Stanliie- 
wlczowi II. 08.

Ojfiiislii Leon (Mes. III.  421) podsloli 
lil. wchodzi 1080. sierpnia 10. w W i l ­
nie do zwi;\sl;u przeciw Sapiehom,  
sliitd ze sharjpiini zwiąsliowyeh wy­
jeżdża do liróla , poseijpiiony pi zez 
poi‘ 011 sajiieżyńsh;) pod Łosicami, po- 
slrzelony we trzy dni umiera I. 180. 
(iSiesiolowslii Kiizini. liaszl. smoleń- 
slii w MisccJUineach 1748. wydanyi h 
umieścił 1) Mowa j. m. p- Pocieja 
podliomorzci’ o hrzcsliiejpi do hróla 
j. m. .Anjpisla, po poslr/.cleir.u yv dro­
dze j .  m. p. (){;iiishiej;o podsloleeo 
w . lis. li l. ,  przed Ulhlenielii( l''arsalj:i 
pod Rasiiii yv hrzeshim wojewiidz. 
od sir. 800— 81 1. 2) Mowa po Oiliie- 
nicliiej Farsalji j. w. j. m. ]i. Lndwil.a 
Pocieja 'slrażniha w. lis. lil. miana 
yv M arszawic przy puhlicznej audien­
cji d. 25 lulejjo 1701. r. od sir. 81 1 — 
810.

Ojjiiislii !\iarcjan iniecznih lil. pólhow- 
nili województwa wilehshiego jiro 
wadzi yv 1700. ehorujjiew pod Olhie- 
nlhl I.  108.

Ojjinshi Marcjan wojewoda Iroclii 
później hauclerz lit. juiseł razem 
z (irzymullowshim w 1080. do Me-  
shwy II . 20. 24. lisly jejjo do Radzi­
wiłła Mich. Kazimierza i Sapiehy 
Renedyhla II .  87 1. (/.ałushi w t. 1. sir. 
080. lifiistolurum hisl. famil.  pisze

o nim: żc jjdy l»ył przy hrólu 1087. 
r. we L wow ie, jezuici s poyyodn no- 
w<‘;;o rohu wysliipili z mowii la<‘iń- 
sl;:t , ohowi:|zel; lianelerza wymaj;al 
nalychmiasl od Ironu w lyinze jeży  
hu odpoyyi<“d z ie ć , ale Ojpiishi nie- 
honucznie w łacinie hiejjły, ])0 ]>ol- 
shu i lo mniej zręcznie cos' wyj;t- 
l;al ; yyncl hról przed ])onlalszynii o- 
swyiadezyl, żc chee wszyslhie ho.scio- 
lv w Polszczę zwiedzić, ahy swoje- 
j;o pieczęlarza w' łacinie wyeyviezyl, 
a jednali lisly ();>insliie{;(i, jah eiiue- 
liaiiii ludną podziuruwion v).

Ojpnslii iMicha! pisarz ¡toiny lil- 1702. 
](óźni(tj wojewoda wil. nalioniec 
liclm. lit. zięć li.ancl. Lz:irloryshicj;o,  
niezoslał woj(;wod;| yyilenshim nhie- 
żony w tej ¡¡odno.sci przez Ra dzi­
wiłła Karoia II. 81.

Oeiiishi Miliolaj miecznih lit. w 1080. 
należy do poselstwa (irzymullowshie- 
o  1 1 . 5.

Uhl rassa (niewiadomego imienia) goniec 
do .Aloshwy ¡»odhanclerzego (inin- 
sliiego .laiiii II.  801. 874.

Olędzhi Teoiil marsziiłeh wołhowyshi 
w 1700. prowadzi ¡)od Olhienilii 
cliorąglew swego poyyiatu I. 108.

Olizar hr. (7nsl:iw udziela do ninicj- 
szcjjo zhioru hopjii poemalu; Olliie- 
iiiciiii ¡lolyczha 1. 175. posiada nie- 
wydane jeszcze lislv Kmily Pilona 
I L  808.

Olizar Symon przed 1512. nmieraj:(c 
nad.ał majęlność Ryłaszew moiuisPt- 
royyi dermańhiemu II. 428.

Olizar Sz y łowicz dawniejszy przed 
1508. yyiaseiciel 1’oworsha 11. 8 8 8 .

Olliicitilii slarosiwo w Iroel.ieni, ¡lod 
Ićm miasleezliiem w l/OO. lislopadii 
18. sloczoita hilwa m ędzy Sapielia- 
mi ;i szlaehl.'i lilewsh'i( 1 . 1 0 2 . ojiisanie 
lej hit\yy od 107— 2)8.

O  lSacewiez Zegola ndzielil inslrnliej:( 
Ma/.eppie I. 48. oddał list Lzarniee- 
liiego do zhiorów' Alelis. Przezdziee- 
liiego I. lit), listy Kmily 1 'ilona j e ­
go slaranieni zchr:uie 1 1 . 8 (K).

0|taelii poseł na sejmie 1702. łtroni 
Rriihla II .  84.

Ordy II - ZS’ aszezoIiin Atanazy Lawren-  
Ijeivicz Sianowi w 1007. rozejm aii- 
driiszliowslii II .  8 .

OsIrogslia .Anna lisiężna (zapewne z do 
mu lisiężniczlia Olszaiisha , porówii. 
(jenealogjit Oslrogsliich sir. 70) o- 
Irzymuje 1480 od Wilolila darem 
majętności na AYolynlu, gdy ją  yyiel-
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lii lisii(zę wydiiwal za l}azyli!j>o O -  
slr()j;sliic'j;o I. 1 ()2 .

Oslrojjslii lisiiiżi; Aleksander pod|)isuje 
•w 151)5. inslrnl.cj.i posłóin wolyii- 
sliiin n:i sejm II. 11)0.

Oslro!|sl\i Bazyli ( U l .)  (porówn. S(c- 
lielsliiejfo (ieiieiilng'. k.ss. 0 .stroeskirli 
s(r. 72—7(i) żeni si(; z Ann;i lisię- 
żniezlii( 01szańsl>;( I. I()2.

Oslrojfslii liliasz w 1537. prawuje sit; 
]>rzed lirólem aby bvl ^volnvm od 
żenienia si); z Badzi)vill(')wną Ann:) 
II.  31)2. >vs|))>ninianV jal; ^inalolelni 
v̂ I i)22. na umowie ojca jejjo O-  

strog.sliiejfo Konsl. z lisiążjjlami sluc- 
liimi -427.

Oslrojjsłii l;si:)ż); Fedor Danilowicz  
w r. 1380. olrzymal od \Vładvsl:nva 
d:ij;ielly ponowienie nad:ini:i zamku 
Osi ro,<;:i. (Sl;)d poi)r;twić l)ł:\d .Ai’e.v. 
H I .  511. klóry w':)lpi o istnieniu te- 
jjo ksi:(Z(;cia, poiaiwu. S(cl)elskiej;o 
1. c. OD.) I. 145. dadwifja królowa 
w  131)3. ze swojej slrouy takież sa­
me nadanie czyni 151., tymże 
131)3. r. wymieniony j:iko świadek 
na j>rzywilej)i Witolda oo. Dom i­
nikanom łuckini 150.

Ostioeski ksi:)zt; ]ionsl:intv Iwanowiez 
w 1 ;)0 .S otrzymuje od '/vj’ inunla 1 . 
wie.s Poworsiio 11. 387. w 1514. za ­
pisuje m:ilzonee swojej T:ili;ionle 
wiano 425., w 1522. z.awiera układ 
o m:ilzenslwo swoje s ksi(;zniczk;) 
.Aleksanilr;) Slueki) 425. dzierzy imio- 
n;i w pocz;)ik;icli I. wieku w iii- 
jowskićm 1 2 1 . n.ajjrobek jej;« w F i-  
jonie 421).

Osli’ojjski l;si;iz<; lionstanty Konst;)nty- 
ii))wiez posyki koz:ik<(w n:> ]>oinoe 
limicie II, 310. loz choiaijjicw tat:)r-

,sl;;) 311. z roskazu króla Stefana p u ­
stoszy /i;ulnieprze II . 330.

Osti •oroe’:i (z)St;dziwoj \ X .I II .  wojewo-  
d.a poziouski (od 1 407 (?) do 1-43D) 
)vspomni:iny 1 410. jak s'wi:idck na 
]»rzvwileju ^^'l:ulyslawa .Iap,icłly siu 
ż;)evm Fredro)vi s l*i)‘szewicz I. 101.

Ostrow'a (z) Krystyn X X I X .  kiiszt. kr:ik. 
(od roku 1407— 1 431) ws])omniany 
w 1 410 jako s'wi:ulck na tymże przy­
wileju 1 . 1 0 1 .

Ostrowski Antoni biskup inilancki, pó­
źniej kujawski,  nakoniec ])rymas, 
przeclwi si); w 1702. zdaniu Hylze-  
n:i .lana n;i laulzie senatu aby ust:i- 
nowić doz)lr nad mennicami miast 
pruskieb II. 1)3. 1)5. 1)7.

Oslykowicz (Irzcjforz Stanislawowicz  
wojewo)la trocki w 1515. wymienio- 
nv jak s'wiadek n:i przywileju dla 
miasta Kijowa II. 415.

Ostykowiez (irzejforz (irzcjjorzowicz 
k':isztelan wileński w 1545. wymię-. 
nionv j.ak sFvi;ulek n:i ])rzywileju 
/yjpiuinta Auj(ust:k dla Kijow.a łl .  410.

Osyeczno (z) Borbon 1410. 'wspo­
mniany jak s'wi;nlek n;i przywileju 
Wkidyslaw:) .lajjiełly dla Fredry z l’ le- 
szewicz I. 101.

Oszin:ilvezy (2) kniaziowie b))ldowni- 
cy K:i/,lmierza .I:i!>:ieilonczvka II. 120.

Ot winowski llieronym ( A i e s . l i l .  533) 
sekretarz Zyj’ inunt:i H I .  w 1014. byl 
posłem do Stambułu, Hammer  nic 
o tćm niewspoiniiia I. Dl).

Ozerecki w dawnych c/.:isaeh przetl 
Kniit-') st;4rosl;i orsziinski II. 281.

Oż);;i Piotr slar)>.s(:< lreuib)))V)'lski, słu­
żył do pior.i Żółkiewskiemu 1. D5. 
2 1 0 .

Pac .Antoni podstoli lit. w 1702. stron­
nik Badziwilta Karoki II. 83.

Pac Alichal (x\e-f.v. H I .  54D) kasztelan 
poloeki w 1700. prowadzi ciionieiew 
swojej',)) w))jew)4)lztwa po)l Olkienl- 
ki r. ID3.

Pac Mikokij biskup kijowski ])odcz:is 
bezkoilewia w 157 4. razem z inny- 
łiii ]>p. ra)lami rządzi Litw.ą H. 328.

P:)C Staniskiw wojewo)la witebski list 
do ni)'j;o Kmity Filon;i 111. 21)5.

Pacewicz .lerzy wojewo)Ia kijowski za 
Kazimierza .laeiełlończyka, czas je d ­
nak niewiad))iny H . 120.

Pakosław arcbi)ljakon sandomirski 
w 1238. wymieniony jak świadek )i:i 
z;ipisic (<)iinbert:i I. 12 4.

Paszko, biccki (z;ipc\vnc kasztelan)

w 135D. wymieniony j:ik obecny na 
potw.i):r)lz)‘ ui)i Kiiziuiierza w, p rzy­
wileju slu/.:)ce{',o Str:ichocie z '/.ele- 
cbowa I. 121).

Pełka (/:)mbar) S);dzi:i- ziemski s:ni)l)>- 
jnirskl (.Mes. IH.' 572) w 1377. w y­
mieniony jak .s'wi:i)Iek na przywibijii 
Lu)lwika koiła połsk. i w);ji'. służą­
cym (ior:ijskim I. 143.

Petrus S);)lzia naflvvorny 1280 (o])it- 
szczony u /foey)e//if.) wymieniony jak 
swi:i)łe,k na ))rzYwil);ju Bolesława 
I r S .  kr:il;. i sand, dairym S.wi);topełko- 
wi I. 128.

Petryezye AA asłio, w początkach Xli 1. 
wieku dzierży dobra w kijo)vskl)’-m 
II .  122.

P(;tklcwlcz dcKzy biskup żinmlzkl^ po4-



470cza« bezkrólewia w 1574. razem z in­nymi panami radami rządzi Litw ą I I .  328.P h iło , pisarz nadw'orny Przemysława księcia polskiego w r. 1284. (wymie­niony u I t o e p e l la  pod latanii 1277. 1280. 1282. 1289. ju z  proboszczem santockiiii i s tąz godnos'cią pod r. 1293., wszakże Uoepcll pisze go wszędzie 'rhilo, IS ies ie ck i  zaś u- mieszezając między podkaiiclerzanii pisze C h i lo , przez jego ręee spo­rządzone nadanie hrabiemu Zegocie. I .  133.Pi ascczyński Aleksander w 1621. w y­słany z instrukcją od Zygmunta II I . na sejmik winnicki I. 26. wiadomość o jego życiu 209. w 1630. je d z ie ja k  poslannik królewski do Carogrodu, instrukcja m uslużąca II . 190, w 1635. jako  wielki poseł do M oskwy, takaż instrukcja 196. Do wiadomości o nim dodać należy co w Painiętnikacli swoicli pisze A lbr. Stanisł. R ad z i-  
w it ł  I. 260 i 2 7 0 ., tudzież K w iat­kowski w panow'aniu W ładysł. IV . 65. 69. 74.Piascczyński W aw rzyniec 1589. list do niego Deniski Syniona I I .  344. po­słem na sejm 1595. z W ołynia 154., województwo w'stawia się za nim do rzeczypospolitej aby wynagradzając jego zasłu gi, dobra dożywociem przezeń ilzierzane zamienić mu W' dziedziczile 159. w 1602 wypra­wiony posłem do Krymu II . 162., ponosi szkody w Bochiiji 164. olrzy- iniije list od króla na podwody w po- wtórnćm w'yslaiiiu 1603. r. do K ry­mu 165.Piaskowski Mikołaj yv 1762. poseł na sejm , stronnik Czartoryskicli I I . 85.Piaty Spiridionow poddjaezy poslannik spólnie z Horycb w'oslowein w r. 1634. poseł do \\ladyslawa IV . I I . 198.Picszczyński W acław tłumacz tatarski w 1601. przy poselstwie bana krym­skiego I I .  161.Pietkiewicz Lew  w 1537. dworzanin królewski posyłany s pozwami 11.393.Pictyboszcz Bej Tym ir w 1601. goniec posła bana krymskiego II . 161.Piley (z) Otto wojewoda sandoinirski w 1377. (Porów'ii. iS ies . I. 1. 120.) W ymieniony ja k  świadek na przy­wileju Ludwóka polsk. i węg. króla służącym (lorajskiin I. 143.Piotr Aleksiejewicz car, w r. 1686. obraz jego w 15 roku życia II . 45. przemawia do posłów' polskich 48. w ydaje w 1707. uuiw’ersał do oby­

wateli koronnych i w . ks. lit. 239.Piotr syn W łodka podstoli sandomir- śki w 1-463. wymieniony ja k  świa­dek na przyw ileju W ładysł. Jagie łły  Kaczorkowi P io tro w ijl. 154.Piotrow icz Stanisław  w 1508. w oje­woda smoleński wymieniony ja k  świadek na przywileju Zygm unta I .  Ostrogskiemu Konst. I I . 388.Pociej L e o n a r d , omyłko wie bo nazy­wał się Kazimierz Aleksander [Nieś,I I I .  620) był chorążym trockim pó­źniej w'ojcw'odą witebskim w 1700. prowadzi Troczanów pod Olkieni- ki I . 192.Pociej Leonard strażnik lit. na sejmie 1762. przeciwny Briiblowi I I .  83.Pociej Ludw ik naprzód podkomorzy brzeski później strażnik w . ł i t . , na- konicc hetman w . i wojewoda w i­leński [Nieś.  I I I .  620), wysłany ra­zem z Ogińskim  Leonem ze skarga­mi na Sapiehów , dościgniony przez pogoń sapieżyńską , ledwo do M or­dów um knął; w publicznej mowie żali się na ten rozbój królowi I. 186. w . 1700 ja k  podkomorzy brzes­ki prowadzi pod Olkieniki chorą­giew swego powiatu 193. w bitwie dowodzi przednią strażą 196. Po klęsce w mowie przed królem mia- n cj, 25. lutego 1701. wymienia gw ał­ty .Sapi<“hów, które taką zemstę w y­wołały (porówu. O y iń s k i  Leon).
Podatki daninę polskie:  naraz, pod w ó d , stróża, pod worowe, poraillne, opole, w olow e, krow ne, zamkowe, targowe I. 132.Podbereski Aleksander Ja n  marszałek upicki w 1700. prowadzi przeciw Sapiehom chorągiew powiatow'ą pod Olkieniki I . 193.Podbereski Bomuald udziela do niniej­szego zbioru ; Miastowskiego dia- rjiisz drogi zaporoskiej I. 1 — 18.
Poddańczyzna,  rodzaj pow'inności speł­nianej w 1405. roku przez włościan podolskich I . 156.Podolski Adam w 1686. towarzyszył Grzymultowskiemu do Moskwy 11.27.Pokoszczewski Ja n  s Kożuchowa uży­ty przez Z^olkiewskiego Stanislaw'a do 'łYiiiesienia do akt rew izji zamku kijowskiego II . 123.Polignac (de) Melchior kardynał (nr. 1661. -j- 17-41) poseł francuski do rzeczypospolitej polskiej, prowadzi na tron książęcia de Conti I. 180.Polubinskl Aleksander, później kaszt, nowogr. w 1568. Izbursk zdobywa i traci I L  325.
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Poniatowslii Kazimierz podkom. kor. 

na sejmie 1702. zawzięty przeciwnik 
Bi'ülila II. 8!I.

Poniatowski Marcin pisarz ęrodzki insci- 
slawski w 1700. zahity pod Olkieni- 
kami I. 303.

Poniatowski Stanislaw August (ur. 17. 
stycznia 1733. r. w Wołczynie, o- 
brany królem 7. w'rzes'nia 1764, ko­
ron. tegoż roku 33. listopada, zrze­
ka się korony 33. listopada 1796. 
umiera 13. lutego 1798. w Peters- 
Imrgu) , na sejmie 1763. występuje 
jak głowa stronnictwa Czartoryskich 
przeciwnego liriihlowi II. 83.

Possevin Antoni jezuita, przybycie j e ­
go do cara, jest  świadkiem spusto­
szeń szerzonych przez Litwinów 
II. 336. pisze list do cara 339.

Postkncblalo (?) Mitko ze Smoleńskie­
go, borodniczy kijowski za króla 
Zygmunta I. II. 130.

Potocki Aleks. Jan towarzyszy w 1686. 
Grzymultowskiemu do Moskwy II. 
33.

Potocki Eustachy jenerał artyler. lit. 
ustępuje w 1763. roku buławy pol­
nej Sapiezc Aleks. za pieni.tdze 
II. 81.

Potocki Jakub i brat jego .łan , woje­
wództwo wołyńskie w 1395. wsta­
wia się za nimi na sejm o zwróce­
nie im nakładów na opatrzenie twier­
dzy kamienieckiej i zbudowanie zam­
ku lityńskiego ¡1. 139.

Poloeki Mikołaj wojewodzie bracław- 
ski w 1635. r. kommissarz z sejmu 
do ordynacji kozaków II.  183. pó­
źniej hetm. w. kor. i kaszt. krak. 
w 1649. jeniec Chmielnickiego, od­
daje sw'ój testament Miaskowskiemu 
Wojciechów'! I. 17.

Poloeki Stanisław podkomorzy podolski 
w 1633. kommissarz z sejmu do ordy­
nacji kozaków II. 183.

Powursko, wies' nadana w 1308. przez 
Zygmnnla I. Ostrogskiemu Konst. 
II. 387.

Pozowski w 16-49. ieniec Chmielnickle-
go l. 7.

Prażmowski Franciszek w r. 1665. 
sekretarz kor. później biskup łucki 
I. 54.

Prokosz zBogorjl (opuszczony w AVes.) 
w 1359. wymieniony jako s'w'iadck 
na przywileju Kazimierza w. słu­
żącym potomkom Henryka kaszt, wi- 
śllei;. I. 138.

Proński łmiaź Fryderyk wojewoda ki­
jowski, opisanie stanu zamku ki­
jowskiego za jego urzędowania II. 
134.

Proski Samuel rezydent króla Jana III . 
w Stambule II. 11.

Protasewicz Szuszkowski Walerjan !>i- 
skup wileński, list do niego pisany 
przez Kmitę Filona II .  354. przez 
bojar dumnych 333.

Protasowicz iMaciej w 1574. posłannik 
do Moskwy II. 386.

Prozor Karol oboźny l it . ,  z jego zbio­
rów list Iwana Wasilewicza Groź­
nego do Chodkiewicza I. .37. Her- 
burta do Z.amojskiego 60- Żołkiew'- 
skiego do 'Zygmunta III . 68. 
drugi list 70. Sapiehy Lwa do kró­
la 74. Chodkiewicza do króla 76. 
tegoż do Gemhickiego 80. Zolkiew'- 
skiego 'do króla 83. Ostrogskiego 
Aleks, do króla 89. ^Grzyinultow- 
skiego do króla 93 Żółkiewskiego 
do króla 93. tegoż do Gemhickiego 
100. tegoż do króla 103. Sapiehy 
Lwa do króla 10-i. Koniecpolskiego 
do króla 107. Ludwik.a XIII .  do 
Zygmunta III. 165. Triibeckich do 
Jana Piotra S.-ipichy II. 345.

Przecław podkoniuszy kaliski w 1359. 
w'sponiniany jak s'w'iadek na przy­
wileju Kazimierza w. dla potomków 
Henryka kaszt. >vislickl I. 138.

Przcelawski liazimierz chorąży i pod- 
slaros'ci grodzki Słonimski, starosta 
bialski w 1700. dowodzi chorągw'i,ą 
swego powiatu w bitwie olkienic- 
kiej I. 193.

Przedbor marszałek kor. w 1377. (o- 
puszczony w Nieś- I. 1. 350) wspo­
mniany jak  s'wiadck na przywileju 
Ludwika króla polsk. i węgiersk. słu­
żącym dla Gorajskich I. 143.

Przemysław , książę polski zapisuje 
w 1384. Zegocie wojewodzie kra- 
kowsk. dobra I. 131.

Przyjemski ,41eks. podstoll kor. w 1686. 
towarzysz poselstwa Grzymultow- 
skiego do Moskwy T. II.  str. 4. 
30. 35.

Pstrokoński z Bużenina Spytek w 1684. 
kommissarz do układów kadzyń- 
skich, pisze list do Sapiehy Bene­
dykta II. 380.

Putiaticz kniaź Dymitr -j- 1503. woje­
woda kijowski II.  130.

Putiaticz kniaź Iwan w 1313. ■wspo­
mniany jak s'wiadek na zapisie San­
guszki Janusza II. 434. w 1,)14. na 
układzie Ostrogskiego Konst. 435.

Puzynowie s Kotziclska pięciu braci; 
Antoni chorąży nadw. lit., Hierouym 
])óźniej starosta upiekł, .lózef .Anto­
ni, KrzysztoP podstoU upieki, p4'źniej
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wojewoda rnscisławslii, Michał pi- lana inińshiego w  1700. wyciągają
sarz l i i . ,  synowie Andrzeja husztc- zbrojnie pod Olhienihi I. 1011.R .

Radomlchi Łasztelanic kalishi (niewia­
domy z imienia, gdyż było ich pię­
ciu braci) dla trądu na czole w KiSG. 
niedopuszczony do ncalow'ania rąl; 
carów II. 48.

Radoushi Ad:im w r. 170C. sehretarz 
hrola Stanisława Leszczyńsbiego II .  2:i2.

R a d u lf  kantor krak. w 1238. wspo­
mniany jak świadek na zapisie 
(Limbcrta I.  12i.

Radlił hospodar wołoski w 1023. zn o­
si się z Żółkiewskim I. 108.

Radycz (?) .łan, (może Radwan) w 1000, 
sekretarz za kanclerstwa Sapiehy 
L w a  II . H O .

Radziejowski Michał kardynał, obej­
muje rządy w r. 1000. po zgonie .la­
na II I .  I. 170.

Radziszew'scy dostarczyli do niniejsze­
go zbioru relacją Grzyniułlowskie-  
go 11. 35.

Radziwiłł Albrychi Slanisl. kancl. lit. 
pisze w 1034. do Piascczyńsliiego 
Aleks, w rzeczy posclslw-a moskiew­
skiego na które był naznaczony, zali 
się na swawolą żołnierzy s pod jego 
chorągwi I. 112. w 1038. ]>odpisał 
iustriikeją na sejniil; osziniansl.i II. 
220.

Radziwiłł .łan Miłiołajewicz marsza­
łek zieinsłii starosta słoniinsłń, roz- 
flajc za /.ygninnta I. ziemie cMilaii- 
tom sinolenskim II . 402.

Radziwiłł .lannsz podczaszy lit. pó­
źniej kasztelan wiłeńslii jiisze w'. r. 
1011. do R a d z i w i 11 a K rz y s z ł o ł'a
w  sprawach wyznania helweckiego 
I .  87.

Radziwiłł .lannsz lietni. polu. lit. od­
mawia w 1040. 200. koni straży K i­
sielowi Adamowi I. 3. surowością 
swoją jątrzy (ilimiełnickiego 0. 10.

Radziwiłł .łerzy ¡Miłiołajewicz woje­
woda łiijowski , za jego urzędowa­
nia ojirawiony zamek kijowski II. 
121.,  w 1.'» 1.'). wymieniony jak świa- 
dełi na przywileju Zygmunta I. dla 
Kijowa i i a .  w 1.537. jiozywa Ostrog-  
skiego lisiązęeia L łia sza , aliy speł­
nił umo>vę zawartą przez jego ojca 
i pośłułiił Radziwiłłównę Annę 302., 
luli B.-irbarę 400.

Radziwiłł Karol Stanisław' podłianele- 
rzy lit. w  1008 sierpnia 14. w W i l ­
nie weliodzi w związek przeciw S a ­
piehom ł.  188. w 1700. prowadzi

w’ojewództwo nowogródzkie pod Ol-  
kicniki 103. zagrzewa inow'ą żołnie­
rza do l)itw'y 108.

Radziw'iłł Karol miecznik lit. stara się 
razem z Ogińskim Michałem o W '0 -  
jew'ódzlw'o w'ileńsl;ie II .  81. w za­
targach z Czartoryskimi sejm 1702. 
zawichrza 82. otrzj'maw'szy w'oje- 
wództw'o , dziękuje w'senacie królo­
wi Oił.

Radziwiłł Krzysztof (ojciec) kasztelan 
trocki W' 1 5 8 1  s Kmitą Filonem w'y- 
rusza pod Starzycę II .  335.,  nic- 
chce kusić się o sclnrytanle cara330.

' 337. otrzymuje w 1587. list od bojar 
dumnych 144.

Radziwiłł Krzysztof (syn) hetm. poi.,  
w 1017 i 1010. upomniany od Z ygm u n­
ta II I .  o zaniechanie zatargów z Fa-  
rensbachcin*II. 352. pisze w 1()33 do 
Piaseczyńskiego Aleks, o daniu odsie­
czy Smoleńskowi I. I I I .

Radziw'ilł {Mikołaj ,lanow'icz (Czarny)  
marszałek ziemski w' 1545. wymie­
niony jak świadek na przyw'ilcju dla 
Kijowa II. 410.

RadziwOłl Mikołaj Mikołajewicz w oje ­
woda trocki W' i 508. w'spomniany jak 
świadek na przywileju dla O s.r O ;-  
skOego Konst. II .  388. wojewoda w i­
leński i kanclerz w'. lit. w' 1510. w y­
mieniony jak świadek na przywileju 
dla miasta Kijow'a II.  -415.

Radziwiłł Mikołaj Ju rje w icz  hetm. w'. 
lit. W' r. 1504. zwycięsca Szujskiego 
II .  312. w 1574. listy do niego K m i­
ty Filona 202. 277. 280. 300 i 301., 
w 1580 list do niego bojar dumnych 
II .  332.

Radziwiłł Stanisław podkomorzy lit. 
w 1702. na sejmie niedopnszcza gło­
su [•oniatowskiemu .Stanisławowi .Au 
gustowi stolnik, lit. II .  82.

Radziwilówna Anna córka Jerzcjjo  
księżna Olszańska zmówiona na­
przód za Eliasza Oslrogskiego II .  
392. potem za Stanisława Casztołda  
398. wyrok kriilewski o nią........

Radziwilówna Rarbara później królo- 
■ wa, ojciec jej  .Icrzy chce ją przed 
1537. wydać za Ostrogskiego E l ia ­
sza II. 399.

Radziwiłłówna Ludwika Karolina mar­
grabina brandeburska obowiązuje 
się w 1688. za nikogo nicwycliodzić 
za mąż tylko za królowica Ja kuba  
Sobieskiego. I.  109.
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Ralomslii w poczijtliu XA’ r. 'wiclui dzier­

ży iiniuna w l.ijowsliiem II. l ‘i l .
llodolliiio Dominik W lo cli , w  1581. 

śluzy wojskowo u Slelaiiii liróla, za­
mek w'iell;o-luekl uzkraja II .  334.

Rokozka wojewoda smoleński (na Po­
dolu) wspoiuiiiaiiy w 1375. w przy­
wileju Aleksandra Rorjalowieza oo. 
Domiiiikauoni smoiryckim I. 140.

Romankowiez Jaeko dworzanin W i ­
tolda w  1393. w'yinieniony jako  
■ świadek na przywilciju oo. Doniini- 
kanoni Inekiin I. 150.

Roinanowiez z }>'rodzicńskie;;o w 1702. 
slronnik Radziwiłła Karola na sej- 
iiiie, doliywa w izbie poselskiej sza­
bli H. 8 8 .

Ronil.ier Aliebał jenerał później cze- 
śnik lit. wyzywa Ilzewiiskie(yo S ta ­
nisława na pojedynek, o.swiadezajn 
się na sekundiintow Ojjiński Afielial 
i Czartoryski Adam II. 87. godzi  
sie z przeeiwnikiein 90.

Roseiszewski Walenty udzielił do ni­
niejszego zbioru 1580. list króla Ste- 
1'ana tlo /.awoloezan I. 23, 1595 
instrukeją poselskił na sejm U .  100., 
1021. instrukcją Piaseczyńskiemu na 
sejmik wiiinicki 20., 101)5. instrukeją 
I>ubomirskiemu na sejmik braelaw- 
ski 44. , 1585. list Stefana króla do 
Tarnowskiego Stanisł. 02., 1580. list 
WOronieckiego księcia do Stefana 
kiaila 00. , 1033. list Itadziwilła
Krzysztofa do Piaseezyńskiego 111.,

1034. list Albr. Stan. Radziwiłła  
do tegoż 112., 1035. listy G o ­
siewskiego Aleks, do tegoż 114. 117., 
1030. instrueją Piaseezyńskiemu W'y- 
syłanemu do Turek II .  195.

Rówieńska księżna Marja wdowa po 
Siemionie, w 1515 r. wygryw'a spra­
wa; z bracią Dzicwszycanii o majątek 
II .  390.

Rowski W ojciech w  r. 1405. w'spo- 
niniany jako sHviadek na przywileju  
Swidrygielly oo. Dominikanom ka­
mienieckim I. 150.

Rozrażewski Kranciszek synowice 
z brata ciotecznego króla Ja n a  I I I .  
II .  305.

Rypiński Piotr w 1080. dworzanin po­
selstwa polskiego, ofiaruje carom 
dary II . 48.

Rzeszowski w 1049. jeniec Chmielnic­
kiego ucieka do Kisiela Adama I. 15.

Rżcwski lileazar Leonowicz w 1587. 
poseł z Moskwy do Polski II .  141.

Rżcwuski poseł na sejm 1702. o mało 
w tumulcie niczacishiiony 11. 84.

Rżcwuski Stanisław chorąży litewski 
w  1702. wyzwany na pojedynek 
przez Ronikicra, os'wiadezają się za 
sektindantów Potocki iiustaehy. Pac 
starosta ziołowski , Brzostowski sta­
rosta bystrzycki II .  87.

Rzewuski W a cła w  łietm. polny kor. 
])óźniej w. i kaszt. krak. (nr. 1705. 
-¡-1779.) sprzyja Rriihlowi I I .  91.

Salomon dziekan kraljowski w 1238. 
sAviadek na zapisie Gnmberta I. 124.

Sainczenko .loachim pólkownik perc- 
jaslawski w 1003. I. 42. 214.

Samójlowlez Iwan hetman Kozacki  
-w 1080. II .  22. 301. 375.

Sanguszko Andrzej Aleksandrowicz 
w 1512. wspomniany jako świadek 
na zapisie .Sanguszki .¡annsza II. 424.

Sanguszko Bazyli 31ichajlowicz, fos 
sumo II.  .424.

Sanguszko llrehory w 1595. podpisuje 
instrukeją posłom na sejm z W o ły ­
nia II .  1 0 0 .

Sanguszko .lanusz Michajłowicz w 1512. 
potwierdza nadanie monasterowi 
dcrmańskiciuu II. 423.

Sanguszko Roman w 1507. odnosi s'wic- 
tne zwycięstwo II. 323. 324.

Sangiiszkowa .Anastazja córka (Rizara 
Symona w 1512. potwierdza razem 
z mężem nadanie ojea monasterowi 
dermanskiemn II. 423.

Sapieha Aleksander wojewoda połocki

kupuje u Potockiego IJnslachego b u ­
ławę polną lit. II .  8 2 . ;  dziękuje za 
udzielenie jej sobie Augustowi III.  94.

Sapiehi) Benedykt |)odskarbi lit. w  1083. 
i 84. listy Gi'zyniullowskiego do niego 
II .  353— 302., Ogińsłficgo 371— 379., 
Pstrokońskiego Spytka 380. Opisa­
nie jego gw'altownosci i dumy 1. l7 7.,  
uznaje za króla Augusta II .  184. 
zrywa zagajoną między Ła wnem  a 
Puzewlczaml w 1098. grudnia 20. 
zgodę między zwiąskowymi a Sap ie­
hami 189., widząc IV 1700. prze­
graną pod Olkienikami ucieka z bra­
tem s pola bitw'y 203. stamtąd do 
Warmii 207.

Sapieha .lan Piotr w 1011. odbiera list 
od kniaziów- Trubecliicb II.  345. 
wiadomość o 05. listach drukiem o- 
gloszonych, ktiire do niego pisano 
W' czasie zawiehrzen w Moskwie  
przez samozwańeów II . 348.

Sapieba Iwan Siemionowiez w 1508. 
marszałek i sekretarz, dzierżawca
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brasławsiii i witchsUi wspomniany j.a- 
ItO świadek na jMV.ywileju Zyynninla
I. Ostrojjskiemii Konsl. [l.3iS8., w 1509. 
liancler/, królowej Heleny olrzyinujc 
od niej dar majątku 389.

Sapieha iwan w początkach X V I .  wie­
ku dzierży majątki w kijowskiein
II .  121.

Sapieha Kazimierz .łan wojewoda w i­
leński hetin. w. lit. wypłaca się .ła­
nowi I l ł .  niewdzięcznością ł.  178. 
179.; zwaśniony z Brzostowskim Kon­
stantym hiskupem wileńsk., jjdy ogła­
szają nań klątwę wyprawia szumną 
ucztę z hicieiu z dział i wyrok du­
chowny każe palić katowi li85., w 1700. 
przegrawszy pod Olkienikami bitwę, 
ueieka s pola 203.

Sapieha Kazimierz ł^eon w  1035. poseł 
do Moskwy od Władysława ł V .  II. 190.

Sapieha Lew (nr. 2. kwietnia 1557 7.
łijtca 1033) w 1590. pisze do Z ygm u n­
ta II I .  o układach w Krakowie o li 
dze cesarstwa s 1’ olską na wojnę s T u r ­
cją I. 74., w 1594. jest orędowni­
kiem Tiazarza Kmity II .  342., w 1009. 
podpisuje rewizją zamku Kijowskie­
go 124., w 1021. uwiadamia jtryina- 
sa Geinhickiego Wawrzyńca o iiiepo- 
wodzcniacli w lullanciech I. 104.

Sapieha JMiehał koniuszy lit. i jenerał 
arlylerji w. ks. powraca z wojska 
cesarskiego I. 189. , odradza bitwę 
olkienicką, za co przez stryja Bene­
dykta zgromiony 190.,  pokonany 
1700. dostaje się w ręce przeciwni­
ków 203., rozsiekany przez szlachtę 
■ wzburzoną od kanonika Białozora 
Krzysztofa 200.

Siemaszko Aleks, kaszt, braci, w 1595. 
podpisuje instrukcją posłom -»volyi»- 
skiin na sejm 1 1 . 160.

Siemaszko W a s il ,  toż samo I I .  100.
Siemaszko sługa Badziwiłła .Terzego 

w 1537. posyłany przezeń do '¿yg- 
munta I. II .  390.

Siciuieński Wojciech referendarz kor. 
w 1702. marszałek trybunału piotr-, 
kowskiego II .  93.

Sicniawski Hieronyin wojewoda wo­
łyński w 1083. umiera II . 355.

Sicniawski Mikołaj, w 1579. otrzymu- 
muje roskaz od króla Stefana złą­
czyć się z Ostrogskiiu Konst, i wtar­
gnąć w Siewiersk ł l .  330.

Sienkiewicz sługa Koniecpolskiego 
Aleks, w 1649 utopiony przez koza­
ków I. 1 4.

Sierebriannyje-Ołiołenscy kniaziowie 
w 1504 zinnszeni do ucieczki przez 
Kmitę Filoua II . 312.

Sinan-Pasza pięć razy wielki wezyr,  
w 1595 w sierpniu na woloszczyzuic  
traci ciężary obozowe I. 6 8 .

Skobejko Kordeszowicz w początkach 
X V I .  wieku dzierży imiona w kijow-  
skiem II .  122.

Skotnicki w 1049. jeniec Chmielnickie­
go ucieka do Kisiela Adama I. 15.

Skulbinda Matwiej ŵ początkacli X V I .  
wieku dzierży imiona w kijowskiein
II .  122.

Słizien Stefan .łan (AVe.s. I V .  130) pi­
sarz ziemski oszmiański w 1700. kon- 
syliarz powiatu w  związku przeciw 
Sapiehom I.  192.

Słuszka Dominik wojewoda połocki 
1089. daje instrukcją liicronymowi  
Żabie i Stanisławowi Korsakowi w y ­
słanym na inkwizycją w zbrodni |»o- 
pełnioncj przez lllaskę właściciela 
dóbr Podrysia I.  170.

Słuszka Iwan w r. 1510 horodniczy ki­
jo wski II .  124.

Siiiiarowski Jakub ginie w czasie ro­
koszu Chmielnickiego ja k męczennik
I.  19.

Sobieski .lakułi w' 1625. koinmissaz z sej­
mu do ordynacji kozaków II .  182.

Sobol pisarz pokojowy Kisiela Adama 
w  1049-. ucieka do kozaków I. 15.

Sokolca (z) Binko w 1 405 wymieniony 
jako s'wiadek na przywileju Swidry-  
gielły oo. Uoiniiiikauom kamieniec­
kim I. 150.

Sokoliński Miclial pisarz lit.  w 1084. 
kommissarz od traktatów z Moskwą
II .  350. 302. 374.

Sokołowa (z) .launsz kasztelan gnieź-  
nieuski w 1400. (opuszczony u I\ie- 
sicck. I.  1. 213; wymieniony jako  
s'wiadel; na przy w. Wladysł. Jagiełły  
Tomaszowi s Komornik 1. 158.

Solikowski lian Dymitr arcybiskup 
lwowski ma być wystany w 1585. 
w poselstwie do ojca .św. I. 03.

Solomereelii książę .laii w r. 1579. pu­
stoszy .laroslawl II.  330.

Sotonina Konstanty półkownik kozacki 
w 1071. wezwany przez bojar do 
układów ale go kommissarze polscy 
wzdragają się przyjąć II.  383.

Sołtyk Maciej kaszl, warszawski w 1702. 
przemawia na radzie senatu za Briih- 
lein II.  90.

Soltyk K.ajetan biskup krak. w 1702 
stronnik Briihla II .  91. jego zdanie 
naradzie senatu 92. znany ze swojej 
gwałtowności 1 1 1 . 1 1 2 .

Spytek podkomorzy lirakowski w 1 380. 
wymieniony jak świadek w przywi­
leju Władysława .lagielły dla Oslrog-  
skiego Teodora l .  140.
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St.inislaw kasxtulan inałoiyoski w 1359. 

■ wvniieniony jako swiadrl; na przy- 
Kazimierza ^v. <lla poloników 

Henryka kaszt, wiślick. 1 . 138.
Stelielski Ignaey bazyljan, w  1783. 

wzniiniika o Jego książce H .  4*28.
Stefan Batory Król w 1570 nadaje przy­

wilej dla miasta Kijowa I f. i04., w 1 579. 
rospoczyna wojni; s carem 329; 1579-. 
iniaiuije Kmitę Filona wojewodą .smo­
leńskim 331., w 1580 wzywa miasto 
Zawoloeze do poddania się 23., w 1585. 
pisze list do Tarnowskiego Stanisła­
wa I. 02., w 1587. po jego zgonie 
przybywa poselst>vo z Moskwy II. 141.

Stracbota z Zeliebowa w’ 1359. otrzy­
muje od Bazimierza w. polwicrdze-  
nie przywileju Boleslaw’a ksiąz. krak. 
i saiidoin. nadanego w  1280. Święto­
pełkowi I.  128.

Strawiński w 1574. posłaniec kancl.  
Wołłowicza do Kmity Filona II . 288.

Strybil Filoii czes'nik kijowski w'1025. 
konimissarz z sejmu do ordynacji ko­
zaków I I .  183.

Suchodolski w 1574. wyprawiony z l i ­
stami do posłańców królewskich do 
Moskwy II . 287.

Suchodolski w 1049. daje odsiecz Ostro­
gowi napadniętemu od kozaków I. 10.

Sulinirski Andrzej w 1065. ])oseł .Tana 
Kazimierza na sejmik braelawski
I .  44.

Sułkowski Aleks. .lóz. książę poliibie- 
niec Aiigusla I I I . ,  wiadomość o nim
I I .  100 do 105.

Supriinowicz w początku XA I. wdeku 
dzierzy imiona wkijowskiem II . 122.

Swiderski Samuel w  11)03. marszałek 
zwiąskii wojskowego I. 30. 213.

Swldrygiełlo Bolesław książę podolski 
w 1405. natliije wieś Snbrowcze,  (dziś 
Ziubrowce w powiecie kamienieckim 
ob. Marczyńskiego Statystyka guber. 
podolsk. I. 200} 0 0 . Dominikanom ka- 
mienieckiiii I. 155.

Swidzinski Konstanty udziela do ni­
niejszego zbioru : akta o zamku łii- 
jowskim II . 119. 123.; poselstwo 
z Moskwy II . 141.

Świętopełk rycerz w  1280. otrzymuje 
od Bolesława ks. krak. i sand, do­
zwolenie rozgraniczyć się od dóbr 
książęcych I. 127.

Świętopełk kaszt, sieradzki w 1 359. (o- 
puszezony n NiesieeJiicfjio) jest świad­
kiem nadania Kazimierza w. potom­
kom Henryka kaszt, wiślick. 1. 138.

Swiętorzecki Mieczysław dostarczył do 
niniejszego zJiioru Anonyma ojiisanie 
wjazdu w l()8 f). posłów polskich do 
Moskwy II. 4 1 . ;  diarjusz sejmu 
1762. 81.

Świętosław podskarbi nadworny w  1359. 
()i|uiszczony n Niesieck.)  wspomniany 
ja k świadek av przywileju dla potom­
ków Henryka kaszt, wiślick. I.  138.

Świętosława (Swanlhoska) w 1359 w d o ­
wa Henryka kaszt, wiślick. olrzymu-. 
je  od Kazimierza w. prawo teutoń- 
skic na swoje dobra I. 137.

Swizja je w  Zaehar Hrehorowicz diak, 
poseł w 1587. z Moskwy do Polski 
I .  141.

Sylweslrowicz .Tan stronnik Radziw ił­
ła Karola na sejmie 1762.' dobywa  
szabli w izbic poselskiej I I .  84. 8 8 .

Syiiion podkanclerzy kor. w 1377. 
{ISie.t. I. 1.261) wymieniony na przy­
wileju Ludwika króla polsk. i W'ę- 
gierskiego dla Gorajskich I. 143.

Szalo wicz w  początku X V I .  wieku 
dzierzy imiona wkijowskiem I I .  122.

Szaniawski z rejenta ziemskiego wi- 
leńsk. kanonik katedr, wileński I.  182.

Szczołkałow Andrzej rokuje z Harabur- 
dą Miehałem ii .  145.

S zczy t Krzysztof podkomorzy płocki, 
później cześnik lit. (iVies. IV . 70) 
w  1700. znajduje się na bitwie olkie- 
nickiej I. 193.

Szcmłiek .Tan referendarz (Nieś. IV .  273) 
później kancl. w. kor. wysiany 1669 
przez Augusta I I .  dla pogodzenia 
L it w y  z Sap ieh ami, nic dla uporu 
Sapiehy Benedykta sprawić nieiiioźe 
I.  190.

Szepielewicz Bohdan dworzanin K azi­
mierza .Tagiellończylia, dozorca bu­
dowli zaniku Isijowskiego II .  120.

Szeremietjew' Borys Piotrowicz w  1686 
wyznaczony do układów s posłami 
polskimi II .  50.

Szeremietiew Fiedor w  4634. koinmi.s- 
sarz do układów polaiiowskich II. 198.

Szkliński Tomasz starosta zygyyulski 
w  1625. konimissarz z sejmu do or­
dynacji kozaków II. 183.

Szujski kniaź Ivyan rokuje z Harabur-  
dą II . 145.

Szujski kniaź Piotr w  1564 pogromio­
ny i zabity na polu Iwańskićm II .  312.

Szyrwiński Teofil dworzanin poselstwa 
w  1686. ofiaruje carom dary II . 48.

Szymanowski poseł ziemi ciechanow 
sliicj, sejm 1762. zrywa I I .  85. otrzy­
muje za to nagrodę od Brübla.
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T:iI)or Wojciccli l»isliu|> wilcu.sł;! w  1515. 

wyiiiicuioiiy j''*‘ iia przywi-
\4a  /iVjjiniinUi l- lila l\ijoiva II.  i l 5 .

Tarjff)wsiii Saiiiiicl s Kaczliiia
IV . 305. i Ildinmer  I I .  746. o uwię­
zieniu je{J'0 w Carojjroilzie) .sel;r. i 
(lsvov7.auiu Ziyj;iuuula I I I . ,  posiany 
w Ki lii. do sullana I. 93.

Tarnowa (z) dau X , W .  wojewoda santloin. 
w 1386 wymieniony jaU sKviadek na 
prz.ywilejn Jagiełły Władysława słii- 
•/.ąeyIIIOslrogsliieinnTeodorowi I. 1 i().

Tarnow’a (z) Ja n  wojewoda
krali. (od 140(1 do 1433) ws(*oniniaiiy 
1403 jak świadek na przywilejn Wła- 
dyslaiła Ja<;iełły służ^eyin Ilaczor 
kowi Piotrowi I. 15 4., w  1410. na 
(irzy wilejn Fredry z Piesze wieź 161.

Talai-sici podiitck,  opłata w 1 iO.i. ro­
ku jeszeze składana przez wlośeiaii 
podolskiełi T. 156.

Talyzin Mcełbr w 1634. mianowany sę­
dzią granieznyiu od Polski II .  ii 1 I .

l ’chiii‘Z:UU)seif wzgardliwe nazwanie 
W' 16 48. nadane Polakom przez koza­
k ó w , po łilęsce pod Pilaweami I. 9.

Tetera Paweł hetman kozacki, w 16()3 
Ja n  Kazimierz wysyła do niego !Maze|i- 
])ę. I. iii. wzmianka o jłigo życiu “i i  l.

Tiemkin kniaź Wasil Iwanowiez w l,)6 ‘i .  
hraniec Kmity F41ona, wiadomość o 
nim II . 311.

Tohaj-l le j , dowódzea Tatarów na Saw'- 
raniu,  Kognowieki /ycia Sapielióiy
II I . 141. zamiast jak jest w'oheenem 
wydaniu na str. 9. "1‘ rzi/ Ićiu nohaj-  
,ęei/ nu S i i w r a n i”  ma 'ł'nlifij-Jlej nu 
Sitwruiii blisko mnie jesl.  I. 9.

Tołokonski Ignacy koniuszy kanelerza 
Oeliisl .ieeo, w 1686. iest iirzy nim 
w Moskwie II. 42.

Toniislawski dzierżawca powmłoeki 
w 16 49. wydany przez sługę koza­
kom I. 15.

Tomsza Slelaifłmianowany w 1612. ])0 
złożeniu Konst. Moliiły łiospodarem 
mnltańskim, zdanie o tern Zasław-  
skiego I .  90.

Trąba Mikołaj podkanclerzy łior. (po 
równ. iSicsiccki' l. 1 261) wymienio­
ny na przywileju ładyslawa .lagicl- 
ły Kaczorkowi Piotrowi I. 1,)4. , 
w 1 406. ju z z godnością proboszcza 
św. Floriana wspomniany w przy

' wilejn tegoż króla lomaszoivi s K o ­
mornik 158.

Trnheeey kniaziowie liołdow"icy Kazi-  
mii-rza Jagiellończyka II. 120.

Trnhecki kniaź Dymitr i brat jego .Ic- 
rzy w 1611. piszą do Sapiehy .lana 
Piotra uwiadamiając o wyhranin na 
carstwo Wladysl.awa II. 3 45.

Trubecki kniaź F'iedor w I 587 pisze do ]>a- 
nów rad koronnych i litewskich II. 1 43.

l ’riibc.ckii summa wiadomość o niej 
I. 53. 215.

Tryzna .ló ze f arcbiniandryta kijowski,  
>v 16 49. zjeżdża się z Kisielem Ada ­
mem I. 4. 19.

Tuliszkow’a (z) .laiinsz X V I I .  kaszt, 
kaliski w 1406. (porówn. ISies. I. l .  
208. i pod herhem Zaręha I V .  682.) 
wspomniany jak świąTlek na przy- 
wóiejn Władysława .lajpelły Toma­
szowi s Komornik 1. 158.

Tnrowa Iwaszkowa w począlkach X\ 1. 
wieku dzierży imiona w kljowskićm
U .  122.

Twardowski Ignacy kasztel, poznański 
w 1762 naradzie senatu hroni llriih- 
la II. 9 4.

Tysz sotnik kozacki; zona jego w 1649. 
częstuje na zrahowanćin srćhrze po 
słaneóiy Kisiela Adama I. 16.

ryszkiewiez .lannsz w 1625. kommissarz 
z sęj III u dla ordynae j i koza kii w II. 183.

Tyszkiewicza Lw.a potomlioivie w po- 
cz.ątlin X\ 1. wieku ilzierzą imiona 
w kijowskićni 1 1 . 1 2 2 .

Tyzenhauz .łan w I2ti9. otrzymuje leii- 
ność od .\lherta arcybiskupa ryskie­
go 1 . 125.

Tyzenhauz hrabia Konstanty udzielił do 
niniejszego zbioru przywilej slii/.ący 
po[>rzcd/.ającemii przodkowi swoje­
mu 1 125.U .

Ułirainców Fmiliau Iliuatjewicz, diak 
dumny w 1686. r. wyznaczony do ro­
kowania s posłami polskimi 11. 46. 50. 

Uuichowski Kazimierz chorążyc i rot-

mistrz miiisłii w' 1700. zn.ajduje się 
na bitwie olkieuickicj 1. 193. 

Unkowskoj lirchor w 1649 poseł carski 
do Chmiclnieliiego I. 5. 7. 12. 19.

W .
Vanini Lucilio w  1619 oskarżony tspa-  

loay, jak ateusz w Tuluzie II .  43i).
Wasilewski W' początkach XA I. wieł.u 

dzierży imiona wkijowskićm II. 1 2 2 .
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Wasiljaii w 1512. -wlndylia A^łodziinir- 
•sl;!, ^vs|Mniiiiiaiiy jal.o sNviadi'l; na 
zapisii; S;iii;;i]'''/.lii .laiuiKza II. -i2í. 

W ąsko mar.szalcl; Swidi yjjielly, w M05.  
wymieniony na |ii”/,ywilcjn no. D o­
minikanów kami('ni('<'ki('li I. 1.50.

W aulcszyn .a (z) Tomko, podczaszy l,i-a- 
kos\ski w 1580. (|)ovówn. At'c.v. IV.  
A U l) w vínico ion v ja ko .świadek w pi'zy- 
wilcjii w ladvslawa .lajjiclly danym 
().s(i-Oj;sk'icinii 'Icodorowł I. 1 40.; 
w KlO.'i. w podolmymy.e przywileju 
królowej .iadwijji 152.

W:|Socl;i (dc f  f  (iiiiioszczc) Macii'J sę­
dzia k'alisl.i w l  -4(U)., wymieniony jak  
.świadek' na przywileju Władysława  
.lajjiełly roinaszowi s Komornik tla- 
nvni I. I5S.

W ejlier Ludwik uczeń akadcniji wileń­
skiej w 1501. ina mowę na poj>rze- 
liic Kinily Łazarza II.  342.

W ejlier .lakiilt wojewoda inalliorski 
w 1030. żeni się z iiraliianki) Sclialljjo- 
tsclie Aiiiiij II. 305. 
eroiMili Dami.an w 1 405. wspomnia­
ny jak s'w iadek na jirzy wlleju ' Sw i- 
dryeielly no. Dominikanom kamie­
nieckim I. 150.

WVssel 1'codor podskarlii kor. w' 1702.
stronnik Hriilila II.  01.

Węjfliiiski Aiiam łowczy clietmski 
w 1003 wysiany z ¡Mazepp.y do liet- 
mana kozaeklc{¡o Tcicry I. 3-4.

W iazewicz Pioir Kazimiiu-z w 1035.
poseł do ¡Moskwy II . 100.

W iaziemscv kniaziowie, lioldorvnicy K a ­
zimierza .laiiiellończyka II. 120.

W iclliorski Wacław' w 1505. poripisnjc 
inslrtikcj.y na sejm posłom z W d y ­
nia II.  1 0 0 .

A5 ielopolski .lan kanclerz w 1085. po­
seł ,!an;i ! lf .  do Paryża II. 7.

W ielopolski .lan wojewuda krakowski 
W' 1050. zoslaje li]'al>ią jiańslwa 
rzyinsk. II 303.

W reszniak ’̂icdor pólkowiiik czerka- 
ski W' 10 40. I. 0. 10.

W'ik'tor łowczy kaliski w r. 1284. (/foc- 
/n‘ ll w tymże samym roku przywo­
dzi jjo z Olszowskicjjo .Andrzeja ile 
Areliiitpiscojii ¡¡nesnensis prineipaln; 
ale w Ićmże dziele przcdrnl.oA'anem 
u Załuskiego Andr. (Jlirysosl. Hpislo- 
lae liistorico-lamiliares w łomie I. 
pod koniec sir. IIO. jest: ¡tosco vc- 
nalor calissiens), (en o klórym mó- 
■ wiony j(?sl wymieniony jak świadek 
na przywileju 1 ’ rzemyslawa danym 
liraliiemn Żceocie I. 133.

W ilam (niew iadomejfo imienia i naro­
du) służył wojskowo. W ladyslaw lA'.

•̂ v 1038 z.ydał dla nicpo Indipcnalti
II.  2 2 0 .

W isław liisknp krakowski w 1238. ohcc- 
ny przy sporziidzcniii nadania (Inm- 
lierta I. 124.

W isaiiow iecki Aleksander slarosla czer- 
kaski ; w'l505. wojcwództw '0 wołyń­
skie ]irosl)acli na sejm iicliwalo- 
nycli wsławia się o W’zj;l:id rzeczyjto- 
sjiolilej nad jcjyo nastę|icami II .  158. 

W isOiiow icc\;i ksi:(żę .lannsz Antoni  
(A/e.v. lA . 552) przez siepaczów sa- 
jiiczyńskicli za Itolltt kaszt, wllelisk. 
wzięty, postrzelony w Wilnie I. 188 

17(10 [irowadzi elior;)jjiew' pińską 
pod Olkieniki 103.

W'isniowieeki łiszę .lei'cmiasz wojewo­
da ruski w 1040., skarjji Llimielnic- 
kiej;o przeciw niemu I. ,5. 0.

W isniowieeki kszę Iwan IMIeliajlowiez 
w  1522. wspomniany jak świadek' na 
umowie Ostroj'sk'iejj'o lionst. II .  428. 

AA isOiioAvieeki kszę Konsianly w  1025. 
kominissarz z sejmu do ordynacji ko­
zaków' II .  183.

W i.sOiiowiceki lAlielial-Serwacy [FS’ics. 
I \ . 552) jióźniej liełm. w. lit. mar­
szałek związku przeciw Sapiehom,  
razem z hralem w' AA ilnie postrzelo­
ny (oh. Zalnsk. A . C .  II.  0251 I- 188.; 
W' 1700 ołiwołany re|j'imcnlarzem pod 
Olkienik'ami I. 104.

AA3s'niowiecki ksżę Mieliał kaszl, liijow- 
ski W' 1570. walczy pod Czerniełio- 
w'cm Ił . 330., W' 1505, w'ojewodz-
two wołyńskie wstawia się na sej­
mie, ahy rzeczpospolita przez pamięć 
jcjjo zaslny na potomstwo l>y la w zwięd­
ną 158.

AA it ]irohoszez krak. w 1238. wspomnia­
ny jak świadek w nadaniu (iuinher-
ta i.  124.

AA ilold w. k's. l i t . ,  w 1383. nadaje zie­
mię na Podolu Koraezewskiemn I5a- 
zylemu I.  144., w 1303. podobnież 
zapisuje mły n ze stawem oo. Domi­
nikanom łuckim 140., W' 1430. Oslrojj- 
skiej księżnie Annie AVasilowej ma-  
jęlnos'ei na A\ ołynin 102.AA ilow ski I ,n k asz  sędzia kijowsk'1 W' lO lG. przy jm uje doksi. 'jjf:  rew iz ją  za mku ki j o w skicjp» I I .  ]2ii.

AAitwiidii Stanisław hisk. jiozn w 1 080 
najczynniej pi'zyklada się do s|)alenia 
Ky szezy ńskiejjo II. 452.

AA ladyslaw Jajjielło w 138(). ponawia 
nadanie l''iedorowi Danilow iezow l 
zamku Oslroj;u s przy lej;loseiaini 
I. 145., W' I300 zapisuje wies łlo-  
rodnieęoo. Dominikanom łuckim 147., 
w 1403. nadaje wies Lseie na Podo­
lu Kaczorkowi Piotrowi 153.
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ruski w ł;r/7. wspomniany jak świa­
dek na przywileju Ludwika króla dla 
Gorajskicli l.  142.

Władysław  IV . król,  w  1633. udziela 
przywilej dla Kijowa 11.419., w'1633 
wysyła w poselstwie Piaseczyńskiejjo 
Aleks, do Moskwy 196., w 163S. w y ­
daje instrukcją na sejmik oszniiań- 
ski 227.

Włodko czesnik krakowski w  1386. 
■ wymieniony ja k s'wiadek na przywi­
leju Władysława da{>iełły służącym 
Ostro}jskiemu Teodorowi I.  146.

Wodzieki Michał podkanclerzy w 1762., 
na radzie senatu sprzeciwia się usta- 
now'leniu dozoru nadincunicaiuimiast 
pruskich I I .  97.

Wojciech hrabia podkomorzy kaliski 
w 1284 (opuszczony u Roepella)  w y­
mieniony ja k sSyiadek w przywileju 
Przemyslaw'a ksiązęcia polskiego dla 
hr. Zegoty. I. 133.

W ojn a Wawrzyniec,  podskarbi ziemski 
lit. w 1572. zasiada w najw'yzszej 
radzie litewskiej 11. 328., ŵ  1374. li ­
sty do niego Kmity Filona 266. 303.

W ołk , niewiadomego imienia mężny 
żołnierz, ho w' 1638. Władysław IV.  
zada aby był wollczony w rzędzie 
szlachty II .  227.

Wołkouski kniaź Piotr, w  1633. oskar­
żony przed carem o ubliżenie W ł a ­
dysławowi I V .  uszanowania U .  211.

Wołło'\’<icz Ostallej podkancl. lit. w  1572. 
zasi.-ida w najwyższej radzie litew- 
ski( •j II.  328., listy do niego Kmity  
Filona 244. 231. 267. 287., w 1587. 
list do niego bojar dumnych 144.

Wołlowicz Marciaii Dominik (xVie.v. IV .  
584) w 1699 wchodzi do związku prze­
ciwko Sajiichom I. 186. w 1700. pro­
wadzi cłiorągiew nis'cisławską pod 
Olkieniłii 193.

Wołlowdczowa z Sapiehów^ pod­
kancl. li t. ,  list do niej Kmity Filona  
11. 274.

Wolłodkowicz J ó z e f  w 1762. stronnik 
lladziwiłła Karola wyrałda sobie list 
żelazny II . 93.

Wolueki Filip kaszt, rawski w r. 1630, 
list jego do Zygmunta I I I .  I I .  429.

Wołyński Iwan .lakowdewicz stolnik 
carski w r. 1686. przyjmuje posłów 
polskich I I .  43.

Woroniccki ze Zbaraża książę Mateusz 
w  1586. namiestnik kijow'ski, uspi'a> 
wiedliwia się przed Stefanem królem, 
ze niedozw'olił umknąć zabójcom G łę ­
bockiego I. 66.

Worotyńscy kniaziowie bołdownicy K a ­
zimierza Jagiellończyka II . 120.

Woszczaiika w  początkach X V I .  wieku 
dzierzy imiona kijowskiem II . 122.

W ylczk o Sandomierski (zapewne ka­
sztelan) w 1359. wymieniony jak świa­
dek na przywileju Kazimierza ■ w'. słu­
żącym Stracbocie zZeliebowa I .  129.

Żałia .Tan w 1636. kommissarz do roz­
graniczenia Polski od Ilossji 11. 212.

Zubiclło (imienia odszukać niemogłem) 
w 1700. przeszkadza zwdąskowi oby­
wateli powiatu kowieńskiego przeciw 
Sapl<‘ bom I. 192.

Zabrzczinski Ja n  .lanowicz wmjewoda 
trocki, umówił się przed rokiem 1537. 
z Olbrachtem Gasztołdem , o wyda­
nie za jego syna swojej córki [fSies. 
I V .  633) o co później prawuje się 
przed królem Zygmuntem I. 11. 398.

Zadzik .łakub kanclerz, (w r. 1634. 
kommissarz do układów polanow'- 
skieb II. 198.

Zaborow'ski Aleksander w 1395. poseł 
na sejm z Wołynia II .  154.

Ziij{[czhowscij wzgardliwe nazwisko 
w l648. Polakom nadane przez ko­
zaków po klęsce piławiokiej I. 9.

Zaklika (Mikołaj) proboszczsandomirski 
w r. 1386. kancl. nadworny wymie­
niony na przywileju \S ładysława .Ta- 
gielly służ.ycym Ostrogskiemu Teodo­
rowi l.  146.

Zaleski Rcmigian w  1623. sekret, król.  
później referendarz i kaszt, łęczycki  
U .  420.

Zamojski Andrzej wojewoda inow^rocł. 
■ w 1762. na radzie senatu ]>owstaje 
przeciw lirubłowd II . 93. 95. 97.

Zamojski .łan kancl. i lietinau kor. 
W' 1579 otrzymuje list od Ilerburta 
Stanisława I. 60.,  w 1580. wysłany 
przez Stefana króla dla objęcia 7,a- 
■ wołocza 2 4 , w  1581. miał być zosta­
wiony z w'ojskiem przez króla dla 
popierania wojny, jesJiby car wa­
runków pokoju nieprzyjął II.  339.

Zamojski Tomasz w' 1625. wojewoda  
kijow'ski daje do-wody świetnego mę­
stwa II . 167., jest kominissarzem 
z sejmu dla ordynacji kozaków 182.

Zaranek llorbowski Kazimierz (A7ei. 
IV. 679) ciwnii ejrogolski, chorąży 
potem starosta żinudzki, wchodzi do 
związku przeciw Sapiehom I. 186., 
w 1700 ¡»rowadzi chorągiew księstwa 
pod Ulkicniki 193.
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ZaslawsŁi Iniiaź (niewi.-iilomcjjo iiiiic- 
iiia) dolirzc przed Kniilą Filonem 
slarosfa orszaiiski i i .  281.

Zasław.slii-h.siążi; .lerzy Wasilewicz oiso- 
io 1500. V. |>rzcd:ił niajęiiiosć Była- 
szew Olizarowi Syinoiiówi i i .  4215.

Zasławsid ksiif/.ę Michał iwaiiowicz 
w 152.2. wspomniany ja k świadek na 
układzie Oslrojfskieyo Konst. l i .  428.

Zasławski kszę .Jerzy w  1025. koin- 
inissarz z sejmu do ordynacji koza­
ków II . 185.

Zasławski z Ostroga kszę Aleks, kaszt, 
wołyński w 10I2- donosi Zygmunto­
wi l i i .  o ' iiiehcspieezeńslwach od 
Wołoch I. 89.

Zawadzki Bartłoinlej w 1574. posłaiinik 
do Moskwy 11. 504.

Zawisza na Baksztach .łan .lerzy w  1700 
cliorąży województwa mińskiego i |>ól- 
kowiiik prowadzi chorągiew' pod O l-  
kieniki 1. 195.

Zawisza s Kurozwęk kanclerz kor. 
W'1577. (opuszczony alSies.  I.  1.255.) 
wymieniony s tym urzędem na przy­
wileju Ludwika króla polsk. służą­
cym (Jorajskim I. 143.

Zharaskl ksżę .Jerzy poźn. kaszt. krak. 
w  1595. poseł na sejm z Wołynia  
11. 154., w 1G14. d.ajcdowod prawdzi­
wego obywatelslw'a I.  90. 2,17.

Zbaraski ksżę Michał Wasilewicz  
w  1514. wspomniany jako swdadek 
w zapisie Sanguszki .Janusza I I .  425.

Zhijewski Roch w  1702. kaszt, gnieźn. 
na radzie senatu Itroni Bruhla 11. 94.

Z cgot*  liral)ia wojewoda krakow'ski 
w  1284. (umieszczony pod tymże ro­
kiem u liocfiella)  otrzymuje zapis od

, Przemysława ksiązęcia polsk. 1. 151.
Zemhocki .Jan w 1085. posłannik do 

Moskw'y 11. 3.
Zolja  Alc.kslejewna carówna w  1080. 

przyjmuje posłów polskich 11. 34., 
ukryła za oponą słucha ich rokowa­
nia z liojaranii 50.

Zieliński .Jakub podczaszy braeławski 
w 1049. towarzyszy Kisielowi Ada ­
mowi w poselstwie do Chmieliiickie-

, go i. 3. 4. 7. 19.
Żółkiewski Łukasz wmjewoda liracł. 

-j- 1031).; zwłoki jego w 1048. w y­
rzucone przez kozaków s kościoła

, jezuitów w Pcrejaslawiu 1. 7. 20.
Żolkiew'ski Stanisł. hetm. w'. kor. (ur. 

1547 -¡- 0. paźdż. 1020) %vl590. uwia­
damia Zygmunta i i i .  o sprawach wo­
łoskich i .  08., W' 1590. o uśmierzeniu 
buntu kozacłiiego 70., w 1009. prze­
kłada swoje uwagi względem wojny  
moskiewskiej 8 3 . ,  w  1014. donosi

królow'1 o pogromie Tatarów na po­
lach hiałoj;rodzl;ich 9 5 . ,  w  1010. 
roskazuje do ksiąg grodzkicli w]iisać 
dawną rcwOzją zamku kijowskiego 
II .  123., W'1017. uwiadamia (iemłiic- 
kiego \S awrz., ze udaje się na posJ.yo- 
niienie kozjtków' o układzie z iskien- 
dćr paszą i wyraźnie przepowiada 
wojnę chocimską 100. 101; 217., 
w  1019. donosi Zygmuntowi I i i .  o 
przygotowaniach do wojny s Turcją  
102.

Zórawnicki Tomasz,  w  1595. w oje ­
wództwo wołyńskie wystawia się za 
nim na sejm o przywrócenie mu po­
czciwości II.  159.

Zygm unt I. król,  1508. nad.aje Oslrog-  
skiemu Konst. wics' Poworsko II. 387.; 
w  1515. stanowi wyrok między Mar- 
jąksiężiią Rówieńską a Dziewszyeami  
390 ; w 1510. nada je przywilej dla mia­
sta Kijoyra; w 1520. odbicia sjirawę 
o stanie zamku kijowskiego 119.; 
w 1537. sądzi Ostrogskiego Kliasza 
z Radziwiłłem .lerzyin ; między 1543 
a 1548. nakazuje rewizją zamku ki-  
jow'skicgo 123.

Zygmunt Augu st, w  1545. nad.aje ma- 
jętnosó Czeczotowi Wasilowi II .  402., 
W' 1545. potwierdza przywilej ojca 
dla miasta K i j o w a ,  co też powtór­
nie w  1509. czyni, 405.; 1500. w  za­
mian za dobra podolskie oddaje na 
dziedzictwo Kmicic Fiłonowi Czar-  
nołiyl 320. ; w' 1509. na rzecz L ig ę ­
zy Alikołaja potwierdza w'yrok gra­
niczny Bolesława książęcia krak. i 
saudum. I. 127.; w  1571. porucza 
Kmicie dowiedzieć się dla czego Ha-  
raburdę Mich. w' przejeździć do M o ­
skwy na granicy zatrzymano 11.320. 
327.

Zygm unt I i i .  w 1588. potwierdza przy­
wileje dla miasta Kijowa II . 404.; 
w 1002. posyła Pi.aseczyńskicgo 
W a w rz . do Krymu 102.;  w 1003. 
W'ydaje mandat do miasta Bochnji  
o nagrodzenie szkody Piaseczyńsiiic- 
mu 104., w tymże roku powtórc w y ­
syła do Krymu 1’iaseczyńskiego 105.; 
jiismo króla do tegoż 103. ; ŵ 1009. 
pozwała w'ydać ua prośbę Żółkiew­
skiego Stan rewizją zamku kijow- 
sk ie g o il . 124.; w 10]7.ii|>omina Radzi­
wiłła z.aeliO wać się sjiokojnie wzg lędem 
Farcnshaelia 351.; w 1019. ostrzega 
g o ,  ze roskazał Chodkiewiczowi ze­
brany ji r z e z  iiiełi dla osoJiistych za­
targów lud zbrojny rozpuścić 352.; 
w 1023. nad.aje nowy przywilej dla 
miasta Kijowa 420.
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1520.
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